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Sie​dem​na​ście ksią​żek
wstęp

Każ​dego, kto za​biera się do pi​sa​nia, musi w końcu
do​paść pro​ste py​ta​nie: po co? By​łoby naj​le​piej, gdyby
do​pa​dało przed roz​po​czę​ciem aktu twór​czego, ale
wiem z do​świad​cze​nia, że naj​czę​ściej do​pada do​piero
wtedy, kiedy się prze​czyta, co się na​pi​sało. Je​śli czło​-
wiek ma jesz​cze w so​bie odro​binę kry​ty​cy​zmu, nie​jed​-
no​krot​nie po​wi​nien wtedy py​ta​nie „po co?” po​prze​-
dzić sym​bo​licz​nym słow​nym we​zwa​niem matki.

Po tym jed​nym przy​cho​dzą na​stępne: „do kiedy?”,
„dla kogo?”, „za ile?”. Au​tor musi wy​zna​czyć ja​kiś cel
swo​jej twór​czo​ści. Może to być li​te​racka Na​groda No​-
bla, ale nie ra​dzę, bo to czę​sto dzieło przy​padku. Może
się oka​zać, że No​bla nie do​sta​niemy tylko dla​tego, że
nie mie​li​śmy szczę​ścia do tłu​ma​czy, a człon​ko​wie Ko​-
mi​tetu i Aka​de​mii nie znają na tyle ję​zyka, w któ​rym
two​rzymy, żeby do​ce​nić kunszt dzieła. „Drack jag i
Spała, sov jag i Piła” nie brzmi tak samo, jak „Pi​łem w
Spale, spa​łem w Pile”. W szwedz​kim tłu​ma​cze​niu nie
ma już tego dźwięku ma​zo​wiec​kiej kuźni, sze​ro​kiego
od​de​chu pól ob​sia​nych ży​tem i ga​wo​rze​nia gęsi, któ​-
rym na tej szczę​śli​wej ziemi grozi, co naj​wy​żej, osku​-
ba​nie z pie​rza.

No więc, je​śli nie No​bel, to co? Nie ukry​wam, że
mam z tym pe​wien pro​blem. To zna​czy mia​łem. Na
szczę​ście nie​dawno prze​czy​ta​łem w ga​ze​cie tekst o au​-
to​rze świa​to​wych be​st​sel​le​rów Ja​me​sie Pat​ter​so​nie,
który pod​pi​sał kon​trakt z wy​daw​nic​twem Ha​chette i
„zo​bo​wią​zał się do stwo​rze​nia 17 ksią​żek w ciągu
dwóch lat; 11 z nich to po​wie​ści sen​sa​cyjne dla do​ro​-
słych, a sześć – po​wie​ści mło​dzie​żowe. Ma za nie otrzy​-



mać 150 mln do​la​rów”.
Ar​ty​kuł Be​st​sel​ler to ja wy​cią​łem, cy​to​wany wy​żej

frag​ment za​zna​czy​łem na zie​lono, do​pi​sa​łem czer​wo​-
nym fla​ma​strem „DO RO​BOTY, DUR​NIU!!!” i po​wie​si​-
łem przy kom​pu​te​rze. Po​li​czy​łem. Nie mu​szą być prze​-
cież grube – tak do 300 stron. Od​ją​łem święta, bo prze​-
cież nie wy​pada pi​sać 11 li​sto​pada czy w Boże Ciało,
za​ło​ży​łem ty​dzień cho​roby w roku i ty​dzień urlopu
(wiem, że mało, ale trzeba się sprę​żyć, a po​tem bę​dzie
za co wy​po​czy​wać). Wy​szło po sie​dem stron dzien​nie.
Dam radę.

Dziew​czyna z końca pę​tli to bę​dzie po​wieść o
ko​bie​cie, która wraca wcze​śniej z pracy i przy​-
ła​puje męża na oglą​da​niu kon​certu fi​na​ło​wego
Świa​to​wego Fe​sti​walu Po​lo​nij​nych Ze​spo​łów
Folk​lo​ry​stycz​nych Rze​szów 2011. Po​jawi się też
ta​jem​ni​cza po​stać, którą bo​ha​ter bę​dzie wi​dy​-
wał za​wsze o tej sa​mej po​rze na końcu pę​tli
tram​wa​jo​wej, tuż przy ba​rze Bu​rza. O, pro​szę,
już jest na​wet po​mysł na re​fren pio​senki do
filmu, gdyby ktoś (w co nie wąt​pię) chciał to
kie​dyś prze​nieść na ekran:

Tuż przy ba​rze Bu​rza
Czarna kwit​nie róża,
Kim je​steś,
Dziew​czyno z końca pę​tli?

Pięt​na​ście na​stęp​nych jesz​cze nie wiem o czym bę​-
dzie opo​wia​dało, ale sie​dem​na​sta bę​dzie o fa​ce​cie, któ​-
rego żona przy​ła​puje na oglą​da​niu kon​certu fi​na​ło​-
wego Świa​to​wego Fe​sti​walu Po​lo​nij​nych Ze​spo​łów
Folk​lo​ry​stycz​nych Rze​szów 2013.



To w przy​szło​ści. A na ra​zie pro​szę so​bie po​czy​tać
to, co mi się uzbie​rało. Do​kład​nie od 13.09.2006, bo
wtedy po​ja​wił się pierw​szy mój wpis na „Blogu nie​co​-
dzien​nym” Wir​tu​al​nej Pol​ski. Więk​szość za​miesz​czo​-
nych tu​taj tek​stów to te z In​ter​netu, ale są rów​nież ta​-
kie, które dru​ko​wa​łem w pa​pie​ro​wych ga​ze​tach.
Wszyst​kim prze​ra​żo​nym ob​ję​to​ścią tej książki chciał​-
bym się wy​tłu​ma​czyć – to pięć i pół roku re​gu​lar​nego
pi​sa​nia, co ty​dzień tekst na blogu i w bia​ło​stoc​kim
„Ku​rie​rze Po​ran​nym”, raz w mie​siącu coś dla po​li​cjan​-
tów („Po​li​cja 997”), dla męż​czyzn („Prime”), od nie​-
dawna dla le​ka​rzy („Ga​zeta Le​kar​ska”). No i uzbie​rało
się. A po co to wy​da​wać? Bo ja​koś cią​gle nie wie​rzę In​-
ter​ne​towi. Boję się, że kie​dyś ktoś wy​kręci bez​piecz​nik
(bo jak świeci, to musi mieć bez​piecz​nik, a ekran mo​-
jego kom​pu​tera świeci) i wszystko gdzieś znik​nie. Co
na pa​pie​rze, to na pa​pie​rze!

À pro​pos pa​pier. Dawno temu do​sta​łem w pre​zen​-
cie czarną, pod​nisz​czoną teczkę z na​pi​sem: „Spo​łem
Ko​sza​lin w służ​bie na​rodu i kraju. Fe​sti​wal Pio​senki
Żoł​nier​skiej Ko​ło​brzeg 1974”. Od lat wkła​dam do niej
różne „pa​piery fir​mowe”. Ta​kie kartki z na​dru​kiem.
Za​bie​ra​łem z ho​telu, zna​la​złem pod​czas po​rząd​ków w
re​dak​cji, ktoś mi dał jako no​tat​nik re​kla​mu​jący firmę.
Po​cho​dze​nia nie​któ​rych nie je​stem w sta​nie usta​lić.
Nie mia​łem też po​ję​cia po co mi te pa​piery. Ale się
przy​dały. Prze​pi​sa​łem na nich ręcz​nie moje wier​sze i
pio​senki, i do​rzu​ci​łem do tej książki. Wiem – praw​-
dziwi po​eci pi​sali na ser​wet​kach… Jaki po​eta taka ser​-
wetka!

I jesz​cze sprawa ty​tułu. Wy​daje mi się, że jest bez
sensu. Naj​pierw wy​my​śli​łem, po​tem za​czą​łem się nad
nim za​sta​na​wiać. Tylko „Blog” się zga​dza. Ale ja​koś się



przy​zwy​cza​iłem i żal mi było wy​rzu​cić. Mia​łem na​wet
za​miar wmó​wić czy​tel​ni​kom, że spraw​dzi​łem i oka​-
zało się, że zwłasz​cza wśród ko​biet, ten mój blog ma
„gło​śną, ale czę​sto nie naj​lep​szą re​pu​ta​cję, złą sławę”
(„osła​wiony” wg Słow​nika ję​zyka pol​skiego). Nie będę
kła​mał. Ni​czego nie spraw​dzi​łem. A ty​tuł „Blog osła​-
wiony mię​dzy nie​któ​rymi nie​wia​stami i czę​ścią męż​-
czyzn”, cho​ciaż już bliż​szy prawdy, nie po​doba mi się.
Niech już zo​sta​nie „Blog osła​wiony mię​dzy nie​wia​-
stami”. Nie ja pierw​szy wy​my​ślam ta​kie ty​tuły.

A „Żółta łódź pod​wodna”?





Po​da​nie o nie​uła​twia​nie
Zwra​cam się z uprzejmą prośbą o na​tych​mia​-

stowe za​ha​mo​wa​nie roz​woju cy​wi​li​za​cyj​nego. Cho​dzi
mi o to, żeby już nikt nie wy​my​ślał ni​czego, co ma mi
uła​twiać ży​cie. Bo mi to ży​cie utrud​nia. W so​botę wie​-
czo​rem pę​kła rura w ła​zience. Rzu​ci​łem się z ja​kąś
szmatą, pod​sta​wi​łem wia​dro. Kiedy już było pra​wie
pełne i po​chy​li​łem się, żeby je wy​mie​nić, usły​sza​łem
cha​rak​te​ry​styczne „chlup”. Już te​raz wiem, jaki
dźwięk wy​daje te​le​fon ko​mór​kowy wpa​da​jący do wia​-
dra z wodą. Sy​tu​acja sta​wała się kry​tyczna. Wody było
co​raz wię​cej. Nie mo​głem za​dzwo​nić po po​moc, bo mi
za​lało te​le​fon. Wy​bie​głem z domu w po​szu​ki​wa​niu au​-
to​matu. Zna​la​złem trzy z na​po​jami, je​den z pa​pie​ro​-
sami, dwa z ga​ze​tami i je​den z pre​zer​wa​ty​wami. Ale
żad​nego te​le​fo​nicz​nego. Za​lewa ci miesz​ka​nie, a tu cy​-
wi​li​za​cja pro​po​nuje coś do pi​cia, pa​le​nia, po​czy​ta​nia
i… Po​sta​no​wi​łem po​pro​sić ko​goś o uży​cze​nie te​le​fonu.
Fa​cet w mo​krym gar​ni​tu​rze wzbu​dza za​ufa​nie. Pan Ja​-
nusz, na​sza do​mowa „Złota Rączka, Srebrny Ząb”, był
po kwa​dran​sie. Co z tego, kiedy nie mo​gli​śmy się do​-
stać do klatki scho​do​wej, bo kod do do​mo​fonu mia​łem
za​pi​sany w te​le​fo​nie? Ktoś życz​liwy po​ka​zał mi kie​dyś,
jak dużo in​for​ma​cji można zmie​ścić na kar​cie SIM. I
te​raz nie mam żad​nego nu​meru do zna​jo​mych, nie
znam kodu PIN do karty ban​ko​ma​to​wej, nie pa​mię​tam
swo​jego NIP-u…

Na​stęp​nego dnia pod​czas po​szu​ki​wa​nia nu​meru
te​le​fonu ser​wisu na​wi​ga​cji sa​te​li​tar​nej GPS po​psuł mi
się In​ter​net. Przy uru​cha​mia​niu mó​wili, że gdyby coś
szwan​ko​wało, mam wy​słać mejla. Ale jak mam wy​słać
mejla, jak mi In​ter​net nie działa? Do​brze, że zdą​ży​łem



za​pi​sać na​miary na ser​wis na​wi​ga​cji sa​te​li​tar​nej. Po​-
pro​si​łem są​siada, żeby za​dzwo​nił i spy​tał, co mam zro​-
bić, bo mi się ze​psuła. Po​wie​dzieli, że mam przy​je​chać
do nich. Na ulicę Po​stępu 12. Ale jak mam przy​je​chać,
jak mi się na​wi​ga​cja sa​te​li​tarna ze​psuła? Na szczę​ście
zna​la​złem pry​mi​tywny, dru​ko​wany plan mia​sta, od​-
szu​ka​łem kwa​drat 38 B1 i po​je​cha​łem. Gdy​bym nie
spo​tkał li​sto​no​sza, nigdy bym się nie do​wie​dział, że
Po​stępu 12 jest obok Po​stępu 7, na rogu Kol​czy​ko​wej.
A do​kład​nie na​prze​ciwko jest Po​stępu 74. Te​raz już ro​-
zu​miem, dla​czego za​częli han​dlo​wać na​wi​ga​cją sa​te​li​-
tarną. I po co nam to wszystko? Nie cho​dzi o to, żeby
od razu anu​lo​wać wy​na​la​zek druku, ma​szyny pa​ro​wej
czy elek​trycz​no​ści. Cho​ciaż… Gdyby tego wszyst​kiego
nie było, taki Le​nin sie​działby so​bie spo​koj​nie w Sym​-
bir​sku, stru​gał fu​jarkę z drewna i przez myśl by mu
nie prze​szło, że „So​cja​lizm – to wła​dza ra​dziecka plus
elek​try​fi​ka​cja kraju”. A ja to wszystko, co te​raz pi​szę,
wy​skro​bał​bym gę​sim pió​rem na per​ga​mi​nie, prze​pi​sał
w od​po​wied​niej licz​bie eg​zem​pla​rzy i roz​wiózł konno
wszyst​kim za​in​te​re​so​wa​nym czy​tel​ni​kom. Pod​czas
mo​jej drogi po​wrot​nej każdy mógłby wrzu​cić do ko​nia
(do​kład​niej do sa​kwy przy​wie​szo​nej do sio​dła) swój
ko​men​tarz, i tak stwo​rzy​li​by​śmy pry​mi​tywne fo​rum
in​ter​ne​towe. Ale po​waż​nie – jesz​cze raz uprzej​mie
pro​szę o za​prze​sta​nie uła​twia​nia lu​dziom ży​cia. Przyj​-
mijmy, że ostat​nim sen​sow​nym wy​na​laz​kiem było
uru​cho​mie​nie te​le​wi​zji. Á pro​pos – z na​pisu na bil​l​bo​-
ar​dzie do​wie​dzia​łem się, że w naj​now​szej edy​cji pro​-
gramu Ta​niec z gwiaz​dami wy​stę​puje ko​lejna córka
by​łego pre​zy​denta RP. Po Alek​san​drze Kwa​śniew​skiej
– Ma​ria Wa​łę​sówna. Wy​cho​dzi na to, że w przy​szłym
roku pro​po​zy​cję udziału w pro​gra​mie do​sta​nie Mo​-



nika Ja​ru​zel​ska. Oczy​wi​ście po​li​czy​łem da​lej. Bio​rąc
pod uwagę Bie​ruta… Albo nie, Bie​ruta nie biorę.
Uwzględ​nia​jąc sze​ściu pre​zy​den​tów na uchodź​stwie,
trzech II Rze​czy​po​spo​li​tej, na​czel​nika pań​stwa i kró​-
lów, wy​cho​dzi mi, że w 2015 po​winna tań​czyć po​-
słanka PO Mał​go​rzata Ki​dawa-Błoń​ska. W In​ter​ne​cie
(już mi na​pra​wili, bo po​sze​dłem do nich pie​chotą) wy​-
czy​ta​łem, że „jest pra​wnuczką pre​zy​denta RP Sta​ni​-
sława Woj​cie​chow​skiego i pre​miera Wła​dy​sława
Grab​skiego”. Pro​szę, można? W roku 2022 atrak​cją bę​-
dzie udział Le​elee So​bie​ski – hol​ly​wo​odz​kiej gwiazdki
pol​skiego po​cho​dze​nia. No to: raz, dwa, trzy, cza, cza,
cza Pań​stwu.

13 wrze​śnia 2006



Spi​sane póź​nym wie​czo​rem, żeby do
rana nie za​po​mnieć

Jeśli to prawda, że po​trzeba jest matką wy​na​-
lazku, to wiem, co może być jego ciotką. Pa​zer​ność.
My​śla​łem, że w dzie​dzi​nie wy​my​śla​nia spo​so​bów na
sprze​daż jak naj​więk​szej dawki re​klam w me​diach
zro​biono już wszystko. Bo i prze​ry​wa​nie fil​mów, i
kilku spon​so​rów do jed​nego pro​gramu, i słynne zda​nie
„a o tym, kto za​bił, do​wie​dzą się Pań​stwo po prze​rwie
na re​klamę” – do tego już się przy​zwy​cza​iłem. A jed​-
nak mnie za​sko​czyli. Jadę so​bie sa​mo​cho​dem, ra​dio
gra ci​chutko… Sły​szę cha​rak​te​ry​styczne pi​ka​nie ozna​-
cza​jące równą go​dzinę, a po nim uśmiech​nięty głos
lek​tora oznaj​mia: „Sy​gnału czasu po​słu​cha​li​śmy dzięki
hur​towni bu​dow​la​nej »Zyg​munt«”. No tak, i do​szło do
tego, że je​śli za​świeci ju​tro słońce, bę​dzie to za​sługa
firmy far​ma​ceu​tycz​nej Far​fo​cel, która spon​so​ruje pro​-
gnozę po​gody. A za to, że bę​dzie 14.00, po​wi​nie​nem
po​dzię​ko​wać sieci sta​cji ben​zy​no​wych Do​lewka. Ja
wiem, że ka​pi​ta​lizm, ale cho​ciaż parę lat już to trwa,
cią​gle mnie dziwi.

Wy​da​wa​łoby się, że ludz​kie ma​rze​nia są czymś
naj​bar​dziej in​tym​nym. Gdzie tam! Na​wet tu​taj mar​ke​-
ting się wtrąci. Sie​dzę w re​stau​ra​cji, a przede mną na​-
pis: „Skom​po​nuj sa​łatkę swo​ich ma​rzeń”. A skąd oni
wie​dzą, że ja ma​rzę aku​rat o sa​łatce? Może ja śnię ba​-
nal​nie o ja​kiejś wiel​kiej mi​ło​ści albo po​dróży do​okoła
świata? Może sto​su​nek sa​łaty lo​do​wej do ka​pu​sty pe​-
kiń​skiej i ka​la​fiora jest mi zu​peł​nie obo​jętny? Po pro​-
stu mi to… Oj, prze​pra​szam bar​dzo, za​ga​lo​po​wał​bym
się. Ale to efekt lek​tury. Je​stem świeżo po prze​stu​dio​-



wa​niu trzech słow​ni​ków: wul​ga​ry​zmów, pol​sz​czy​zny
po​tocz​nej i eu​fe​mi​zmów. Zmo​bi​li​zo​wała mnie do tego
wy​po​wiedź, którą kie​dyś usły​sza​łem w te​le​wi​zji. Otóż
pe​wien po​li​tyk mó​wiąc o pra​cach nad ja​kąś ustawą,
użył zwrotu: „Prze​pra​szam, że się tak brzydko wy​rażę
– ru​szy​li​śmy z ko​pyta”. Za​cie​ka​wiło mnie, co też tak
brzyd​kiego jest w tym ru​sza​niu z ko​pyta? Nie jest to
okre​śle​nie wul​garne, a na​wet su​ge​ruje coś po​zy​tyw​-
nego – „za​cząć coś ro​bić od razu, szybko, na​gle”. Więc
dla​czego „brzydko”? Oso​bi​ście je​stem jak naj​bar​dziej
za kul​turą, ale jej nad​miar też może być szko​dliwy.
Chyba że ten pan oba​wiał się, że słu​cha​cze zbyt do​-
słow​nie po​trak​tują te „ko​pyta”? Że niby on i jego ko​le​-
dzy z par​tii je mają? A jak ktoś ma ko​pyta, to i rogi się
znajdą… Nie​po​trzeb​nie uzna​jemy za szpetne coś, co
szpetne nie jest. Swoją drogą, w każ​dym ra​dio​wym i
te​le​wi​zyj​nym stu​diu, przy każ​dej mów​nicy po​wi​nien
się zna​leźć słow​nik eu​fe​mi​zmów. Jakże by wtedy miło,
jak cie​ka​wie brzmiały wszel​kie dys​ku​sje. Na przy​kład
je​den pan dru​giemu panu chce po​wie​dzieć, że jest
głupi, ale w porę ła​pie słow​nik i mówi: „Wy​daje mi się,
że jest pan po​sia​da​czem jed​nej, prze​raź​li​wie sa​mot​nej
sza​rej ko​mórki” albo „Sza​nowny pan ma po​prze​sta​-
wiane na stry​chu”, albo „Przy panu okna można trzy​-
mać otwarte”. A póź​niej awan​tura prze​nosi się do re​-
stau​ra​cji. Już na końcu ję​zyka pa​no​wie mają słowa,
któ​rych po​tem mu​sie​liby się wsty​dzić, a tu​taj kel​ner
przy​nosi słow​nik i roz​mowa wy​gląda tak:

– „Idź mi stąd, bo za chwilę użyję rze​czow​nika z
za​kresu dol​nej czę​ści kor​pusu”.

– „Nie będę się z tobą kłó​cił, bo je​steś od​dany spe​-
cjal​no​ści kie​liszka”.

– „A ca​nis tibi fa​ciem lin​ge​bat”.



Wszyst​kie cy​taty, któ​rych przed chwilą uży​łem,
zo​stały ze​brane i opu​bli​ko​wane przez po​waż​nych na​-
ukow​ców. Za​tem gdyby ktoś chciał się przy​pad​kiem
obu​rzyć na to, o czym pi​szę, wy​ja​śniam – to nie ja, to
in​te​li​genci. Jed​nak na wszelki wy​pa​dek po​że​gnam się
już z Pań​stwem i z ko​pyta ru​szę do łóżka. Że się tak
brzydko wy​rażę, „Do​bra​noc”.

12 paź​dzier​nika 2006



Nu​mer pu​dełka
Bezw​zględny pol​ski ka​pi​ta​lizm zmu​sza mnie do

ku​po​wa​nia w du​żych ga​le​riach han​dlo​wych. Mam ta​-
kie uczu​cia wo​bec tych przy​byt​ków, że już sama na​-
zwa „ga​le​ria” nie ko​ja​rzy mi się z miej​scem pre​zen​ta​-
cji sztuki, ale miej​scem, w któ​rym czuję się jak ga​ler​-
nik. Je​stem mi​ło​śni​kiem ma​łych osie​dlo​wych skle​pi​-
ków. Ale spraw​dzi​łem – u Pana He​nia jest drób, jest
świeże pie​czywo, ale nie ma sto​ją​cych wie​sza​ków
drew​nia​nych w ko​lo​rze ma​ho​nio​wym. Rzadko by​wają
wie​szaki w skle​pie spo​żyw​czym. Nie ma rady, trzeba
po​je​chać do ga​le​rii han​dlo​wej. W środku jak zwy​kle
tłum. Już wiem, że za chwilę, kiedy tylko kilka razy za​-
kręcę się w ob​ro​to​wych drzwiach, on mnie po​rwie, a
ja mu się pod​dam. Pójdę nie tam, gdzie chcę, ale tam,
gdzie on mnie po​nie​sie. Mam na​dzieję, że cho​ciaż na
chwilę po​zwoli się za​trzy​mać w oko​licy sto​ją​cego wie​-
szaka drew​nia​nego w ko​lo​rze ma​ho​nio​wym. Ale cóż
to? Za​raz za wej​ściem ob​ser​wuję coś, co pa​mię​tam z
dzie​ciń​stwa. Ko​lejka. Kil​ka​na​ście osób usta​wio​nych
gę​siego. Nie​moż​liwe. Rok dwa ty​siące szó​sty, cen​trum
Unii Eu​ro​pej​skiej i ko​lejka? Za​cie​ka​wiony pod​sze​dłem
bli​żej. Za​in​te​re​so​wała mnie struk​tura tej ko​lejki. Otóż
byli to do​ro​śli z dziećmi. Ale nie matki z dziec​kiem na
ręku, któ​rym przy​słu​guje ob​sługa poza ko​lej​no​ścią.
Dzieci stały sa​mo​dziel​nie. Do​ro​śli coś pi​sali na kart​-
kach. O, ja​kiś kon​kurs li​te​racki – ucie​szy​łem się i już
mia​łem pierw​szą zwrotkę pio​senki:

Gdzie w War​sza​wie jest cie​ka​wie
Chciał po​ka​zać szczu​rek mrówce…
Więc ją szybko za​pro​wa​dził



Tam gdzie cu​kier po zło​tówce.

Nie​stety, to nie był kon​kurs li​te​racki. Do​ro​śli wy​-
peł​niali ja​kieś do​ku​menty. „For​mu​larz od​da​nia
dziecka pod opiekę ga​le​rii han​dlo​wej na czas za​ku​-
pów”. Na​prawdę tak to się na​zywa. Wzią​łem taki je​-
den. Mam go przed sobą. Za​czyna się od daty, a po​tem
są dwie ru​bryczki: „go​dzina wej​ścia dziecka” i „go​-
dzina wyj​ścia dziecka” po​twier​dzane pod​pi​sem pra​-
cow​nika punktu opie​kuń​czego. Ni​żej ha​sło „nu​mer pu​-
dełka”, pod spodem w ko​lej​no​ści na​leży wpi​sać: imię
dziecka, wiek, ad​res, te​le​fon, imię i na​zwi​sko ro​dzica.
Da​lej jest for​mułka: „Tylko wy​mie​nio​nej wy​żej oso​bie
wy​dane zo​sta​nie dziecko z po​koju za​baw”. Po​ni​żej ro​-
dzic po​wi​nien pod​pi​sać dwa razy: pierw​szy przy po​zo​-
sta​wie​niu dziecka, drugi przy od​bio​rze… I to wszystko.
Może hi​ste​ry​zuję, ale coś mi się tu​taj nie po​doba.

Po pierw​sze – za dużo nie​wia​do​mych. For​mułka
jest nie​do​kładna. „Tylko wy​mie​nio​nej wy​żej oso​bie
wy​dane zo​sta​nie dziecko z po​koju za​baw” – ale nie
okre​ślono, czy na pewno to samo, które się od​dało pod
opiekę? Czy na przy​kład dzieci wy​da​wane będą w po​-
rządku al​fa​be​tycz​nym albo w ko​lej​no​ści zgła​sza​nia się
po nie? Ma to nie​ba​nalne zna​cze​nie, zwłasz​cza w cza​-
sie za​ku​pów. Ku​pimy plu​szaka i kredki, a od​bie​rzemy
sie​dem​na​sto​let​niego chłopca za​in​te​re​so​wa​nego he​avy
me​ta​lem. Za​bawki do wy​rzu​ce​nia, trzeba wra​cać po
więk​szą ilość je​dze​nia.

Po dru​gie – dane są za mało szcze​gó​łowe. Prze​cież
nie​zbyt roz​gar​nięty albo już oszo​ło​miony per​spek​tywą
za​ku​pów ro​dzic, po​ga​niany jesz​cze przez współ​mał​-
żonka, może wy​peł​nić po​dane ru​bryki w spo​sób na​stę​-
pu​jący:



Imię dziecka: Mar​ci​nek
Wiek: XXI
Ad​res: mar​ci​nek@waw.pl
Te​le​fon: jesz​cze nie ma, ale bab​cia obie​cała mu

ku​pić taki na kartę, jak tylko skoń​czy ze​rówkę.
No i naj​waż​niej​sze – co to zna​czy „nu​mer pu​-

dełka”? Czyżby na​sze dzieci w taki spo​sób były prze​-
cho​wy​wane w cza​sie, kiedy my lekką ręką wy​da​jemy
ciężko za​ro​bione pie​nią​dze?

Skan​dal! No do​brze, prze​pra​szam, może nie​po​-
trzeb​nie się uno​szę. Ale to dla do​bra na​szych naj​młod​-
szych ro​da​ków, dla ich szczę​śli​wego dzie​ciń​stwa.
Zróbmy wszystko, by za kil​ka​dzie​siąt lat spa​ce​ru​jąc po
mie​ście ze swo​imi wnu​kami, z łezką w oku mo​gli
wspo​mnieć i wes​tchnąć: „Wi​dzisz wnu​siu, dzia​dziuś
wy​cho​wał się w tym hi​per​mar​ke​cie”.

24 paź​dzier​nika 2006



Wy​bie​rać, wy​borca, wy​bor​czy, wy​bór
Par​tie po​li​tyczne po​winno się ka​rać fi​nan​sowo za

nudne kam​pa​nie. Daw​niej po wy​bo​rach mia​łem co
naj​mniej kil​ka​na​ście cy​ta​tów z ulo​tek i wy​po​wie​dzi
po​li​ty​ków róż​nego szcze​bla, które do​wo​dziły, że do​-
brze może nie jest, ale we​soło na pewno. A dziś?
Gdyby nie jedna lo​dówka, która in​for​mo​wała, że zo​-
sta​li​śmy oszu​kani, i kan​dy​dat na pre​zy​denta Bia​łe​go​-
stoku, który rze​komo wie, „jak zli​kwi​do​wać pa​pie​rosy,
jak wszystko zli​kwi​do​wać” – nie by​łoby na czym oka
ani ucha za​wie​sić. Prze​pra​szam, mam jesz​cze jedną
zdo​bycz – ogło​sze​nie za​miesz​czone w ga​ze​cie przez
sztab pre​zy​denta Ło​dzi Je​rzego Kro​piw​nic​kiego. Pod
fo​to​gra​fią uśmiech​nię​tego kan​dy​data umiesz​czono na​-
pis „Nie obie​cuje, a speł​nia”. To cie​ka​wostka przy​rod​-
ni​cza. A co speł​nia? Bo je​śli to, co obie​cuje, to za dużo
tego nie ma. A je​śli speł​nia to, czego nie obie​cuje, to też
strach. Do​tych​czas wie​dzia​łem tylko, że „Nie je, nie
pije, a cho​dzi i bije” to ze​gar, od te​raz wiem, że „Nie
obie​cuje, a speł​nia” to pre​zy​dent Ło​dzi.

I jak tu nie wie​rzyć w me​ta​fi​zykę? Oglą​da​łem re​-
kla​mówki ko​mi​te​tów wy​bor​czych. Obok te​le​wi​zora zo​-
ba​czy​łem ko​pertę. To był list od pani Agnieszki z Wro​-
cła​wia, mo​jej ra​dio​wej ko​re​spon​dentki. Spoj​rza​łem na
datę – 12.7.2003. Trzy lata tu prze​le​żał, cze​ka​jąc na
oka​zję. W środku był wy​ci​nek z ga​zety. Lu​dzie wie​dzą,
że zbie​ram ta​kie cie​ka​wostki, więc mi je przy​sy​łają. To
jest re​la​cja z roz​gry​wek tur​nieju pił​kar​skiego o pu​char
pre​zy​denta Wro​cła​wia. Na końcu po​dane są wy​niki. I
ja​kie fan​ta​styczne na​zwy dru​żyn! „FC Ogórki” – „Wro​-
cław Leć za Piłką” 0:3, „Zna​jomi Sę​dziego” – „Szybcy i
Wście​kli” 4:4, „Po​goń za Bramką” – „De​mony Fut​bolu”



2:34 (ten wy​nik wy​wo​łał we mnie wąt​pli​wo​ści, czy to
na pewno był mecz pił​kar​ski). Grały też „Ul​tra Se​desy”
(prze​grały z „Soł​ty​so​wi​cami” 7:8) oraz „Po​tężne Ka​-
czory” (po​ko​nane przez „Grun​wald” 8:18). A gdyby tak
ko​mi​tety wy​bor​cze wy​ka​zały tyle in​wen​cji w wy​my​-
śla​niu nazw? Jak ład​nie by to brzmiało: „Naj​wię​cej
man​da​tów w ra​dzie mia​sta zdo​byli »Szybcy i Wście​-
kli«, nie mają jed​nak więk​szo​ści po​zwa​la​ją​cej na sa​-
mo​dzielne rzą​dze​nie. Mówi się o moż​li​wej ko​ali​cji ze
»Zna​jo​mymi Sę​dziego«”. Albo: „Prze​wod​ni​czący klubu
»Szybcy i Wście​kli« stwier​dził, że go​tów jest na współ​-
pracę ze wszyst​kimi poza »Ul​tra Se​de​sami«”.

E tam, w gło​wie mi się prze​wraca. Nudna kam​pa​-
nia wy​bor​cza! Po pro​stu za do​brze mi jest i szu​kam
dziury w ca​łym. Za​uwa​ży​łem, że im więk​szy mam wy​-
bór, tym bar​dziej ma​ru​dzę. Kilka dni temu wsze​dłem
do sa​lonu sa​mo​cho​do​wego. Szu​kam ta​kiego mo​delu,
który speł​nia tylko jedno kry​te​rium – żeby jeź​dził.
Wsze​dłem, po​wie​dzia​łem: „Dzień do​bry, czy są ja​kieś
sa​mo​chody?”. I się za​częło. Pan sprze​dawca przed​sta​-
wił mi tyle moż​li​wo​ści, a ja się tak roz​ka​pry​si​łem, że
kiedy po dwóch go​dzi​nach za​pro​po​no​wał „wy​koń​cze​-
nie pla​sti​kiem imi​tu​ją​cym drewno”, oznaj​mi​łem, że
wo​lał​bym „wy​koń​cze​nie drew​nem imi​tu​ją​cym pla​-
stik”.

– Wie pan – po​wie​dzia​łem to​nem znawcy – to niby
dro​biazg, ale za​wsze po sę​kach w drew​nia​nym wy​koń​-
cze​niu bę​dzie można okre​ślić wiek sa​mo​chodu.

15 li​sto​pada 2006



Ga​stro​atlas Pol​ski
Min​ęła już nie​stety epoka „Ksią​żek skarg i wnio​-

sków” wy​wie​sza​nych w skle​pach i tak zwa​nych punk​-
tach ga​stro​no​micz​nych na ka​wałku sznurka ory​gi​nal​-
nie prze​zna​czo​nego do sno​po​wią​załki. Już nikt nie na​-
pi​sze, że: „Pani eks​pe​dientka nie ob​słu​guje w ko​lej​no​-
ści, gdyż twier​dzi, że klient po​wi​nien się naj​pierw wy​-
szu​mieć”. Ale jest coś no​wego. W pra​wie każ​dej re​-
stau​ra​cji, każ​dym przy​droż​nym ba​rze – a wi​dzia​łem
na​wet na pla​sti​ko​wym sto​liku obok le​śnego grilla –
jest księga pa​miąt​kowa. Albo pa​miąt​kowa ściana. Wła​-
ści​ciele tych lo​kali sta​rają się uwiecz​niać spo​tka​nia ze
zna​nymi go​śćmi, któ​rzy za​trzy​mali się, żeby chwilkę
od​po​cząć i coś zjeść. Ak​to​rzy, pio​sen​ka​rze, gwiazdy te​-
le​wi​zji, spor​towcy i po​li​tycy jeż​dżąc po kraju, zo​sta​-
wiają pi​semne ślady swo​ich ku​li​nar​nych przy​gód.
„Było smaczne. Ekipa M jak Mi​łość”, „Dzię​kuję za go​-
ścinę. Do​nald Tusk”. Zda​rzają się wier​sze: „Zupa sma​-
ko​wa​łaa nam. Po​zdra​wiamy. Grupa Ma​anam”, „Tu ro​-
so​łek był wspa​niały. Z uści​skami Adam Ma​łysz”. Ten
sym​pa​tyczny zwy​czaj mógłby mieć wiel​kie zna​cze​nie
dla pol​skiej na​uki. Za kil​ka​set lat grupa ar​che​olo​gów
może tra​fić gdzieś w oko​licy Bia​ło​brze​gów na świet​nie
za​cho​wane ru​iny przy​droż​nego baru w kształ​cie au​to​-
busu Au​to​san H-9 z na​pi​sem Świe​żonka.

W środku księga pa​miąt​kowa. A w niej in​for​ma​-
cja: „Tu ra​czyli się świe​żonką Krzysz​tof Kraw​czyk
wraz z mał​żonką. 16.6.2006”. Po​zo​sta​nie tylko po​łą​-
czyć ze sobą fakty, wy​cią​gnąć wnio​ski i opu​bli​ko​wać je
w roz​pra​wie na​uko​wej „Mi​gra​cja ga​stro​no​miczna pol​-
skiego show-biz​nesu na po​czątku XXI wieku”. Nie​stety
war​tość po​znaw​cza tych do​ku​men​tów jest dość wąt​-



pliwa. Po pro​stu jest dużo fał​szerstw. Albo może de​li​-
kat​niej – żar​to​bli​wych prze​kła​mań. Sam je​stem au​to​-
rem jed​nego. Kilka mie​sięcy temu za​trzy​ma​łem się w
przy​droż​nym ba​rze. Ty​powa pol​ska chata z drew​nia​-
nych bali, kryta strze​chą. Na​zwa też swoj​ska. Ve​su​vio
czy ja​koś tak. Za​mó​wi​łem coś do je​dze​nia. Do​sta​łem
mniej wię​cej to, co za​mó​wi​łem, i się za​częło. Po​czu​łem
na so​bie cie​kaw​skie spoj​rze​nia ob​sługi re​stau​ra​cji. Do​-
my​śli​łem się, że zo​sta​łem roz​po​znany. Pew​nie z ra​cji
mo​ich kon​fe​ran​sjer​sko-ka​ba​re​to​wych wy​stę​pów te​le​-
wi​zyj​nych. Pod​szedł pan kel​ner. W ręku trzy​mał fla​-
ma​ster i bar​dziej stwier​dził, niż za​py​tał:

– Pan Bał​tro​czyk, prawda?
– No nie do końca. Ale pra​wie – bar​dziej mruk​ną​-

łem, niż po​wie​dzia​łem.
– No, pa​nie Pio​trze, pan jak zwy​kle żar​tuje. A ja

mam taką prośbę. Czy mógłby nam pan na pa​miątkę
pod​pi​sać się tu na ścia​nie? – bar​dziej roz​ka​zał, niż po​-
pro​sił.

– Oczy​wi​ście, z przy​jem​no​ścią – bar​dziej za​żar​to​-
wa​łem. Na​pi​sa​łem: „Ja​dłem tu​taj, było świetne, jesz​cze
tu przy​jadę. Piotr Bał​tro​czyk”. I data. Wiem już z re​la​-
cji za​przy​jaź​nio​nych osób, że mój ko​lega Piotr do​tarł
nie​dawno do tej re​stau​ra​cji i też po​pro​szono go o wpis.
Zdzi​wił się, kiedy zo​ba​czył, że już tam był i jadł. I po​-
dobno zro​bił małą awan​turę, bo nie uwie​rzył, że był w
ta​kim sta​nie, by mu się aż cha​rak​ter pi​sma zmie​nił.
Mnie za​bo​lało naj​bar​dziej to, że nie zwra​cano się do
niego per „Pa​nie Ar​tu​rze”. Te wpisy są mało wia​ry​-
godne, bo nie po​ka​zują ca​łej prawdy.

Nie wie​rzę, żeby wła​ści​ciel lo​kalu, bę​dący na​wet
naj​więk​szym fa​nem i ko​lek​cjo​ne​rem au​to​gra​fów, za​-
cho​wał w księ​dze no​tatkę, w któ​rej klient gani je​dze​-



nie. Na przy​kład: „Kar​kówka była przy​pa​lona. Po​zdra​-
wiam. El​ton John. Mo​giel​nica 12.9.2000”.

Cie​kawe, w ja​kim kie​runku może się roz​wi​nąć ten
ruch kro​ni​kar​sko-ga​stro​no​miczny? Czy na przy​kład w
ja​dło​spi​sach obok nazw po​traw nie po​ja​wią się
wkrótce na​zwi​ska go​ści, któ​rzy je je​dli. „Żu​rek kon​su​-
mo​wali: Ma​ryla Ro​do​wicz, Irena Sze​wiń​ska, ks. bp Sła​-
woj Le​szek Głódź”, „Pie​rogi z ka​pu​stą i grzy​bami ra​-
czyli spo​żyć: Ich Troje (ale tylko dwie por​cje) i taki je​-
den pro​wa​dzący te​le​tur​niej w TVN-ie, taki, że się po​ja​-
wiają li​terki i trzeba od​gad​nąć, jaki to wy​raz (też dwie
por​cje)”. Ra​cję miał po​eta, twier​dząc, że Dziwny jest
ten świat. Są jed​nak różne jego czę​ści. Bar​dziej i mniej
dziwne. Niech Pań​stwo zgadną, w któ​rej ży​jemy? No to
jesz​cze tylko pod​pis na pa​miątkę.

Tu pi​sa​łem. Ar​tur An​drus.
27 li​sto​pada 2006



We​soła k. Ra​do​ści,
ulica Dow​cip 12

Kie​dyś już wy​po​wia​da​łem się na te​mat nazw ulic
i za​baw​nych (moim zda​niem) sko​ja​rzeń z in​sty​tu​cjami
przy nich umiej​sco​wio​nymi. Za​częło się od re​klamy:
„Ho​tel Orka, ul. Na Ugo​rze 7”. Chcia​łem upo​wszech​nić
ten zwy​czaj. Żeby każdy wie​dział, że Wy​twór​nia Łó​żek
jest na ulicy Ma​deja, a Urząd Pracy przy Sy​zyfa. Od​-
zew na mój apel był za​ska​ku​jący. Zwró​cili mi Pań​stwo
uwagę, że tego nie trzeba ro​bić, że to już jest. I po​sy​-
pały się przy​kłady: że Urząd Skar​bowy w Gdań​sku
mie​ści się przy Rzeź​nic​kiej, a przy Rzeź​ni​czej w Kra​ko​-
wie jest Cen​trum Krwio​daw​stwa. W Sta​lo​wej Woli
przy ulicy Nie​złom​nych jest Wy​twór​nia Wó​dek, Izba
Wy​trzeź​wień w Kra​ko​wie na Roz​rywki 1 (je​śli ktoś
bywa czę​ściej, to można po​wie​dzieć, że na​wet na „Po​-
wtórki z Roz​rywki” – za​żar​to​wał au​tor tek​stu). Za​chę​-
cony tymi in​for​ma​cjami roz​po​czą​łem wła​sne po​szu​ki​-
wa​nia. Je​śli nie​któ​rzy z Pań​stwa po​my​śleli w tej chwili
– cy​tuję: „Do​ro​sły fa​cet, a traci czas na pier​doły”, to
zna​czy, że sta​je​cie mi się co​raz bliżsi. To jest sen​ten​cja,
którą kilka razy dzien​nie sły​szę z ust mo​ich, co​raz bar​-
dziej za​tro​ska​nych, do​mow​ni​ków.

Wra​cajmy do ba​dań. Skon​cen​tro​wa​łem się na
urzę​dach. Zwłasz​cza mo​ich ulu​bio​nych: skar​bo​wym i
ZUS-ie. Mój urząd skar​bowy, ten do któ​rego każ​dego
roku z uśmie​chem na twa​rzy idę od​dać pie​nią​dze,
które mi się nie na​leżą, mie​ści się przy ulicy Wy​na​la​-
zek. W Kę​dzie​rzy​nie-Koźlu i Grójcu PIT-y składa się
przy ulicy Skargi. Co prawda Pio​tra, ale je​śli po​mi​nąć
imię, to prze​ży​cie pa​suje emo​cjo​nal​nie do na​zwy ulicy.



W Zie​lo​nej Gó​rze ta sym​pa​tyczna in​sty​tu​cja znaj​duje
się na ulicy Pie​nięż​nego 24, ale naj​ład​niej do​brano
miej​sce dla Urzędu Skar​bo​wego w Li​ma​no​wej – ul.
Matki Bo​skiej Bo​le​snej 9.

A te​raz o od​dzia​łach, in​spek​to​ra​tach i biu​rach te​-
re​no​wych ZUS-u. Tylko w Pion​kach jest na ulicy Spo​-
koj​nej. Jesz​cze w Ru​dzie Ślą​skiej na Nie​dur​nego 44, ale
już w Su​wał​kach – Utrata 4b. Prze​bo​jem jest dla mnie
ad​res ZUS-u w Za​brzu – ulica Szczęść Boże 18. I to się
aku​rat zga​dza. Za​zwy​czaj tyle mają do po​wie​dze​nia,
kiedy się tam przy​cho​dzi po eme​ry​turę.

W cza​sie po​szu​ki​wań albo – jakby po​wie​dział
rzecz​nik po​li​cji w te​le​wi​zyj​nym pro​gra​mie in​for​ma​-
cyj​nym – „w toku prze​pro​wa​dzo​nych czyn​no​ści śled​-
czych” za​uwa​ży​łem pewną nie​miłą pra​wi​dło​wość. Ze​-
sta​wi​łem ad​resy szpi​tali. W Prze​my​ślu na Sło​wac​-
kiego, w Ełku – Ko​ściuszki, w Ka​to​wi​cach – Rey​monta,
w Ło​dzi – Pił​sud​skiego, w Swa​rzę​dzu – Sta​szica. I co?
Otóż to są wszystko na​zwi​ska lu​dzi, któ​rzy już dawno
nie żyją! Znowu wy​cho​dzi z nas wro​dzony pe​sy​mizm!
A je​stem prze​ko​nany, że upa​mięt​nia​nie lu​dzi ak​tu​al​-
nie ucho​dzą​cych za okazy zdro​wia w na​zwach ulic
przy​szpi​tal​nych może dzia​łać te​ra​peu​tycz​nie. Na przy​-
kład: „Sa​mo​dzielny Pu​bliczny Szpi​tal Kli​niczny Aka​de​-
mii Me​dycz​nej w Bia​łym​stoku, ul. Nie​pa​lą​cego Ro​we​-
rzy​sty Cho​dzą​cego Trzy Razy w Ty​go​dniu na Ba​sen”.
Nie jest opty​mi​stycz​niej?

Wiem już, co do​stanę pod cho​inkę. Zna​la​złem w
sza​fie. Ta​bliczkę z wy​gra​we​ro​wa​nym ha​słem. Taką do
sta​wia​nia na biurku. Clin​ton miał swoje „Go​spo​darka,
głup​cze!”, a ja będę miał „Do​ro​sły fa​cet, a traci czas na
pier​doły”.
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Zwie​rze​nia po​cząt​ku​ją​cego nar​cia​rza
Dzie​ciń​stwo mia​łem bez​tro​skie. I nudne. Do naj​-

od​waż​niej​szych na po​dwórku nie na​le​ża​łem. Kiedy
moi ko​le​dzy strze​lali z procy, ska​kali z drzewa albo
pły​wali w nie​do​zwo​lo​nych miej​scach, ja jako mi​ni​-
strant słu​ży​łem do mszy. Było to naj​bar​dziej eks​tre​-
malne prze​ży​cie, na ja​kie wtedy po​zwa​lali mi ro​dzice.
Nigdy nie na​le​ża​łem do żad​nej sub​kul​tury. Ale już na​-
leżę. W ra​mach nad​ra​bia​nia za​le​gło​ści z dzie​ciń​stwa
po​sta​no​wi​łem rzu​cić się w nurt sza​leń​stwa. Bia​łego.
Od nie​dawna je​stem nar​cia​rzem. Ko​lega praw​nik (a
zimą rów​nież in​struk​tor) twier​dzi, że bio​rąc pod
uwagę moje umie​jęt​no​ści i styl jazdy, na​zy​wa​jąc sie​bie
„nar​cia​rzem”, na​ra​żam się na pro​ces cy​wilny o na​ru​-
sze​nie do​brego imie​nia przed​sta​wi​cieli tej dys​cy​pliny
sportu. To on za​pro​po​no​wał mi pracę na kur​sach dla
dzieci. Chciał mnie wy​pusz​czać przed grupą i mó​wić
swoim pod​opiecz​nym: „Jak nie bę​dzie​cie grzeczne, to
bę​dzie​cie jeź​dzić jak ten pan”. No rze​czy​wi​ście, je​śli
styl zjazdu po​rów​ny​wać do ko​bie​cej urody, to nie je​-
stem ci ja Clau​dią Schif​fer stoku nar​ciar​skiego. Chyba
le​piej wy​cho​dzi mi pi​sa​nie wier​szy.

Pierw​sze kroki w bu​tach nar​ciar​skich sta​wia​łem
pod okiem ma​jora Krzysz​tofa P. – by​łego ko​man​dosa.
Z tego, co wiem, jego odej​ście ze służby nie było efek​-
tem mo​jego szko​le​nia nar​ciar​skiego, ale na pewno
jego służba miała wpływ na sku​tecz​ność pro​cesu na​-
ucza​nia. Wie​dzia​łem, że nig​dzie się nie scho​wam, że
nie ucieknę. Pró​bo​wa​łem na​wet na​wią​zać kon​takt z
od​dzia​łem ma​fii wło​skiej w re​jo​nie Ma​donna di Cam​-
pi​glio, ale od​mó​wili mi ochrony. Ma​jor Krzysz​tof P. był
tak za​do​wo​lony z mo​ich po​stę​pów w na​uce, że na ko​-



niec tur​nusu w na​grodę po​da​ro​wał mi ko​szulkę z na​-
pi​sem „Fun​da​cja By​łych Żoł​nie​rzy Jed​no​stek Spe​cjal​-
nych GROM”. Mam ją do dziś i wkła​dam za​wsze, kiedy
chcę wejść do ja​kiejś szcze​gól​nie ob​le​ga​nej dys​ko​teki.
Działa. Nigdy ża​den z bram​ka​rzy nie od​wa​żył się za​-
gro​dzić mi drogi. Wszy​scy się na​bie​rają. A gdyby tylko
uważ​niej przyj​rzeli się mo​jej mu​sku​la​tu​rze wy​le​wa​ją​-
cej się spod T-shirta, do​my​śli​liby się, że w jed​nost​kach
spe​cjal​nych mo​głem słu​żyć co naj​wy​żej w pio​nie kwa​-
ter​mi​strzow​skim, w sek​cji roz​dzie​la​nia wy​so​ko​ka​lo​-
rycz​nych por​cji żyw​no​ścio​wych.

Ale wra​cajmy do nar​ciar​stwa. Od kilku se​zo​nów
upra​wiam tę dys​cy​plinę sportu dla sa​tys​fak​cji. Ale nie
swo​jej, tylko tych, któ​rzy zjeż​dżają ra​zem ze mną. Jak​-
żeż wzra​sta po​czu​cie war​to​ści u każ​dego, kto wi​dzi
mnie na stoku. A nie wi​dzieć mnie nie można. Ku​pi​-
łem so​bie naj​ja​skraw​szy kom​bi​ne​zon świata. To ze
stra​chu przed za​gu​bie​niem. W przy​padku wy​padku
pies tro​piący nie musi na​wet opusz​czać swo​jej budy. Z
od​le​gło​ści kil​ku​na​stu ki​lo​me​trów może łapą wska​zać
czer​wony punk​cik prze​bi​ja​jący się przez białe po​kry​-
cie. To będę ja przy​sy​pany la​winą. Nie mam tego jak
spraw​dzić, ale po​dej​rze​wam, że te​raz z ko​smosu wi​-
dać go​łym okiem dwa punkty: Wielki Mur Chiń​ski i
mój kom​bi​ne​zon na stoku nar​ciar​skim. Mur jest dłuż​-
szy, ale ja je​stem wy​raź​niej​szy.

Wła​snej sa​tys​fak​cji szu​kam w po​świę​co​nej nar​-
ciar​stwu pracy na​ukowo-li​te​rac​kiej. Zbie​ram ma​te​-
riały do Słow​nika nar​ciar​stwa po​tocz​nego (to jest wy​-
my​ślony przeze mnie styl jazdy – ja się po​ta​czam z
góry na dół). Oto kilka przy​kła​do​wych ha​seł:

* Or​czyk Ję​drzej (1859–1935) – bo​gaty gó​ral z
Białki Ta​trzań​skiej, uwa​żany za ojca wy​cią​gów nar​-



ciar​skich. 17 stycz​nia 1906 w Za​ko​pa​nem, pod​czas we​-
sela jed​nego z sy​nów Cu​ru​sia, Or​czy​kowi skra​dziono
nowe sa​nie Forda. Na​stęp​nego ranka Ję​drzej wpadł
naj​pierw na pie​niek do rą​ba​nia drewna, a po​tem na
po​mysł. Za​ło​żył narty i po​dróż po​wrotną do domu od​-
był, ja​dąc za ko​niem. Ob​raz gó​rala nar​cia​rza wy​cią​ga​-
nego pod górę na li​nie (a tak na​prawdę były to lejce)
zo​stał utrwa​lony na ma​lo​wi​dle wy​ko​na​nym na szkle
przez córkę Or​czyka – Ja​gnę. Dzieło, przy​pad​kowo od​-
na​le​zione w roku 1937 przez grupę ar​che​olo​gów z Uni​-
wer​sy​tetu Ja​giel​loń​skiego na ścia​nie po sło​wac​kiej
stro​nie domu Ja​dwigi Or​czy​kówny, za​in​spi​ro​wało
grupę in​ży​nie​rów z Po​li​tech​niki Lwow​skiej do za​pro​-
jek​to​wa​nia pierw​szego wy​ciągu nar​ciar​skiego, na​zwa​-
nego na cześć od​krywcy Or​czy​ko​wym.

* Ski​pas – po​dłużny, wy​ko​nany ze skóry przy​rząd
do dys​cy​pli​no​wa​nia nie​po​słusz​nych nar​cia​rzy.

* Wy​ciąg krze​seł​kowy – maść sto​so​wana w przy​-
pad​kach stłu​czeń i opuch​nięć koń​czyn. Wy​ra​biana
przez gó​rali z Po​ro​nina po​przez roz​pusz​cze​nie nie​-
wiel​kiego krze​sła z drewna so​sno​wego w spi​ry​tu​sie i
ser​watce. „Wy​ciąg krze​seł​kowy forte” za​wiera do​dat​-
kowo odro​binę wy​su​szo​nej bu​rej ko​ciej sier​ści, zrzu​-
co​nej na trawę w cza​sie pełni, w marcu, za sto​dołą.

I jesz​cze może przy​kład twór​czo​ści li​te​rac​kiej:

Śniegu. Biały śniegu.
Le​żysz so​bie z brzegu,
Le​żysz so​bie z boku,
Le​żysz ty na stoku.
Słońce w to​bie lśni. Śniegu nasz.
A chło​paki na ra​traki!
A dziew​częta tak się śmieją,



Tak ra​do​śnie, bo im płatki
Śniegu wpa​dły do pa​łatki.
Oj, ty śniegu, ty fi​gla​rzu…

Wspo​mi​na​łem już, że le​piej mi idzie pi​sa​nie wier​-
szy niż jazda na nar​tach. To te​raz pro​szę so​bie wy​-
obra​zić, jak ja jeż​dżę.

13 grud​nia 2006



Za​ło​sna skarga nie​za​do​wo​lo​nych ko​-
lend​ni​ków

Pro​szę so​bie wy​obra​zić współ​cze​snego ko​lęd​nika.
Męż​czy​zna koło trzy​dziestki. W stroju kur​piow​skim. Z
po​cho​dze​nia gó​ral. Mó​wiąc i śpie​wa​jąc, tro​chę ma​zu​-
rzy. W ręku trzyma gwiazdę z kła​pią​cym dzio​bem
(taki gwiaz​do​tu​roń). Stoi na skrzy​żo​wa​niu dwóch ru​-
chli​wych ulic w du​żym mie​ście. I śpiewa. Akom​pa​-
niuje mu, gra​jąc na fletni Pana, stu​dent z We​ne​zu​eli.

Za​ło​sna skarga nie​za​do​wo​lo​nych ko​lend​ni​ków

Ty zro​bi​łeś niebo, moze*,
Pół​noc i Po​łu​dnie.
Po​pats na nas, Duzy Boze,
Jak nam co​raz trud​niej.
Jak nam co​raz trud​niej cho​dzić
Po za​wia​nych dro​gach,
Zeby śpi​woć, ze się ro​dzi
Syn Du​zego Boga.

Bo te lu​dzie się nie zna​jom!
Zie​mia to nie śrubka!
Ko​lend​nicy syć​kich kra​jów,
Zbiórka koło złóbka!

Casy idom nie​we​sołe
I zja​wi​ska dziwne:
Staj​nia, złó​bek i osio​łek
Som pe​jo​ra​tywne.
Po​zmie​niało się tu duzo,
Naj​świentsa Osobo,



Cie​bie to na pewno wkuzo*
Nam się nie po​dobo.

Bo te lu​dzie się nie zna​jom!
Zie​mia to nie śrubka!
Ko​lend​nicy syć​kich kra​jów,
Zbiórka koło złóbka!

Lu​dzie do dom nie wpu​sca​jom
Ko​lend​ni​ków tera.
Na Wi​gi​lie one ma​jom
Sianko z de​ko​dera…
W te​le​wi​zji jest pa​sterka
Oraz inne hity:
Gada z kar​piem pre​zen​terka,
Chri​st​mas Re​ality…

Bo te lu​dzie się nie zna​jom!
Zie​mia to nie śrubka!
Ko​lend​nicy syć​kich kra​jów,
Zbiórka koło złóbka!

Jest to ja​kaś sansa moze,
Ze dzi​siaj w Be​tle​jem…
Ródź się sybko, Mały Boze!
Zo​bac, co się dzieje!
Ródź się sybko, Boze Dzie​cie!
Mów do lu​dzi onych!
Niech nie dłu​bią lu​dzie w świe​cie!
Ze jus jest zro​biony!

Bo te lu​dzie się nie zna​jom!
Zie​mia to nie śrubka!



Ko​lend​nicy syć​kich kra​jów,
Zbiórka koło złóbka!

21 grud​nia 2006

* [← po​wrót do tek​stu] Cho​dzi o ta​kie „moze”, w któ​-
rym jest słona woda i można się w nim la​tem ką​pać.

* [← po​wrót do tek​stu] „Wku​ze​nie” – lu​dowa forma
zde​ner​wo​wa​nia.



Mię​dzy​na​ro​dowy dzień mię​dzy​na​ro​do​-
wego dnia bez dnia

Jeśli ktoś lubi święta, to wła​ści​wie co​dzien​nie
może coś ob​cho​dzić. Zwró​ci​łem uwagę na dzie​siątki
dni i świąt pra​cow​ni​ków róż​nych dzia​łów go​spo​darki,
przed​sta​wi​cieli róż​nych kół za​in​te​re​so​wań czy krę​gów
to​wa​rzy​skich. Zna​la​złem pu​bli​ka​cję, w któ​rej obok tak
zna​nych jak Dzień Matki, Dzień Ojca czy Dzień Ko​biet
są wy​mie​nione mię​dzy in​nymi:

Dzień Fi​la​te​li​sty, Dzień Sprzą​ta​nia Biurka, Dzień
Kon​su​menta, Dzień Me​ta​lowca, Dzień Ra​dia, Dzień Sa​-
pera, Dzień Se​kre​tarki, Dzień Dro​go​wca i Trans​por​-
towca, Dzień Hut​nika, Dzień Le​śnika, Dzień Bi​blio​te​ka​-
rzy, Dzień Far​ma​ceuty, Dzień Pi​wo​wara, Dzień Mleka,
Dzień Bo​ciana Bia​łego, Dzień Dzien​ni​ka​rza, Dzień Po​li​-
cjanta, Dzień Mań​kuta, Dzień Chło​paka, Dzień Tram​-
wa​ja​rza, Dzień Gór​nika.

Za​uwa​ży​łem, że twórcy tych ka​len​da​rzy nie zwra​-
cają uwagi na przed​sta​wi​cieli naj​now​szych za​wo​dów –
nie zna​la​złem dnia ma​klera, akwi​zy​tora, pra​cow​nika
mar​ke​tingu. A szkoda. Zbie​ra​liby się przy suto za​sta​-
wio​nych sto​łach i śpie​wali pio​senki bran​żowe – na
przy​kład ma​kle​rzy:

Hej, chło​piec naj​pięk​niej​szy
Jest w pa​blik ri​lej​szyn,
Hej, ko​cha się w nim Ja​goda,
Co ma ksywkę A Zero,
Bo ob​słu​guje ksero,
Oj dana…

Prze​cież aż się prosi, żeby swój dzień miały ka​dry



za​rzą​dza​jące – na przy​kład taki Świa​towy Dzień Wi​ce​-
pre​ze​sów Za​rzą​dów Jed​no​oso​bo​wych Spółek Skarbu
Pań​stwa. Albo Świa​towy Dzień Me​ne​dże​rów z Kon​-
trak​tami Gwa​ran​tu​ją​cymi Od​szko​do​wa​nia Po​wy​żej
Jed​nego Mi​liona Zło​tych.

Są też wśród tych świąt tak zwane „dni bez”. Dzień
bez Pa​pie​rosa, Dzień bez Ku​po​wa​nia, Dzień bez Sa​mo​-
chodu, Dzień Trzeź​wo​ści (no, ten się nie na​zywa bez,
ale wia​domo bez czego musi być, skoro ma być trzeź​-
wo​ści). Nie​które z nich zo​stały per​fid​nie za​pla​no​wane
obok sie​bie. Na przy​kład 29 paź​dzier​nika ob​cho​dzony
jest Dzień bez Ku​po​wa​nia, ale już 31 paź​dzier​nika jest
Dzień Roz​rzut​no​ści. Czyli 24 go​dziny na pod​li​cze​nie
tego, co się za​osz​czę​dziło, i ga​lo​pem na za​kupy. Można
so​bie wy​obra​zić łą​cze​nie ta​kich świąt – na przy​kład
ob​cho​dzony 25 maja Dzień Pi​wo​wara można roz​sze​-
rzyć do: Dnia Trzeź​wo​ści Pi​wo​wara bez Sa​mo​chodu i
bez Pa​pie​rosa. Czyli w skró​cie mo​głoby się to na​zy​wać
Dniem Smut​nego Pi​wo​wara. Nie​które święta na​le​ża​-
łoby uszcze​gó​ło​wić, skon​kre​ty​zo​wać. Na przy​kład 28
grud​nia jest ob​cho​dzony Mię​dzy​na​ro​dowy Dzień Po​ca​-
łunku. Ale nie pi​szą ja​kiego albo w co. 29 grud​nia ogło​-
sił​bym Mię​dzy​na​ro​do​wym Dniem Po​ca​łunku w Pewną
Część Ciała. Pod​czas uro​czy​stej aka​de​mii re​cy​to​wa​łoby
się słynny wiersz Tu​wima:

So​cjały nudne i po​nure,
Pe​deki, neo​ka​to​liki,
Pod​ska​ki​wa​cze pod kul​turę.
Czci​ciele ra​dia i fi​zyki,
Uczone małpy, ści​sło​wiedy

Co oglą​da​cie świat przez lupę



I wszystko wie​cie: co, jak, kiedy,
Ca​łuj​cie wy mnie wszy​scy w dupę.

Prze​pra​szam, Sza​nowny Czy​tel​niku… Ten tekst
miał się skoń​czyć zu​peł​nie in​a​czej, ale szu​ka​jąc pu​-
enty, do​słow​nie przed chwilą, wy​słu​cha​łem wia​do​mo​-
ści w ra​diu. I tak za​cy​to​wa​łem naj​ła​god​niej​szy frag​-
ment.

11 stycz​nia 2007



Pu​char Świata. Amen
W ga​ze​cie na​pi​sali:
„Gó​rale, dla któ​rych od​wo​ła​nie za​wo​dów by​łoby

praw​dziwą ka​ta​strofą fi​nan​sową (na każdy z dwóch
kon​kur​sów sprze​dano już po bli​sko 26 tys. bi​le​tów),
za​ma​wiają msze w in​ten​cji mrozu i śniegu. Wie​rzą, że
w mo​dli​twie wes​prze ich kar​dy​nał Sta​ni​sław Dzi​wisz –
zde​cy​do​wał już, że przy​je​dzie na Pu​char Świata. Pod
Ta​trami zjawi się też pre​mier Ja​ro​sław Ka​czyń​ski”…

No to ja na​pi​sa​łem coś ta​kiego:
Wiersz o tym, że zbyt czę​ste an​ga​żo​wa​nie naj​-

wyż​szych czyn​ni​ków w co​dzienne sprawy oby​wa​teli
Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej może przy​nieść od​wrotny
sku​tek

Gó​rale mo​dlą się o śnieg.
Chcą, żeby było biało, śli​sko…
„Syp​nijze, do​bry Pa​nie Boze,
Gar​stecke choć na Ko​ście​li​sko!
Osroń ka​my​cek haj na bzegu
I ośnies ku​dły car​nej owcy”…
W tym sa​mym cza​sie o brak śniegu
W Li​che​niu mo​dlą się dro​go​wcy.
A Pan Bóg na ob​łoczku stoi
W nie​biań​sko​śnież​no​czy​stej to​dze:
„Że​bym się, kur​cze, na​wet troił,
Po​la​kom i tak nie do​go​dzę.
Bez prze​rwy tylko: Daj nam! Daj nam!”
Tu we​zwał Bóg anio​łów dwóch,
Z worka z na​pi​sem Made in China
Ka​zał im sy​pać biały puch.
I wszę​dzie się zro​biło ład​nie…



Dzieci na nar​tach i na san​kach…
A Pan Bóg mruk​nął:
„Ciesz​cie się, bo w lu​tym to wam co naj​wy​żej spad​-
nie
Opro​cen​to​wa​nie lo​kat w ban​kach”.

18 stycz​nia 2007



Strze​la​jące dia​bełki
Życie eta​to​wego sa​ty​ryka to jedno wiel​kie pa​smo

udręk. Co​ty​go​dniowe pa​smo. Jest ter​min, trzeba coś
na​pi​sać, a tu za​stój. Nic się nie dzieje, nikt nie po​wie​-
dział ni​czego śmiesz​nego. No i wy​myśl tu czło​wieku ja​-
kiś za​bawny te​mat.

Ślę​czy czło​wiek go​dzi​nami przed ekra​nem kom​pu​-
tera i szuka ja​kie​goś punktu za​cze​pie​nia. O, może to…
Zna​la​złem obok szkoły. Ko​lo​rowe pu​dełko po fa​jer​-
wer​kach. Ba​wiły się tym dzieci. Wie​lo​krot​nie wi​dzia​-
łem, jak roz​ba​wieni mło​dzieńcy wy​cho​dząc ze szkoły,
rzu​cają coś ta​kiego wy​bu​cha​ją​cego pod nogi swoim
prze​ra​żo​nym ko​le​żan​kom. Taka współ​cze​sna forma
pod​rywu.

– Mamo, jak po​zna​łaś tatę?
– Rzu​cił we mnie pe​tardą. Tak, że aż mi tor​ni​ster

upadł. Boże, ile w nas wtedy było mło​dzień​czej fan​ta​-
zji!

In​try​gu​jąca na​zwa i opis za​bawy: „Strze​la​jące dia​-
bełki – rzu​ca​jąc po​je​dyn​czo o twardą po​wierzch​nię,
po​wo​dują wy​strzał. Wspa​niała za​bawa dla dzieci po​-
wy​żej 6 lat. Nie brać do ust!”.

No ale co z tym zro​bić? Po​rów​nać „Strze​la​jące dia​-
bełki” do ko​ali​cji? Albo opo​zy​cji? Ba​nalne, głu​pie, pro​-
ste. Trzeba szu​kać da​lej…

A jesz​cze po paru la​tach pi​sa​nia naj​dzie ochota na
wy​da​nie tych tek​stów. I aż zżera cie​ka​wość, czy ktoś to
czyta. Te​raz można to spraw​dzić w In​ter​ne​cie. Wstu​-
kuje się w wy​szu​ki​warce ty​tuł swo​jej książki i znaj​duje
się ko​men​ta​rze i re​cen​zje czy​tel​ni​ków. Z tym że głów​-
nie tra​fia się na oferty księ​garni wy​sył​ko​wych prze​ści​-
ga​ją​cych się w ob​niżce cen książki. Zna​czy, że nie​spe​-



cjal​nie się sprze​daje. Ale ja​kich rze​czy można się do​-
wie​dzieć o swo​jej twór​czo​ści! Ja swoje tek​sty ze​brane
w nie​wiel​kich roz​mia​rów ksią​żeczce zna​la​złem na ja​-
kimś por​talu w dziale „Ogrody mi​ło​ści”. No, no… Oka​-
zało się, że nie wie​dzia​łem, o czym pi​szę. Swoją drogą
do​brze, że nie za​kwa​li​fi​ko​wali jej do ku​li​na​riów albo
po​rad​ni​ków dla maj​ster​ko​wi​czów sa​mo​dziel​nie na​-
pra​wia​ją​cych sa​mo​chody z sil​ni​kami Die​sla. Ale co to?
Jed​nak parę osób ją ku​piło! U dołu strony znaj​duję in​-
for​ma​cję o tym, ja​kie inne książki ku​pili na​bywcy mo​-
jego dzieła. Pod for​mułką „Klienci za​in​te​re​so​wani tą
po​zy​cją wy​bie​rali rów​nież” wy​mie​niono na​stę​pu​jące
po​zy​cje: Ze​rti​fi​kat Deutsch – Schri​ftli​che Prüfung 1, Po​-
rad​nik pod​ry​wa​cza, Prze​wod​nik po Gdań​sku, re​print z
1939 roku, Droga do fi​nan​so​wej wol​no​ści, Bajka o je​-
żyku, Na​sze zdro​wie. Jak sku​tecz​nie ra​dzić so​bie z lę​-
kiem, Mu​mia zmar​twych​wstała i wresz​cie Hi​sto​ria po​-
wszechna dla za​gu​bio​nych. Łał! Jaki roz​rzut za​in​te​re​so​-
wań! Gdyby na pod​sta​wie tych ty​tu​łów chcieć (tak dla
za​bawy) stwo​rzyć ob​raz prze​cięt​nego czy​tel​nika mo​jej
książki, to wy​cho​dzi, że jest to: męż​czy​zna mó​wiący po
nie​miecku, star​szy, bo już w 1939 roku pod​ry​wał w
Gdań​sku, cią​gle na do​robku albo na czy​imś utrzy​ma​-
niu, z roz​chwianą oso​bo​wo​ścią (je​żyk, lęk, mu​mia, za​-
gu​bieni).

Po​eta też nie ma ła​two. Pró​bo​wa​łem. Na​pi​sa​łem
kilka śmiesz​nych wier​szy i zo​sta​łem za​szu​flad​ko​wany.
Te​raz trudno się po​zbyć ety​kietki we​sołka. Nie​dawno
wspią​łem się na wy​żyny li​ryki, po​szu​ka​łem na​tchnie​-
nia w naj​wraż​liw​szych za​ka​mar​kach du​szy i na​pi​sa​-
łem po​ważny wiersz na ślub mo​ich przy​ja​ciół. Za​-
dzwo​nili do mnie, żeby po​dzię​ko​wać za tak ory​gi​nalny
pre​zent. „Świetny wier​szyk, dawno się tak nie uśmia​li​-



śmy”.
Je​śli za​uwa​ży​cie, że Wa​sze dziecko za​czyna pi​sać

do rymu, wy​my​ślać opo​wia​da​nia, ry​so​wać, śpie​wać,
grać na fu​jarce, zbie​rać pa​tyczki i ukła​dać je w ja​kieś
kom​po​zy​cje – re​aguj​cie na​tych​miast. Co ro​bić? Kup​cie
im „Strze​la​jące dia​bełki”. Niech na​wią​zują kon​takt ze
swoim po​ko​le​niem w spo​sób dla niego cha​rak​te​ry​-
styczny. Przy oka​zji ta​kie pe​tardy można wy​ko​rzy​sty​-
wać w żmud​nym pro​ce​sie wy​cho​wa​nia dziecka. Je​śli
już umie czy​tać, a nie słu​cha, py​skuje i się mą​drzy –
można wpro​wa​dzić drobną zmianę w na​druku na pu​-
dełku. W ostrze​że​niu „Nie brać do ust!” za​ma​lo​wu​-
jemy „Nie”. Sa​tys​fak​cja na wi​dok zdzi​wio​nej miny
smar​ka​cza gwa​ran​to​wana. Wspa​niała za​bawa dla
dzieci po​wy​żej 30 lat.

26 stycz​nia 2007



In​ter​ne​towe cen​trum oso​bli​wo​ści
Rod​zina za​czyna mnie po​dej​rze​wać o klep​to​ma​-

nię. Rze​czy​wi​ście, zno​szę do domu co​raz wię​cej ka​wał​-
ków ga​zet, ulo​tek, zdjęć, więc nie dzi​wię się, że ro​-
dzina mnie po​dej​rzewa. Ale ja już z przed​szkola przy​-
no​si​łem mi​sie o śmiesz​nym zgry​zie i za​baw​nie po​ła​-
mane fo​remki do ba​bek (czy babki do fo​re​mek? – nie
pa​mię​tam). Więc dla​czego do​piero za​czyna po​dej​rze​-
wać? Mam mało spo​strze​gaw​czą ro​dzinę. W związku z
tym, że na ulicy za​cze​piają mnie lu​dzie, wrę​czają coś
wy​rwa​nego albo sfo​to​gra​fo​wa​nego z py​ta​niem „To
pan zna?” – po​sta​no​wi​łem utwo​rzyć „In​ter​ne​towe
Cen​trum Oso​bli​wo​ści To Pan Zna?” i za​miesz​czać w
nim to co znajdę albo Pań​stwo mi pod​rzucą.

Eks​po​nat 0001/07
Ogło​sze​nie pra​sowe za​miesz​czone 22.1.07 w „Ży​-

ciu War​szawy”:
„Ho​tel w War​sza​wie po​szu​kuje kan​dy​da​tów na

sta​no​wi​sko: KIE​ROW​NIK ZMIANY. Od kan​dy​data ocze​-
ku​jemy:

– do​świad​cze​nia na sta​no​wi​sku kie​row​ni​czym w
re​stau​ra​cji o pro​filu spor​to​wym

– dys​po​zy​cyj​no​ści
– kre​atyw​no​ści
– umie​jęt​no​ści pre​zen​to​wa​nia pro​fe​sjo​nal​nej go​-

ścin​no​ści”.
Nie wie​dzia​łem, że są re​stau​ra​cje o pro​filu spor​to​-

wym. Co tam po​dają? „Go​lonka i sześć pom​pek”, „Ta​-
tar na bieżni”, „Że​berka przez płotki”? Cho​ciaż za​raz.
Kie​dyś już by​łem w re​stau​ra​cji o pro​filu spor​to​wym.
Przy​najm​niej tak można było wno​sić po stroju go​ści.
Wie​czo​rowe dresy, bo prze​cież kar​na​wał… A ta pro​fe​-



sjo​nalna go​ścin​ność? Cio​cia Ha​linka by​łaby świetną
kan​dy​datką. Nikt tak jak ona nie po​trafi uda​wać, że
„Cie​szę się, że was wi​dzę”.

Eks​po​nat 0002/07
Pla​sti​kowa bu​telka z na​dru​kiem: „My​dło w pły​nie

z wy​cią​giem z sze​ściu ziół. Nie za​wiera my​dła”. A za​-
wiera cho​ciaż wy​ciąg? Z tym eks​po​na​tem łą​czy się
bran​żowo:

Eks​po​nat 0003/07
Re​klama pew​nego ko​sme​tyku, po któ​rego za​sto​so​-

wa​niu „97 pro​cent ko​biet za​uwa​żyło zde​cy​do​waną re​-
duk​cję zmarsz​czek”. Po pierw​sze nie ma in​for​ma​cji,
czy ta re​duk​cja na​stą​piła u ko​biet, które uży​wały tego
kremu, czy u ko​goś in​nego. Bo je​śli 97 pro​cent ko​biet
za​uwa​żyło re​duk​cję zmarsz​czek u swo​ich ko​le​ża​nek,
to nie jest to dla nich śro​dek po​pra​wia​jący sa​mo​po​czu​-
cie. A je​śli u sie​bie, to może tak na​prawdę „za​uwa​że​-
nie” nie wy​nika z za​ni​ka​nia zmarsz​czek, tylko z po​gor​-
sze​nia się wzroku uczest​ni​czek ba​da​nia. Po pro​stu taki
krem, który psuje oczy i nie wi​dzi się zmarsz​czek.

Eks​po​nat 0004/07
Menu re​stau​ra​cji Młyn pod Ma​riasz​kiem. Na

pierw​szej stro​nie pod wy​ka​zem dań umiesz​czono
tekst: „Na ży​cze​nie go​ści po​da​jemy pół por​cji – da​nia
płatne 75%”.

Lep​szy jest tylko ZUS: „Na ży​cze​nie go​ści być może
przez 10 lat wy​pła​cimy po 600 zło​tych eme​ry​tury mie​-
sięcz​nie, pod wa​run​kiem że wcze​śniej przez 30 lat po​-
trą​cimy mie​sięcz​nie po 2000 zło​tych”.

Eks​po​nat 0005/07
Fo​to​gra​fia bu​dynku Za​kładu Po​grze​bo​wego „Her​-

mes” w Sław​nie. Na szy​bie wy​sta​wo​wej na​pis: „Do
każ​dego po​grzebu trąbka gra​tis!!!”. Cie​kawe, czy ta



pro​mo​cja wpły​nęła na zwięk​sze​nie umie​ral​no​ści
wśród mi​ło​śni​ków jazzu? Gdy​bym pro​wa​dził kon​ku​-
ren​cyjny za​kład po​grze​bowy, prze​bił​bym ofertą ca​łej
sek​cji ryt​micz​nej.

Dzię​kuję wszyst​kim, któ​rzy do​star​czyli mi eks​po​-
naty. Ale ostrze​gam tych, któ​rzy my​ślą so​bie, że jak
będą chcieli zro​bić po​rzą​dek na stry​chu, to wy​star​czy
za​dzwo​nić po mnie. Pro​szę nie prze​sa​dzać, bo mogę
stra​cić umie​jęt​ność pre​zen​to​wa​nia pro​fe​sjo​nal​nej go​-
ścin​no​ści i może być nie​przy​jem​nie.

2 lu​tego 2007



W mi​łej at​mos​fe​rze
To, co Pań​stwo tu​taj czy​tują, ja pi​szę tylko w jed​-

nym celu. Żeby wpro​wa​dzić Pań​stwa w do​bry na​strój,
pró​bo​wać stwo​rzyć miłą at​mos​ferę. Ale nie​dawno do​-
pa​dły mnie wąt​pli​wo​ści. Czy aby ro​bię to sku​tecz​nie?
Czy ist​nieje ja​kieś ogólne po​ję​cie „mi​łej at​mos​fery”?
Prze​cież każ​demu co in​nego może spra​wiać przy​jem​-
ność. Za​czą​łem się nad tym za​sta​na​wiać, czy​ta​jąc pra​-
sowe ogło​sze​nie:

„Nasz hi​per​mar​ket po​szu​kuje kan​dy​da​tów na sta​-
no​wi​ska:

rzeź​nik
ofe​ru​jemy: sys​tem szko​leń, moż​li​wość roz​woju za​-

wo​do​wego, cie​kawą i od​po​wie​dzialną pracę w mi​łej
at​mos​fe​rze”.

Prawdę mó​wiąc, trudno mi to so​bie wy​obra​zić. Ja,
kiedy chcę się wpro​wa​dzić w miły na​strój, włą​czam
ra​dio. Ale nie za​wsze się udaje – cza​sem za​miast w
stan uko​je​nia, wpa​dam w za​dzi​wie​nie. Kilka dni temu
słu​cha​łem noc​nej au​dy​cji mu​zycz​nej. Ko​lega pre​zen​ter
snuł opo​wie​ści o pio​sen​kach, ich twór​cach, o cza​sach,
w któ​rych po​wsta​wały, i na​gle stwier​dził: „Ten wielki
ar​ty​sta w tym utwo​rze grał na sak​so​fo​nie po​nie​kąd”. I
po​pły​nęła mu​zyczka. W środku nocy za​dzwo​ni​łem do
zna​jo​mego sak​so​fo​ni​sty:

– Słu​chaj, co to jest „po​nie​kąd sak​so​fon”?
Naj​pierw usły​sza​łem kilka słów, któ​rych uży​cia

nie spo​dzie​wa​łem się po kimś, kto z wy​róż​nie​niem
ukoń​czył aka​de​mię mu​zyczną, a po​tem:

– Klar​net to jest po​nie​kąd sak​so​fon – rzu​cił oschle.
Słu​chawką te​le​fonu też rzu​cił. Nie​mniej oschle.

A na​stęp​nego dnia roz​ma​wia​łem z pa​nem, który



za​pro​po​no​wał mi pro​wa​dze​nie pew​nego kon​certu. Cy​-
tuję frag​menty wy​po​wie​dzi: „Pan nie​jako jest w tym
bar​dzo do​bry… To bę​dzie nie​jako miły kon​cert… Wy​-
stąpi nie​jako Pa​try​cja Mar​kow​ska…”. Aku​rat w tym
ostat​nim zda​niu chciał pew​nie po​wie​dzieć „nie​jaka
Pa​try​cja Mar​kow​ska”.

W na​szym bloku miłą at​mos​ferę two​rzy są​siad z
dru​giego pię​tra. Przez kilka mie​sięcy re​mon​to​wał
miesz​ka​nie. Naj​pierw co​dzien​nie bu​dził mnie ra​do​-
snym dźwię​kiem młota pneu​ma​tycz​nego ude​rza​ją​cego
w po​sadzkę. Sły​sza​łem, jak chwa​lił się do​zorcy, że te​-
raz pod​łogę w przed​po​koju bę​dzie miał jak au​to​strada
A2. Tylko nie wiem, co miał na my​śli. Taką gładką,
taką krótką czy taką drogą? Dla​czego nie A1? Że niby
ma ko​ry​tarz ze Wschodu na Za​chód?

Po​tem za​częło się wier​ce​nie w ścia​nach. Taki bu​-
dzik uda​rowy. No cóż, trzeba było grzecz​nie prze​cze​-
kać. W pań​stwie de​mo​kra​tycz​nym, w de​mo​kra​tycz​-
nym bloku każdy ma kon​sty​tu​cyj​nie za​gwa​ran​to​wane
prawo do re​montu. Cho​ciaż aku​rat w tym przy​padku
je​stem zwo​len​ni​kiem dyk​ta​tury. W bu​dow​nic​twie wie​-
lo​ro​dzin​nym po​wi​nien być sto​so​wany sys​tem re​mon​-
tów rów​no​cze​snych. Jedna osoba po​winna de​cy​do​wać,
kiedy re​mon​tuje się miesz​ka​nia w ca​łym bu​dynku. Je​-
śli cho​dzi o mój blok, to naj​le​piej, że​bym ja był tą
osobą. Są​siad re​mont skoń​czył. Ale wier​cić nie prze​-
stał. Z tym że te​raz nie bu​dzi mnie do pracy. Prze​jął to
od niego są​siad z czwar​tego pię​tra. A tsam​ten wierci
tylko w so​botę. Za​wsze o 9.00. Po​sta​no​wi​łem spraw​-
dzić, skąd ta go​dzina. Na ra​zie je​dyne na co wpa​dłem,
to fakt, że mniej wię​cej o tej po​rze w te​le​wi​zyj​nej
dwójce koń​czy się se​rial M jak mi​łość. I tak od 9 grud​-
nia co ty​dzień. Mam to wszystko po​no​to​wane. Od​pu​-



ścił tylko w przed​dzień Wi​gi​lii… Nie wierci dużo… Ale
też i dużo nie trzeba – trzy dziury wy​wier​cone o 9.00
rano w so​botę za​ła​twiają ci na​strój na cały week​end!
30 grud​nia wy​wier​cił tylko dwie. Do 3 lu​tego – dwa​-
dzie​ścia sześć otwo​rów! Po co mu tyle? Czy nor​malny
czło​wiek może żyć w miesz​ka​niu po​dziu​ra​wio​nym jak
do​bry żółty ser? Ta​kie hobby? Inni sta​wiają so​bie
ścianki do wspi​na​nia, a ten do wier​ce​nia? Po​winno się
jak naj​szyb​ciej wpro​wa​dzić obo​wią​zek re​je​stra​cji
wier​ta​rek! Albo na​wet obo​wią​zek po​sia​da​nia po​zwo​le​-
nia na wier​tarkę!

Prze​pra​szam, tro​chę się unio​słem. Ja na​prawdę pi​-
szę tylko po to, żeby wpro​wa​dzić Pań​stwa w miły na​-
strój. Ale każ​demu mogą pu​ścić nerwy. Po pro​stu nie​-
jako mam już wszyst​kiego po​nie​kąd po​tąd!

8 lu​tego 2007



Me​ble kute kon​fe​ran​sjer
Zasta​na​wiam się nad we​ry​fi​ka​cją mo​jego dy​-

plomu ukoń​cze​nia stu​diów. Wniosę o przy​zna​nie mi
ty​tułu „ma​gi​ster nie​kom​pe​ten​cji”. Ostat​nio co​raz czę​-
ściej wy​po​wia​dam się na te​maty, na któ​rych w ogóle
się nie znam. Przy oka​zji wy​stępu re​pre​zen​ta​cji Pol​ski
w mi​strzo​stwach świata w piłce ręcz​nej pani dzien​ni​-
karka po​pro​siła mnie o ko​men​tarz.

– Ale ja, pro​szę pani, nie mam zie​lo​nego po​ję​cia o
spo​rcie – wy​zna​łem szcze​rze.

– A w cza​sie mun​dialu wy​po​wia​dał się pan na te​-
mat piłki noż​nej.

Miała ra​cję. Jak się po​wie​działo „a”, trzeba wy​mie​-
nić kilka na​stęp​nych li​ter al​fa​betu.

– Do​brze, pro​szę py​tać.
– Ja bym chciała, żeby pan sko​men​to​wał mecz.

Tylko mam taką prośbę. Ten mecz jest do​piero dziś
wie​czo​rem, a ja to mu​szę mieć na​grane już te​raz, bo
po​tem wy​jeż​dżam, a mu​simy to nadać ju​tro rano.
Jakby mógł pan mi na​grać dwie wer​sje – jedną gdy​by​-
śmy wy​grali, drugą jak prze​gramy.

Za​sko​czyła mnie. Ale nie na tyle, że​bym nie od​po​-
wie​dział.

Oczy​wi​ście wier​szem.

Wer​sja opty​mi​styczna:

W związku z tą wy​graną, oczy​wi​ście
Na​leży się sza​cu​nek pol​skiemu szczy​pior​ni​ście.

Wer​sja pe​sy​mi​styczna:

Mimo tej po​rażki, oczy​wi​ście
Na​leży się sza​cu​nek pol​skiemu szczy​pior​ni​ście.



To wina dzien​ni​ka​rzy. Jak można za​da​wać ta​kie
py​ta​nia? A jak już za​dają, to wia​domo, że trzeba od​po​-
wie​dzieć. Wi​dzia​łem kie​dyś re​la​cję z kon​fe​ren​cji pra​-
so​wej So​phii Lo​ren pod​czas jej pierw​szej wi​zyty w Pol​-
sce. Oto frag​ment od​two​rzony z pa​mięci:

Pani dzien​ni​karka:
– Jak się pani po​doba War​szawa?
So​phia Lo​ren:
– War​szawa to piękne mia​sto. Kiedy wrócę do

domu, opo​wiem moim sy​nom, że żyją tu wspa​niali lu​-
dzie.

Bio​rąc pod uwagę fakt, że kon​fe​ren​cja od​by​wała
się na lot​ni​sku kilka mi​nut po opusz​cze​niu sa​mo​lotu,
wno​szę, że gwiazda za​chwy​ciła się urodą na​szego pasa
star​to​wego oraz ser​decz​no​ścią cel​ni​ków, straż​ni​ków
gra​nicz​nych i ob​sługi portu lot​ni​czego na Okę​ciu.

Jed​nym z naj​trud​niej​szych py​tań, ja​kie czło​wiek
może sam so​bie po​sta​wić, jest to słynne: „Kim je​-
stem?”. Ja już wiem. Od​po​wiedź zna​la​złem kilka dni
temu w skrzynce mej​lo​wej. Ktoś mi po​de​słał ko​pię
strony z en​cy​klo​pe​dii in​ter​ne​to​wej, na któ​rej umiesz​-
czono bio​gra​fię Ar​tura An​drusa. Na gó​rze jest moje
zdję​cie z mi​kro​fo​nem w ręku (za​tem za​pewne z ja​kie​-
goś wy​stępu, gdy​bym trzy​mał nóż, by​łoby trud​niej
usta​lić oko​licz​no​ści sfo​to​gra​fo​wa​nia – noża uży​wam
do je​dze​nia, otwie​ra​nia ba​gaż​nika w sa​mo​cho​dzie,
ostrze​nia ołów​ków i otwie​ra​nia bu​te​lek). Po​ni​żej no​-
tatka. Nie by​łoby w niej nic dziw​nego, gdyby nie wir​-
tu​alne za​mie​sza​nie. Otóż do tre​ści mo​jej notki bio​gra​-
ficz​nej wkra​dły się, wsku​tek ja​kie​goś błędu tech​nicz​-
nego, zu​peł​nie przy​pad​kowe słowa z ja​kiejś in​nej
strony. A do​kład​niej są to frag​menty re​klam. W efek​cie
wy​gląda to tak (za​cho​wuję ory​gi​nalną pi​sow​nię):



Ar​tur An​drus (ur. 27 grud​nia 1971 w Le​sku) – pol​-
ski dzien​ni​karz, re​klama, po​eta, ku​ferki na bi​żu​te​rię,
au​tor tek​stów pio​se​nek, prze​pro​wadzki, ar​ty​sta ka​ba​re​-
towy i kon​fe​ran​sjer. Re​dak​tor pro​gramu Po​wtórka z
roz​rywki, me​ble, go​spo​darz spo​tkań w war​szaw​skiej
Piw​nicy pod Ha​rendą oraz w łódz​kiej Prze​cho​walni,
me​ble kute kon​fe​ran​sjer im​prez ka​ba​re​to​wych, bombki
cho​in​kowe pro​mo​tor wielu mło​dych ka​ba​re​tów felgi.

Pra​wie wszystko się zga​dza.
22 lu​tego 2007



Sym​bol, alu​zja, li​czeb​nik
Motto:
Czy to jabłko? Czy to gruszka?
Nie, to cioci Basi nóżka!

Rację miała moja li​ce​alna ma​te​ma​tyczka. Hu​ma​-
ni​ście też się przyda umie​jęt​ność li​cze​nia. Wszy​scy
mó​wią o „pierw​szej afe​rze czwar​tej Rze​czy​po​spo​li​tej”.
Ła​two so​bie wy​obra​zić, że już nie​długo na stu​diach hi​-
sto​rycz​nych trzeba bę​dzie udo​wod​nić, że „suma kwa​-
dra​tów kosz​tów trze​ciej afery dru​giej Rze​czy​po​spo​li​tej
i czwar​tej afery pierw​szej Rze​czy​po​spo​li​tej jest równa
kwa​dra​towi dwóch trze​cich kosz​tów dru​giej afery
trze​ciej Rze​czy​po​spo​li​tej”.

Lu​dzie po​trze​bują sym​boli. W obo​zie obroń​ców
Do​liny Ro​spudy są już: krzyże, zni​cze i kosy (przy​nie​-
sione przez zwo​len​ni​ków bu​dowy ob​wod​nicy) oraz
An​drzej Gwiazda (sam przy​szedł). W do​bie na​ra​sta​ją​-
cych kon​flik​tów ktoś, kto otwo​rzy firmę kom​plek​sowo
ob​słu​gu​jącą różne pro​te​sty, za​robi duże pie​nią​dze:

Za​kład Usług Sym​bo​licz​nych (ZUS) pro​po​nuje pro​-
fe​sjo​nalną or​ga​ni​za​cję wszel​kiego ro​dzaju ma​ni​fe​sta​-
cji i zgro​ma​dzeń.

Ofe​ru​jemy:
– ze​staw stan​dar​dowy: flagi, świece, trans​pa​renty,

sprzęt na​gła​śnia​jący, pie​śni pro​te​sta​cyjne (rów​nież w
sys​te​mie ka​ra​oke);

– ze​stawy spe​cjalne: kosy, mun​dury hi​sto​ryczne,
trumny ze sklejki, chór, ak​tor re​cy​tu​jący wier​sze w
stroju księ​dza róż​nych wy​znań (może być też ksiądz
praw​dziwy, ale mniej​szy wy​bór wy​znań), ko​nie par​-
ska​jące ha​sła pro​te​sta​cyjne, pre​zen​ta​cje na wy​so​ko​-
ściach (do sze​ściu me​trów, bo wy​żej koń się boi);



– moż​liwa rów​no​cze​sna ob​sługa dwóch stron kon​-
fliktu (ra​baty);

– chleb i sól gra​tis.
A tam, gdzie sym​boli nie ma, lu​dzie i tak się do​szu​-

kają. Kilka mie​sięcy temu pro​wa​dzi​łem pe​wien kon​-
cert. W fi​nale pierw​szej czę​ści za​uwa​ży​łem, że urwał
mi się gu​zik od ma​ry​narki. Pu​blicz​ność też za​uwa​żyła,
że ja za​uwa​ży​łem. No trudno, zda​rza się. Nie ta​kie rze​-
czy ury​wają się lu​dziom na sce​nie. W cza​sie prze​rwy
cały te​atr aż hu​czał, że tym sym​bo​licz​nym obe​rwa​-
niem strasz​nie przy​ło​ży​łem pew​nemu słyn​nemu po​li​-
ty​kowi, któ​rego kilka dni wcze​śniej po​ka​zano w te​le​-
wi​zji bez gu​zika przy ma​ry​narce.

I te​raz to ja so​bie mogę mó​wić, że ten wier​szyk,
który umie​ści​łem na wstę​pie jako motto, to taka głu​-
pota, że to żadna alu​zja. I tak mi nikt nie uwie​rzy.
Może po pro​stu po​ni​żej za​miesz​czę jesz​cze je​den:

Czy jest Cerro Las Mi​nas*
Hen w da​le​kim Hon​du​ra​sie
Dwa ty​siące razy wyż​szy,
Niż ma cio​cia Ba​sia w pa​sie?

Pra​wi​dłowe od​po​wie​dzi na​leży wy​brać spo​śród
moż​li​wych:

A/tak
B/nie
C/nie
D/tak
i ra​zem z pod​pi​saną go​dłem od​po​wie​dzią na py​ta​-

nie: „Komu tym wier​szem przy​ło​żył?” pod​rzu​cić w za​-
la​ko​wa​nej ko​per​cie pod drzwi naj​bliż​szego biura po​-
sel​skiego. Do wy​gra​nia ta​kie bańki do sta​wia​nia i ze​-
staw dwóch oło​wia​nych żoł​nie​rzy, z któ​rych je​den
stoi, a drugi leży.



28 lu​tego 2007

* [← po​wrót do tek​stu] Naj​wyż​szy szczyt, po​ło​żony w
pa​śmie Ce​la​que na za​cho​dzie Hon​du​rasu – 2865 m
n.p.m.



A w straż​nicy do swej mi​łej żoł​nierz pi​-
sał list…

Prze​kra​cza​łem gra​nicę. Na​wet kilka gra​nic. Mój
Boże… Jak w ciągu kilku lat po​smut​niały te, nie​gdyś
tak ra​do​sne, miej​sca.

Wra​cało się z Cze​cho​sło​wa​cji*, prze​wo​ziło w ukry​-
ciu trzy wo​reczki orzesz​ków ziem​nych i słynne len​-
tilki, a emo​cje ta​kie, jakby się wio​zło w ple​caku co naj​-
mniej mały re​ak​tor ją​drowy. Pa​mię​tam taką ro​dzinną
wy​cieczkę na Wę​gry, kiedy to zde​ma​sko​wani przez
cel​nika mu​sie​li​śmy wró​cić do strefy nad​gra​nicz​nej,
zjeść trzy kilo sa​lami, po​pić pię​cioma li​trami soku ana​-
na​so​wego i po​żuć kar​to​ni​kiem gum ba​lo​no​wych z ka​-
czo​rem Do​nal​dem. Prze​cież nie wy​rzu​cimy, a prze​-
wieźć nie po​zwo​lili. Za​bawy było co nie​miara. To zna​-
czy przy​najm​niej do pew​nego mo​mentu, bo tego, co
się działo z nami póź​niej, nie na​zwał​bym za​bawą.

An​drzej Wa​li​gór​ski pi​sał w Krt​kej opo​we​sti o pri​-
pad​kowe de​mo​krace w Cze​cho​slo​wace, że Kraj bił sym​-
pa​ti​czen ako cze​ski cel​nik. I rze​czy​wi​ście, usły​szeć taki
kom​ple​ment – że jest się sym​pa​tycz​nym jak cze​ski cel​-
nik – to pra​wie tak, jakby po wi​zy​cie w per​fu​me​rii do​-
wie​dzieć się, że się było w szam​bie (o. ks. dyr. T. Ry​-
dzyk My​śli ze​brane, tom XIV, roz​dział O ko​bie​tach, str.
987, wiersz 12)*.

A te​raz? Ci​sza, spo​kój. Nikt ni​kogo nie nie​po​koi
(dy​gre​sja – ja​kie piękne zda​nie! – cztery słowa i
wszyst​kie za​czy​nają się na „ni”). Ale wróćmy do gra​-
nicy. Pod​jeż​dżam, sie​dzi pan żoł​nierz i coś pi​sze. Pew​-
nie do swej mi​łej list. Pa​mię​tam taką pio​senkę sprzed
lat:



Tam za la​sem jest gra​nica,
Na gra​nicy jest straż​nica,
A w straż​nicy do swej mi​łej
Żoł​nierz pi​sze list.

Tak brzmiała w ory​gi​nale, ale na imie​ni​no​wych
im​pre​zach, po od​po​wied​niej dawce imie​ni​no​wych na​-
po​jów, wu​jek Wła​dek, który sam kie​dyś słu​żył w ta​-
kich woj​skach, pięk​nie mie​szał dwie pio​senki:

Tam za la​sem jest gra​nica,
Na gra​nicy jest straż​nica,
Na straż​nicy sie​dział za​jąc i no​gami wy​wi​ja​jąc,
śpie​wał tak:
Tam za la​sem jest gra​nica… i tak da​lej.

Pan żoł​nierz spoj​rzał w pasz​port… Za​drża​łem –
mam zdję​cie sprzed kil​ku​na​stu lat, bez oku​la​rów, bez
za​ro​stu. Kie​dyś ka​załby mi zdjąć oku​lary, ogo​lić się. A
te​raz – grzecz​nie po​wie​dział: „Dzię​kuję” i ży​czył mi​łej
po​dróży. Kie​dyś te ży​cze​nia brzmia​łyby jak do​bry żart,
bo zna​czy​łyby tyle, co: „Nie ciesz się, nas masz z
głowy, ale tam, za szla​ba​nem czeka cel​nik ener​dow​-
ski* i do​piero zo​ba​czysz, jak nie​bez​piecz​nym to​wa​rem
mogą być trampki mę​skie chiń​skie nu​mer 43”. Te​raz
nic, żad​nych dresz​czy. Po​dej​rze​wam, że na​wet gdy​-
bym wy​glą​dał na tym zdję​ciu na dwu​dzie​sto​let​nią
śliczną blon​dynkę, a w ru​bryce „Imię” miał wpi​sane
Al​dona za​miast Ar​tur – pan żoł​nierz nie ode​zwałby się
sło​wem – prze​cież nie bę​dzie in​ge​ro​wał w moje in​-
tymne sprawy, nie bę​dzie się mie​szał do mo​jego pry​-
wat​nego ży​cia. Mógł​bym osten​ta​cyj​nie pa​ra​do​wać
przed nim w tramp​kach mę​skich chiń​skich nu​mer 43
z wi​doczną metką sklepu przy Pra​gauer Strasse w



Dreź​nie – naj​wy​żej za​py​tałby, ile kosz​to​wały, bo też by
so​bie ta​kie ku​pił.

No oczy​wi​ście można jesz​cze zde​cy​do​wać się na
prze​kra​cza​nie gra​nicy na Wscho​dzie, ale o spor​tach
eks​tre​mal​nych opo​wiem Pań​stwu in​nym ra​zem.

Mimo nie​wiel​kich wra​żeń z przejść, z wy​jazdu je​-
stem za​do​wo​lony. Na gra​nicy cze​sko-au​striac​kiej ku​pi​-
łem cze​ko​la​do​wego wiel​ka​noc​nego za​jąca. Wy​gląda
tak samo jak re​ni​fer, któ​rego ku​pi​łem na Boże Na​ro​-
dze​nie, tylko na złotku ma rogi prze​ma​lo​wane na
uszy.

15 marca 2007

* [← po​wrót do tek​stu] Je​den kraj zło​żony z Czech i Sło​-
wa​cji, który po​tem po​dzie​lił się na dwa, żeby póź​niej
od​dziel​nie wstą​pić do zjed​no​czo​nej Eu​ropy.

* [← po​wrót do tek​stu] Książka tak bar​dzo science fic​-
tion, że w ogóle jej nie ma.

* [← po​wrót do tek​stu] Nie​miecka Re​pu​blika De​mo​kra​-
tyczna – pań​stwo, w któ​rego na​zwie tylko „nie​miecka”
mniej wię​cej się zga​dzało. Wię​cej in​for​ma​cji w pod​-
ręcz​ni​kach hi​sto​rii.



Na czas. Na pewno. Na cho​lerę
Pan ku​rier miał mi przy​wieźć prze​syłkę. W fir​-

mie, z któ​rej ją wy​sy​łano, ktoś omył​kowo wpi​sał stary
ad​res. Pan ku​rier za​dzwo​nił:

– Dzień do​bry, mam dla pana prze​syłkę, ale tu ni​-
kogo nie ma.

– Prze​cież ja tu je​stem – od​po​wie​dzia​łem ostroż​-
nie, na wszelki wy​pa​dek roz​glą​da​jąc się, czy aby na
pewno je​stem, a je​śli je​stem, to czy na pewno tu.

– Mic​kie​wi​cza 12 miesz​ka​nia 245, prze​cież dzwo​-
nię.

– A to moż​liwe, że mnie tam nie ma – na ra​zie po​-
zwa​la​łem so​bie na żarty. – Od pół roku miesz​kam na
Sło​wac​kiego 14 miesz​ka​nia 9.

– To co te​raz? – za​tro​skał się pan ku​rier.
– A nie może mi pan pod​rzu​cić na Sło​wac​kiego? –

za​tro​ska​łem się ja.
– Nie, bo ja jeż​dżę tylko do Rey​monta, a da​lej ko​-

lega. To ja może prze​każę w biu​rze, żeby ju​tro panu
przy​wieźli na Sło​wac​kiego. O któ​rej pan bę​dzie w
domu?

– Rano do dzie​wią​tej i po osiem​na​stej.
– Za​pi​sa​łem. Do wi​dze​nia.
– Do wi​dze​nia.
Mi​nęło ju​tro, mi​nęło po​ju​trze. Trzy dni póź​niej.

Go​dzina 9.30. Te​le​fon.
– Halo. Ja mam dla pana prze​syłkę. Ko​lega za​zna​-

czył, żeby do​wieźć na Sło​wac​kiego do dzie​wią​tej.
– Tak, ale dwa dni temu. Te​raz je​stem we Wro​cła​-

wiu.
– Aha. A ju​tro rano bę​dzie pan w domu?
– Będę.



– Do któ​rej?
– Do dzie​wią​tej.
– To nie zdążę. Tak do je​de​na​stej to bym przy​wiózł

– pan ku​rier świet​nie za​grał za​kło​po​ta​nie.
– Do​brze, po​cze​kam do je​de​na​stej. Tylko żeby na

pewno – nie​źle za​gra​łem lek​kie po​iry​to​wa​nie.
Na​za​jutrz. Go​dzina 10.50. Te​le​fon.
– Dzień do​bry. Tu jest prze​syłka dla pana – nie

zna​łem wcze​śniej tego głosu. To musi być ja​kaś po​-
tężna firma. Mają co naj​mniej trzech ku​rie​rów.

– Wiem, bo cze​kam na nią.
– Ale ja dzwo​nię i ni​kogo nie ma. Mic​kie​wi​cza 12

miesz​ka​nia 245…
Mógł​bym Pań​stwu da​lej opo​wia​dać, ale mnie to

nie bawi. Zwłasz​cza że zda​rzyło się na​prawdę. Mógł​-
bym pi​sać, jak dzwo​ni​łem do Działu Ob​sługi Klienta i
nikt tam nie od​bie​rał te​le​fonu, ale po co? Skoń​czyło się
tak, że wsia​dłem w sa​mo​chód i ru​szy​łem w mia​sto w
po​szu​ki​wa​niu ku​riera. Po​wie​dział mi, gdzie stoi, pod​-
sze​dłem do ozna​ko​wa​nego sa​mo​chodu, po​kwi​to​wa​łem
i ode​bra​łem. Że też nie wpa​dłem na po​mysł uru​cho​-
mie​nia firmy ku​rier​skiej, do któ​rej ad​re​saci mu​szą
sami zgła​szać się po prze​syłki! Ktoś z mo​ich zna​jo​-
mych wy​my​ślił jesz​cze coś in​nego – firma ku​rier​ska
od​bie​ra​jąca prze​syłki od firm ku​rier​skich, które nie
mają czasu ich do​rę​czyć. Duże pie​nią​dze do za​ro​bie​-
nia! A może tak wła​śnie można uspraw​nić dzia​ła​nie
wielu służb? Straż po​żarna – za​miast ru​szać do ak​cji
za​pra​sza do wy​po​ży​czalni sprzętu ga​śni​czego? Roz​da​-
wa​nie wia​der, ga​śnic, dra​bin od​by​wa​łoby się na pod​-
sta​wie ak​tu​al​nego za​świad​cze​nia z ad​mi​ni​stra​cji, że
się pali. Po​li​cja wy​jeż​dża​jąca do wła​mań tylko w po​-
nie​działki i środy, a do na​pa​dów z bro​nią w ręku tylko



wtedy, je​śli mię​dzy na​pa​da​ją​cym a na​pa​da​nym jest co
naj​mniej 10 cm róż​nicy (cho​dzi o wzrost). Ka​retki po​-
go​to​wia do​jeż​dża​jące tylko w wy​zna​czone miej​sca –
tak zwane punkty re​ani​ma​cyjne, do któ​rych po​trze​bu​-
jący po​mocy musi sam dojść albo mu​szą go do​star​czyć
bli​scy. Albo le​piej. Niech Na​ro​dowy Fun​dusz Zdro​wia
pod​pi​sze umowę na do​star​cza​nie pa​cjen​tów z tą opi​-
saną firmą ku​rier​ską. Pro​blem zbyt du​żej liczby cho​-
rych sam się roz​wiąże. Dra​stycz​nie, ale sku​tecz​nie.

21 marca 2007



Z ar​chi​wum pie​śni sa​na​to​ryj​nej
Wstyd się przy​znać, ale je​stem sen​ty​men​talny.

Wzru​szam się, słu​cha​jąc pio​se​nek o mi​ło​ści. Ostat​nio
wie​czo​rami słu​cham jed​nej. Zna​la​złem w ra​dio​wym
ar​chi​wum opo​wieść pew​nej pani, która za​ko​chała się
w pew​nym panu. Miało to miej​sce w sa​na​to​rium. Do​-
kład​niej w Lądku-Zdroju. Jesz​cze do​kład​niej przy źró​-
dle „Jan”. Uczu​cie wzmoc​nione lecz​ni​czym dzia​ła​niem
wód mi​ne​ral​nych prze​ro​dziło się w coś trwa​łego. Zo​-
stali mał​żeń​stwem. Po la​tach ona, nie​siona na fali…
Za​raz, w pi​jalni wód zdro​jo​wych fala jest ra​czej rzad​-
kim zja​wi​skiem… Nie​siona na strużce wspo​mnień,
pro​po​nuje swo​jemu uko​cha​nemu:

Po​jedźmy, ko​cha​nie, do Lądku,
Za​cznijmy od po​czątku,
Nim słońce się sto​czy do zło​tych gór
W ko​lo​rach za​chodu jak w wieńcu z piór,
Sta​niemy zdu​mieni na vis à vis,
Znów ty i ja, znów ja i ty.
Po​jedźmy, ko​cha​nie, do Lądku,
Za​cznijmy od po​czątku…

Gdy słońce po​wróci zza zło​tych gór,
A ptaki się złą​czą w po​ranny chór,
Obu​dzisz się przy mnie, miły mój.
Znów ty i ja… I Lą​dek-Zdrój.

Od razu spraw​dzi​łem, czy ak​cja tej opo​wie​ści mo​-
głaby się ro​ze​grać w in​nych pol​skich uzdro​wi​skach.
Nie​które od​pa​dają – Kry​nica, Szczawno, Po​lań​czyk.
Można niby zry​mo​wać, ale utwór traci li​ryczny cha​-
rak​ter.



Po​jedźmy, ko​cha​nie, do Szczawna,
Za​cznijmy, ko​cha​nie, od dawna…
Po​jedźmy do Kry​nicy,
Za​czniemy tam od piw​nicy…
Po​jedźmy do Po​lań​czyka,
Bo w krę​go​słu​pie mnie strzyka…

Ja​kieś to in​fan​tylne. Ale na przy​kład Ry​ma​nów i
Po​łczyn mogą być.

Po​jedźmy do Ry​ma​nowa,
Za​czniemy wszystko od nowa.
Po​jedźmy też do Po​łczyna,
W Po​łczy​nie się świet​nie za​czyna.

Wie​dziony wsty​dli​wym sen​ty​men​tem wy​bra​łem
się do ro​dzin​nego Sa​noka. Miły spa​cer szla​kami dzie​-
ciń​stwa, wśród uśmie​cha​ją​cych się, zna​jo​mych twa​-
rzy. Na​gle:

– Pa​nie!
Je​śli ktoś tak za​czyna swoją wy​po​wiedź, to ra​czej

nie w celu oży​wie​nia wspo​mnie​nia, jak to dwa​dzie​ścia
parę lat temu cała klatka scho​dowa trzy​mała za mnie
kciuki. Sta​wia​łem wtedy pierw​sze kroki w show-biz​ne​-
sie. Za​pi​sa​łem się do ogni​ska mu​zycz​nego na za​ję​cia w
sek​cji in​stru​men​tów dę​tych. W domu mia​łem trąbkę. I
cała klatka scho​dowa trzy​mała za mnie kciuki – żeby
mi się wresz​cie ode​chciało, że​bym zre​zy​gno​wał. Tak
oto prze​pływ ne​ga​tyw​nej ener​gii mo​ich są​sia​dów spo​-
wo​do​wał, że nie zo​sta​łem Ra​fa​łem Ble​cha​czem trąbki.
Mo​głem po​wie​dzieć, że nie zo​sta​łem dru​gim To​ma​-
szem Stańką, ale po co mó​wić ja​śniej, jak można coś
po​kom​pli​ko​wać? Wra​cajmy jed​nak do spa​ceru:

– Pa​nie! – za​cze​pił mnie są​siad z klatki. – Pan tam



je​steś u góry. Weź pan coś zrób. Dla​czego tu na Pod​-
kar​pa​ciu gaz taki drogi? Jak tu pod nami tyle gazu?

Za​mu​ro​wało mnie. Mój Boże, ja​kie sze​ro​kie jest
po​ję​cie „tam u góry”. Prze​cież ja tylko wy​my​ślam
mniej lub bar​dziej za​bawne rze​czy, opo​wia​dam je w
ra​diu lub na sce​nie. Jaki mogę mieć wpływ na cenę
gazu na Pod​kar​pa​ciu? A je​śli bym na​wet miał, to
gdyby się udało to ja​koś za​ła​twić, ru​szy​łaby la​wina
próśb. Prze​cież mam zna​jo​mych w Ło​dzi:

– Pa​nie! Dla​czego tu ta​kie dro​gie ubra​nia? Jak tu
tyle firm odzie​żo​wych?

Na Ka​szu​bach:
– Pa​nie! Dla​czego tu ryby tyle kosz​tują? Jak tu je​-

ziora i mo​rze? Lu​dzie! Nie bądź​cie na​iwni! Nie każdy,
kto wy​stę​puje w ra​diu czy te​le​wi​zji, może wszystko za​-
ła​twić. No, a te​raz już mu​szę koń​czyć, bo umó​wi​łem
się na spo​tka​nie z Ma​rylą Ro​do​wicz i Mi​cha​łem Że​-
brow​skim. Mu​simy pod​jąć de​cy​zję, co da​lej z lu​stra​cją,
czy roz​wią​zu​jemy par​la​ment i prze​pro​wa​dzamy wcze​-
śniej​sze wy​bory, oraz jaka ma być stawka VAT w bu​-
dow​nic​twie.

A, jesz​cze jedno:

A po​tem po​jedźmy do Rabki,
Bo w Rabce uro​cze są babki.

5 kwiet​nia 2007



Już za parę dni, za dni parę…
Nie chce mi się. Nie opłaca się roz​pę​dzać w pracy.

Jesz​cze po miesz​ka​niu kręcą się ba​ranki, kur​czaczki i
za​jączki, jesz​cze rze​żu​cha do końca nie zżęta, a już
wkrótce trzeba bę​dzie z szafy wyj​mo​wać wa​lizkę i ru​-
szać na po​twor​nie długi week​end. Na przy​kład do go​-
spo​dar​stwa agro​tu​ry​stycz​nego Pod Bo​cia​nim Dzio​bem.
Trzeba się fi​zycz​nie i psy​chicz​nie przy​go​to​wać na folk​-
lo​ry​styczne ku​ligi ro​we​rowe, wie​czorne za​ję​cia kul​tu​-
ralne z qu​izami w stylu „Jak robi krowa?”, kon​kur​sami
na naj​szyb​sze od​dzie​la​nie jaj ka​czych od ku​rzych z
rów​no​cze​snym roz​po​zna​wa​niem i po​dzia​łem na jaja
od Kraw​czy​ków i Bier​nac​kich.

Jesz​cze o świę​tach. Kie​dyś były dwa wiel​ka​nocne
zwy​czaje, które mnie iry​to​wały. Pierw​szym był śmi​-
gus-dyn​gus. We wszyst​kich opra​co​wa​niach na​uko​-
wych można było prze​czy​tać, że ten zwy​czaj po​lega na
„za​lot​nym po​le​wa​niu zimną wodą mło​dych dziew​cząt
przez wiej​skich ka​wa​le​rów” – za​wsze i ja się za​ła​pa​-
łem na ja​kiś ku​be​łek. Zdaje się to po​twier​dzać teo​rię,
że jest taki wiek w ży​ciu czło​wieka, są ta​kie style ubie​-
ra​nia i ta​kie typy urody, że trudno stwier​dzić, czy to,
co wraca z re​zu​rek​cji, to chło​piec, któ​rym jesz​cze się
nie in​te​re​suje na​wet Woj​skowa Ko​menda Uzu​peł​nień,
czy panna na wy​da​niu. Ale to już mi​nęło.

Od kilku lat nie je​stem po​le​wany wodą w śmi​gus-
dyn​gus. I te​raz tro​chę mi żal. W przy​szłe święta, cho​-
dząc po wsi, będę mu​siał chyba bar​dziej eks​po​no​wać
swój pło​wol​niany war​kocz. A ten drugi, cią​gle de​ner​-
wu​jący zwy​czaj, to żar​to​bliwe prze​krę​ca​nie ży​czeń
świą​tecz​nych. Niby można zwy​czaj​nie: „We​so​łych
Świąt, smacz​nego jajka, mo​krego dyn​gusa”. Ale nie, za​-



wsze znaj​dzie się ktoś, kto woli ży​czyć: „We​so​łego
jajka, mo​krego ba​ranka”. Zresztą ta za​bawa prze​nio​sła
się rów​nież na inne święta. Wiele lat temu, w Święto
Pracy, zo​ba​czy​łem na mu​rze ha​sło: „Niech się święcą
Piersi Mai”.

Je​śli ktoś nie ma jesz​cze pla​nów na week​end ma​-
jowy – po​le​cam Biesz​czady. Pięk​nie, we​soło, nie​ba​nal​-
nie. Przy dro​dze z Sa​noka do Le​ska za​uwa​ży​łem cie​-
kawy znak dro​gowy. Żółty ostrze​gaw​czy trój​kąt –
„uwaga, inne nie​bez​pie​czeń​stwa”. Ale cie​kaw​szy był
na​pis umiesz​czony pod nim: „Kie​rowco, jedź ostroż​-
nie! Pod​kar​packa Fa​bryka Okien”. Tro​chę nie ro​zu​-
miem związku, ale… Zna​ków mamy w Pol​sce mnó​-
stwo, gdyby tak pod każ​dym umie​ścić ja​kąś in​for​ma​-
cję? Kie​rowca jest zo​bo​wią​zany do zwra​ca​nia uwagi
na znaki, to co mu szko​dzi jesz​cze coś prze​czy​tać? A
im bar​dziej abs​trak​cyj​nie, tym le​piej:

– pod za​ka​zem skrętu w lewo: „Kie​rowco, za​pią​łeś
pasy? Cu​krow​nie Wiel​ko​pol​skie”,

– pod ogra​ni​cze​niem pręd​ko​ści do 40 km/h: „Kie​-
rowco, nie ga​daj przez te​le​fon! Ka​mie​nio​łomy Za​chod​-
nio​po​mor​skie”,

– pod ozna​cze​niem prze​jazdu ko​le​jo​wego z za​po​-
rami: „Kie​rowco, która go​dzina? Nad​le​śnic​two Olsz​-
tyn”,

– pod zna​kiem pierw​szeń​stwa prze​jazdu dla nad​-
jeż​dża​ją​cych z prze​ciwka: „Kie​rowco, wy​siądź i zrób
trzy przy​siady. A te​raz już wiesz, że nie po​wi​nie​neś
czy​tać głu​pot wy​pi​sa​nych pod zna​kami, tylko uwa​żać
na dro​dze. Pol​ska Wy​twór​nia Gwin​tów do Ża​ró​wek
Ho​len​der​skich Pro​du​ko​wa​nych w Chi​nach”.

Wiele lat temu w jed​nym z pism sa​ty​rycz​nych
uka​zał się taki oto ry​su​nek: pod zna​kiem „obu​stronne



zwę​że​nie jezdni” ta​bliczka z na​pi​sem: „Ży​czymy sze​ro​-
kiej drogi”. No i pro​szę, ży​cie do​pi​suje dal​szy ciąg do
sa​ty​rycz​nych ry​sun​ków.

Już od​li​czam dni. Nie mogę się do​cze​kać tych co​-
wie​czor​nych spo​tkań edu​ka​cyj​nych przy po​tra​wach
re​gio​nal​nych w go​spo​dar​stwie agro​tu​ry​stycz​nym Nad
Zie​loną Kum​ka​jącą Żabką. A może ktoś z Pań​stwa wie,
czy gó​ral​ska ma​ślanka może być prze​zro​czy​sta? I czy
za​wsze po niej tak głowa boli? Bo od​no​szę wra​że​nie,
że pro​wa​dzący te za​ję​cia przed​sta​wi​ciel Koła Go​spo​da​-
rzy Wiej​skich im. Osią​gnięć Sie​dem​na​sto​hek​ta​ro​wego
Go​spo​dar​stwa Pre​zesa PSL cza​sem so​bie z nas żar​tuje.
I czy aby nie ob​raża nas, or​ga​ni​zu​jąc me​cze „Nor​malni
Stąd” kon​tra „Mia​stowe Ćwoki”?

19 kwiet​nia 2007



Cio​cio​bab​cia
W maju cio​cia Ela koń​czy 87 lat. Jest uro​czą dzi​-

waczką uwiel​bianą przez całą ro​dzinę. Na​zy​wamy ją
Cio​cio​bab​cią.

– Cio​cio​bab​ciu, po​ba​wimy się w ciu​ciu​babkę? – od
tego py​ta​nia za​czyna się każda nie​dzielna wi​zyta u
cioci Eli.

Ma pro​blemy z pa​mię​cią i orien​ta​cją. Naj​gor​sze,
że nigdy nie pa​mięta, czy dzi​siaj wzięła już ta​bletki na
po​prawę pa​mięci. Do nie​dawna nie pa​mię​tała też,
gdzie je po​ło​żyła. Te​raz ja​koś so​bie ra​dzi. Wy​my​śliła
ćwi​cze​nie: na szu​flady, ko​mody, szafy i szafki na​kleja
kartki z krót​kimi opi​sami. Ale nie są to in​for​ma​cje
typu „Sztućce”, „Na​czy​nia”, „Do​ku​menty”. To by​łoby
za pro​ste. Cio​cia Ela wy​my​śliła „orien​ta​cję przez ne​ga​-
cję”. Pod​cho​dzisz do re​gału, a tam kartka „Tu nie ma
ta​ble​tek”. I tylko ona wie, że te​raz trzeba się od​wró​cić,
przejść przez po​kój po prze​kąt​nej i tam są ta​bletki.
Sys​tem roz​wija się w za​stra​sza​ją​cym tem​pie i nie​bez​-
piecz​nym kie​runku. Na drzwiach wej​ścio​wych do
miesz​ka​nia zo​ba​czy​li​śmy nie​dawno wy​wieszkę „Tu
nie ma pie​nię​dzy” (zło​dziej, który po​znałby taj​niki
kodu cioci Eli, od razu wie​działby, że są u No​wa​ków
pod sió​demką), a na drze​wie obok bloku wisi kartka
„Do sklepu to nie tędy”. Ostat​niego na​rze​czo​nego
miała w 1955 roku – mło​dego, świet​nie za​po​wia​da​ją​-
cego się ta​pi​cera. To był jej ulu​biony na​rze​czony. Dla​-
tego jego zdję​cie wisi po prze​kąt​nej fo​to​gra​fii, na któ​-
rej cio​cia Ela głowę ustro​joną we​lo​nem lekko po​chyla
w stronę twa​rzy po​sęp​nego wujka Wła​dy​sława. Pod
ślub​nym por​tre​tem – kartka z na​pi​sem „To nie jest Ste​-
fan”. Tu cie​ka​wostka – zmar​łego dzie​sięć lat temu



wujka Wła​dy​sława nikt w ro​dzi​nie nie na​zy​wał Wuj​-
ko​dziad​kiem i nigdy nie pro​po​no​wa​li​śmy mu za​bawy
w ciu​ciu​babkę. Był świet​nym ta​pi​ce​rem. Cio​cia Ela ja​-
koś za​wsze wią​zała się z ta​pi​ce​rami. Twier​dziła, że
każdy po​wi​nien trzy​mać się ja​kichś – na​wet dzi​wacz​-
nych – za​sad i że je​śli to prawda, że „za mun​du​rem
panny sznu​rem”, to „za ta​pi​ce​rem panny szpa​le​rem”.
W tym, że to był trafny wy​bór, utwier​dziła cio​cię Elę
jej naj​lep​sza przy​ja​ciółka Ba​sia – obec​nie sze​fowa fun​-
da​cji Mo​ral​ność Przy​zwo​itość Od​nowa (MPO), a w la​-
tach pięć​dzie​sią​tych jedna z naj​po​pu​lar​niej​szych fe​ty​-
szy​stek i nim​fo​ma​nek Ma​zow​sza. Ba​sia twier​dzi, że
po​znała cały Cech Rze​miosł Róż​nych i że ta​pi​cer jest
naj​lep​szy.

Te​le​wi​zję cio​cia Ela ogląda rzadko. Tylko re​klamy
i pro​gramy, w któ​rych śpie​wają pio​senki. Cza​sem coś
ko​men​tuje. Parę dni temu re​klamę ja​kie​goś kremu czy
pod​kładu, który „spra​wia, że wy​glą​dasz o pięć lat mło​-
dziej!”, skwi​to​wała krót​kim: – No, już lecę! Wy​dać
sześć​dzie​siąt zło​tych, żeby wy​glą​dać na osiem​dzie​siąt
dwa lata! A słu​cha​jąc wy​cia pew​nej po​pu​lar​nej pio​sen​-
karki, po​de​szła do ekranu i na​kle​iła kartkę „To nie jest
Or​donka”.

Po co ja to pi​szę? Tylko po to, żeby przy​po​mnieć
„za​so​bom ludz​kim w wieku pro​duk​cyj​nym”, że od
czasu do czasu nie za​szko​dzi z sym​pa​tią spoj​rzeć na
tych dużo od sie​bie star​szych. A jedni i dru​dzy niech
wie​dzą, że to nie​prawda, że „sta​rość nie ra​dość, mło​-
dość nie wiecz​ność”. Ten slo​gan można prze​twa​rzać w
róż​nych kom​bi​na​cjach – „sta​rość nie mło​dość, ra​dość
nie wiecz​ność”, „wiecz​ność nie sta​rość, ra​dość nie mło​-
dość”…

I co? Nic. Na​ma​wiam Pań​stwa do nie​zbyt po​waż​-



nego trak​to​wa​nia słów „sta​rość”, „mło​dość”, „wiecz​-
ność” i ży​czę moż​li​wie czę​stego od​czu​wa​nia zja​wi​ska
„ra​dość”.
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Gryp​sera is easy
Zaczą​łem się za​sta​na​wiać, co mógł​bym ro​bić w

ży​ciu, gdy​bym nie ro​bił tego, co ro​bię. Spo​rzą​dzi​łem
wy​kaz za​wo​dów, któ​rych nie biorę pod uwagę z róż​-
nych wzglę​dów: pił​karz, ku​charz, le​karz, ko​smo​-
nauta… Do​sze​dłem do wnio​sku, że mógł​bym uczyć ję​-
zy​ków. Je​śli cho​dzi o ten naj​bar​dziej ko​mer​cyjny, an​-
giel​ski, jest duża kon​ku​ren​cja. Nie wspo​mnę o jesz​cze
jed​nym szcze​góle – nie znam an​giel​skiego. Znam na​to​-
miast ję​zyk, który w naj​bliż​szej przy​szło​ści może się
bar​dzo spo​pu​la​ry​zo​wać. W związku z pla​no​wa​nym za​-
ostrze​niem prze​pi​sów ko​deksu kar​nego i oczysz​cza​-
niem kraju z róż​nych pa​to​lo​gii i afer. Prze​stu​dio​wa​-
łem Słow​nik ta​jem​nych gwar prze​stęp​czych i za​mie​-
rzam utwo​rzyć szkołę ję​zyka wię​zien​nego dla przy​-
szłych miesz​kań​ców za​kła​dów kar​nych. Wszystko, co
po​ni​żej na​pi​sa​łem, jest w pełni zgodne z tym słow​ni​-
kiem. Kurs bę​dzie się na​zy​wał „Gryp​sera is easy”. Bę​-
dzie rów​nież nada​wany przez prze​wo​dową te​le​wi​zję
wię​zienną w wer​sji dla za​sko​czo​nych aresz​to​wa​niem.
Ce​lowo uży​wam sfor​mu​ło​wa​nia „prze​wo​dowa”, a nie
„ka​blowa”, bo „ka​blowa” w ję​zyku prze​stęp​czym to
żona do​no​si​ciela. Oto przy​kła​dowe za​ję​cia:

Lek​cja pierw​sza
Oto mi​ni​ro​zmówki, które mogą ci się przy​dać w

wię​zien​nej sto​łówce. Po​da​jemy zda​nia w ję​zyku, któ​-
rego do​tych​czas uży​wa​łeś, i ich od​po​wied​niki obo​wią​-
zu​jące w za​kła​dzie kar​nym:

– Prze​pra​szam, czy może mi pan po​dać sztućce i
sól? – Kop​snij no​sze, żą​dło, wiłki i Wie​liczkę.

– Dzi​siaj ser​wu​jemy ko​tlet mie​lony z ziem​nia​kami
– Wtrzą​saj gra​nat z ber​cami.



– Czy jest też ja​kaś zupa? – A ob​le​wajka?
– Tak, mamy do wy​boru ka​pu​śniak albo krup​nik –

Sa​ła​ma​cha albo sie​dem kwia​tów.
A te​raz ką​cik po​rad ję​zy​ko​wych dla straż​ni​ków i

ka​dry kie​row​ni​czej za​kła​dów kar​nych. Wzór ogło​sze​-
nia w dwóch wer​sjach ję​zy​ko​wych:

1. Na​czel​nik za​kładu kar​nego po​szu​kuje chęt​nych
do pracy na na​stę​pu​ją​cych sta​no​wi​skach: elek​tryk, fo​-
to​graf, kel​ner, ku​charz, pie​karz, mu​rarz, sto​larz, ślu​-
sarz, ko​ścielny i gra​barz.

2. Tata szuka do ty​ro​chy na​stę​pu​ją​cych woł​ków:
wol​cia​rza, mor​do​łapa, no​szowca, wa​rzy​gnata, mą​ci​-
buły, za​pra​wia​rza, wiórka, rdza​wika, sy​gna​turki i
trans​mutka.

Z moim do​świad​cze​niem w me​diach mógł​bym
wiele zdzia​łać w ta​kiej prze​wo​do​wej te​le​wi​zji wię​zien​-
nej. Oprócz kur​sów ję​zy​ko​wych przy​go​to​wy​wał​bym
re​la​cje z wy​da​rzeń kul​tu​ral​nych – Wy​stawa Por​tretu
Pa​mię​cio​wego „Ryło 2007”. O 19.00 nada​wa​li​by​śmy
kre​skówki dla naj​młod​szych osa​dzo​nych z na​pi​sami w
ję​zyku prze​stęp​czym albo z dub​bin​giem. Na przy​kład:
Dziew​czynka z za​pał​kami („Ło​siczka i sztraj​holce”),
Kaczka dzi​waczka („Niemka pal​mu​ska”).

Prze​tłu​ma​czy​łem na gryp​serę frag​ment zna​nego
wier​szyka dla dzieci:

Pan Ko​tek był chory i le​żał w łó​żeczku,
I przy​szedł pan dok​tor: – Jak się masz, Ko​-
teczku?

to po wię​zien​nemu:

Miau​czyń​ski był chory i w pry​czy ga​ro​wał,
I przy​szedł ojo​jek: – Coś się na​fu​tro​wał?



W nie​dzielne po​po​łu​dnia nada​wa​li​by​śmy kon​cert
ży​czeń: „Naj​pięk​niej​sze pio​senki za​chry​pimy to​bie –
Sta​siek na szar​paku, a ja na wą​tro​bie” (szar​pak – gi​-
tara, wą​troba – akor​deon). Prze​bo​jem by​łaby Nie​pew​-
ność Mic​kie​wi​cza, tak pięk​nie wy​śpie​wana przez
Marka Gre​chutę, z tym że u nas brzmia​łaby tak:

Gdy cię nie wi​dzę, wcale nie świ​ruję.
Nie tracę bani, gdy cię przy​ki​kuję,
Ale gdy długo nie przy​cho​dzisz w pie​rzę,
Coś je​stem ski​sły i tro​chę się jeżę
I su​fi​tuję długo, bom cie​kawy,
Czyś ty swo​ja​cha? Czy to od pi​kawy?

Pro​po​nuję bły​ska​wiczne kursy dla pre​ze​sów
spółek Skarbu Pań​stwa, zniżki dla par​la​men​ta​rzy​stów
po​przed​niej ka​den​cji i by​łych mi​ni​strów. Ale płat​ność
za cały kurs z góry. W uży​wa​nych bank​no​tach.
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Stru​mień my​śli zgryź​li​wych
Bio​lo​giczne zmiany w or​ga​ni​zmie męż​czy​zny po

trzy​dzie​stce pro​wa​dzą do stanu, w któ​rym za​cie​rają
się róż​nice w zna​cze​niu pew​nych słów. Na przy​kład:
od​waga i nad​waga. Już dawno temu po​wi​nie​nem dać
w mordę jed​nemu fa​ce​towi, ale mam za ciężką dupę i
nie chce mi się jej ru​szać z fo​tela. Prze​pra​szam za uży​-
cie słowa przez nie​któ​rych uwa​ża​nego za nie​przy​zwo​-
ite. Albo nie prze​pra​szam. Po​wo​łam się na au​to​ry​tet –
Ste​fa​nia Gro​dzień​ska, Mi​strzyni Mowy Pol​skiej, pro​-
muje „dupę” jako jedno z pięk​niej​szych słów w pol​sz​-
czyź​nie. W pro​wa​dzo​nej przeze mnie au​dy​cji ra​dio​wej
po​wie​działa, że „dupa” prze​stała dla niej być wul​ga​ry​-
zmem, a stała się kom​ple​men​tem. Kilka lat temu wnuk
pani Ste​fa​nii, za​py​tany o wra​że​nia z dys​ko​teki, z któ​-
rej przed chwilą wró​cił, od​po​wie​dział: „Bab​ciu, że​byś
ty wie​działa, ja​kie tam dupy były!”. Od tego czasu pani
Ste​fa​nia (lat 93) ma​rzy, żeby do niej ktoś po​wie​dział
„Nie​zła z cie​bie dupa”. Po pu​blicz​nej dys​ku​sji, która
miała miej​sce w pu​blicz​nym ra​diu na te​mat słowa tak
po​pu​lar​nego mię​dzy in​nymi w do​mach pu​blicz​nych,
do​sta​łem list. Słu​chaczka, stu​dentka albo pra​cow​nica
Uni​wer​sy​tetu Przy​rod​ni​czego we Wro​cła​wiu, na​pi​sała:
„Aka​de​mia Rol​ni​cza we Wro​cła​wiu miała zo​stać uni​-
wer​sy​te​tem. Różni mą​drzy de​cy​denci gło​wili się nad
na​zwą no​wej uczelni i wy​my​ślili: Dol​no​ślą​ski Uni​wer​-
sy​tet Przy​rod​ni​czo-Agro​tu​ry​styczny. Do​piero in​for​ma​-
tycy spro​wa​dzili rek​to​rów i dzie​ka​nów na zie​mię, wy​-
ja​śnia​jąc, że ad​res strony in​ter​ne​to​wej bę​dzie na​stę​pu​-
jący: www.dupa.wroc​law.pl”.

Praw​dziwy męż​czy​zna… Czy może nim być ktoś,
kto się w ogóle nie in​te​re​suje mo​to​ry​za​cją? Roz​wa​ża​-



nia na te​mat mocy sil​nika, ko​loru de​ski roz​dziel​czej,
ro​dzaju ta​pi​cerki i me​ta​licz​no​ści la​kieru do nie​dawna
były mi obce. Nie​stety, jak ma​wiał szo​fer W.I. Le​nina:
„Je​śli ty nie za​in​te​re​su​jesz się mo​to​ry​za​cją, ona za​in​te​-
re​suje się tobą”. Wątki sa​mo​cho​dowe po​ja​wiają się na​-
wet w spra​woz​da​niach z pro​ce​sów o znie​sła​wie​nie:
„Na​czelny »Nie« od​jeż​dżał spod sądu bia​łym ja​gu​arem
z mie​sza​nymi uczu​ciami”. Sły​sza​łem, że są sa​mo​chody
z ABS-em, po​dusz​kami po​wietrz​nymi, wspo​ma​ga​niem
kie​row​nicy. Ale z mie​sza​nymi uczu​ciami? Cie​kawe czy
w stan​dar​dzie, czy za do​płatą? I kto robi lep​sze mie​-
szane uczu​cia? Niemcy czy Ja​poń​czycy?

Mój ko​lega z pracy, przy oka​zji roz​mów o sa​mo​-
cho​dach, po​trafi w spe​cy​ficzny spo​sób oka​zać współ​-
czu​cie ko​muś, komu go​rzej się po​wo​dzi. Otóż za​wsze
nad​cho​dzi taki mo​ment, kiedy za​pyta: „A czym jeź​-
dzisz?”. Wie, że w pro​mie​niu dwu​stu ki​lo​me​trów nie
ma ni​kogo, kto jeź​dziłby sa​mo​cho​dem bar​dziej luk​su​-
so​wym od jego krą​żow​nika szos, więc spo​koj​nie ocze​-
kuje od​po​wie​dzi. I kiedy wresz​cie pada ci​chut​kie „E
tam, wiesz, dwu​na​sto​let​nią skodą”, po​kle​puje po ra​-
mie​niu i to​nem po​cie​sze​nia mówi: „A, to cał​kiem przy​-
zwo​ite auto”. Je​stem je​dy​nym, w któ​rego to​wa​rzy​stwie
nie po​ru​sza tej kwe​stii. Na ja​kimś fir​mo​wym ban​kie​-
cie, kiedy przed​sta​wił mi swoją żonę, uśmiech​ną​łem
się, po​kle​pa​łem go po ra​mie​niu i po​cie​szy​łem: „A, to
cał​kiem przy​zwo​ita żona”.
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Tekst z du​szą
To nie​prawda, że po​ję​cie „du​szy” stwo​rzył ja​kiś fi​-

lo​zof czy teo​log. Wy​my​ślili je an​ty​kwa​riu​sze (świetny
rym: „an​ty​kwa​riu​sze wy​my​ślili du​szę”). Za​baw​nie
czło​wiek używa tego okre​śle​nia w od​nie​sie​niu do
przed​mio​tów. I nie cho​dzi oczy​wi​ście tylko o że​lazko z
du​szą. Ze​ga​rek me​cha​niczny, pierw​szy sa​mo​chód, ma​-
szyna do pi​sa​nia – po​prze​stańmy tylko na tych przy​-
kła​dach. Mam ze​ga​rek z 1972 roku. W epoce cza​so​mie​-
rzy z na​pę​dem ato​mo​wym, z ba​te​rią o dwu​dzie​sto​let​-
niej gwa​ran​cji, ste​ro​wa​nych sa​te​li​tar​nie, po​sia​da​ją​-
cych mar​gi​nes błędu na po​zio​mie 0,000000001 se​-
kundy na rok, ja mam taki z du​szą. To nic, że wła​ści​-
wie po​wi​nie​nem ze​gar​mi​strza za​trud​nić na eta​cie, że
pa​trząc na swój ze​ga​rek, i tak py​tam prze​chod​niów o
go​dzinę albo spraw​dzam, czy tę samą wy​świe​tla te​le​-
fon ko​mór​kowy. Do​szło do tego, że mu​szę na​sta​wiać
bu​dzik na szó​stą rano, żeby wstać i na​krę​cić ze​ga​rek
ręczny, bo in​a​czej prze​sta​nie cho​dzić, a po​krę​tłem
można tylko na​cią​gnąć sprę​żynę, ale nie można prze​-
sta​wić wska​zó​wek. Du​sza mo​jego pierw​szego sa​mo​-
chodu (Fiat 126p) de​cy​do​wała o tym, czy gdzie​kol​wiek
po​jadę, a du​sza mo​jej ma​szyny do pi​sa​nia nie da​wała
po no​cach spać są​sia​dom (cha​rak​te​ry​styczne, ryt​-
miczne, mocne ude​rze​nia nio​sące się po ca​łym bloku,
który rów​nież miał du​szę – pan Ja​nek z par​teru we​-
zwał po​go​to​wie, bo na​gle w środku nocy nie usły​szał
chra​pa​nia są​siada z trze​ciego pię​tra).

Po​dej​rze​wam zresztą, że za​wsze tak było. Jak wy​-
my​ślono sa​mo​chód, mó​wiło się, że bryczki miały du​-
szę, jak wy​na​le​ziono koło, to że kwa​drat miał du​szę,
jak ze​szło się na zie​mię, to że ła​że​nie po drze​wach



miało du​szę.
W każ​dym tu​ry​stycz​nym prze​wod​niku wy​mie​nia

się mia​sta z du​szą (ory​gi​nalna ka​na​li​za​cja za​pro​jek​to​-
wana oso​bi​ście przez kró​lową Bonę), a w nich ho​tele z
du​szą (z po​ko​jami, w któ​rych za​cho​wano jesz​cze wy​-
strój z okresu po​bytu kró​lo​wej Bony) i lo​kale ga​stro​no​-
miczne z du​szą (ze strip​ti​zerką, która wy​stę​po​wała tu​-
taj już za cza​sów kró​lo​wej Bony, za​trud​niona na
umowę o dzieło przez Zyg​munta Sta​rego).

Nie mam więc wąt​pli​wo​ści, że za parę lat na​sze
kom​pu​tery będą ją miały („ech, jak one długo się
otwie​rały i ła​two się za​wi​ru​so​wy​wały”), na​wi​ga​cja sa​-
te​li​tarna GPS („jak ona się cza​sem cu​dow​nie wie​szała i
trzeba było się​gać po atlas”), te​le​fony ko​mór​kowe („jak
uro​czo tra​ciło się za​sięg”). Już się za​częło. Ostat​nio sły​-
sza​łem roz​mowę dwóch pa​nów z roz​rzew​nie​niem
wspo​mi​na​ją​cych kom​pu​tery „ZX Spec​trum”, na któ​-
rych można było po​grać w te​nisa (ta​kie dwie dłuż​sze
kre​ski i jedna krótka fru​wa​jąca mię​dzy tymi dłuż​-
szymi) albo w ta​kiego lu​dzika (krótka kre​ska), który
prze​ska​ki​wał z ogro​dze​nia na ogro​dze​nie (z jed​nej
dłuż​szej kre​ski na drugą dłuż​szą kre​skę).

Wy​cho​dzi więc na to, że „du​sza” to po​ję​cie wy​łącz​-
nie sen​ty​men​talne. Ma ją wszystko, co kie​dyś może i
było fajne, a te​raz jest prze​sta​rzałe, psuje się i jest dro​-
gie w utrzy​ma​niu.

I to by chyba wy​ja​śniało sto​so​wane w po​li​tyce po​-
ję​cie „rząd dusz”. Ale dla​czego o mnie mó​wią „du​sza
czło​wiek”?
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Z pa​mięt​nika me​lo​mana.
A może ra​czej me​ga​lo​mana

Jak ła​two czło​wie​kowi może się w gło​wie po​-
przew​ra​cać… Mnie się prze​wró​ciło. Od pi​sarki i wiel​-
kiej mi​ło​śniczki krzy​żó​wek Ste​fa​nii Gro​dzień​skiej do​-
sta​łem pre​zent. Mała, po​strzę​piona kartka. Krzy​-
żówka. Na gó​rze – kratki do wpi​sy​wa​nia ha​seł, po​ni​żej
– tek​sty na​pro​wa​dza​jące na ha​sła. Ot, ba​nal​nie pro​ste
do roz​szy​fro​wa​nia: „pod​ga​tu​nek je​le​nia ży​ją​cego w sy​-
be​ryj​skich la​sach” czy: „igla​ste drzewo, któ​rego ga​tun​-
kiem jest wej​mutka”. I na​gle! Uwaga! „Imien​nik Ru​bin​-
ste​ina i An​drusa”. Roz​wią​za​niem jest oczy​wi​ście ha​sło:
Ar​tur. No, bar​dziej mo​jej próż​no​ści po​łech​tać nie
można było. Na​pu​szy​łem się jak paw, do są​sia​dów na
klatce scho​do​wej za​czą​łem mó​wić „Bą żur”, za​dzwo​ni​-
łem do sklepu mu​zycz​nego, żeby za​py​tać, ile kosz​tuje
naj​droż​szy for​te​pian. „Imien​nik Ru​bin​ste​ina i An​-
drusa” – pro​szę, już nas, dwóch Ar​tu​rów, sta​wiają w
jed​nym rzę​dzie. Co prawda na ra​zie tylko w krzy​żów​-
kach, ale to prze​cież kwe​stia czasu. Do​tych​czas nie
przy​wią​zy​wa​łem wagi do swo​jego imie​nia, ale jak wi​-
dać ma ono zna​cze​nie sym​bo​liczne. Zdją​łem z re​gału
pierw​szy tom en​cy​klo​pe​dii PWN z ha​słami od A do C.
Nie ma mnie tam jesz​cze. No, ale to zro​zu​miałe. To jest
wy​da​nie z 1995 roku. Zna​la​złem jed​nak swoje miej​sce.
Będę po​mię​dzy: „An​dro​ste​ron – ste​ro​idowy mę​ski hor​-
mon płciowy” a „An​dru​sov Di​mi​trii (1897–1976) – geo​-
log sło​wacki po​cho​dze​nia ro​syj​skiego”. Na mo​jej stro​-
nie jest też, z czego się bar​dzo cie​szę: „An​drycz Nina –
ak​torka” oraz – z czego już się mniej cie​szę – „An​dro​-
pow Ju​rij – so​wiecki dzia​łacz po​li​tyczny, se​kre​tarz ge​-



ne​ralny KC KPZR”.
Cho​ciaż może le​piej jesz​cze się za​sta​no​wić? Czy to

opłaca się być ge​nial​nym? Mo​jemu krzy​żów​ko​wemu
przy​ja​cie​lowi Ar​tu​rowi Ru​bin​ste​inowi po​sta​wili na
Piotr​kow​skiej w Ło​dzi po​mnik, do któ​rego można
wrzu​cać mo​netę i ka​zać mu grać. Zresztą inni wielcy
też ła​two nie mają. Cho​pina się pije. Sam by​łem świad​-
kiem, jak na imie​ni​nach cioci Gra​żynki wu​jek Ste​fan
po każ​dym pod​nie​sie​niu kie​liszka Cho​pina, krzy​czał:
„No to Bach! Na drugą nóżkę!”. Nie dość, że pa​to​lo​gia,
to jesz​cze po​łą​czona z bra​kami w edu​ka​cji mu​zycz​nej.
Albo Mo​zart. Do czego to lu​dzie nie wy​ko​rzy​stają tego
wy​bit​nego kom​po​zy​tora… Prze​czy​ta​łem w ga​ze​cie, że
na sta​cjach me​tra, na któ​rych nada​wana jest mu​zyka
Mo​zarta, spada liczba kra​dzieży… Że krowy, któ​rym
pe​wien ho​dowca od​twa​rza płyty z utwo​rami Mo​zarta,
dają wię​cej mleka… Że w szpi​talu w Ko​szy​cach na Sło​-
wa​cji nie​mow​la​kom na te ma​leń​kie uszka na​kłada się
słu​chawki i ko​ły​sze się je do snu dźwię​kami me​nu​eta z
se​re​nady Eine Kle​ine Na​cht​mu​sik, bu​dzi Mar​szem tu​-
rec​kim, karmi w rytm 6 so​na​tin wie​deń​skich. Swoją
drogą, je​śli mu​zyka Mo​zarta tak bar​dzo ła​go​dzi oby​-
czaje, to musi być też taka, która po​wo​duje wzrost
liczby kra​dzieży na sta​cjach me​tra i spa​dek wy​doj​no​-
ści krów. Po obej​rze​niu ostat​nich eli​mi​na​cji do fe​sti​-
walu Eu​ro​wi​zji mam swoje typy.

Jed​nak chyba nie chcę być wiel​kim. Żeby ktoś kie​-
dyś na​zwał moim na​zwi​skiem ja​kiś jo​gurt? Już sły​szę
te matki bie​ga​jące z ły​żeczką po pia​skow​nicy: „Mał​go​-
siu, zjedz An​drusa, An​drus jest zdrowy”. Albo ktoś
mnie ca​łego w brą​zie do​sa​dzi do for​te​pianu mo​jego
krzy​żów​ko​wego przy​ja​ciela i za zło​tówkę będę śpie​-
wał swoje pio​senki… A za dwa złote Ar​tur bę​dzie mi



mu​siał akom​pa​nio​wać. Dla​czego ja za zło​tówkę, a on
za dwa razy wię​cej? Bo je​stem do​brze wy​cho​wany. Z
wro​dzo​nej skrom​no​ści nigdy bym się nie zgo​dził na
zrów​na​nie na​szych ho​no​ra​riów. Jak ła​two czło​wie​-
kowi może się w gło​wie prze​wró​cić… Zwy​kła krzy​-
żówka. „Imien​nik Ru​bin​ste​ina i An​drusa”… Ale za​raz –
AR​TUR – pięć li​ter… AKIBA – też pięć. A może to cho​dzi
o „Ru​bin​ste​ina Akibę – naj​więk​szego pol​skiego sza​chi​-
stę, zwy​cięzcę wielu tur​nie​jów na po​czątku dwu​dzie​-
stego wieku”? Eee, nie, prze​cież Akiby An​drusa nie
ma. Jesz​cze. Może ta​kie imię wy​biorę dla dru​giego
syna. Pierw​szego na​zwę ja​koś zwy​czaj​nie i skrom​nie.
Na przy​kład Piotr Ma​ria? Po Czaj​kow​skim i Skło​dow​-
skiej.
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Drob​niutki tek​ścik o show-biz​ne​siku
Sta​ram się uważ​nie ob​ser​wo​wać zmiany za​cho​-

dzące w na​szym show-biz​ne​siku. Je​stem jego – co
prawda nie​wielką – ale jed​nak czę​ścią, za​tem aby nie
wy​paść z rynku, mu​szę się orien​to​wać w obo​wią​zu​ją​-
cych ak​tu​al​nie tren​dach. I co za​uwa​żam? Po pierw​sze
bra​kuje nam współ​cze​snej twór​czo​ści za​an​ga​żo​wa​nej.
Weźmy pio​senki. Ni​czego nie za​ła​twiają, nie pięt​nują.
Ta​kie smę​dze​nie o tym, że ktoś ko​goś ko​cha albo ktoś
ko​goś nie. Są waż​niej​sze sprawy. Dla​tego za​bra​łem się
za zbie​ra​nie ma​te​riału do re​ci​talu Do ro​boty. Za​cznie
się od pio​senki o An​gliku po​dró​żu​ją​cym po Pol​sce:

Je​chał so​bie An​glik Jerry
Au​to​stradą A4.
Kie​row​nicę ujął w dło​nie
I już au​to​strady ko​niec.

Ref.
Nie jedź pod Ra​dom, nie jedź pod Ra​dom
Bo tam na​wierzch​nię nową kładą…

A póź​niej bę​dzie coś sen​ty​men​tal​nego:

Małe miesz​kanko na rogu Czer​skiej
Ściany i okna, nic wię​cej…
Wy​koń​cze​nie de​we​lo​per​skie
Za metr dwa​na​ście ty​sięcy.

Za​uwa​ży​łem, że spora zmiana na​stą​piła ostat​nio
w spo​so​bie na​zy​wa​nia się ar​ty​stów. Pro​ste imię i na​-
zwi​sko albo pseu​do​nim ar​ty​styczny typu: Jan No​wak,
Zula Po​go​rzel​ska czy Ar​tur An​drus już nie wy​star​-
czają. Te​raz im​prezy dys​ko​te​kowe pro​wa​dzą „Di​-



dżeje”. „Di​dżej”, jak wno​szę, to imię, bo po „DJ”
umiesz​cza się na pla​ka​cie drugi człon – pew​nie na​zwi​-
sko. Ja​kiś czas temu wi​dzia​łem afi​sze in​for​mu​jące, że
im​prezy po​pro​wa​dzą: „DJ Sku​bany”, „DJ Desz​czu
Strugi”, „DJ Do​bry Chło​pak”, „DJ An​ty​bio​tyk” oraz „DJ
Do​brze Nie Bę​dzie”. Ten ostatni pseu​do​nim mo​gliby
przyj​mo​wać ko​lejni pre​zesi Na​ro​do​wego Fun​du​szu
Zdro​wia. Pa​suje jak ulał. Ale wra​cajmy do ar​ty​stów.
Cie​kaw je​stem, jak wy​gląda sza​łowa im​preza dys​ko​te​-
kowa pro​wa​dzona przez ta​kiego „DJ-a Do​brego Chło​-
paka”. My​ślę, że pseu​do​nim nie jest przy​pad​kowy i od​-
nosi się do cha​rak​teru po​słu​gu​ją​cego się nim ar​ty​sty.
Wy​obra​żam więc so​bie, że staje za sto​łem mik​ser​skim,
pusz​cza dymy z ma​szyny i świa​tło na świe​cącą kulę, i
ła​god​nym gło​sem mówi: „Heja zio​male, te​raz za​skre​-
czuję wam cza​dowy ka​wa​łek o mi​ło​ści do ro​dzi​ców i o
tym, że na​leży w tram​waju ustę​po​wać miej​sca star​-
szym. Joł”.

Zmiany w spo​so​bie na​zy​wa​nia się ar​ty​stów można
też za​uwa​żyć, śle​dząc li​stę wy​ko​naw​ców te​go​rocz​nego
fe​sti​walu pol​skiej pio​senki w Opolu. Trwa moda na
zdrob​nie​nia i piesz​czo​tli​wo​ści. Ania Dą​brow​ska, Ania
Szar​mach, Go​sia An​drze​je​wicz, Ka​sia Ce​re​kwicka, Ka​-
sia Ko​wal​ska, Ha​nia Stach. Tak są ofi​cjal​nie przed​sta​-
wiane (nie: Anna, Mał​go​rzata Ka​ta​rzyna, Hanna –
tylko Ania, Go​sia, Ka​sia, Ha​nia). Pa​nie, jak są​dzę, mają
już do​wody oso​bi​ste, ale jak wi​dać tak te​raz jest le​piej.
Cie​kawe, czy to pój​dzie da​lej i kon​fe​ran​sjer (prze​pra​-
szam – kon​fe​ran​sje​rek) bę​dzie wkrótce za​po​wia​dał
wy​stępy ze​spo​łów: Ma​ana​mek, Per​fek​cik, De Monko i
Budka Su​flerka – albo nie, trzeba jesz​cze bar​dziej
upiesz​czo​tli​wić – Bu​deczka Su​fle​reczka.

Nic nie mam do zdrob​nień i piesz​czo​tli​wo​ści, ale



ra​czej w domu, w sy​tu​acjach in​tym​nych i w sto​sunku
do naj​bliż​szych. Ja​koś śmie​szy mnie wi​zja uro​czy​sto​ści
pięć​dzie​się​cio​le​cia pracy twór​czej wy​bit​nej wo​ka​listki
Ju​stynki X pro​wa​dzo​nej przez DJ-a „Desz​czyku
Strużki”, pod​czas któ​rej pre​zy​dent, pre​mier i mi​ni​ster
kul​tury będą się do sie​bie zwra​cać per: „Mi​siu”. I oczy​-
wi​ście im​preza od​bę​dzie się w Salce Kon​gre​so​wej Pa​-
ła​cyku Kul​turki i Na​uczki w War​szawce. Po​zdra​wiam.
Arti.
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Zrób to! Sam!
Zachwyca mnie wy​strój współ​cze​snych lo​kali ga​-

stro​no​micz​nych. Ten tekst pi​szę w ka​wiarni w cen​-
trum War​szawy, a przed oczami mam żu​ra​wia wy​sta​-
ją​cego ze ściany. Ar​ty​sta nie​chyb​nie coś tu​taj „ume​ta​-
fo​rzył”. Prze​mi​ja​nie. Albo roz​pacz. Roz​pacz prze​mi​ja​-
nia. Dla mnie ta in​sta​la​cja jest wy​łącz​nie sym​bo​lem
żu​ra​wia, który le​cąc przez War​szawę, przez przy​pa​-
dek wpadł do środka ka​wiarni i ude​rzył w ścianę. Pro​-
stak je​stem.

Pa​mię​tam, że kiedy dwa​dzie​ścia lat temu wu​jek
Ge​nek od​bie​rał fa​brycz​nie no​wego ma​lu​cha, miał do
wy​boru dwa eg​zem​pla​rze. Z tym że w jed​nym bia​łym
nie do​my​kały się drzwi, a w dru​gim bia​łym nie dzia​-
łały wy​cie​raczki. Życz​liwy pan ma​ga​zy​nier (te​raz to
się na​zywa kie​row​nik sprze​daży) po​in​for​mo​wał
wujka, gdzie naj​bli​żej od fa​bryki sa​mo​cho​dów mie​ści
się warsz​tat, w któ​rym wy​re​gu​lują mu drzwi, albo – je​-
śli zde​cy​duje się na drugi – na​pra​wią wy​cie​raczki.

Już dzieci przy​go​to​wy​wało się do dzia​ła​nia, kiedy
coś nie działa. Całe po​ko​le​nia wy​cho​wały się na po​ga​-
dan​kach te​le​wi​zyj​nych pana Sło​do​wego, który za​chę​-
cał nas, żeby zro​bić to sa​memu. Nigdy ni​czego z pro​po​-
no​wa​nych przez niego urzą​dzeń nie udało mi się zbu​-
do​wać, ale tak to dzia​łało na moją dzie​cięcą wy​obraź​-
nię, że po​sta​no​wi​łem ze sta​rej beczki, ze​stawu spła​wi​-
ków, gu​mo​wego koła ra​tun​ko​wego i kie​row​nicy od sy​-
reny zro​bić łódź pod​wodną. Na szczę​ście tata zdą​żył
za​re​ago​wać na chwilę przed wo​do​wa​niem. Dzi​siaj
„Zrób to! Sam!” można co naj​wy​żej usły​szeć w sce​nach
ero​tycz​nych an​giel​sko​ję​zycz​nych fil​mów, ale je​śli ktoś
so​bie my​śli, że te czasy już szczę​śli​wie mi​nęły, to tylko



so​bie tak my​śli.
Po tym jak mi ukra​dli ory​gi​nalne koł​paki po​sta​no​-

wi​łem ku​pić ta​kie, któ​rych nie bę​dzie im się chciało
kraść. Taki mo​del, który luk​su​sowe auto zbliża es​te​-
tycz​nie do wozu dra​bi​nia​stego. Te​raz ich nie kradną,
ale same od​pa​dają. Po​li​czy​łem, że śred​nio co 128 km
gu​bię je​den koł​pak. Do​ku​pi​łem drugi kom​plet, ale też
już się koń​czy. Zna​jomi do​ra​dzili mi in​we​sty​cję w alu​-
felgi, ale na taki wa​riant nie zgo​dził się ubez​pie​czy​ciel,
bo wtedy war​tość mo​jego wozu za​ku​pio​nego do​kład​-
nie dzień po tym, kiedy w cza​sie na​bo​żeń​stwa w Krzy​-
żo​wej pa​dli so​bie w ob​ję​cia pre​mier Ma​zo​wiecki i
kanc​lerz Kohl, po​dwo​iłaby się. Po​sze​dłem do hur​towni
mo​to​ry​za​cyj​nej. Miły pan kie​row​nik sprze​daży (daw​-
niej to się na​zy​wało ma​ga​zy​nier) po​le​cił mi ta​kie pla​-
sti​kowe pa​ski, któ​rymi koł​paki można przy​wią​zać do
koła. Ale nie po​tra​fił wy​ja​śnić, dla​czego nie sprze​daje
się ich w kom​ple​cie, skoro wia​domo, że będą od​pa​dać.

Inna branża – tek​sty​lia. Czas – dwa ty​go​dnie temu.
Miej​sce – sklep w Wał​brzy​chu. Cel – spodnie. Wsze​-
dłem, zo​ba​czy​łem, przy​mie​rzy​łem, chcę ku​pić. Tyle że
pod​czas przy​mie​rza​nia od​padł gu​zik. Pani sprze​daw​-
czyni z roz​bra​ja​ją​cym uśmie​chem mówi:

– One czę​sto od​pa​dają. W domu pan so​bie go przy​-
bije młot​kiem, to jest taki nit. Ja też tak ro​bię.

– Ale wie pani, ten za​mek jesz​cze ja​koś trudno za​-
piąć.

– One się czę​sto za​ci​nają. Ale w domu po​sma​ruje
pan za​mek świecą albo my​dłem. Ja też tak ro​bię.

Wła​ści​wie tylko cze​kać, kiedy au​to​bus ko​mu​ni​ka​-
cji miej​skiej do każ​dego ko​lej​nego przy​stanku bę​dzie
pro​wa​dził inny pa​sa​żer. W ap​tece do​sta​niemy ze​staw
skład​ni​ków do sa​mo​dziel​nego wy​mie​sza​nia i ufor​mo​-



wa​nia w ta​bletkę:
– Na ko​niec doda pan trzy su​szone brwi żaby i ca​-

łość prze​czy​ści sprę​żo​nym od​de​chem kota, ugnie​cie w
pa​ję​czy​nie i już go​towy lek na bóle reu​ma​tyczne.

Po pro​stu dzia​do​stwo nie prze​mija! Je​śli ta pu​enta
jest za słaba, niech ją so​bie Pań​stwo sami w domu
przy​biją młot​kiem, po​sma​rują świecą albo my​dłem. Ja
też tak ro​bię.
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Re​cy​dywa, re​cy​kling, re​cy​ta​tor
Sto​wa​rzy​sze​nie eko​lo​giczne zwró​ciło się do mnie

z pro​po​zy​cją przy​go​to​wa​nia wy​kładu na te​mat re​cy​-
klingu. Już mia​łem grzecz​nie od​mó​wić, in​for​mu​jąc
zgod​nie z prawdą, że się na tym nie znam, kiedy sta​-
nęły mi przed oczami twa​rze zna​nych ro​da​ków, któ​-
rzy też się wy​po​wia​dają na te​maty, o któ​rych nie mają
zie​lo​nego po​ję​cia. Przy​ją​łem zle​ce​nie i oto frag​ment
mo​ich roz​wa​żań pod ty​tu​łem:

Re​cy​dywa, re​cy​kling, re​cy​ta​tor
Niby wszy​scy wie​dzą, co to jest re​cy​kling. Ale

chyba nikt się nie spo​dzie​wał, że ta me​toda ochrony
śro​do​wi​ska może zna​leźć tak sze​ro​kie za​sto​so​wa​nie
we współ​cze​snym świe​cie. Nie cho​dzi na​wet o cały
świat. O nie​wielką jego część. Taką w kształ​cie pra​wie
kwa​dratu, ogra​ni​czoną od góry mo​rzem, nad któ​rym
sprze​daje się oscypki, od dołu gó​rami, w któ​rych
sprze​daje się ter​mo​me​try z ko​twicą. Tę część świata,
do któ​rej je​den z naj​wy​bit​niej​szych jej sy​nów zwra​cał
się per „Li​two”. Czyli o Pol​skę. Otóż tu​taj re​cy​kling
może słu​żyć na przy​kład do by​cia ar​ty​stą. W Pol​sce or​-
ga​ni​zuje się Fe​sti​wale Re​cy​klingu. Sam wi​dzia​łem w
Kra​ko​wie pla​katy re​kla​mu​jące taką im​prezę.

Słowo „fe​sti​wal” naj​bar​dziej ko​ja​rzy mi się z kon​-
kur​sem pio​senki. Do​my​ślam się za​tem, że na tym kra​-
kow​skim śpie​wano ja​kieś songi o re​cy​klingu. Może i ja
bym spró​bo​wał? Ja​koś de​li​kat​nie, nie​zbyt na​chal​nie.
Może o koń​czą​cej się mi​ło​ści mię​dzy dwoj​giem lu​dzi?
A od czasu do czasu wtrącę coś à pro​pos.

Nim resztka uczuć z nas uleci,
Przy​tul mnie mocno,
Se​gre​guj śmieci.



Coś naj​czul​szego na ko​niec po​wiedz…
Coś o szkar​ła​cie go​rą​cych ust…
Wtórny su​ro​wiec, wtórny su​ro​wiec, wtórny su​ro​-
wiec… Blues.
Słow​nic​two re​cy​klin​gowe dawno wkra​dło się do

ję​zyka opi​su​ją​cego sto​sunki mię​dzy​ludz​kie. Ko​biety
mó​wią o „fa​ce​tach z od​zy​sku”. Męż​czyźni o „pa​nience
z dru​giej ręki”. I tu cie​ka​wostka: o ile męż​czy​zna może
po​cho​dzić z wie​lo​krot​nego od​zy​sku, o tyle „pa​nienka z
trze​ciej ręki” to już nie brzmi do​brze. To tro​chę taka
dziew​czyna po mu​tan​cie. Je​stem za wpro​wa​dze​niem
uła​twień iden​ty​fi​ka​cyj​nych. Ko​bieta, która była już
czy​jąś na​rze​czoną, po​winna no​sić w kla​pie ma​ry​narki
czy na ra​miączku su​kienki zna​czek w kształ​cie zie​lo​-
nego trój​kąta zło​żo​nego z trzech strza​łek two​rzą​cych
obieg za​mknięty. Oczy​wi​ście nie ma po​wodu, żeby ta​-
kie znaczki no​sili męż​czyźni. Oni z za​sady są uczciwsi
i na po​czątku zna​jo​mo​ści mó​wią wprost: „Ale wiesz, ja
już je​stem żo​naty”.

Znam paru dy​rek​to​rów i pre​ze​sów firm wy​ko​rzy​-
sty​wa​nych jako su​rowce wtórne. W ja​kimś miej​scu się
zu​żył, to się go wy​syła gdzie in​dziej. Ale może to ra​czej
re​cy​dywa, a nie re​cy​kling? Po​dobne zja​wi​sko wy​stę​-
puje w po​li​tyce. Tu​taj osiąga ono formę kla​sycz​nemu
re​cy​klin​gowi jesz​cze nie​znaną. Otóż z ma​ku​la​tury nie
robi się szkła, z pla​stiku trudno wy​cza​ro​wać alu​mi​-
nium, a z mia​sto​wego pra​wi​cowca bez pro​blemu
można uzy​skać le​wi​co​wego dzia​ła​cza chłop​skiego.

Sza​nowny Czy​tel​niku! Każ​dego dnia, w każ​dej sy​-
tu​acji mo​żesz w swoim ży​ciu wpro​wa​dzać za​sady
ochrony śro​do​wi​ska. Prze​czy​ta​łeś ga​zetę. Coś Cię w
niej zde​ner​wo​wało. Nie wy​rzu​caj do pieca ani do ka​-
na​li​za​cji. Za​nieś do punktu skupu ma​ku​la​tury. Po​myśl



tylko – na pa​pie​rze, który po​wsta​nie z tego, co chcia​łeś
wy​rzu​cić, może na​pi​sać coś drugi He​min​gway. Albo
wię​cej – na tym skrawku za​wie​ra​ją​cym spra​so​wane
włókna ce​lu​lo​zowe, po ich po​now​nym prze​two​rze​niu,
mogą być wy​emi​to​wane przez Na​ro​dowy Bank Pol​ski
bank​noty – prawny śro​dek płat​ni​czy w Pol​sce. Może to
wła​śnie one mają sta​no​wić pod​wyżkę Two​jego wy​na​-
gro​dze​nia, o któ​rej od dawna my​śli szef Two​jej firmy.
A Ty co? Spa​li​łeś. To te​raz idź do żony (do męża, je​śli
je​steś ko​bietą), idź do dzieci, i po​wiedz im, że nie po​je​-
dzie​cie na wa​ka​cje. I jesz​cze nie za​po​mnij do​dać: „Oj,
głupi ja, głupi…” („Oj, głu​pia”, je​śli je​steś ko​bietą).
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In​sty​tut im. Do​brego Imie​nia
W Bo​ga​tyni jest bi​blio​teka. Co prawda znam kilka

in​nych miast, w któ​rych jesz​cze są bi​blio​teki, ale ta
zwró​ciła moją uwagę ze względu na pa​tro​nów – Bi​-
blio​teka Pu​bliczna im. Pol​skich No​bli​stów. To się na​-
zywa prag​ma​tyzm. Ktoś, kto to wy​my​ślił, do​brze wie,
że jed​nym z pierw​szych po​su​nięć no​wych władz po re​-
wo​lu​cjach, prze​mia​nach, prze​wro​tach ide​olo​gicz​nych
jest we​ry​fi​ka​cja wszel​kich pa​tro​nów. Gdyby więc kie​-
dyś wpa​dli na po​mysł, żeby bi​blio​tece uży​czyli swo​ich
na​zwisk Wła​dy​sław Bro​niew​ski czy Wło​dzi​mierz Ma​-
ja​kow​ski (może i zdolni, ale pi​szący za i dla ko​muny),
trzeba by zmie​niać. Za parę lat z ko​lei może ko​muś nie
pa​so​wać pa​tro​nat bi​skupa Kra​sic​kiego czy księ​dza
Twar​dow​skiego. A tak, pro​szę – do Pol​skich No​bli​stów
nikt się nie przy​czepi. Co prawda może ktoś na​gle opu​-
bli​ko​wać za​war​tość do​ku​mentu z twar​dego dysku jed​-
nego z wy​dzia​łów car​skiej ochrany z roku 1904, z któ​-
rego wy​nika, że dwóch człon​ków Sven​ska Aka​de​mien
było ro​syj​skimi agen​tami (ps. „Wa​nia” i „Kola”), i to
oni za​ła​twili na​grodę Sien​kie​wi​czowi (ps. „Na​ta​sza”).
Ale wtedy za​wsze można po​wie​dzieć, że pa​tronką bi​-
blio​teki jest bar​dziej Wi​sława Szym​bor​ska niż Sien​kie​-
wicz. Dla świę​tego spo​koju na​zwę bym uści​ślił – Bi​blio​-
teka Pu​bliczna im. Szla​chet​nych i Nie​ska​la​nych Pol​-
skich No​bli​stów.

Na​da​jąc imiona, wy​bie​ra​jąc pa​tro​nów, trzeba być
prze​wi​du​ją​cym, zda​wać so​bie sprawę z kon​se​kwen​cji
ewen​tu​al​nej zmiany. Ta​bliczki z na​zwami ulic, pie​-
czątki, druki fir​mowe – to wszystko kosz​tuje. Nie
szedł​bym aż tak da​leko, żeby po pro​stu wszystko po​-
nu​me​ro​wać. „Cześć, miesz​kam w siód​mym co do wiel​-



ko​ści mie​ście wo​je​wódz​twa ma​zo​wiec​kiego, na sie​-
dem​na​stej ulicy, w bloku czter​dzie​stym dru​gim, klatka
szó​sta, pię​tro trze​cie, miesz​ka​nie dwa​na​ście. A, za​po​-
mniał​bym – na​zy​wam się Mi​li​jon”. Albo: „Cho​dzę do
klasy pią​tej, szkoły nu​mer dwa​dzie​ścia sześć im. Pięt​-
na​stu z Pra​wie Dwóch Ty​sięcy Czwar​ta​ków z Roku
1830”. Nie jest to zgodne z na​szą tra​dy​cją, brzmi nie​-
zbyt cie​ka​wie, za​pa​mię​tać trudno. Mam trzy po​my​sły
ra​cjo​na​li​za​tor​skie. Po pierw​sze – można uży​wać nazw
na tyle ogól​nych, że nie będą bu​dziły żad​nych wąt​pli​-
wo​ści: Hu​fiec ZHP im. Szcze​rych Lu​dzi, Uni​wer​sy​tet
im. Wy​bit​nych Hu​ma​ni​stów, Za​kład Na​ukowy im.
Uzdol​nio​nych Ad​iunk​tów. Po dru​gie – można uży​wać
na​zwisk zna​nych osób, ale nie wy​mie​niać imion.
Każdy już so​bie wy​bie​rze, co i kto mu bar​dziej od​po​-
wiada. Na przy​kład „Wa​łęsa Air​port”. Je​śli ko​muś nie
pa​suje Lech – przyj​muje, że to na cześć Da​nuty – matki
zna​nej tan​cerki, albo Ma​rii – zna​nej tan​cerki. Albo
ulica Sa​piehy – do wy​boru jest co naj​mniej dzie​się​ciu
(w tym paru szla​chet​nych i je​den mar​sza​łek kon​fe​de​-
ra​cji tar​go​wic​kiej). Po trze​cie – po​da​wać imiona, a nie
po​da​wać na​zwisk (przed​szkole imie​nia Edwarda – dla
nie​któ​rych ro​dzi​ców bar​dziej Gierka, dla nie​któ​rych
Nor​tona), albo wpro​wa​dzać za​mie​sza​nie (Szkoła Mło​-
dych Ta​len​tów im. Se​we​ryna – dla nie​któ​rych An​-
drzeja Se​we​ryna, dla in​nych Se​we​ryna Kra​jew​skiego).
A pie​nią​dze za​osz​czę​dzone na oca​lo​nych przed wy​-
mianą ty​sią​cach ta​bli​czek, pie​czą​tek, dru​ków prze​zna​-
czył​bym na ja​kiś szla​chetny cel. Na przy​kład ku​pił​bym
so​bie coś.

29 czerwca 2007



We​soły au​to​bus
Nie wiem, czy jest to nor​mo​wane w umo​wach, ale

są lu​dzie, któ​rzy bę​dąc w pracy, zo​bo​wią​zani są do cią​-
głej go​to​wo​ści na żart. I nie my​ślę tu​taj o sa​ty​ry​kach i
ka​ba​re​cia​rzach. Weźmy na przy​kład prze​wod​ni​ków
tu​ry​stycz​nych, pi​lo​tów wy​cie​czek czy opie​ku​nów tur​-
nu​sów wcza​so​wych (te​raz mówi się na nich re​zy​denci
biur tu​ry​stycz​nych). Sta​ram się przy​najm​niej raz w
roku wy​je​chać na wy​cieczkę z prze​wod​ni​kiem i uważ​-
nie ob​ser​wuję jego za​cho​wa​nie. Każdy ma w za​na​drzu
żarty na różne oka​zje, więk​szość z ga​tunku ero​tyczno-
al​ko​ho​lo​wych. Spi​suję je so​bie, two​rząc „Księgę dow​-
cipu tu​ry​stycz​nego”.

Za​czyna się od po​prze​dzo​nego mru​gnię​ciem oka
po​wi​ta​nia w au​to​ka​rze: „No, pro​szę pań​stwa, mówi
się, że taka bę​dzie po​goda w cza​sie wy​cieczki, jak
grzeczni byli pań​stwo dzi​siaj w nocy” (w do​my​śle, że
jak spa​li​śmy spo​koj​nie, to bę​dzie ład​nie, a je​śli bę​dzie
pa​dało, to zna​czy, że wy​bra​li​śmy się w po​dróż z grupą
kil​ku​dzie​się​ciu nie​wy​ży​tych sek​su​al​nie hu​la​ków i hu​-
la​czek). Pod​czas zwie​dza​nia ja​skini pani prze​wod​-
niczka oświe​tla la​tarką je​den ze sta​lag​mi​tów i mówi:
„A to jest żaba – pro​szę zwró​cić uwagę: tu ma oczy, tu
ję​zyk. Le​genda mówi, że jest to za​klęta księż​niczka,
która czeka na mło​dego, pięk​nego księ​cia. Czy jest ktoś
od​ważny, kto chce ją od​cza​ro​wać?”.

Za​zwy​czaj wszy​scy re​agują ci​chym chi​cho​tem i
prze​cho​dzą da​lej, ale zda​rza się, że z tłumu wy​rwie się
ja​kiś lekko wsta​wiony pan i czule cmok​nie kry​sta​-
liczny na​ciek. Ku ucie​sze reszty wy​cieczki pani prze​-
wod​niczka re​aguje na​tych​miast: „No i nie udało się!
Mó​wi​łam, że ma być młody i ładny!”. Są żarty, które



prze​wod​nicy prze​ka​zują so​bie z po​ko​le​nia na po​ko​le​-
nie, wy​mie​niają się nimi mię​dzy sobą. Od​no​szę wra​że​-
nie, że nie​które z nich two​rzą działy mar​ke​tin​gów
obiek​tów za​byt​ko​wych. Można co prawda o za​głę​bie​-
niu w mu​rze zam​ko​wym nic nie mó​wić, ale można też
stwier​dzić, że jest to wy​rwa po​wstała na sku​tek ude​-
rze​nia ko​niem i ry​ce​rzem Bol​kiem z Cię​ciwy ucie​ka​ją​-
cymi przed kró​lewną, którą uwol​nili z tej wieży. Taka
była pa​skudna. Oczy​wi​ście nikt nie uwie​rzy, ale też
nikt spraw​dzać nie bę​dzie. A gdyby jed​nak tra​fił się
ktoś bez po​czu​cia hu​moru i do​cie​kli​wie py​tał o ba​da​-
nia na​ukowe po​twier​dza​jące praw​dzi​wość tej hi​sto​rii,
można po​wie​dzieć, że ostat​nio ar​che​olo​dzy od​na​leźli
szczękę ry​ce​rza Bolka, która zo​stała po​rów​nana z do​-
ku​men​ta​cją sto​ma​to​lo​giczną ko​nia od​na​le​zioną u
miej​sco​wego we​te​ry​na​rza.

W jed​nym ze skan​se​nów na po​łu​dniu Pol​ski, za​raz
po przej​ściu przez mo​stek koło ja​kiejś za​grody, prze​-
wod​nik po​ka​zuje dzwo​nek za​wie​szony na słu​pie i z
nie​kła​maną sa​tys​fak​cją oznaj​mia: „Jest taka le​genda,
że kiedy po tym mostku przej​dzie cho​ciaż jedna dzie​-
wica – dzwo​nek za​dzwoni”. Pa​nie ob​le​wają się ru​-
mień​cem, pa​no​wie uśmie​chają się pod wą​sem, bo
oczy​wi​ście tym ra​zem nie za​dzwo​nił. Prze​wod​nik nie
omieszka do​dać, że kie​dyś miał taką za​bawną wpadkę,
bo po​wie​dział o tym dzwonku i wła​śnie wtedy so​bie
przy​po​mniał, że pro​wa​dzi wy​cieczkę za​kon​nic, ha, ha,
ha. Co cie​kawe, w tym skan​se​nie sły​sza​łem tę opo​-
wieść trzy razy – za każ​dym ra​zem z ust in​nego prze​-
wod​nika – po​tem jesz​cze kilka razy w zu​peł​nie in​nych
za​kąt​kach kraju, a na​wet za gra​nicą. Może przy zdo​by​-
wa​niu upraw​nień do opro​wa​dza​nia wy​cie​czek zdaje
się eg​za​min z aneg​dot tu​ry​stycz​nych? A może to wy​nik



zbyt dłu​giego prze​by​wa​nia w du​żych gru​pach lu​dzi?
Lu​dzie w sta​dzie za​cho​wują się dziw​nie. Te spon​ta​-
nicz​nie two​rzone przy​śpiewki, wier​szyki… „Kto nam
dzi​siaj piwo sta​wia? Pani Wie​sia, bo z Wro​cła​wia!”.

Ży​czę Pań​stwu mi​łych wa​ka​cji. W nie​wiel​kich gru​-
pach. A, i pro​szę pa​mię​tać, że na​za​jutrz bę​dzie taka
po​goda, jak grzeczni będą Pań​stwo po​przed​niej nocy.
Hi, hi, hi.
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Ty cza​row​nico!
Przez wszyst​kie moż​liwe łamy, strony, pro​gramy,

au​dy​cje, pu​bli​ka​cje prze​to​czyła się burz​liwa dys​ku​sja
na te​mat rze​ko​mych wy​kła​dów rze​komo Ojca, rze​-
komo Dy​rek​tora. Dla​czego tak dużo „rze​komo”? Po​słu​-
cha​łem tych na​grań i mu​szę sta​now​czo sta​nąć w obro​-
nie bez​pod​staw​nie oskar​ża​nego o ten czyn Ta​de​usza
R. To jest ja​kaś ma​ni​pu​la​cja, pro​wo​ka​cja, agre​sywny
atak. Po pierw​sze – wy​kład to we​dług Słow​nika Ję​zyka
Pol​skiego „dłuż​sza, za​pla​no​wana wy​po​wiedź ustna
słu​żąca prze​ka​za​niu słu​cha​czom wie​dzy na ja​kiś te​-
mat”. I o ile mogę uwie​rzyć, że była dłuż​sza, za​pla​no​-
wana i ustna, o tyle wie​dzą bym tego nie na​zy​wał. Po
dru​gie – nie wie​rzę, żeby ta​kich słów uży​wała osoba
wy​kształ​cona, du​chowna, kie​ru​jąca się w swoim ży​ciu
wy​łącz​nie za​sadą mi​ło​ści bliź​niego. To, co tam zo​stało
na​grane, mó​wiło ja​kieś cha​mi​dło pod​szy​wa​jące się
pod ko​goś in​nego. Na pewno spre​pa​ro​wane. Ale na​wet
z ta​kich przy​krych zda​rzeń na​leży wy​cią​gać wnio​ski,
trzeba się cze​goś uczyć.

Osoba uda​jąca Ojca Ta​de​usza R. w pew​nym mo​-
men​cie mówi: Jak oni ład​nie mó​wią. Pani pre​zy​den​-
towa z taką eu​ta​na​zją? Ty cza​row​nico! Ja ci dam! Jak
za​bi​jać lu​dzi, to sama się pod​staw pierw​sza. Nie uwła​-
cza​jąc. A już praw​dziwy Oj​ciec Dy​rek​tor, ko​men​tu​jąc
całą tę przy​krą sprawę, stwier​dził, że „trzeba się tro​-
chę znać na re​to​ryce i trzeba wi​dzieć cały kon​tekst”.
Pew​nie nie znam się aż tak do​brze jak au​tor tych słów,
ale chcę się uczyć od naj​lep​szych. W związku z tym, że
mam do za​ła​twie​nia pewną za​daw​nioną sprawę z jed​-
nym z by​łych mo​ich zna​jo​mych, a do​tych​czas nie
umia​łem tego wy​ra​zić, na​pi​sa​łem:



Wiersz o tym, że trzeba się tro​chę znać na re​to​-
ryce i trzeba wi​dzieć cały kon​tekst

Tępy pa​lan​cie w „de” ko​pany,
Synu naj​gor​szej kur​ty​zany,
Pa​skudna mordo, zły po​mio​cie
Skle​jony z ge​nów po idio​cie,
Żmijo ob​mier​zła, wredna, śli​ska,
Gni​jąca war​stwo tor​fo​wi​ska,
Skutku uboczny cho​rób licz​nych
(W tym – przede wszyst​kim we​ne​rycz​nych),
Świeża pa​dlino, brudna ściero,
Trą​dzie, ty​fu​sie i cho​lero,
Ścierwo, klej​no​cie ciem​no​grodu,
Żywe ucie​le​śnie​nie smrodu,
Jamo, do któ​rej plują ptaki,
Ryju po​dobny do klo​aki,
Nędzna przy​błędo spod So​domy,
Świń​skie ko​ryto pełne po​myj,
Po​twór! Wy​włoka! Kre​atura!
Krzy​żówko skunksa, pchły i szczura,
Po​czwaro ty rop​ni​sto​oka,
Ozdobo szamba i rynsz​toka,
Klo​nie spar​szy​wia​łego chwo​stu,
Od​miano ścieku i kom​po​stu,
Szmato, na któ​rej psy sia​dają,
Bę​kar​cie zła! Nie uwła​cza​jąc.
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Hi​per​ten​sja puli emi​nent​nego ju​ry​sty
czyli pod​wyż​szone ci​śnie​nie krwi tęt​ni​czej

owczarka wę​gier​skiego na​le​żą​cego do wy​bit​nego
praw​nika

Spo​koj​nie, nikt mnie nie ude​rzył Słow​ni​kiem wy​-
ra​zów ob​cych. Wy​ja​śni się póź​niej. Chcę tym tek​stem
za​ła​twić kilka za​sad​ni​czych spraw: kwe​stię po​działu
ludz​ko​ści, tro​ski o zwie​rzęta, zbyt wy​so​kiego po​ziomu
wy​kształ​ce​nia Po​la​ków i na​szej ni​skiej sa​mo​oceny.

Parę mie​sięcy temu z ostat​niej strony pew​nej ga​-
zety wy​cią​łem so​bie ty​tuł ar​ty​kułu: PAŁKA NIE SPU​-
DŁO​WAŁA!. Du​żymi li​te​rami i z wy​krzyk​ni​kiem. Tak
jakby ktoś wcze​śniej miał już sto pro​cent pew​no​ści, że
na​sza bia​th​lo​nistka, pani Kry​styna, nie po​winna tra​fić
w tar​czę. Może już nie​długo przyj​miemy tę za​sadę i
bę​dziemy się dzi​wić na pierw​szych stro​nach ga​zet, że:
BUR​MISTRZ NIE WZIĄŁ ŁA​PÓWKI!, PO​LI​CJANT NIE
UCIEKŁ PRZED BAN​DZIO​RAMI!, LE​KARZ WY​LE​CZYŁ!?
Skąd w nas ten brak opty​mi​zmu i nie​wiara w czy​jąś
war​tość? W ra​diu usły​sza​łem in​for​ma​cję o wy​ścigu ko​-
lar​skim, w któ​rym biorą udział „naj​lepsi ko​la​rze
świata i re​pre​zen​ta​cja Pol​ski”. Ktoś wy​raź​nie daje do
zro​zu​mie​nia, że ko​la​rze dzielą się na naj​lep​szych na
świe​cie i na​szych. Zresztą, pro​szę tylko spoj​rzeć, jak
lu​dzie sami się dzielą. To nie​zwy​kłe, ja​kie kry​te​ria się
przyj​muje. Parę lat temu na ulicy w War​sza​wie wi​siały
pla​katy mię​dzy​na​ro​do​wego fe​sti​walu or​ga​no​wego.
Wy​pi​sano na nich na​zwi​ska ar​ty​stów i kraje, które re​-
pre​zen​tują. Wy​glą​dało to tak: „Ja​nina No​wacka – Pol​-
ska, Istvan Sabo – Wę​gry, Jür​gen Hintz – Niemcy, Pa​vel
No​votny – Cze​chy, Ja​nusz Ko​wal​czyk – Ra​dom, Eu​gen



Ra​kos – Wę​gry”. W tym przy​padku świat się po​dzie​lił
na Ra​dom i resztę. Albo z wia​do​mo​ści sprzed kilku ty​-
go​dni: „Roz​po​czyna się szczyt państw G8 – sied​miu
naj​bo​gat​szych państw świata i Ro​sji”. To tak jakby
urzą​dzić sym​po​zjum na​ukowe na ja​kimś po​waż​nym
uni​wer​sy​te​cie z udzia​łem „Dwu​na​stu in​te​lek​tu​ali​stów
i Zbyszka Ygre​kow​skiego”. Zna​czy, że Ygre​kow​ski
spon​so​ruje to spo​tka​nie albo ma ja​kie​goś haka na rek​-
tora. Swo​jej na​rze​czo​nej po​wie​dział, że strasz​nie
śmiesz​nie wy​gląda w gro​no​sta​jach, i chce jej to po​ka​-
zać. Albo lo​kalne wy​bory miss, w któ​rych weź​mie
udział „Sie​dem​na​ście uro​dzi​wych miesz​ka​nek na​szej
gminy i pani Te​resa Ik​siń​ska”. Od razu można za​ło​żyć,
że pani Te​resy nie da się za​li​czyć do uro​dzi​wych, ale
na przy​kład jest córką wójta i do​stała się do wy​bo​rów
z in​nego klu​cza.

Lu​dzie sami się dzielą. Albo dzieli ich los. Na opty​-
mi​stów i pe​sy​mi​stów. Gru​bych i chu​dych. Sta​rych i
mło​dych. Bo​ga​tych i bied​nych. Je​dy​nie po​dział na głu​-
pich i mą​drych ja​koś ostat​nio się nie spraw​dza. Mam
ko​legę, dok​tora prawa. Kiedy tylko obro​nił dok​to​rat,
po​sta​no​wi​li​śmy uczcić to wspól​nym wyj​ściem do kina
całą grupą przy​ja​ciół. Po fil​mie, w cza​sie ko​la​cji,
oświad​czył nam, że „fa​buła Go​dżilli” jest mocno na​cią​-
gana”. A kiedy zro​bił ha​bi​li​ta​cję, do​szedł do wnio​sku,
że te​raz już nie wy​pada, żeby jego pies wa​bił się po
pro​stu „Igor”. Na​zwał go „In​ter​lo​ku​tor”. Na spa​ce​rach
woła te​raz: „In​ter​lo​ku​tor! Do mo​jej dol​nej koń​czyny!”.
Żeby Pań​stwo wi​dzieli, jak bar​dzo zdzi​wiony wy​raz
py​ska może mieć pies, który czo​chrany przez pana wy​-
cho​dzą​cego do pracy sły​szy: „No, In​ter​lo​ku​tor, okaż
ser​wi​lizm i wy​słu​chaj ad​mo​ni​cji; je​śli bę​dziesz ar​gu​-
sem pa​ra​fer​na​liów pod​czas mo​jej nie​obec​no​ści po​wo​-



do​wa​nej uczest​nic​twem w prze​wo​dzie są​do​wym prze​-
ciwko pew​nemu se​gre​ga​cjo​ni​ście, może to im​pli​ko​wać
wyj​ście na he​spe​ryj​ski spa​cer”. Zbyt wy​soki po​ziom
wy​kształ​ce​nia spo​łe​czeń​stwa może do​pro​wa​dzić ten
kraj do ru​iny. Ktoś na​tych​miast po​wi​nien się tym za​-
jąć. Może To​wa​rzy​stwo Opieki nad Zwie​rzę​tami?
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Czaj​nik​town
Już wiele razy da​wa​łem wy​raz swo​jemu nie​za​do​-

wo​le​niu ze zbyt szyb​kiego roz​woju cy​wi​li​za​cyj​nego.
No​winki tech​niczne przyj​muję z dużą nie​chę​cią i jesz​-
cze więk​szym opóź​nie​niem. Prawdę mó​wiąc, chciał​-
bym, żeby to się już skoń​czyło. Wy​my​ślili sa​mo​lot, sa​-
mo​chód i kom​pu​ter – i wy​star​czy! Wy​da​wało mi się na
przy​kład, że już wiem, do czego służy te​le​fon ko​mór​-
kowy. A tu​taj oczy​wi​ście cią​gle coś no​wego – może być
apa​ra​tem fo​to​gra​ficz​nym, sto​pe​rem, kal​ku​la​to​rem, ka​-
len​da​rzem, może słu​żyć do wy​sy​ła​nia ese​me​sów, a to
z ko​lei daje szansę na wy​gra​nie czaj​nika bez​prze​wo​-
do​wego w ja​kimś kon​kur​sie ra​dio​wym albo te​le​wi​zyj​-
nym. O wła​śnie – czaj​nik. Nie dość, że bez​prze​wo​-
dowy, to jesz​cze in​te​li​gentny. Prze​czy​ta​łem, że An​glicy
wy​my​ślili czaj​nik uru​cha​miany ese​me​sem. Że można
(na przy​kład wy​cho​dząc z pracy) wy​słać wia​do​mość
do czaj​nika i on bę​dzie wie​dział, na którą go​dzinę ma
za​go​to​wać wodę. No niby pięk​nie, ale mnie to prze​-
raża. Re​gu​lar​nie do​staję cu​dze wia​do​mo​ści – wczo​raj
przy​szła taka: „Stef​ciu, ko​cham Cię” (a nie przy​po​mi​-
nam so​bie, że​bym uży​wał tego imie​nia). Bio​rąc więc
pod uwagę czę​stość po​my​łek, jaką mam gwa​ran​cję, że
ktoś przy​pad​kiem nie wy​śle ese​mesa do mo​jego czaj​-
nika w mo​men​cie, kiedy nie bę​dzie mnie w domu? I
jesz​cze w czaj​niku za​brak​nie wody? Tra​ge​dia go​towa.

Po​dob​nie za​czyna mnie prze​ra​żać sto​pień spe​cja​-
li​za​cji we współ​cze​snym świe​cie. Na ulicy zo​ba​czy​łem
re​klamę pry​wat​nej szkoły śred​niej. „Li​ceum Dy​plo​ma​-
cji i Ryn​ków Ka​pi​ta​ło​wych”. Czyli co? Szkoła przy​go​to​-
wuje do by​cia am​ba​sa​do​rem bez​po​śred​nio po ma​tu​-
rze? Kie​dyś zdaje się były wyż​sze wy​ma​ga​nia. Cho​ciaż



„jesz​cze bar​dziej kie​dyś” paru am​ba​sa​do​rów pew​nie
nie miało ma​tury. A rynki ka​pi​ta​łowe? „I ma​tura, i
chęć szczera już wy​star​czą na ma​klera?”.

Wczo​raj z ko​lei prze​jeż​dża​łem obok „Pol​sko-an​-
giel​skiego przed​szkola mu​zyczno-in​for​ma​tycz​nego”.
Ro​zu​miem, że trzy​latki uczą się tam po an​giel​sku pio​-
se​nek o pro​ce​so​rach, ste​row​ni​kach i twar​dych dys​-
kach. I wier​szy typu:

W po​ko​iku na sto​liku
Stał lap​to​pik ko​lo​rowy,
Miał na ka​tar nie​le​galny
Pro​gram an​ty​wi​ru​sowy…

Pro​szę Pań​stwa, oto mysz,
Lecz nie mówmy jej: a kysz!
Myszka w norce się nie schowa,
Bo to mysz bez​prze​wo​dowa.

A spe​cja​li​za​cja w nieco star​szej gru​pie wie​ko​wej?
Zaj​mijmy się pew​nym słyn​nym na​kry​ciem głowy. Mo​-
he​rowe be​rety. Ja​kiś czas temu stały się wręcz sym​bo​-
lem walki po​li​tycz​nej. Nie​któ​rzy się na nie ob​ra​żali,
inni je wy​śmie​wali, jesz​cze inni pró​bo​wali wy​ko​rzy​-
stać pro​pa​gan​dowo. Otóż chcia​łem po​in​for​mo​wać, że
mo​he​rowy be​ret nie jest – jak może nam się wy​da​wać
– pol​skim, na​ro​do​wym na​kry​ciem głowy. Przed kilku
laty, w dniu święta na​ro​do​wego Fran​cji, na przy​-
stanku au​to​bu​so​wym w cen​trum Pa​ryża na wła​sne
oczy wi​dzia​łem praw​dziwą, sę​dziwą Fran​cuzkę, w
praw​dzi​wym, mo​he​ro​wym be​re​cie. Po czym po​zna​-
łem, że to Fran​cuzka? Otóż na tym be​re​cie miała wy​-
ha​fto​waną… wieżę Eif​fla w bar​wach na​ro​do​wych
Fran​cji, a pod nią na​pis: „Pa​ris – France”. To jest do​-



piero przy​kład pa​trio​ty​zmu! Gdyby tak u nas to upo​-
wszech​nić? I gdy​by​śmy na​gle na czap​kach, be​re​tach,
ka​pe​lu​szach, bejs​bo​lów​kach, za​częli no​sić biało-czer​-
wone Zamki Kró​lew​skie, Wa​wele… Tro​chę kło​potu
mie​liby miesz​kańcy Ło​dzi, bo nie wiem czy są ta​kie
dłu​gie be​rety, na któ​rych zmie​ści​łaby się cała Piotr​-
kow​ska. Ale jak ła​two można roz​po​znać się w tłu​mie:
„Prze​pra​szam, czy to co ma pan na uszatce, to ra​tusz
w Ostro​łęce?”.

Po​le​cam Pań​stwu. A te​raz wkła​dam na głowę be​-
ret z wy​ha​fto​waną za​porą w So​li​nie i bie​gnę na obiad
do przy​ja​ciół. Po dro​dze wy​ślę jesz​cze ese​mesa o tre​ści
„Włącz​cie czaj​nik”. Może i u nich ten an​giel​ski wy​na​la​-
zek już działa?
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Alu​zja, pod​tekst, nie​do​po​wie​dze​nie…
Były for​mami, któ​rymi my, Po​lacy, po​słu​gi​wa​li​-

śmy się przez dzie​siątki lat, kiedy nie można było mó​-
wić wprost tego, co się my​śli. I chyba mamy to już w
ge​nach, bo ta​kie sy​gnały wy​mow​nego mru​gnię​cia
okiem do od​biorcy znaj​duję wszę​dzie. Wejdźmy do
księ​garni. I pro​szę, na​wet tu​taj w spo​so​bie usta​wie​nia
ksią​żek na pół​kach można wy​ra​zić ja​kąś opi​nię, dać
do​wód swo​jego po​czu​cia hu​moru. W dziale Bio​gra​fie
stoją obok sie​bie: Pu​tin i Ra​spu​tin, w dziale Po​rad​niki:
Twoja firma – od po​my​słu do suk​cesu i Jak ro​bić, żeby
się nie na​ro​bić. A na półce z li​te​ra​turą dla dzieci stoją
łeb w łeb (prze​pra​szam, grzbiet w grzbiet): Przy​ja​ciel
we​so​łego dia​bła i 183 prze​pisy sio​stry Ana​sta​zji. Nie
wiem, czy to księ​garz wpadł na taki po​mysł, czy któ​ryś
z dow​cip​nych klien​tów po​prze​sta​wiał książki na pół​-
kach. Praw​do​po​dob​niej​sze jest ra​czej to dru​gie.
Zwłasz​cza że sam, tuż przed wyj​ściem z księ​garni,
książkę z tek​stami pio​se​nek Jana Kacz​marka Pero
pero, bi​lans musi wyjść na zero po​sta​wi​łem w dziale
Eko​no​mia, a na re​gał z na​pi​sem Dom i Wnę​trze wsta​-
wi​łem Pa​mięt​nik zna​le​ziony w wan​nie Sta​ni​sława
Lema.

Alu​zja nie musi być tak do końca czy​telna. Na​wet
le​piej zo​sta​wić od​biorcy moż​li​wość wła​snej in​ter​pre​ta​-
cji. Parę dni temu w re​stau​ra​cji w By​to​wie zna​la​złem
coś in​te​re​su​ją​cego. Otóż w kar​cie dań po zu​pach, da​-
niach głów​nych, nie​da​leko su​ró​wek i de​se​rów, są „do​-
datki”. A w do​dat​kach dwie po​zy​cje:

– za​pałki
– pre​zer​wa​tywy.
Można ta​kie menu po​trak​to​wać jako eks​tra​wa​gan​-



cję wła​ści​ciela albo prze​jaw jego wy​so​kiej świa​do​mo​-
ści zdro​wot​nej. Ale można też od​czy​tać jako po​ro​zu​-
mie​waw​cze mru​gnię​cie okiem: „To, co u nas zje​cie, tak
was roz​pali, że przy​da​dzą się pre​zer​wa​tywy”.

Wy​czy​ta​łem gdzieś in​for​ma​cję o ba​da​niach, z któ​-
rych wy​nika, że 17 pro​cent Po​la​ków jest uza​leż​nio​-
nych od oglą​da​nia te​le​wi​zji, „czuje się nie​swojo, kiedy
te​le​wi​zor jest wy​łą​czony”. Gdyby to były in​for​ma​cje z
zimy – wszystko by​łoby ja​sne – nasi ro​dacy trak​tują
od​bior​nik te​le​wi​zyjny jako jesz​cze je​den ze spo​so​bów
ogrze​wa​nia miesz​ka​nia w mroźne dni. Pa​mię​tam, mie​-
li​śmy kie​dyś ra​dziecki te​le​wi​zor ko​lo​rowy Ru​bin,
który da​wał dużo cie​pła. Po kilku hi​sto​riach, ja​kie
usły​sze​li​śmy od na​szych są​sia​dów, tata za​dzwo​nił do
sklepu rtv z py​ta​niem: dla​czego do ru​bi​nów nie są do​-
łą​czane ga​śnice? Te​le​ho​licy, bo tak fa​chowcy na​zwali
uza​leż​nio​nych od te​le​wi​zora, oglą​dają po​dobno
wszystko ca​łymi dniami. Pro​blem jest po​ważny,
wpływa na kon​takty mię​dzy​ludz​kie, osła​bia więzi, po​-
wo​duje roz​pad związ​ków. Mu​szę po​wie​dzieć, że mam
nieco inne do​świad​cze​nia. Wspólne oglą​da​nie pro​-
gramu te​le​wi​zyj​nego może wzmac​niać więzi mię​dzy​-
ludz​kie. Z tym że po​le​cam dość spe​cy​ficzny spo​sób
oglą​da​nia. Wy​łą​czamy fo​nię. Je​śli chcemy so​bie cze​goś
po​słu​chać – włą​czamy ra​dio. Zo​sta​wiamy samą wi​zję,
pa​trzymy na tych, któ​rzy tam wy​stę​pują, i roz​ma​-
wiamy o nich. Z tego roz​ma​wia​nia wziął mi się taki
wiersz:

Roz​mowa przy włą​czo​nym te​le​wi​zo​rze, czyli wiersz
o tym, że gdyby nie to „nie” na po​czątku, by​łoby
wszystko w po​rządku

– Kto Cię, ko​chany, drażni?



Kto Ci, ko​cha​nie, szko​dzi?
– Nie​obli​czal​nie od​ważni,
Nie​przy​zwo​icie mło​dzi,
Nie​ludzko zdrowi i sprawni,
Nie​sza​blo​nowo ubrani,
Nie​sa​mo​wi​cie za​bawni,
Nie​mło​dzi, ale za​dbani…
A cie​bie, miła? Niech zgadnę…
Choć cie​bie złość nie do​ty​czy,
Złosz​czą nie​ziem​sko zgrabne,
Bo nie​je​dzące sło​dy​czy…
– A kto ich wszyst​kich za​dziwi
Któ​re​goś zwy​kłego dnia?
Spo​ty​ka​nie szczę​śliwi.
Ty i ja.

16 sierp​nia 2007



Ło​pata Stra​di​va​rius
Każdy etap ży​cia czło​wieka za​czyna się od ja​kie​-

goś wy​raź​nego sy​gnału, od zda​rze​nia, które może być
sym​bo​lem wspi​na​nia się na ko​lejny szcze​bel roz​woju.
Za​gu​bie​nie ostat​niego smoczka, pierw​sze ude​rze​nie
ło​patką w głowę ko​legi z pia​skow​nicy, a co za tym
idzie utrata zęba mlecz​nego, pierw​sze po​cią​gnię​cie za
war​kocz ko​le​żanki z ławki. Jedną z bo​le​śniej​szych w
ży​ciu do​ro​słego męż​czy​zny jest sy​tu​acja, kiedy wstaje
rano i pierw​szą rze​czą, jaka wpada mu do głowy, jest
py​ta​nie: „A może za​pa​rzę so​bie mięty albo ru​-
mianku?”. Straszne uczu​cie. Ale od czego mę​ska am​bi​-
cja? Nie pod​dam się! Nie po​zwolę ustę​po​wać so​bie
miej​sca w au​to​bu​sie! Nie będą mi kil​ku​na​sto​let​nie
dziew​częta po​ma​gały wno​sić za​ku​pów na dru​gie pię​-
tro. Zresztą nie o spraw​ność fi​zyczną tu​taj cho​dzi. Za​-
czą​łem od sta​wia​nia co​raz wyż​szych wy​ma​gań swoim
sza​rym ko​mór​kom.

Ostat​nio jeż​dżę po Pol​sce z pro​gra​mem Księga
świąt sta​ro​pol​skich – wa​len​tynki. Wiem, że jesz​cze da​-
leko, ale nie da się od​wie​dzić wszyst​kich miejsc w Pol​-
sce jed​nego dnia, więc ru​szy​li​śmy pod ko​niec sierp​nia,
żeby 14 lu​tego pod​su​mo​wać tę po​dróż wiel​kim ga​lo​-
wym kon​cer​tem w ja​kiejś war​szaw​skiej hali na 70
osób. Ja je​stem kon​fe​ran​sje​rem, ko​le​żanki i ko​le​dzy
śpie​wają pio​senki o mi​ło​ści. Po​sta​no​wi​łem na każ​dym
ta​kim wy​stę​pie na​pi​sać wiersz na za​mó​wie​nie pu​blicz​-
no​ści. Wy​gląda to tak, że wi​dzo​wie usta​lają, ile ma
mieć zwro​tek, i po​dają kilka słów, które mają się w
nim zna​leźć. Za​po​wia​dam ar​ty​stów śpie​wa​ją​cych,
scho​dzę ze sceny na 15 mi​nut i wra​cam z go​to​wym
utwo​rem. Za​da​nie nie​ła​twe, ale mu​sia​łem spro​stać.



Cho​dzi o ho​nor śro​do​wi​ska pol​skich po​etów. Gdy​bym
stchó​rzył, co by o mnie po​my​śleli Wi​sława Szym​bor​-
ska i Adam Za​ga​jew​ski? Pew​nie to samo, co my​ślą te​-
raz, czyli nic, ale trzeba po​dej​mo​wać wy​zwa​nia.

Przy oka​zji tego eks​pe​ry​mentu wy​szło na jaw, jak
bez​względni, okrutni i nie​czuli po​tra​fią być lu​dzie.
My​śla​łem, że wiem, co mogą za​pro​po​no​wać. Że będą
chcieli dwu​zw​rot​ko​wych wier​szy ze sło​wami typu:
serce, ko​cham, róża, mi​łość. Już na​wet mia​łem przy​go​-
to​wane do rymu: roz​terce, Zo​cha, bu​rza, było. Ale
gdzie tam. Weźmy przy​kłady za​mó​wień pu​blicz​no​ści z
dwóch przy​pad​ko​wych spo​tkań. W cza​sie jed​nego po​-
sta​no​wiono, że wiersz ma mieć pięć zwro​tek i szó​stą
na bis, i że mają się w nim po​ja​wić słowa: grze​bień,
śle​dzie, mur​mu​rando, zie​lony i syn​teza. Na dru​gim za​-
pro​po​no​wano, żeby było osiem zwro​tek z uży​ciem
słów: ło​pata, wiedźma, Stra​di​va​rius, ma​cie​rzanka, ke​-
fir, wy​wrotka. W pierw​szej chwili mia​łem ochotę ucie​-
kać, ale to tylko krót​ko​trwałe za​ła​ma​nie. Mięta, ru​mia​-
nek… I do boju.

Na pierw​sze za​da​nie od​po​wie​dzia​łem tek​stem:

Ty mnie chyba jesz​cze lu​bisz,
Ty jak zwy​kle grze​bień zgu​bisz,
I tak smutny bę​dziesz sie​dział,
A ja ci przy​niosę śle​dzia…
Je​steś mi niedź​wiad​kiem pandą,
Mru​czysz cza​sem mur​mu​rando,
Je​steś dla mnie pie​sek, ko​tek…
Myk, myk myk i już pięć zwro​tek!
Dam ci oczy, dam ci usta,
To już bis, bo to już szó​sta,
Dam Ci naj​cen​niej​szy pre​zent,



No, to czas już na syn​tezę:
Mi​siu mój, ja ko​cham Cie​bie!
I pal sześć zie​lony grze​bień!

W związku z dru​gim zle​ce​niem po pięt​na​stu mi​-
nu​tach prze​czy​ta​łem tekst:

Hej wy​soko w Kar​pa​tach
Le​żała ło​pata,
Ktoś za​krzyk​nął: – Jedźmy
Do okrut​nej wiedźmy,
Która w pu​stą szklankę
Sa​dzi ma​cie​rzankę,
Przy​krywa ją ki​rem,
Pod​lewa ke​fi​rem
Trzon​kiem od ło​paty
Wiedźmy nos gar​baty
Chudy jak za​skro​niec,
Wielki jak wy​wrotka,
Ale to już ko​niec,
Bo to ósma zwrotka.
Tylko lu​dzie mali
Albo lu​dzie pro​ści
My​ślą, że to nie był
Wier​szyk o mi​ło​ści!

Już my​śla​łem, że od​nio​słem suk​ces, że mi się
udało, a tu się pod​nosi wrzawa na sali. Że po​mi​ną​łem
słowo „Stra​di​va​rius”.

– Nie po​mi​ną​łem – od​par​łem grzecz​nie – tylko za​-
po​mnia​łem pań​stwu po​wie​dzieć, że ten wiersz nosi ty​-
tuł Mi​ło​sna bajka o ło​pa​cie Stra​di​va​rius.

Oba​wiam się, że pi​sa​nie ta​kich wier​szy też może
być sym​bo​lem. Scho​dze​nia o szcze​bel ni​żej od etapu



„A może za​pa​rzę so​bie mięty albo ru​mianku?”.
30 sierp​nia 2007



O Gru​zi​nie, który prze​ciąga sa​mo​chody
przy​wią​zane do ucha

Byłem u den​ty​sty. Na drzwiach ga​bi​netu zo​ba​czy​-
łem na​klejkę z na​pi​sem: „Fun​da​cja Pro​mo​cji Zdro​wia
Jamy Ust​nej”. Taka or​ga​ni​za​cja ma pew​nie pre​zesa, za​-
rząd, struk​turę. Je​śli wszy​scy pra​cują za pie​nią​dze, jest
to po​mysł na za​trud​nie​nie paru osób i ob​ni​że​nie po​-
ziomu bez​ro​bo​cia w na​szym kraju, je​śli spo​łecz​nie –
na zna​le​zie​nie im po​ży​tecz​nego i cie​ka​wego za​ję​cia.
Bo dla​czego niby tylko jedna jama w czło​wieku ma
mieć swoją fun​da​cję? Za​py​ta​łem zna​jo​mego le​ka​rza, w
ciągu paru se​kund wy​mie​nił mi jesz​cze dzie​sięć in​-
nych, god​nych uwagi. Pro​szę so​bie wy​obra​zić, że
wszy​scy mamy jamy: czaszki, krtani, brzuszną, klatki
pier​sio​wej, pę​che​rzyka żół​cio​wego, otrzew​nej, opłuc​-
nej, no​sową, mied​nicy i bę​ben​kową. Wła​ści​wie można
by dojść do wnio​sku, że czło​wiek to jedna wielka jama.
Gdyby tak po​wo​łać fun​da​cje pro​mo​cji zdro​wia każ​dej
z wy​mie​nio​nych przed chwilą? Gdyby ich sze​fo​wie
spo​ty​kali się na spe​cjal​nych sym​po​zjach i wy​mie​niali
do​świad​cze​niami? I wi​zy​tów​kami:

Jan Ik​siń​ski
Pre​zes Fun​da​cji Pro​mo​cji Zdro​wia Jamy Klatki

Pier​sio​wej
lub
Ste​fan Ygre​kow​ski
Se​kre​tarz Ge​ne​ralny Mię​dzy​na​ro​do​wego Po​ro​zu​-

mie​nia Fun​da​cji Pro​mo​cji Zdro​wia Jamy Pę​che​rzyka
Żół​cio​wego

Sym​po​zjum od​by​łoby się oczy​wi​ście w Kra​ko​wie i
za​in​au​gu​ro​wałby je uro​czy​sty apel pod Smo​czą Jamą.



A po​tem uczest​nicy w barw​nym po​cho​dzie prze​ma​sze​-
ro​wa​liby do Jamy Mi​cha​lika. Po​ka​zano by zdję​cia z wi​-
zyty Ho​no​ro​wego Prze​wod​ni​czą​cego Fun​da​cji Pro​mo​-
cji Zdro​wia Jamy Opłuc​nej na Fu​dżi Ja​mie, od​czy​tano
list szefa Ja​poń​skiej Fun​da​cji Roz​woju Mo​to​ry​za​cji
pana Jama Moto i okla​skami po​wi​tano go​ścia spe​cjal​-
nego – am​ba​sa​dora Ja​majki.

Pań​stwo mogą po​my​śleć, że po​zwa​lam so​bie na
żarty z po​waż​nych spraw. A i owszem. Z nie​po​waż​-
nych nie ma sensu żar​to​wać. No, bo co za​baw​nego
może być w in​for​ma​cji, którą dawno temu prze​czy​ta​-
łem na jed​nym z por​tali in​ter​ne​to​wych, a te​raz od​na​-
la​złem w no​te​sie:

„Gru​ziń​ski za​pa​śnik La​sza Pa​ta​raja prze​cią​gnął na
od​le​głość po​nad 41 me​trów dwa sa​mo​chody, przy​wią​-
zane do jego pra​wego ucha. Dzięki temu ma na​dzieję
po raz drugi tra​fić do Księgi re​kor​dów Gu​in​nessa. Mi​ni​-
busy o łącz​nej wa​dze 4,5 tony po​łą​czono łań​cu​chem i
przy​wią​zano do ucha Pa​ta​rai ny​lo​nową linką. Cią​gnąc
je, Gru​zin po​ko​nał dy​stans 41 me​trów i 10 cen​ty​me​-
trów. Pa​ta​raja co prawda już fi​gu​ruje w księ​dze re​kor​-
dów – za prze​cią​gnię​cie mi​ni​busa na od​le​głość 48 me​-
trów. Wtedy jed​nak po​słu​żył się oboma uszami”? Nie​-
stety in​for​ma​tor nie po​dał, czy te​raz użył jed​nego z ko​-
niecz​no​ści, bo po po​przed​niej pró​bie tylko to zo​stało,
czy po pro​stu pod​niósł so​bie po​przeczkę. Z mo​ich wy​li​-
czeń wy​nika, że przy każ​dej pró​bie traci ja​kieś sie​dem
me​trów. Za​tem na​stęp​nym ra​zem, nie za​cze​pia​jąc o
nic, bo trze​ciego ucha to chyba na​wet gru​ziń​ski za​pa​-
śnik nie ma, prze​cią​gnie dwie cię​ża​rówki na od​le​głość
34 me​trów. Je​śli będą to te same sa​mo​chody, to w su​-
mie będą się mo​gły zna​leźć mniej wię​cej o ja​kieś 123
me​try da​lej od miej​sca pier​wot​nego po​ło​że​nia (41 + 48



+ 34). Można więc zgło​sić to do księgi re​kor​dów w ka​-
te​go​rii „Dwie cię​ża​rówki prze​su​nięte w ciągu kilku lat
o 123 me​try”.

Nie mia​łem po​ję​cia, że w szko​le​niu gru​ziń​skich za​-
pa​śni​ków kła​dzie się na​cisk na roz​wój tej czę​ści ciała.
A może to ja​kieś od​kry​cie? Może gdyby nasi pił​ka​rze
za​częli ko​pać uszami, mie​li​by​śmy ja​kieś szanse na
mun​dialu? Ale na to na pewno nie zgo​dzi​łaby się Fun​-
da​cja Pro​mo​cji Zdro​wia Jamy Bę​ben​ko​wej. Do​brze, już
dość żar​tów! Albo jesz​cze je​den: może by tak dla hecy
po​wo​łać Li​te​racko-Hi​sto​ryczną Fun​da​cję Pro​mo​cji
Zdro​wia Jam To Uczy​nił: Zbyszko z Bog​dańca?

6 wrze​śnia 2007



Zjeż​dżal​nia gra​tis
Obie​cuję, że nie będę wcią​gał Sza​now​nego Czy​tel​-

nika w kam​pa​nię wy​bor​czą. Sama wcią​gnie. Jej uczest​-
ni​kom zwra​cam tylko uwagę na fakt, że warto się
wcze​śniej za​sta​no​wić nie tylko nad tym, czy się wy​gra,
ale i z kim się ewen​tu​al​nie prze​gra. By​wają prze​grane
wy​jąt​kowo wsty​dliwe.

Za​je​cha​łem kie​dyś do ma​łego mia​steczka, w któ​-
rym mia​łem po​pro​wa​dzić kon​cert zna​nych pol​skich
ar​ty​stów. Na każ​dym rogu wy​wie​szono pla​katy z wy​-
pi​sa​nymi ol​brzy​mimi li​te​rami na​zwi​skami gwiazd i
na​zwami po​pu​lar​nych ze​spo​łów, które tego wie​czoru
miały uświet​nić tra​dy​cyjne Święto Ziem​niaka, Po​mi​-
dora czy in​nego wa​rzywa. Po​ni​żej wy​dru​ko​wane było
logo (czyli ziem​niak albo po​mi​dor), a przy nim na​zwi​-
sko kon​fe​ran​sjera (czyli moje). I naj​waż​niej​sze – in​for​-
ma​cja na​stę​pu​ją​cej tre​ści: „Pod​czas wy​stępu ar​ty​stów
zjeż​dżal​nia gra​tis”. No i prze​gra​li​śmy. Przy​najm​niej ja
prze​gra​łem. Zjeż​dżal​nia w kształ​cie na​pom​po​wa​nego
ty​gry​ska cie​szyła się znacz​nie więk​szym za​in​te​re​so​wa​-
niem niż moje za​po​wie​dzi. Zresztą nie pierw​szy to raz.
Prze​gry​wa​łem już z: ku​cy​kiem cią​gną​cym małą
bryczkę, qu​adem (czte​ro​ko​ło​wym po​jaz​dem, na który
wsia​dają do​ro​śli lu​dzie, żeby się wy​bło​cić, po​szar​pać
ubra​nie i po​wy​trzą​sać so​bie wszyst​kie plomby), ba​lo​-
nami na​peł​nia​nymi he​lem (który oczy​wi​ście na​tych​-
miast wpusz​cza się w otwór gę​bowy, żeby mó​wić
śmiesz​nym pi​skli​wym gło​si​kiem).

Nie będę Sza​now​nego Czy​tel​nika wcią​gał w kam​-
pa​nię wy​bor​czą, ale tym, któ​rzy biorą w niej udział,
coś pod​po​wiem. Pew​nie każdy z ko​mi​te​tów bę​dzie
szu​kał ja​kichś ory​gi​nal​nych i sku​tecz​nych spo​so​bów



do​cie​ra​nia do elek​to​ratu. Sta​nie na tle wy​ma​lo​wa​nej
em​ble​ma​tami par​tii płachty na kół​kach i po​wta​rza​nie
słów: „Na​ród, Oj​czy​zna, Wspólne Do​bro” na wy​pusz​-
czo​nym z ma​gne​to​fonu pod​kła​dzie mu​zycz​nym z pie​-
śni pa​trio​tycz​nych już mnie nie bie​rze. Za​skocz​cie
mnie. Na przy​kład tak jak je​den z por​tali in​ter​ne​to​-
wych. Prze​glą​da​jąc wczo​raj wia​do​mo​ści, zo​ba​czy​łem
ty​tuł: „Mi​chaił Gor​ba​czow re​kla​muje torby Lo​uisa Vu​-
it​tona”. Aku​rat pla​nuję ku​pić torbę, to co mi szko​dzi
mieć taką, ja​kiej używa ostatni pre​zy​dent Związku Ra​-
dziec​kiego. Klik​ną​łem. Otwo​rzyła się strona z in​for​ma​-
cją: „Sąd Okrę​gowy w To​ru​niu za​ka​zał prof. An​drze​-
jowi Zy​ber​to​wi​czowi wy​po​wia​dać się na te​mat współ​-
pracy Zyg​munta So​lo​rza z wy​wia​dem woj​sko​wym
PRL”. Może to i przy​pa​dek, w każ​dym ra​zie sku​tek jest
taki, że torby nie ku​pi​łem, ale do​wie​dzia​łem się, czego
nie może mó​wić prof. Zy​ber​to​wicz. Sko​rzy​staj​cie z
tego pa​tentu, pa​nie kan​dy​datki i pa​no​wie kan​dy​daci!
W za​po​wie​dzi spotu wy​bor​czego: „Tylko u nas! Spe​-
cjalna, roz​bie​rana se​sja zdję​ciowa Na​omi Camp​bell”. A
po​tem przez dwie mi​nuty – twa​rze li​de​rów wa​szego
ugru​po​wa​nia po​wta​rza​jące w kółko „Na​ród, Oj​czy​zna,
Wspólne Do​bro”. No, efekt może być inny od za​mie​-
rzo​nego, może się ktoś zde​ner​wo​wać… Ale i tak się
zde​ner​wuje, więc czy to ważne, z ja​kiego po​wodu? Ży​-
czę po​wo​dze​nia i ra​dzę spraw​dzać, czy przy​pad​kiem
w cza​sie mi​tyngu wy​bor​czego nie ma w po​bliżu ja​kiejś
zjeż​dżalni gra​tis. Wtedy bę​dzie trudno. Chyba że po​-
tra​fi​cie ta​kie trudne wa​runki wy​ko​rzy​stać. I na przy​-
kład za​je​chać pod scenę qu​adem, wdra​pać się na zjeż​-
dżal​nię w kształ​cie na​pom​po​wa​nego ty​gry​ska, zsu​wać
się z góry, trzy​ma​jąc za ogon ku​cyka, i rów​no​cze​śnie
wy​gła​szać prze​mó​wie​nie śmiesz​nym, pi​skli​wym gło​si​-



kiem po na​wdy​cha​niu się helu z ba​lo​nika. Za​ska​kuj​cie
nas. My od​wdzię​czymy się przy urnie. Też was za​sko​-
czymy.

13 wrze​śnia 2007



Śmieszny jak pies
Nie​zba​dane są ścieżki, któ​rymi cha​dza so​bie

ludzka fan​ta​zja. Nie wia​domo na​wet, czy te dróżki już
zo​stały wy​ty​czone, czy też czło​wiek za każ​dym ra​zem,
kiedy tylko daje im​puls swo​jemu, w róż​nym stop​niu
po​fał​do​wa​nemu, zwo​jowi mó​zgo​wemu, prze​dziera się
przez chasz​cze, któ​rych nikt wcze​śniej nie do​tknął.
Weźmy na przy​kład fan​ta​zję ludzką w dzie​dzi​nie two​-
rze​nia na​zwisk. Kilka dni temu, oglą​da​jąc na​pisy koń​-
cowe ja​kie​goś ame​ry​kań​skiego filmu, zo​ba​czy​łem, że
nad dźwię​kiem pra​co​wał Ca​spar Ca​te​ring. Nie znam
do​brze tego ję​zyka, ale spraw​dzi​łem w słow​niku. To
jest mniej wię​cej tak, jakby ktoś u nas na​zy​wał się Ja​-
nina Ga​stro​no​mia. Albo Ha​lina Gar​ma​żerka. W su​mie
można to ja​koś wy​tłu​ma​czyć in​diań​skimi ko​rze​niami
oby​wa​teli Ame​ryki. Może przodka Ca​spara Ca​te​ringa
na​zy​wano „Smaczny Bi​zon”, albo „Do​brze Przy​pie​-
czony Udziec In​dyka”? I ro​dzina pana Ca​spara w ko​lej​-
nych po​ko​le​niach za​cho​wy​wała ślad tra​dy​cji, ale roz​-
sze​rzała za​kres na​zwi​ska?

Zresztą, pro​szę Pań​stwa. Kto to mówi? Jak można
się na​zy​wać An​drus? Skoro „an​drus” to „ulicz​nik, ło​-
buz, chu​li​gan”. I ma to być niby okre​śle​nie pa​su​jące do
jed​nego z naj​spo​koj​niej​szych, naj​zac​niej​szych i naj​-
szla​chet​niej​szych lu​dzi, ja​kich znam, czyli mnie sa​-
mego? Parę lat temu, kiedy na​pi​sa​łem tekst pio​senki
ka​ba​re​to​wej do pew​nego pro​gramu te​le​wi​zyj​nego, ak​-
tor, który miał to za​śpie​wać, do​py​ty​wał się upar​cie,
czyj to jest pseu​do​nim, ten „An​drus”, bo to nie​moż​-
liwe, żeby ktoś tak się na​zy​wał.

A ludzka fan​ta​zja w pra​wie​niu kom​ple​men​tów?
Też nie zna gra​nic ni kor​do​nów. Po ja​kimś pu​blicz​nym



wy​stę​pie usły​sza​łem od pew​nej pani: – Boże, pan taki
śmieszny jak pies!

Psy lu​bię, więc uzna​łem to za po​chwałę. Ja​kiś czas
póź​niej któ​ryś z życz​li​wych ko​le​gów z ka​ba​re​to​wej
sceny sta​rał się to tak zin​ter​pre​to​wać: – Może nie po​-
zwo​li​łeś tej pani do​koń​czyć. Może ona chciała po​wie​-
dzieć, że je​steś śmieszny jak pies ogrod​nika – to zna​-
czy, że sam się nie za​śmie​jesz i in​nym nie dasz.

A spo​tkany na ulicy zna​jomy po​wi​tał mnie kie​dyś
sło​wami: – O, cześć, Ar​tur. Je​stem szczę​śli​wym po​sia​-
da​czem two​jej płyty. Jesz​cze nie słu​cha​łem.

I jak ja mam to ro​zu​mieć? Że jest szczę​śliwy, bo
ma? Czy jest szczę​śliwy, bo jesz​cze nie słu​chał?

Albo po​tyczki mo​jego ko​legi z do​kar​mia​jącą go te​-
ściową:

– Mamo, nie będę wię​cej jadł, bo je​stem gruby!
– Jedz!
– Mamo, nie mogę tyle jeść, bo je​stem gruby!
– Jedz, ty je​steś wy​soki, po to​bie nie wi​dać.
– Ale czego niby nie wi​dać? Że je​stem gruby, tak?
– Jedz, nie ma​rudź! Ty je​steś wy​soki, po to​bie nie

wi​dać, mo​żesz jeść.
Ary​sto​te​les, Pla​ton, Kant, Nie​tz​sche, Freud, He​gel,

Marks… Bio​rąc pod uwagę liczbę my​śli​cieli prze​wra​ca​-
ją​cych się w swo​ich gro​bach na sku​tek tego, co się te​-
raz ro​dzi w ludz​kich gło​wach, nie po​winny dzi​wić czę​-
ste trzę​sie​nia ziemi. Wy​soko na Li​ście Prze​bo​jów Nie​-
ba​nal​nych Wy​po​wie​dzi Pre​zen​te​rów Te​le​wi​zyj​nych
utrzy​muje się coś, co usły​sza​łem kie​dyś w „Te​le​ek​spre​-
sie”. Po re​la​cji z uru​cho​mie​nia su​per​szyb​kiej ko​lei w
Ja​po​nii pani pre​zen​terka wes​tchnęła: – Żeby ta​kie no​-
wo​cze​sne po​ciągi były w Pol​sce…

I na​tych​miast do​dała: – Ale są trzy naj​no​wo​cze​-



śniej​sze w Pol​sce ga​stro​skopy, które szpi​ta​lowi w Po​-
zna​niu po​da​ro​wała fun​da​cja…

I tak da​lej. Pro​szę – można sko​ja​rzyć su​per​szybki
ja​poń​ski po​ciąg z przy​rzą​dem optycz​nym, słu​żą​cym
do wzier​ni​ko​wa​nia żo​łądka? Można. Trzeba tylko po​-
my​śleć. A może wła​śnie nie trzeba? Ży​czę Pań​stwu mi​-
łego dnia, a ja wy​cho​dzę z domu na ulicę tro​chę po​ło​-
bu​zo​wać i po​chu​li​ga​nić.

20 wrze​śnia 2007



OSP dla OSP
Zacznę od cy​tatu z 20 wrze​śnia: „PSL jak piwo.

PSL ma nowe ha​sło: »Naj​praw​do​po​dob​niej naj​lep​sza
par​tia w kraju« – taki na​pis po​ja​wił się na ulot​kach
wy​bor​czych i bil​l​bo​ar​dach Stron​nic​twa. Dla pi​wo​szy
brzmi dziw​nie zna​jomo: »Naj​praw​do​po​dob​niej naj​lep​-
sze piwo na świe​cie« to tekst z re​klamy Carls​berga”.

Zna​la​złem tę in​for​ma​cję w in​ter​ne​to​wym wy​da​-
niu pew​nej ga​zety, a po​ni​żej głosy in​ter​nau​tów. Głów​-
nie obu​rze​nia, z na​wo​ły​wa​niem do wy​to​cze​nia pro​-
cesu włącz​nie. A niby dla​czego? Nie można ja​koś po​zy​-
tyw​nie? Ma​rzy mi się taki pakt o nie​agre​sji i po​ko​jo​-
wym współ​ist​nie​niu mię​dzy po​li​tyką a biz​ne​sem.
Firmy na czas kam​pa​nii wy​bor​czych uży​czają par​tiom
po​li​tycz​nym zna​nych już ha​seł re​kla​mo​wych swo​ich
pro​duk​tów, w za​mian, w przy​padku wy​gra​nej w wy​-
bo​rach, po​li​tycy zo​bo​wią​zują się do oszczęd​nego uży​-
wa​nia w wy​stą​pie​niach pu​blicz​nych słowa „oli​gar​cha”
i prze​su​nię​cia go​dziny roz​po​czę​cia tra​dy​cyj​nych ak​cji
Cen​tral​nego Biura An​ty​ko​rup​cyj​nego na 16.30 (czyli
już po za​mknię​ciu no​to​wań na gieł​dzie).

Par​tie po​li​tyczne mo​głyby ko​rzy​stać ze zna​nych i
sku​tecz​nych slo​ga​nów, opra​co​wa​nych przez naj​lep​-
szych spe​cja​li​stów od re​klamy. Spo​łe​czeń​stwo nie by​-
łoby za​ska​ki​wane two​rami typu „Żeby wszyst​kim żyło
się le​piej” i nie ko​men​to​wa​łoby, sto​jąc pod wiel​kim
pla​ka​tem: „Aleś wy​my​ślił… Prze​cież to nie​moż​liwe, je​-
śli to​bie bę​dzie żyło się le​piej, to mnie na pewno go​-
rzej”. Żeby wy​klu​czyć ja​kie​kol​wiek po​dej​rze​nia o ko​-
rup​cję, ha​sła by​łyby lo​so​wane przez Pań​stwową Ko​mi​-
sję Wy​bor​czą ra​zem z nu​me​rami list. Prze​wod​ni​czący
ogła​szałby wtedy pod​czas kon​fe​ren​cji pra​so​wej:



Li​sta nu​mer je​den: Plat​forma Oby​wa​tel​ska – Dłuż​-
sze ży​cie każ​dej pralki;

Li​sta nu​mer dwa: Prawo i Spra​wie​dli​wość – I po
bólu;

Li​sta nu​mer trzy: Pol​skie Stron​nic​two Lu​dowe –
Naj​praw​do​po​dob​niej naj​lep​sze piwo na świe​cie;

Li​sta nu​mer cztery: Liga Pol​skich Ro​dzin – Wię​cej
zna​czy niż płyn do my​cia na​czyń;

Li​sta nu​mer pięć: Par​tia Ko​biet – Pol​ska jest ko​-
bietą (oczy​wi​ście cho​dziło mi po gło​wie ha​sło „Naj​lep​-
sze dla męż​czy​zny”, ale po pierw​sze po​my​śla​łem, że to
ba​nalne, po dru​gie, że ory​gi​nał jest na tyle za​bawny,
że le​piej go zo​sta​wić – przyp. AA);

Li​sta nu​mer sześć, Le​wica i De​mo​kraci – Żubr wy​-
stę​puje w pusz​czy;

Li​sta nu​mer sie​dem: Sa​mo​obrona RP – Żer dla
skner.

Prawda, że miła za​bawa? Kło​pot byłby z jed​nym
słyn​nym ha​słem. „Nie dla idio​tów”. Bo niby każda par​-
tia chcia​łaby mieć taki wi​ze​ru​nek, ale uży​wa​jąc ta​-
kiego slo​ganu, od razu dy​stan​so​wa​łaby się od czę​ści
po​ten​cjal​nych wy​bor​ców. Nie wia​domo też, jak za​re​-
ago​wa​li​by​śmy, gdyby po wy​bo​rach przed​sta​wi​ciele
biz​nesu za​żą​dali re​wanżu. Że te​raz oni będą uży​wali
ha​seł po​li​tycz​nych do re​kla​mo​wa​nia swo​ich pro​duk​-
tów. Me​dia Markt – „Za​sady zo​bo​wią​zują”, Bie​dronka
– „Sza​cu​nek”, Woj​skowe Za​kłady Uzbro​je​nia w Gru​-
dzią​dzu – „Mą​dre rządy za​miast głu​pich wo​jen”.

Dość już o wy​bo​rach. Na ko​niec jesz​cze coś z żar​-
to​bli​wych zna​le​zisk. Nie​dawno dzie​li​łem się z Pań​-
stwem sko​ja​rze​niami, ja​kie wy​wo​łała u mnie na​zwa
Fun​da​cja Pro​mo​cji Zdro​wia Jamy Ust​nej. Mam nową
cie​ka​wostkę. Otóż może na​wet Pań​stwo nie zdają so​-



bie sprawy z faktu, że ist​nieje w na​szym kraju Ogól​no​-
pol​skie Sto​wa​rzy​sze​nie Par​kie​cia​rzy. Pew​nie zaj​muje
się czymś bar​dzo po​ży​tecz​nym, ale ja od razu za​czy​-
nam so​bie wy​obra​żać ze​bra​nia Sek​cji Par​kietu Dę​bo​-
wego, wy​jaz​dowe po​sie​dze​nia De​par​ta​mentu Par​kietu
Eg​zo​tycz​nego, re​fe​rat na te​mat eks​pan​sji Mię​dzy​na​ro​-
do​wego Po​ro​zu​mie​nia Pa​ne​la​rzy Pod​ło​go​wych. Jako
że sto​wa​rzy​sze​nie jest ogól​no​pol​skie, zda​rzają się pew​-
nie sym​po​zja na te​mat róż​nic w usę​ko​wie​niu klepki je​-
sio​no​wej z oko​lic Ustja​no​wej i Kol​bu​szo​wej. Może ja​-
kieś na​ukowe wy​kłady na te​mat „Par​kietu dwor​ków
szla​chec​kich Pierw​szej Rze​czy​po​spo​li​tej”? Można rów​-
nież zor​ga​ni​zo​wać kon​fe​ren​cję „OSP dla OSP” (czyli
Ochot​ni​cza Straż Po​żarna dla Ogól​no​pol​skiego Sto​wa​-
rzy​sze​nia Par​kie​cia​rzy) pod ha​słem „Przy​padki sa​mo​-
za​płonu źle po​la​kie​ro​wa​nej klepki cze​re​śnio​wej w la​-
tach 1989–2006”.

27 wrze​śnia 2007



Wspo​mnie​nia z dwu​dnio​wej wy​cieczki
na Lu​belsz​czy​znę czyli „Ma​łej Wy​-
prawy w 80 dni do​okoła świata”
Stwier​dzi​łem ostat​nio, że nie znam li tego kraju. I

to nie tylko tego, gdzie cy​tryna doj​rzewa, ale na​wet
tego, gdzie w de​li​ka​te​sach kosz​tuje 3 złote i 69 gro​szy
za ki​lo​gram. Tro​chę wstyd, więc po​sta​no​wi​łem każdą
nada​rza​jącą się oka​zję wy​ko​rzy​stać na zwie​dza​nie li
tego kraju i spraw​dza​nie, czego blask ma​jowe złoci
drzewa, które aku​rat są już paź​dzier​ni​kowe. Na po​czą​-
tek ru​szy​łem na Wschód. By​łem w Lu​bli​nie na​zy​wa​-
nym nie​gdyś „Je​ro​zo​limą Kró​le​stwa Pol​skiego”, Za​mo​-
ściu „Pa​dwie Pół​nocy” i Kra​sno​bro​dzie okre​śla​nym
jako „Mała Czę​sto​chowa”. Wszystko to wy​czy​ta​łem w
moim prze​wod​niku (na​zy​wa​nym od tego czasu przeze
mnie „Małą en​cy​klo​pe​dią tego, co na​zy​wane jest ma​-
łym czymś albo czymś cze​goś”). To nie​spra​wie​dliwe,
ale ta​kie wy​my​śla​nie okre​śleń nie działa w dwie
strony. Nikt nie wpadł na to, żeby w prze​wod​niku Let’s
go Italy na​pi​sać o Pa​dwie jako „Za​mo​ściu Po​łu​dnia”,
Czę​sto​chowa dla ni​kogo nie jest „Du​żym Kra​sno​bro​-
dem”, a Je​ro​zo​lima „Lu​bli​nem Izra​ela”. I kiedy po​my​-
śla​łem so​bie, że po​wi​nie​nem coś na​pi​sać na ten te​mat,
przy​po​mnia​łem so​bie, że już kie​dyś na​pi​sa​łem:

Wiersz o tym, że po co te po​rów​na​nia?

Już wiem, że kiedy przy​je​dzie
Z Ho​lan​dii ciotka Gerda,
Nie omieszka po​wie​dzieć,
Że Gdańsk to „Mały Am​ster​dam”.
Za​wsze gdy wpada w go​ści,



Rzuca to mą​dre stwier​dze​nie,
Lecz z ra​cji jej zrzę​dli​wo​ści
Po​mija się je mil​cze​niem.
I tylko Ba​zyl, brat Gerdy,
Zwany w ro​dzi​nie „Ko​lo​sem”,
Pa​trząc w sa​łatkę z kon​serwy,
Za​czyna mru​czeć pod no​sem:
– No tak… No jesz​cze mi po​wiedz,
Że to jest „Małe Przy​ję​cie”,
Po​stój tak​só​wek w Piotr​ko​wie
To ta​kie „Małe Okę​cie”,
Że week​end na ogród​kach
To ta​kie „Małe Wa​ka​cje”,
Pół li​tra to „Mała Wódka”
(No tu aku​rat masz ra​cję),
Se​icento pań​stwa Kor​bie​lów
To taka „Mała Ra​kieta”,
Ty jak na​ło​żysz ka​pe​lusz…
„Mała Kró​lowa Elż​bieta”…
Wy​znam, że z wu​jem Ba​zy​lem
Po​glądy mamy toż​same.
Bo Gdańsk jest Gdań​skiem. I tyle!
Am​ster​dam jest Am​ster​da​mem!
Za​lew So​liń​ski – So​liń​skim,
A na nim łódki jak łódki…
Ten wiersz na​pi​sał Gał​czyń​ski.
Co z tego, że ma​lutki?

Tro​chę to za​brzmiało jak po​wo​ły​wa​nie się na sie​-
bie sa​mego jako kla​syka. Ale po pierw​sze – miło so​bie
uświa​do​mić, że jesz​cze się coś pa​mięta, po dru​gie –
utwier​dzić się w prze​ko​na​niu, że kie​dyś miało się ra​-
cję, po trze​cie – w cza​sach po​wszech​nej ko​niecz​no​ści



au​to​pre​zen​ta​cji można rzu​cić ha​sło: „Oby​wa​telu, czy​-
tuj in​nych, ale cy​tuj sie​bie sa​mego”. Koń​czę ten po​pis
au​tor​skiej skrom​no​ści obiet​nicą, że znowu coś na​pi​-
szę, jak so​bie to przy​po​mnę.

4 paź​dzier​nika 2007



Od M do Z bez N
Gdyby ktoś chciał wy​dać dru​kiem ze​staw cech

cha​rak​te​ry​zu​ją​cych prze​cięt​nego Po​laka, na jed​nym z
pierw​szych miejsc mu​siałby wy​mie​nić zło​śli​wość.
Wiele razy pu​blicz​nie wy​ra​ża​łem współ​czu​cie dla rzą​-
dzą​cych na​szym kra​jem – swoim ko​le​gom po wła​dzy z
in​nych państw mogą po​zaz​dro​ścić po​tul​nych, de​li​kat​-
nych, uło​żo​nych, grzecz​nych na​ro​dów. Zresztą ta ty​-
powa pol​ska zło​śli​wość nie jest kie​ro​wana tylko pod
ad​re​sem po​li​ty​ków. Ileż do​staje się urzęd​ni​kom!
Weźmy dow​cipy opo​wia​dane u cioci na imie​ni​nach
wujka:

„Póź​nym wie​czo​rem wraca do domu gra​barz.
Żona wi​dzi, że jest po​twor​nie zmę​czony, więc pyta:

– Sta​siu, co ci jest? Coś taki zmi​ze​ro​wany?
– A daj spo​kój, Kry​sia, strasz​nie ciężki po​grzeb dzi​-

siaj mia​łem.
– Jaki? Co się stało?
– Cho​wa​li​śmy na​czel​nika urzędu skar​bo​wego. I

jak już za​ko​pa​li​śmy, to się ze​rwały ta​kie okla​ski, że
mu​sie​li​śmy sie​dem razy bi​so​wać”.

No i pro​szę. Ileż tu zło​śli​wo​ści w sto​sunku do in​-
sty​tu​cji dba​ją​cej o na​sze wspólne do​bro. I to nie tylko
fi​nan​sowe. Rów​nież o roz​wój in​te​lek​tu​alny. Zna​la​złem
w no​te​sie za​pi​sek z jed​nej z wi​zyt urzę​dzie skar​bo​-
wym. Na drzwiach biura, mogę po​dać kon​kret​nie – po​-
kój 426 na IV pię​trze Urzędu Skar​bo​wego War​szawa
Mo​ko​tów przy ulicy Wy​na​la​zek 3 – zo​ba​czy​łem wy​-
wieszkę o tre​ści: „In​for​ma​cja po​dat​kowa dla osób z
pierw​szą li​terą na​zwi​ska od M do Z bez N”. Czyli pa​no​-
wie: Ma​kow​ski, Opa​liń​ski, Pod​la​ski aż do Za​wadz​kiego
do​wie​dzą się, ile mają za​pła​cić, a pan Na​wrocki nie. A



dla​czego nie? Bo tak! Zresztą ogra​ni​cze​nie tego ogra​ni​-
cze​nia do jed​nej li​tery jest moim zda​niem pój​ściem na
ła​twi​znę. Urzęd​nik, który coś tak ge​nial​nego wy​my​ślił,
mógł się prze​cież wy​si​lić i do​dać jesz​cze kilka wa​run​-
ków. Na przy​kład: „In​for​ma​cja po​dat​kowa dla osób z
pierw​szą li​terą na​zwi​ska od M do Z bez N, ale z na​zwi​-
skami co naj​mniej trzy​sy​la​bo​wymi i pod wa​run​kiem,
że »ę« nie wy​stę​puje w nich czę​ściej niż raz i nigdy po
»b«. Pierw​szeń​stwo dla osób po​sia​da​ją​cych ucho
prawe bar​dziej od​sta​jące niż lewe, bo na​czel​nik też tak
ma”. I już wi​dzę te tłumy pe​ten​tów bie​ga​ją​cych od po​-
koju do po​koju, li​czą​cych sy​laby w na​zwi​sku, py​ta​ją​-
cych są​siada:

– Prze​pra​szam, pan nie wie, czy jak ja je​stem Cie​-
cior​kie​wicz, to mam iść do 412, gdzie są na​zwi​ska na
C, czy 317, tam gdzie koń​czące się na „-ewicz”?

Te ko​mu​ni​katy ra​diowe:
– Pan Ja​nusz Ik​siń​ski, który wy​szedł trzy ty​go​dnie

temu do urzędu skar​bo​wego w Ja​śle, wi​dziany ostat​-
nio w po​bliżu po​koju z in​for​ma​cją po​dat​kową dla
Ygre​kow​skich, pro​szony jest o pilny po​wrót do domu
w waż​nej spra​wie ro​dzin​nej.

Mam na​dzieję, że do​ży​jemy cza​sów, w któ​rych za​-
miast zło​śli​wych hi​sto​ry​jek na te​mat urzę​dów skar​bo​-
wych, bę​dzie można usły​szeć, jak matka czyta dziecku
na do​bra​noc: – Dawno, dawno temu w ma​leń​kim
domku miesz​kała dziew​czynka, którą ze względu na
prze​szłość jej ojca na​zy​wano Czer​wo​nym Kap​tur​kiem.
Czer​wony Kap​tu​rek przez wiele lat no​siła babci miesz​-
ka​ją​cej za la​sem: se​rek, szy​neczkę i ma​sełko. Ale już
nie musi, bo urzędy skar​bowe tak sku​tecz​nie zbie​rają
pie​nią​dze od po​dat​ni​ków, a ZUS tak spra​wie​dli​wie i
hoj​nie roz​dziela je eme​ry​tom, że bab​cia wszystko za​-



ma​wia so​bie w skle​pie in​ter​ne​to​wym www.pro​duk​ty​-
dla​babci.pl. Oczy​wi​ście ko​rzy​sta​jąc z ulgi in​ter​ne​to​-
wej…

Po​zdra​wiam ser​decz​nie. Ar​tur Ad​rus (nor​mal​nie
An​drus, ale tym ra​zem bez N).
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Woj​skowa Ko​menda Nie​zu​peł​nie
Nie ro​zu​miem dla​czego, ale ostat​nio, kiedy ktoś

za​biera się do mó​wie​nia o woj​sku, otwiera wcze​śniej
szu​fladkę z na​pi​sem „Pa​tos” i wy​ciąga z niej naj​bar​-
dziej na​pu​szone słowa świata. Mi​ni​ster obrony że​gna​-
jąc się ze swoim sta​no​wi​skiem, po​chli​puje, wy​zna​jąc,
że „ko​cha ten re​sort”, w cza​sie de​fi​lady wszy​scy mają
ta​kie miny, że wy​star​czy​łoby zro​bić jedno zdję​cie, a
po​tem uży​wa​jąc ja​kie​goś pro​gramu kom​pu​te​ro​wego
wkle​jać do ko​lek​cji al​bu​mów „Naj​słyn​niej​sze po​-
grzeby”. Tym​cza​sem są lu​dzie, któ​rym ar​mia ko​ja​rzy
się nie​ko​niecz​nie do​brze, ale za​baw​nie. Przy​po​mnia​-
łem so​bie o tym pod​czas au​dy​cji, w któ​rej z moim go​-
ściem – An​drze​jem Po​nie​dziel​skim – roz​ma​wia​li​śmy o
ta​kich praw​dziwe mę​skich za​ję​ciach. Za​częło się od
we​sternu, a za​raz po​tem ze​szło na woj​sko. Jako mi​ło​-
śnik nie​ist​nie​ją​cego już nie​stety fe​sti​walu w Ko​ło​-
brzegu za​cy​to​wa​łem kilka hi​tów z tam​tych cza​sów,
mię​dzy in​nymi mój uko​chany:

Kie​dyś cięły chłopcy na​sze
Ciach pa​ła​szem! Ciach pa​ła​szem!
Ale te​raz to już nie to:
Buch ra​kietą! Buch ra​kietą!

Na nasz apel o przy​sy​ła​nie opo​wie​ści o za​baw​nej
stro​nie woj​ska po​sy​pało się tyle li​stów, że aż ser​wer
ra​diowy za​czął cha​rak​te​ry​stycz​nie po​sa​py​wać. Z tych
kil​ku​dzie​się​ciu mi​nut uzbie​ra​łoby się opo​wie​ści na
małą książkę. I kto wie, może kie​dyś coś ta​kiego uda
się wy​dać, tym​cza​sem, żeby oca​lić od za​po​mnie​nia
praw​dziwe woj​skowe prze​ży​cia, po​sta​no​wi​łem kilka z
tych li​stów za​cy​to​wać tu​taj:



Opo​wieść Ce​za​rego ze Szcze​cina:
„Tra​fi​li​śmy na kilka mie​sięcy do jed​no​stek OC…

Do​wódca o twa​rzy to​wa​rzy​sza »Wie​sława«, w ran​dze
pod​puł​kow​nika, miał ksywę »Po​marsz​czony« i był mi​-
strzem ję​zyka pol​skiego. Skrzęt​nie no​to​wa​li​śmy co lep​-
sze cy​taty. Na po​wi​ta​nie do​wie​dzie​li​śmy się, że te​raz
to po​znamy praw​dziwy smak służby, i że »przy​du​pa​-
sów nie bę​dzie w ki​bini ma​ter i fale so​bie Du​naju«”.

Opo​wieść Wło​dzi​mie​rza:
„Bra​łem udział – jako pod​cho​rąży stu​dent SGGW –

w na​stę​pu​ją​cej sy​tu​acji: Tuż przed opusz​cze​niem bu​-
dynku uczelni – zwol​ni​li​śmy się z za​jęć Stu​dium Woj​-
sko​wego u swego do​wódcy kom​pa​nii – ła​pie nas do​-
wódca ba​ta​lionu puł​kow​nik CH. i pyta:

– A do​kąd to moi ko​chani?
Na to mój ko​lega Wal​dek bez na​my​słu od​po​wiada:
– Z roz​kazu za​stępcy do​wódcy Stu​dium Woj​sko​-

wego idziemy po asymp​totę!
Nasz puł​kow​nik chwilę po​my​ślał i pyta da​lej:
– A czemu aż dwóch?
Od​po​wiedź Waldka:
– Bo to jest długa asymp​tota!
Puł​kow​nik:
– To idź​cie i szybko wra​caj​cie!”.
Opo​wieść Staszka:
„Ory​gi​nalny tekst na​szego Pe​Owca z li​ceum: Jak w

cza​sie wojny jest epi​de​mia, to jest bar​dzo nie​bez​piecz​-
nie i trzeba prze​strze​gać hi​gieny przez wy​so​kie C”.

Opo​wieść Krzysz​tofa:
„Na stu​dium woj​sko​wym w Czę​sto​cho​wie ma​jor

ry​so​wał sche​mat ostrzału i pa​ra​bole lotu po​ci​sków w
kie​runku muru, i jak po​wi​nien wy​glą​dać mur opo​-
rowy dla cho​wa​ją​cych się za nim. Ktoś za​py​tał, dla​-



czego nie można po​ło​żyć tej pa​ra​boli o 90 stopni i za​-
giąć wroga z boku? Ma​jor po na​my​śle stwier​dził: – Nie
sto​suje się!”.

Opo​wieść Ra​do​sława:
„Wi​tam, za​wo​do​wym żan​dar​mem jest mój ro​-

dzony brat. Kie​dyś wcho​dzi do domu na​szych ro​dzi​-
ców i wi​dząc mnie na ka​na​pie, pyta:

– Matka jest?
– Nie wiem – od​po​wia​dam.
– To idź do kuchni i stwierdź!”.
I może na ko​niec Jo​anna:
„Moja sio​stra jako pie​lę​gniarka jest ka​pra​lem re​-

zerwy. Po od​by​ciu kursu pod​ofi​cer​skiego do​stała z
WKU pi​smo, w któ​rym z osłu​pie​niem prze​czy​ta​li​śmy:
»Za​świad​cza się, że Ka​ta​rzyna S., SYN ZBI​GNIEWA, od​-
była szko​le​nie w za​kre​sie… itd.«. Tata tro​chę się zdzi​-
wił, że przez 25 lat nie wie​dział, że ma w domu syna”.

Można ra​do​śnie o woj​sku? Można. A o czym na​-
stęp​nym ra​zem? Pro​szę tu zaj​rzeć i stwier​dzić!
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Ja​nek
Mam po Nim pa​miątkę. To jest kartka, na któ​rej u

góry na​pi​sał: „Dla​tego nie ma w nas, Ar​tu​rze, wiary, że
na​pra​wimy świat (Ko​fta do Rim​baud)”. Po​ni​żej jest
Jego ka​ry​ka​tura (sam ma​wiał, że lu​dzie po​znają Go po
gło​sie albo po no​sie) i de​dy​ka​cja: „Ar​tu​rowi – Ja​nek
10.4.2000”.

„Z głę​bo​kim smut​kiem…”, „Z ża​lem…”, „Od​szedł
od nas…”. Co​raz czę​ściej, nie​stety, zda​rzają się sy​tu​-
acje, w któ​rych do​ciera do mnie, po co lu​dzie wy​my​-
ślili ta​kie zwroty. To po​maga za​cząć, kiedy nie wie się
od czego.

Zmarł Ja​nek Kacz​ma​rek. Kie​dyś spo​ty​ka​li​śmy się
bar​dzo czę​sto. Na es​tra​dzie, w ra​diu, po​tem w szpi​talu.
Na każde z tych spo​tkań, i z każ​dego z nich, za​wsze się
cie​szy​łem. Bo Ja​nek, mimo że fi​zycz​nie spo​nie​wie​rany
przez ciężką cho​robę, roz​da​wał dużo opty​mi​zmu. Na​-
wet w szpi​talu. Jedną z pierw​szych rze​czy, ja​kie zro​bił
po przy​jeź​dzie do kli​niki na war​szaw​skim Bród​nie,
było wy​pi​sa​nie, na​ry​so​wa​nie i wy​wie​sze​nie ga​zetki
ścien​nej. Miała ty​tuł „Ży​cie na Bródno – ga​zetka
ścienna pa​cjen​tów sali nu​mer…”, na​kład dwóch eg​-
zem​pla​rzy, je​den wi​siał nad łóż​kiem Janka, drugi nad
łóż​kiem współ​pa​cjenta – Zdzi​sława Le​śniaka. Ostatni
raz wi​dzie​li​śmy się kilka lat temu. Naj​pierw cho​roba
zdjęła Go ze sceny, po​tem ode​brała Mu głos i za​bro​niła
przy​cho​dzić do uko​cha​nego ra​dia, na ko​niec na​wet
nie mógł pi​sać. Kil​ka​na​ście lat nie​rów​nej walki z
czymś, na co so​bie nie za​słu​żył. Ja​nek był czło​wie​kiem
go​łę​biego serca. Dow​cipny, li​ryczny, celny w sa​ty​rycz​-
nych ko​men​ta​rzach, ale nie zło​śliwy. Mą​dry. I
skromny. Tak wielka skrom​ność przy ta​kim ta​len​cie



uwa​żana jest dzi​siaj za wadę, ale tak na​prawdę jest po
pro​stu do​wo​dem wiel​ko​ści Janka. Nie po​uczał. Po pro​-
stu bez​błęd​nie na​zy​wał pewne rze​czy, któ​rych my
sami nie po​tra​fi​li​śmy na​zwać, zwra​cał uwagę na coś,
na co sami w co​dzien​nym pę​dzie nie zwró​ci​li​by​śmy
uwagi.

Tak się goni przez to ży​cie
Jak kop​nięta ćma,
Nie ma czasu na spo​ży​cie
Tego, co się ma,
Nie ma chwili, żeby so​bie
Mię​dzy dniem a snem
Usiąść przy swym su​tym żło​bie
I po​ga​dać z psem…
…Jak te głu​pie ko​ło​wrotki,
Jak te pneu​ma​tyczne młotki,
Prze​py​chanka, ruch, go​ni​twa,
Tu pół​e​tat, tam pół li​tra.
Cią​gle się łap​kami grze​bie,
I do sie​bie, i do sie​bie…
No a wresz​cie gdzie,
Gdzie to słynne ludz​kie:
Eeeee?

Może, żeby tro​chę uspra​wie​dli​wić za​nie​dba​nia
wo​bec ko​goś bli​skiego, wy​my​ślili lu​dzie, że po roz​po​-
czy​na​ją​cym „Z ża​lem…” do​daje się, że miało się coś
zro​bić i się nie zdą​żyło. Ja od paru mie​sięcy za​bie​ra​-
łem się do pi​sana li​stu do Ja​sia. Ale mu​siał​bym tam na​-
pi​sać, że je​stem wście​kły na świat. Że on, ten świat,
taki piękny, taki mą​dry, „po​ni​klo​wany, złoty”, nie po​-
trafi Mu po​móc. Nie wiem czy by Mu to do​dało otu​chy.
Ale mo​głem przy​najm​niej na​pi​sać, że Go lu​bię, że tę​sk​-



nię za Jego pio​sen​kami. Nie zdą​ży​łem.
A na za​koń​cze​nie? Co po​wie​dzieć? Że „Tam Mu na

pewno jest le​piej”? Ja nie wiem jak Mu jest Tam. Wiem
tylko, że mnie tu​taj jest od wczo​raj znacz​nie go​rzej.

Mknąc w za​świa​tów dal,
Po​my​ślimy so​bie pew​nie,
Że, cho​lera, żal…
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Pro​fe​sjo​nal​nie wy​ko​nu​jemy prace
ama​tor​skie

Szyld z ta​kim na​pi​sem wisi nad wej​ściem do pew​-
nego za​kładu fo​to​gra​ficz​nego w Po​zna​niu. I do​sze​dłem
do wnio​sku, że ja mam tak samo. To zna​czy od​wrot​nie.
Ama​tor​sko wy​ko​nuję prace pro​fe​sjo​nalne. Wczo​raj za​-
dzwo​nił do mnie dzien​ni​karz te​le​wi​zyjny. Roz​mowa
wy​glą​dał mniej wię​cej tak:

– Dzień do​bry, pa​nie Ar​tu​rze, przy​go​to​wuję taki
ma​te​riał na ju​tro do po​ran​nego wy​da​nia na​szego pro​-
gramu i chęt​nie na​grał​bym pana ko​men​tarz.

– Ale na jaki te​mat?
– O te​ścio​wych.
– Ja się nie znam za bar​dzo.
– To my bę​dziemy z ka​merą za ja​kąś go​dzinkę.
No i za​czyna się. Wrzu​cam w wy​szu​ki​warkę na

swo​jej pry​wat​nej stro​nie www.po​fał​do​wa​ny​zwój.pl
ha​sło „+te​ściowa +in​te​li​gent​nie +śmiesz​nie +albo przy​-
najm​niej za​baw​nie”, lek​kim ude​rze​niem w czoło uru​-
cha​miam „en​ter” i przy​po​mi​nam so​bie:

– je​den dow​cip (te​ściowa z zię​ciem, sto​jąc na bal​-
ko​nie, pa​trzą na spa​da​jące gwiazdy, na grad me​te​ory​-
tów le​cą​cych z nieba, zięć wy​po​wie​dział w my​ślach
jedno ży​cze​nie, te​ściowa już nie zdą​żyła);

– dwie we​selne pio​senki – „Te​ściowo, te​ściowo, ty
stary ro​we​rze” (że „ro​we​rze” to ro​zu​miem, taki żart,
ale dla​czego stary?) i drugą:

Szła te​ściowa przez las,
Po​gry​zły ją żmije,
Żmije po​zdy​chały,
A te​ściowa żyje.



I już. Wy​star​czy do​dać na po​czątku „dzień do​bry”,
do tej ostat​niej pio​senki ko​men​tarz, że „wy​nika z tego,
że te​ściowa jest in​sty​tu​cją na​der po​ży​teczną, bo może
w sy​tu​acji za​gro​że​nia ży​cia słu​żyć za na​tu​ral​nego pro​-
du​centa su​ro​wicy”, na ko​niec „dzię​kuję” i zro​bione.
Ta​kie ama​tor​skie wy​ko​ny​wa​nie prac pro​fe​sjo​nal​nych
ma tylko jedną wadę. Ho​no​ra​ria za pracę są za​zwy​czaj
ama​tor​skie. Kilka ty​go​dni temu za​dzwo​niła sym​pa​-
tyczna pani, pra​cu​jąca przy pew​nym pro​gra​mie:

– Dzień do​bry, pa​nie Ar​tu​rze, przy​go​to​wuję taki
ma​te​riał na ju​tro do po​ran​nego wy​da​nia i chęt​nie za​-
pro​si​ła​bym pana do stu​dia, żeby pan sko​men​to​wał ten
ma​te​riał.

– Ale na jaki te​mat?
– Do​no​sów oby​wa​tel​skich.
– Ja się nie znam za bar​dzo.
– Do​brze by było, żeby pan był u nas tak przed

dzie​wiątą. Tu​taj za​zwy​czaj się koń​czy roz​mowa, i rze​-
czy​wi​ście przed dzie​wiątą je​stem grzecz​nie w umó​-
wio​nym miej​scu. Ale tym ra​zem, prze​szko​lony przez
nieco bar​dziej oby​tych w ka​pi​ta​li​zmie ko​le​gów, w
ostat​niej chwili wstrze​li​łem się z py​ta​niem:

– Prze​pra​szam bar​dzo, a czy pań​stwo za taką wi​-
zytę coś płacą?

– Za​zwy​czaj nie.
– To zna​czy kiedy tak, a kiedy nie?
– No, jak panu za​leży, to za​pła​cimy.
– To mnie by za​le​żało…
Ja wiem, wy​cho​dzę na ta​kiego, co za przy​jem​ność

wy​stę​po​wa​nia w te​le​wi​zji bez​czel​nie chce jesz​cze wy​-
drzeć tro​chę kasy (żeby nie było wąt​pli​wo​ści, nie z
„na​szych pie​nię​dzy” – to była te​le​wi​zja ko​mer​cyjna).
Wiem, ktoś może po​wie​dzieć, że waż​niej​sza od pie​nię​-



dzy jest ra​dość ży​cia. I ma ra​cję, tyle że, jak pi​sał Ma​-
rian Za​łucki:

Więc i ja cza​sem w my​ślach
Po​grą​żam się skry​cie –
Od​kry​wam nie od​kryte…
Już wiem, CO TO ŻY​CIE!
I nikt de​fi​ni​cji mej nie zdoła po​bić,
ŻY​CIE TO JEST TO,
NA CO TRZEBA ZA​RO​BIĆ!

Zresztą, żeby nikt nie miał wąt​pli​wo​ści co do tego,
że je​stem sta​now​czy i nie​złomny – po​sze​dłem do tego
pro​gramu na​stęp​nego dnia rano i ja​koś nie mia​łem już
od​wagi po​wie​dzieć, że nadal „mi za​leży”. I było jak za​-
zwy​czaj.
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Na ra​tu​nek
W ży​ciu każ​dego męż​czy​zny musi się kie​dyś zda​-

rzyć trudny mo​ment po​wrotu do domu po spo​tka​niu z
ko​le​gami. Trudny nie tylko dla​tego, że nie​ła​two tra​fić
do miej​sca za​miesz​ka​nia, bo panu tak​sów​ka​rzowi, nie
wia​domo dla​czego, wy​dało się po​le​ce​nie „Na Wały
Chro​brego!”. Na zde​cy​do​wany kontr​atak w po​staci „W
Wał​brzy​chu nie ma Wa​łów Chro​brego!” rzuca się „To
na ja​kie​kol​wiek Wały!”. Po paru go​dzi​nach staje się
jed​nak pod blo​kiem. Jesz​cze tylko rzut okiem na ta​-
bliczkę z ad​re​sem, wy​mam​ro​tana pod no​sem skarga:
„Dla​czego ja wła​ści​wie miesz​kam na Że​rom​skiego?
Nigdy go nie lu​bi​łem. Się stąd wy​pro​wa​dzam… A co to
za nu​mer 18?! Bez​na​dziejny nu​mer! Ktoś taki jak ja za​-
słu​guje na wię​cej”. Ja​kaś nie​znana siła pod​pro​wa​dza
pod wła​ściwą klatkę, nie​wi​dzialna ręka wkłada klucz
do zamka. Po​ko​nało się trud​no​ści ze​wnętrzne, przed
nami jesz​cze tylko jedna – we​wnętrzna, bo we​wnątrz
miesz​ka​nia czeka Ona. I co w ta​kiej chwili po​wie​dzieć?
Ja pro​po​nuję:

Wiersz o tym, że mimo wszystko i bez względu na
wiek, męż​czy​zna jest po​trzebny

Motto na po​czą​tek: Jacy ko​le​dzy? Nie pi​łem! To
wszystko za​leży od punktu wi​dze​nia, bo we​dług mnie to
Ty się chwie​jesz!

Kto Ci w ła​zience wkręci ża​rówkę? Kto Twemu
ży​ciu nada sens?
Kto bez szem​ra​nia wyj​muje stówkę
Na nowy tusz do rzęs?
Kto bryłę z po​sad bez sensu ru​szy?
Kto się do błędu nigdy nie przy​zna?



Kto cię roz​śmie​szy, a cza​sem wzru​szy?
Męż​czy​zna, tylko męż​czy​zna!

Mło​dzi nie za sta​rzy
Sta​rzy nie za mło​dzi,
No i o to, no i o to,
No i o to cho​dzi.
Tro​chę dy​stansu do świata,
Bo wie się, o co w nim biega.
Wieku męż​czy​zny nie li​czy się w la​tach,
Tylko w do​brych ko​le​gach.

Motto na śro​dek: Bo męż​czy​zna jest jak do​bre czer​-
wone wino. Naj​lep​szy w tem​pe​ra​tu​rze po​ko​jo​wej… A Ty
mnie schła​dzasz. A cho​ciażby ta​kim po​wi​ta​niem.

I kto Cię wes​prze drugą stó​weczką,
Bez żad​nych kłótni, żad​nych burz,
Na ta​kie nowe fran​cu​skie mleczko,
Któ​rym się zmywa tusz?
Kto wła​sno​ręcz​nie po​sta​wił na​miot?
Kto skon​stru​ował pierw​szą ra​kietę?
A fe​mi​nistki bez​czel​nie kła​mią!
Ko​per​nik była fa​ce​tem!

Mło​dzi nie za sta​rzy
Sta​rzy nie za mło​dzi,
No i o to, no i o to,
No i o to cho​dzi.
Tro​chę dy​stansu do świata,
Bo wie się, o co w nim biega.
Wieku męż​czy​zny nie li​czy się w la​tach,
Tylko w do​brych ko​le​gach.



Motto na ko​niec: Ko​bieto, za​sta​nów się nad tym, co
krzy​czysz! Co z tego, że się włó​czę z mo​imi ko​le​gami?
Jak wo​lisz, mogę się za​cząć włó​czyć z Two​imi ko​le​żan​-
kami.

Nie przy​pusz​czam, żeby po​mo​gło za​ła​go​dzić kło​-
po​tliwą sy​tu​ację, ale przy​najm​niej wy​szło się z niej z
twa​rzą. Z jaką, to już za​leży od stop​nia po​ryw​czo​ści
mał​żonki.

13 grud​nia 2007



Graj​cież Mu
Sezon fir​mo​wych i to​wa​rzy​skich wi​gi​lii. Pra​cow​-

nicy na​ukowi in​sty​tutu che​mii jed​nego z uni​wer​sy​te​-
tów po​pi​ja​jąc barsz​czyk, niby żar​tem wy​mie​niają się
naj​now​szymi da​nymi na te​mat za​war​to​ści rtęci,
kadmu oło​wiu i ar​senu w kar​piu. Sze​fo​wie firmy bu​-
dow​la​nej ła​mią się opłat​kiem ze swo​imi pra​cow​ni​-
kami w sali wy​sty​li​zo​wa​nej na „Sta​jenkę kar​to​nowo-
gip​sową im​pre​gno​waną 12,5 mm”. In​for​ma​tycy dys​ku​-
tują o moż​li​wo​ściach uspraw​nie​nia Osiołka… Kilku, do
nie​dawna wy​soko po​sta​wio​nych, fa​ce​tów tę​skni za
żłób​kiem… I w cza​sie wszyst​kich tych spo​tkań, gdzieś
w tle – mu​zyka. Ale na tych, któ​rzy grają, nikt nie
zwraca uwagi. No to ja zwrócę.

Wiersz o tym, że Włosi nie​przy​pad​kowo mó​wią
„Bam​bino Jesu” *

Może To​bie idą ząbki?
Albo Ty masz kolkę?
A mo​żeś Ty, Dzie​ci​neczko,
Już zmę​czona fol​kiem?

Dwa ty​siące lat Ci grają
Pa​stuszki i drwale,
W każ​dej szopce Kra​ko​wiacy,
Kur​pie i Gó​rale.

My Ci w da​rze przy​no​simy,
Mały Pa​nie Jezu,
Ze​staw chwy​tów na gi​tarę
Z An​to​lo​gią jazzu.



Może Ty już nie chcesz słu​chać
Śre​dnio​wiecz​nych bar​dów?
Może byś się uko​ły​sał
W rytm na​szych stan​dar​dów?

Może za​miast harf aniel​skich
I ko​ściel​nych dzwo​nów
Wo​lisz w Lu​lajże Je​zu​niu
Solo sak​so​fonu?

Że​byś mógł po​słu​chać so​bie,
Gdy ścich​nie sta​jenka,
Po​ło​żymy Ci na sianku
Ma​łego „di​sk​menka”,

Że​byś mógł na​ro​bić cza​sem
Ład​nego ha​łasu,
Tu masz ta​kie po​krę​tełko
Do pod​bi​cia ba​sów…

Słu​chaj jazzu, Mały Jezu!
Niech Ci ska​tem śpiewa wiatr!
Daj nam w za​mian za mu​zykę
What a Won​der​ful Świat.

20 grud​nia 2007

* [← po​wrót do tek​stu] Czy​taj: Bam​bino Dżezu.



Sty​czeń 1 Wto​rek Mieszka, Mie​czy​-
sława

Mam lekką szajbę na punk​cie ka​len​da​rza. Uży​-
wam ta​kiego nor​mal​nego, pa​pie​ro​wego. Nie in​te​re​sują
mnie wy​na​lazki typu ter​mi​narz w te​le​fo​nie ko​mór​ko​-
wym. Mu​szę mieć gdzie wrzu​cić ja​kieś kartki z za​pi​-
skami, wi​zy​tówki, ra​chunki z re​stau​ra​cji, bi​lety. A do
te​le​fonu ko​mór​ko​wego trudno się wkłada bi​lety i pa​-
ra​gony. Nie po​tra​fię na kla​wia​tu​rze wy​stu​ki​wać frag​-
men​tów ludz​kich wy​po​wie​dzi, cy​ta​tów z za​sły​sza​nych
roz​mów. A w ka​len​da​rzu pa​pie​ro​wym za​pi​suję.

Na przy​kład – 29 wrze​śnia: Lu​blin. Na Sta​rówce
mi​ną​łem się z wy​cieczką ko​biet. Jedna z nich po​pro​siła
o wspólne zdję​cie.

Jedna z nich: – Dziew​czyny, pa​trz​cie to pan An​-
drus.

Ja: – Dzień do​bry.
Druga z nich: – O, rze​czy​wi​ście, na​wet głos po​-

dobny.
Po​tem opo​wie​działy, że są pie​lę​gniar​kami ze Ślą​-

ska. Od​cho​dząc, sły​szę za ple​cami: Ja kie​dyś Masz​tal​-
skich wi​dzia​łam, ale to ta​kie chude…

Mam też coś ta​kiego: 5.01 – 3A​T5B4, 1.02 – 3TL​ZYL,
28.04 – 3EY​C7M. Ja wiem, że to są kody re​zer​wa​cji bi​le​-
tów lot​ni​czych, ale kto wie, co mógłby so​bie po​my​śleć
funk​cjo​na​riusz Cen​tral​nego Biura An​ty​ko​rup​cyj​nego,
prze​glą​da​jąc mój ka​len​darz wy​grze​bany spo​śród stu
sześć​dzie​się​ciu sied​miu mar​ko​wych piór wiecz​nych,
które otrzy​ma​łem jako wy​raz wdzięcz​no​ści od róż​-
nych ar​ty​stów za nada​wa​nie ich pio​se​nek w ra​diu?

Mam strefy cza​sowe, ta​belę od​le​gło​ści (dzięki



czemu wiem, że Am​ster​dam jest od​da​lony od Delhi o
3954 ki​lo​me​try), ka​len​darz świąt (na przy​kład do RPA
nie ma co je​chać na za​kupy 9 sierp​nia albo 24 wrze​-
śnia).

Po​szu​ki​wa​nie tego na na​stępny rok za​czy​nam w
oko​li​cach czerwca. Wstę​puję do skle​pów pa​pier​ni​-
czych, księ​garni. Zu​peł​nie nie​po​trzeb​nie, bo i tak w li​-
sto​pa​dzie ku​puję taki sam jak ten po​przedni. Nie ule​-
gam żad​nym mar​ke​tin​go​wym chwy​tom, nie pod​daję
się sno​bi​zmom. To nie jest ja​kiś cu​daczny ter​mi​narz z
sen​ten​cjami na każdy dzień, z ho​ro​sko​pem… Zwy​kły,
pro​sty, le​gen​darny ka​len​darz, taki, ja​kiego uży​wali
He​min​gway, van Gogh, Cha​twin, Pi​casso. Sa​mego mnie
to śmie​szy, ale ta ma​gia działa. Ostat​nio za​uwa​żam u
sie​bie duże zmiany w pi​sa​niu i ry​sunku. Pi​szę jak Pi​-
casso, ry​suję jak He​min​gway.

Nie ko​lek​cjo​nuję, ale mam parę ka​len​da​rzo​wych
cie​ka​wo​stek. Pierw​sza, to „Ka​len​darz re​zer​wi​sty”
sprzed paru lat. Spro​śne dow​cipy, wzory gu​stow​nych
chust dla wy​cho​dzą​cych z woj​ska, wier​szo​wane wy​li​-
czanki:

Hej, Mał​go​siu, ma​luj brwi,
Sto trzy​dzie​ści dzie​więć dni.
Marta pu​der ma na no​sie,
Jesz​cze sto trzy​dzie​ści osiem…

Druga to ka​len​darz pod​kar​pac​kich hur​towni
mięsa, wę​dlin i dro​biu. Pod ad​re​sami i nu​me​rami te​le​-
fo​nów od​dzia​łów w Sa​noku, Kro​śnie i Ja​śle ol​brzy​mie
zdję​cie atrak​cyj​nego pół​na​giego męż​czy​zny (na​gie jest
to górne pół) trzy​ma​ją​cego w dłoni młot pneu​ma​-
tyczny. Zmar​no​wa​łem kilka ty​go​dni na roz​szy​fro​wa​-
nie me​ta​fory, ale w końcu się pod​da​łem. Cie​ka​wostka



trze​cia to ka​len​darz ścienny łódz​kiego ogrodu zoo​lo​-
gicz​nego. Na zdję​ciu lew, a u dołu ha​sło: Zoo Łódź –
dzi​kie zwie​rzęta na wy​cią​gnię​cie ręki. Od razu so​bie to
wy​obra​zi​łem i moim zda​niem w tym tek​ście bra​kuje
jed​nego słowa. Po​winno być „na ostat​nie wy​cią​gnię​cie
ręki”.

Na pierw​szej stro​nie można wpi​sać ży​cze​nia na
nowy rok. Tylko czego so​bie ży​czyć? Mój ko​lega, po​eta,
udzie​lał kie​dyś wy​wiadu pew​nej mło​dej dzien​ni​karce.
Na bły​sko​tliwe py​ta​nie „Co pan uważa za swój naj​-
więk​szy suk​ces w mi​ja​ją​cym roku?” – od​po​wie​dział:
„Pro​szę pani, ja w sierp​niu z ośmiu me​trów tra​fi​łem
ogryz​kiem w wia​dro”. Ko​rzy​sta​jąc z tego za​wo​alo​wa​-
nego wzoru na ma​rze​nia, ży​czę Pań​stwu, że​by​ście w
przy​szłym roku z do​wol​nej od​le​gło​ści, kiedy tylko ze​-
chce​cie, tra​fiali czym chce​cie, w co tylko Wam się za​-
ma​rzy.
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Tra​dy​cyjna gó​ral​ska flet​nia Pana
Kilka przed​świą​tecz​nych dni spę​dzi​łem w na​-

szych gó​rach. Na Kru​pów​kach roz​brzmie​wały ko​lędy.
Ale nie​czę​sto dało się sły​szeć swoj​skie, pod​ha​lań​skie.
W paru miej​scach usły​sza​łem ja​kieś im​por​to​wane – na
przy​kład Oj, Ma​luśki śpie​wane przez trio in​diań​skie.
Dwóch wo​ka​li​stów w pió​ro​pu​szach i trzeci – in​stru​-
men​ta​li​sta w praw​dzi​wym gó​ral​skim ka​pe​lu​szu gra​-
jący na fletni Pana. Im dziw​niej, tym le​piej. Po​my​śla​-
łem, że skoro każdy może być gó​ra​lem, to czemu nie
ja? Usia​dłem pod karcmą i na​pi​sa​łem wier​syk:

Po gra​nic​nej zecce pływa so​bie kacka
Cie​kawe, cy nasa, cy ona sło​wacka?
Kie​dy​sik po tur​niach włó​cyła się owca,
Go​dali ze ona psy​sła ze Smo​kowca.
Co​sik tak w tym świe​cie syćko nie do pary:
Owca była młoda, a Smo​ko​wiec Stary.
Ja​siek miał dziew​cyne po sło​wac​kiej stro​nie,
Ale parę ro​ków nie cho​dzi jus do niej,
Bo mu kie​dyś pe​dzioł pe​wien mą​dry baca,
Ze po na​sym psy​stą​pie​niu do Unii Eu​ro​pej​skiej
to jus się nie opłaca,
Ze skoda Ja​sieńka na taką mi​trenge,
Niech le​piej za​ceka do Układu z Sen​gen.

Święta mi​nęły tra​dy​cyj​nie, czyli: je​dze​nie, je​dze​-
nie, spa​nie, je​dze​nie, je​dze​nie, je​dze​nie… Ale zu​peł​nie
in​a​czej było w syl​we​stra. Za​pro​si​łem przy​ja​ciół. Tro​-
chę się oba​wia​łem, bo sta​ram się żyć w zgo​dzie z mo​-
imi są​sia​dami, a wie​dzia​łem, że zaj​rzy do mnie grupa
lu​dzi nie​zwa​ża​ją​cych na fakt, że na przy​kład to, po
czym oni ska​czą, to nie tylko moja pod​łoga, ale rów​no​-



cze​śnie czyjś su​fit. Na wszelki wy​pa​dek przy​go​to​wa​-
łem Re​gu​la​min Za​bawy Syl​we​stro​wej, który wy​wie​si​-
łem przy drzwiach wej​ścio​wych. Oto jego frag​menty:

1. Go​ście Przy​cho​dzący po​winni na​ło​żyć fil​cowe
pan​to​fle wy​po​ży​czone na ten wie​czór z Zamku Kró​-
lew​skiego w War​sza​wie.

2. Do tańca służy wy​łącz​nie miej​sce w kształ​cie
koła o śred​nicy ok. 1,5 m – za​zna​czone czer​woną
wstążką, wyj​ście poza czer​woną wstążkę bę​dzie ka​-
rane czer​woną kartką, czyli za​ka​zem spo​ży​wa​nia bia​-
łego wina.

3. Wcho​dzący na par​kiet uży​wają słu​cha​wek bez​-
prze​wo​do​wych pod​łą​czo​nych do od​twa​rza​cza CD i
tylko w ten spo​sób słu​chamy mu​zyki.

4. Nada​wane będą wy​łącz​nie utwory z kręgu Kra​-
iny Ła​god​no​ści, np. Stare Do​bre Mał​żeń​stwo, Elż​bieta
Ada​miak, Grze​gorz Tur​nau (przy oka​zji osoby, które
aku​rat nie tań​czą, mają obo​wią​zek czy​ta​nia tek​stów
utwo​rów, do któ​rych para dy​żurna aku​rat pląsa).

5. Od dru​giej go​dziny za​bawy można pić tylko
miętę i dziu​ra​wiec.

To był je​den z naj​spo​koj​niej​szych syl​we​strów, ja​-
kie prze​ży​łem. I naj​krót​szych. Wszy​scy wy​szli ra​zem z
pierw​szym dziu​raw​cem. Swoją drogą ła​twiej by​łoby
or​ga​ni​zo​wać ta​kie im​prezy w blo​kach, gdyby lu​dzi
kwa​te​ro​wano we​dług ich tem​pe​ra​men​tów. Na przy​-
kład gdyby ktoś miesz​kał w klatce „Ży​wioły”, na pię​-
trze „Tor​nado”, wie​działby, ja​kiego syl​we​stra może się
spo​dzie​wać. Pew​nie wielu było ta​kich, któ​rych w
Nowy Rok po noc​nych sza​leń​stwach bo​lało wszystko.
Mnie tylko je​den pa​lec, któ​rym zmie​nia​łem ka​nały na
pi​lo​cie te​le​wi​zora. A w te​le​wi​zji było jak w święta w
gó​rach. Był taki pro​gram, w któ​rym Ze​spół Pie​śni i



Tańca Ma​zow​sze za​śpie​wał a ca​pella Au​to​bio​gra​fię
Per​fektu. Jesz​cze Mia​łem dzie​sięć lat, gdy usły​szał o
mnie świat śpie​wane ład​nymi usta​wio​nymi gło​sami ja​-
koś brzmiało, ale kiedy zo​ba​czy​łem, jak te uśmiech​-
nięte, owi​nięte w ko​rale pa​nie śpie​wają: Al​pagi łyk,
pra​wie stra​ci​łem przy​tom​ność. Te​raz cze​kam, aż Per​-
fect w re​wanżu za​śpiewa Ej, prze​le​ciał pta​szek ka​li​-
nowy la​sek, siwe piórka na nim za​drżały. Pięk​nie by
wy​glą​dał Grze​gorz Mar​kow​ski w wy​po​ży​czo​nym od
Krzysz​tofa Cu​gow​skiego stroju bił​go​raj​skim, czyli mę​-
skiej suk​ma​nie z brą​zo​wego sukna, ozdo​bio​nej pro​-
stym sza​me​run​kiem w ko​lo​rze nie​bie​skim, i w su​kien​-
nej czapce „ga​merce” z nie​bie​skimi pom​po​nami.
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Ko​per​nik + Mo​drze​jew​ska = BWM
Pol​ska: je​sień, mu​zyka, fan​ta​zja, du​sza… Pol​skie:

drogi, wierzby, zboża… Po pol​sku: go​ścić, ba​wić się,
mó​wić, my​śleć… To kilka okre​śleń z tych, które zna​-
łem do​tych​czas. Ale parę ty​go​dni temu do​pi​sa​łem do
słow​nika nowe. Zna​la​złem krótką in​for​ma​cję pod ty​tu​-
łem Fran​cuz na lot​ni​sku ko​pał, pluł i prze​kli​nał po pol​-
sku. Cho​dziło o ja​kie​goś pana, który, nie​za​do​wo​lony z
obo​wiązku pod​da​nia się kon​troli gra​nicz​nej na lot​ni​-
sku w Kra​ko​wie, za​czął się awan​tu​ro​wać. Je​śli cho​dzi
o prze​kleń​stwa, to ro​zu​miem – wia​domo, ja​kie słowa
pod​su​wamy za​gra​nicz​nym zna​jo​mym na po​czątku na​-
uki ję​zyka pol​skiego. I ile ra​do​ści spra​wia nam, kiedy
już wmó​wimy im, że to ta​kie małe, okrą​głe, co się ku​-
puje w pie​karni na śnia​da​nie, na​zywa się „dupa”, a to
na czym sie​dzisz to jest „bułka”. I ten dresz​czyk emo​-
cji, kiedy po raz pierw​szy wy​sy​łamy go do sklepu spo​-
żyw​czego. Ta ra​dość, kiedy za​miast trzech bu​łek przy​-
nosi w gar​ści ulotkę z nu​me​rem te​le​fonu agen​cji to​wa​-
rzy​skiej Pur​pu​rowa Chry​zan​tema. Ubaw po pa​chy,
kiedy zna​jomy cu​dzo​zie​miec orien​tuje się, że padł
ofiarą głu​piego żartu, ale jesz​cze się po​grąża, du​ka​jąc
w zde​ner​wo​wa​niu: „Po​cauj mje w bułke”. Prze​kleń​-
stwa ro​zu​miem. Ale kto tego Fran​cuza na​uczył ko​pać
po pol​sku i po pol​sku pluć? Czy to też ja​kiś frag​ment
na​szej na​ro​do​wej tra​dy​cji? Od razu za​czy​nam się za​-
sta​na​wiać, jak pluł Ko​ściuszko, a jak ko​pała Ma​ria Dą​-
brow​ska? Czym się to na​sze plu​cie i ko​pa​nie różni na
przy​kład od skan​dy​naw​skiego czy grec​kiego? Jest sło​-
wiań​skie, czyli ta​kie tę​skne, rzewne? Tę​skne plu​cie i
rzewne ko​pa​nie.

Po​win​ni​śmy szu​kać róż​nych spo​so​bów uze​-



wnętrz​nia​nia na​szej na​ro​do​wej dumy i od​ręb​no​ści.
Parę mie​sięcy temu sta​nie w ko​lejce do wej​ścia na
wieżę ka​te​dry we Flo​ren​cji umi​la​łem so​bie, czy​ta​jąc
na​pisy na paź​dzie​rzo​wym ogro​dze​niu, przy któ​rym
ko​lejka się usta​wia. Więk​szość to pro​ste ślady po​bytu
typu „Marc, Pa​ris VII 2004”, oznaki mi​ło​ści „Ivana a
Ma​rek = Velka La​ska 2005”, spo​ra​dycz​nie żar​to​bliwe
„Min niet”. Ale wśród tych ba​zgro​łów zna​lazł się taki
na​pis, który spo​wo​do​wał, że sta​ną​łem na bacz​ność i
za​czą​łem ci​chutko nu​cić Już tam oj​ciec do swej Basi
mówi za​pła​kany… Otóż mniej wię​cej po​środku tej
ogro​dze​nio​wej płyty na​pi​sał ktoś „Wal​dorff 2002”. No
do​brze, przy​znam się – dru​gie „f ” na końcu ja do​pi​sa​-
łem. Ale to dla​tego, że nie wie​rzę, żeby ktoś obok ka​te​-
dry we Flo​ren​cji pi​sał o Wal​dor​fie, czyli mie​ście w
Min​ne​so​cie, albo Wal​dor​fie Asto​rii, sieci ho​teli. Na
pewno cho​dziło o na​szego Je​rzego Wal​dorffa, więc
tylko sko​ry​go​wa​łem błąd. A żeby już nie było żad​nych
wąt​pli​wo​ści, za​raz obok do​pi​sa​łem „Ki​sie​lew​ski 2007”.
Może wła​śnie tak? Za​miast głu​pa​wych, rzew​nych
wier​szy​ków typu:

Za sto lat znik​nie Twoje ciało,
A to Co​los​seum cią​gle bę​dzie stało.
Ewuni ko​cha​jący Ma​rek. Rzym maj 2004

– przy​po​mi​nać o Wiel​kich Po​la​kach? Tylko bez
prze​sady. Nie tak, żeby obok Sfinksa w Gi​zie mu​siały
się zna​leźć na​pisy „Tu by​łam. Ha​lina Czerny-Ste​fań​-
ska”. Z ja​kimś po​my​słem. Na przy​kład, może paru na​-
szych ro​da​ków miesz​ka​ją​cych w Lon​dy​nie za​trosz​czy​-
łoby się o to, żeby gdzieś w po​bliżu wej​ścia do sklepu,
do któ​rego cha​dza Do​ris Les​sing, w nie​zbyt eks​po​no​-
wa​nym, ale wi​docz​nym miej​scu po​ja​wiły się de​li​katne



przy​po​mnie​nia typu: „Sien​kie​wicz”, „Rey​mont”, „Mi​-
łosz”, „Szym​bor​ska”? Niech wie​dzą, że Po​lacy nie gęsi i
dumę na​ro​dową oraz różne przy​rządy do pi​sa​nia
mają.
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Tekst, który nie zo​stał na​pi​sany w
związku z bra​kiem po​my​słu

Cza​sem le​piej nic nie na​pi​sać. Na​pi​sze się byle co,
a po​tem ja​kiś młody He​mar przy​łoży fraszką:

My​śla​łem, że w tym ty​go​dniu
Nie na​pi​sze, od​pocz​nie.
Jest prze​cie strajk śmie​cia​rzy.
Wy​ła​mał się wi​docz​nie.

Le​piej od razu, uczci​wie przy​znać się lu​dziom, że
nic cie​ka​wego się nie wy​my​śliło i dla​tego się nie na​pi​-
sało. Można też in​a​czej – bez​czel​nie zło​żyć sa​mo​kry​-
tykę. Kie​dyś późną nocą zo​ba​czy​łem koń​cówkę pew​-
nego za​ska​ku​ją​cego filmu. Wy​glą​dało to tak, że re​ży​-
ser cho​dził z ka​merą mię​dzy roz​ne​gli​żo​wa​nymi pa​-
nien​kami i mó​wił im, ja​kie będą sławne. A na ko​niec,
na na​pi​sach, wi​dzowi tra​cą​cemu po​woli przy​tom​ność
w związku z po​zio​mem ar​ty​stycz​nym filmu, twórcy
za​fun​do​wali pio​senkę. Śpiewa ją sam re​ży​ser. I śpiewa
tak (cy​tuję z pa​mięci, ale mam jesz​cze w miarę do​brą):

To co, że słaby sce​na​riusz?
Ja nie je​stem Wajda, tylko Ma​riusz.

Wła​ści​wie od razu chcia​łoby się po​wie​dzieć, że to
wi​dać, że nie mu​siał tego śpie​wać. No i już po spra​wie.
Re​ży​ser zło​żył sa​mo​kry​tykę i wara od niego i jego
dzieła. Ge​nialny po​mysł! Prze​cież to można za​sto​so​-
wać wła​ści​wie wszę​dzie i w każ​dej oko​licz​no​ści. Pi​-
jany kie​rowca na dro​dze mówi po​li​cjan​towi:

To co, że przeze mnie wy​pa​dek?
Ja nie je​stem Ho​łow​czyc, tylko Ta​dek



– i idzie do domu.

Le​karz spar​ta​czył ope​ra​cję:

To co, że pa​cjent nie prze​żył?
Ja nie je​stem ja​kiś wy​bitny ame​ry​kań​ski pro​fe​-
sor, tylko Je​rzy

– i pro​ku​ra​tor może mu na​dmu​chać w ste​to​-
skop.

Nie udaje się rzą​dzić kra​jem:
To co, że Pol​ska w kry​zy​sie?
Ja nie je​stem Grab​ski, tylko Ry​siek.

I pro​szę – sa​mo​kry​tyka zło​żona, ale nig​dzie nie
pada słowo „prze​pra​szam”. Wię​cej – z tego typu sa​mo​-
kry​tyki wy​nika, że to tamci są fra​je​rzy. Re​ży​ser Ma​-
riusz po​ka​zuje się w te​le​wi​zji, mimo że miał słaby sce​-
na​riusz – An​drzej Wajda mu​siał zro​bić do​bry film,
żeby dojść do tego sa​mego. Oczy​wi​ście „tego sa​mego”
w po​ję​ciu re​ży​sera Ma​riu​sza.

W przy​padku braku te​matu na co​ty​go​dniowy
tekst można od​po​wie​dzieć na li​sty czy​tel​ni​ków. Pod
wa​run​kiem, że są. Szczę​śli​wie są. A do​kład​niej jest.
Pani Ha​nia z Ka​li​sza na​pi​sała do mnie, że czyta, że jest
„no​wo​cze​sną na​sto​latką w śred​nim wieku”, że przy​ja​-
ciele na​zy​wają ją „śmieszką”, że jest „ni​ska wzro​stem,
ale wielka du​chem”. I na ko​niec:

„Po​zwolę so​bie za​dać py​ta​nie: jak Pan so​bie wy​-
obraża na​sto​latkę w śred​nim wieku? Może bę​dzie to
te​mat do na​stęp​nego Pana fe​lie​tonu?”. Na cały tekst



chyba nie wy​star​czy, ale na koń​cówkę? Zaj​rza​łem do
Na​ro​do​wego Planu Roz​woju Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej
na lata 2004–2006 przy​ję​tego przez Radę Mi​ni​strów 14
stycz​nia 2003 roku (nie wiem skąd u mnie w domu są
ta​kie pu​bli​ka​cje, za​sta​na​wiam się, czy przy​pad​kiem
ktoś nie pod​rzu​cił mi ja​kichś do​ku​men​tów z li​kwi​do​-
wa​nych Woj​sko​wych Służb In​for​ma​cyj​nych). I tam w
punk​cie 8 zna​la​złem in​for​ma​cję, że prze​ciętna dłu​gość
ży​cia ko​biet w Pol​sce w roku 2000 wy​no​siła 78 lat. I że
na 100 męż​czyzn przy​pa​dało 106 ko​biet. Z ko​lei w in​-
nych źró​dłach do​czy​ta​łem, że w roku 2001 średni
wzrost pol​skich po​bo​ro​wych wy​niósł 177,4 cm. Za​tem
na​sto​latka w śred​nim wieku to na​sto​latka, która w
roku 2000 miała 39 lat i była w nie​zbyt kom​for​to​wej
sy​tu​acji, bo przy​pa​dało na nią nie​całe 0,95 męż​czy​zny,
czyli je​den po​bo​rowy z roku 2001, ale o wzro​ście 168,5
cm. Ja​sne?

To co, że w tym nie ma żartu?
Ja nie je​stem La​sko​wik, tylko Ar​tur.

Z po​korą przyjmę re​cen​zję ja​kie​goś dru​giego He​-
mara, który po prze​czy​ta​niu tego, na co dzi​siaj nie
wpa​dłem, na​pi​sze:

Po​śród fe​lie​to​ni​stów wielu
Dzie​siąta woda po Ki​sielu.

17 stycz​nia 2008



Twoja stara
Fascy​nuje mnie po​szu​ki​wa​nie po​do​bieństw w zja​-

wi​skach teo​re​tycz​nie się wy​klu​cza​ją​cych. Ot, na przy​-
kład, czy można być sub​tel​nie wul​gar​nym? Można. W
związku z pew​nym pro​jek​tem te​le​wi​zyj​nym od paru
mie​sięcy prze​glą​dam ar​chiwa Wy​twórni Fil​mów
Oświa​to​wych w Ło​dzi. Nie​dawno tra​fi​łem na coś za​-
chwy​ca​ją​cego. Zre​ali​zo​wany kil​ka​dzie​siąt lat temu
film po​świę​cony hi​gie​nie dzieci. Jest tam na przy​kład
in​struk​taż, jak „w wa​run​kach bu​dow​nic​twa bez​ła​zien​-
ko​wego” wła​sno​ręcz​nie wy​ko​nać „urzą​dze​nie na​try​-
skowe” (wy​star​czą: mied​nica, ko​newka, hak do za​wie​-
sze​nia ko​newki i już dziecko za​dbane). Można usły​-
szeć za​chętę do czy​ta​nia fa​cho​wej li​te​ra​tury zwią​za​nej
z te​ma​tem, po​ka​zane są okładki róż​nych ksią​żek. Ten
frag​ment trwa tylko kilka se​kund, ale uważ​nie mu się
przyj​rza​łem, prze​wi​ja​jąc kilka razy i za​trzy​mu​jąc w
od​po​wied​nim mo​men​cie. Oka​zuje się, że roz​sze​rzono
za​kres pre​zen​to​wa​nej li​te​ra​tury. Być może o te​maty,
któ​rymi za​in​te​re​so​wani byli re​ali​za​tor i ope​ra​tor?
Otóż obok ksią​żek: Jaś idzie do I a, Na cie​bie pa​trzy
dziecko, Hi​giena dziecka w wieku szkol​nym le​żały na
stole: Za​pa​lisz? A może się na​pi​jemy?, Bóle głowy, Wą​-
troba.

Ale wra​ca​jąc do sub​tel​nej wul​gar​no​ści. Jest w tym
fil​mie pe​wien kło​po​tliwy mo​ment. Otóż twórcy po​sta​-
no​wili za​su​ge​ro​wać wi​dzowi, że szcze​gólną uwagę na​-
leży zwra​cać na my​cie in​tym​nych czę​ści ciała. W fil​-
mie ad​re​so​wa​nym do stu​den​tów me​dy​cyny być może
mo​gliby uży​wać sfor​mu​ło​wań typu „pe​nis” czy „żeń​-
skie na​rządy płciowe”. Ale jak ta​kimi okre​śle​niami do​-
trzeć do spło​szo​nego dziecka, o któ​rego hi​gienę w



wieku szkol​nym ma za​dbać nie mniej wy​stra​szony ro​-
dzic, który wła​śnie przed chwilą wła​sno​ręcz​nie wy​ko​-
nał „urzą​dze​nie na​try​skowe” z ko​newki? Uży​wać wul​-
gar​nego ję​zyka budki z pi​wem czy szkol​nej szatni?
Nie! Można in​a​czej. Otóż na​gle na ekra​nie po​ja​wiła się
ani​mo​wana po​stać, za​rys czło​wieka. Ry​sow​nik nie
wda​wał się w szcze​góły – czło​wiek był ciemną plamą,
je​dy​nymi wi​docz​nymi na ry​sunku szcze​gó​łami ana​to​-
micz​nymi były ręce, nogi i głowa. W miej​scu wspo​-
mnia​nych kło​po​tli​wych na​rzą​dów po​ja​wiły się białe
kółka, a lek​tor oznaj​mił: „Szcze​gólną uwagę na​leży
zwra​cać na my​cie miejsc za​zna​czo​nych kół​kiem”. I
już. Ob​raz był tak su​ge​stywny, że gdy​bym go zo​ba​czył
kil​ka​dzie​siąt lat temu, nie wcho​dził​bym do ła​zienki
bez za​zna​cze​nia na swoim ciele kół​kiem miejsc, które
po​wi​nie​nem umyć. Na przy​kład po każ​dym po​siłku za​-
zna​czał​bym kół​kiem zęby. A co to ma wspól​nego z
sub​telną wul​gar​no​ścią? Otóż ten po​mysł za​czerp​nięty
ze sta​rego oświa​to​wego filmu można wy​ko​rzy​sty​wać
w co​dzien​nych sy​tu​acjach kry​zy​so​wych. Kiedy mam
ochotę ko​muś na​wrzu​cać, mogę za​miast wul​gar​nego
„Ty…” (tu​taj cham​skie okre​śle​nie mę​skiej lub żeń​skiej
czę​ści ciała w za​leż​no​ści od tego, czy mó​wię do męż​-
czy​zny, czy ko​biety) użyć sub​tel​nego „Ty miej​sce za​-
zna​czone kół​kiem”. Jed​nym z naj​obrzy​dliw​szych prze​-
kleństw, ja​kie można rzu​cić pod ad​re​sem prze​ciw​nika,
jest to od​no​szące się do jego matki, koń​czące się na
„mać”. Po​eci szu​kają sub​tel​nych za​mien​ni​ków, An​-
drzej Wa​li​gór​ski w Bal​la​dzie o ro​gach pi​sał:

Po​wstał książę, wdział spodnie,
Ob​ra​ził słow​nie matkę,
Chwy​cił w rękę po​chod​nię,



W drugą chwy​cił ar​matkę.

Tym​cza​sem na od​kryw​czy po​mysł wpa​dła współ​-
cze​sna mło​dzież. „Twoja stara klasz​cze u Ru​bika” – to
prze​kleń​stwo po​dobno już we​szło do ję​zyka po​tocz​-
nego mło​dych Po​la​ków. W pro​gra​mie ka​ba​re​to​wym
usły​sza​łem nie​dawno: „A twoja stara ma zero zna​jo​-
mych na Na​szej Kla​sie”, stu​denci w Po​zna​niu do​rzu​cili
mi „Twoja stara cią​gnie rzepkę w Fa​mi​lia​dzie”. Po​wie​-
dzeń ze „starą” w roli głów​nej są już po​dobno setki. I
nie ob​ra​żaj​cie się, dro​gie mamy, za „starą”. Po pierw​-
sze – nie da się ukryć, że mu​si​cie być star​sze od Wa​-
szych sy​nów czy có​rek, po dru​gie – „stara” to brzmi
dum​nie. Po​eci pi​sali o „sta​rych” (Po​wiedz, stary, gdzieś
ty był…), po​świę​cano im na​zwy miast (Sta​ro​gard, Stary
Sącz), filmy (Star Trek). A mło​dym gra​tu​luję po​my​słu
po​łą​cze​nia sub​tel​no​ści z wul​gar​no​ścią, in​wek​tywy z
kom​ple​men​tem. Bo prze​cież jest wielu ta​kich, któ​rzy
ma​rzą o tym, żeby zo​ba​czyć mamę na pró​bie kla​ska​-
nej ko​lej​nej Sym​fo​nii Sa​noc​kiej czy od​po​wia​da​jącą na
py​ta​nie: „Co jest naj​bar​dziej po​dobne do bi​gosu?” w
po​pu​lar​nym te​le​tur​nieju.

27 stycz​nia 2008



W pią​tek, świą​tek i nie​dzielę niech
nam żyje Me​les me​les

„Zapra​szamy na pączki z nie​spo​dzianką – ukryty
złoty pier​ścio​nek” – taką wy​wieszkę zo​ba​czy​łem w wi​-
gi​lię tłu​stego czwartku na drzwiach cu​kierni w Ło​dzi.
Je​śli czyta ten tekst szczę​ściarz, który tra​fił, to niech
na​pi​sze, w któ​rym mo​men​cie kon​sump​cji zo​rien​to​wał
się, że tra​fił na nie​spo​dziankę. I czy skoń​czyło się na
den​ty​ście, czy po​trzebna była in​ter​wen​cja le​ka​rza,
który za po​mocą od​po​wied​niego sprzętu tam sięga,
gdzie den​ty​sta nie sięga? Kiedy opo​wie​dzia​łem o tej
wy​wieszce w mo​jej ra​dio​wej au​dy​cji, któ​ryś słu​chacz
za​py​tał: „Cie​kawe, czy ta pro​mo​cja była pla​no​wana,
czy ogło​sili ją, kiedy za​uwa​żyli, że osoba ugnia​ta​jąca
cia​sto zgu​biła pier​ścio​nek?”. A inny na​pi​sał, że zo​ba​-
czył na szy​bie wy​sta​wo​wej sklepu jesz​cze cie​kaw​sze
ha​sło: „Dziś tłu​sty czwar​tek. Po​le​camy raj​stopy wy​-
szczu​pla​jące”.

Ale dzi​siaj nie o pącz​kach, tylko o zwie​rzę​tach.
Usły​sza​łem w ra​diu re​por​ter​ską re​la​cję z ak​cji cha​ry​-
ta​tyw​nej, w cza​sie któ​rej dzie​ciom roz​da​wano plu​-
szowe za​bawki. Pan dzien​ni​karz „tym to​nem” (to zna​-
czy ta​kim sa​mym, ja​kim mówi o wy​prze​daży w skle​-
pach, kor​kach na uli​cach i wy​bu​chu bomby ato​mo​wej)

oznaj​mił ca​łemu światu: „Wła​śnie stoję w ja​kimś
wiel​kim sto​sie plu​sza​ków. Tu​taj mi​sie. Tu​taj z ko​lei też
mi​sie. W ogóle mi​sie do​mi​nują!”. To prawda. Zwró​cili
Pań​stwo uwagę, jak bar​dzo? Miś Usza​tek, miś Pu​cha​-
tek, miś Yogi. W nie​miec​kim zoo hi​ste​ria, bo uro​dził
się niedź​wia​dek. Byle panda ru​szy łapką, już po​ka​zują
to wszyst​kie te​le​wi​zje świata. Pi​szą o mi​siach pio​senki:



Je​stem so​bie mały miś, śmieszny miś,
Znam się z dziećmi nie od dziś.

Hej dziew​czyno, spójrz na mi​sia aa…

Wciąż tę​sk​nię za Tobą,
Śnisz mi​sie po no​cach…

W ogóle mi​sie do​mi​nują. A co z in​nymi, rów​nie
przy​jem​nymi zwie​rząt​kami? A taki bor​su​czek (Me​les
me​les)? Ile osób wie, że ma: silną bu​dowę, sierść
sztywną, wierzch szary, brzuch i nogi czarne, na gło​-
wie dwie czarne pręgi, oczy i uszy małe, łapy za​koń​-
czone pię​cioma pal​cami i dłu​gimi pa​zu​rami? Że pro​-
wa​dzi ży​cie nocne? Że jest wszyst​ko​żerny? (Wy​mie​-
niony ze​staw cech pa​suje jak ulał do opisu jed​nego z
mo​ich ko​le​gów ze stu​diów). Kto wie, że bor​suk nie za​-
mieszka w jed​nej no​rze z li​sem, bo nie znosi li​siego
nie​chluj​stwa? (To już nie pa​suje, to lis by nie wy​trzy​-
mał w jed​nej no​rze z tam​tym). Że w cza​sie snu zi​mo​-
wego traci na wa​dze – nie​raz 7 ki​lo​gra​mów? Ale że nie
śpi przez całą zimę, bo jak zrobi się troszkę cie​plej, to
wy​cho​dzi coś zjeść albo się cze​goś na​pić? Że pora go​-
dowa bor​suka trwa od lu​tego do paź​dzier​nika? W re​-
ak​cji na do​mi​na​cję mi​siów po​sta​no​wi​łem na​pi​sać:

Wiersz o dziew​czynce, która w lu​tym ubie​głego
roku zna​la​zła bor​suczka

Córka mo​jej córki,
Czyli moja wnuczka,
Na rogu Ka​sprzaka
Zna​la​zła bor​suczka.
Zna​la​zła bor​suczka,



Wsa​dziła w ba​gaż​nik,
Po​tem wy​szło na jaw,
Że to nie bor​su​czek,
Tylko miej​ski straż​nik.
Te​raz mo​jej wnuczce
Płaci ali​menty
Fa​cet jak bor​su​czek –
Strasz​nie za​ro​śnięty.

Pew​nie się Pań​stwo za​sta​na​wiają, czy nie ma po​-
waż​niej​szych te​ma​tów, czy nic waż​niej​szego się na
świe​cie nie dzieje? Może i są, może i się dzieje, ale nie
po​zwólmy, żeby w związku ze straj​kami cel​ni​ków,
pro​te​stami w służ​bie zdro​wia, spię​ciami na li​nii pre​zy​-
dent – pre​mier za​po​mi​nać o bor​su​kach. To jest ja​-
skrawy przy​kład do​mi​na​cji mi​siów.

1 lu​tego 2008



Mied​nica bez ta​jem​nic
W jed​nej z ga​zet zna​la​złem kie​dyś duży ar​ty​kuł

opa​trzony ty tu​łem: Mied​nica bez ta​jem​nic. A po​ni​żej
in​for​ma​cja: W Wy​so​wej spo​tkali się naj​lepsi pol​scy or​-
to​pe​dzi… Ty​tuł tak in​try​gu​jący, że po​sta​no​wi​li​śmy go
so​bie za​po​ży​czyć. My, to zna​czy Koło Męż​czyzn Wraż​-
li​wych im. Ko​biet In​try​gu​jąco Uro​dzi​wych, Na Przy​-
kład Wandy Wa​si​lew​skiej. Wy​ry​wamy się z do​mów w
każdy piąt​kowy wie​czór, żeby spę​dzić kilka go​dzin z
ko​le​gami w ra​mach Eks​tre​mal​nych Spo​tkań Po​etyc​-
kich „Mied​nica bez ta​jem​nic”. Ich eks​tre​mal​ność po​-
lega na tym, że każdy z uczest​ni​ków ma za za​da​nie
przy​nieść ze sobą ja​kiś wstrzą​sa​jący wiersz, który zna​-
lazł (nie ak​cep​tu​jemy wła​snej twór​czo​ści) w ubie​głym
ty​go​dniu. Po​chwalę się, że ostat​nią edy​cję „Mied​nicy
bez ta​jem​nic” wy​gra​łem. Przy​nio​słem to​mik prze​tłu​-
ma​czo​nych na ję​zyk pol​ski tek​stów pio​se​nek Brit​ney
Spe​ars. W tym nie​du​żym zbiorku żar​to​bli​wie za​ty​tu​ło​-
wa​nym Uro​dzona, by cie​szyć zna​la​złem mię​dzy in​-
nymi wiersz Przez cie​bie sza​leję:

Sza​leję ouu, ouu,
Skar​bie, tak się w to​bie za​ko​cha​łam,
Coś w so​bie masz
I nic na to nie po​ra​dzę,
Skar​bie, wciąż mnie na​krę​casz, ouu,
Zie​mia wi​ruje mi pod sto​pami,
Ale ja jej na​wet nie czuję,
Za​wsze, gdy na mnie pa​trzysz,
Moje serce aż ska​cze z ra​do​ści,
Ła​two to zo​ba​czyć…

Po re​cy​ta​cji każdy ty​puje, ja​kie środki mogą po​wo​-



do​wać przy​pływ ta​kiego na​tchnie​nia. A jest wśród ty​-
pu​ją​cych paru fa​chow​ców – le​karz pa​to​log, in​ży​nier
che​mik, na​uczy​ciel etyki, który w cza​sie stu​diów w
każde wa​ka​cje do​ra​biał w Am​ster​da​mie jako sprze​-
dawca w skle​pach z używ​kami. Wy​bie​ramy naj​cie​-
kaw​szą pro​po​zy​cję i w dal​szym ciągu wie​czoru pró​bu​-
jemy do​pro​wa​dzić się do po​dob​nego stanu, ale wy​łącz​-
nie za po​mocą spe​cy​fi​ków le​gal​nie do​stęp​nych w ba​-
rze. Or​ga​ni​zu​jemy też spo​tka​nia te​ma​tyczne. W naj​-
bliż​szy pią​tek ma się od​być se​sja ga​stro​no​miczna. W
związku z tym, że nie​wiele jest do​brych wier​szy po​-
świę​co​nych je​dze​niu, a ja​kieś ba​nalne ry​mo​wanki
typu

Wiersz o tym, że por​tu​gal​scy pił​ka​rze lu​bią pol​ską
kuch​nię

Luís Figo lubi bi​gos,
Jorge An​drade – ślą​ską ro​ladę,
Pau​leta uwiel​bia ko​tleta,
Cri​stiano Ro​naldo pa​rówki z musz​tardą,
A Ri​cardo Co​sta, żeby po​trawa była smaczna,
ale pro​sta

– mogą znacz​nie ob​ni​żyć po​ziom ar​ty​styczny spo​-
tkań, po​sta​no​wi​li​śmy do​pu​ścić do kon​kursu rów​nież
utwory prozą. Ja mam dwie pro​po​zy​cje z li​te​ra​tury
faktu. Pierw​sza to kartka z ka​len​da​rza, ta​kiego do zry​-
wa​nia dzień po dniu. Na od​wro​cie ta​kich kar​tek dru​-
kuje się po​rady albo prze​pisy ku​li​narne. Tym ra​zem
zna​la​złem prze​pis na „Fi​let z kro​ko​dyla w so​sie curry”.
Za​cy​tuję frag​ment: „Kro​ko​dyla po​kroić w dłu​gie i sze​-
ro​kie pa​ski, do​pra​wić, wy​mie​szać w białku i mące”…
Cie​kaw je​stem, czy ktoś, kto wy​my​ślił taki prze​pis,



spró​bo​wał da​nie przy​rzą​dzić, a je​śli tak, to jak te​raz
wy​gląda… A drugi utwór, krótki thril​ler – treść ogło​-
sze​nia wy​wie​szo​nego na szy​bie punktu ga​stro​no​micz​-
nego w Kra​ko​wie na ulicy Grodz​kiej: „Szu​kamy chło​-
paka na ke​bap”.

7 lu​tego 2008



14 lu​tego 2008
Kiedy sły​szę w słu​chawce: „Dzień do​bry, chciał​-

bym Pana za​pro​sić do na​szego pro​gramu” albo „Chcia​-
ła​bym za​dać jedno py​ta​nie dla na​szej ga​zety”, pa​trząc
w ka​len​darz, z dużą dozą praw​do​po​do​bień​stwa mogę
okre​ślić, na ja​kie py​ta​nia będę od​po​wia​dał tym ra​zem.
Li​piec, sier​pień – moje uko​chane wa​ka​cyjne miej​sca i
czy wolę góry, je​ziora, czy mo​rze, li​sto​pad – de​pre​sja i
czy lu​bię je​sień, gru​dzień – pre​zenty i Mi​ko​łaj, sty​czeń
– po​sta​no​wie​nia no​wo​roczne i wy​prze​daże, luty… No,
a jakże by in​a​czej! Za udzie​le​nie do​brej od​po​wie​dzi, że
bę​dzie o mi​ło​ści, wy​grali Pań​stwo week​end w SPA
ufun​do​wany przez PSA (Pod​kar​packą Spół​dziel​nię
Agro​tu​ry​styczną)!

Pierw​sze py​ta​nie z tego cy​klu było ta​kie: „Za co się
ko​cha?” – od​po​wie​dzia​łem, cy​tu​jąc ko​goś mą​drzej​-
szego, że nie ko​cha się „za coś”, tylko „po​mimo cze​-
goś”. Po​mimo że Ona wsz​czyna awan​tury o byle osiem
go​dzin spóź​nie​nia… Po​mimo że Ona za​czyna się do
Niego in​a​czej zwra​cać. Naj​pierw jest „Ty wa​ria​cie” wy​-
po​wia​dane z nie​ukry​wa​nym po​dzi​wem, po​tem cie​płe
„Mi​siu”, żeby wresz​cie dojść do po​błaż​li​wego „Ju​rek,
prze​stań się wy​dur​niać”. Ko​cha się po​mimo tego, że
On pa​mięta o wszel​kich rocz​ni​cach z do​kład​no​ścią do
pół​tora roku, ten sza​lony, nie​za​po​mniany week​end na
Ma​zu​rach uczcił, ku​pu​jąc do domu ole​jowy ko​cioł
grzew​czy Śniar​dwy… W ogóle z wie​kiem On staje się
ro​man​tyczny, uczu​ciowy i miły jak część K for​mu​la​rza
PIT-36. Ale ko​chać warto. Zresztą – za duże ry​zyko. Jak
się nie po​ko​cha, to nie da się so​bie szansy, żeby po​-
mimo tych wszyst​kich „po​mimo” któ​re​goś dnia wzru​-
szyć się Jej pierw​szą zmarszczką, Jego pierw​szym si​-



wym wło​sem.
A po​tem od​po​wia​da​łem na py​ta​nie „Czy w mi​ło​ści

można się kie​ro​wać ro​zu​mem?”. Można, z tym że ra​-
czej jego bra​kiem. Jako przy​kład po​da​łem moją ko​le​-
żankę z pracy, która po​sta​no​wiła szu​kać mi​ło​ści tylko
w śro​do​wi​skach me​dycz​nych, bo na pu​dełku leku an​-
ty​de​pre​syj​nego, za​ży​wa​nego w związku z ser​co​wymi
nie​po​wo​dze​niami, prze​czy​tała ad​no​ta​cję: „Przed uży​-
ciem za​po​znaj się z le​ka​rzem lub far​ma​ceutą”. Za​-
czyna dzia​łać. Na​strój znacz​nie jej się po​pra​wił, od
paru ty​go​dni co​dzien​nie wie​czo​rem wy​stro​jona,
uśmiech​nięta i pełna na​dziei biega do Cafe Or​to​pe​dia.

Mam jesz​cze pre​zent dla męż​czyzn, któ​rzy nie
bar​dzo po​tra​fią so​bie po​ra​dzić z obo​wiąz​ko​wym unie​-
sie​niem i żą​da​niem po​ety​zo​wa​nia. Nie pró​buj​cie sami.
One tylko tak z grzecz​no​ści mó​wią, że „to nic, że nie
wy​szło, jest piękne, bo to Twoje”. Tak na​prawdę
wiersz typu:

Na gó​rze słabi,
Na dole uparci.
Ko​cham Cię, Ba​siu,
Na za​wsze, Mar​cin.

– nie może za​chwy​cić. Co ro​bić? Prze​pi​suj​cie i
zgod​nie z wie​lo​let​nią tra​dy​cją pod​pi​suj​cie jako swoje.
Fakt, jest ry​zyko, że wy Jej cy​ta​tem z Ró​że​wi​cza:

Przy​nio​słem ci rę​ka​wiczki
I pier​ścio​nek ze szkieł​kiem
Tu​zin ko​pert zie​lo​nych
I skrzy​neczkę z my​deł​kiem…

– a Ona: „to nic, że nie wy​szło, jest piękne, bo to
Twoje”. W ta​kim przy​padku bę​dzie​cie już wie​dzieli, że



na​stęp​nym ra​zem nie ma co się przy​kła​dać, tylko
można spo​koj​nie za​su​wać do​wol​nym uryw​kiem po​po​-
wych pio​se​nek albo ko​rzy​stać z do​robku gor​szych po​-
etów. Gdyby ktoś miał ochotę, po​zwa​lam na prze​pi​sy​-
wa​nie mo​jego wier​szyka pod jakże za​ska​ku​ją​cym ty​tu​-
łem Ko​bieto która:

Ko​bieto, która je​steś,
Ko​bieto, która by​wasz,
Która szla​chet​nym ge​stem
Naj​więk​sze smutki przy​kry​wasz,
Ko​bieto, która tę​sk​ni​łaś,
Która uro​dzisz mi syna,
Ko​bieto, która mnie ko​chasz,
Ko​bieto, która go​dzina?

14 lu​tego 2008



Spra​woz​da​nie ZUS 2458/II/2008
Powo​łany przez mnie Za​kład Usług Sa​ty​rycz​nych

(w skró​cie ZUS) w pełni re​ali​zuje po​wie​rzone mu za​da​-
nia. Nadal je​stem jego je​dy​nym pra​cow​ni​kiem, ale nie
prze​szka​dza mi to w roz​wi​ja​niu struk​tur. Po​wo​ła​łem
zaj​mu​jące się hu​mo​rem lu​do​wym, wiej​skim, fol​ko​-
wym, Koło Rol​ni​czych Usług Sa​ty​rycz​nych (w skró​cie
KRUS), a w jego ra​mach wy​dzie​li​łem jesz​cze spe​cjalną
strefę usług sa​ty​rycz​nych – dow​cipy o Ma​ryni, a do​-
kład​niej pew​nej jej czę​ści, którą na​zwa​łem z ame​ry​-
kań​ska US MA​RI​NES. A co do naj​now​szych dzia​łań:

20.2.2008 – po​sta​no​wi​łem zgło​sić pe​wien po​mysł
ra​cjo​na​li​za​tor​ski. Wpa​dłem na to, oglą​da​jąc te​le​wi​-
zyjną re​la​cję z od​sło​nię​cia ko​lej​nej Alei Gwiazd. W
pew​nym nie​du​żym pol​skim mie​ście kil​ku​na​stu spor​-
tow​ców nie​wiel​kiego klubu pił​kar​skiego uho​no​ro​-
wano, umiesz​cza​jąc ich na​zwi​ska na gwiaz​dach wmu​-
ro​wa​nych w chod​nik po​mię​dzy od​dzia​łem banku a
przy​chod​nią zdro​wia. A gdyby tak pójść na ca​łość?
Roz​dzie​lić w dro​dze lo​so​wa​nia i na​ka​zać osie​dlom
miesz​ka​nio​wym i so​łec​twom bu​do​wa​nie ta​kich Alei?
Je​śli nie będą mieli wła​snego po​my​słu – na​rzu​cić:
Aleja Gwiazd Kon​duk​to​rów Ko​le​jo​wych, Aleja Gwiazd
Rad​nych Po​wia​to​wych, Aleja Gwiazd Bu​dow​ni​czych
Euro 2012, Aleja Gwiazd Po​wra​ca​ją​cych z Ir​lan​dii,
Aleja Gwiazd Naj​czę​ściej Wy​stę​pu​ją​cych w Ale​jach
Gwiazd. Pro​blem braku chod​ni​ków i ście​żek ro​we​ro​-
wych sam się roz​wiąże.

21.2.2008 – zre​zy​gno​wa​łem ze zgła​sza​nia tego po​-
my​słu ra​cjo​na​li​za​tor​skiego, bo nie wiem komu.

25.2.2008 – z oka​zji ob​cho​dzo​nego dzi​siaj Świa​to​-
wego Dnia Po​wol​no​ści (na​prawdę jest taki, wy​my​ślili



go Włosi) po​da​ro​wa​łem Agnieszce i Jur​kowi ze​staw
wier​szy na ma​gne​sach do przy​cze​pia​nia w róż​nych
czę​ściach domu i sa​mo​chodu. Wy​pro​du​ko​wa​łem je​den
eg​zem​plarz, który na​zwa​łem Nie​zbęd​ni​kiem Po​wol​-
nego Krót​ko​trwa​łego Roz​padu Mał​żeń​stwa. W jego
skład wcho​dzi 36 ta​bli​czek (po 18 dla każ​dego), które
można przy​cze​piać w do​wol​nym miej​scu, do​sto​so​wu​-
jąc treść wier​sza do pa​nu​ją​cej w domu at​mos​fery. Jest
to tak zwana po​ezja znie​nacka, po​nie​waż za​sadą jest,
że pierw​sza li​nijka wier​sza nie za​po​wiada tego, co się
wy​da​rzy w dal​szej jego czę​ści. W związku z tym, że
jedno z nich (mąż) cią​gle o czymś za​po​mina, a dru​gie
(żona) raz w ty​go​dniu uszka​dza auto, za​czyna się od
ła​god​nych:

Jak ma​wia święty Ignacy Loy​ola:
Ju​rek! Od​bierz dziecko z przed​szkola!
i
Mamy dwu​dzie​sty pierw​szy wiek:
Naj​pierw sprzę​gło, po​tem bieg!

Po​tem prze​kaz za​gęsz​cza się, aż do​cho​dzi do:

Pa​ry​skie bul​wary, mo​skiew​skie ro​gatki…
Trzy​na​sta dzie​sięć masz po​ciąg do matki.
i
Słońce na nie​bie i ptaki w chmu​rach…
Niech ci go​tuje ta pinda z biura.

26.2.2008 – w noc​nym pro​gra​mie zo​ba​czy​łem pa​-
nią wróżkę, która od​po​wiada na py​ta​nia te​le​wi​dzów.
Oto praw​dziwy frag​ment roz​mowy:

Wróżka: Jak masz na imię?



Jo​asia: Jo​asia.
Wróżka: Jo​asiu, kim je​steś z za​wodu?
Jo​asia: Eko​no​mistką.
Wróżka (pa​trząc uważ​nie w karty): To by się zga​-

dzało…

Po​sta​no​wi​łem uru​cho​mić nowy seg​ment dzia​łal​-
no​ści go​spo​dar​czej Za​kładu Usług Sa​ty​rycz​nych (w
skró​cie ZUS): Wróżby Mej​lowe. Ze stu​pro​cen​tową pew​-
no​ścią będę prze​po​wia​dał lu​dziom, jak mają na imię,
ile mają lat i kim są z za​wodu. Wa​run​kiem otrzy​ma​nia
wróżby jest prze​sła​nie po​twier​dze​nia wpłaty na moje
konto od​po​wied​niej kwoty wraz z wy​peł​nioną an​kietą:

„Imię… Wiek… Za​wód…”.
28 lu​tego 2008



Mał​żeń​ska Po​ezja Znie​nacka
ciąg dal​szy

Podobno po​li​cjanci w pro​te​ście prze​ciwko zbyt
ni​skim pod​wyż​kom za​rob​ków roz​po​czy​nają pro​test,
który ma dwie formy: albo idą na zwol​nie​nie le​kar​-
skie, albo ho​no​rowo od​dać krew. Nie wy​obra​żam so​-
bie, żeby stróż prawa mógł iść na fik​cyjne zwol​nie​nie
le​kar​skie, więc tak na​prawdę cho​dzi o to, że na ko​-
mendę za​cho​rują. Nie wiem tylko, na co mają za​miar
za​pa​dać, więc na wszelki wy​pa​dek pro​szę, żeby nie łą​-
czyli ze sobą obu form pro​te​stu, jak już cho​rują, to
niech nie od​dają krwi. Ale nie o tym… Ko​lejny raz
prze​ko​na​łem się, że trzeba uwa​żać na pu​bliczne de​-
kla​ra​cje. Przed ty​go​dniem po​in​for​mo​wa​łem Pań​stwa,
że przyj​muję za​mó​wie​nia na krót​kie wier​sze, któ​rymi
można się po​ro​zu​mie​wać w mo​men​cie mał​żeń​skiego
kon​fliktu. Za​miast uży​wać wul​ga​ry​zmów – się​gamy po
wiersz i za​ła​twiamy sprawę. Nie przy​pusz​cza​łem na​-
wet, że moja pro​po​zy​cja spo​tka się z tak du​żym od​ze​-
wem. Wła​ści​wie od ty​go​dnia nie ro​bię nic in​nego,
tylko pi​szę ze​stawy na za​mó​wie​nie. Oto przy​kład
sprzed kilku dni. Pod​czas kon​certu w war​szaw​skiej
Piw​nicy pod Ha​rendą przy​ją​łem za​mó​wie​nie od pew​-
nej pary. Pani okre​śliła za​kres te​ma​tyczny wier​szy:

Żeby on nie był taki szcze​gó​łowy.
Żeby tak długo nie sie​dział przy kom​pu​te​rze.
Żeby mył po so​bie szklanki.
Żeby po​ko​chał kota.
Żeby w nie​dzielę wcze​śniej wsta​wał, bo te​raz
wstaje o 13.00.

Pan po​wie​dział, że nie bę​dzie pu​blicz​nie prał bru​-



dów związ​ko​wych i że jemu wy​star​czy, je​śli opra​cuję
mu ze​staw od​po​wie​dzi na to szar​ga​nie. Po 20 mi​nu​-
tach mia​łem na​pi​sane:

1.
Ona:
Ko​tek: „miauku, miauku,
Pie​sek merdu, merdu,
Czy ty się, ko​chany,
Mu​sisz cze​piać pier​dół?
On:
Z nieba lecą gwiazdy,
Z drzewa lecą drza​zgi,
Jak Ru​scy Ukra​iń​com za​krę​cali gaz,
To też mó​wili, że cho​dzi o dro​bia​zgi.
2.
Ona:
Czas tak szybko leci,
Świat się szybko zmie​nia,
Za chwilę Wiel​ka​noc,
A ty przy kom​pu​te​rze usia​dłeś w drugi dzień Bo​-

żego Na​ro​dze​nia.
On:
Uśmie​chy na twa​rzach
I wino w kie​li​chach,
Sie​dzę, bo zna​la​złem stronę:
www.ko​bie​ta​po​słusz​na​grzecz​na​ici​cha.
3.
Ona:
Po​dobno na Mar​sie
Ja​kieś stwory żyją,
Czy ty wiesz, że szklanki
Same się nie myją?
On:



Pa​mię​tasz, miła, ja​keś
Wiła kie​dyś wianki?
O, jesz​cze jest strona:
www.ko​bie​tyk​to​re​my​jasz​klanki.
4.
Ona:
Wi​dzia​łam cień orła bia​łego,
Do​stojny był jego lot,
Czy ty na​prawdę uwa​żasz, że winę za wpro​wa​dze​-

nie stanu wo​jen​nego
Po​no​szą: Kisz​czak, Ja​ru​zel​ski i nasz kot?
On:
Idą chłopi z pól po​zbie​rać,
Bo ob​fite bę​dzie żniwo,
Kici, kici, do​bry ko​tek,
Cho​ciaż mordę ma fał​szywą.
5.
Ona:
Da​leko do Se​szeli,
Da​leko też Ha​waje,
Zmar​no​wać pół nie​dzieli!
O któ​rej to się wstaje?
On:
Le​dwo stoi młode cielę,
A słoń się na no​gach sła​nia,
O któ​rej to się w nie​dziele
Za​daje głu​pie py​ta​nia?

Z przy​kro​ścią in​for​muję, że w związku z ma​łymi
mo​cami prze​ro​bo​wymi i na​wa​łem za​mó​wień mu​szę
za​koń​czyć pro​duk​cję ta​kich wier​szy. Pró​bo​wa​łem
przy​jąć do pracy jesz​cze ja​kie​goś po​etę, który by mnie
od​cią​żył, ale oka​zało się, że nie mogę zna​leźć ni​kogo,



kto umiałby aż tak ni​sko sta​wiać so​bie po​przeczkę po​-
ziomu li​te​rac​kiego. Je​śli cho​dzi o plany na naj​bliż​szą
przy​szłość, to albo będę cho​ro​wał, albo od​da​wał krew.

6 marca 2008



O dzi​wacz​nych skró​tach i o tym, jak
mój ko​lega na​ro​dziny syna uczcił
Skrót w prze​ka​zie me​dial​nym może po​wo​do​wać

duże za​mie​sza​nie. Pro​szę zwró​cić uwagę, jak w te​le​wi​-
zji przed​sta​wia się re​por​te​rów przy​go​to​wu​ją​cych ma​-
te​riał. Pre​zen​ter w stu​diu wy​gła​sza wstęp, po​daje naj​-
waż​niej​sze fakty, a bez​po​śred​nio przed re​la​cją wy​mie​-
nia imię i na​zwi​sko dzien​ni​ka​rza, który jest lub był na
miej​scu. I tu​taj trzeba uwa​żać, bo sam sły​sza​łem kie​-
dyś coś ta​kiego: „W cza​sie ćwi​czeń na po​li​go​nie do​szło
do wy​padku, naj​praw​do​po​dob​niej za​wi​nił czło​wiek,
Wi​told Ta​baka”. Tu​taj, w wer​sji pi​sa​nej, wi​dzi czy​tel​-
nik prze​ci​nek. W te​le​wi​zji prze​cinka nie wi​dać, więc
od razu za​czą​łem się za​sta​na​wiać, co ta​kiego zro​bił
ten re​por​ter te​le​wi​zyjny, kto go wpu​ścił na po​li​gon i
dla​czego przed ogło​sze​niem wy​roku już się mówi, że
naj​praw​do​po​dob​niej za​wi​nił Wi​told Ta​baka, a nie Wi​-
told T.? A to skrót po pro​stu.

Albo coś z wczo​raj. W ra​diu usły​sza​łem re​klamę
no​wego nu​meru pi​sma dla ro​dzi​ców „Dziecko”. Tu​taj,
w wer​sji pi​sa​nej, wi​dzi czy​tel​nik cu​dzy​słów. W ra​diu
cu​dzy​słowu nie sły​chać, za​tem pro​szę so​bie wy​obra​-
zić, co się my​śli, jak się sły​szy, że: „Dziecko do na​by​cia
w każ​dym kio​sku”.

À pro​pos dziecko. Na​ro​dziny po​tomka są jed​nym z
naj​ra​do​śniej​szych mo​men​tów w ży​ciu czło​wieka. Ale
ile wy​ma​gają hartu, jak mogą nad​szarp​nąć kon​dy​cję!
Zwłasz​cza ojca i jego ko​le​gów. Nie​dawno mo​jemu
przy​ja​cie​lowi uro​dził się syn. Szczę​śliwy tata na​tych​-
miast ro​ze​słał ese​mesy za​pra​sza​jące kil​ku​na​stu naj​-
bliż​szych (tylko męż​czyzn) na tak zwane pęp​kowe. Nie



mo​głem pójść, bo pra​co​wa​łem. Poza tym tro​chę się ba​-
łem. Ko​lega mówi sam o so​bie, że jest nie​prak​ty​ku​ją​-
cym abs​ty​nen​tem. Za ży​ciowe motto przy​jął za​sły​-
szane gdzieś ha​sło: „Nie zna ży​cia, kto nie za​snął w
ma​ry​narce”. To trze​cie dziecko Ro​berta i wiem, jak się
koń​czyło wi​ta​nie każ​dego po​przed​niego. Nie mam już
tyle zdro​wia, nie przy​słu​guje mi w tym roku aż tak
dużo urlopu, ile po​trze​bo​wał​bym, żeby dojść do sie​bie,
nie zdą​ży​łem zło​żyć wnio​sku o sa​na​to​rium. Po​sta​no​-
wi​łem jed​nak to​wa​rzy​szyć ko​le​gom, dzwo​niąc do nich,
sta​ra​jąc się utrzy​my​wać kon​takt. Nie​przy​pad​kowo
uży​łem słowa „sta​ra​jąc”. Przy trze​cim te​le​fo​nie było
już bar​dzo trudno zro​zu​mieć, kto i co mówi. W każ​-
dym ra​zie, je​śli zdro​wie dziecka bę​dzie wprost pro​por​-
cjo​nalne do liczby wznie​sio​nych to​a​stów i ilo​ści wy​pi​-
tego al​ko​holu, za ja​kieś sto trzy​dzie​ści lat na pierw​-
szych stro​nach na​szych ga​zet ukażą się ty​tuły w stylu:
„Re​kord po​bity! Po​lak z War​szawy star​szy od naj​star​-
szego Gru​zina”. Oto krótki opis nie​krót​kiego świę​to​wa​-
nia na​ro​dzin ma​łego Igna​cego. Po​czą​tek – pią​tek, go​-
dzina 20.00 – „pęp​kowe”. Kiedy za​dzwo​ni​łem w so​botę
o 23.00, po​in​for​mo​wano mnie, że te​raz trwa „pa​ra​pe​-
tówka”. Na moje wy​raźne zdzi​wie​nie męż​czy​zna, któ​-
rego nie roz​po​zna​łem po gło​sie (do​kład​nie tak samo
brzmi sil​nik Die​sla w kil​ku​na​sto​let​niej sko​dzie), po​-
wie​dział: „No co? Opi​jamy pa​ra​pet, przy któ​rym bę​-
dzie stało łó​żeczko!”. W nie​dzielę wcze​snym po​po​łu​-
dniem od​były się „otrze​piny ko​cyka”, a kiedy za​dzwo​-
ni​łem koło 22.00, nie zro​zu​mia​łem ani słowa z tego, co
mó​wił Die​sel, ale sły​sza​łem wy​raź​nie, jak w tle ktoś
ude​rza szklaną bu​telką w pla​stik (póź​niej się oka​zało,
że w wa​nienkę) i mówi: „Płyń po mo​rzach i oce​anach”.

Ignacy z mamą są już w domu. Szczę​śliwy tata ca​-



łuje, prze​wija, cmoka, „ti​ti​ti​tuje”. Każ​dego dnia rano
szcze​gól​nie uważ​nie przy​gląda się buźce swo​jego
synka. Wie, że to jesz​cze za wcze​śnie, ale już nie może
się do​cze​kać pierw​szego ząbka. Wia​domo, bę​dzie
„ząb​kowe”. A po​tem uczci się każdy ko​lejny. Cykl 20
im​prez (bo tyle czło​wiek ma mlecz​nych) po​wtó​rzo​-
nych 32 razy (jak mleczne wy​padną).

13 marca 2008



Sa​mo​ocena nar​ciar​ska
Do nie​dawna za sym​bole piękna uwa​żano: ża​glo​-

wiec na mo​rzu, szy​bo​wiec w po​wie​trzu, nar​cia​rza na
stoku (po​winno być „nar​to​wiec”, ale to nie ja wy​my​śla​-
łem na​zwy sym​boli piękna). Przy​ja​ciele po​da​ro​wali mi
nie​dawno krótki film wi​deo, na któ​rym uwiecz​niony
zo​stał mój zjazd nar​ciar​ski. Prze​pra​szam, wy​co​fuję
słowo „przy​ja​ciele”. Praw​dziwi nigdy by mi cze​goś tak
pa​skud​nego nie po​ka​zali. Boże! Ja​kież to po​kraczne!
Swo​imi sła​bymi umie​jęt​no​ściami ode​bra​łem całe
piękno temu spor​towi. Ja​kiś taki rów​no​cze​śnie przy​-
kur​czony i roz​kra​czony, zwa​li​sty i nie​kształtny. I pro​-
szę nie li​to​wać się nade mną, nie mó​wić, że mam mnó​-
stwo in​nych za​let (po​dobno w taki spo​sób szla​chetni
pa​ry​ża​nie po​cie​szali Qu​asi​modo). Te​raz już ro​zu​miem,
dla​czego za​wsze, kiedy przy​jeż​dżam na narty, spa​dają
ceny w ho​te​lach, za​my​kają się re​stau​ra​cje, a na​wet za
darmo roz​dają kar​nety na wy​ciągi. Do​tych​czas bli​scy
wma​wiali mi, że to ko​niec se​zonu. Nie ko​niec se​zonu!
To ja od​stra​szam lu​dzi! Uwa​żam, że naj​wyż​szy czas
po​wo​łać Radę Nar​ciar​stwa Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej,
która dba​łaby o od​po​wiedni po​ziom i urodę tego
sportu. Ta​kim jak ja wy​da​wa​łaby co naj​wy​żej li​cen​cje
na jazdę nocą na nie​oświe​tlo​nych sto​kach (w ten spo​-
sób na​tu​ral​nie re​gu​lo​wa​łaby się li​czeb​ność sła​bych
nar​cia​rzy). Wy​obra​zi​łem so​bie, co taka rada mo​głaby
mi za​ko​mu​ni​ko​wać:

Orze​cze​nie Ko​mi​sji We​ry​fi​ka​cyj​nej Rady Nar​ciar​-
skiej RP w spra​wie kil​ku​let​nich tre​nin​gów nar​ciar​skich
oby​wa​tela An​drus Ar​tura

Po kon​sul​ta​cjach, po kon​sy​liach,



Po kwa​ran​tan​nie i kwe​ren​dzie
Rada Nar​ciar​ska za​wia​da​mia,
Że z Pana nic nie bę​dzie.
Przez cztery lata sztab tre​ne​rów
Prze​to​czył z Pa​nem różne boje,
Pana się nie da ukształ​to​wać,
Pan nie ro​zu​mie pew​nych po​jęć.
„Ko​lana ra​zem”, ale sto​jąc,
A Pan tak ja​koś brzydko siada,
„Go​gle” to nie wy​szu​ki​warka,
„Ki​jek” to nie jest żadna szpada,
„Trzeba się oprzeć na ję​zy​kach”
To wy​chył w przód, a nie na dre​sach
>Pla​kietki kur​sów Bri​tish Co​un​cil
I In​sty​tutu Ce​rvan​tesa.
„Kra​wę​dzio​wa​nie” to nie forma
Tak zwa​nych po​spo​li​tych kan​tów.
Pana przy​ła​pał w ze​szłym roku
Od​dział szwaj​car​skich po​li​cjan​tów,
Jak Pan z lap​to​pem i suw​miarką,
Przy zjeź​dzie do ciem​nego lasu,
Za sie​dem euro o trzy dni
Prze​dłu​żał waż​ność ski​pas​sów.
„Płu​giem na or​czyk” to nie to samo
Co kło​nicą na bronę,
„Dupa do stoku” to nie na​zwa
Nar​ciar​skiej na​rze​czo​nej.
W Pań​skim nar​ciar​stwie, mimo chęci,
Nie znaj​du​jemy żad​nych za​let,
Pro​szę więc narty zdać do sklepu
Lub punktu skupu eu​ro​pa​let.
I pro​szę się nie od​wo​ły​wać,
Bo wię​cej zro​bić się nie da.



Niech Pan spró​buje jesz​cze w woj​sku.
Jako żywa tor​peda.

3 kwiet​nia 2008



Ke​ba​bem go!
Dozwo​lone pra​wem formy wy​ra​ża​nia emo​cji po​-

winny być ja​sno okre​ślane przez sądy. Na przy​kład
Niemcy nie mają z tym kło​potu, bo jak prze​czy​ta​łem
parę ty​go​dni temu w jed​nej z ga​zet: „Nie​miecki sąd od​-
rzu​cił po​zew pra​cow​nicy baru szyb​kiej ob​sługi, do​ma​-
ga​ją​cej się od​szko​do​wa​nia od klienta, który rzu​cił w
nią na wpół zje​dzo​nym ke​ba​bem”. Klient o coś się po​-
kłó​cił z pa​nią eks​pe​dientką i tak wła​śnie wy​ra​ził swoje
nie​za​do​wo​le​nie. Sę​dzia uznał, że oskar​żony rzu​ca​jąc
ke​ba​bem, „nie po​gwał​cił ludz​kiej god​no​ści ani ho​-
noru”. I to ro​zu​miem. Te​raz wia​domo, że je​śli w Niem​-
czech chce się ko​muś przy​ło​żyć, ale za​ra​zem nie ura​-
zić jego god​no​ści, idzie się do naj​bliż​szej budki z ke​ba​-
bem, ku​puje od​po​wied​nią ilość i po spra​wie. Już so​bie
wy​obra​żam de​mon​stra​cje uliczne, w cza​sie któ​rych lu​-
dzie o róż​nych po​glą​dach rzu​cają w sie​bie czymś ta​-
kim. Nie​ja​sna jest tylko sprawa ro​dzaju mięsa, z któ​-
rego przy​rzą​dzona ma być po​trawa. Bo je​śli z ba​ra​-
niny albo wie​przo​winy, to jed​nak ja​kiś inny sąd może
uznać, że zbyt bli​skie było sko​ja​rze​nie z ba​ra​nem czy
świ​nią, i samo rzu​ce​nie może nie, ale ro​dzaj mięsa jest
prze​ja​wem „po​gwał​ce​nia ludz​kiej god​no​ści”. Ocze​ki​-
wał​bym od na​szych są​dów opu​bli​ko​wa​nia wy​kazu po​-
traw, czyli in​struk​cji, czym i w ja​kich oko​licz​no​ściach
można się ob​rzu​cić, na​wza​jem się sza​nu​jąc. Oczy​wi​-
ście po​winna tu być brana pod uwagę tra​dy​cja, po​-
winno się spra​wić, żeby to było coś na​szego, pol​skiego.
Bi​gos od​pada ze wzglę​dów es​te​tycz​nych, poza tym
trudno okre​ślić jed​nostkę rzu​tową (garść bi​gosu? gar​-
nek?). Może mie​lo​nym w bułce kaj​zerce? Albo ru​skim
pie​ro​giem? Przy oka​zji bę​dzie to na​wią​za​nie do hi​sto​-



rii, sym​bol roz​li​cze​nia się z kra​jami, które kie​dyś do​-
ko​nały roz​bioru Pol​ski.

Sądy po​winny rów​nież okre​ślać za​kres cza​sowy
do​zwo​lo​nego wy​ra​ża​nia emo​cji. Bo na ra​zie na​sze
orzecz​nic​two po​zwala chyba na zbyt wiele. Wła​śnie
do​sta​łem od zna​jo​mych zdję​cie pew​nego na​grobka,
który znaj​duje się (albo znaj​do​wał, bo fo​to​gra​fię zro​-
biono parę lat temu) na cmen​ta​rzu w Zło​to​wie. Na ka​-
mie​niu wy​ryty jest na​pis:

Tu spo​czywa mój mąż,
Który drę​czył mnie wciąż,
Le​żąc w tym gro​bie,
Ulżył mnie i so​bie.

Z opisu do​łą​czo​nego do zdję​cia wy​nika, że po​-
dobno ro​dzina męża za​skar​żyła żonę – au​torkę tej sen​-
ten​cji – jed​nak sąd uznał, że nie ma mowy o szar​ga​niu
czy​je​goś do​brego imie​nia, po​nie​waż na na​grobku nie
ma żad​nych da​nych per​so​nal​nych osoby pod nim le​żą​-
cej. Nie wiem też, w ja​kich oko​licz​no​ściach za​koń​czyło
się ziem​skie ży​cie bo​ha​tera tej opo​wie​ści, ale nie zdzi​-
wił​bym się, gdyby ro​dzina zmar​łego umie​ściła po dru​-
giej stro​nie ka​mie​nia sen​ten​cję:

Tu​taj leży Ja​nek,
Leży tu przez babę,
Co w ataku zło​ści
Rzu​ciła ke​ba​bem.
Ty tu so​bie, Janku,
Spo​koj​niutko leż,
Drę​czy​łeś ty żonę,
Żona cie​bie też!

I to chyba je​dyna roz​sądna re​ak​cja na atak: ke​ba​-



bem na ke​bab, wier​szem na wiersz. Fakt, że tu​taj dys​-
ku​sja nie musi się za​koń​czyć, bo może prze​cież po​ja​-
wić się od​po​wiedź:

Ja go sza​no​wa​łam,
On mnie miał w po​gar​dzie,
Owszem, też drę​czy​łam,
Ale on mnie bar​dziej.

My​ślę, że ostat​nim ele​men​tem tej walki na na​-
grobki by​łoby po​ja​wie​nie się ta​bliczki z na​pi​sem:

Tylko lu​dzie mali,
Tylko dzi​kie ludy
Piorą na cmen​ta​rzach
Swe do​mowe brudy!
Do​bry smak mar​nieje,
Oby​czaj się karli!
Pro​simy o spo​kój!
Po​zo​stali zmarli.

24 kwiet​nia 2008



Se​sja
Do wy​wiadu w ga​ze​cie po​trzebne było moje zdję​-

cie. Za​dzwo​nił pan fo​to​graf:
– To może ju​tro o dzie​sią​tej na placu Pił​sud​skiego?
– A dla​czego tam? – za​py​ta​łem lekko zdzi​wiony. –

Z tego, co pa​mię​tam, w wy​wia​dzie nie było ani słowa o
Pił​sud​skim?

– Bo tam mało lu​dzi o tej po​rze.
Rze​czy​wi​ście, to był ar​gu​ment. Za​le​żało mi, żeby

nie​wiele osób wi​działo, jak się fo​to​gra​fuję. W ogóle
tego nie lu​bię, a kto wie, co mu jesz​cze wpad​nie do
głowy? Na przy​kład każe mi sta​nąć na ta​kiej me​ta​lo​-
wej kratce, a od spodu ktoś bę​dzie dmu​cha​wami
wpusz​czał po​wie​trze w no​gawki mo​ich spodni. Aż tak
nie było. Ale nie​wiele le​piej.

– Pan się tu​taj po​łoży na tej ła​weczce.
– W ży​ciu!
– Ale nikt na​wet nie za​uważy, tu są same biura –

nie da​wał za wy​graną.
– I nikt nie zwraca uwagi na pre​zen​te​rów ra​dio​-

wych le​żą​cych na ław​kach, tak?
– Oj, na chwilę.
Zro​zu​mia​łem, że nie wy​gram. Po​ło​ży​łem się.
– Pan prawą ręką do​tknie oku​la​rów, a lewą wsa​-

dzi do kie​szeni. I te​raz się pan uśmiech​nie. Bar​dziej
na​tu​ral​nie…

– Uśmie​chał się pan kie​dyś przez za​ci​śnięte zęby?
– mia​łem za​py​tać, ale nie chcia​łem pod​grze​wać i tak
już go​rą​cej at​mos​fery.

Je​śli chcą Pań​stwo so​bie wy​obra​zić, w ja​kiej by​-
łem po​zy​cji, kiedy pro​sił mnie o na​tu​ralny uśmiech, to
pro​szę so​bie przy​po​mnieć wi​zytę w zoo. Czę​sto taki



ob​ra​zek można zo​ba​czyć przy klatce z mał​pami. Tylko
pro​szę so​bie jesz​cze wy​obra​zić, że jest to małpa, która
ma sko​liozę w od​cin​kach: pier​sio​wym, lę​dź​wio​wym i
szyj​nym. Do uważ​nych spoj​rzeń ochro​nia​rzy biur i
klien​tów po​bli​skiej ka​wiarni już się zdą​ży​łem przy​-
zwy​czaić, ale troszkę się spe​szy​łem, gdy prze​szła obok
mnie, pro​wa​dzona przez dwie sio​stry za​konne, grupa
kil​ku​dzie​się​ciu uczniów gim​na​zjum. Małpa ze sko​liozą
uśmie​cha​jąca się do za​kon​nic. Bar​dzo ory​gi​nalny wi​-
dok. Już so​bie wy​obra​żam te spra​woz​da​nia z wy​-
cieczki do War​szawy: „Po wi​zy​cie w Zamku Kró​lew​-
skim, Ła​zien​kach, Pa​łacu Kul​tury, w dro​dze do Grobu
Nie​zna​nego Żoł​nie​rza, wi​dzie​li​śmy pana, który cza​sem
wy​stę​puje w te​le​wi​zji, a wtedy le​żał na ławce i się
uśmie​chał…”. Mam na​dzieję, że szkoła za​trud​nia do​-
brego psy​cho​loga, który bę​dzie im w sta​nie wy​tłu​ma​-
czyć, że świat taki nie jest, że nie wszy​scy do​ro​śli za​ra​-
biają na ży​cie, kła​dąc się na ław​kach w cen​trach du​-
żych miast. Że są jesz​cze le​ka​rze, na​uczy​ciele, gór​nicy,
pi​loci… Że nie mu​szą się bać, że kie​dyś też tak będą
mu​sieli.

Ja​koś do​trwa​łem do końca. Pan fo​to​graf, oglą​da​jąc
zdję​cia na wy​świe​tla​czu apa​ratu, stwier​dził jesz​cze:

– A tu​taj to pan wy​gląda jak Iz​deb​ski.
I nie można było tak od razu? Oszczę​dzić mi tych

upo​ko​rzeń? Prze​cież trzeba było po pro​stu do ilu​stra​-
cji mo​jego wy​wiadu wkleić zdję​cie zna​nego pro​fe​sora
sek​su​ologa z Zie​lo​nej Góry. Gdyby po​ka​zać z pew​nej
od​le​gło​ści, nikt by się nie zo​rien​to​wał. Re​dak​cje po​-
winny two​rzyć grupy zdjęć na ta​kiej wła​śnie za​sa​dzie:
„Foto: Iz​deb​ski – po​dobni: An​drus, Dym​sza, Pilch, Sien​-
kie​wicz, Skło​dow​ska-Cu​rie, Urba​niak, Wild​stein, Ziem​-
kie​wicz”. I nie za​wra​cać głowy. No, chyba że nie mają



zdję​cia pro​fe​sora Iz​deb​skiego le​żą​cego na ławce na
placu Pił​sud​skiego. To wtedy ro​zu​miem.

12 czerwca 2008



Ale, bez zło​śli​wo​ści…
Co prawda nie​do​sły​szę, nie​do​wi​dzę i nie​spe​cjal​-

nie znam an​giel​ski, ale zwró​ci​łem uwagę na te​le​wi​-
zyjną re​klamę pew​nego bro​waru. Naj​pierw wi​dać lu​-
dzi wy​wie​sza​ją​cych biało-czer​wone flagi na bal​ko​-
nach, a po​tem se​lek​cjo​ner na​szej re​pre​zen​ta​cji mówi
po an​giel​sku, że wiele rze​czy w ży​ciu wi​dział, ale do​-
ping pol​skich ki​bi​ców jest fan​ta​styczny. No wła​śnie,
tre​ner mówi is fan​ta​stic, a w pol​skim tłu​ma​cze​niu, w
na​pi​sach, po​ja​wia się „był fan​ta​styczny”. Ale, bez zło​-
śli​wo​ści…

Na za​pro​sze​nie TVN24 po​je​cha​łem na Euro 2008
(au​to​stradą A4, sa​mo​cho​dem z sil​ni​kiem D4D, gdyby
ko​muś było za mało ko​dów). Za​pro​sze​nie było pro​wo​-
ka​cyjne, po​nie​waż znany je​stem ze swo​jego sła​bego
za​in​te​re​so​wa​nia spor​tem w ogóle, a piłką nożną
zwłasz​cza. Przy​ją​łem, bo po​my​śla​łem, że skoro jeż​dżą
pił​ka​rze, tre​ne​rzy i dzia​ła​cze, któ​rzy się pra​wie nie in​-
te​re​sują piłką… Ale, bez zło​śli​wo​ści. No więc zo​sta​łem
ki​bi​cem. Ki​bi​cem ki​bi​ców. Na​prawdę fan​ta​styczne
wra​że​nie ro​bią lu​dzie, któ​rzy na​wet wie​dząc, że ich
dru​żyna nie ma szans na spek​ta​ku​larny suk​ces, jadą
po​nad ty​siąc ki​lo​me​trów, żeby za​grze​wać do boju,
żeby po​ka​zać, że „Pol​skaaa biało-czer​wo​niiii”, że Po​-
lacy nie gęsi, też swoje sza​liki, ka​pe​lu​sze i ko​szulki
mają. W Kla​gen​fur​cie, w dniu me​czu z Chor​wa​cją, na​-
szych ki​bi​ców nie było zbyt wielu na uli​cach. Ale za to
jacy! Od razu za​przy​jaź​nili się z Chor​wa​tami i za​częli
peł​nić funk​cje kie​row​ni​cze. Bar​dzo za​bawny był ob​ra​-
zek, który wi​dzia​łem w kilku miej​scach: idzie ko​lumna
ki​bi​ców – na po​czątku czte​rech na​szych z biało-czer​-
wo​nymi fla​gami, a za nimi kil​ku​dzie​się​ciu chor​wac​-



kich fa​nów fut​bolu. I śpie​wają jedną pio​senkę: „Auf
Wie​der​se​hen! Auf Wie​der​se​hen! Deutsch​land, Deutsch​-
land auf Wie​der​se​hen”. Jedna pio​senka, ale co in​nego
zna​czy dla nas, co in​nego dla Chor​wa​tów… Ale, bez
zło​śli​wo​ści.

No więc pew​nie ktoś za​pyta, co fa​cet nie​zna​jący
się na piłce noż​nej robi na Euro 2008? Pi​sa​łem wier​-
sze. Oczy​wi​ście te​ma​tycz​nie zwią​zane z mi​strzo​-
stwami. Wy​szedł mi cały to​mik Wier​szy kla​gen​furc​-
kich, z któ​rymi te​raz nie mam co zro​bić. To może kilka
Pań​stwu za​cy​tuję:

Ni​ko​ty​nowy

A tu w Kla​gen​fur​cie,
A tu w Kla​gen​fur​cie
Pa​pie​rosy, pa​pie​rosy
Strasz​nie dro​gie w hur​cie.
Ale, pa​nie Władku,
Ale, pani Walu,
Jesz​cze droż​sze są w de​talu.

Na​bia​łowy

W Kla​gen​fur​cie
W jo​gur​cie
Prze​zna​czo​nym na mi​ze​rię
Au​striacki Sa​ne​pid
Od​na​lazł bak​te​rie.
In​sty​tut Kon​troli
Państw Człon​kow​skich NATO,
Stwier​dził, że to są bak​te​rie Goli,
Które Po​lacy strzelą Chor​wa​tom.

By​li​nowo-za​konny



W Kla​gen​fur​cie,
Na fur​cie,
Da​naż moja, dana,
Zna​leźli dziś rano
Pol​skiego fur​mana.
Wszyst​kich bul​wer​suje
Ta sprawa po​tworna,
Bo fur​man był trzeźwy,
A furta klasz​torna.
Zdzi​wiły się wielce
Różne Au​stry​jaki,
Gdy fur​man za​py​tał:
„Gdzie zru​cać zie​miaki?”,
Po czym usiadł i nogą
Po​dra​pał się po no​sie,
Na któ​rym miał logo
Euro 2008.

Prze​pra​szam, je​śli ko​goś za​wio​dłem po​zio​mem li​-
te​rac​kim tych wier​szy. No, ale jaka gra… Ale, bez zło​-
śli​wo​ści. A ki​bi​com gra​tu​luję. Bez iro​nii.

19 czerwca 2008



Bez​po​śred​nio na sto​li​kach
Jest taki stary dow​cip. Trzech ko​le​gów opo​wiada

so​bie o prze​ję​zy​cze​niach w sy​tu​acjach do​mo​wych, o
tym, co głu​piego zda​rzyło im się pal​nąć w obec​no​ści
go​ści. Nie​stety, nie mogę w kul​tu​ral​nym tek​ście, który
może być czy​tany przez dzieci albo do​ro​słych przed
23.00, za​cy​to​wać do​słow​nie tego, co po​wie​dzieli pa​no​-
wie do swo​ich żon, ale spró​buję po​dać zła​go​dzoną pu​-
entę. Trzeci mówi: „A ja kie​dyś przy go​ściach chcia​łem
żonę po​pro​sić o sól, ale prze​ję​zy​czy​łem się i po​wie​-
dzia​łem: Ty cho​lero, zmar​no​wa​łaś dwa​dzie​ścia lat mo​-
jego ży​cia”. Bez​na​dziej​nie brzmi dow​cip w wer​sji zła​-
go​dzo​nej. Pro​szę za​py​tać ko​goś zna​jo​mego, jak brzmi
w ory​gi​nale, a prze​ko​nają się Pań​stwo, że jest na​-
prawdę za​bawny.

Prze​ję​zy​cze​nie – ba​nalne, co​dzienne zja​wi​sko,
które może mieć cza​sem za​ska​ku​jące kon​se​kwen​cje.
Szcze​gól​nie trwale za​pa​mię​ty​wane są prze​ję​zy​cze​nia
po​li​ty​ków. Wy​star​czy po​my​lić białe z czar​nym, prze​-
krę​cić na​zwi​sko pił​ka​rza, po​wie​dzieć coś o sta​niu w
wy​so​kiej izbie i już ma się za​pew​nioną obec​ność w
róż​nych mi​gaw​kach te​le​wi​zyj​nych na kilka lat. By​wają
prze​ję​zy​cze​nia twór​cze. Parę lat temu, pod​czas ob​rad
pew​nej ko​mi​sji sej​mo​wej, pewna po​słanka chcąc wy​ja​-
śnić, czy ktoś z kimś w ja​kiejś spra​wie się do​ga​dał, za​-
dała świad​kowi py​ta​nie: „Czy za​warta była kom​pro​mi​-
ta​cja?”.

To nie​winne prze​ję​zy​cze​nie uświa​do​miło mi, jak
nudny jest ję​zyk pol​ski. Jak nie​wiele w nim się zmie​-
nia. Jak rzadko lu​dzi, któ​rzy raz go po​sie​dli, zmu​sza do
wy​siłku in​te​lek​tu​al​nego. A prze​cież to ta​kie pro​ste.
Wy​star​czy​łoby raz na kilka lat po​za​mie​niać zna​cze​nia



wy​ra​zów po​dob​nych do sie​bie brzmie​niowo. Po​wo​łać
spe​cjalną ko​mi​sję i ogła​szać li​stę wy​ra​zów, które w ja​-
kimś okre​sie za​mie​niają się zna​cze​niami. Na przy​kład:
„ko​rup​cja” i „ko​mer​cja”; „or​dy​na​cja” i „alie​na​cja”; „re​-
ha​bi​li​ta​cja” i „re​in​kar​na​cja”; „cap​strzyk” i „za​strzyk”;
„de​mo​bil” i „de​bil”. Jak by się czło​wie​kowi mi​ster​nie
fał​do​wał zwój mó​zgowy, gdyby prze​czy​tał, że: „Do​-
wódca pułku po​skar​żył się na spo​tka​niu po za​strzyku,
że woj​sko dys​po​nuje sprzę​tem z de​bilu”. Albo gdyby
się wy​słu​chało w ra​diu burz​li​wej de​baty o no​wej alie​-
na​cji wy​bor​czej do par​la​mentu. A za​raz po​tem re​por​-
tażu o do​ma​ga​ją​cym się re​in​kar​na​cji pre​ze​sie banku
nie​słusz​nie po​są​dzo​nym o czyny ko​mer​cyjne…

I jesz​cze coś z in​nej sfery. Za wy​cie​racz​kami sa​mo​-
chodu re​gu​lar​nie znaj​duję wi​zy​tówki z pro​po​zy​cjami
prze​ży​cia nie​za​po​mnia​nych chwil w to​wa​rzy​stwie
atrak​cyj​nych ko​biet. Na jed​nej z ta​kich ulo​tek po​ka​-
zane było „Nowe ob​li​cze Emilki”. Przyj​rza​łem się
uważ​nie. Do​tych​czas wy​da​wało mi się, że ob​li​cze jest
gdzie in​dziej. No i je​śli to jest nowe, to ja​kie było to
stare? A na in​nej ulotce po​le​cano: „Je​dyny klub z
dziew​czy​nami tań​czą​cymi bez​po​śred​nio na sto​li​kach”.
To zna​czy, że można też tań​czyć na sto​liku po​śred​nio?
Ja​koś nie mogę so​bie tego wy​obra​zić. Ale o czym ja pi​-
szę? Prze​cież ta​kie roz​wa​ża​nia mnie kom​pro​mi​sują.
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Bar​dzo Fajna Pio​senka
Gdyby tak opu​bli​ko​wać „Atlas Pod​rywu Pol​-

skiego” (cho​ciaż pew​nie więk​szość za​miesz​czo​nych w
nim in​for​ma​cji mia​łaby cha​rak​ter mię​dzy​na​ro​dowy,
więc mógłby to być „Wielki Atlas Pod​rywu Świata”), to
jedna z jego czę​ści po​winna być po​świę​cona „pod​ry​-
wowi na zwie​rzątko”. Cho​dzi o to, że pod​ry​wa​jący fa​-
cet czę​sto upo​dab​nia się do ja​kie​goś przed​sta​wi​ciela
fauny. Pręży się, ska​cze, biega, ry​czy, wyje, szcze​rzy
kły… Każdy fa​cet ma taki etap w swoim ży​ciu, kiedy
pod​rywa „na ty​grysa”, „na lam​parta”, „na ry​sia”. Ale w
ży​ciu każ​dego przy​cho​dzi też taki mo​ment, kiedy za​-
czyna pod​ry​wać „na ło​sia”, „na żu​bra”, „na morsa”. I
co cie​kawe, w tym przy​padku czło​wiek swoją mą​dro​-
ścią za​sko​czył resztę przy​rody, bo do​ko​nał cze​goś, co
wy​da​wało się bio​lo​gicz​nie nie​moż​liwe. Otóż czę​sto ło​-
siem jest były ty​grys, żu​brem były lam​part, mor​sem
były ryś. Jed​nym z naj​za​baw​niej​szych ob​raz​ków jest
ten, kiedy praw​dziwy męż​czy​zna ru​sza na łowy i za​-
czyna sto​so​wać me​todę „na mi​sia”. Na​wet nie „na
niedź​wie​dzia”, tylko „na mi​sia”. Strasz​nie śmieszne.
Skąd wiem? Po​wiedzmy, że ostat​nio coś ta​kiego ob​ser​-
wo​wa​łem w wy​ko​na​niu jed​nego z mo​ich ko​le​gów.
Robi to ta​kie wra​że​nie, że po​sta​no​wi​łem opi​sać w pio​-
sence. Umie​ści​łem w niej też sfor​mu​ło​wa​nie, które
wpa​dło mi do głowy, kiedy słu​cha​łem w ra​diu pew​-
nego wy​wiadu. Li​der zna​nego ze​społu opo​wia​dał o no​-
wej pły​cie tej for​ma​cji i za​py​tany o ja​kiś utwór, skrom​-
nie od​po​wie​dział: – To jest nasz świetny nowy ka​wa​-
łek.

Aż tak pewny swego to ja nie je​stem. Ale pra​wie:



Bar​dzo Fajna Pio​senka (czyli „Pio​senka o pod​ry​wie
na mi​sia”)

Je​śli tylko bę​dziesz chciała,
Zdmuchnę tro​ski i kło​poty,
Wy​bu​duję To​bie, Mała,
Pa​łac z te​ra​koty.
Chodź tu do mnie… Dziś… Dziś…
Bo nie tra​fia ci się co dzień
Taki biedny, smutny miś,
Za​raz po roz​wo​dzie.

Ref.:
Niech się Pani mi​sia nie boi,
Niech się Pani mi​sia nie lęka,
Do we​sela się mi​sio za​goi…
Bar​dzo fajna pio​senka!

Tu​taj cztery szwy na łuku,
Tu, na plec​kach, mam zna​miona,
Ta​kie mi zro​biła kuku
Moja była żona.
Chodź tu do mnie… Dziś… Dziś…
Taka fajna z Cie​bie babka,
Spójrz, jak biedny, smutny miś
Sła​nia się na łap​kach.

Ref.:
Niech się Pani mi​sia nie boi,
Niech się Pani mi​sia nie lęka,
Do we​sela się mi​sio za​goi…
Bar​dzo fajna pio​senka!



Ślady walki mam na py​siu,
Cięć, ude​rzeń oraz wgnie​ceń,
Strasz​nie dużo te​raz mi​siów
W każ​dej dys​ko​tece.
Chodź tu do mnie… Dziś… Dziś…
Tul się do si​wego fu​tra,
Taki biedny, smutny miś
Przy​najm​niej do ju​tra…

Ref.:
Niech się Pani mi​sia nie boi,
Niech się Pani mi​sia nie lęka,
Do we​sela się mi​sio za​goi…
Bar​dzo fajna pio​senka!
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Ge​ne​ral​nie ba​nal​nie
W wa​ka​cje po​sta​no​wi​łem nie za​wra​cać Pań​stwu

głowy po~waż​nymi roz​wa​ża​niami na te​mat sensu
ludz​kiej eg​zy​sten​cji i celu na​szej ziem​skiej tu​łaczki.
Zresztą, przej​rza​łem te​maty, ja​kie po​ru​sza​łem w ciągu
kilku ostat​nich mie​sięcy, i za​uwa​ży​łem, że i tak nie da​-
wa​łem w nich od​po​wie​dzi na py​ta​nie „Jak żyć?”. No to
w wa​ka​cje bę​dzie jesz​cze ba​nal​niej, try​wial​niej, jesz​-
cze pro​ściej. Bo świat le​piej oświe​tlony, bar​dziej do​-
grzany, czło​wiek mio​tany mię​dzy ka​ja​kiem a ha​ma​-
kiem, mię​dzy go​frem a ha​li​bu​tem albo w ogóle o nic
nie pyta albo po​szu​kuje od​po​wie​dzi na znacz​nie prost​-
sze py​ta​nia. Na przy​kład kilka dni temu, w re​stau​ra​cji,
obok drzwi wej​ścio​wych do to​a​lety, mi​ja​łem lekko za​-
kło​po​taną dwu​dzie​sto​kil​ku​let​nią dziew​czynę. W wa​-
ka​cje czło​wiek ja​koś spraw​niej ra​dzi so​bie z za​kło​po​-
ta​niem. I ona so​bie po​ra​dziła – naj​pierw po​słała mi
piękny uśmiech, a po​tem od​waż​nie za​py​tała: „Dziew​-
czyny to kółko czy trój​kąt?”. W paź​dzier​niku czy li​sto​-
pa​dzie za​czął​bym smu​cić, kom​pli​ko​wać, mó​wić, że
„kto to tak do końca może wie​dzieć?”, że „ja​kie zna​cze​-
nie mogą mieć sztuczne po​działy lu​dzi na ko​biety i
męż​czyzn?”, że „sama so​bie musi po​szu​kać od​po​wie​-
dzi na to py​ta​nie, bo w tej dżun​gli ży​cia nie można na
ni​kogo li​czyć…”. A te​raz, pro​szę – odu​śmiech​ną​łem się,
od​po​wie​dzia​łem i po spra​wie. Cho​ciaż rze​czy​wi​ście
pro​stej od​po​wie​dzi na ta​kie py​ta​nie nie ma – ktoś mi
ostat​nio pod​rzu​cił zdję​cie drzwi wej​ścio​wych do sza​-
letu miej​skiego na rogu Kru​czej i Wi​dok w War​sza​wie.
Jest na​pi​sane: „Dam​ski”, a po​ni​żej wy​wieszka „Wej​ście
przez mę​ski”. Na​prawdę.

Prze​pra​szam, ale aż tak ba​nal​nych te​ma​tów po​ru​-



szać nie mu​szę. No to może coś z ko​lek​cji nazw za​uwa​-
żo​nych w wa​ka​cyj​nych po​dró​żach. W Mrą​go​wie zna​la​-
złem cie​kawe na​pisy na szyl​dach skle​pów z odzieżą
uży​waną. Je​den z nich na​zywa się „Odzież z prze​szło​-
ścią”, drugi – „Tani Ar​mani”. Nie pa​mię​tam do​kład​nie
gdzie, ale za​uwa​ży​łem też za​bawną na​zwę ho​telu –
Alibi. Je​żeli wyj​dzie się z za​ło​że​nia, że w biz​ne​sie nie
ma nic przy​pad​ko​wego, można po​my​śleć, że jest to
rów​no​cze​śnie in​for​ma​cja o za​kre​sie usług. Przy​jeż​dża
się na przy​kład na kilka dni mi​łego wy​po​czynku w to​-
wa​rzy​stwie nie​dawno po​zna​nej pani, a przy wy​jeź​-
dzie, re​gu​lu​jąc ma​xi​ra​chu​nek za ko​rzy​sta​nie z mi​ni​-
baru, w re​cep​cji od​biera się za​świad​cze​nie na​stę​pu​ją​-
cej tre​ści: „Uprzej​mie in​for​mu​jemy, że Pani mąż, Ka​zi​-
mierz, prze​by​wał w na​szym ho​telu w dniach 3–
9.7.2008 wy​łącz​nie w to​wa​rzy​stwie star​szych od sie​-
bie, nie​atrak​cyj​nych fi​zycz​nie męż​czyzn, do któ​rych
zwra​cał się per: »pa​nie pre​ze​sie«, »pa​nie in​ży​nie​rze«,
»Ste​fan, jak oce​niasz ostat​nie targi we Frank​fur​cie?«.
Uczest​ni​czył we wszyst​kich se​mi​na​riach do​ty​czą​cych
lo​gi​styki wy​ro​bów na​bia​ło​wych. Prze​strze​gał ci​szy
noc​nej, ga​sił świa​tło w po​koju o go​dzi​nie 22.00, na
śnia​da​niach był za​wsze o go​dzi​nie 7.30. Dy​rek​cja ho​-
telu ser​decz​nie gra​tu​luje Pani tak po​rząd​nego męża.
Ma​riusz Praw​dzic, Mar​ke​ting Ma​na​ger Ho​telu Rze​tel​-
ność w Za​ufa​niu Du​żym”. No nie​stety, pod ta​kim za​-
świad​cze​niem nie można użyć praw​dzi​wej na​zwy ho​-
telu, bo wszystko mo​głoby się wy​dać. Przy​pa​dek ho​-
telu Alibi pod​su​nął mi po​mysł na spo​pu​la​ry​zo​wa​nie
tej za​sady – każda firma po​winna w swo​jej na​zwie in​-
for​mo​wać o (nie​ko​niecz​nie ofi​cjal​nie) świad​czo​nych
usłu​gach. Przy​chod​nia Zdro​wia „Zwol​nie​nie, a Na​wet
Renta”. Biuro Do​radz​twa Biz​ne​so​wego i Kon​tak​tów z



Sa​mo​rzą​dami Te​ry​to​rial​nymi „Wy​grany Prze​targ”. Im​-
prezy Fir​mowe, Ca​te​ring „Ta​ran​tula”.
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Pie​róg szczę​ścia
Moi ra​diowi ko​le​dzy wy​ru​szyli w wa​ka​cyjną po​-

dróż pod ro​syj​ską gra​nicę. Nada​wali au​dy​cję z miej​-
sca, w któ​rym osie​dliło się kil​ka​set bo​cia​nów i kil​ku​-
dzie​się​ciu lu​dzi. Swoją drogą aż dziwne, że Ro​sja​nie
jesz​cze nie pro​te​stują. Prze​cież bo​cian może być ele​-
men​tem tar​czy an​ty​ra​kie​to​wej. Zwłasz​cza w ta​kim
sku​pi​sku – nie​trudno so​bie wy​obra​zić, że któ​ryś z
nich, pod​czas lotu, przy​pad​kiem trafi dzio​bem w ra​-
kietę. Ale dajmy spo​kój sła​bym żar​tom. Wra​cajmy do
au​dy​cji. Ko​le​dzy za​pro​sili do roz​mowy pa​nią Ma​rię –
ko​bietę, która w tym miej​scu mieszka od kil​ku​dzie​się​-
ciu lat. Naj​pierw ser​decz​nie po​dzię​ko​wali za go​ścinne
przy​ję​cie – pani Ma​ria pod​jęła ich wy​śmie​ni​tymi ru​-
skimi pie​ro​gami. Pie​róg też może być ele​men​tem tar​-
czy… Ej! Uspo​kój się! No więc wy​chwa​lili te pie​rogi, je​-
den z nich za​py​tał:

– Ile pie​ro​gów ule​piła pani dzi​siaj?
– Sto pięć​dzie​siąt – od​po​wie​działa pani Ma​ria.
A po​tem kil​ku​mi​nu​towa roz​mowa na te​mat tego,

jak było daw​niej, jak jest te​raz, jak tu się żyje. Na ko​-
niec ko​lega re​dak​tor po​pro​sił:

– Pani Ma​rio, niech pani jesz​cze po​wie, jak pani to
robi, że cały dzień taka pani po​godna, uśmiech​nięta,
ra​do​sna…

– Bo ja ko​cham ży​cie, bo ży​cie jest piękne…
Tylko… (tu po​ja​wił się lekki smu​tek w gło​sie pani Ma​-
rii) Tylko ta​kie krót​kie… Na ta​kie stwier​dze​nie na​tych​-
miast za​re​ago​wał drugi z ko​le​gów re​dak​to​rów. Ra​tu​jąc
skoczny na​strój au​dy​cji, do​rzu​cił:

– No co też pani, pani Ma​rio! Jesz​cze tyle pięk​nych
chwil przed pa​nią! Jesz​cze tyle pie​ro​gów do ule​pie​nia!



W ra​diu nie​stety nie wi​dać, więc nie zo​ba​czy​łem
miny pani Ma​rii. Je​śli lubi le​pić, to może się ucie​szyła,
ale je​śli le​pie​nie pie​ro​gów jest jej zmorą i lepi tylko
dla​tego, że musi, to ra​czej mało opty​mi​styczna per​-
spek​tywa. Przy naj​bliż​szej oka​zji mu​szę ko​le​gom po​-
dzię​ko​wać i po​gra​tu​lo​wać. Wy​na​leźli miarę ludz​kiego
szczę​ścia. Szczę​śliwe chwile można li​czyć w ule​pio​-
nych pie​ro​gach. Te wzru​sze​nia przy oglą​da​niu al​bu​-
mów (albo kla​se​rów) na pie​rogi:

– Pa​mię​tasz, Marku, pie​rogi nu​mer 1454–1495,
miej​sce le​pie​nia – Ju​rata, rok 1972…?

A ja w swo​ich wa​ka​cyj​nych po​dró​żach po​sta​no​wi​-
łem ogło​sić pry​watny ple​bi​scyt na naj​bar​dziej de​ner​-
wu​jące wa​ka​cyjne ko​mu​ni​katy. Mam już kilka:

– W urzę​dach: „Nie ma dzi​siaj ko​le​żanki, która się
tym zaj​muje”. To brzmi jak szla​gwort pio​senki. Za​czą​-
łem pi​sać:

Nie ma dzi​siaj ko​le​żanki,
Która się tym zaj​muje,
Czarne fusy na dnie szklanki,
Nie ma dzi​siaj ko​le​żanki…

– Na dwor​cach ko​le​jo​wych: „Za opóź​nie​nie ser​-
decz​nie prze​pra​szamy”. Już na​wet nie de​ner​wuje
mnie „Jest opóź​niony o 190 mi​nut. Opóź​nie​nie może
ulec zmia​nie”. Do tego się przy​zwy​cza​iłem. Ale to prze​-
pra​sza​nie! Zwłasz​cza że wiem, ja​kie szczere! Uwa​żam,
że to zda​nie po​winno rów​nież tra​fić do ran​kingu na
naj​bar​dziej fał​szywe, pu​blicz​nie wy​po​wia​dane zda​nie.

W tym ple​bi​scy​cie też mam kilka in​nych:
– W te​le​wi​zji: „Zo​stań​cie pań​stwo z nami”. Fał​-

szywe, bo nie wie​rzę, żeby pre​zen​ter je wy​po​wia​da​-
jący nie zda​wał so​bie sprawy, że to, co za chwilę po​-



każą, bę​dzie bez​na​dziej​nie słabe. Ale nigdy nie zda​-
rzyło mi się usły​szeć: „Nie zo​sta​waj​cie pań​stwo z
nami, prze​łącz​cie się le​piej na inną sta​cję, bo u nas
przez naj​bliż​sze dwie go​dziny bę​dzie straszna chała”.

– W roz​mo​wach po​li​tycz​nych: „Sza​nuję Pań​skie
zda​nie…”.

24 lipca 2008



Pstryk, pstryk
W po​ko​iku na sto​liku… Leży sześć cy​fro​wych

apa​ra​tów fo​to​gra​ficz​nych. Co ja​kiś czas ktoś chwyci za
któ​ryś, wy​wo​łu​jąc na​tych​mia​stową re​ak​cję po​zo​sta​-
łych współ​to​wa​rzy​szy wa​ka​cji. Tak oto osiem osób,
które spo​tkały się w je​den lip​cowy wie​czór, zo​sta​nie
uwiecz​nio​nych na 680 fo​to​gra​fiach. Wy​obra​żam so​bie
to oglą​da​nie za 30 lat. Na ekra​nie fol​der „Wa​ka​cje
2008 – zdję​cia 3006–4283”. To bę​dzie nowa wer​sja za​-
bawy zna​nej ze sta​rych cza​so​pism – znajdź 10 szcze​gó​-
łów, któ​rymi róż​nią się te zdję​cia. „O, tu się Mar​cie
włos zmierz​wił. Nie ten, pięć​set czwarty od le​wej”. Bo
wszystko wi​dać do​kład​nie. Spoj​rza​łem na te apa​raty.
Każdy wiel​ko​ści pa​pie​ro​śnicy Ja​mesa Bonda i z ta​kimi
sa​mymi moż​li​wo​ściami tech​nicz​nymi. Z 12 ki​lo​me​-
trów można zro​bić zdję​cie dna oka ko​zicy gór​skiej.
Każdy z wy​świe​tla​czem wiel​ko​ści dwóch pa​pie​ro​śnic
Ja​mesa Bonda. Setki funk​cji – jak się wci​śnie spe​cjalny
pro​gram, to na każ​dym zdję​ciu cio​cia Ha​nia z wuj​kiem
Zbysz​kiem mogą wy​glą​dać jak An​ge​lina Jo​lie z Ju​liem
Igle​sia​sem. Ja wiem, że An​ge​lina Jo​lie jest te​raz z Bra​-
dem Pit​tem, ale jesz​cze nie wy​my​ślono aż tak do​brego
pro​gramu, który z wujka Zbyszka zro​biłby Brada Pitta.

I ja​koś mi się smutno zro​biło. Przy​po​mnia​łem so​-
bie emo​cje, ja​kie mi to​wa​rzy​szyły, kiedy ro​bi​łem
pierw​sze zdję​cia. Apa​rat Druh. Pro​to​typ apa​ratu cy​fro​-
wego, bo w my​śli trzeba było po​wta​rzać cy​fry, od​li​-
czyć dłu​gość na​świe​tla​nia klatki filmu. „Sto dwa​dzie​-
ścia trzy, sto dwa​dzie​ścia trzy” – to trwało dwie se​-
kundy. Po​tem smiena. Mia​łem ją krótko, bo tata za​brał
na za​gra​niczny wy​jazd i sprze​dał arab​skiemu in​ży​nie​-
rowi za ta​kie pie​nią​dze, że gdyby tata miał wtedy jesz​-



cze ze dwie ta​kie smieny, to dzi​siaj ja z moim bra​tem
de​cy​do​wa​li​by​śmy o ce​nie ba​ryłki ropy na świa​to​wym
rynku. Za część tej for​tuny tata ku​pił mi feda 5B. Miał
wbu​do​wany dal​mierz, to zna​czy nie trzeba było, jak w
smie​nie, do​my​ślać się, z ilu me​trów się fo​to​gra​fuje,
tylko krę​cąc obiek​ty​wem, usta​wić plamkę tak, żeby to,
co jest w plamce, się nie „roz​jeż​dżało”. Plamki pra​wie
nie było wi​dać, w związku z czym nie wia​domo było
do końca, czy się „roz​jeż​dża”, czy nie, ale już po​stęp.
Fed był chyba ro​biony z tego, co zo​stało po pro​duk​cji
ra​dziec​kich czoł​gów i we​dług tej sa​mej tech​no​lo​gii –
kilka razy upadł mi z dru​giego pię​tra na be​to​nowy
chod​nik i nic mu się nie stało, tylko w miej​scu ude​rze​-
nia po​ja​wiało się za​dra​pa​nie przy​po​mi​na​jące małą
bródkę. Do​piero póź​niej do​wie​dzia​łem się, że na​zwa
apa​ratu po​cho​dzi od pa​trona za​kła​dów, w któ​rym po​-
wsta​wał (apa​rat, nie pa​tron) – Fe​liksa Ed​mun​do​wi​cza
Dzier​żyń​skiego. Na​tych​miast zmie​ni​łem na ze​nita. A
po​tem, na znak mo​jego pro​za​chod​niego na​sta​wie​nia –
prak​ticę.

Film miał tylko 36 kla​tek. Je​den mu​siał wy​star​czyć
na wa​ka​cje, roz​po​czę​cie roku szkol​nego, wy​cieczkę
kla​sową do Za​mo​ścia oraz Boże Na​ro​dze​nie. Oczy​wi​-
ście był czarno-biały (bez włą​cza​nia spe​cjal​nych funk​-
cji). Kiedy ku​pi​łem pierw​szy ko​lo​rowy ORWO – po wy​-
wo​ła​niu zdjęć oka​zało się, że jest jed​no​ko​lo​rowy.
Chyba że różne od​cie​nie żółci trak​to​wać jako od​-
dzielne ko​lory.

Ot, sen​ty​menty. Ale tak na​prawdę – nie tę​sk​nię.
Tylko koni żal…, cho​ciaż aku​rat nie wiem dla​czego, bo
ani konno nie jeź​dzi​łem, ani koni nie fo​to​gra​fo​wa​łem.
No, może jesz​cze tego, że na​zwy apa​ra​tów fo​to​gra​ficz​-
nych ni​kogo nie sła​wią. Chyba że przy​jąć, że le​żące w



po​ko​iku na sto​liku: Po​wer​Shot A470, Easy​Share M853,
D-Lux 3, Lu​xme​dia 10-XS, Ca​plio R7 i Pre​mier DS-
5010S to pseu​do​nimy li​de​rów naj​więk​szych pol​skich
par​tii po​li​tycz​nych. Je​śli tak, to zdję​cia wyjdą jak ze
sta​rego filmu ORWO – w róż​nych od​cie​niach żółci.
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Jak miło spę​dzać desz​czowe wie​czory,
czyli SPI​PI​DI​DAT

Bab​cia opo​wia​dała mi, jak kie​dyś miło spę​dzało
się desz​czowe wie​czory. Naj​po​pu​lar​niej​sze było dar​cie
pie​rza: „Scho​dzili się zna​jomi z ca​łej wio​ski, sia​dali w
kręgu i śpie​wa​jąc znane pio​senki, darli. Wszy​scy pie​-
rze, a nie​któ​rzy mordy” – tak bab​cia mó​wiła o tych,
któ​rzy śpie​wać nie umieli, a byli naj​gło​śniejsi.

Po​sta​no​wi​łem wró​cić do ro​dzin​nej tra​dy​cji. Za​-
dzwo​ni​łem do paru przy​ja​ciół i za​pro​si​łem ich do sie​-
bie. Oczy​wi​ście nie po​wie​dzia​łem, w ja​kim celu, boby
nie przy​szli. Kiedy tylko za​jęli miej​sca, szybko na​rzu​ci​-
łem na sie​bie ło​wicką na​rzutkę (cho​ciaż mo​głem też
opa​sać się pod​kar​packą opa​ską) i za​nu​ci​łem:

Gdy​bym ci ja miała skrzy​dełka jak gą​ska,
Po​le​cia​ła​bym ja za Jaś​kiem do Ślą​ska…

O dziwo, nikt się nie rzu​cił do ucieczki, nikt nie
chwy​cił za te​le​fon… Na twa​rzach mo​ich przy​ja​ciół po​-
ja​wiły się ra​do​sne uśmie​chy, ktoś pod​chwy​cił: Ani na
bory, ani na lasy…

Po od​śpie​wa​niu peł​nej wer​sji Ży​cze​nia wpa​dli​śmy
na ge​nialny po​mysł. Po​dejdźmy twór​czo do na​szych
spo​tkań – wy​my​ślajmy nowe wer​sje zna​nych utwo​-
rów. Po​wo​ła​li​śmy SPI​PI​DI​DAT, czyli Stu​dium Prze​ró​-
bek Ist​nie​ją​cych Pio​se​nek i Do​sto​so​wy​wa​nia Ich Do
Ak​tu​al​nych Tren​dów, i wzię​li​śmy się do ro​boty:

Gdy​bym ci ja była nie gą​ską, lecz panną,
Może to Ja​siek po​le​ciałby za mną… – za​nu​ciła
Ewa.



Wtó​ro​wał jej Pa​weł:

Po​le​ciała ci byś, by być z Jaś​kiem w związku,
Tylko że nie wiesz, na któ​rym on Ślą​sku…
Może na Dol​nym, może na Gór​nym,
Ależ ten Ja​siek durny…
Wy​je​chał z wio​ski wo​zem Pe​ka​esu
I nie zo​sta​wił dziew​czy​nie ad​resu…

Póź​niej za​bra​li​śmy się za inne.
Do:

Czer​wone ja​gody spa​dają do wody
Po​wia​dają lu​dzie, że nie mam urody

Do​pi​sa​li​śmy:

Koń​czą się ko​lejne pa​nień​skie wa​ka​cje,
Zdaje się, że lu​dzie mają pełną ra​cję…

Spo​ty​kamy się w każdy pią​tek o 19.00. Na naj​bliż​-
szy za​pla​no​wa​li​śmy po​dróż sen​ty​men​talną na Kie​lec​-
czy​znę pod ty​tu​łem „Po co​ześ ty wołki przy​gnał?”. Za​-
pla​no​wa​li​śmy też wie​czory te​ma​tyczne zwią​zane z
ludzką pracą. Na przy​kład za dwa ty​go​dnie bę​dzie
wie​czór z pio​senką po​li​cyjną. Każdy ma na​pi​sać jedną
zwrotkę Pie​śni o Ko​men​dzie Po​wia​to​wej. Moja brzmi
tak:

Tu​taj za​czniesz żyć od nowa,
Tu złe wspo​mnie​nia wy​rzu​cisz na złom,
Ko​menda Po​wia​towa…
Ko​menda Po​wia​towa…
Ci​chy, przy​tulny dom…
Tu wio​sną całe klomby w brat​kach,
Bo do​bry kli​mat i zie​mia ży​zna,



Tu​taj ko​men​dant czuły jak matka,
Cho​ciaż rze​komo męż​czy​zna…

7 sierp​nia 2008



Cen​trum pro​mo​cji tu​ry​styki
Koniec let​niego se​zonu tu​ry​stycz​nego dla wielu

osób w na​szym kraju jest mo​men​tem roz​po​czę​cia
przy​go​to​wań do na​stęp​nego. Cho​dzi o wy​my​śla​nie
atrak​cji dla tu​ry​stów, cze​goś, co by ich przy​cią​gnęło do
miej​sca wy​po​czynku. Zresztą po co wy​my​ślać? Wy​-
star​czy prze​nieść na nasz grunt parę po​my​słów już
spraw​dzo​nych w in​nych czę​ściach świata.

Moi biesz​czadzcy zna​jomi na​rze​kają, że se​zon zi​-
mowy jest tam marny w związku z bra​kiem in​fra​-
struk​tury nar​ciar​skiej. Ale prze​cież nie trzeba od razu
bu​do​wać wy​cią​gów, wy​star​czy pro​sty za​bieg pro​mo​-
cyjny. W Fin​lan​dii od lat or​ga​ni​zo​wane są Mi​strzo​stwa
Świata w No​sze​niu Żon. Fa​ceci z wła​snymi mał​żon​-
kami na ple​cach bie​gają po wy​zna​czo​nych tra​sach, a
w na​grodę naj​lep​szy do​staje tyle piwa, ile waży jego
żona. No to zor​ga​ni​zo​wać w Biesz​cza​dach Mi​strzo​stwa
Świata w No​sze​niu Nar​cia​rzy pod Górę. Za​wody po​-
winny się od​by​wać od 8.00 do 17.00 każ​dego dnia w
ciągu se​zonu nar​ciar​skiego (chyba że stok oświe​tlony,
to dłu​żej), a ten, kto wy​gra kla​sy​fi​ka​cję dwu​ty​go​-
dniową, do​staje ekwi​wa​lent w wy​so​ko​ści… No, żeby
było po na​szemu, swoj​sko, ale i ory​gi​nal​nie, to może…
Tyle ki​lo​gra​mów ka​szanki, ile waży pro​boszcz miej​-
sco​wej pa​ra​fii, i tyle li​trów piwa, ile lat ma księ​gowa
gmin​nego ośrodka kul​tury (to może być wię​cej niż
waży żona zwy​cięzcy wy​ścigu w Fin​lan​dii). Z ko​lei
nocą na tym sa​mym to​rze po​winny się od​by​wać Mi​-
strzo​stwa Świata w Cią​ga​niu Dziad​ków Sie​dzą​cych na
Ta​kich Spe​cjal​nych Ma​tach. Dla utrud​nie​nia cią​ga​jący
miałby przy​cze​pione z przodu coś w kształ​cie pługa. I
ra​tra​ko​wa​nie za​ła​twione.



Warto też po​my​śleć o ja​kichś pa​miąt​ko​wych ga​-
dże​tach. Tu​taj po​my​słów nam nie bra​kuje. Parę lat
temu do​sta​łem od ko​goś w pre​zen​cie mi​nia​turkę pew​-
nego na​kry​cia głowy. Żółty krą​żek, a w środku kartka
z na​pi​sem: „Mo​he​rowy be​re​cik ręcz​nie ro​biony w To​-
ru​niu. Na te​re​nie To​ru​nia be​re​cik do​stro​jony jest do
czę​sto​tli​wo​ści 100,6 Mhz”. Taki ga​dżet pew​nie wielu
chęt​nie so​bie za​bie​rze na pa​miątkę wa​ka​cji, ale z tu​ry​-
stycz​nymi żar​tami trzeba uwa​żać. Zwłasz​cza z tymi
„na cza​sie”. Nie wiem na przy​kład, jak po​pu​larne sta​-
łyby się pocz​tówki z fo​to​gra​fią pięt​na​sto​ki​lo​me​tro​-
wego korka pod Płoń​skiem z na​pi​sem „Po​zdro​wie​nia z
wa​ka​cji”. Albo mi​nia​turki tar​czy an​ty​ra​kie​to​wej z pro​-
po​zy​cją „Gmina Słupsk za​pra​sza”.

Dla osią​gnię​cia celu pro​mo​cyj​nego nie wa​hał​bym
się na​wet po​su​nąć do ma​ni​pu​la​cji. Ale ta​kiej, która ni​-
komu za​szko​dzić nie może, a po​móc – owszem. Na
przy​kład opu​bli​ko​wać nie​znany frag​ment cu​dem od​-
na​le​zio​nego pa​mięt​nika ano​ni​mo​wej przy​ja​ciółki Ma​-
rii Skło​dow​skiej-Cu​rie, w któ​rym zna​la​zły się ta​kie
słowa na​szej wy​bit​nej uczo​nej: „Wiesz, Ewo, je​dyne
czego w swoim ży​ciu ża​łuję, to że tak rzadko jeź​dzi​łam
do Kar​pa​cza. Tam jest tak pięk​nie, tacy cu​downi lu​-
dzie, ta​kie do​bre wa​runki i tak ko​rzystne pro​po​zy​cje
ce​nowe, zwłasz​cza po se​zo​nie, na przy​kład od 15
wrze​śnia do końca li​sto​pada… A ja z tego nie ko​rzy​sta​-
łam. Je​śli kie​dyś cu​dem od​naj​dzie się Twój pa​mięt​nik,
na​pisz w nim, że ja, Ma​ria Skło​dow​ska-Cu​rie, bła​ga​-
łam lu​dzi, żeby jeź​dzili do Kar​pa​cza, bo po​tem będą
ża​ło​wać, że nie jeź​dzili”. Komu coś ta​kiego może za​-
szko​dzić? A poza tym, kto może ze stu​pro​cen​tową
pew​no​ścią stwier​dzić, że Ma​ria Skło​dow​ska-Cu​rie na​-
prawdę tak nie my​ślała, cho​ciaż może pu​blicz​nie o



tym nie mó​wiła?
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Lew z tom​baku
Patrząc na mi​gawki z te​go​rocz​nego Fe​sti​walu Fil​-

mo​wego w We​ne​cji, po​sta​no​wi​łem opi​sać swoje do​ko​-
na​nia w świe​cie filmu. Po​my​śla​łem, że nikt tego za
mnie nie zrobi, a kto wie, czy dzięki temu, że taka in​-
for​ma​cja za​cznie krą​żyć gdzieś po świe​cie, za parę lat,
w cza​sie re​la​cji z uro​czy​sto​ści wrę​cza​nia Zło​tych
Lwów, Gra​żyna Tor​bicka na​gle nie po​wie: „Za​nim po​-
ja​wią się Meg Ryan i Pierce Bro​snan, chcia​ła​bym Pań​-
stwu w skró​cie przed​sta​wić ak​tor​ski do​ro​bek Ar​tura
An​drusa…”. Zresztą nie da się in​a​czej niż w skró​cie, bo
po kil​ku​na​stu la​tach me​dial​nej dzia​łal​no​ści mam na
swoim kon​cie na​stę​pu​jące role:

1. Kon​fe​ran​sjera ob​rzu​ca​nego przez pu​blicz​ność
po​mi​do​rami w fil​mie Dr Je​kyll i Mr Hyde we​dług Wy​-
twórni A’YoY (1999).

2. Mil​czą​cego prze​chod​nia w fil​mie Za​mknięci w
ce​lu​lo​idzie pro​duk​cji Zie​lo​no​gór​skiej Ini​cja​tywy Fil​mo​-
wej (2007).

I to tyle, je​śli cho​dzi o duży ekran. Na tym ma​łym,
srebr​nym, jest tego rów​nie dużo:

1. Por​tier w se​rialu Sprawa na dziś (2003).
2. Po​li​cjant w se​rialu Nia​nia (2008).
Po​mi​jam w tym ze​sta​wie​niu (ską​di​nąd bar​dzo dla

mnie ważny) ob​raz bę​dący czymś na po​gra​ni​czu wy​-
stępu ka​ba​re​to​wego, se​rialu i cie​ka​wostki psy​cho​lo​-
gicz​nej (mi​lio​ner Jo​na​than Owens w im​pro​wi​zo​wa​-
nych Spad​ko​bier​cach), bo się za​raz przy​czepi Pol​ski In​-
sty​tut Sztuki Fil​mo​wej, że co to za film, któ​rego sce​na​-
riusz po​wstaje już w cza​sie gra​nia, a ak​to​rzy wy​po​wia​-
dają dia​logi, które aku​rat w cza​sie sceny wpa​dły im do
głowy (a czę​sto na​wet by​wało tak, że mó​wili, za​nim



coś wpa​dło).
W każ​dym ra​zie, gdyby pod​su​mo​wać czas mo​ich

wy​stę​pów w tych czte​rech wy​mie​nio​nych pro​duk​cjach
fil​mo​wych, uzbie​ra​łoby się tego pew​nie z 15 mi​nut (w
tym 13 to dia​logi por​tie​rów w Spra​wie na dziś).

Ale po co ja o tym pi​szę? Bo to kil​ka​na​ście mi​nut
oku​pione mor​der​czą pracą. Moją i re​ży​se​rów. Na​wet
Pań​stwo nie zdają so​bie sprawy, jak trudno na przy​-
kład za​grać, że się pa​trzy za kimś od​cho​dzą​cym po
scho​dach. Kie​dyś ta​kie za​da​nie dał nam (moim part​ne​-
rem w sce​nie był An​drzej Po​nie​dziel​ski) re​ży​ser, który
po trze​cim czy czwar​tym po​dej​ściu do na​gra​nia po​-
wie​dział: „Pa​no​wie, ale na ra​zie to wy gra​cie, że chce​-
cie stąd ucie​kać, a mnie cho​dzi o to, że​by​ście za​grali,
że po pro​stu pa​trzy​cie na schody”. Po​dobną sy​tu​ację
prze​ży​łem kilka dni temu na pla​nie Niani. Naj​pierw
re​ży​ser za​pro​po​no​wał, że​bym grał dy​na​micz​nego,
głup​ko​wa​tego po​li​cjanta. Z głup​ko​wa​tym nie było pro​-
blemu, go​rzej z dy​na​micz​nym. Po kilku pró​bach na​-
kło​nie​nia mnie do cho​dze​nia i rów​no​cze​snego pa​trze​-
nia po ścia​nach, roz​ma​wia​nia przez te​le​fon i prze​no​-
sze​nia kubka z kawą pan re​ży​ser po​wie​dział do ekipy:
„Do​brze, nie bę​dziemy tego ro​bić wbrew panu An​dru​-
sowi”, a do mnie: „Niech pan po​wie całą kwe​stię, nie
ru​sza​jąc się z miej​sca i pa​trząc w tem​pe​rówkę”. O, i
ten ro​dzaj dy​na​miki by​łem w sta​nie po​ka​zać.

Może tymi do​ko​na​niami fil​mo​wymi ni​komu nie
za​im​po​no​wa​łem. Może i nie ze​brało się jesz​cze na
czer​wony dy​wan w We​ne​cji. Ale na drew​no​po​dobną
wy​kła​dzinę na Mo​ko​to​wie już jest. I wy​star​czy.

11 wrze​śnia 2008





Z cy​klu „Moi zna​jomi”
Ka​rol

Posta​no​wi​łem opi​sać naj​ory​gi​nal​niej​sze po​sta​cie
z grona mo​ich przy​ja​ciół. Miej​sce pierw​sze – Ka​rol. Z
wy​kształ​ce​nia le​karz, z za​mi​ło​wa​nia hi​sto​ryk. Przy​-
rzekł so​bie, że dzie​ciom bę​dzie nada​wał imiona ulu​-
bio​nych po​staci hi​sto​rycz​nych i twór​ców li​te​ra​tury. A
w związku z tym, że pierw​sza trójka tych ulu​bio​nych
to: Ka​zi​mierz Wielki, Ka​zi​mierz Pu​ła​ski i Ka​zi​mierz
Prze​rwa-Tet​ma​jer, nie​trudno się do​my​ślić, ja​kie
imiona no​szą jego dwaj sy​no​wie. Trze​cia była córka,
ale przed na​zwa​niem jej Ka​zi​mie​rzem jesz​cze w cza​sie
ciąży po​wstrzy​mała go żona, która ostrze​gła, że już
roz​ma​wiała z ad​wo​ka​tem i ten twier​dzi, że da się po​łą​-
czyć po​ród z roz​wo​dem. Imię „Ka​zi​miera” nie wcho​-
dziło w grę, bo oboje nie prze​pa​dają za Ił​ła​ko​wi​-
czówną. Ba​się, żonę Ka​rola, też trzeba bę​dzie opi​sać w
Ga​le​rii Nie​ba​nal​nych Po​staci Mo​jego Kręgu To​wa​rzy​-
skiego cho​ciażby ze względu na wy​na​lazki w kuchni.
Kie​dyś przy​go​to​wała „dzi​czy​znę z in​dyka”. To był po
pro​stu fi​let z piersi tego ptaka, ale ory​gi​nal​nie po​da​-
wany. Obok sztuć​ców po​ło​żyła Ba​sia prze​ro​bione za
po​mocą Pho​to​Shopa zdję​cie (in​dyk szcze​rzący kły, rzu​-
ca​jący się na sarnę) i po​wie​działa: – Oj​ciec go ustrze​lił,
bo pod​cho​dził w nocy na pole i wy​że​rał kar​to​fle.

Matka Basi jest we​ge​ta​rianką i za​go​rzałą prze​ciw​-
niczką my​śliw​skiej pa​sji męża. Kiedy ten przy​niósł do
domu in​dyka, przez trzy ty​go​dnie się do niego nie od​-
zy​wała (do męża, do in​dyka zresztą też nie było
sensu). Przez Ba​się, młod​szą sio​strę Basi (ulu​bio​nymi
po​sta​ciami ojca Basi są: Bar​bara Ra​dzi​wił​łówna i Bar​-
bara z Nocy i dni, a ak​torką Bar​bara Kraf​ftówna) prze​-



ka​zała mu ostrze​że​nie, żeby miał się na bacz​no​ści. I
któ​rejś nocy w kuchni wy​mie​rzyła w męża sztu​cer,
kiedy przy​ła​pała go na wy​że​ra​niu kar​to​fli. Prze​żył.
Stres. Sztu​cer nie był na​bity.

Nie​zwy​kle ory​gi​nal​nie wy​glą​dają pry​watki u Ka​-
ro​lów. Na przy​kład w syl​we​stra do pół​nocy tań​czy się
przy AB​BIE, Bo​ney M. i prze​bo​jach pol​skiej mu​zyki lat
sześć​dzie​sią​tych i sie​dem​dzie​sią​tych, od pół​nocy do
dru​giej – przy pie​śniach so​cja​li​zmu (strasz​nie trudno
do​pa​so​wać krok do pie​śni „Zie​mia spa​dła na ciało, za​-
pach​niała jak senny las, ale serce zo​stało na przed​mie​-
ściach hisz​pań​skich miast… Wy​bu​chało jak po​cisk,
któż odłamki po​zbiera? Kto ułoży z nich serce ge​ne​-
rała Wal​tera?”), od dru​giej do końca im​prezy przy
efek​tach dźwię​ko​wych z Gwiezd​nych wo​jen.

Ka​rol ma bar​dzo spe​cy​ficzny spo​sób zło​rze​cze​nia.
Jego prze​kleń​stwa są roz​bu​do​wane jak gru​ziń​skie to​a​-
sty. Tyle że ich prze​sła​nie nie jest prze​ja​wem życz​li​wo​-
ści dla ad​re​sata. Ot, na przy​kład je​dziemy drogą pełną
dziur i wyrw. Ka​rol nie po​trafi po​wie​dzieć po pro​stu
„Żeby szlag tra​fił tych dro​go​wców”. On mówi: „Żeby
tych, któ​rzy ro​bili tę drogę, kiedy już będą mieli
sztuczne szczęki, na które wy​da​dzą dwie eme​ry​tury,
ktoś przez cały dzień wo​ził tędy nie​amor​ty​zo​wa​nym
wo​zem dra​bi​nia​stym”. Albo kiedy star​szego syna chce
zmu​sić do po​sprzą​ta​nia po​koju: „Żeby tak na​gle we​-
szła tu​taj naj​pięk​niej​sza la​ska na świe​cie i po​wie​-
działa: – Oj Ka​zik, ja chcia​łam ci dzieci ro​dzić, ale w ta​-
kim bur​delu to się żyć nie da, mimo że z ho​no​ra​riów
za se​sję do »Play​boya« mo​gła​bym za​trud​nić dzie​sięć
sprzą​ta​czek na dzie​sięć lat”. Za​zwy​czaj od​nosi to taki
sku​tek, że Ba​sia musi po nim po​pra​wiać, to zna​czy tłu​-
ma​czyć zdu​mio​nym dzie​ciom, o co ojcu cho​dzi.
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Tekst ocie​ka​jący ja​dem
Zabawne, jak zmie​nia się zna​cze​nie pew​nych

słów. I to nie tylko w za​leż​no​ści od in​ten​cji osoby je
wy​po​wia​da​ją​cej, od kon​tek​stu wy​po​wie​dzi, ale rów​-
nież od na​sta​wie​nia od​biorcy. Weźmy na przy​kład
słowo „jad”. Mówi się, że wy​po​wie​dzi po​li​ty​ków „prze​-
peł​nione są ja​dem”. Ale coś, co dla jed​nego jest ja​dem,
dla dru​giego, zwłasz​cza tego, który w ostat​nich wy​bo​-
rach od​dał swój głos na „ja​do​wi​tego”, może być świętą
prawdą i mio​dem la​nym na serce. „Cu​dow​nie pani wy​-
gląda” wy​po​wie​dziane do ko​biety uczu​lo​nej na szo​wi​-
ni​styczne, mę​skie po​strze​ga​nie wy​łącz​nie przez pry​-
zmat jej urody (bo ona prze​cież, że za​cy​tuję kla​syka,
„oprócz ciała ma prze​cież i du​szę”) też może być ode​-
brane jako „ocie​ka​jące ja​dem”.

A te​raz o czymś sym​pa​tycz​nym. Pod​czas me​dial​-
nej awan​tury wo​kół Pol​skiego Związku Piłki Noż​nej
do​wie​dzia​łem się, że jed​nym z kan​dy​da​tów na no​wego
pre​zesa tej or​ga​ni​za​cji jest Grze​gorz Lato – spor​to​wiec,
były se​na​tor i (uwaga!) prze​wod​ni​czący Klubu Wy​bit​-
nego Re​pre​zen​tanta Pol​ski. Prawdę mó​wiąc, nie wie​-
dzia​łem wcze​śniej, że coś ta​kiego ist​nieje, ale po​sta​no​-
wi​łem się do​wie​dzieć cze​goś wię​cej. Na przy​kład tego,
jak się zo​staje wy​bit​nym. Oka​zuje się, że jest to klub
zrze​sza​jący pił​ka​rzy, któ​rzy za​grali co naj​mniej 60
razy w róż​nych me​czach jako re​pre​zen​tanci Pol​ski w
piłce noż​nej. Ja​kie to miłe! Ileż daje po​wo​dów do za​do​-
wo​le​nia nie tylko człon​kom tego klubu, ale rów​nież
człon​kom ich ro​dzin („je​stem żoną Wy​bit​nego Re​pre​-
zen​tanta Pol​ski”). Dla​czego ta​kiego sym​pa​tycz​nego
uczu​cia nie za​fun​do​wać przed​sta​wi​cie​lom in​nych
grup za​wo​do​wych? Klub Wy​bit​nego Praw​nika –



uczest​ni​czący w 60 roz​pra​wach, w któ​rych oskar​żony
za​gro​żony był karą co naj​mniej pię​ciu lat po​zba​wie​nia
wol​no​ści. Klub Wy​bit​nego Le​ka​rza – 60 ope​ra​cji od
wy​rostka ro​bacz​ko​wego w górę. Klub Wy​bit​nego Or​-
ga​ni​sty – 60 pa​ste​rek i ro​rat w ko​ścio​łach pa​ra​fial​-
nych. Two​rze​nie ta​kich klu​bów mo​głoby mieć zna​cze​-
nie dla roz​woju pol​skiej my​śli lo​gicz​nej. No bo prze​-
cież: skoro jest Klub Wy​bit​nego Re​pre​zen​tanta, na​leży
wnio​sko​wać, że może być też Klub Nie​wy​bit​nego Re​-
pre​zen​tanta (Klubu Sła​bego Re​pre​zen​tanta nie pro​po​-
nuję, żeby nie być po​są​dzony o „ja​do​wi​tość” wy​po​wie​-
dzi). Wię​cej – każdy re​pre​zen​tant, za​nim nim zo​stał,
mu​siał być wy​bit​nym pił​ka​rzem (Klub Wy​bit​nego Pił​-
ka​rza). I te​raz za​da​nia dla stu​den​tów lo​giki: wy​ka​zać
za​leż​no​ści po​mię​dzy zbio​rem Wy​bit​nych Pił​ka​rzy a
zbio​rem Nie​wy​bit​nych Re​pre​zen​tan​tów. Dla stu​den​-
tów me​dy​cyny: jak długo i jak in​ten​syw​nie musi tre​no​-
wać Wy​bitny Pił​karz, żeby stać się Wy​bit​nym Re​pre​-
zen​tan​tem, i po ja​kim cza​sie Wy​bitny Re​pre​zen​tant
prze​staje być Wy​bit​nym Pił​ka​rzem? Prze​pra​szam,
może tro​chę za​mie​sza​łem, ale na stu​diach le​dwo prze​-
brną​łem przez eg​za​min z lo​giki, bo za cho​lerę nie by​-
łem w sta​nie wy​tłu​ma​czyć, czy to zbiór „Psów” jest ele​-
men​tem zbioru „Nie​psów”, czy od​wrot​nie. A zresztą
sto​pień za​wi​ło​ści mo​jego wy​wodu i tak jest bar​dzo ni​-
ski w po​rów​na​niu ze stop​niem za​wi​ło​ści sy​tu​acji w
pol​skiej piłce noż​nej.

Wra​ca​jąc do ja​do​wi​to​ści. Wy​bie​ram się do Kielc
na Ogól​no​pol​ski Prze​gląd Pio​senki Ką​śli​wej. Nie wiem,
co przy​go​to​wali ko​le​dzy, ale ja mam za​miar za​śpie​wać
w ory​gi​nale Ma​lo​wany dzbanku He​leny Von​dráčko​vej.
Pieśń ocie​ka​jącą ja​dem.
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Tekst na​pi​sany pió​rem w ho​telu we
Wro​cła​wiu

Do ze​stawu zda​rzeń, które mogą czło​wieka wpę​-
dzić w pa​nikę, na​leży do​dać brak do​stępu do zdo​by​czy
cy​wi​li​za​cji, od któ​rych się ten czło​wiek uza​leż​nił. Wy​-
jeż​dża​jąc z domu, nie za​bra​łem lap​topa, a na ju​tro ma
być go​towy tekst. W ho​telu, w któ​rym się za​trzy​ma​-
łem, jest co prawda „ką​cik kom​pu​te​rowy”, ale mie​ści
się w rogu re​stau​ra​cji, w któ​rej wie​czory spę​dza wy​-
cieczka nie​miec​kich tu​ry​stów. Żadne uprze​dze​nia –
na​prawdę mili, uśmiech​nięci, roz​śpie​wani lu​dzie – ale
nie po​tra​fię pra​co​wać w to​wa​rzy​stwie kil​ku​dzie​się​ciu
nie​miec​kich tu​ry​stów. Po​dej​rze​wam zresztą, że nie ja
je​den. Już wi​dzę le​ka​rza ope​ru​ją​cego w to​wa​rzy​stwie
kil​ku​dzie​się​ciu nie​miec​kich tu​ry​stów, gór​nika wy​do​-
by​wa​ją​cego wę​giel…

Cho​ciaż są też pew​nie tacy, któ​rym taka wy​cieczka
nie prze​szka​dza. Na przy​kład prze​wod​ni​kowi tu​ry​-
stycz​nemu albo kie​rowcy au​to​karu. Może to kwe​stia
przy​zwy​cza​je​nia? Może gdy​bym czę​ściej pi​sy​wał, słu​-
cha​jąc pio​se​nek typu Grüner Kak​tus?

W re​cep​cji po​pro​si​łem o kilka kar​tek pa​pieru,
wró​ci​łem do po​koju, wzią​łem pióro i z du​żymi opo​-
rami za​bra​łem się do pi​sa​nia, ko​rzy​sta​jąc z dzie​więt​-
na​sto​wiecz​nych tech​no​lo​gii. Boże, jak dziw​nie wy​glą​-
dał ten pre​hi​sto​ryczny, ręczny Arial. Nie​równe li​tery,
nie​wy​mia​rowe spa​cje. Ale do rze​czy.

Za​wód kon​fe​ran​sjera, który od kil​ku​na​stu lat wy​-
ko​nuję, wy​maga du​żej ela​stycz​no​ści. Cza​sem się pro​-
wa​dzi kon​cert fil​har​mo​niczny, cza​sem trzeba za​po​-
wie​dzieć pre​zesa firmy sto​lar​skiej gra​ją​cego na har​-



mo​nijce ust​nej. Cza​sem pre​zen​tuje się pu​blicz​no​ści
nowy to​mik wier​szy, in​nym ra​zem nowy typ wier​-
tarki. Am​bitny kon​fe​ran​sjer pró​buje te tak so​bie od​le​-
głe światy po​łą​czyć.

Nie​dawno los mnie rzu​cił na otwar​cie cen​trum
han​dlo​wego w Słup​sku. Ko​le​dzy po​ka​zy​wali pro​gram
ka​ba​re​towy, ja mia​łem wszystko spiąć ja​kąś klamrą.
Po​roz​ma​wia​łem z miej​sco​wymi, pod​py​ta​łem i na ko​-
niec wy​gło​si​łem wiersz:

Niech pieśń wy​chwala dzieło nowe,
Niech wiersz pod chmury wzla​tuje,
Wy już ma​cie cen​trum han​dlowe,
Ko​sza​lin do​piero bu​duje.

Dawno nie mia​łem tak ży​wio​ło​wych re​ak​cji. Po
pro​stu oba mia​sta nie da​rzą się na​wza​jem dużą sym​-
pa​tią i pod​li​za​nie się temu, w któ​rym się wła​śnie wy​-
stę​puje, gwa​ran​tuje suk​ces. Ura​żo​nym miesz​kań​com
Ko​sza​lina wy​ja​śniam, że to zwy​kłe wy​ra​cho​wa​nie. Je​-
śli ze​chcą za​pro​sić mnie na otwar​cie cen​trum han​dlo​-
wego w ich mie​ście, chęt​nie wy​gło​szę utwór:

Już nie​długo za​kwitną cze​re​śnie,
Za​kwitną, a i owszem,
Może i w Słup​sku mieli wcze​śniej,
Lecz Wa​sze jest naj​now​sze!

Po​le​cam. Od​wo​ły​wa​nie się do lo​kal​nych an​ta​go​ni​-
zmów jest jedną ze sku​tecz​niej​szych me​tod osią​gnię​cia
choćby chwi​lo​wego suk​cesu. Mam przy​go​to​wane ze​-
stawy: „Kra​ków – War​szawa”, „To​ruń – Byd​goszcz”,
„Kielce – Ra​dom”, „Zie​lona Góra – Go​rzów”. No do​brze,
koń​czę i idę do „ką​cika kom​pu​te​ro​wego” prze​pi​sać i
wy​słać. A jak bę​dzie za​jęty, to wsa​dzę w ko​pertę, za​la​-



kuję, spry​skam wodą ko​loń​ską i po​dam do pierw​szego
dy​li​żansu.
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Sy​tu​ujmy się
Wczo​raj w ra​diu pani dzien​ni​karka po​le​cała

książki. Mó​wiąc o no​wej po​wie​ści Da​nuty Nosz​czyń​-
skiej, stwier​dziła: „Da​nutę Nosz​czyń​ską sy​tu​ujemy
gdzieś tak po​mię​dzy Chmie​lew​ską a Gro​cholą”… A za​-
raz po​tem in​nego au​tora, Phi​lipa Mar​go​lina, sy​tu​uje
„gdzieś mię​dzy twór​czo​ścią Johna Gri​shama a Har​lana
Co​bena”. Oczy​wi​ście wiem, co miała na my​śli pani
dzien​ni​karka, chciała po​móc ewen​tu​al​nym czy​tel​ni​-
kom w sko​ja​rze​niu cha​rak​teru li​te​ra​tury, ale od razu
wpa​dłem na po​mysł szer​szego za​sto​so​wa​nia ta​kiego
„sy​tu​owa​nia”. W przy​padku ksią​żek może nam to uła​-
twić po​ru​sza​nie się po wła​snej bi​blio​tece i re​zy​gna​cję
z prze​sta​rza​łego sys​temu układu al​fa​be​tycz​nego (wia​-
domo, że po​wie​ści Nosz​czyń​skiej stoją na półce po​mię​-
dzy Chmie​lew​ską a Gro​cholą), a poza tym wzro​śnie
sprze​daż ksią​żek. Jak się bę​dzie chciało prze​czy​tać
Mar​go​lina, to trzeba też ku​pić Gri​shama i Co​bena,
żeby po​tem mieć gdzie po​sta​wić prze​czy​tany utwór.
Ale „sy​tu​ować” można w każ​dej sy​tu​acji. W skle​pie:
„Pa​rówki sy​tu​ują się mię​dzy szynką a se​rem, ale je​śli
cho​dzi o smak, to tak mię​dzy wodą a wodą z tłusz​czem
i solą”. Na wy​wia​dówce w szkole: „Pani syn sy​tu​uje się
tak gdzieś mię​dzy je​dynką a po​praw​cza​kiem”. Żeby
pod​no​sić spraw​ność in​te​lek​tu​alną od​biorcy, można
roz​sze​rzać za​kres „sy​tu​owa​nia” bez po​da​wa​nia jego
kry​te​rium. Na przy​kład: „Jurka sy​tu​ujemy tak gdzieś
po​mię​dzy śre​dnio​wieczną ma​szyną ob​lęż​ni​czą a jed​-
nym z kan​dy​da​tów na no​wego pre​zesa Pol​skiego
Związku Piłki Noż​nej”. I niech się od​biorca za​sta​na​-
wia, czy cho​dzi tu​taj o kwe​stie urody, in​te​li​gen​cji, sku​-
tecz​no​ści dzia​ła​nia, czy nie​wiel​kiej mo​bil​no​ści.



Jesz​cze słowo o świa​to​wym kry​zy​sie fi​nan​so​wym.
Co​raz wię​cej osób za​czyna się na ten fakt po​wo​ły​wać
w naj​bar​dziej za​ska​ku​ją​cych sy​tu​acjach. Już nie tylko
banki nie przy​znają kre​dy​tów, de​we​lo​pe​rzy prze​stają
bu​do​wać, a po​li​tycy hi​ste​rycz​nie na​wo​łują się do nie​-
hi​ste​ry​zo​wa​nia. Do​zorca nie sprząta w związku ze
spad​kami na gieł​dzie, dzieci przy​no​szą do szkoły
uspra​wie​dli​wie​nia: „Pro​szę o zwol​nie​nie mo​jej córki
Ani z lek​cji wu​efu w związku z kry​zy​sem świa​to​wym.
Niech Ania nie​po​trzeb​nie nie mar​nuje ener​gii na bez​-
sen​sowne ćwi​cze​nia fi​zyczne”. Dro​go​wcy z ła​ta​niem
dziur w jezdni na od​cinku mię​dzy Ustrzy​kami Dol​-
nymi a Gór​nymi cze​kają na usta​le​nia po spo​tka​niu
Bush – Sar​kozy – Bar​roso. Tro​chę mi to za​czyna przy​-
po​mi​nać starą pio​senkę Wa​łów Ja​giel​loń​skich: „A pe​-
wien pił​karz li​gowy przy​ło​żył w ryja sę​dziemu, chciał
w ten spo​sób za​pro​te​sto​wać prze​ciwko Cho​me​-
iniemu”…

Dla po​pra​wie​nia na​stro​jów spo​łecz​nych za​czą​łem
pi​sać

Uspo​ka​jankę na czasy kry​zysu

A prze​cież u nas od za​wsze
Za​czyna się o po​ranku
Bia​do​le​nie, że źle nam idzie,
Na​rzeka pre​zes banku,
Ksiądz i den​ty​sta, i biz​nes​men,
Klientka w eks​klu​zyw​nym skle​pie,
Że le​dwo wiążą ko​niec z koń​cem,
Że mo​głoby być le​piej.
Mam za​tem dla Was po​cie​chę,
Pro​szę Sza​now​nych Sióstr i Braci:
Jak się nie​wiele ma,



To się nie​dużo straci.

Na ra​zie tyle na​pi​sa​łem i skoń​czył mi się wkład w
dłu​go​pi​sie. W związku z kry​zy​sem fi​nan​so​wym nie
mogę ku​pić no​wego. Zresztą jak prze​czy​ta​łem ten frag​-
ment, to nie wiem, czy dal​sze pi​sa​nie ma sens, bo sy​tu​-
uję się gdzieś po​mię​dzy gle​bo​gry​zarką spa​li​nową a
Ada​mem Asny​kiem.
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Czy to ty zie​wa​łeś w Gdań​sku?
Co można zro​bić, kiedy się usły​szy ta​kie py​ta​nie?

Osłu​pieć. Je​śli ist​nieje ja​kieś stop​nio​wa​nie osłu​pie​nia,
to mu​sia​łem być w sta​nie „słup sieci wy​so​kiego na​pię​-
cia”. Za​py​tała mnie o to kilka dni temu ko​le​żanka z
pracy. Zie​wa​łem? W Gdań​sku? Onie​mia​łem. Niemy
słup. Pew​nie stał​bym do dziś w tej po​zie, być może
ktoś prze​pu​ściłby już przeze mnie ka​ble, a przez te ka​-
ble ener​gię elek​tryczną o na​pię​ciu 200 kV, ale się wy​ja​-
śniło.

– Je​stem w so​botę w Trój​mie​ście, jadę au​to​bu​sem,
na​gle pa​trzę – na przy​stanku stoi An​drus i ziewa. To ty
by​łeś?

Rze​czy​wi​ście by​łem wtedy w Gdań​sku, sta​łem na
przy​stanku, ale nie zwró​ci​łem uwagi na swoje zie​wa​-
nie. I być może nie tylko ja. Lu​dzie! Zaj​mu​jąc się kwe​-
stiami pod​sta​wo​wymi dla świata, na​rodu, cy​wi​li​za​cji,
ludz​ko​ści, nie za​po​mi​najmy o spra​wach po​zor​nie bła​-
hych. Prze​leci nam to ży​cie przez palce i na​wet nie za​-
uwa​żymy, że zie​wa​li​śmy w Gdań​sku, ki​cha​li​śmy w
Kra​ko​wie, wzdy​cha​li​śmy w Rio de Ja​ne​iro… E tam, ba​-
nał, w Rio de Ja​ne​iro wielu wzdy​chało, ale jak nie​-
wielu wzdy​chało w Ło​bo​ze​wie koło Ustja​no​wej!

Mogę się uwa​żać za kla​syka zwra​ca​nia uwagi na
rze​czy po​zor​nie ba​nalne. To ja kilka lat temu na​pi​sa​-
łem tekst pio​senki Pi​łem w Spale, spa​łem w Pile. Nie​-
dawno w związku z tą pio​senką spo​tkało mnie coś bar​-
dzo mi​łego. Na zjeź​dzie szkol​nym pod​czas pik​niku, na
któ​rym ba​wiło się kilka po​ko​leń uczniów mo​jego li​-
ceum, pod​szedł do mnie pe​wien pan. Star​szy ode mnie
o ja​kieś kil​ka​na​ście lat, siwy (po​wi​nie​nem na​pi​sać siw​-
szy, bo ja też już je​stem), ele​gancko ubrany w cy​wilny



strój, stąd nie od razu wie​dzia​łem, że jest księ​dzem.
– Pro​szę pana, ja w spra​wie pio​senki Pi​łem w

Spale, spa​łem w Pile. Jak usły​sza​łem, że pan tu​taj bę​-
dzie, po​sta​no​wi​łem to panu po​wie​dzieć. Uwiel​biam tę
pio​senkę i mam dla pana pewną pro​po​zy​cję. Je​stem
pro​bosz​czem jed​nej z pa​ra​fii w Pile – je​śli pan kie​dy​-
kol​wiek bę​dzie tam​tędy prze​jeż​dżał, pro​szę zaj​rzeć –
spa​nie ma pan za​pew​nione, a i nad tym dru​gim po​pra​-
cu​jemy.

Tak za​chwy​ci​łem się mocą spraw​czą swo​ich pio​se​-
nek, że już za​czą​łem pi​sać mu​si​cal, w któ​rym wy​mie​-
niam miej​sco​wo​ści, gdzie mnie kar​miono, ubie​rano, za
darmo na​pra​wiano sa​mo​chód i po​ży​czano pie​nią​dze.

Ale gdzież tam spa​niu i pi​ciu do zie​wa​nia. Toż to
dużo więk​szy cię​żar ga​tun​kowy zja​wi​ska. Zwra​cajmy
uwagę na te naj​lżej​sze. Dla​czego niby ja​kieś piękne
uczu​cie nie może się za​czy​nać od py​tań:

– Czy to pani chra​pała na polu na​mio​to​wym w
Miel​nie?

– Czy to pan siorb​nął w ba​rze Ko​jot?
Dla​czego w prze​wod​ni​kach tu​ry​stycz​nych za​miast

wy​świech​ta​nych: „po​dzi​wiał”, „za​chwy​cał się” „szu​kał
na​tchnie​nia”, nie pi​sać na przy​kład: „to tu​taj, w opac​-
twie Ho​ly​rood, kasz​lał Men​dels​sohn, a po​tem skom​po​-
no​wał Sym​fo​nię Szkocką”.

Jesz​cze jedno – wiem, że mogą ten tekst czy​tać
osoby, któ​rym na myśl od razu przy​szły wul​gar​niej​sze
zja​wi​ska, zda​rza​jące się cza​sem czło​wie​kowi w sy​tu​-
acjach pu​blicz​nych. Wiem, że są tacy pi​szący ko​le​dzy,
któ​rych tek​sty o mi​ło​ści mogą być li​te​rac​kim uzu​peł​-
nie​niem Fo​to​gra​ficz​nego atlasu ana​to​mii czło​wieka,
ale ja na ra​zie gra​nicy sior​ba​nia i kaszlu nie prze​kro​-
czę.
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Z cy​klu „Na​stępcy Szek​spira i Fel​li​-
niego”

Sce​na​riu​sze pi​sane wier​szem – film pt. Na​głe
wzru​sze​nie kró​lo​wej w apar​ta​men​cie pa​łacu w Edyn​-
burgu

(Kró​lowa od​kłada grze​bień,
Do lu​stra pusz​cza oko
I mówi sama do sie​bie)
– No co tam, Moja Wy​so​kość?
Pój​dziemy do ro​boty?
Nie by​ły​śmy od wtorku,
Trzeba pod​pi​sać noty,
Przy​jąć bi​skupa Yorku,
Tylko się cie​plej odzieję,
Bo mimo że jest czer​wiec,
To tu​taj w Szko​cji wieje,
Że mało łba nie obe​rwie.
Ka​rol, kiedy był dziec​kiem,
Mó​wił, że tu jest ład​nie,
Lecz wieje jak w Kie​lec​kiem,
Czy ja​koś bar​dziej do​sad​nie…

(Na stole srebrne wi​delce,
W oczach kró​lo​wej mi​łość)

– Mój an​gli​kań​ski Boże… Kielce…
Kiedy, ach kie​dyż to było?

(Przy ścia​nach rzeźby flo​renc​kie,
Przod​ko​wie na ob​ra​zach)



– To było w ra​mach wy​miany stu​denc​kiej
„Śla​dami rudy że​laza”,

(Corgi ogryza tron,
W tle sły​chać szkoc​kie dudy)

Kielce… Pa​mię​tam… On…
Wy​soki, szczu​pły, rudy…
Wpi​sał w pa​mięt​nik:
„Dzi​siaj jest środa,
Ju​tro jest czwar​tek,
To​bie na za​wsze.
Tę​sk​niący Bar​tek”.
A ja:
„Kiedy gwiazdka na nie​bie
Ja​sno za​mruga,
Ja wspo​mnę Cie​bie.
Elż​bieta Druga”.
Mary była za​zdro​sna,
Pod okno co wie​czór przy​cho​dził,
To była wietrzna kie​lecka wio​sna,
By​li​śmy tacy mło​dzi…

(Biurko z dę​biny z lasu Sher​wood,
Na biurku ko​miks Kisz​czak i Ba​biuch,
Kró​lowa smutno przy​gląda się berłu
I łzę ociera chustką z je​dwa​biu,
Wkłada kró​lew​skie oku​lary,
Z biurka na zie​mię leci kartka.
Pa​trzy na zdję​cie)

– Ja​kiż ten Harry
Jest po​dobny do Bartka.



(Ak​cent mu​zyczny, pauza, koda,
W zbli​że​niu por​tret lorda By​rona,
Na​pis koń​cowy)

Krew nie woda
Błę​kitna czy czer​wona…
Niech lgnie ko​bieta ku męż​czyź​nie,
Piesz​czotę ust bez​czel​nie krad​nie,
Choć wieje jak na Kie​lec​czyź​nie,
Czy ja​koś bar​dziej do​sad​nie…
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Strefa chwały
Zachwy​cił mnie sy​gnał pew​nej au​dy​cji w ma​łej

sta​cji ra​dio​wej. Roz​mowa do​ty​czyła czy​jejś be​aty​fi​ka​-
cji czy ka​no​ni​za​cji, a za​częła się od tak zwa​nego dżin​-
gla, w któ​rym ni​ski, ta​jem​ni​czy głos (taki, jaki ko​ja​rzy
się z tek​stem „Game Over” w grach kom​pu​te​ro​wych)
za​po​wia​dał ty​tuł au​dy​cji: Strefa chwały. Nie​stety, au​to​-
rzy nie roz​wi​nęli tej za​bawy, bo spo​dzie​wa​łem się, że
po sy​gnale po​jawi się ja​kiś ryt​miczny mo​tyw mu​-
zyczny (taki z Klossa albo Sie​dem​na​stu mgnień wio​sny)
i lek​tor po​wie: „Święty Fran​ci​szek już wie​dział… Ale o
tym w na​stęp​nym od​cinku pod ty​tu​łem Ta​jem​nica fi​-
ranki sio​stry ko​le​tanki”.

Uży​cie głosu typu „Game Over” do za​po​wie​dzi
pro​gramu Strefa chwały jest może za​ska​ku​jące, ale
jakże sku​teczne. Nie wiem, czy sam z sie​bie szu​kał​bym
tej au​dy​cji, a jed​nak tra​fia​jąc przy​pad​kowo, przez
chwilę przy niej zo​sta​łem. Twórcy in​nych pro​gra​mów
po​winni wy​ko​rzy​stać ten po​mysł. Kra​ina ła​god​no​ści,
Fi​la​te​li​ści, Do​mowe przed​szkole…

Może bym tak sam z sie​bie tro​chę po​żar​to​wał?
Zwłasz​cza że są po​wody. Nie​raz już Pań​stwu opo​wia​-
da​łem, że w swo​jej pracy kon​fe​ran​sjer​skiej sto​suję czę​-
sto formę „wier​sza użyt​ko​wego”. Ta​kie pi​sa​nie na kon​-
kretną oko​licz​ność utwo​rów jed​no​ra​zo​wego użytku.
Ot na przy​kład, gdyby się zda​rzyło pro​wa​dzić uro​czy​-
stość otwar​cia działu wier​ta​rek w hi​per​mar​ke​cie, wy​-
my​śla się na po​cze​ka​niu taki:

W serca mego za​ka​mar​kach
Prócz mi​ło​ści jest wier​tarka
Mam gdzie swe uczu​cia cho​wać…



Uda​rowa… Uda​rowa…

Wy​si​łek ża​den, a chwi​lowy suk​ces mu​ro​wany. Z
tym że trzeba uwa​żać, żeby ta​kie wier​sze nie po​wsta​-
wały zbyt szybko. Na​leży przy​najm​niej za​cho​wać za​-
sadę, że naj​pierw się wiersz wy​my​śla, a po​tem re​cy​-
tuje. Nie od​wrot​nie. Kilka dni temu pro​wa​dzi​łem uro​-
czy​stość, po któ​rej miał się od​być wy​stęp pani Ewe​liny
Flinty. Wy​gło​si​łem ja​kąś za​ska​ku​jącą za​po​wiedź typu
„Przed pań​stwem Ewe​lina Flinta” i za​do​wo​lony z sie​-
bie mkną​łem w ku​lisy. Pani Ewe​lina za​trzy​mała mnie
i po​wie​działa coś w stylu „A czy mógłby Pan wy​my​ślić
ja​kiś wiersz, w któ​rym bę​dzie rym do »Flinta«?”. Wy​-
pa​li​łem:

I pre​zy​dent Clin​ton
hciałby z taką Flintą.

I do​piero wtedy usły​sza​łem, co po​wie​dzia​łem.
Wszyst​kich mo​ich do​tych​cza​so​wych sym​pa​ty​ków za​-
wie​dzio​nych po​zio​mem tego wier​sza prze​pra​szam. Po​-
sta​ram się jesz​cze kie​dyś na​pi​sać coś lep​szego. I obie​-
cuję, że za​nim wy​dru​kuję czy wy​re​cy​tuję, naj​pierw
po​my​ślę. A wszyst​kich za​chwy​co​nych tym wier​szem
or​ga​ni​za​to​rów im​prez ma​so​wych uprze​dzam, że ter​-
miny mam już za​jęte do 2010 roku. Po tym wy​stę​pie
zo​sta​łem za​an​ga​żo​wany do pro​wa​dze​nia cy​klu im​prez
„Okto​ber​fest przez okrą​gły rok”.
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Baj​kowy świat dziecka
Dzieci są naj​waż​niej​sze. Po​win​ni​śmy so​bie zda​-

wać sprawę z faktu, że gdyby nie dzieci, nie by​łoby nas
– do​ro​słych. To co prawda działa też w drugą stronę –
gdyby nie do​ro​śli, nie by​łoby dzieci. Ale dzieci są waż​-
niej​sze. I wła​śnie dla​tego „Cała Pol​ska czyta dzie​ciom”
i „Po​li​cja dzie​ciom”, i wiele in​nych. I słusz​nie, o dzieci
trzeba dbać. Ale nie wy​głu​piać się. Nie stra​szyć dziec​-
kiem. Pa​mię​tam, jak bar​dzo moją (dzie​cięcą wów​czas)
główkę za​przą​tała próba zro​zu​mie​nia ha​sła wy​wie​sza​-
nego kie​dyś na pla​ka​tach: „Dziecko + za​pałki = po​żar”.
Dla​czego tylko dziecko? A „Do​ro​sły + za​pałki = szopka
kra​kow​ska”? Albo „= wia​trak”? Czę​sto wi​dy​wa​łem
wów​czas w te​le​wi​zji do​ro​słych pa​nów zaj​mu​ją​cych się
bu​do​wa​niem szo​pek z za​pa​łek, a je​den z mo​ich wuj​-
ków zro​bił z za​pa​łek wia​trak, w któ​rym była ża​rówka.
Wia​trak się nie krę​cił, ale za to ża​rówka słabo świe​-
ciła. Wra​ca​jąc do tego prze​ciw​po​ża​ro​wego rów​na​nia.
Za​sta​na​wia​łem się, dla​czego tylko ta​kie za​da​nie ktoś
wy​wie​sza na pla​ka​tach. Prze​cież można jesz​cze in​a​-
czej: „Dziew​czynka + za​pałki = dziew​czynka z za​pał​-
kami”, „Dziecko + mama + za​pałki + kostka ma​sła +
chleb = za​kupy”, „Dziecko + dziecko = dwoje dzieci”.

Za​in​te​re​so​wa​nie dziećmi wzra​sta, kiedy zbli​żają
się ja​kieś święta. I to nie tylko ta​kie ty​powo dzie​cięce,
„pre​zen​towe”, jak ko​mu​nie, mi​ko​łajki, Boże Na​ro​dze​-
nie, Dzień Dziecka. Spe​cja​li​ści od mar​ke​tingu roz​sze​-
rzają ten za​kres i wy​ko​rzy​stują już każdą oka​zję. I cza​-
sem chyba prze​sa​dzają. Do​sta​łem od ko​goś pla​kat fe​-
stynu „Baj​kowy świat Pia​seczna”, który od​był się pod
ko​niec paź​dzier​nika tego roku. Ko​lo​rowa kartka, a na
niej wy​mie​nione atrak​cje. Cy​tuję:



„Baj​kowy Świat Pia​seczna. Pro​gram pro​wa​dzi
»Kra​sno​lu​dek Pik​sel« z te​le​wi​zyj​nego pro​gramu »Bu​-
dzik«, bę​dzie prze​wod​ni​kiem w świe​cie kra​snali… W
tym baj​ko​wym świe​cie uj​rzymy:

– mim, szczu​dlarz,
– wy​stawa prac dzieci,
– dużo śpiewu i za​bawy,
– ma​lo​wa​nie bu​ziek dzie​ciom,
– kon​kursy z na​gro​dami,
– sto​isko ze zni​czami, SU​PER​CENA”…
Przed Bo​żym Na​ro​dze​niem uak​tyw​niają się po​eci i

wier​szo​kleci pi​szący dla dzieci. Nie​któ​rzy na​wet
wtedy, kiedy tylko in​for​mują, że się uak​tyw​niają, to ry​-
mują i ukła​dają. Ale to do​brzy lu​dzie. Ze szcze​rego
serca, z czy​stej mi​ło​ści i w od​ru​chu szla​chet​no​ści
każdy chce po​da​ro​wać dzie​ciom coś na gwiazdkę. Jak
każdy, to każdy:

Wiersz o tym, co by było, gdyby śnieg nie był biały

Gdyby ktoś spła​tał ta​kiego fi​gla,
Gdyby ktoś zro​bił ta​kie czary,
Że z nieba spadłby śnieg na zie​mię,
Ale nie biały, tylko szary.
Lub jesz​cze go​rzej – spadłby śnieg
Na łąki, lasy, lisy, sarny,
Ale nie taki śnież​no​biały,
Tylko na przy​kład czarny.
To wtedy szybko by ru​szyły
Na po​moc – ja w to mocno wie​rzę –
Psy, koty, tchó​rzo​fretki
Oraz je​żo​zwie​rze.
Je​żo​zwie​rze i tchó​rzo​fretki
(I to mi​nutkę by trwało)



Wzię​łyby farbki i kredki
I po​ma​lo​wały na biało.
A po tym, co one po​ma​lo​wały,
Bie​ga​łyby psy i koty,
No bo jak śnieg jest już biały,
To co mają do ro​boty?
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Prze​pu​klina Cha​plina, czyli
co w oko​licy pasa boli Ban​de​rasa
Dzia​dek Ka​rola, eme​ry​to​wany pra​cow​nik Za​kła​-

dów Mię​snych im. Igna​cego i Janka Kra​sic​kich, był dzi​-
wa​kiem. Miał scep​tyczny sto​su​nek do edu​ka​cji. Uwa​-
żał, że lu​dzie prze​sa​dzają. Twier​dził, że w ży​ciu trzeba
tylko tyle się na​uczyć, żeby umieć uciec przed Niem​-
cem.

– Nie mu​sisz od razu naj​le​piej na świe​cie pły​wać,
pro​wa​dzić sa​mo​chód czy jeź​dzić na nar​tach. Mu​sisz
tylko tro​chę le​piej od go​nią​cego Niemca – czę​sto po​-
wta​rzał sy​nowi.

Czasy, w któ​rych po​wstała ta teo​ria, dawno mi​-
nęły, od kil​ku​dzie​się​ciu lat – że za​cy​tuję pewną ka​ba​-
re​tową pio​senkę – „do​okoła sami do​brzy Niemcy”, ale
w ro​dzi​nie Ka​rola dziad​kowe po​wie​dze​nie jest cią​gle
przy​wo​ły​wane. Tata Ka​zi​mierz rów​nie wier​nie trzy​-
mał się tej za​sady w szkole (mocny do​sta​teczny miał
tylko z wu​efu, przy​spo​so​bie​nia obron​nego i ro​syj​-
skiego), jak i w do​ro​słym ży​ciu, kiedy z Nie​miec za​czął
spro​wa​dzać uży​wane sa​mo​chody. Z ko​lei Ka​rol po​-
szedł na stu​dia tylko po to, żeby uciec przed woj​skiem.
A jaki to niby ma zwią​zek z teo​rią dziadka? A taki, że
ko​men​dan​tem Woj​sko​wej Ko​mendy Uzu​peł​nień w
jego mia​steczku był ma​jor Wła​dy​sław Nie​miec. No i
znowu się spraw​dziło.

A te​raz o mnie. W cza​sie stu​diów dzien​ni​kar​skich
zwra​cano nam uwagę na ko​niecz​ność wą​skiej spe​cja​li​-
za​cji w tym za​wo​dzie. Do​piero te​raz, po kil​ku​na​stu la​-
tach pracy, za​uwa​żam, jak sze​ro​kie jest po​ję​cie „wą​-
skiej spe​cja​li​za​cji”. Za​czą​łem spi​sy​wać te​maty, na ja​kie



miał​bym oka​zję wy​po​wie​dzieć się w róż​nych pro​gra​-
mach te​le​wi​zyj​nych. Mniej wię​cej raz w ty​go​dniu je​-
stem za​pra​szany do udziału w róż​nych roz​mo​wach.
Więk​szość po​świę​co​nych jest po​szu​ki​wa​niu od​po​wie​-
dzi na jakże za​ska​ku​jące i waż​kie py​ta​nie: „Z czego
śmieją się Po​lacy?”. Ale są też inne. Oto kilka (słowo
ho​noru, że praw​dziwe):

– Dla​czego z Bia​łe​go​stoku po​cho​dzi tak wielu tan​-
ce​rzy, z Zie​lo​nej Góry ka​ba​re​cia​rzy, a z Lu​blina tak
wiele mo​de​lek? Od​po​wie​dzia​łem, że jesz​cze bym
spraw​dził, dla​czego ze Ślą​ska po​cho​dzi tak wielu gór​-
ni​ków.

– Czy spa​do​chro​nia​rze po​winni ćwi​czyć „na su​-
cho” (to zna​czy na ziemi, a nie w po​wie​trzu)?

– Jaki sa​mo​lot po​wi​nien do​stać pre​mier w pre​zen​-
cie od świę​tego Mi​ko​łaja?

– Czy Ber​lu​sconi ma po​czu​cie hu​moru?
Dzia​dek Ka​rola nie dałby so​bie rady w tym za​wo​-

dzie. Bę​dąc dzien​ni​ka​rzem, nie wy​star​czy wie​dzieć i
umieć tylko tyle, żeby uciec przed Niem​cem. Trzeba
się znać na hi​sto​rii tańca, mo​de​lingu i ka​ba​retu, spa​-
do​chro​niar​stwie, lot​nic​twie i wło​skiej po​li​tyce. No do​-
brze, wiem, tak na​prawdę nie cho​dzi o to, żeby się
znać, tak na​prawdę cho​dzi o to, żeby znana osoba co​-
kol​wiek po​wie​działa. Ale cie​kaw je​stem, gdzie jest gra​-
nica tego „cze​go​kol​wiek”? Parę dni temu zo​sta​łem za​-
pro​szony do udziału w edu​ka​cyj​nym pro​gra​mie te​le​-
wi​zyj​nym, w któ​rym „gwiazda” opo​wia​dała o ja​kiejś
cho​ro​bie, którą kie​dyś prze​szła, a le​karz wy​ja​śniał wi​-
dzom, co to za do​le​gli​wość, skąd się bie​rze, ja​kie są jej
skutki. Na​prawdę! Na ra​zie od​mó​wi​łem, ale jak bę​dzie
na​gry​wana druga se​ria, w któ​rej na przy​kład jedna
„gwiazda” bę​dzie so​bie mo​gła wy​brać ja​kiś ulu​biony



or​gan in​nej „gwiazdy”, a le​karz po​każe, co z nim
można zro​bić (wy​ciąć, po​więk​szyć, skró​cić, wy​dra​pać
na nim skal​pe​lem logo pa​trona me​dial​nego i spon​-
sora), to może się zde​cy​duję. Zresztą, je​śli na​wet ja na
to nie pójdę, to kto wie, co zro​bią moje pra​wnuki,
kiedy za kil​ka​dzie​siąt lat po​wsta​nie „Sta​cja Eks​hu​ma​-
cja”?
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Naj​lep​szego
Marta i Ja​cek od czter​na​stu lat pod cho​inką znaj​-

dują to samo. Ona za duży sta​nik i po​jem​nik uni​wer​-
sal​nego, bia​łego si​li​konu akry​lo​wego, on książkę. Za​-
wsze tę samą – Quo va​dis? Sien​kie​wi​cza. Ona wie, że
on i tak nie prze​czyta, ale cho​dzi o to, żeby książka
była gruba. Księ​garz za​pro​po​no​wał, że po pro​mo​cyj​-
nej ce​nie może jej sprze​dać kil​ka​na​ście eg​zem​pla​rzy
Stąd do wiecz​no​ści Ja​mesa Jo​nesa. Kupi na pewno i bę​-
dzie miała z głowy pre​zenty na na​stęp​nych pięt​na​ście
lat. Po pierw​sze też grube, po dru​gie bę​dzie je ukła​dała
na​prze​mian na półce, którą Ja​cek ma na wprost oczu,
kiedy kła​dzie się do łóżka: Quo va​dis?, Stąd do wiecz​-
no​ści, Quo va​dis?, Stąd do wiecz​no​ści, Quo va​dis?, Stąd
do wiecz​no​ści… Od czter​na​stu lat pod​czas roz​pa​ko​wy​-
wa​nia pre​zen​tów roz​grywa się ta sama scena – żad​-
nych ży​czeń, tylko wy​mowne spoj​rze​nia na za duży
sta​nik i grubą książkę, a w tle pa​sto​rałki w wy​ko​na​niu
thra​sh​me​ta​lo​wych ze​spo​łów mu​zycz​nych (firma Jacka
Kar​ton – Gips Hurt spon​so​ruje Pod​la​ską Ligę Thra​sh​-
me​ta​lową).

Ko​lega prze​in​te​lek​tu​ali​zo​wany dok​tor prawa (ten
sam, który swo​jego psa na​zwał In​ter​lo​ku​tor) po​my​-
słów na świą​teczne pre​zenty szuka w książ​kach. Kiedy
w ubie​głym roku, czy​ta​jąc Ostatni zlot anio​łów Pan​-
kow​skiego, zna​lazł frag​ment: „…od He​luni do​sta​łeś na
uro​dziny fa​jan​so​wego wie​przka w ubra​niu ele​ganc​-
kiego ma​sa​rza…”, już wie​dział, co kupi naj​bliż​szym na
gwiazdkę. Tyle że w ca​łym Sa​noku (dla pod​nie​sie​nia
rangi pre​zentu na za​kupy wy​brał się do mia​sta, z któ​-
rego po​cho​dzi Pan​kow​ski) nie zna​lazł fa​jan​so​wych
wie​prz​ków w ubra​niach ele​ganc​kich ma​sa​rzy. W tej



sy​tu​acji do​szedł do wnio​sku, że drobne od​stęp​stwa od
li​te​rac​kiego pier​wo​wzoru są do​pusz​czalne – wszy​scy
do​stali po cze​ko​la​dzie. Je​dy​nie jego syn wy​pro​sił kom​-
pu​ter. Oj​ciec tro​chę się wa​hał, ale do​szedł do wnio​sku,
że stu​dent trze​ciego roku in​for​ma​tyki na ta​kie fa​na​be​-
rie może so​bie po​zwo​lić. Oka​zało się tylko, że w Wor​-
dzie nie działa mu „ć”. Są wszyst​kie inne pol​skie znaki
– „ą”, „ę”, „ł”, „ ń”, „ó”, „ś”, „ź”, „ż”, ale „ć” nie ma. Stu​-
dent trze​ciego roku in​for​ma​tyki mógłby so​bie z tym
pro​ble​mem po​ra​dzić, ale oj​ciec mu za​ka​zał, twier​dząc,
że taki brak może mieć zna​cze​nie edu​ka​cyjne i po​-
zwoli mu (sy​nowi) dbać o więzi mię​dzy​ludz​kie.

– Po pierw​sze bę​dziesz mu​siał uwa​żać na to, co pi​-
szesz, a po dru​gie cho​dząc do ko​le​gów, żeby na ich
kom​pu​te​rach po​pra​wiać wszyst​kie „c” na „ć”, bę​dziesz
utrzy​my​wał praw​dziwe kon​takty z ży​wymi ludźmi,
nie za​mkniesz się w świe​cie wir​tu​al​nym. I może po​-
znasz wresz​cie ja​kąś dziew​czynę, bo chciał​bym już
mieć wnuka, który spałby w łó​żeczku „z ja​snego orze​-
cha, bar​dzo ob​szer​nym” (Ry​szard Ka​pu​ściń​ski, Ce​-
sarz).

Droga Czy​tel​niczko, Drogi Czy​tel​niku, ży​czę Wam,
że​by​ście w święta pod cho​inką za​wsze znaj​do​wali pre​-
zenty nie​prze​kom​bi​no​wane, żeby to było coś, co ktoś
Wam po​da​ruje z mi​ło​ści, przy​jaźni albo przy​najm​niej
ze szcze​rej sym​pa​tii. Pew​nie wiele osób bę​dzie Wam
ży​czyło wszyst​kiego naj​lep​szego. Nie czuję się upraw​-
niony do wtrą​ca​nia się w aż tak in​tymne sfery Wa​-
szego ży​cia jak zdro​wie, szczę​ście czy po​myśl​ność,
poza tym nie chciał​bym prze​sa​dzić zbyt rosz​cze​nio​-
wym po​dej​ściem do losu. No to ży​czę tylko, żeby Wam
lu​dzie do​brze ży​czyli i żeby „ć” w Wor​dzie dzia​łało.
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Jak nie bę​dziesz grzeczny…
Zaczy​na​jąc au​dy​cję, nigdy się nie wie, jak za​re​-

agują słu​cha​cze. Cza​sem na​tych​miast od​biera się dzie​-
siątki li​stów, nie​raz długo czeka się na je​den ko​men​-
tarz. Ale to, co prze​ży​łem kilka dni temu, prze​szło
moje naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia. Otóż za​py​ta​łem ra​dio​-
słu​cha​czy o to, czym (albo kim) by​li​śmy stra​szeni w
dzie​ciń​stwie? Co sły​sze​li​śmy naj​czę​ściej, kiedy ro​dzic
za​czy​nał zda​nie od: „jak nie bę​dziesz grzeczny…”? Do​-
sta​łem tyle li​stów, że kilka dni za​jęło mi samo ich prze​-
glą​da​nie. Po​sta​no​wi​łem je ze​brać i naj​cie​kaw​sze za​cy​-
to​wać tu​taj, bo to trzeba oca​lić! Po​my​sło​wość ludzka w
tej sfe​rze jest nie​okieł​znana.

Du​chy i dziwne stwory pod róż​nymi na​zwami
(Dziad, Krę​cioł, Ba​bok, Ku​moch, Ha​pun) to nor​malka.
Nie​które być może na​wet na​prawdę ist​nieją: „…mój
wu​jek stra​szy swo​jego trzy​let​niego wnuka »babą z
PGR-u«, która przyj​dzie wy​pędz​lo​wać bu​zię tym, któ​-
rzy kła​mią” (Ola ze Szcze​cina). Można w tych opo​wie​-
ściach zna​leźć pro​jek​cje wła​snych ma​rzeń: „…bab​cia
za​wsze nas stra​szyła, że przyj​dzie »Tytko« tu​dzież
»Dytko« z »czer​woną pytką«. Po la​tach, gdy na​sza wy​-
obraź​nia jest o wiele bo​gat​sza, za​sta​na​wiamy się z sio​-
strą, czy może cza​sem bab​cia – co​kol​wiek by to było –
sama się tego wtedy bała, choć przy​pusz​czamy, że mo​-
gła to być tylko ko​kie​te​ria star​szej pani…” (Ar​tur z
Mławy). Bab​cie, wy​da​wa​łoby się mi​strzy​nie świata w
ła​god​no​ści i czu​ło​ści, pe​da​go​giczna fan​ta​zja po​tra​fiła
po​nieść da​leko: „…stra​szak mo​jej babci: je​śli nie bę​-
dziesz grzeczna, to przyjdą ku​rze płucka na pa​ję​czych
nóż​kach i wcią​gną cię za ob​ra​zek…” (Ania). Wy​ko​rzy​-
sty​wali do​ro​śli braki w wy​kształ​ce​niu kil​ku​let​nich



dzieci: „…po​łkną​łeś pestkę – wy​ro​śnie ci drzewo z
brzu​cha (Boże, jak ja ba​łem się tych ga​łęzi wy​sta​ją​cych
z buzi), pi​łeś wodę nie​prze​go​to​waną – żaby w brzu​chu
się za​lę​gną – tu​taj strach przed mó​wie​niem i jed​no​cze​-
snym plu​ciem ża​bami” (Mar​cin). Sta​rali się za​im​po​no​-
wać wie​dzą: „Mój ku​zyn był stra​szony se​rią bo​le​snych
za​strzy​ków ugrzecz​nia​ją​cych o na​zwie cro​pi​dum
punc​ta​tum” (Go​sia); „Stra​szono nas Gem​bo​nem Ma​te​-
ma​ty​kiem, który miesz​kał na stry​chu, jadł su​szone lo​-
ga​rytmy, a z nie​grzecz​nych dzieci wy​cią​gał pier​-
wiastki” (Jó​zek); „Mój tata stra​szył wszyst​kich po​li​cją
mu​ni​cy​palną i ja​kąś bli​żej nie​okre​śloną ko​mi​sją. Efekt
był taki, że lo​so​wa​nia to​to​lotka bu​dziły ogromną pa​-
nikę – w końcu wy​stę​po​wała tam ko​mi​sja gier licz​bo​-
wych i to​ta​li​za​tora spor​to​wego” (Ha​nia). Można było
w tych „stra​chach” zna​leźć ślady po​glą​dów po​li​tycz​-
nych osób stra​szą​cych: „A mnie ta​tuś stra​szył, że jak
będę nie​grzeczna, to mnie za​pi​sze do ZMS-u” (Anna z
Tar​now​skich Gór); „Có​reczka mo​ich zna​jo​mych stra​-
szona jest bol​sze​wi​kami. Kie​dyś w gó​rach po​uczała
swo​jego ma​łego ko​legę: – Ty się wia​tru nie bój. Bol​sze​-
wi​ków się bój” (Ka​sia). Sta​rali się ro​dzice na​wet taką
sy​tu​ację wy​ko​rzy​stać do kształ​to​wa​nia gu​stu po​tomka:
„Mnie stra​szono De​mi​sem Ro​us​so​sem. To nie żart. Za​-
wsze wy​da​wało mi się, że ten wielki pan z brodą przy​-
je​dzie do mnie…” (Da​niel z Je​le​niej Góry); „…przy​słu​-
chuję się dzi​siej​szej au​dy​cji i nie mogę się po​wstrzy​-
mać, mu​szę na​pi​sać o po​my​sło​wo​ści mo​jej mamy,
która mnie i moje sio​stry stra​szyła, mó​wiąc: »idzie
grupa Vox«. Re​zul​tat był zna​ko​mity” (Na​ta​lia z Byd​-
gosz​czy).

Byli oczy​wi​ście Cy​ga​nie po​ry​wa​jący dzieci (albo w
ła​god​niej​szej wer​sji – ku​pu​jący od ro​dzi​ców, któ​rzy



sprze​da​wali te nie​grzeczne), była czarna wołga. Opo​-
wieść o tym luk​su​so​wym po​jeź​dzie pro​duk​cji ra​dziec​-
kiej znam z wła​snego dzie​ciń​stwa. Jak mi do​nie​śli słu​-
cha​cze, po​tem też były „stra​chy mo​to​ry​za​cyjne”. Po​-
dobno w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych dzieci po​ry​wało
białe audi. A te​raz, jak ktoś za​uwa​żył, mo​głoby po​ry​-
wać stare czarne bmw z odzia​nymi na spor​towo mło​-
dzień​cami w środku.

Jesz​cze raz prze​czy​ta​łem za​cy​to​wane po​wy​żej do​-
wody prze​mocy pe​da​go​gicz​nej i po​sta​no​wi​łem ja​koś
za​re​ago​wać. Na​pi​sa​łem coś, co może być od​we​tem na
do​ro​słych.

Dro​gie dzieci, je​śli bę​dzie​cie kie​dyś chciały po​stra​-
szyć ma​mu​się, ta​tu​sia, dziadka bądź bab​cię, nie za​cho​-
wuj​cie się jak do​ro​śli. Nie sto​suj​cie ta​nich chwy​tów,
nie wma​wiaj​cie im, że po​rwą ich Cy​ga​nie czarną
wołgą (bo jesz​cze jedną na cho​dzie mają w Pa​bia​ni​-
cach). Na​ucz​cie się tego wier​szyka i re​cy​tuj​cie w sy​tu​-
acji wyż​szej ko​niecz​no​ści.

Jak nie bę​dziesz grzeczny, to:

Z konta znikną ci zło​tówki,
Żmija cię ukąsi,
Przy wkrę​ca​niu ża​rówki
Mały elek​trow​strzą​sik,
Za​boli cię ko​lano
I za​brak​nie ci tlenu,
Córka ci wyj​dzie za mąż
Za dzia​ła​cza PZPN-u,
Zgu​bisz ostatni grze​bień
I ząb cię roz​boli,
Ktoś na​śle na cie​bie
Naj​wyż​szą Izbę Kon​troli,



A na ko​niec pół Lu​blina
Do​wie się, że masz nie​ślub​nego syna,
I nikt nie za​pła​cze nad twoim lo​sem,
Na​wet grupa Vox z De​mi​sem Ro​us​so​sem.
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Pa​lu​szek i główka, czyli żona ro​dzi
Dopiero kiedy zo​staje się na​uczy​cie​lem, wi​dzi się,

jak na​iw​nie brzmią różne uczniow​skie wy​mówki. „Na​-
pi​sa​łem wy​pra​co​wa​nie, ale go nie przy​nio​słem, bo tata
wy​cho​dząc rano do pracy, nie zna​lazł pa​pieru śnia​da​-
nio​wego, wy​rwał kartki z mo​jego ze​szytu i w wy​pra​co​-
wa​nie za​pa​ko​wał ka​napki”. Mia​łem ko​legę, który
wiecz​nie „miał bab​cię w szpi​talu”. Wpraw​dzie po​tem
się oka​zało, że nie kła​mał, bo jego bab​cia była sa​lową,
ale dla​czego w związku z tym przy​najm​niej raz w ty​-
go​dniu nie przy​cho​dził do szkoły?

Po​dej​rze​wam, że po​dob​nie bywa z kie​row​cami za​-
trzy​ma​nymi przez dro​gówkę. Co tam po​dej​rze​wam,
wiem. Prze​cież zda​rzało mi się nie za​uwa​żyć, że jest
się w te​re​nie za​bu​do​wa​nym, i w związku z tym pa​-
nicz​nie po​szu​ki​wać ja​kie​goś sen​sow​nego wy​tłu​ma​cze​-
nia po​śpie​chu. Przy​pusz​czam, że są kie​rowcy, któ​rzy
na przy​kład sto​sują me​todę „Pa​nie wła​dzo, spie​szę się,
bo żona wła​śnie ro​dzi”. Oczy​wi​ście może się zda​rzyć,
że tę samą for​mułkę już drugi raz w tym ty​go​dniu
przed​sta​wiają temu sa​memu po​li​cjan​towi, co su​ge​ro​-
wa​łoby albo wy​jąt​kowo długi po​ród, albo bi​ga​mię (a
za to chyba jest wię​cej punk​tów kar​nych niż za prze​-
kro​cze​nie pręd​ko​ści). Gdyby ba​da​nia de​mo​gra​ficzne
oprzeć na wy​mów​kach kie​row​ców za​trzy​ma​nych
przez dro​gówkę, mie​li​by​śmy je​den z naj​wyż​szych
wskaź​ni​ków przy​ro​stu na​tu​ral​nego na świe​cie. Jed​nak
przy odro​bi​nie do​brej woli można uznać, że to nie za​-
wsze są kłam​stwa. Prze​cież kie​rowca nie mówi, że to
jego żona ro​dzi. A sta​ty​stycz​nie rzecz bio​rąc, w każ​dej
mi​nu​cie „wła​śnie ro​dzi” czy​jaś żona. Tylko dla​czego
tak pę​dzić do po​rodu cu​dzej żony? Pa​no​wie po​li​cjanci,



nie wni​kaj​cie tak szcze​gó​łowo w in​tymne sprawy kie​-
row​ców. Prze​cież może się zda​rzyć, że to wy bę​dzie​cie
mu​sieli kie​dyś szu​kać ja​kie​goś wy​tłu​ma​cze​nia. Je​stem
chyba jed​nym z nie​wielu kie​row​ców, któ​rym tłu​ma​-
czyła się dro​gówka. Na​prawdę! Otóż ja​kiś czas temu
za​trzy​mał mnie pa​trol z ra​da​rem (w ję​zyku użyt​kow​-
ni​ków CB „zła​pały mnie mi​siaczki z su​sza​reczką”).
Wina była ewi​dentna, więc nie dys​ku​to​wa​łem, po​wie​-
dzia​łem tylko:

– Prze​pra​szam, pa​no​wie, tro​chę się roz​pę​dzi​łem,
ale to dla​tego, że za pół go​dziny mam po​pro​wa​dzić w
ra​diu au​dy​cję z mi​ni​strem spraw we​wnętrz​nych, pre​-
mie​rem, pre​zy​den​tem i se​kre​ta​rzem ge​ne​ral​nym ONZ
na te​mat tego, dla​czego po​li​cja tak mało za​ra​bia i że
na​tych​miast po​winno się zro​bić wszystko, żeby ją do​fi​-
nan​so​wać. No ale trudno, jak nie zdążę, to zrobi za
mnie ko​lega o służ​bie zdro​wia.

Pan po​li​cjant wziął moje do​ku​menty, ale za​uwa​ży​-
łem, że nie nimi się in​te​re​suje. Pa​trzy w ra​dar i lekko
puka w niego pal​cem. Po czym od​dał mi do​wód i
prawo jazdy, za​sa​lu​to​wał i po​wie​dział, że mogę je​chać.

– Jak to tak? Na​wet bez po​ucze​nia? – uda​łem
zmar​twio​nego.

– Nie po​wiem panu, o co cho​dzi, bo się pan po​tem
bę​dzie z nas w tych ka​ba​re​tach wy​śmie​wał.

– Przy​się​gam, ani słowa.
– No do​bra, to niech pan spoj​rzy na ekran ra​daru.
„941 km/h”. By​łem dumny. Z sie​bie i ze swo​jego

sa​mo​chodu. Pan po​li​cjant wy​glą​dał na mniej za​do​wo​-
lo​nego ze stanu tech​nicz​nego sprzętu, na któ​rym pra​-
cuje. Nie ocze​ki​wa​łem uspra​wie​dli​wie​nia. Bo co miał
wy​my​ślać? Że przez po​myłkę wzięli ra​dar służby kon​-
troli ru​chu lot​ni​czego?



Do​wie​dzia​łem się, że to​czą się przed są​dami
sprawy po​li​cjan​tów, któ​rzy zbyt szybko ści​gali ucie​ka​-
ją​cych przed nimi pi​ra​tów dro​go​wych. Na py​ta​nie:
„Dla​czego w te​re​nie za​bu​do​wa​nym pę​dził pan za prze​-
stępcą z pręd​ko​ścią wyż​szą niż 50 ki​lo​me​trów na go​-
dzinę?” spró​buj​cie od​po​wie​dzieć: „Bo mam bab​cię w
szpi​talu, Wy​soki Są​dzie”. Może nie od razu wy​gra​cie,
ale przy​najm​niej sprawa się prze​cią​gnie, bo skie​rują
was na ba​da​nia.

Sty​czeń 2009 („Po​li​cja 997”)



W pierw​szych sło​wach mo​jego li​stu…
…za​wia​da​miam Was, że je​stem zdrów, któ​rego to

zdro​wia i Wam ży​czę. Tak się za​czy​nał każdy list, który
tata wy​sy​łał, bę​dąc za gra​nicą. I można po​wie​dzieć, że
to fra​zes, że wata słowna. Ale kiedy się z utę​sk​nie​niem
cze​kało na ja​ką​kol​wiek wia​do​mość i za​raz po otwar​-
ciu ko​perty do​wia​dy​wało się, że tata szczę​śli​wie jest
zdrów i szcze​rze nam tego zdro​wia ży​czy, było to na​-
prawdę ważne zda​nie. Bo otwar​cie, za​ga​je​nie, roz​po​-
czę​cie są naj​waż​niej​sze.

Za każ​dym ra​zem, kiedy przy​go​to​wuję się do roz​-
mowy z go​ściem mo​jej ra​dio​wej au​dy​cji, naj​dłu​żej gło​-
wię się nad pierw​szym py​ta​niem. Je​śli ono bę​dzie do​-
bre, to reszta ja​koś pój​dzie. Oczy​wi​ście przez wiele lat
ko​rzy​sta​łem ze skarb​nicy wie​dzy dzien​ni​kar​skiej i za​-
da​wa​łem py​ta​nia typu: „Jak to się za​częło?”, „Skąd po​-
mysł na na​zwę?”, „Skąd pan/pani czer​pie po​my​sły?”.
Wtedy za​zwy​czaj na twa​rzy roz​mówcy po​ja​wiał się
wy​raz smutku. Do​piero po ja​kimś cza​sie zro​zu​mia​łem,
że nikt przy zdro​wych zmy​słach nie jest w sta​nie bez
zło​śli​wo​ści po raz setny od​po​wie​dzieć na py​ta​nie o
źró​dło, z któ​rego czer​pie po​my​sły. Kiedy czło​wiek,
prze​pra​szam – dzien​ni​karz, uświa​domi so​bie bez​na​-
dziej​ność ta​kich py​tań, za​czyna si​lić się na ory​gi​nal​-
ność. I znowu naj​le​piej zi​lu​stro​wać to wła​snym przy​-
kła​dem. Sam tego nie pa​mię​ta​łem, bo ta​kie prze​ży​cia
ła​two wy​pie​ram z pa​mięci, ale przy​po​mniał mi ko​lega
ze stu​diów, że kie​dyś zo​sta​łem wy​słany przez ra​dio na
po​ważne sym​po​zjum po​lo​ni​stów po​świę​cone twór​czo​-
ści Ma​rii Ko​nop​nic​kiej. I ta​kiemu naj​waż​niej​szemu
pro​fe​so​rowi, który na​pi​sał sześć ksią​żek po​świę​co​nych



dru​giej zwrotce Roty i wie, w któ​rym mo​men​cie pi​sa​-
nia Nocy zła​mała się po​etce sta​lówka, ja, młody re​dak​-
tor, bez​czel​nie za​da​łem py​ta​nie: „Pa​nie pro​fe​so​rze, co
słonko wi​działo?”.

Szu​ka​jąc in​spi​ra​cji, zaj​rza​łem do książki Sami o
so​bie – zbioru wy​wia​dów z ludźmi kul​tury, które w la​-
tach sześć​dzie​sią​tych i sie​dem​dzie​sią​tych prze​pro​wa​-
dzała mi​strzyni tego ga​tunku dzien​ni​kar​stwa Kry​styna
Na​stu​lanka. I tra​fi​łem na perłę. Roz​mowa z Ta​de​-
uszem Kon​wic​kim z 1964 roku. Mo​gła się za​cząć od
„czer​pa​nia po​my​słów”, mo​gło być ory​gi​nal​nie i ob​fi​-
cie, na przy​kład: „Czy nie uważa pan, że li​te​ra​tura
scho​dzi ze swego wiesz​czego dia​pa​zonu i za​czyna się
prze​kwa​li​fi​ko​wy​wać na pie​lę​gnia​rza, ła​zieb​nego, któ​-
rego za​da​niem jest tro​ska o sfru​stro​wa​nego i umę​czo​-
nego de​cy​be​lami czło​wieka współ​cze​snej cy​wi​li​za​cji?”.
Tym​cza​sem pani Kry​sia (po​zwa​lam so​bie tak pi​sać, bo
mia​łem szczę​ście Ją znać) za​czyna roz​mowę z wy​bit​-
nym twórcą od py​ta​nia: „Co sły​chać?”. No i da​lej już
się samo pięk​nie to​czy.

Pa​no​wie, któ​rzy w cen​trum mia​sta za kilka zło​-
tych chęt​nie po​pil​nują auta, in​tu​icyj​nie wy​czu​wają
wagę za​ga​je​nia. I dla​tego zwy​cza​jowe: „Po​pil​no​wać?”
po​prze​dzają roz​luź​nia​ją​cym „Kie​row​niku”, „Pre​ze​sie”,
„Mi​strzu”. Za​uwa​ży​łem, że do​sto​so​wują się do ro​sną​-
cych wy​ma​gań par​ku​ją​cych i kon​ku​ren​cji na rynku.
Parę dni temu usły​sza​łem: „Po​pil​no​wać, kie​row​niku? I
czy ulotki wyj​mo​wać zza wy​cie​raczki, czy mają zo​sta​-
wać?”.

Ileż sym​pa​tycz​niej​sze by​łyby na​sze de​baty pu​-
bliczne, gdyby każda za​czy​nała się od ta​kiego ludz​-
kiego otwar​cia. In​ter​pe​la​cja: „Pa​nie Mar​szałku, Pa​nie
Po​słanki, Pa​no​wie Po​sło​wie, w pierw​szych sło​wach



mo​jej in​ter​pe​la​cji za​wia​da​miam Was, że je​stem
zdrów, któ​rego to zdro​wia i Wam ży​czę…”. Gdyby w
Kon​sty​tu​cji RP zna​lazł się prze​jaw ta​kiego nor​mal​nego
za​in​te​re​so​wa​nia zwy​kłym czło​wie​kiem. No do​brze,
może nie w pre​am​bule, ale na po​czątku pierw​szego
roz​działu: Art. 1 – Co sły​chać? Art. 2 – Rzecz​po​spo​lita
Pol​ska jest do​brem wspól​nym wszyst​kich oby​wa​teli.
Art. 3 – Rzecz​po​spo​lita Pol​ska jest de​mo​kra​tycz​nym
pań​stwem praw​nym, urze​czy​wist​nia​ją​cym za​sady
spra​wie​dli​wo​ści spo​łecz​nej. Art. 4 – Ulotki wyj​mo​wać?

19 lu​tego 2009



Sko​ja​rze​nia
Z za​cie​ka​wie​niem przy​glą​dam się lu​dziom cze​ka​-

ją​cym na ko​ry​ta​rzach urzę​dów. Ob​ser​wuję, co ro​bią.
Dzwo​nią, wy​sy​łają ese​mesy albo od​dają się grom kom​-
pu​te​ro​wym za​in​sta​lo​wa​nym w te​le​fo​nach ko​mór​ko​-
wych. Są tacy, któ​rzy czy​tają ga​zety, nie​któ​rzy je​dzą,
zda​rzają się pa​nie, które ro​bią so​bie ma​ni​kiur (co cie​-
kawe, nie wi​dzia​łem żad​nej ko​biety ro​bią​cej so​bie pe​-
di​kiur w po​cze​kalni na przy​kład wy​działu ko​mu​ni​ka​-
cji). Wresz​cie jest tro​chę ta​kich, któ​rzy z za​cie​ka​wie​-
niem przy​glą​dają się lu​dziom cze​ka​ją​cym na ko​ry​ta​-
rzach urzę​dów. Ob​ser​wują, co ro​bią. Jak już mi się
znu​dzi ob​ser​wo​wa​nie, ba​wię się w sko​ja​rze​nia. Uważ​-
nie czy​tam wszyst​kie wy​wieszki, ko​mu​ni​katy, ogło​sze​-
nia. A po​tem za​czy​nam je so​bie z czymś ko​ja​rzyć. Albo
z kimś. Tam, gdzie by​łem wczo​raj, wy​wie​szono ta​blice
„Chrońmy na​sze płazy”. Na tym pię​trze jest wy​dział
ochrony śro​do​wi​ska. „Żaba bru​natna – płaz bez​ogo​-
nowy z ro​dzaju Rana, cha​rak​te​ry​zu​jący się mniej lub
bar​dziej brą​zową barwą grzbietu (z wy​jąt​kiem samca
żaby mo​cza​ro​wej w okre​sie go​do​wym), po​siada do​-
brze za​zna​czoną ciemną plamę skro​niową…”. Na przy​-
kład Ju​rek. Nie wi​dzia​łem co prawda jego grzbietu, ale
pew​nie może być mniej lub bar​dziej brą​zowy. „Poza
okre​sem go​do​wym pro​wa​dzi lą​dowy tryb ży​cia”. Zga​-
dza się. Do czerwca, bo póź​niej na dwa mie​siące je​dzie
na ża​gle. I prawdę mó​wiąc, jest to pewna forma
okresu go​do​wego. Można go też uznać za samca „Mo​-
cza​ro​wej”. Tak na​zy​wamy jego żonę. Ze względu na
sub​tel​ność i de​li​kat​ność do złu​dze​nia przy​po​mi​na​jące
ma​niery szefa ube​ków z cza​sów ko​muny. Po​dej​rze​-
wam, że to na sku​tek jej dzia​łań przez ostat​nie dwa ty​-



go​dnie Ju​rek był tro​chę ro​dzaju Rana i miał bar​dzo do​-
brze za​zna​czoną ciemną plamę skro​niową. On twier​-
dzi, że to ślad po tre​ningu. Za​ło​żył z ko​le​gami Ho​ke​-
jową Ama​tor​ską Ligę Na​ukow​ców „HA​LINA” i przy​go​-
to​wują się do me​czu in​au​gu​ra​cyj​nego „PAN kon​tra
IPN”.

Zna​la​złem też pla​kat z na​pi​sem „Żaba mo​cza​-
rowa”. Część opisu ide​al​nie pa​suje do Ha​liny: „Ciało
de​li​kat​nej bu​dowy, oczy wy​pu​kłe, skóra cienka i
gładka”. A że ra​zem by​li​śmy kie​dyś na łódce, to wiem,
że rów​nież „na grzbie​cie ciała wy​raź​nie wi​doczne
fałdy grzbie​towe”. Na​to​miast nie zgo​dził​bym się z
twier​dze​niem, że „jest ak​tywna głów​nie w dzień”, i że
„w Pol​sce wy​stę​puje dość po​spo​li​cie, ale wy​łącz​nie na
ni​zi​nach”. Pa​mię​tam jej wy​stęp na dan​singu w Bia​łym
Du​najcu. To było po dru​giej w nocy i na pewno nie
było po​spo​lite. W każ​dym ra​zie na tyle, że ja​cyś Sło​-
wacy za​pro​po​no​wali jej pod​pi​sa​nie kon​traktu na trzy
se​zony wy​stę​pów w ba​rze Extra​va​ganca w Sta​rym
Smo​ko​vcu. Ale nic z tego nie wy​szło, bo naj​pierw ona
się awan​tu​ro​wała, że niby dla​czego w Sta​rym, a po​tem
oni zre​zy​gno​wali, kiedy się zo​rien​to​wali, że to nie drag
qu​een, tylko praw​dziwa ko​bieta, a w tym stroju cho​dzi
cza​sem do pracy w szkole.

Nie po raz pierw​szy do​wie​dzia​łem się też, z kim ja
się lu​dziom ko​ja​rzę. Ale to aku​rat sko​ja​rze​nie przy​-
jemne. Ktoś mi przy​słał wy​ci​nek z uka​zu​ją​cego się w
Ka​to​wi​cach „Dzien​nika Za​chod​niego” z 23 stycz​nia
2009 r. Na stro​nie z za​po​wie​dziami im​prez kul​tu​ral​-
nych można prze​czy​tać: „Piotr Bał​tro​czyk po​jawi się w
Cho​rzo​wie i Dą​bro​wie Gór​ni​czej”. A obok… moje zdję​-
cie. I ode​sła​nie do trze​ciej strony. Tam z ko​lei wielki
ty​tuł: „Bał​tro​czyk dwa razy na żywo”, ob​szerna opo​-



wieść o za​wo​do​wym ży​ciu mo​jego zna​ko​mi​tego ko​legi
(o tym, że bywa po​etą li​rycz​nym, że uczył stu​den​tów, o
pro​wa​dzo​nych przez niego pro​gra​mach te​le​wi​zyj​-
nych) i nie mniej​sza… moja fo​to​gra​fia. Uję​cie od dołu,
znacz​nie po​sze​rza​jące i tak już nie​wą​ską twarz Ar​tura
An​drusa, i pod​pis pod zdję​ciem: „Piotr Bał​tro​czyk to
ka​ba​re​ciarz pełną gębą”. Pełna gęba? No, naj​de​li​kat​-
niej nie zo​sta​łem po​trak​to​wany! Ale mo​gło być go​rzej.
Gdyby ten ktoś, kto wy​my​śla w ga​ze​cie pod​pisy pod
zdję​cia, ba​wił się w sko​ja​rze​nia i cy​to​wał tek​sty z pla​-
ka​tów wy​wie​szo​nych na ko​ry​ta​rzu wy​działu ochrony
śro​do​wi​ska, to kto wie, czy pod moją po​do​bi​zną nie zo​-
sta​łoby na​pi​sane: „pysk jak u żaby traw​nej – sto​sun​-
kowo sze​roki, ale bar​dziej za​ostrzony niż u żaby wod​-
nej”.

26 lu​tego 2009



Żuj rze​żu​chę
Na święta jak zwy​kle przy​jeż​dża z Ame​ryki ciotka

Zośka. Tym ra​zem nie sama. Przy​wozi ze sobą przy​ja​-
ciółkę. Jane, eme​ry​to​wana po​li​cjantka, jest po​dobno
uro​cza i fa​scy​nuje się Pol​ską. Chcąc za​im​po​no​wać
ciotce Zo​śce, za​częła się sa​mo​dziel​nie uczyć na​szego
ję​zyka. Pierw​sze słowa, ja​kie opa​no​wała, po​cho​dzą z
okładki płyty Ka​zika, którą kilka lat wcze​śniej Zo​cha
po​da​ro​wała jej na uro​dziny. Za​tem po​cząt​kiem jej
przy​gody z ję​zy​kiem pol​skim było jakże sło​wiań​sko
brzmiące: Las Ma​qu​inas de la Mu​erte.

Cała ro​dzina po​sta​no​wiła włą​czyć się ak​tyw​nie w
edu​ka​cję Jane i przy świą​tecz​nym stole mamy za​miar
na​uczyć ją kilku zdań. Tylko ja​kich? Cza​sem w ta​kich
kło​po​tli​wych sy​tu​acjach zwra​cam się do bar​dziej do​-
świad​czo​nych ode mnie. Po​pro​si​łem o po​moc słu​cha​-
czy mo​jej au​dy​cji. Za​py​ta​łem, ja​kie były pierw​sze
słowa, któ​rych na​uczyli swo​ich zna​jo​mych ob​co​kra​-
jow​ców. Kiedy za​częły spły​wać li​sty z cy​ta​tami, po​pro​-
si​łem o przy​sy​ła​nie „dru​gich słów”, bo te pierw​sze nie
na​dają się do prze​czy​ta​nia w ra​diu. Ale w tych „dru​-
gich sło​wach” (czyli tych, któ​rych uczymy ob​co​kra​-
jowca za​raz po opa​no​wa​niu przez niego: k…, ch…, p…)
wy​ka​zu​jemy nie​zwy​kłą po​my​sło​wość. Oto kilka opo​-
wie​ści mo​ich słu​cha​czy – wszystko au​ten​tyki!

Na​ta​lia: Pod​czas po​dróży au​to​sto​pem po Eu​ro​pie
po​zna​łam we Fran​cji pew​nego Wło​cha, który przy​je​-
chał tam na stu​dia. Nie znał ani jed​nego słowa w ję​-
zyku fran​cu​skim, ale za to na​uczył się, bę​dąc nie​gdyś
w Kra​ko​wie, kilku zdań – „Bab​cia śpi na wy​cie​raczce”,
„Kot pali fajkę”, „A ja je​stem trzeźwy”.

Prze​mek i Ela: Wła​śnie wró​ci​li​śmy z Egiptu. Tu​-



bylcy do​py​ty​wali się, co zna​czy „do​bra, do​bra zupa z
bo​bra”?

Kinga: W ubie​głym roku na re​ga​tach spo​tka​li​śmy
pew​nego pana, bo​dajże An​glika, który do​wie​dziaw​szy
się, że je​ste​śmy Po​la​kami, po​wie​dział z dumą, że zna
trzy słowa po pol​sku na „dż” – „dżen do​bry”, „dżen​-
kuje” i „dżyn-to​nik”.

Krzysz​tof: Moi ir​landzcy współ​pra​cow​nicy w biu​-
rze ar​chi​tek​to​nicz​nym w Du​bli​nie znali po pol​sku
tylko dwa słowa – żaba i ki​janka. Co cie​kawe – nie
znali prze​kleństw. Nie je​stem w sta​nie so​bie przy​po​-
mnieć, dla​czego były to aku​rat te wy​razy… Ale po​wta​-
rzali je z upodo​ba​niem.

Ma​rek: „Pra​co​wa​łem z Duń​czy​kiem, który twier​-
dził, że miał kie​dyś dziew​czynę pol​skiego po​cho​dze​nia
i w związku z tym zna jedno słowo po pol​sku. Cy​tuję:
„Kro​ko​dy​lek”.

Anna: Uczy​li​śmy pol​skiego zna​jo​mych Wło​chów.
Poza ty​po​wymi zwro​tami grzecz​no​ścio​wymi i sło​wami
po​wszech​nie uzna​wa​nymi za ob​raź​liwe, jed​nego z
nich na​uczy​li​śmy bar​dzo przy​dat​nego zwrotu „Jem
kar​to​fle”. Był bar​dzo po​jętny, ale sia​da​jąc do stołu, mó​-
wił „Do​bra​noc”.

Ka​sia: Mój ko​lega, chcąc po​móc swo​jemu ko​le​dze
Hisz​pa​nowi za​bły​snąć na pierw​szej randce z Po​lką,
na​uczył go kul​tu​ral​nego zwrotu – „Jaką pa​szę pre​fe​ru​-
jesz?”.

I na ko​niec opo​wieść o tym, jak się może skoń​czyć
ta​kie na​ucza​nie.

Łu​kasz: Je​stem lek​to​rem ję​zyka pol​skiego na Uni​-
wer​sy​te​cie Wro​cław​skim, dwa lata temu moi stu​denci
(głów​nie Azjaci) na za​koń​cze​nie kursu ku​pili mi
kwiaty ze wstęgą „Ostat​nie po​że​gna​nie”.



Ja po​sta​ram się wmó​wić Jane, że je​śli pod​czas
wiel​ka​noc​nego śnia​da​nia chce ko​muś ży​czyć „smacz​-
nego”, po​winna po​wie​dzieć: „Żuj rze​żu​chę i żryj żur”.
Po​dobno naj​ła​twiej za​pa​mię​tuje się coś na​pi​sa​nego do
rymu, dla​tego za​bra​łem się za ukła​da​nie wier​sza,
który może po​móc Jane i in​nym ob​co​kra​jow​com uczą​-
cym się pol​skiego:

Żuj rze​żu​chę i żryj żur,
Kro​ko​dyl​kiem cię po​stra​szę,
Żuj rze​żu​chę i żryj żur,
Pre​fe​rujmy taką pa​szę.

4 kwiet​nia 2009



Za​nika płeć?
Parę mie​sięcy temu we wszyst​kich ga​ze​tach i na

wszyst​kich por​ta​lach in​ter​ne​to​wych po​ja​wiła się in​-
for​ma​cja o tym, że zwal​nia​nym z pracy szcze​ciń​skim
stocz​niow​com po​wia​towy urząd pracy za​pro​po​no​wał
szko​le​nia zmie​nia​jące kwa​li​fi​ka​cje. Mię​dzy in​nymi
kurs ukła​da​nia kwia​tów, ma​ki​jażu czy ma​ni​kiuru. Zło​-
śli​wym żar​tom na te​mat głu​poty urzęd​ni​ków nie było
końca. A ja chciał​bym tylko za​uwa​żyć, że dys​ku​sja na
te​mat zmian w tra​dy​cyj​nym po​dziale płci i co za tym
idzie zmian w po​dziale ról w spo​łe​czeń​stwie trwa u
nas od wielu lat. Ar​ty​ści ka​ba​re​towi zwra​cali uwagę
na ten pro​ces wie​lo​krot​nie. Pod ko​niec lat sześć​dzie​-
sią​tych ubie​głego wieku, w ka​ba​re​cie „Hy​brydy”, Jo​-
nasz Ko​fta i Jan Racz​kow​ski ostrze​gali, że:

Nie ma już męż​czyzn, prze​grali wy​ścig,
Zo​stali chłopcy i kul​tu​ry​ści,
Każdy się czuje jak zmięty śmieć!
Za​nika płeć! Za​nika płeć!

A ja​kiś czas póź​niej ar​ty​ści ka​ba​retu „Tey” zwra​-
cali się do pol​skiej ko​biety z ze​sta​wem dra​ma​tycz​nych
py​tań:

Czy bę​dziesz ro​dzić zdrowe dzieci?
Czy dasz mi tego szczę​ścia łyk?
Czy bę​dziesz ro​dzić zdrowe dzieci?
Silne jak tur, zdrowe jak byk?

rów​no​cze​śnie ostrze​ga​jąc, że:

…je​śli temu nie po​do​łasz,
Zro​bię ci wstyd – uro​dzę sam!



Czy coś się w ciągu kil​ku​dzie​się​ciu lat zmie​niło?
Chyba po pro​stu oswo​ili​śmy się z tym pro​ce​sem. Ni​-
kogo nie dziwi, że kon​kurs pięk​no​ści wy​grywa po​li​-
cjant (pro​szę spraw​dzić wy​niki wy​bo​rów te​go​rocz​-
nego fi​nału Mi​ster Po​land), że były si​łacz, czło​wiek,
który jesz​cze nie​dawno trzy​ma​jąc w zę​bach linkę ho​-
low​ni​czą, prze​cią​gał wa​gon, na któ​rym stał ku​ter ry​-
backi wy​peł​niony po brzegi nor​we​skim ło​so​siem, te​-
raz tań​czy, za​chwy​ca​jąc ju​ro​rów i pu​blicz​ność „sub​tel​-
nym drga​niem bio​der”. Ale jakże mę​skich! Jedno
drgnie​nie jego bio​der pod​czas na​gra​nia pro​gramu w
War​sza​wie wy​wo​łuje na​tych​mia​stowe tąp​nię​cia w ko​-
pal​niach na Gór​nym Ślą​sku.

Co te​raz? Oczy​wi​ście można szu​kać win​nych, cho​-
ciaż to bez sensu, bo bez względu na stan fak​tyczny i
tak znajdą się tacy, któ​rzy stwier​dzą, że za​ni​ka​nie płci
to efekt po​ro​zu​mień Okrą​głego Stołu. Można zrzu​cić
winę na dzien​ni​ka​rzy i żą​dać zmian w me​diach pu​-
blicz​nych. Na przy​kład zli​kwi​do​wać TVP Kul​tura od​-
po​wie​dzialną za pa​to​lo​giczny wzrost wraż​li​wo​ści u
wi​dzów i po​wo​łać na jej miej​sce TVP Kul​tu​ry​styka.
Wy​star​czy tylko lekko zmie​nić logo i sce​no​gra​fię. W
związku z kło​po​tami fi​nan​so​wymi nie zmie​niał​bym
pro​wa​dzą​cych. A co, to nie można roz​ma​wiać z wy​bit​-
nym pi​sa​rzem, rów​no​cze​śnie ćwi​cząc na atla​sie? Ale
naj​pro​ściej po pro​stu za​ak​cep​to​wać, przy​zwy​czaić się.
To wszystko kwe​stia umowy. No, może pra​wie
wszystko. Wszystko poza ro​dze​niem dzieci. W XXI
wieku zbu​do​wać dom i po​sa​dzić drzewo może każda
ko​bieta. Nie pod​no​śmy so​bie sztucz​nie wy​ma​gań. Jako
pod​su​mo​wa​nie tych roz​wa​żań chciał​bym za​de​dy​ko​-
wać współ​cze​snemu męż​czyź​nie:

Wiersz o tym, że rze​komo coś się stało z praw​dzi​-



wymi męż​czy​znami

Dom zbu​do​wał, syna spło​dził,
Drzewo wsa​dził w zie​mię ży​zną,
Oto do​wód, że męż​czy​zna…
Że męż​czy​zna jest męż​czy​zną.

Ta za​sada nie pa​suje
Do mo​jego brata Jurka:
Mieszka w bloku, nie ma szpa​dla,
Uro​dziła mu się córka,

Nie bu​duje i nie sa​dzi,
Sy​nem też się już nie za​jął.
Oj, pa​no​wie, strasz​nie nam się
Wy​ma​ga​nia ob​ni​żają…

Jak tak da​lej pój​dzie, to
Dwa wa​runki nam wy​star​czą:
Trzeba bę​dzie mieć de​pre​sję
I dzia​łal​ność go​spo​dar​czą.

Kwie​cień 2009 („Prime”)



Przej​ściowe trud​no​ści i chwi​lowe wa​-
ha​nia

To tylko kwe​stia na​zew​nic​twa. Pa​mię​tam ta​kie
czasy, kiedy na pół​kach w skle​pach nie było ni​czego
poza jed​nym ro​dza​jem octu, a ofi​cjal​nie w te​le​wi​zji
nikt nie uży​wał słowa „kry​zys”. Mó​wiło się naj​wy​żej o
„przej​ścio​wych trud​no​ściach w za​opa​trze​niu”. A kiedy
oprócz octu do skle​pów tra​fiały znie​nacka inne ar​ty​-
kuły (na przy​kład kawa zbo​żowa, za​pałki i klej „Guma
arab​ska”), ga​zety na​tych​miast pi​sały o „po​ko​na​niu
przej​ścio​wych trud​no​ści w za​opa​trze​niu”. A te​raz? W
każ​dym osie​dlo​wym skle​piku: ocet bal​sa​miczny, jabł​-
kowy, ry​żowy biały, ry​żowy czarny, spi​ry​tu​sowy,
winny, a wrzask, że „kry​zys świa​towy”! Chyba że ak​tu​-
alny stan go​spo​darki oce​nia się na pod​sta​wie do​stęp​-
no​ści gumy arab​skiej? Rze​czy​wi​ście dawno nie wi​dzia​-
łem.

W każ​dym ra​zie można to ja​koś de​li​kat​niej na​-
zwać. „Chwi​lowe za​wi​ro​wa​nia”, „przej​ściowe trud​no​-
ści”, „krót​ko​trwałe i le​dwo od​czu​walne wa​ha​nia na
świa​to​wych ryn​kach fi​nan​so​wych”. Zresztą po co to
roz​cią​gać na cały świat? Wy​brać lo​sowo ja​kiś re​gion i
na​zwać to, co się te​raz dzieje, na przy​kład „krót​ko​-
trwa​łymi i le​dwo od​czu​wal​nymi wa​ha​niami na ryn​-
kach fi​nan​so​wych w oko​li​cach Brze​zin i Ko​lu​szek”.
Prawda, że brzmi le​piej niż „kry​zys świa​towy”?

To zja​wi​sko, które jak​kol​wiek zo​sta​łoby na​zwane,
po​dobno ist​nieje, wy​mu​sza na lu​dziach ja​kieś dzia​ła​-
nia. Przede wszyst​kim trzeba po​ka​zać, że się oszczę​-
dza. Na każ​dym po​zio​mie. Par​la​ment ogra​ni​cza fi​nan​-
so​wa​nie par​tii po​li​tycz​nych, w kor​po​ra​cjach tnie się



wy​datki na po​dróże i ciastka, czę​ściej wy​łą​cza ksero i
jed​no​ra​zowe kubki do kawy za​stę​puje tra​dy​cyj​nymi,
które do umy​cia na​leży po pracy za​bie​rać do domu (bo
służ​bową wodę się oszczę​dza). A wła​śnie. Słowo
„oszczę​dza​nie” też nie brzmi naj​przy​jem​niej. Tylko
czym je za​stą​pić? „Ra​cjo​na​li​za​cja”? Nudne i na​dęte.
Wi​dząc, jak u mnie wy​gląda to zja​wi​sko, na​zwał​bym
je „pre​cy​zyj​niej​szym sza​sta​niem”. Ale to się nie przyj​-
mie. Już wi​dzę pre​miera i pre​zy​denta wy​gła​sza​ją​cych
wspólne orę​dzie (bo to ta​niej niż dwa od​dzielne), w
któ​rym na​ma​wiają ro​da​ków do „pre​cy​zyj​niej​szego
sza​sta​nia”…

Do​czy​ta​łem, że i w po​li​cji szuka się oszczęd​no​ści.
Chciał​bym pod​rzu​cić parę po​my​słów. Za ich sen​sow​-
ność nie rę​czę, ale co szko​dzi spró​bo​wać? Na przy​kład
kaj​danki. Wi​dzia​łem gdzieś w te​le​wi​zji (bo na​wet je​śli
uży​wam, to się pu​blicz​nie nie przy​znam) ta​kie ob​szyte
ró​żo​wym fu​ter​kiem. Można się do​ga​dać z pro​du​cen​-
tem tych ga​dże​tów i wspól​nie na tym za​ro​bić. Te po​li​-
cyjne dać do ob​szy​cia i wy​po​ży​czać w go​dzi​nach,
kiedy nie są uży​wane w służ​bie (a to można ure​gu​lo​-
wać – usta​lić, że ak​cje z uży​ciem kaj​da​nek od​by​wają
się w go​dzi​nach 6.00–22.00, a po​tem na​leży je zde​po​-
no​wać w wy​po​ży​czalni). Je​śli trzeba by było sprze​dać
tro​chę sa​mo​cho​dów służ​bo​wych – nie sprze​da​wać
byle jak, wy​sta​wić na au​kcję in​ter​ne​tową. Je​śli każdy z
ra​dio​wo​zów bę​dzie miał cer​ty​fi​kat z in​for​ma​cją, kto
był nim prze​wo​żony do aresztu („Masa”, Kieł​basa”,
„Mor​ta​dela”), na pewno znajdą się ko​lek​cjo​ne​rzy, któ​-
rzy za​płacą dużo po​nad cenę wy​wo​ław​czą. Zresztą
gdyby na​wet sprze​da​wany ra​dio​wóz nie miał tak ro​-
man​tycz​nej hi​sto​rii, kto to spraw​dzi? Skąd ko​lek​cjo​-
ner, który parę lat temu ku​pił ca​dil​laca co​upe de ville



DFO 301 z 1960 roku, mógł mieć stu​pro​cen​tową pew​-
ność, że jeź​dził nim Elvis Pre​sley? Więc co stoi na prze​-
szko​dzie, żeby spró​bo​wać zli​cy​to​wać „ra​dio​wóz KIA
rocz​nik 2008, któ​rym wie​lo​krot​nie była wo​żona Mona
Lisa”? Nie trzeba od razu ujaw​niać, że to pseu​do​nim
miesz​ka​ją​cej na war​szaw​skiej Pra​dze ne​storki pół​-
światka, o któ​rej ma​wiają, że była na​ocz​nym świad​-
kiem po​wsta​wa​nia naj​star​szego za​wodu świata. Dla
do​bra re​sortu nie za​wa​hał​bym się rów​nież wy​sta​wić
na au​kcji srebr​nego nie​ozna​ko​wa​nego VW pas​sata z
oko​lic No​wego Dworu Ma​zo​wiec​kiego, dzięki któ​remu
8 punk​tów kar​nych zła​pał pe​wien ar​ty​sta ka​ba​re​towy
pi​su​jący fe​lie​tony do ma​ga​zynu „Po​li​cja 997”.

Kwie​cień 2009 („Po​li​cja 997”)



In​te​li​genc​kie Za​bawy
To​wa​rzy​skie

„Ry​mo​wa​nie do cieku”
Dosta​łem w pre​zen​cie ko​lejną par​tię ar​chi​wal​-

nych na​grań z Fe​sti​walu Pio​senki Żoł​nier​skiej w Ko​ło​-
brzegu. Zna​jomi wie​dzą, że to moja pa​sja, więc w an​ty​-
kwa​ria​tach i na au​kcjach in​ter​ne​to​wych ku​pują ta​kie
pu​bli​ka​cje i wrę​czają z wy​ra​zem sa​dy​stycz​nego za​do​-
wo​le​nia na twa​rzy. Po​dej​rze​wam, że jest to forma eli​-
mi​no​wa​nia mnie z ży​cia to​wa​rzy​skiego, po​nie​waż za​-
wsze, kiedy do​stanę coś ta​kiego, zni​kam na parę dni i
słu​cham albo czy​tam. Je​śli to prze​my​ślana tak​tyka tak
zwa​nych przy​ja​ciół, ma​jąca na celu po​zby​cie się mnie
na ja​kiś czas, to nie wie​dzą, że szy​kuję ze​mstę. Z na​-
grań, które od nich do​sta​łem, przy​go​to​wuję płytę, przy
któ​rej będą się mu​sieli ba​wić w cza​sie naj​bliż​szego syl​-
we​stra. Cie​kawe, jak im się bę​dzie tań​czyło do na​stę​-
pu​ją​cych ka​wał​ków (wszystko au​ten​tyki): Szoso wy​bo​-
ista, Żeby Kaśka była zdrowa, Kom​ba​tanci, kom​ba​tanci,
Ko​łysz się, ma​nierko, Be​ret w ko​lo​rze nieba, Bliź​niaki,
sier​żant wzywa, Na nie​pa​rzy​stej stro​nie nieba, Marsz
plu​tonu go​spo​dar​czego?

Jedna z pio​se​nek mo​jego ulu​bio​nego au​tora, Ja​nu​-
sza Przy​ma​now​skiego, pod​su​nęła mi po​mysł no​wej za​-
bawy to​wa​rzy​skiej. Utwór nosi ty​tuł Par​sęta. To jest
śpie​wany, mo​men​tami dra​styczny, opis walk o Ko​ło​-
brzeg („Ośmiu było fi​zy​lie​rów w dru​ży​nie sztur​mo​wej,
kiedy bra​li​śmy ga​zow​nię, je​den do​stał w głowę…”).
Koń​czy się, pod​bu​do​waną lek​kim ero​ty​zmem, po​wo​-
jenną pu​entą:„Dziś po plaży ta​kie cho​dzą fron​towe
dziew​czyny, gdy ci bły​sną, to jak or​der za żoł​nier​skie



czyny”. Ale naj​waż​niej​szy jest re​fren:

Pły​nie przez Ko​ło​brzeg – Par​sęta, Par​sęta…
Dzie​sięć dni kto prze​żył, pa​mięta, pa​mięta.

Oto za​sady za​bawy to​wa​rzy​skiej, którą na​zwa​łem
„Ry​mo​wa​niem do cie​ków wod​nych”. Sia​damy na​prze​-
ciwko sie​bie, ktoś po​daje na​zwę rzeki, a ktoś wy​wo​-
łany ma za za​da​nie na​tych​miast od​po​wie​dzieć wier​-
szem, ry​mu​jąc do tej na​zwy. Na​zwa cieku ma się po​ja​-
wić w wier​szu dwu​krot​nie. Za po​da​nie na​zwy miej​sco​-
wo​ści, przez którą pły​nie, osoba od​po​wia​da​jąca do​-
staje do​dat​kowy punkt, ko​lejny można do​stać, je​śli hi​-
sto​ria opo​wie​dziana w wier​szu jest praw​dziwa lub za​-
czerp​nięta z li​te​ra​tury. Przy​kłady:

Pły​nie przez War​szawę, pły​nie Wi​sła, Wi​sła…
Mia​łem ja dziew​czynę, ale z in​nym pry​sła.

Pły​nie przez Ko​niec​pol – Pi​lica, Pi​lica…
Oleńka, Oleńka ko​chała Kmi​cica.

Na pew​nym eta​pie za​bawy można do​pu​ścić uży​-
wa​nie nazw za​gra​nicz​nych cie​ków wod​nych:

Pły​nie przez Santa Fe – Pa​rana, Pa​rana…
Na​sza pani bur​mistrz jest sko​rum​po​wana.

Środ​kiem Ba​den-Ba​den pły​nie Oos, Oos…
Cie​kawe, czy tu​taj też dzia​łał Hans Kloss?

Nie​rów​no​ści ryt​miczne i ry​mowe w po​wyż​szym
przy​kła​dzie (dłu​gie „O” w na​zwie rzeki i krót​kie w na​-
zwi​sku bo​ha​tera filmu) re​kom​pen​suje po​dwójna na​-
zwa miej​sco​wo​ści, przez którą pły​nie dany ciek
wodny. Za taką na​zwę na​leżą się do​dat​kowo dwa
punkty.



Uwaga! Wiem z do​świad​cze​nia, że zwłasz​cza w
przy​padku za​gra​nicz​nych cie​ków za​wsze trafi się ktoś,
kto chce za​giąć i poda ja​kąś bar​dzo skom​pli​ko​waną
na​zwę. Kilka dni temu do​sta​łem do zry​mo​wa​nia
„Jangcy”. Wtedy na​tych​miast wpro​wa​dzi​łem za​sadę,
że nie traci punktu ten, kto wy​kona tak zwany Zwrot
Pa​trio​tyczny. Wy​gląda to tak:

Pły​nie Jangcy, Jangcy, szlak tej rzeki kręty…
Ale gdzież tam Jangcy do na​szej Par​sęty!

7 maja 2009



ŚOK
Zasły​szane w księ​garni:
– Ma pani prze​wod​nik po Gór​nym Ślą​sku?
– Nie, ale mam po Dol​nym.
Już mia​łem się wtrą​cić i zło​śli​wie za​py​tać, czy za​-

miast prze​wod​nika po Wiel​ko​pol​sce pani eks​pe​-
dientka po​le​ci​łaby prze​wod​nik po Ma​ło​pol​sce? Ale nie
zdą​ży​łem nic po​wie​dzieć, bo mnie za​tkało. Pan py​ta​-
jący o prze​wod​nik po Gór​nym Ślą​sku na pro​po​zy​cję
kupna tego po Dol​nym od​po​wie​dział:

– Do​brze, po​pro​szę.
De​ner​wują mnie tego typu pro​po​zy​cje. „Jest scha​-

bowy? Nie, ale są rurki z kre​mem”. „Jest »Ry​cerz Nie​-
po​ka​la​nej«? Nie ma, ale jest »Try​buna«”. „Ma pani coś
sku​tecz​nego na gar​dło? Nie, ale mam coś nie​sku​tecz​-
nego na żo​łą​dek”. Jed​nak opi​sane po​wy​żej zda​rze​nie
w księ​garni dało mi do my​śle​nia. Może nie wszyst​kie
ta​kie pro​po​zy​cje są głu​pie? Może ko​muś po​szu​ku​ją​-
cemu da​nej rze​czy cho​dzi tylko o ja​kąś część wspólną?
O co​kol​wiek do zje​dze​nia, co​kol​wiek do po​czy​ta​nia, ja​-
ki​kol​wiek lek?

Je​śli ktoś chce zwie​dzić wy​łącz​nie do​linę Sto​brawy
le​żą​cej na gra​nicy po​mię​dzy Ślą​skiem Gór​nym a Dol​-
nym, to co mu za róż​nica, w któ​rym prze​wod​niku to
wy​czyta? Wy​dawcy prze​wod​ni​ków po​winni uwzględ​-
niać geo​gra​ficzne i hi​sto​ryczne „za​zę​bia​nie się” róż​-
nych te​re​nów. Wtedy spo​koj​nie na py​ta​nie: „Jest prze​-
wod​nik po Cze​chach?” – można by od​po​wie​dzieć pro​-
po​zy​cją: „Nie, ale jest po Pol​sce”. Albo: „Jest coś o Pol​-
sce? Nie ma, ale jest coś o Ukra​inie”, „Są Pol​skie ścieżki
ro​we​rowe? Nie, ale są Nie​miec​kie au​to​strady”, „Jest Eu​-
ropa na week​end? Nie, ale jest Azja w dwa ty​go​dnie”.



Oczy​wi​ście wiem, że to sprawa de​li​katna, że opi​sa​-
nie Szcze​cina w prze​wod​niku po Niem​czech, a Lwowa
czy Za​ol​zia w Zwie​dzaj Pol​skę może być uznane za
pro​wo​ka​cję i pod​wa​ża​nie ist​nie​ją​cego mię​dzy​na​ro​do​-
wego po​rządku praw​nego. Dla​tego pro​po​nuję, na​wet
sztuczne, roz​sze​rza​nie tego „za​zę​bia​nia się” we
wszyst​kie moż​liwe strony, z rów​nym trak​to​wa​niem
wszyst​kich „za​zę​bia​ją​cych się” stron. Na taki po​mysł
wpa​dłem, kiedy gdzieś przy dro​dze zo​ba​czy​łem urzę​-
dową ta​bliczkę z na​pi​sem „Pra​do​lina War​szaw​sko-
Ber​liń​ska”. Mą​dra na​tura nie znała gra​nic ni kor​do​-
nów, co​fa​jący się lą​do​lód nie zwa​żał na to, w ja​kim ję​-
zyku ry​czały ma​muty, które w oko​licy Słu​bic ob​ser​wo​-
wały pro​ces co​fa​nia się lą​do​lodu i żywo dys​ku​to​wały o
przy​szło​ści „Pra​do​liny To​ruń​sko-Eber​swaldz​kiej”. Roz​-
sze​rzać jak się da! Kiedy ktoś za gra​nicą za​pyta, skąd
po​cho​dzisz, nie ogra​ni​czaj się do na​zwy wsi, mia​sta
czy kraju. Mów, że je​steś miesz​kań​cem „Wy​ziny (to po​-
łą​cze​nie wy​żyny i ni​ziny) Bia​ło​stocko-Bar​ce​loń​skiej”
albo „Pła​sko​niżu Świ​no​uj​sko-Ułan​ba​tor​skiego”.

Oczy​wi​ście są pewne gra​nice. Je​śli py​ta​jąc w księ​-
garni: „Czy są Kwiaty pol​skie?”, usły​szymy w od​po​wie​-
dzi: „Nie, ale są pie​rogi ru​skie”, na​leży sta​now​czo za​-
pro​te​sto​wać! To są różne światy, tak nie wolno! Albo
gdyby na py​ta​nie „Czy są jesz​cze bi​lety na kon​cert U2
w Cho​rzo​wie?” ktoś od​po​wie​dział: „Nie ma, ale są jesz​-
cze bi​lety na wy​stęp An​drusa w Mi​cha​ło​wi​cach”… To
może nie jest naj​lep​szy przy​kład. W ta​kiej sy​tu​acji na​-
leży po pro​stu po​wie​dzieć: „A to bar​dzo pro​szę pięć,
chęt​nie pójdę z całą ro​dziną i jesz​cze do tego po​pro​szę
o prze​wod​nik po ŚOK, czyli Ślą​sku Obo​jęt​nie Któ​rym”.

29 maja 2009



Dom We​selny „Za​ob​rącz​ko​wane Go​-
łąbki”

Tej kwe​stii nie po​świę​ca​łem do​tych​czas uwagi, bo
przy​pusz​cza​łem, że wiem, ja​kie mogą być na​zwy tak
zwa​nych do​mów we​sel​nych. „Złoty Krą​żek”, „Pą​sowa
Róża”, „Białe Go​łąbki”, „Dwa Ła​bę​dzie”, „Pod​kowa
Szczę​ścia” – to za​czerp​nięte z sym​bo​liki ślub​nej. „Raj”,
„Eden”, „Do​sta​tek” – to od ży​czeń wszyst​kiego naj​lep​-
szego mło​dej pa​rze; „Ewa”, „Ju​lia”, „Marta” – to od
imion wła​ści​cie​lek, żon, albo na​rze​czo​nych wła​ści​cieli;
„Zby​Mar”, „Ta​dRom” – od imion wła​ści​cieli (Zby​szek,
Ma​rek, Ta​dek, Ro​mek) albo od ich imion i na​zwisk –
„Piw Paw” (Pi​wo​war​czyk Pa​weł),

„Dong Dang” (Dong Dang). Nie do​ce​ni​łem po​my​-
sło​wo​ści twór​ców ta​kich lo​kali. Słu​chaczka mo​jej au​-
dy​cji na​pi​sała, że w Zie​lonce pod War​szawą jest Dom
We​selny „Me​za​lians”. Spraw​dzi​łem. Jest. Ko​lega, któ​-
remu o tym wspo​mnia​łem, od razu wy​my​ślił inną na​-
zwę dla domu we​sel​nego: „In​ter​cyza”. Za​czą​łem szu​-
kać w In​ter​ne​cie, książ​kach te​le​fo​nicz​nych. „In​ter​-
cyzy” nie zna​la​złem, ale są: Dom We​selny „Go​rzel​nia”
(oczy​wi​ście można tu​taj zor​ga​ni​zo​wać rów​nież
chrzciny i ko​mu​nię), Dom We​selny „Ne​stor” (ale nie
zna​la​złem nig​dzie wzmianki o spe​cja​li​za​cji w uro​czy​-
sto​ściach dla no​wo​żeń​ców po sie​dem​dzie​sią​tym roku
ży​cia). Nie ma się co cze​piać. Prze​cież na​zwy mogą być
hi​sto​ryczne, mogą mieć ja​kieś lo​kalne zna​cze​nie (na
przy​kład lo​kal stoi na działce po przed​wo​jen​nej go​-
rzelni, a ten „Ne​stor” to od wo​dza grec​kiego wal​czą​-
cego pod Troją, który był pra​pra​pra​pra​pra​pra​dziad​-
kiem sze​fo​wej kuchni). Ale warto też cza​sem za​sta​no​-



wić się, jak na​zwę lo​kalu mogą ko​ja​rzyć osoby nie​wta​-
jem​ni​czone. Bo oto do​sta​jemy na przy​kład za​pro​sze​nie
na ślub We​ro​niki i Jacka, na któ​rym jest na​pi​sane, że
szczę​śliwi no​wo​żeńcy za​pra​szają na za​bawę do Domu
We​sel​nego „Am​bara’s” (jest taki na​prawdę nie​da​leko
Kielc). Z cie​ka​wo​ści za​glą​damy do słow​nika wy​ra​zów
ob​cych (bo na​zwa brzmi ja​koś tak nie​świę​to​krzy​sko),
a tam: „Am​ba​ras – kło​pot spra​wiany przez ja​kąś osobę
lub rzecz albo trudna, przy​kra sy​tu​acja”.

W moim ro​dzin​nym Sa​noku w po​bliżu rynku jest
stary, piękny sklep – otwarta na po​czątku dwu​dzie​-
stego wieku dro​ge​ria, wszyst​kim w mie​ście znana jako
„U Hy​dzi​ko​wej”. W wi​try​nie „U Hy​dzi​ko​wej” od lat wy​-
sta​wiane są ślubne ozdoby: kartki z go​łąb​kami, na​-
klejki na we​selną wódkę, ob​rączki do przy​cze​pie​nia
na ma​sce sa​mo​chodu, któ​rym je​dzie się do ko​ścioła, ta​-
blice re​je​stra​cyjne typu „Se​ba​stian i San​dra”, de​ko​ra​-
cje sali z ha​słem „Szczęść Boże Mło​dej Pa​rze”. Spe​cjal​-
nie prze​cho​dzę obok „Hy​dzi​ko​wej”, staję przed szybą i
się na​pa​wam. Szcze​gól​nie za​chwy​cam się we​selną po​-
ezją, obo​wiąz​kowo umiesz​czaną na każ​dym ga​dże​cie.
„Od te​raz ży​cie bę​dzie cie​kaw​sze, od dzi​siaj ra​zem, ra​-
zem na za​wsze”, „Ja Twą ikoną, Ty mym orę​żem, ja
Twoją żoną, Ty moim mę​żem”. Oczy​wi​ście te przy​-
kłady wy​my​śli​łem, ale to coś w tym stylu. Nie​dawno
za​uwa​ży​łem no​wość – pla​sti​kowe po​jem​niki, w które
na po​że​gna​nie go​ściom pa​kuje się cia​sto nie​zje​dzone
w cza​sie we​sela. I te po​jem​niki były chyba je​dy​nym
ele​men​tem, na któ​rym nie umiesz​czono we​sel​nych
wier​szy. A szkoda. Prze​cież go​ściom wy​cho​dzą​cym z
sali można wrę​czać ta​kie pa​kunki z utwo​rem pod​su​-
mo​wu​ją​cym ich wi​zytę. „Mi​łość i wier​ność na za​wsze
przy​siąc… Co to za chrzestny, co daje ty​siąc?”, „Ksiądz



zwią​zał stułą mło​dzień​cze ręce… My​śle​li​śmy, że stać
was na tro​chę wię​cej”, „Zna​leźli sie​bie w stu​ty​sięcz​-
nym tłu​mie… Wa​sza ro​dzina ba​wić się nie umie”,
„Niech żyją sto lat Bar​tek i Ha​nia… I te​raz po Was dwa
dni sprzą​ta​nia”. No, po​dej​rze​wam, że gdyby za​sto​so​-
wać w prak​tyce mój po​mysł, po​pra​winy mo​głyby się
już od​by​wać w Domu We​sel​nym „Se​pa​ra​cja”.

4 czerwca 2009



Wy​pra​co​wa​nie
Parę lat temu ktoś mi po​da​ro​wał od​bitkę kla​-

sówki. To była praca z przy​rody albo bio​lo​gii. Na​uczy​-
ciel po​le​cił pi​sem​nie od​po​wie​dzieć na py​ta​nie: „Ja​kie
jest zna​cze​nie zie​leni w mia​stach, osie​dlach, kra​jo​bra​-
zie?”. Uczeń, któ​rego pracę do​sta​łem, prze​sły​szał się
troszkę i za​no​to​wał te​mat: „Ja​kie jest zna​cze​nie je​leni
w mia​stach, osie​dlach, kra​jo​bra​zie”. No i się za​częło.
Niby tylko jedna gło​ska, a kon​se​kwen​cje nie​praw​do​po​-
dobne. Nie wiem, jaką ocenę do​stał ten uczeń za wy​-
pra​co​wa​nie, ja dał​bym mu szóstkę choćby za de​ter​mi​-
na​cję w po​szu​ki​wa​niu sensu. Za​cy​tuję kilka frag​men​-
tów (za​cho​wuję ory​gi​nalną pi​sow​nię): „Zna​cze​nie je​-
leni w mia​stach jest bar​dzo małe i nie​bez​pieczne po​-
nie​waż je​leń nie ma tam żad​nej sa​tys​fak​cji ży​cio​wej.
Po​nie​waż nie​miał by jak się tam po​ru​szać po mię​dzy
ty​loma ludźmi i po​jaz​dami… W osie​dlach ma do​bre
wa​runki ży​ciowe po​nie​waż jest tam bar​dzo za​lud​-
niona trawą zie​loną którą je​le​nie wio​sną, jak i późną
je​sie​nią spo​rzy​wają do co​dzien​nego po​siłku… W kra​jo​-
bra​zie bar​dzo ważna jest dla je​leni wol​ność, którą
mogą się na​cie​szyć po​przez całe swoje ży​cie, kiedy
ktoś ich nie​za​bije… Je​leń w kra​jo​bra​zie ma bar​dzo
duże zna​cze​nie po​nie​waż ma sa​tys​fak​cję na po​lach, łą​-
kach, po​la​nach, la​sach po​nie​waż ma tam co ro​bić na
świe​żym po​wie​trzu…”.

Przy​się​gam, że nie zmy​śli​łem ani słowa. Ale po​sta​-
no​wi​łem so​bie te​raz po​zmy​ślać. Wy​obra​zi​łem so​bie,
że znowu je​stem uczniem, że sie​dzę ze​stre​so​wany w
ławce, bo pan od hi​sto​rii ka​zał wy​jąć kartki. Za​pi​sa​łem
te​mat: „Pol​ska w okre​sie roz​bi​cia dziel​ni​co​wego spo​-
wo​do​wa​nego te​sta​men​tem Bo​le​sława Krzy​wo​ustego”.



No to za​gry​zam koń​cówkę dłu​go​pisu i pi​szę (po​sta​ram
się też o ja​kąś ory​gi​nalną pi​sow​nię): „Po ogło​sze​niu te​-
sta​mentu Bo​le​sława Krzy​wo​ustego dziel​ni​cowy był
bar​dzo przy​gnę​biony. Nie spo​dzie​wał się, że tak mało
Krzy​wo​usty za​pi​sze mu w te​sta​men​cie. A wtedy aku​-
rat znowu ob​cięto do​ta​cje dla po​li​cji, a tak to by dziel​-
ni​cowy z tego spadku mógł ku​pić pa​pier do ksero i wy​-
dru​ko​wać kar​teczki z na​pi​sem jak się na​zywa i jaki
jest do niego nu​mer te​le​fonu, żeby po​roz​kle​jać po klat​-
kach scho​do​wych, bo nie​któ​rzy twier​dzą, że dziel​ni​co​-
wego nie znają. Ale więk​szość po​rząd​nych lu​dzi na na​-
szym osie​dlu go zna i każ​dego ranka wy​pa​tru​jemy go
przez okno i wi​tamy ser​decz​nym po​zdro​wie​niem, za​-
pra​sza​jąc do swo​ich do​mów, żeby po​roz​ma​wiać o ak​-
tu​al​nej sy​tu​acji w dziel​nicy i po​in​for​mo​wać o nie​po​ko​-
ją​cych zja​wi​skach, na przy​kład, że bra​cia My​ślo​wie
(Ja​nusz Myśl i Ma​rek Myśl) wy​szli z wię​zie​nia i wczo​-
raj wie​czo​rem ktoś wi​dział jak do​zorca spod sió​demki
bije się z My​ślami. Dla nas dziel​ni​cowy jest jak le​karz
albo ksiądz, gdyby no​sił ki​tel albo su​tannę to by​śmy do
niego mó​wili pa​nie dok​to​rze albo oj​cze. Tym bar​dziej
pa​trząc na jego za​tro​ska​nie szep​ta​li​śmy do sie​bie:

– Spójrz​cie jaki nasz dziel​ni​cowy roz​bity i jaka w
związku z tym w okre​sie jego roz​bi​cia jest trudna sy​tu​-
acja w Pol​sce.

Więc żeby go po​cie​szyć uło​ży​li​śmy z mamą taką
pio​senkę:

Hejże lu​dzie! Czapki z głowy!
Idzie dzielny dziel​ni​cowy!
W pra​wej ręce nie​sie ze​szyt,
A na czapce pol​ski orzeł,
Dziel​ni​cowy cię po​cie​szy,



Dziel​ni​cowy ci po​może.
Zła​pie zbó​jów osie​dlo​wych
I uka​rze wła​my​wa​cza
Dziel​ni​cowy, dziel​ni​cowy,
Dziel​ni​cowy cza cza”.

Czer​wiec 2009 („Po​li​cja 997”)



Z cy​klu „Moi zna​jomi”
We​ro​nika

Za jedną z naj​cen​niej​szych rze​czy uważa coś, co
do​stała od babci – małą ksią​żeczkę Mój pa​tron. Do​wie​-
działa się z niej, że święta We​ro​nika „jest pa​tronką
pra​czek, tka​czy lnu, fo​to​gra​fów, wy​twór​ców bie​li​zny
oraz do​brej śmierci”. W związku z tym We​ro​nika (ale
nie ta święta, tylko ta wręcz prze​ciw​nie), w okre​sie
burz​li​wej mło​do​ści, wią​zała się ko​lejno z: fo​to​gra​fem,
wy​twórcą bie​li​zny i praczką. Po kil​ku​mie​sięcz​nych po​-
szu​ki​wa​niach, w skan​se​nie w Olsz​tynku, zna​la​zła tka​-
cza lnu i była z nim przez pół​tora roku. Długo nie mo​-
gła zro​zu​mieć, kto to jest „wy​twórca do​brej śmierci”,
ale wtedy tkacz wy​tłu​ma​czył jej zna​cze​nie słowa „pa​-
tronka” i po​sta​no​wiła, że już nie bę​dzie szu​kać.

Twier​dzi, że do ży​cia nie​wiele trzeba. Wy​star​czy
mieć ma​rze​nia i za​sady. Jedno i dru​gie ma dość ory​gi​-
nalne. Je​śli cho​dzi o za​sady – sama je so​bie wy​my​śla,
bo nikt jej żad​nych nie wpoił. Na przy​kład ja​kiś czas
temu usta​liła, że „nie re​zy​gnuje się z fry​zjera, z któ​rym
ma się dziecko”. I mimo że to naj​gor​szy fry​zjer w mie​-
ście, w do​datku mę​ski, re​gu​lar​nie się u niego cze​sze,
bo wmó​wiła so​bie, że to dla do​bra ich wspól​nego
dziecka. Jest dumna z wy​my​ślo​nej przez sie​bie za​sady
i na​ma​wia do jej prze​strze​ga​nia wszyst​kich swo​ich
zna​jo​mych. Na​wet tych, któ​rzy nigdy nie mieli dziecka
z fry​zje​rem. Je​śli cho​dzi o ma​rze​nia, jedno z nich wy​-
wo​łało nie​małe za​mie​sza​nie na lo​kal​nym rynku nie​ru​-
cho​mo​ści. Otóż zgło​siła w kilku agen​cjach chęć na​by​-
cia domu. Pie​nią​dze nie grały roli, dom mu​siał speł​-
niać tylko je​den wa​ru​nek. Musi mieć bal​kon z wi​do​-
kiem na hur​tow​nię ar​ty​ku​łów bu​dow​la​nych. Oka​zało



się, że bez pro​blemu znaj​dzie się bu​dynki, z któ​rych
do​sko​nale wi​dać: spa​lar​nię śmieci, zło​mo​wi​sko,
oczysz​czal​nię ście​ków, że o ba​nal​nych wi​do​kach na je​-
zioro czy las nie wspo​mnę, ale z wi​do​kiem na hur​tow​-
nię bu​dow​laną jest pro​blem. A We​ro​nika się uparła.
Po pro​stu wy​ma​rzyła so​bie, że kie​dyś za​mieszka w ta​-
kim miej​scu, w któ​rym co rano bę​dzie ją bu​dził
dźwięk wózka wi​dło​wego, a za​raz po​tem bę​dzie mo​gła
roz​ko​szo​wać się sma​kiem po​ran​nej kawy, pa​trząc na
mie​niące się w słońcu pu​staki ścienne U-188, bele
wełny mi​ne​ral​nej, pi​ra​midy kostki bru​ko​wej, rolki
papy izo​la​cyj​nej W/64/1200. Po kilku la​tach po​szu​ki​-
wań jed​nemu z agen​tów udało się ją na​mó​wić do za​-
kupu domu z wi​do​kiem na sie​dzibę ZUS-u. Do​szła do
wnio​sku, że to też wy​star​cza​jąco per​wer​syjne.

W sa​lo​nie ma ol​brzy​mią bi​blio​tekę, a w niej im​po​-
nu​jący zbiór świa​to​wej po​ezji. Z prozy ma tylko dwu​-
na​sto​to​mową „Złotą ko​lek​cję chi​rur​gii pla​stycz​nej”.
Po​ezją zaj​muje się w spo​sób pra​wie na​ukowy. Skrzęt​-
nie wy​pi​suje wszyst​kie me​ta​fory, któ​rych nie ro​zu​mie,
i stara się wszel​kimi do​stęp​nymi spo​so​bami od​po​wie​-
dzieć na py​ta​nie: „Co po​eta miał na my​śli?”. Wy​syła li​-
sty do kry​ty​ków, cho​dzi na spo​tka​nia au​tor​skie. Nie​-
stety rzadko trak​tują ją po​waż​nie. Ale na ślady jej dzia​-
łal​no​ści ba​daw​czej można już tu i ów​dzie tra​fić. Naj​-
star​szy syn – Pa​weł, stu​dent psy​cho​lo​gii, przy​niósł kie​-
dyś z uczelni frag​ment ar​ty​kułu z ame​ry​kań​skiego
cza​so​pi​sma me​dycz​nego, w któ​rym za​cy​to​wano jej list
do dy​rek​tora war​szaw​skiego ogrodu zoo​lo​gicz​nego z
prośbą o usto​sun​ko​wa​nie się do frag​mentu wier​sza „…
a przez wes​tchnie​nia le​ni​wych żmij…” i wy​ja​śnie​nie,
czy żmije rze​czy​wi​ście są le​niwe i czy wzdy​chają.

We​ro​nika jest wspa​niałą matką i żoną. Da​rek



uśmie​chem na twa​rzy re​aguje na jej różne drobne dzi​-
wac​twa. Wie, że w tak ory​gi​nalny spo​sób żona od​re​-
ago​wuje stres, który co​dzien​nie to​wa​rzy​szy jej w
pracy. A wła​ści​wie za te drobne dzi​wac​twa ko​cha ją
jesz​cze bar​dziej. Dla​tego na wszyst​kie uro​czy​sto​ści ro​-
dzinne, ofi​cjalne spo​tka​nia służ​bowe, na bale, pry​-
watki, pik​niki z przy​jem​no​ścią za​kłada coś, co do​stał
od We​ro​niki na dwu​dzie​stą rocz​nicę ich ślubu. Do zło​-
tego łań​cu​cha przy​twier​dzony złoty orzeł, który
trzyma w szpo​nach ta​bliczkę z na​pi​sem: „Da​riusz, mąż
pani no​ta​riusz”.

1 sierp​nia 2009



Kun​gota pri Ptuju
Co ja​kiś czas pań​stwo po​winno lekko po​trzą​snąć

swoim oby​wa​te​lem. Zmu​sić go do wy​siłku in​te​lek​tu​al​-
nego, wy​wo​łać emo​cje. Można to ro​bić, wy​po​wia​da​jąc
wojny, pod​no​sząc po​datki, ob​ni​ża​jąc eme​ry​tury, ruj​-
nu​jąc pu​bliczną służbę zdro​wia, ale można też po​szu​-
kać ła​god​niej​szych, ory​gi​nal​niej​szych i za​baw​niej​-
szych spo​so​bów. Je​den wy​my​śli​łem. Tyle że wy​maga
on po​ro​zu​mie​nia wszyst​kich państw świata. Ale jak się
zgo​dzą, bę​dzie śmiesz​nie. Otóż raz na cztery lata za​-
mie​niał​bym na​zwy wszyst​kich miej​sco​wo​ści. Po pro​-
stu bie​rze się atlas i se​kre​tarz ge​ne​ralny ONZ lo​suje,
po czym się ogła​sza, że od dzi​siaj taka i taka miej​sco​-
wość bę​dzie się na​zy​wała tak i tak. Po​mie​szać na​zwy z
ca​łego świata. Czło​wiek gnu​śnieje w tym swoim Sa​-
noku, Ełku, No​wym Jorku czy swo​jej Łomży, War​sza​-
wie, Bar​ce​lo​nie, a tu na​gle… W dro​dze lo​so​wa​nia Ełk
przez naj​bliż​sze cztery lata bę​dzie się na​zy​wał… Kun​-
gota pri Ptuju. Taką na​zwę zo​ba​czy​łem na ta​blicy przy
dro​dze gdzieś w Sło​we​nii i tak mi się spodo​bała, że po​-
sta​no​wi​łem spo​pu​la​ry​zo​wać. No więc miesz​kańcy
Ełku mie​liby tro​chę udręki z nową na​zwą, wy​miana
do​wo​dów, pasz​por​tów… Cho​ciaż nie, to nie​po​trzebne
koszty. Wy​star​czy w do​wo​dach i pasz​por​tach prze​kre​-
ślić po​przed​nią na​zwę i wpi​sać nową. Reszta, dla za​-
cho​wa​nia toż​sa​mo​ści na​ro​do​wej, wspól​noty lo​kal​nej i
nie​wpro​wa​dza​nia zbyt du​żego za​mie​sza​nia, po​zo​staje
bez zmian. Na przy​kład: Irena Kra​jew​ska, zam. ul.
Woj​ska Pol​skiego 14 m 7, 19–300 Kun​gota pri Ptuju,
woj. war​miń​sko-ma​zur​skie. Nie zmie​niał​bym ad​re​sów
i nazw in​sty​tu​cji ani or​ga​ni​za​cji. I Li​ceum Ogól​no​-
kształ​cące im. Ste​fana Że​rom​skiego, ul. Pił​sud​skiego 3,



Kun​gota pri Ptuju. Za​raz ktoś się ob​ru​szy, że so​bie żar​-
tuję z Ełku. Ale gdzież tam, Ełk bar​dzo lu​bię i dla​tego
wy​bra​łem go na przy​kład tej za​bawy. Bo to wszystko
tylko dla za​bawy. A poza tym wtedy, na przy​kład,
dawny Pa​ryż bę​dzie się na​zy​wał Ełk. W wia​do​mo​-
ściach mó​wią, że pre​zy​dent Sar​kozy przy​jął de​fi​ladę
na ełc​kich Po​lach Eli​zej​skich, po czym z lot​ni​ska Char​-
les’a de Gaulle’a w Ełku wy​le​ciał z wi​zytą do Bó​brki
(daw​niej Mo​skwa). Ile no​wych wia​do​mo​ści do zdo​by​-
cia! Ile za​ję​cia mie​liby twórcy lu​dowi! Trzeba by po​-
prze​ra​biać cały folk​lor, do​sto​so​wać do no​wej na​zwy.
Ze​staw tań​ców kun​go​tań​skich (kun​goc​kich?) w wy​ko​-
na​niu ze​społu pie​śni i tańca „Ptu​jo​wiacy”. Pio​senki już
za​czą​łem pi​sać:

Hej tam nad Ptu​jem stoi mała chatka,
Przy ma​łej chatce stoi moja matka,
Ty so​bie, matko, obok chatki stój,
Niech ci spo​koj​nie szem​rze stary Ptuj.
Snuje się Ptu​jem moja tę​sk​nota,
Kun​gota pri Ptuju, Pri Ptuju Kun​gota

Jak so​bota, to ochota,
Roz​tań​czyła się Kun​gota,
Tańcu, tańcu, buju, buju,
Naj​ład​niej​sze panny
Z Kun​goty pri Ptuju.
Dzy​ryń, dzyś, dzyś,
Sie​kie​reczka, Prze​pla​tanka,
Spodo​bała mi się
Jedna Kun​go​tanka.

Żeby znowu nie wpa​dać w ja​kieś sche​maty, na​le​-
ża​łoby usta​lić, że jedna na​zwa może obo​wią​zy​wać



mak​sy​mal​nie przez dwie ka​den​cje, a po czte​rech ko​lej​-
nych zmia​nach wraca się na jedną ka​den​cję do na​zwy
hi​sto​rycz​nej. Czyli na przy​kład dawna Kun​gota pri
Ptuju by​łaby znowu Eł​kiem, a Ze​spół Pie​śni i Tańca
„Ełk” znowu mógłby spo​koj​nie śpie​wać coś ty​powo
ma​zur​skiego, na przy​kład: „W Sta​rym Są​czu na jar​-
marku chustki wy​ku​pione…”.

8 sierp​nia 2009



Na​tu​ral​nie, że tak po​wiem
Sam ro​bi​łem tak wiele razy, ale do​piero te​raz,

kiedy usły​sza​łem to u ko​goś in​nego, za​częło mnie
śmie​szyć. Otóż pre​zen​te​rzy ra​diowi, a taki za​wód
przede wszyst​kim wy​ko​nuję, strasz​nie boją się tek​-
stów pi​sa​nych. Uwa​żają, że je​śli prze​czy​tają na an​te​nie
coś, co jest na​pi​sane pre​cy​zyj​nie, za​brzmi to sztucz​nie,
znie​chęci słu​cha​cza, który po​szu​kuje w ra​diu na​tu​ral​-
no​ści. Z dru​giej strony, pre​zen​ter musi mieć ja​kieś in​-
for​ma​cje na kartce, bo prze​cież nie na wszyst​kim się
zna. Skoro w jed​nej go​dzi​nie ma się wy​po​wie​dzieć na
te​mat: no​wej płyty Le​onarda Co​hena, formy bram​ka​-
rza Le​gii War​szawa, de​cy​zji Rady Po​li​tyki Pie​nięż​nej,
braku miejsc w pod​kar​pac​kich przed​szko​lach i cie​ka​-
wego od​kry​cia zwią​za​nego z prze​wo​dem po​kar​mo​-
wym sło​nia mor​skiego, jest wię​cej niż pewne, że przy​-
najm​niej na jed​nej z tych rze​czy pre​zen​ter ra​diowy się
nie zna. Na przy​kład jest świetny w prze​wo​dach po​-
kar​mo​wych sło​nia mor​skiego, ale Pod​kar​pa​cie jest je​-
dy​nym re​gio​nem, w któ​rym nie ma dziecka, w
związku z czym nie in​te​re​so​wał się do​tych​czas in​fra​-
struk​turą przed​szkolną. Co wtedy robi pre​zen​ter ra​-
diowy? Bie​rze kartki, na któ​rych wszystko ma na​pi​-
sane, i czyta. Nie mógł się tego na​uczyć, zresztą po co,
skoro w na​stęp​nej go​dzi​nie bę​dzie już mó​wił o: wa​ka​-
cjach hisz​pań​skiej ro​dziny kró​lew​skiej, bez​płat​nej po​-
mocy praw​nej dla eme​ry​tów, od​na​le​zio​nym pol​skim
ak​cen​cie w fil​mie Obcy – ósmy pa​sa​żer No​stromo i
prze​wo​dzie po​kar​mo​wym sło​nia mor​skiego? Za​tem
pre​zen​ter bie​rze kartkę i czyta. Ale nie byle jak. Chcąc
udo​wod​nić, że jest na​tu​ralny, że to, co mówi, to jest
jego wie​dza i to są jego my​śli, wtrąca słowa i efekty



dźwię​kowe „una​tu​ral​nia​jące” prze​kaz. Od czasu do
czasu do​rzuci znie​nacka ja​kiś żart. Ot, weźmy pierw​-
szy z brzegu przy​kład. Chce pre​zen​ter prze​ka​zać
swoim słu​cha​czom wia​do​mość o utrud​nie​niach w ru​-
chu na uli​cach Bia​łe​go​stoku. Bie​rze wy​da​nie „Ku​riera
Po​ran​nego” z 18 sierp​nia i znaj​duje tam na​stę​pu​jący
tekst: „Bia​ły​stok jesz​cze bar​dziej za​blo​ko​wany. Po za​-
mknię​tej An​to​niu​kow​skiej i zwę​żo​nej al. So​li​dar​no​ści
ma​gi​strat za​mknął po​ło​żoną w po​bliżu ulicę Wierz​-
bową. Au​to​busy li​nii 18 będą kur​so​wały trasą za​stęp​-
czą: aleja Jana Pawła II – Kon​sty​tu​cji 3 Maja – Koł​łą​taja
– Swo​bodna i da​lej stałą trasą. Na tej tra​sie będą obo​-
wią​zy​wały ist​nie​jące przy​stanki. Kie​rowcy będą mu​-
sieli ja​koś so​bie ra​dzić”. I co robi? Czyta go mniej wię​-
cej tak: „Sami wi​dzi​cie, że Bia​ły​stok jesz​cze bar​dziej,
kur​czę, za​blo​ko​wany. Po nie​stety za​mknię​tej An​to​niu​-
kow​skiej, nie​stety, bo lu​bię nią jeź​dzić do pracy, i
strasz​nie zwę​żo​nej alei So​li​dar​no​ści nasz ko​chany ma​-
gi​strat, hmm, hmm, za​mknął też po​ło​żoną tuż w po​-
bliżu nie​opo​dal ulicę Wierz​bową, ech ży​cie, ży​cie. Au​-
to​busy li​nii 18, czyli tak zwane osiem​nastki, w któ​rych
osiem​na​sto​let​nich dziew​cząt jak na le​kar​stwo, ha, ha,
ha, będą kur​so​wały trasą za​stęp​czą: aleją Ojca Świę​-
tego Jana Pawła II, czyli Ka​rola Woj​tyły, który po​cho​-
dzi z Wa​do​wic, póź​niej Kon​sty​tu​cji 3 Maja, z któ​rej je​-
ste​śmy dumni, przez Koł​łą​taja, też wy​bit​nego Po​laka,
ulicą Swo​bodną, że tak po​wiem, i da​lej stałą trasą,
czyli już wie​cie jak. Na tej tra​sie będą obo​wią​zy​wały
ist​nie​jące przy​stanki i tam kto chce, to wy​siada, a kto
nie chce, je​dzie da​lej. Kie​rowcy będą mu​sieli ja​koś so​-
bie ra​dzić. Ale nie mar​twmy się, pa​no​wie i pa​nie za
kie​row​ni​cami. Po​my​śl​cie, co by to było, gdy​by​ście sto​-
jąc w kor​kach, mieli prze​wody po​kar​mowe jak sło​nie



mor​skie…”.
Je​śli to zja​wi​sko bę​dzie do​ty​czyło tylko pre​zen​te​-

rów ra​dio​wych, to jesz​cze w po​rządku. Ale trzeba bę​-
dzie za​cząć ostro re​ago​wać, kiedy to na przy​kład do​-
trze do te​atrów albo do szkół na lek​cje ję​zyka pol​-
skiego:

„Smutno mi, ja​koś tak, Boże! – Dla mnie, jak mi się
wy​daje, na za​cho​dzie

Roz​la​łeś, że tak po​wiem, tę​czę bla​sków, dajmy na
to, pro​mie​ni​stą;

Przede mną ga​sisz, można po​wie​dzieć, jak stra​żak,
w la​zu​ro​wej wo​dzie

Gwiazdę, taką po pro​stu aż ogni​stą. No i tak to
jest…”.

22 sierp​nia 2009





Gli​niarz z ko​ni​kiem
Nazwę, ha​sło, ty​tuł wy​my​śla się po to, żeby coś

zna​czyły albo przy​najm​niej su​ge​ro​wały. Tyle że to, co
su​ge​rują, jest czę​sto nie​za​leżne od in​ten​cji tego, który
je wy​my​ślił. Ot na przy​kład ja, gdy​bym do​stał za​pro​-
sze​nie na za​bawę w Domu We​sel​nym „Mor​fe​usz” (są
ta​kie przy​najm​niej dwa – je​den pod War​szawą, drugi
w wo​je​wódz​twie świę​to​krzy​skim), po​my​ślał​bym, że
trzeba za​brać ze sobą pi​żamę i szczo​teczkę do zę​bów,
że w sali będą stały łóżka po​lowe dla go​ści, w cen​tral​-
nym miej​scu sze​ro​kie łoże dla no​wo​żeń​ców, nad nim
ma​katka z na​pi​sem „Do​bra​noc Mło​dej Pa​rze”, a or​kie​-
stra za​miast tra​dy​cyj​nego Już mi niosą suk​nię z we​lo​-
nem, na po​czą​tek we​sela za​gra Ach śpij, ko​cha​nie…

Na stro​nie in​ter​ne​to​wej Ko​mendy Głów​nej Po​li​cji
zna​la​złem cykl ar​ty​ku​łów pod wspól​nym ty​tu​łem Gli​-
niarz z ko​ni​kiem. Co to może zna​czyć? Oprócz tego, że
czy​tel​nik może so​bie po​my​śleć, że gli​nia​rzy dzieli się
na dwie grupy: tych z ko​ni​kiem i tych bez ko​nika? Ja​-
kie zna​cze​nie ukryto w ty​tule Gli​niarz z ko​ni​kiem? Po​-
daję in​ter​pre​ta​cje, ja​kie mi się na​su​nęły, w ko​lej​no​ści
ich na​su​wa​nia się:

– Cykl ar​ty​ku​łów o for​ma​cjach kon​nych po​li​cji.
Ale w związku z tym, że jest tu​taj mowa o „ko​-

niku” a nie „ko​niu”, po​my​śla​łem, że może cho​dzi o:
– Re​por​taż o funk​cjo​na​riu​szu, który do​ra​bia so​bie

do pen​sji, po​zu​jąc do zdjęć z ku​cy​kiem pod pi​jal​nią
wód w Kry​nicy.

Ale może to też być:
– Se​ria pu​bli​ka​cji do​ty​czą​cych po​wią​zań ja​kie​goś

po​li​cjanta z osobą nie​le​gal​nie han​dlu​jącą bi​le​tami na
im​prezy spor​towe i kon​certy.



Jesz​cze jedną in​ter​pre​ta​cję tego ty​tułu za​pro​po​no​-
wała mi moja przy​ja​ciółka, ale w związku z tym, że nie
mam pew​no​ści co do tego, że ten tekst czy​tają wy​łącz​-
nie osoby do​ro​słe, po​zo​sta​wię go dla sie​bie. Tym​cza​-
sem… Gli​niarz z ko​ni​kiem to cykl ar​ty​ku​łów po​świę​co​-
nych po​li​cjan​tom, któ​rzy mają ory​gi​nalne za​in​te​re​so​-
wa​nia: spor​tow​com, po​dróż​ni​kom, ko​lek​cjo​ne​rom, ar​-
ty​stom ama​to​rom! Ot, cała za​gadka! Zna​la​złem tam
opo​wie​ści o fan​ta​stycz​nych lu​dziach z nie​zwy​kłymi
pa​sjami. Ale nie zna​la​złem hi​sto​rii mo​jego zna​jo​mego
– aspi​ranta W. Nie zna​la​złem, więc tu​taj do​daję.

Otóż W. już w cy​wilu miał ory​gi​nalne za​in​te​re​so​-
wa​nia. Zbie​rał zdję​cia Ma​ryli Ro​do​wicz i an​giel​skiego
na​stępcy tronu księ​cia Ka​rola. Od​dziel​nie, nie mu​sieli
na tych zdję​ciach być ra​zem. Ale żeby nie było ba​nal​-
nie, zbie​rał tylko ta​kie, na któ​rych wi​dać lewy pro​fil
Ma​ryli Ro​do​wicz, a książę Ka​rol jest w czapce. Kie​dyś
na​wet wpadł na po​mysł od​wró​ce​nia kry​te​riów i za​czął
zbie​rać zdję​cia le​wego pro​filu księ​cia Ka​rola i Ma​ryli
Ro​do​wicz w czapce, ale stwier​dził, że to bez sensu. Po
wstą​pie​niu do po​li​cji za​nie​dbał swoje ko​lek​cjo​ner​skie
pa​sje, a kiedy znowu dały o so​bie znać, po​sta​no​wił ja​-
koś je zwią​zać z for​ma​cją, w któ​rej służy. Za​czął ko​lek​-
cjo​no​wać sy​gnały dźwię​kowe wo​zów uprzy​wi​le​jo​wa​-
nych.

Naj​pierw je na​gry​wał, a po​tem uczył się ich na pa​-
mięć. Ze swoją ko​lek​cją mu​siał się ukry​wać, a na​wet
mu​siał z niej zre​zy​gno​wać, kiedy nie​życz​liwi ko​le​dzy
do​nie​śli po​li​cyj​nemu psy​cho​lo​gowi, że W. po pracy za​-
myka się w ga​rażu i przez sześć go​dzin sie​dzi w wy​ją​-
cym ra​dio​wo​zie. Ko​lejna pa​sja zro​dziła się w nim,
kiedy zo​stał aspi​ran​tem. Wpadł na po​mysł, że bę​dzie
zbie​rał wszystko, co w swo​jej na​zwie ma cząstkę



„spir”. Ma już: 750 opa​ko​wań aspiryny (w tym jedno,
które 22 marca 1931 roku na​po​czął Ju​lian Tu​wim),
3240 ry​sun​ków spiral ma​te​ma​tycz​nych, 4 nie​sprawne
respiratory, 2 sprawne spirome​try i 478 ety​kiet z bu​-
te​lek po spirytu​sie (w tym z jed​nej, którą 21 marca
1931 roku na​po​czął Ju​lian Tu​wim).

No do​brze, po​stać aspi​ranta W. wy​my​śli​łem. Tak
mi się spodo​bał ty​tuł Gli​niarz z ko​ni​kiem, że mu​sia​łem
coś wy​my​ślić. Tak na​prawdę to jest nie W., tylko B.,
służy nie w po​li​cji, tylko w straży po​żar​nej, jest nie
aspi​ran​tem, tylko sek​cyj​nym, i zbiera wszystko, co ma
w na​zwie cząstkę „sek”. Sekatory, sekun​d​niki, piasek
i dziew​czyny z wiosek.

Sier​pień 2009 („Po​li​cja 997”)



Na​zwać
Mam pry​watny wy​kaz słów, któ​rych czę​ste uży​-

wa​nie po​twor​nie mnie iry​tuje. Nie​dawno do​pi​sa​łem
do niego wy​raz „po​peł​ni​łem”. Do​staję gę​siej skórki,
kiedy sły​szę „po​peł​ni​łem ten wiersz”, „po​peł​ni​łem tę
pio​senkę”, „po​peł​ni​łem ten film”, „po​peł​ni​łem tę rolę”.
Cie​kaw je​stem, czy w drugą stronę też to za​częło dzia​-
łać? Czy na przy​kład ska​zani za ja​kieś cięż​kie prze​-
stęp​stwa mó​wią „skom​po​no​wa​łem to mor​der​stwo”,
„stwo​rzy​łem to cięż​kie uszko​dze​nie ciała”, „wy​kre​-
owa​łem to wła​ma​nie”? No, to się po​ża​li​łem na słowo,
któ​rego nie zno​szę, a te​raz z in​nych słów mu​szę coś
po​peł​nić.

Na​zy​wa​niem wszel​kich zja​wisk i rze​czy, słow​nym
po​rząd​ko​wa​niem świata kie​dyś zaj​mo​wali się fi​lo​zo​fo​-
wie i po​eci. Dziś głów​nie działy mar​ke​tingu i pro​mo​cji
róż​nych firm oraz pu​bli​cy​ści róż​nych ga​zet. „Ele​-
gancki grill wę​glowy o kla​sycz​nym kształ​cie” – coś ta​-
kiego usły​sza​łem w te​le​wi​zji. To prawda, mam pew​-
nego ko​legę, o któ​rym można śmiało po​wie​dzieć, że
jest ele​gancki jak grill wę​glowy. Ale kla​syczny kształt?
Czy kla​syczny jest czarny pół​okrą​gły ba​niak z wyj​mo​-
wa​nym rusz​tem, czy ra​czej „Grill Na​ro​dziny We​nus”
skła​da​jący się z du​żej muszli, na któ​rej bez​po​śred​nio
układa się kieł​ba​ski, oraz sta​lo​wego ko​mina w kształ​-
cie na​giej ko​biety?

Zbyt swo​bod​nie uży​wamy rów​nież po​ję​cia „po​ko​-
le​nie”. Ostat​nio ga​zeta „Me​tro” wy​ko​rzy​stuje je w swo​-
jej kam​pa​nii. Na bil​l​bo​ar​dach po​ja​wiły się twa​rze mło​-
dych lu​dzi okre​śla​nych „po​ko​le​niem me​tra”. Ro​zu​-
miem, że to za​bieg pro​mo​cyjny wy​ko​rzy​stu​jący sko​ja​-
rze​nie ty​tułu ga​zety i środka lo​ko​mo​cji, w Pol​sce do​-



stęp​nego na ra​zie tylko w War​sza​wie. Czyli to są tacy
lu​dzie, któ​rzy już jeż​dżą me​trem i czy​tają ga​zety. Ale
prze​cież za „po​ko​le​nie me​tra” może się uwa​żać rów​-
nież mój dzia​dek, który pa​mięta mo​ment pod​ję​cia
uchwały o jego bu​do​wie w 1925 roku, i moi ro​dzice,
któ​rzy o bu​do​wie me​tra sły​szeli w la​tach pięć​dzie​sią​-
tych. Trzeba więc uszcze​gó​ło​wić – dzia​dek niech bę​-
dzie „po​ko​le​niem na​ro​dzin idei me​tra”, ro​dzice „po​ko​-
le​niem wy​pa​cze​nia idei me​tra”, a bio​rąc pod uwagę
pio​ru​nu​jące tempo prac, moje wnuki będą pew​nie na​-
zy​wane „po​ko​le​niem po​czątku dru​giej li​nii me​tra”. À
pro​pos – parę lat temu, na jed​nej ze sta​cji, na ta​blicy
ogło​szeń, zo​ba​czy​łem in​for​ma​cję o kon​kur​sie „Wy​-
bierz swoją ulu​bioną li​nię me​tra”. W związku z tym,
że była tylko jedna, z nie​po​ko​jem ocze​ki​wa​łem na wy​-
niki. Ale nie pa​mię​tam, która z jed​nej li​nii me​tra wy​-
grała.

Ko​lo​salną ka​rierę me​dialną zro​biło „po​ko​le​nie
JP2” jako okre​śle​nie lu​dzi wy​ro​słych na na​uce i iden​ty​-
fi​ku​ją​cych się z po​sta​cią pa​pieża Jana Pawła II. Po​dej​-
rze​wam, że ktoś, kto w do​brej wie​rze użył po raz
pierw​szy tego sfor​mu​ło​wa​nia, nie przy​pusz​czał, ja​kie
za​mie​sza​nie może ono spo​wo​do​wać. Że za​raz znajdą
się tacy, któ​rzy za​czną mó​wić o „po​ko​le​niu B16”, a nie
wia​domo, na ile cho​dzi tu​taj o wier​nych uczniów pa​-
pieża Be​ne​dykta XVI, a na ile o mi​ło​śni​ków ame​ry​kań​-
skiego lot​nic​twa woj​sko​wego. A jak so​bie po​ra​dzić w
sy​tu​acji, kiedy ktoś po​wie o so​bie, że jest z po​ko​le​nia
„J23”? Czy to zna​czy, że chce, żeby go ko​ja​rzyć z Ja​nem
XXIII, czy agen​tem J23 Han​sem Klos​sem? Zresztą może
ktoś się iden​ty​fi​ko​wać z oby​dwoma J23. To naj​lep​szy
do​wód na po​trzebę po​wścią​gli​wo​ści w na​zy​wa​niu
swo​jego po​ko​le​nia. Niech na​zwy na​dają nam po​ko​le​-



nia, które przyjdą po nas, ci, któ​rzy spoj​rzą na nas z
dy​stansu. Być może żad​nego z wy​my​ślo​nych przez nas
okre​śleń nie będą uży​wać, może dla nich bę​dziemy
„po​ko​le​niem ele​ganc​kiego grilla” albo „po​ko​le​niem
sta​dio​nowe le​nie”? W tej dru​giej na​zwie cho​dzi o to, że
je​ste​śmy ge​ne​ra​cją, która przy oka​zji przy​go​to​wań do
mi​strzostw Euro 2012 tak bar​dzo za​jęła się bu​dową
sta​dio​nów, bo​isk spor​to​wych, róż​nych „Or​li​ków”, że
kom​plet​nie za​po​mniała o tym, że za kil​ka​na​ście, kil​ka​-
dzie​siąt lat ktoś po tych sta​dio​nach i bo​iskach musi
bie​gać. No, koń​czymy czy​ta​nie, od​kła​damy ga​zetę i do
ro​boty. Ródźmy dzieci. Szcze​gól​nie pró​bujmy pło​dzić
za​rad​nych i wraż​li​wych fi​lo​zo​fów i po​etów. Fi​lo​zo​fów
i po​etów, żeby ja​koś ład​nie na​zwali na​sze po​ko​le​nie, a
za​rad​nych i wraż​li​wych, żeby na sta​rość za​pew​nili
nam wy​godne utrzy​ma​nie.

Sier​pień 2009 („Prime”)



Li​te​ra​tura ob​wo​lu​towa
Nie​do​ce​nia​nym ty​pem współ​cze​snej twór​czo​ści

pi​sar​skiej jest tak zwana li​te​ra​tura ob​wo​lu​towa. Są to
tek​sty, które po​ja​wiają się na okład​kach płyt czy ksią​-
żek. Sam kilka razy pi​sa​łem coś ta​kiego i smuci mnie,
że nikt na trud twórcy nie zwraca uwagi. A to na​-
prawdę duży wy​si​łek na​pi​sać w kilku zda​niach o kimś
albo o czymś tak, żeby ko​goś in​nego za​chę​cić do kupna
tej wła​śnie książki albo płyty. Przej​rza​łem kil​ka​set ob​-
wo​lut i okła​dek, i je​stem pod wra​że​niem. Uwa​żam, że
po​winno się wy​da​wać an​to​lo​gie, pu​bli​ko​wać zbiory.
Nie​które z opi​sów są tak dro​bia​zgowo ana​li​tyczne, że
mu​siały za​ska​ki​wać sa​mych bo​ha​te​rów. Nie​je​den ar​-
ty​sta do​wie​dział się z nich o swo​jej twór​czo​ści ta​kich
rze​czy, na które sam nigdy by nie wpadł. Po in​nych wi​-
dać z ko​lei, że pi​sane są ostroż​nie, z dy​stan​sem, a na​-
wet można od​nieść wra​że​nie, że pi​szący był na eta​cie
w wy​daw​nic​twie i miał pi​sa​nie w za​kre​sie obo​wiąz​-
ków służ​bo​wych.

We współ​cze​snej „li​te​ra​tu​rze ob​wo​lu​to​wej” zda​-
rzają się tek​sty, które są wy​łącz​nie wy​two​rem wy​-
obraźni – czuje się, że au​tor nie wi​dział, nie sły​szał ani
nie czy​tał tego, o czym pi​sze. A nie wszy​scy mają wy​-
star​cza​jąco dużo od​wagi, by tak jak Ma​ciej Stuhr na
okładce płyty DVD Ka​ba​retu Mo​ral​nego Nie​po​koju
szcze​rze wy​znać: „Nie wi​dzia​łem jesz​cze tej płyty.
Można po​wie​dzieć, że dawno cze​goś tak do​brego nie
wi​dzia​łem”. Co więc ro​bić w ta​kiej sy​tu​acji? Chciał​bym
ko​le​gom „li​te​ra​tom ob​wo​lu​to​wym” pod​rzu​cić pe​wien
po​mysł. Otóż na​leży wznieść się na wy​żyny ogól​ni​ko​-
wo​ści i pi​sać tak, żeby do wszyst​kiego pa​so​wało. Oczy​-
wi​ście chwa​lić, bo prze​cież do tego zo​stało się wy​na​ję​-



tym, ale chwa​lić moż​li​wie pro​fe​sjo​nal​nie. Po​ni​żej po​-
daję wzór ide​al​nego tek​stu na okładkę płyty (książ​-
kami i fil​mami zajmę się kiedy in​dziej). A po​wstał on
tak: się​gną​łem na półkę z czar​nymi wi​ny​lo​wymi pły​-
tami, zbie​ra​nymi jesz​cze przez mo​ich dziad​ków i ro​-
dzi​ców, wy​bra​łem spo​śród nich tylko pol​skie, a z nich
z ko​lei te, na któ​rych było coś na​pi​sane; wy​lo​so​wa​łem
kilka i z każ​dego tek​stu wy​bra​łem ja​kiś frag​ment. Po​-
niż​szy tekst jest w ca​ło​ści zło​żony z do​słow​nych cy​ta​-
tów z płyt (w ko​lej​no​ści cy​to​wa​nia): Or​kie​stra uliczna z
Chmiel​nej, Za​ka​zane pio​senki, Cze​sław Nie​men i Akwa​-
rele, Jan Ja​kub Na​le​żyty – re​ci​tal, Wały Ja​giel​loń​skie –
Ety​kieta za​stęp​cza, Gra​żyna Świ​tała – Moja mi​łość bez
imie​nia, Ma​rek i Va​cek grają utwory ro​man​tyczne, De​-
dy​ka​cja (ak​to​rzy śpie​wają wier​sze pol​skich po​etów z
mu​zyką Sta​ni​sława Sy​re​wi​cza). Jest to kom​pi​la​cja frag​-
men​tów tek​stów: Jacka Żmi​chow​skiego, Bog​dana
Okul​skiego, Le​cha No​wic​kiego, Jó​zefa Pielki, Jana Po​-
prawy, Gra​żyny Świ​tały, Lu​cjana Ky​dryń​skiego i Sta​ni​-
sława Sy​re​wi​cza. Mu​sia​łem tylko do​sto​so​wać ro​dzaj,
czas i liczbę do swo​ich po​trzeb. Przy​pu​śćmy, że mam
na​pi​sać coś o twór​czo​ści i no​wej pły​cie pew​nego wo​-
ka​li​sty (gdyby to była wo​ka​listka, uży​wał​bym formy
„ona”, gdyby ze​spół – „oni”):

„Jego pio​senki po​wstają na ulicy. Au​ten​tycz​ność
jest w nich naj​cen​niej​sza… Któż ich nie zna? Kto ich
nie nuci? Śpie​wają je starsi, mło​dzież i dzieci, cho​ciaż
nikt nie włą​czył ich do pro​gramu szkol​nego, a upły​wa​-
jący czas nie jest sprzy​mie​rzeń​cem. Śpiewa dla in​nych,
ale jest sobą, two​rzy dla wszyst​kich, ale za​biega o tego
jed​nego – wraż​li​wego, my​ślą​cego, nie​obo​jęt​nego… Sto​-
suje wła​sną formę do prze​ka​za​nia wła​snej wy​po​wie​-
dzi. Try​ska bo​gac​twem in​wen​cji. Skala jego moż​li​wo​-



ści jest nie​ogra​ni​czona… Jest i za​gad​kowy i świeży – a
świe​żość to dar na es​tra​dzie. Jego pio​senki dają nie
tylko ra​dość, ale i radę: pa​trzmy uważ​nie. Dają wiele
przy​jem​no​ści (i to przy​jem​no​ści nie​wy​klu​cza​ją​cej
użytku z wła​snej in​te​li​gen​cji słu​cha​cza) – ale też nie​-
mało mą​dro​ści. In​te​li​gent​nie po​wie​dzia​nej prawdy
nigdy za wiele… Ta płyta jest sumą ar​ty​stycz​nych do​-
świad​czeń, wy​pad​kową suk​ce​sów i po​ra​żek. Obec​nie
mo​żemy sami spraw​dzić i zro​zu​mieć en​tu​zjazm kry​ty​-
ków i słu​cha​czy, tak szczel​nie wy​peł​nia​ją​cych naj​-
więk​sze i naj​sław​niej​sze sale kon​cer​towe. Wy​ko​nawca
i ja ra​zem z nim de​dy​ku​jemy Pań​stwu tę płytę, a każda
pio​senka jest jakby au​to​gra​fem – czymś bar​dzo oso​bi​-
stym”. I wy​star​czy się tylko pod​pi​sać.

Pro​ste? To się tylko tak wy​daje. Wy​brać od​po​wied​-
nie frag​menty też trzeba umieć. Wy​obraźmy so​bie, że
ktoś chce na​pi​sać słowo wstępne do pol​skiego wy​da​-
nia płyty kon​tro​wer​syj​nego ame​ry​kań​skiego ra​pera,
który w swo​ich utwo​rach za​chęca do walki mię​dzy ra​-
sami. I ten ktoś, kto ma na​pi​sać, tra​fia przy​pad​kowo
na płyty: Złote pier​ście​nie Ko​ło​brzegu i Wo​ło​satki –
Har​cer​ska Ope​ra​cja Biesz​czady 40. Wy​cho​dzi coś ta​-
kiego: „Jego pio​senki prze​ży​wają dziś, w wa​run​kach
po​ko​jo​wego roz​woju, pełny roz​kwit, otwie​rają sze​roko
bramy mię​dzy​na​ro​do​wej przy​jaźni. Ta płyta jest jego
ko​lej​nym suk​ce​sem i przy​kła​dem ży​wot​no​ści kul​tu​ral​-
nej kie​lec​kiego śro​do​wi​ska har​cer​skiego”.
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Nie bądź taka mą​dra
Pod​czas próby kon​certu ka​ba​re​to​wego usły​sza​-

łem roz​mowę dwóch aku​sty​ków:
– Cze​siu, co ostat​nio na​gła​śnia​łeś?
– Kon​cert Pen​de​rec​kiego.
– A z ta​kich po​waż​nych rze​czy?
Oto ko​lejny do​wód na to, że nie na​leży się za bar​-

dzo mą​drzyć (jak ma​wiała bab​cia Ste​nia – mą​dro​wać).
Ta​kie po​ję​cia jak: „po​ważne”, „nie​po​ważne”, „am​-
bitne”, „nie​am​bitne”, „do​bre”, „złe”, „brzyd​kie”,
„ładne”, „mą​dre”, „głu​pie” są względne i każdy ma
prawo ro​zu​mieć je in​a​czej. Wię​cej, jedno dru​giego nie
musi wy​klu​czać. Ja na przy​kład je​stem uwa​żany za
czło​wieka wy​so​kiego, ale każdy ko​lejny dzień za​czy​-
nam z ni​skich po​bu​dek. Ma​te​rac w moim łóżku jest na
wy​so​ko​ści 25 cm od pod​łogi – nikt mi nie wmówi, że to
jest wy​soka po​budka.

Cza​sem się nie udaje. Na​wet tu​taj, w tym pi​sa​niu,
parę razy się za​ga​lo​po​wa​łem. Bo czło​wieka korci, żeby
po​ka​zać, że coś wie le​piej, na czymś się zna, że ma ja​-
kieś zda​nie. Ale każdy po​wi​nien mieć coś ta​kiego, co
raz na ja​kiś czas po​wstrzyma go przed mą​drze​niem
się (mą​dro​wa​niem). Ja mam taką de​dy​ka​cję.

W czerwcu 2005 roku zło​żył mi ją na swo​jej
książce Sta​ni​sław Tym: Ar​tu​rze, może to nie bę​dzie ele​-
gancki wpis, ale furda ele​gan​cja, gdy cho​dzi o Po​ezję!

Za​da​nie: wy​pro​stuj tę nie​zręcz​ność w dwu​wier​-
szu:
Nie bądź taka mą​dra,
Bo cię kopnę w ją​dra!
Je​śli ktoś czy​ta​jąc tę de​dy​ka​cję, po​my​ślał so​bie, że

jest w niej coś nie​przy​zwo​itego, to się myli. Pro​szę zaj​-



rzeć do Słow​nika Ję​zyka Pol​skiego – po​daje sześć zna​-
czeń słowa „ją​dro” (m.in. „cen​tralna część atomu”,
„we​wnętrzna część ciała nie​bie​skiego”, „istota rze​czy”,
„ziarno znaj​du​jące się w łu​pi​nie…”), więc ja​ka​kol​wiek
nie​przy​zwo​itość moż​liwa jest wy​łącz​nie na po​zio​mie
in​ter​pre​ta​cji czy​ta​ją​cego. Nie mam też za​miaru ni​-
czego pro​sto​wać, bo w tym dwu​wier​szu nie ma żad​nej
nie​zręcz​no​ści. A prze​sła​nie w nim za​warte uro​sło do
rangi mo​jego pry​wat​nego motta i po​maga za​cho​wać
rów​no​wagę. Kiedy już się wy​star​cza​jąco po​nady​mam,
na​bz​dy​czę, po​obra​żam na cały świat, kiedy się na​pu​-
szę i przy​go​tuję do ataku, przy​po​mi​nam so​bie ten
wier​szyk. I od razu mi le​piej, na​tych​miast scho​dzi ze
mnie po​wie​trze. I to nie tylko ze stra​chu, że przyj​dzie
Sta​ni​sław Tym i do​słow​nie zre​ali​zuje swoją groźbę.

Za​sły​szane w mło​dzie​żo​wym ra​diu: – A te​raz łą​-
czymy się z Wdową i po​roz​ma​wiamy z pierw​szą damą
pol​skiego rapu.

W ra​diu nie sły​chać wiel​kich li​ter, więc ktoś nie​zo​-
rien​to​wany mógł so​bie po​my​śleć, że to dwie różne
osoby. Że gdzieś hen, hen, w ma​łej chatce za sied​-
mioma gó​rami (czyli pa​trząc z Ka​spro​wego od pra​wej,
gdzieś tak za Krze​sa​nicą) mieszka so​bie uboga wdowa,
która wy​naj​muje izbę pierw​szej da​mie pol​skiego rapu.
Nic po​dob​nego, to wła​śnie ar​tystka o pseu​do​ni​mie
Wdowa jest, zda​niem ra​dio​wego pre​zen​tera, pierw​szą
damą pol​skiego rapu. Pro​szę, oskarża się hi​pho​pow​-
ców, ra​pe​rów, w ogóle całą mło​dzież o uży​wa​nie bru​-
tal​nego ję​zyka, a tu​taj – „pierw​sza dama”. Za​chwyca
mnie ta​kie po​łą​cze​nie teo​re​tycz​nie ob​cych so​bie ję​zy​-
ków. O ile by​łoby za​baw​niej, gdy​by​śmy byli tro​chę od​-
waż​niejsi i nie bali się eks​pe​ry​men​tów. Gdyby na
przy​kład ja​kiś zdolny ra​per zo​stał rzecz​ni​kiem pra​so​-



wym Na​ro​do​wego Banku Pol​skiego. Albo żeby szef
Kra​jo​wej Rady Ra​dio​fo​nii i Te​le​wi​zji mó​wiąc o Ra​dzie
Nad​zor​czej TVP, co ja​kiś czas po​słu​gi​wał się sło​wami
typu „zio​mek”, „foczka”, „wo​zić się”. Koń​czę, bo od​no​-
szę wra​że​nie, że za​czy​nam się mą​drzyć (mą​dro​wać), a
wiem, co mi grozi, je​śli nie prze​stanę.
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Brzo​skwi​niowy świe​rzop, gryka jak
śnieg ala​ba​strowa

Sprawa wy​da​wa​łoby się błaha, a wy​wo​łuje emo​-
cje. Cho​dzi o ko​lory. Pa​trzę przez okno na coś, co ktoś
na​zwał „złotą pol​ską je​sie​nią”. Czyli „złote” to jest to
szare, brudne, mo​kre i zgniłe? Ko​biety twier​dzą, że
męż​czyźni są w sta​nie na​zwać tylko kilka ko​lo​rów, a i
z po​praw​nym przy​po​rząd​ko​wa​niem tych kilku mają
pro​blemy.

– Ko​cha​nie, gdzie jest moja po​pie​lata ma​ry​narka?
– Ta zie​lona? W po​ma​rań​czo​wej sza​fie.
– Czyli w czer​wo​nej?
Ta​kie dia​logi są na po​rządku dzien​nym w każ​dym

pol​skim domu (pew​nie w nie​po​lskich też). Za​in​spi​ro​-
wany przez ko​legę, który opo​wia​dał o swo​ich kło​po​-
tach z na​zwa​niem ko​loru ściany w wy​re​mon​to​wa​nym
miesz​ka​niu swo​jej ko​le​żanki, po​sta​no​wi​łem prze​dys​-
ku​to​wać sprawę na​zew​nic​twa ko​lo​rów ze słu​cha​czami
mo​jej au​dy​cji. Zaj​rza​łem na stronę in​ter​ne​tową pro​du​-
centa farb. To jest do​piero fan​ta​zja! Nie dość, że
wszyst​kie zo​stały po​dzie​lone na: „po​pu​larne”, „żywe”,
„świeże”, „cie​płe” i „sto​no​wane”, to jesz​cze ja​kie mają
na​zwy! Gdyby ich pro​po​zy​cje wpro​wa​dzić do co​dzien​-
nego uży​cia, przed​sta​wiony po​wy​żej dia​log mógłby
wy​glą​dać tak:

– Ko​cha​nie, gdzie jest moja ma​ry​narka w ko​lo​rze
po​pu​lar​nym „księ​ży​cowy pył”?

– Ta w ko​lo​rze „ka​na​dyj​ska jo​dła”? W sza​fie ko​-
loru „pa​miątka z Ne​palu”.

– Czyli tej w ko​lo​rze „żywy kar​ma​zy​nowy przy​-
pływ”, prze​pra​szam „świeży Party Sur​prise 1”?



Za​py​ta​łem słu​cha​czy o ich do​świad​cze​nia z okre​-
śla​niem barw, ko​lo​rów, o pry​watne na​zwy. Oka​zuje
się, że jest to kwe​stia, któ​rej po​świę​camy nie​mało
uwagi. Ist​nieją w In​ter​ne​cie słow​niki, spe​cjalne pro​-
gramy po​ma​ga​jące męż​czyź​nie zro​zu​mieć, o ja​kim ko​-
lo​rze mówi jego ko​bieta (można so​bie wpi​sać na przy​-
kład „róż in​dyj​ski”, a pro​gram po​każe na ekra​nie, jak
to wy​gląda). Oto frag​menty li​stów, które opi​sują co​-
dzienną ludzką udrękę z na​zew​nic​twem barw, ko​lo​-
rów, od​cieni:

Magda: A mnie kie​dyś pani w skle​pie pró​bo​wała
sprze​dać bluzkę w ko​lo​rze „zbity se​le​dy​nek”.

Syl​wia: Moj mąż jeź​dzi sa​mo​cho​dem ko​loru
śliny:)) – srebrny me​ta​lik zła​many se​le​dy​nem.

Ha​lina: Kie​dyś gra​jąc w „ pań​stwa-mia​sta”, w ru​-
bryce „ko​lory” wpi​sa​łam „ul​tra​ma​ryna”, na co obu​-
rzony ko​lega stwier​dził:

– Aha, ja​sne! Może jesz​cze ul​tra​zo​cha!
Ja​ro​sław: Ma​la​rze w spół​dzielni miesz​ka​nio​wej

za​py​tani, na jaki ko​lor bę​dzie ma​lo​wana klatka scho​-
dowa, od​po​wie​dzieli: – Re​zy​dentny. Wi​dząc moje zdzi​-
wie​nie, skon​kre​ty​zo​wali: – No taki, jaki aku​rat jest w
ma​ga​zy​nie.

Mar​tyna: À pro​pos ko​lo​rów – to, jak bar​dzo są one
pro​ble​ma​tyczne, może ob​ra​zo​wać na​stę​pu​jące stwier​-
dze​nie mo​jej ko​le​żanki (ską​di​nąd do​brej gra​ficzki
kom​pu​te​ro​wej): – Na dzi​siej​szą im​prezę włożę chyba
brą​zową małą czarną i ko​lo​rowe białe raj​stopy…

Ed​gar: Pół roku temu, gdy z żoną wy​bie​ra​li​śmy
farby do po​ma​lo​wa​nia po​koju, sto​jąc przed pół​kami
ugi​na​ją​cymi się pod pusz​kami z ma​gicz​nymi ko​lo​rami
o na​zwach zwiew​nych ni​czym letni po​ra​nek, stwier​-
dzi​łem, że ko​lory po​winny mieć rów​nież na​zwy prze​-



ma​wia​jące do mę​skiej wy​obraźni, na przy​kład:
„jędrne piersi”, „zgrabna Mu​latka”, „drobna Chinka”.

Anna: W mo​jej pry​wat​nej ko​lek​cji ko​lo​rów znaj​-
dują się mię​dzy in​nymi: „ga​śni​cen rot” (miesz​kam u
Niemca) oraz „żucz​kowy”. Pro​szę nie py​tać, co to. Jako
trzy​latka mia​łam san​dałki w tym ko​lo​rze. To chyba ja​-
kiś ro​dzaj tur​kusu.

Marta: Moja, czte​ro​let​nia wów​czas, córka Mar​-
tyna nie mo​gła zna​leźć te​ni​só​wek. Gdy chcia​łam do​-
wie​dzieć się, o które te​ni​sówki cho​dzi i za​py​ta​łam:

– Te se​le​dy​nowe?
Mar​tyna od​rze​kła z iry​ta​cją w gło​sie:
– Nie, te se​le​dy​stare.
Te​ni​sówki fak​tycz​nie były już znisz​czone. Od tej

pory funk​cjo​nuje w na​szej ro​dzi​nie ko​lor zie​leni o od​-
cie​niu spra​nych te​ni​só​wek.

Ka​ta​rzyna: W mo​jej ro​dzi​nie mamy wła​sny ko​lor
– „Ko​sma​cza”, czyli na​szej wy​pło​wia​łej wy​żlicy Loli.
Coś po​mię​dzy słabą kawą z mle​kiem a nie​obra​nym ko​-
rze​niem im​biru. Oka​zuje się, że nie​dawno wła​śnie ko​-
lo​rem „Ko​sma​cza” po​ma​lo​wa​li​śmy ściany sy​pialni.

Ja​nek: Mój zna​jomy używa tylko dwóch nazw ko​-
lo​rów: „te​ges” i „nie​te​ges”. I o dziwo, udaje mu się do​-
ga​dy​wać.

XXX: Ko​lega oświe​cił mnie pew​nego razu, że ist​-
nieje wię​cej niż je​den ko​lor roz​po​czy​na​jący się na li​-
terę „F”. W miej​sco​wo​ści, w któ​rej mieszka, oprócz
oczy​wi​stego fio​le​to​wego ist​nieją jesz​cze dwa – fest
biały i fest czarny.

An​drzej: Ko​lega wy​my​ślił ko​lor „aga​rzy​nowy”.
Szu​ka​li​śmy go w róż​nych skle​pach z far​bami. Oczy​wi​-
ście nie zna​leź​li​śmy, bo taki ko​lor nie ist​nieje, ale
jedna eks​pe​dientka w skle​pie z ma​te​ria​łami bu​dow​la​-



nymi po​wie​działa, że jesz​cze spraw​dzi „na ma​ga​zy​-
nie”.

Ro​dacy! Nie dajmy się zwa​rio​wać! To, że ktoś so​-
bie wy​my​ślił, że coś jest kar​ma​zy​nowe, wcale nie
ozna​cza, że to samo nie może być dla nas la​wen​do​-
wym. To tylko kwe​stia umowy, któ​rej nikt nie ma
prawa nam na​rzu​cać! My​ślę, że pu​entą tej dys​ku​sji i
przy​kła​dem pra​wi​dło​wej re​ak​cji na prze​moc na​zew​ni​-
czą w przy​padku ko​lo​rów jest sy​tu​acja, którą opi​sał
pan Ju​rek. Można ją rów​nież uznać za po​twier​dze​nie
słyn​nej tezy, sfor​mu​ło​wa​nej przez jed​nego z pol​skich
pre​mie​rów pod​czas jego exposé: „Żadne krzyki nas nie
prze​ko​nają, że białe jest białe, a czarne jest czarne”.

Ju​rek: Dzia​dek mo​jego ko​legi, kiedy je​cha​li​śmy sa​-
mo​cho​dem, pod​czas ocze​ki​wa​nia na zmianę świa​tła
na skrzy​żo​wa​niu po​wie​dział: „Nie​bie​skie, je​dziemy!”.
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Mę​ska teczka i pan Wo​decki na pasz​te​-
ci​kach

W ra​diu, w roz​mo​wie ze słu​cha​czami, po​ru​szy​-
łem te​mat wnę​trza mę​skiej teczki. Za​war​tość dam​skiej
to​rebki zo​stała

omó​wiona przez pu​bli​cy​stów, wy​śmiana przez ka​-
ba​re​cia​rzy, prze​ba​dana przez na​ukow​ców i opi​sana
przez po​etów. An​drzej Si​ko​row​ski po​świę​cił jej (dam​-
skiej to​rebce) wzru​sza​jącą pio​senkę. Z jej (pio​senki)
koń​co​wego frag​mentu: „Jest chu​s​teczka, bo cza​sem się
pła​cze/List do​ni​kąd, bo zgu​bił się zna​czek/I ma​skotka
od ko​goś na szczę​ście/A mnie tak prze​czu​cie szepce/Że
cza​sami w tej to​rebce/Gdzieś tam na dnie jest scho​-
wane moje zdję​cie” do​wia​du​jemy się, że w każ​dej
dam​skiej to​rebce po​winno być zdję​cie An​drzeja Si​ko​-
row​skiego. Mę​ską teczką, torbą, mę​skim ple​ca​kiem
nikt się jesz​cze chyba po​waż​nie nie za​jął. Co prawda
jedna ze słu​cha​czek na​pi​sała, że nie ma po co, bo mę​-
ska teczka ma za​war​tość wy​łącz​nie „ofi​cjalno-za​wo​-
dową” i w związku z tym po​zba​wiona jest ele​mentu
sza​leń​stwa, nie ma du​szy, ale za​ry​zy​ko​wa​łem i te​mat
pod​ją​łem. Chyba rze​czy​wi​ście bez więk​szego suk​cesu.
Za pu​entę tych roz​wa​żań można uznać stwier​dze​nie
ja​kie​goś pana: „W teczce no​szę tylko jedno – baj​zel”.
Próba na​pi​sa​nia, na pod​sta​wie li​stów Słu​cha​czy, po​-
ematu o mę​skiej teczce też chyba skoń​czyła się mar​-
nie. Wy​szło coś ta​kiego:

W praw​dzi​wej mę​skiej teczce
Musi być coś w bu​te​leczce,
Lap​top, te​le​fon do Izy
(Bu​telka jest bez ak​cyzy),



Ja​kieś gu​mowe zwie​rzęta,
Śru​bo​kręt (po​praw​nie „wkrę​tak”),
Scy​zo​ryk, dłu​go​pis, ze​ga​rek,
Klu​cze i sześć ła​do​wa​rek,
Ka​wa​łek rogu ko​zicy,
Coś do czysz​cze​nia ma​trycy.
W praw​dzi​wej teczce męż​czy​zny
Są dwa kom​plety bie​li​zny,
Port​fel, słu​chawki i wtem…
Prze​ciw​zmarszcz​kowy krem!

Po​emat jest nie​do​koń​czony, ale już na tym eta​pie
wi​dać, że o dam​skiej to​rebce pi​sze się ład​niej. W tej
mę​skiej wer​sji po​wi​nie​nem umie​ścić jesz​cze je​den ele​-
ment, który po​ja​wiał się w co dru​gim li​ście. Ka​napka,
a czę​ściej na​wet kilka. Na pewno czę​ściej niż dłu​go​pis.
Ktoś się na​wet przy​znał, że dru​gie śnia​da​nie no​sił ra​-
zem z lap​to​pem w spe​cjal​nej prze​gródce i że ta​kie ści​-
ska​nie ka​napki lap​to​pem po​wo​duje jej spłasz​cza​nie, a
to z ko​lei uła​twia po​tem je​dze​nie. To jest po​mysł. W
fast fo​odach po​winno się wpro​wa​dzić ze​staw, na przy​-
kład pod na​zwą EEM („Easy Eating Menu”): zimne
frytki, cie​pła cola i ham​bur​ger ści​śnięty lap​to​pem.

À pro​pos je​dze​nia. W te​le​wi​zji po​ka​zali re​por​ter​-
ską re​la​cję z ob​cho​dów ju​bi​le​uszu baru Pasz​te​cik w
Szcze​ci​nie. Lo​kal po​wstał czter​dzie​ści lat temu, do​my​-
ślam się, że pasz​te​ciki po​da​wane uczest​ni​kom uro​czy​-
sto​ści po​wstały tro​chę póź​niej. Ale pew​no​ści nie mam,
ta​kiej in​for​ma​cji nie było. Była na​to​miast roz​mowa z
pa​niami pra​cu​ją​cymi w ba​rze – jedna z nich py​tana o
klien​tów po​wie​działa, że przy​cho​dzą „…różni lu​dzie: i
le​ka​rze, i ak​to​rzy na​wet, i pan Wo​decki był u nas na
pasz​te​ci​kach”. Hurra! Mam! Od dawna szu​ka​łem no​-



wego zwrotu, któ​rego mógł​bym uży​wać w sy​tu​acji,
kiedy ktoś mi opo​wiada ja​kieś nie​stwo​rzone hi​sto​rie,
coś zmy​śla, fan​ta​zjuje. Do​tych​czas po​słu​gi​wa​łem się
spo​nie​wie​ra​nym w re​kla​mie świ​sta​kiem, który za​wija
sre​berka. Od dziś będę mó​wił: – Tak, tak, oczy​wi​ście…
I pan Wo​decki był u was na pasz​te​ci​kach.
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Świa​towy Dzień Nu​ce​nia
Jeden z por​tali in​ter​ne​to​wych po​in​for​mo​wał

mnie, że 9 li​sto​pada jest Świa​to​wym Dniem Gry
Wstęp​nej. Wpa​dłem w po​płoch, bo mia​łem nieco inne
plany, no ale skoro świa​towy, to mu​szę się do​sto​so​-
wać. Nie zdra​dzę szcze​gó​łów mo​ich pry​wat​nych ob​-
cho​dów, ale chwilkę przy tym świę​cie się za​trzy​mam.
In​te​re​suje mnie, kto wy​my​śla ta​kie dni cze​goś albo dni
bez cze​goś. Nie​które, zdaje się, są usta​na​wiane przez
ofi​cjalne czyn​niki, mię​dzy​na​ro​dowe in​sty​tu​cje. Do
Świa​to​wego Dnia Gry Wstęp​nej nikt się nie przy​znaje.
Po​de​du​kujmy. Na pewno wy​my​śliła to ko​bieta. Gdyby
wy​my​ślił męż​czy​zna, byłby to naj​wy​żej Świa​towy
Kwa​drans Gry Wstęp​nej, a gdyby to był w do​datku Po​-
lak, to jak wy​nika z ba​dań sek​su​olo​gów, by​łyby to
Świa​towe Dwie Mi​nuty Gry Wstęp​nej. I dla​czego aku​-
rat 9 li​sto​pada? W imie​niny Agry​pina, Be​ni​gny, Dzi​wi​-
gora, Ge​no​wefy i Świe​cława? Z imion so​le​ni​zan​tów nie
wy​cią​gam żad​nego wnio​sku. Być może klu​czem do
roz​wią​za​nia za​gadki jest fakt, że 9 li​sto​pada jest rów​-
nież Świa​to​wym Dniem Ja​ko​ści i ktoś daje nam znać,
że związki, które będą dbały o od​po​wiedni po​ziom gry
wstęp​nej, będą się mo​gły ubie​gać o mał​żeń​skie lub
part​ner​skie cer​ty​fi​katy ja​ko​ści „ISO”. 9 li​sto​pada to
rów​nież Święto Kon​sty​tu​cji Ne​palu. A je​żeli Ne​pal, to
naj​wyż​szy szczyt świata, a je​żeli szczyt, to… Po​krętna
in​ter​pre​ta​cja? No ale to bar​dziej się ko​ja​rzy z grą
wstępną niż na przy​kład wkro​cze​nie wojsk ro​syj​skich
do War​szawy 9 li​sto​pada 1794 roku. Ta​jem​nica wy​-
boru tego wła​śnie dnia po​zo​sta​nie więc nie​roz​wią​-
zana, po​dob​nie jak in​ten​cje po​my​sło​daw​ców. Je​śli ktoś
my​ślał, że taką ini​cja​tywą zrobi coś do​brego dla skom​-



pli​ko​wa​nych re​la​cji dam​sko-mę​skich, to się my​lił.
Spraw​dzi​łem już po – zde​cy​do​wana więk​szość z mo​ich
ko​le​gów, któ​rzy wcze​śniej wie​dzieli o tym świę​cie, nie
spę​dziła tego dnia w domu. Trzech wy​je​chało w de​le​-
ga​cję, dwóch kła​dło płytki u te​ściów trze​ciego (skoń​-
czyli równo o pół​nocy), czte​rech po​je​chało wy​mie​niać
opony na zi​mowe i stało w ol​brzy​mich ko​lej​kach. Je​dy​-
nym, który ten dzień spę​dził w domu ra​zem ze swoją
mał​żonką, był Ma​rek. Ale to zro​zu​miałe, on był aku​rat
w trak​cie ostat​nich przy​go​to​wań kon​dy​cyj​nych do Ma​-
ra​tonu Nie​pod​le​gło​ści.

Na​leży szu​kać zja​wisk, które mogą po​pra​wiać na​-
sze kon​takty, wpro​wa​dzać miłą at​mos​ferę w mał​żeń​-
stwie, na​rze​czeń​stwie, związku. Po​winny być miłe dla
obu stron. Dla​tego po​stu​luję usta​no​wie​nie Świa​to​wego
Dnia Nu​ce​nia w Trak​cie Go​le​nia, w Wan​nie i pod
Prysz​ni​cem. Ta​kie nu​ce​nie może być ele​men​tem wpro​-
wa​dza​nia w do​bry hu​mor na cały roz​po​czy​na​jący się
dzień i re​laksu po dniu cięż​kim. Pio​senki mogą być
formą flirtu (Woda taka cie​pła, gąbka miękka
taka/Wyjdę spod prysz​nica i dam ci bu​ziaka), za​ła​twia​-
nia kon​flik​tów (Niech cię brzy​twa za​tnie, niech cię
krem przy​dusi/Za to, żeś nie​miły dla mo​jej ma​musi).
Ale też nie mu​szą nic zna​czyć. Można po​słu​gi​wać się
pie​śniami za​sły​sza​nymi, ulu​bio​nymi, wspo​mnie​niami
z dzie​ciń​stwa. Nu​cić w ła​zience, spra​wia​jąc ra​dość do​-
mow​ni​kom, po​wi​nien każdy, bez względu na wiek,
sta​tus spo​łeczny, wy​kształ​ce​nie. To przy​stoi każ​demu.
Po​de​przeć się au​to​ry​te​tem? W książce Awan​tury na tle
po​wszech​nego cią​że​nia To​masz Lem, wspo​mi​na​jąc
swo​jego ojca, Sta​ni​sława, pi​sze: „Do re​per​tu​aru, który
wy​śpie​wy​wał przy go​le​niu, na​le​żały ukra​iń​skie cza​-
stuszki: o dziew​czy​nie, która opluła uko​cha​nego, bo



nie pa​trzył na nią tak, jak na​le​żało, o ko​chanku, który
nie za​ra​ził się cho​lerą, choć zmo​gła ona całą wieś, albo
o in​nej dziew​czy​nie, która uko​cha​nego wy​ko​pała z
grobu, żeby go przed po​now​nym po​chów​kiem po​rząd​-
nie wy​szo​ro​wać”. Świa​towy Dzień Nu​ce​nia w Trak​cie
Go​le​nia, w Wan​nie i pod Prysz​ni​cem po​wi​nien być ob​-
cho​dzony 10 li​sto​pada. Dla​czego? Po pierw​sze – w
1918 roku Jó​zef Pił​sud​ski po​wró​cił z wię​zie​nia w Mag​-
de​burgu i kto wie, czy ran​kiem tego dnia nie pod​śpie​-
wy​wał so​bie przy go​le​niu:

Hej, w prze​dziale kiep​ski na​wiew,
A za oknem pada,
Hej po​wita mnie w War​sza​wie
Re​gen​cyjna Rada.
Trudno go​lić się w wa​go​nie, Woda w oko pry​-
sła,
Bę​dzie cze​kał na pe​ro​nie
Lu​bo​mir​ski Zdzi​sław.

Po dru​gie – w 1928 roku uro​dził się En​nio Mor​ri​-
cone. Po trze​cie – gdyby się udało pod​nieść ten dzień
do rangi święta pań​stwo​wego, to ra​zem z Świa​to​wym
Dniem Gry Wstęp​nej i Świę​tem Nie​pod​le​gło​ści by​łyby
trzy dni wol​nego.

Paź​dzier​nik 2009 („Prime”)



Pa​tos i sza​cu​nek
Wie​lo​krot​nie zwra​ca​łem uwagę na ni​ski po​ziom

„upa​to​so​wie​nia” na​szych cza​sów. I ogól​nego braku
sza​cunku. Wul​ga​ry​zmy – owszem, po​mó​wie​nia – bar​-
dzo pro​szę, za prze​pro​sze​niem pier​doły – ile kto chce,
ale jak trzeba coś z pa​to​sem i sza​cun​kiem, to już bieda.
Jak tak da​lej pój​dzie, za kilka lat nie bę​dzie co re​cy​to​-
wać na aka​de​miach szkol​nych, a uro​czy​sto​ści wrę​cze​-
nia naj​wyż​szych od​zna​czeń pań​stwo​wych będą pro​-
wa​dzić di​dżeje. Ża​den współ​cze​sny po​eta nie po​chyla
się nad tru​dem służby, nie pi​sze po​waż​nie o co​dzien​-
no​ści żoł​nie​rza, po​li​cjanta, stra​żaka. Kie​dyś było in​a​-
czej. Na​wet li​te​ra​tura dzie​cięca uczyła po​dziwu dla
mun​duru. Mam w swo​ich zbio​rach wiersz O żoł​nie​rzu
au​tor​stwa Lu​cyny Krze​mie​niec​kiej (to ta pani, która
na​pi​sała też Z przy​gód kra​snala Ha​ła​bały). Oto frag​-
ment:

Sty​czeń drogę za​śnie​żył przed idą​cym żoł​nie​-
rzem.
Bu​cik w śniegu się turla, idzie żoł​nierz na urlop.
Do​stał urlop z kom​pa​nii za do​bre spra​wo​wa​nie.
Z chaty sio​stra już bieży – Wi​taj bra​cie żoł​nie​-
rzu!…
…Śnieg ko​tłuje, wiatr hu​czy, a ja, wi​dzisz, się
uczę.
Żoł​nierz sio​strę uści​snął – Ucz się droga sio​-
strzyczko,
Jam też w woj​sku lu​do​wym do na​uki go​towy.
Nie umia​łem nic daw​niej – dziś ma​szyny na​pra​-
wiam.
Mó​wią o mnie w kom​pa​nii: Jaśko do​bry me​cha​-



nik…

I można? Niby lekko, ale z pa​to​sem i sza​cun​kiem.
Po​sta​no​wi​łem za​brać się do ro​boty, żeby i po nas zo​-
stało w li​te​ra​tu​rze coś po​waż​nego. Ostat​nio dużo się
mówi o róż​nych służ​bach. Nie​po​waż​nie się mówi. A to,
że ja​kiś za​bój​czo przy​stojny agent wabi na po​ku​sze​nie
biedne ko​biety, a po​tem od​daje je pro​ku​ra​to​rowi. Że
ktoś ko​goś pod​słu​chuje. Tym​cza​sem co​dzien​ność służb
jest inna. I ją na​leży opi​sać. Dla​tego stwo​rzy​łem:

Pieśń o nie​ła​twej służ​bie i o tym, że służba jest
ważna, ale są rze​czy od niej waż​niej​sze
(na mo​ty​wach i z cy​ta​tami z Ma​ja​kow​skiego oraz in​-
nych au​to​rów)

Do​syć już ży​li​śmy w glo​rii
Praw sta​no​wio​nych przez wroga:
Za​jeź​dzili ko​byłę hi​sto​rii!
Noga
Noga!
Noga!
Kiedy sil​nik gło​śno hu​czy,
Gdy prze​pali się ża​rówka,
Kto przy​tuli? Kto po​uczy?
Je​śli nie dro​gówka?
Idzie Grześ przez wieś,
Zboża wór na ple​cach ma,
A za Grze​siem CBŚ,
ABW i CBA.
Niech się dumny orzeł pręży,
Niech mu z dzioba znik​nie trwoga –
De​mo​kra​cji nikt nie zwy​cięży!
Noga!
Noga!



Noga!
Do​brze, że jest taka dzielna,
Do​brze, że jest taka śliczna
Na​sza pol​ska Służba Celna
I jej sio​stra – Straż Gra​niczna,
Gdyby Służba nie czu​wała,
Straż nie pil​no​wała wizy,
Twoja stara by ja​rała
Szlugi bez ak​cyzy.
Nie śpiewa się o nich w pio​sen​kach,
Nie mo​dli się za nich do Boga.
Kto tam znów staje na rę​kach?
Noga!
Noga!
Noga!
Sze​roko otwarte oczy
Ma wy​wiad i Straż Wię​zienna
I to​czy się, to​czy się, to​czy
Nie​wdzięczna służba co​dzienna.
A gdy nad​cho​dzi czas na harce,
Czas na​grody za wiel​kie czyny,
Wraca chło​piec w ko​mi​niarce
Do swo​jej dziew​czyny.
I już orzeł pręży szpony,
Już na​mięt​ność za​dmie w róg…
Nie​stety, taki zmę​czony,
Że nie czuje nóg.
Funk​cjo​na​riu​szu! Po​słu​chaj wróżby!
Masz to spi​sane na dłoni:
Niech ci mi​łość do służby
Ży​cia nie prze​słoni!
Bo kie​dyś, po la​tach wielu
Wes​tchniesz: Jak ten czas leci…



Usią​dziesz w wy​god​nym fo​telu,
Spoj​rzysz na swoje dzieci,
Rzu​cisz okiem na syna
I ob​leci cię strach…
Bo syn ci przy​po​mina
Żółty wi​ślany piach,
A ta istotka drobna,
Córka – ideał ko​biety,
Jest łu​dząco po​dobna
Do szwa​gra geo​dety.
Nie uży​waj zwrotu z „mać”,
Sam so​bie je​steś winny,
O żonę trzeba dbać!
Jak nie, to za​dba kto inny!
A jak się cią​gle pod​słu​chy za​kłada,
Szuka ja​kiejś ma​fii w zbożu,
To te​raz nie ma co ga​dać
O nie​pra​wym łożu.
Jak się w tecz​kach i men​zur​kach,
Grze​bie w DNA Breż​niewa,
To się nie ma co dzi​wić, że córka
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Paź​dzier​nik 2009 („Po​li​cja 997”)



Bez​wy​pad​kowy i ga​ra​żo​wany
Nasz kraj zmie​rza w stronę do​bro​bytu. Ta​kie

wra​że​nie można od​nieść, słu​cha​jąc kon​fe​ren​cji pra​so​-
wych któ​re​go​kol​wiek z mi​ni​strów. Sta​diony się bu​-
dują, eme​ry​tury będą wyż​sze, świń​ska grypa nas nie
do​pad​nie. Krótko mó​wiąc, Pol​ska ro​śnie w siłę, a lu​-
dziom żyje się co​raz do​stat​niej. Z kil​ku​dzie​się​cio​let​nim
opóź​nie​niem, ale jed​nak speł​nia się ma​rze​nie to​wa​rzy​-
sza Edwarda Gierka ujaw​nione na Ple​num KC PZPR w
1971 roku. Za​czy​nam się bać tego do​statku. Ze stra​chu
za​czą​łem pi​sać lu​dową bal​ladę ostrze​gaw​czą:

Baczmy ino, baczmy, coby
Nie za​du​sił nas do​bro​byt.

Kro​ni​kar​ska na​tura każe mi zaj​mo​wać się zja​wi​-
skami, które ze względu na pa​no​szący się prze​pych już
wkrótce mogą znik​nąć z na​szego ży​cia. Tak jest za​-
wsze. Kiedy w skle​pach można było wresz​cie bez pro​-
blemu do​stać raj​stopy, bez​pow​rot​nie ode​szły w za​ka​-
marki nie​pa​mięci (o ja cię! ale zwrot!) pa​nie pod​no​-
szące oczka w raj​sto​pach. Nie by​łoby po nich śladu,
gdyby nie wiersz mało zna​nego pod​kar​pac​kiego po​ety.
Oto frag​ment:

Re​pa​sa​cja albo Ko​bieta pod​no​sząca oczka w Domu
Han​dlo​wym w Brzo​zo​wie

Cała w uro​czo​kru​czych locz​kach,
I cała w trze​po​ta​niu po​wiek,
Ko​bieta pod​no​sząca oczka
W Domu Han​dlo​wym w Brzo​zo​wie…

W cza​sach do​bro​bytu grupą na​ra​żoną na wy​gi​nię​-
cie są też męż​czyźni han​dlu​jący uży​wa​nymi sa​mo​cho​-



dami. Po​sta​no​wi​łem za​wczasu za​dzia​łać i utrwa​lić ję​-
zyk, spe​cy​ficzne po​czu​cie hu​moru i nie​po​wta​rzalną at​-
mos​ferę to​wa​rzy​szącą ku​po​wa​niu na gieł​dzie, w au​to​-
ko​mi​sie albo „z ogło​sze​nia”. Za parę lat, kiedy wszyst​-
kich nas bę​dzie stać na ku​po​wa​nie no​wych sa​mo​cho​-
dów w sa​lo​nach i wy​kłó​cać się bę​dziemy je​dy​nie o od​-
cień bież​nika na opo​nie zi​mo​wej i wiel​kość na​szych
ini​cja​łów gra​we​ro​wa​nych w zło​cie po​kry​wa​ją​cym kie​-
row​nicę, tamte „gieł​dowe” roz​mowy będą nie do od​-
two​rze​nia.

Jak zwy​kle w ta​kich przy​pad​kach od​wo​ła​łem się
do Mą​dro​ści Na​rodu skon​cen​tro​wa​nej w słu​cha​czach
mo​jej au​dy​cji. Za​py​ta​łem o do​świad​cze​nia, wspo​mnie​-
nia zwią​zane z za​ku​pem uży​wa​nego sa​mo​chodu. Do​-
sta​łem setki li​stów, frag​menty nie​któ​rych za​cy​tuję po​-
ni​żej. Bar​dzo czę​sto po​ja​wiał się w nich mo​tyw za​-
chęty do kupna po​przez in​for​ma​cję, kto był po​przed​-
nim wła​ści​cie​lem auta. Naj​czę​ściej mówi się, że to auto
„po ko​bie​cie”, „po dziadku, który jeź​dził tylko do ko​-
ścioła” (stąd ni​ski prze​bieg), ale zda​rzały się też „od
sta​rego Niemca, który tylko na za​strzyki jeź​dził”.

Krzysz​tof: Szu​ka​łem auta spor​to​wego. Dziw​nym
tra​fem za każ​dym ra​zem auto było „po księ​dzu” i w
do​datku ga​ra​żo​wane.

Prze​mek: Spo​tka​łem się z cie​ka​wym zwro​tem od​-
no​śnie do sa-mo​chodu: ga​ra​żo​wany, prze​waż​nie na
wol​nym po​wie​trzu.

I tu prze​cho​dzimy do roz​mów o sta​nie tech​nicz​-
nym auta:

Mi​łosz: Ku​po​wa​li​śmy sta​rego mer​ce​desa. Na py​ta​-
nie ojca: „Czy to cacko bie​rze olej?” pan szy​dząco spoj​-
rzał na tatę i od​po​wie​dział „A co ma, k…a, da​wać?”.

Ja​cek: Prze​sy​łam zwrot po​wszech​nie uży​wany



przez han​dla​rzy, któ​rych sporo w mo​jej oko​licy: „bity
be​re​tem” = bar​dzo lekko uszko​dzony (moja in​ter​pre​ta​-
cja – uszko​dze​nia po​wstałe na sku​tek prze​tar​cia sa​mo​-
chodu be​re​tem).

Ja​kub: Zna​jomy na​pra​wia​jąc sa​mo​chód, roz​bie​rał
licz​nik i tam od​na​lazł kar​teczkę z na​pi​sem: „Ja cof​ną​-
łem o 80 ty​sięcy”.

XX: Je​stem me​cha​ni​kiem i z tego po​wodu zna​jomi
dość czę​sto pro​szą mnie o kon​sul​ta​cje na te​mat upra​-
gnio​nego auta. Jed​nym z mo​ich ulu​bio​nych dow​ci​pów
jest stwier​dze​nie: bierz go, jest w do​brym sta​nie,
wszyst​kie cztery ćwiartki nie​bite. Miny sprze​da​ją​cych
są na​prawdę cie​kawe w ta​kich chwi​lach.

L: Ko​mis, auto z ogło​sze​nia – bez​wy​pad​kowe.
Jadę. Auto ma wy​rwane przed​nie koła. Roz​mowa:

– Miał być bez​wy​pad​kowy.
– Jest.
– Ale ma koła po​wy​ry​wane…
– Ale bez​wy​pad​kowy…
– ?
– Bez​wy​pad​kowy, pro​szę pana, to jest jak nie było

ofiar pod​czas zde​rze​nia… A to jest „stuk​nięty”, a nie
wy​pad​kowy, bo nikt nie ucier​piał!

Inny słu​chacz wy​ja​śnił, że „wy​pa​dek” jest do​piero
wtedy, kiedy po​li​cja przy​jeż​dża, i że można mieć ty​siąc
stłu​czek i bez​wy​pad​kowy sa​mo​chód.

Nie chciał​bym, żeby zja​wi​sko, które tym tek​stem
utrwa​lam, ko​ja​rzyło się przy​szłym po​ko​le​niom z nie​-
uczci​wo​ścią. Nie za​wsze tak jest. Na do​wód list od
pana Łu​ka​sza: „Zna​la​złem kupca na auto, które po wy​-
cieczce zo​stało w le​sie, bo tam od​mó​wiło współ​pracy.
Wy​śpie​wa​łem wszystko: że bite, że krzywe, że po​skrę​-
cane dru​ci​kami, bie​rze 2 l oleju na 100 km i ogól​nie le​-



dwo co trzyma się kół. Ku​pu​jący stwier​dził: Nie szko​-
dzi, to dla żony”. Szkoda, że pan Łu​kasz nie za​py​tał,
kim żona jest z za​wodu. Bo może na przy​kład jest pie​-
lę​gniarką i za parę lat ten sam sa​mo​chód bę​dzie sprze​-
da​wany jako „po ko​bie​cie, która tylko na za​strzyki jeź​-
dziła”.

10 li​sto​pada 2009



Z cy​klu „Moi zna​jomi”
Oskar

Teraz jest wi​ce​pre​ze​sem za​rządu Spół​dzielni
Miesz​ka​nio​wej Czo​ło​wych Dzia​ła​czy Związ​ko​wych
„Tak Nie Można”. Kie​dyś był eta​to​wym dzia​ła​czem
Związku Za​wo​do​wego Pra​cow​ni​ków Pierw​szej Zmiany
„Druga Zmiana”. Brał udział w kil​ku​na​stu spek​ta​ku​lar​-
nych pro​te​stach pod kan​ce​la​rią pre​miera i pod sej​-
mem. Zresztą, w znaj​du​ją​cym się w po​bliżu ogro​dzie
bo​ta​nicz​nym do dziś można zna​leźć ślady jego walki
(„Tu by​łem z ko​le​gami ze związku – Oskar”). W jego
pry​wat​nym ogro​dzie można z ko​lei zna​leźć ślady war​-
szaw​skiego ogrodu bo​ta​nicz​nego – na pa​miątkę każ​-
dego po​bytu w sto​licy przy​wo​ził so​bie ja​kąś ro​ślinkę.
Dzięki tej ko​lek​cji (śnież​nik lśniący, ce​bu​lica sy​be​ryj​-
ska, ró​ża​necz​nik ostro​koń​czy​sty, wrzo​siec krwi​sty i le​-
pięż​nik ró​żowy) wy​grał kon​kurs „Naj​pięk​niej​szy Ogró​-
dek” ogło​szony przez kwar​tal​nik „Naj​pięk​niej​szy
Ogró​dek”. Ale Oskar był nieco za​wie​dziony, bo główną
na​grodą była dwu​oso​bowa wy​cieczka do ogrodu bo​ta​-
nicz​nego w War​sza​wie. W do​datku wtedy był jesz​cze
ka​wa​le​rem i matka nie zgo​dziła się, żeby po​je​chał z ja​-
kąś obcą ko​bietą. No to na week​end w ogro​dzie bo​ta​-
nicz​nym za​pro​sił ko​legę z dzia​ła​ją​cego przy ich za​kła​-
dzie Ze​społu Pie​śni i Tańca „Oscy​la​tor”. Parę lat póź​-
niej cały „Oscy​la​tor” śpie​wał na we​selu Oskara, a Ma​-
rek zo​stał oj​cem chrzest​nym jego syna. Od tego czasu
Oskar twier​dzi, że naj​trwal​sze przy​jaź​nie ro​dzą się w
ogro​dach bo​ta​nicz​nych.

– Cześć, je​stem Oskar, mo​żesz mnie znać z ksią​żek
– tak się przed​sta​wia każ​demu, kto spo​tyka go po raz
pierw​szy. Robi wra​że​nie, ale tylko przez chwilę. Póź​-



niej oka​zuje się, że nie z ksią​żek, a z prze​wod​ni​ków.
Do​kład​nie z jed​nego – Ja​ro​sław i oko​lice. Mniej wię​cej
w po​ło​wie tego pięć​dzie​się​cio​stro​ni​co​wego dzieła jest
zdję​cie z pod​pi​sem Ka​mie​nica Or​set​tich wi​dziana z lotu
ptaka. Je​śli do​brze się przyj​rzeć, to w pod​cie​niach le​-
dwo wi​dać po​stać w żół​tej cza​peczce, tur​ku​so​wej
kurtce, z re​kla​mówką w ręku. I on twier​dzi, że to wła​-
śnie on. Ale z rów​nym praw​do​po​do​bień​stwem mógłby
to być Er​nest He​min​gway idący do sklepu dzie​wiar​-
skiego w Ja​ro​sła​wiu po dwa me​try ko​ronki. Oskar ma
za​wsze w port​felu ty​siąc zło​tych w stu​zło​to​wych bank​-
no​tach. Za​py​tany, po co nosi przy so​bie tyle pie​nię​dzy,
od​po​wiada:

– Dla bez​pie​czeń​stwa. Wy​obraź so​bie, że przy​pad​-
kowo tra​fia mnie kula wy​strze​lona przez po​li​cjanta w
kie​runku ucie​ka​ją​cego ban​dyty. Je​śli kula trafi w port​-
fel, prze​bije dzie​więć bank​no​tów i za​trzyma się na
dzie​sią​tym – prze​żyję. Gdy​bym nie miał port​fela i dzie​-
się​ciu stu​zło​to​wych bank​no​tów – na pewno bym zgi​-
nął.

Ta teo​ria pod​su​nęła mu też pe​wien po​mysł. Po​sta​-
no​wił na​pi​sać po​wieść kry​mi​nalną pod ty​tu​łem Dzie​-
więć prze​strze​lo​nych bank​no​tów stu​zło​to​wych. Ktoś ze
zna​jo​mych za​su​ge​ro​wał, że może jesz​cze bez​piecz​niej
by​łoby, gdyby no​sił w port​felu tylko je​den bank​not i
sta​lową blaszkę, ale Oskar sta​now​czo za​pro​te​sto​wał.
No bo jakby miał w ta​kiej sy​tu​acji brzmieć ty​tuł jego
po​wie​ści? Sta​lowa blaszka i je​den prze​strze​lony bank​-
not stu​zło​towy? Prze​cież to gra​fo​ma​nia! Zresztą pi​sa​-
nie po​wie​ści od​kłada do eme​ry​tury, te​raz nie ma na to
czasu. Spo​ra​dycz​nie tylko pi​sze wier​sze. Do​tych​czas
udało mu się na​pi​sać sześć wier​szy Tu​wima i dwa Bro​-
niew​skiego.



Sie​dem lat temu sta​nął przed są​dem po​dej​rze​-
wany o uszko​dze​nie fa​sady bu​dynku kan​ce​la​rii pre​-
miera w War​sza​wie. Ra​zem z trzema in​nymi dzia​ła​-
czami cel​nymi rzu​tami ka​mieni wy​gra​we​ro​wali na
ścia​nie na​pis: „Od​daj​cie na​sze pie​nią​dze, zło​dzieje”.
Pod​czas tej roz​prawy, do​kład​nie po sło​wach pro​ku​ra​-
tora „Oskar żony nadal nie ma…”, po​sta​no​wił się oże​-
nić. Jego sy​nek ma dziś pięć lat i chyba idzie w ślady
ojca. Jego ulu​bioną za​bawą jest pa​le​nie opo​nek z trzy​-
ko​ło​wych ro​wer​ków.

23 li​sto​pada 2009



Piec kla​czy, czyli pięć kłą​czy
Infor​muję, że w grud​niu 2009 roku po​wstał RO​-

PIEL. Wiem, że co wraż​liwsi mo​gli po pierw​szym zda​-
niu za​koń​czyć czy​ta​nie tego tek​stu, ale mam na​dzieję,
że ci, któ​rzy jesz​cze czy​tają, prze​każą tam​tym, o co
cho​dzi. Otóż to, co po​wstało, nie ma żad​nego związku
z me​dy​cyną, nie jest na​stęp​stwem ja​kiejś przy​krej
zdro​wot​nej przy​pa​dło​ści. Nie jest to też na​zwa spółki,
która han​dluje ropą naf​tową i elek​trycz​no​ścią. To jest
skrót od: Ruch Obrony Pol​skich In​ten​syw​nie Eli​mi​no​-
wa​nych Li​ter. Chcemy się prze​ciw​sta​wić, po​wszech​nej
w In​ter​ne​cie i ko​mu​ni​ka​cji ese​me​so​wej, ma​nie​rze wy​-
ci​na​nia ogon​ków, kre​sek i kro​pek, cha​rak​te​ry​stycz​-
nych dla na​szego ję​zyka. Może Ko​zio​lek Ma​to​lek to do​-
bre dwu​czło​nowe na​zwi​sko dla nie​miec​kiej eu​ro​de​pu​-
to​wa​nej, ale ten nasz to jest Ko​zio​łek Ma​to​łek! Tak jak
Bo​łek i Ło​łek. W po​rządku, z tym przy​kła​dem może
prze​sa​dzi​łem, ale ogól​nie nie prze​sa​dzam – trzeba
pod​jąć na​tych​mia​stowe dzia​ła​nia! Po​win​ni​śmy,
umiesz​cza​jąc ja​kiś zło​śliwy ko​men​tarz, ode​słać do
nadawcy list mej​lowy, w któ​rym jest na​pi​sane: „We​so​-
lych Swiat zy​cza Los i Ga​ska ze Sla​ska. PS Maz Manki
Maki wzial dla Baka paczki i dra​zek do kata” („We​so​-
łych Świąt ży​czą Łoś i Gą​ska ze Ślą​ska. PS Mąż Mańki
Mąki wziął dla Bąka pączki i drą​żek do kąta). Po​win​ni​-
śmy tę​pić ese​mesy, któ​rych nadawca nie używa „ą”,
„ę”, „ł”, „ń”, itd. Na przy​kład, kiedy ktoś wy​syła nam
wia​do​mość, w któ​rej treść wpi​suje sta​ro​pol​skie po​wie​-
dze​nie: „Nadal ka​kol w roze blada, zona krazy z we​-
zem w ciazy” („Na​dął ką​kol w różę bladą, żona krąży z
wę​żem w ciąży”) – re​agu​jemy sta​now​czo, na​wet wul​-
gar​nie, od​po​wia​da​jąc krótko, z wy​raź​nym „ę” na



końcu wy​razu okre​śla​ją​cego to, w co nas może
nadawca po​ca​ło​wać. Nie może być żad​nym uspra​wie​-
dli​wie​niem fakt, że ktoś ma kom​pu​ter lub te​le​fon,
który nie ma pol​skich li​ter. To na​leży ta​kiego żą​dać
(nie: za​dac) od ope​ra​to​rów sieci i pro​du​cen​tów pro​gra​-
mów kom​pu​te​ro​wych!

Pierw​sza ak​cja, którą RO​PIEL bę​dzie się sta​rał spo​-
pu​la​ry​zo​wać, nosi na​zwę „Cała Pol​ska czyta: Dzię​cioł”.
Cho​dzi o po​wta​rza​nie na​zwy pol​skiego ptaka przy każ​-
dej oka​zji i zwra​ca​nie uwagi na to, jak pięk​nie brzmią
na​sze „ę” i „ł”. Można słowa „Dzię​cioł” uży​wać za​miast
po​wi​ta​nia czy po​że​gna​nia, wtrą​cać w każ​dym mo​men​-
cie roz​mowy (przy​kład: „Po​pro​szę dwie, Dzię​cioł,
kawy i ser​nik”, „W pra​cach sej​mo​wej ko​mi​sji, Dzię​cioł,
ha​zar​do​wej…”). Bę​dziemy się sta​rali o włą​cze​nie do
ak​cji róż​nych or​ga​nów pań​stwa. Co niby stoi na prze​-
szko​dzie, żeby to słowo po​ja​wiło się na któ​rymś z po​-
wszech​nie uży​wa​nych do​ku​men​tów (PIT 8B Dzię​cioł)?
Dla​czego pod​czas ofi​cjal​nych uro​czy​sto​ści, za​raz po
ode​gra​niu hymnu pań​stwo​wego, nie można za​in​to​no​-
wać „Dzię​cioł w drzewo stu​kał, dziew​czę pła​kało”?

Spo​dzie​wamy się, że na​zwa na​szej ak​cji „Cała Pol​-
ska czyta: Dzię​cioł” może być przez nie​któ​rych ko​ja​-
rzona z na​zwą in​nego przed​się​wzię​cia, któ​rego ce​lem
jest po​pu​la​ry​zo​wa​nie czy​tel​nic​twa wśród naj​młod​-
szych Po​la​ków. Po​do​bień​stwo jest zu​peł​nie przy​pad​-
kowe i nie​za​mie​rzone, ale ca​łym ser​cem włą​czymy się
w każdą szla​chetną ini​cja​tywę, która może ra​to​wać ję​-
zyk pol​ski przed be​stial​skim nisz​cze​niem. Za​raz po za​-
koń​cze​niu ak​cji „Cała Pol​ska czyta: Dzię​cioł” ru​szamy
z pro​jek​tem: „Nie ma spa​nia bez czy​ta​nia”. Mamy za​-
miar roz​dać kilka mi​lio​nów drew​nia​nych drąż​ków o
dłu​go​ści od me​tra do trzech me​trów, słu​żą​cych do trą​-



ca​nia w do​wolną część ciała osób, które ukła​da​jąc się
do snu, nie prze​czy​tają przy​najm​niej pię​ciu stron
książki.

W imie​niu Grupy Ini​cja​tyw​nej RO​PIEL
mgr Ar​tur An​drus

14 grud​nia 2009
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Kino, li​te​ra​tura, te​atr, ka​ba​ret od se​tek lat wy​ko​-

rzy​stują za​sadę prze​ci​wieństw. Wia​domo, że naj​le​piej
można opo​wie​dzieć hi​sto​rię, gdy umie​ści się ją w ja​-
kimś kon​flik​cie. A kon​flikt jest naj​czy​tel​niej​szy, je​śli
jego bo​ha​te​rami są: mą​dry – głupi, gruby – chudy, wy​-
soki – ni​ski, czarny – biały, stary – młody, ko​bieta –
męż​czy​zna, Po​lak – Ru​sek – Nie​miec. Oj, prze​pra​szam,
to ostat​nie tak mi się ja​koś za​plą​tało, wpro​wa​dza​jąc
za​męt we wcze​śniej przed​sta​wioną tezę. Po​dobno z za​-
sady prze​ci​wieństw ko​rzy​stają rów​nież w swo​jej pracy
ope​ra​cyj​nej po​li​cjanci. Cho​dzi oczy​wi​ście o „Złego” i
„Do​brego” prze​słu​chu​ją​cych prze​stępcę. To zna​czy, w
przy​padku pol​skiej po​li​cji, „Do​brego” i „Uda​ją​cego
Złego”. Być może źli po​li​cjanci zda​rzają się gdzieś w
Ame​ryce, u nas są sami do​bzi (to zdrob​nie​nie od „do​-
brzy”), bo sta​ra​jąc się o przy​ję​cie do służby, mu​szą
mieć za​świad​cze​nie od pro​bosz​cza albo re​fe​ren​cje od
sta​ru​szek prze​pro​wa​dzo​nych przez jezd​nię. W każ​-
dym ra​zie mo​tyw „Złego” i „Do​brego” jest już tak wy​-
eks​plo​ato​wany, że trzeba za​sta​no​wić się nad wpro​wa​-
dze​niem no​wego. Filmy kry​mi​nalne bar​dzo tę me​todę
upo​wszech​niły, więc te​raz każdy prze​słu​chi​wany
może sam so​bie usta​lić sche​mat prze​słu​cha​nia:

– O, te​raz ten gruby rzuci krze​słem w ścianę,
zresztą po to ma tam wy​ma​lo​wany taki kwa​drat z na​-
pi​sem „Tu rzu​cać krze​słem”, po czym po​wie, że idzie
po Ty​ra​no​zaura, który jako były or​to​peda wie, jak ła​-
mać ko​ści. A jak tam​ten wyj​dzie, to ten drugi, blon​dy​-
nek, po​czę​stuje mnie pa​pie​ro​sem men​to​lo​wym, po​wie,
że ro​zu​mie, że ja ten sa​mo​chód ukra​dłem tylko po to,
żeby go sprze​dać, a pie​nią​dze prze​zna​czyć na dal​szą



edu​ka​cję, że ma żonę po​dobną do mo​jej i wie, że byle
czego one nie włożą, ale że jak się przy​znam, to on mi
po​może zna​leźć uczciwą pracę, a kto wie, czy się tak
nie za​przy​jaź​nimy, że po moim wyj​ściu z za​kładu kar​-
nego, jak się już zre​so​cja​li​zuję, po​je​dziemy ra​zem na
dys​ko​tekę.

Pro​po​nuję, żeby „Złego” i „Do​brego” za​stą​pić
„Smut​nym” i „We​so​łym”. Taki pan zło​dziej wcho​dzi na
prze​słu​cha​nie, a tu w ciem​nym po​koju z gło​śni​ków są​-
czy się So​nata b-moll Fry​de​ryka Cho​pina. „Smutny”
ubrany na czarno za​daje ko​lejne py​ta​nia, a po każ​dej
głu​piej bądź wy​mi​ja​ją​cej od​po​wie​dzi wy​daje z sie​bie
bo​le​sny syk, sięga do le​żą​cego przed nim, wy​da​nego
przez Ko​mendę Główną Po​li​cji i do​łą​czo​nego do mie​-
sięcz​nika „Po​li​cja 997”, to​miku Mi​lion łez na pa​dół i
czyta:

Bli​zna przy bliź​nie,
Na szra​mie szrama,
Czło​wiek czło​wieka
Umie okła​mać,
Bli​zna przy bliź​nie,
A serce łka
Dwa sie​dem dzie​więć KK.

Po czym „Smutny” wstaje, wy​cho​dzi z po​koju, pod
su​fi​tem za​pala się dys​ko​te​kowe ko​lo​rowe świa​tło,
wpada „We​soły” i na me​lo​dię Ma​zurka op.24 no.2
śpiewa:

Po​szedł so​bie Anioł Czarny,
Co cy​tuje Ko​deks Karny,
Niech się tylko za​mkną drzwi,
Ja ci włą​czę DVD,



Film o księż​nej i o księ​ciu…
Od roku do lat dzie​się​ciu.

Nie je​stem pe​wien sku​tecz​no​ści tej me​tody, bo to
na ra​zie za​ło​że​nia czy​sto teo​re​tyczne. Ale po​dej​rze​-
wam, że ta​kie co​dzienne, kil​ku​go​dzinne se​anse mu​-
zyczno-li​te​rac​kie mo​głyby zła​mać naj​więk​szych twar​-
dzieli. A jak się nie uda, za​wsze można uznać, że to jest
wkład pol​skiej po​li​cji w ob​chody Roku Cho​pi​now​-
skiego. Oczy​wi​ście obok „za​bez​pie​cza​nia” im​prez w
Fil​har​mo​nii Na​ro​do​wej i Te​atrze Wiel​kim, bo prze​cież
wia​domo, że nie wia​domo, co mogą zro​bić tak zwani
pseu​do​me​lo​mani pod​czas kon​cer​tów Ble​cha​cza, Po​go​-
re​li​cia czy Ar​ge​rich.

Sty​czeń 2010 („Po​li​cja 997”)



Bard ko​le​jowy
Kiedy je​dyny syn mo​ich przy​ja​ciół oznaj​mił, że

wy​biera się na „teo​lo​gię ży​wie​nia”, jego matce zro​biło
się smutno. Że nie bę​dzie miała wnu​ków. Kiedy się
oka​zało, że źle spi​sał dane ze strony Po​li​tech​niki Łódz​-
kiej, że cho​dzi o „tech​no​lo​gię ży​wie​nia”, ode​tchnęła z
ulgą, a dumny oj​ciec wy​jął z za​ka​mar​ków bi​blio​teczki
pod​ręcz​nik Go​rzel​nic​two i droż​dżow​nic​two wy​dany
przez Wy​daw​nic​twa Szkolne i Pe​da​go​giczne w 1980
roku. „Dzięki tej książce prze​trwa​łem cały stan wo​-
jenny. Te​raz to​bie po​może prze​trwać stu​dia” – po​wie​-
dział drżą​cym ze wzru​sze​nia gło​sem.

A swoją drogą, dla​czego na żad​nej uczelni nie ma
kie​runku „teo​lo​gia ży​wie​nia”? Czyżby Bóg nie ja​dał?

No i zna​la​złem się na za​krę​cie mo​jego ży​cia za​wo​-
do​wego. To, co ro​bię, za​czyna mnie uwie​rać. Po​szu​-
kuję dla sie​bie in​nego miej​sca. Pró​buję wy​my​ślić ja​kiś
nowy ga​tu​nek twór​czo​ści, coś ory​gi​nal​nego, w czym
mógł​bym się speł​niać. Ale bądź tu mą​dry, jak lu​dzie
już po​wy​my​ślali ta​kie rze​czy… W książce Jacka Hugo-
Ba​dera Biała go​rączka jest wzmianka o ze​spole Krzyż
Po​łu​dnia, który gra „rock sta​ro​cer​kiewno-sło​wiań​ski”.
To mi przy​po​mniało, jak parę lat temu, w ma​łym mia​-
steczku na Po​mo​rzu, wi​dzia​łem kon​cert mu​zyki re​li​-
gij​nej. Kilku mło​dych, przy​odzia​nych w ha​bity gi​ta​rzy​-
stów elek​trycz​nych śpie​wało pieśń „Pójdźmy wszy​scy
do Je​zusa, on na pewno czuje blu​esa”. Parę lat póź​niej
na ulicy w Ełku zo​ba​czy​łem dzie​siątki pla​ka​tów re​kla​-
mu​ją​cych kon​cert chrze​ści​jań​skiej mu​zyki roc​ko​wej.
Je​den zdją​łem ze słupa ogło​sze​nio​wego i mam go do
dziś. A oto, co jest na tym pla​ka​cie na​pi​sane (za​cho​-
wuję ory​gi​nalną pi​sow​nię, bo jest ory​gi​nalna): „Ze



wszyst​kich sił swo​ich czady i bal​lady. The Li​ving Sto​-
nes łoi na elek​trycz​nych gi​ta​rach dla Naj​wyż​szego
Pana. If You je​śli smo​li​łeś vódę, cią​gną​łeś dragi, bla​bla​-
łeś się w brud​nym se​xsie i da​lej nikt Cię nie chce, to
spró​buj jesz​cze Su​per Mocy Je​zusa Chry​stusa, która
po​wali Cię na cza​chę Full Po​wer…”. No więc w te re​-
jony za​pusz​czać się nie będę, bo jak wi​dać, co ory​gi​-
nal​niej​sze miej​sca już po​zaj​mo​wane.

Może zo​stanę bar​dem ko​le​jo​wym? Co prawda
wielu przede mną po​ru​szało tę te​ma​tykę (Na wszyst​-
kich dwor​cach świata, Sie​dzę na dworcu w Kan​sas City,
Wsiąść do po​ciągu byle ja​kiego i setki in​nych), ale ja
mam po​mysł na nie​ba​nalną formę pre​zen​ta​cji. Ubrany
na czarno będę się po​ja​wiał w wa​go​nach re​stau​ra​cyj​-
nych po​cią​gów, które mają już po​nad go​dzinę spóź​nie​-
nia w związku z ata​kiem zimy. Stanę przy la​dzie i na
tyle gło​śno, żeby wszy​scy sły​szeli, za ostat​nie pie​nią​-
dze za​mó​wię por​cję stro​go​noffa z czer​stwym chle​bem.
Ko​niecz​nie z czer​stwym, bo brzmi ja​koś bar​dziej eg​zy​-
sten​cjal​nie i po​etycko. Po chwili, zu​peł​nie przy​pad​-
kiem, przy​sią​dzie się do mnie też ubrany na czarno gi​-
ta​rzy​sta, tyle że on nic nie za​mówi, żeby było wi​dać, że
jesz​cze uboż​szy. Wyj​mie z fu​te​rału gi​tarę, za​cznie
grać, a ja za​śpie​wam pieśń od​wra​ca​jącą uwagę od
opóź​nie​nia…

Za szybko mi​jają sta​cje,
Dworce losu czło​wieka,
Ro​dziny, dziew​czyny i kor​po​ra​cje
Mogą po​cze​kać.
Siar​czy​ste mrozy nad świa​tem
Niech nie​cier​pli​wość strącą,
Że zimno? A pa​mię​tasz, jak la​tem



Było ci za go​rąco?
Ref:
Nie​przy​pad​kowo do​bry Bóg
Stwo​rzył ko​bietę z mę​skiego że​bra,
Z czego in​nego stwo​rzyć mógł…
Stro​go​noff pro​szę ode​brać!
Nie​przy​pad​kowo lata ptak
Po​mię​dzy zie​mią a nie​bem,
Ty też po​le​cieć mo​żesz tak…
Stro​go​noff z czer​stwym chle​bem!

Przy​go​to​wuję cztery ze​stawy re​per​tu​arowe: In​ter​-
bard, Bard Re​gio​nalny, Tani Bard Ko​le​jowy i Deut​sche
Bard Pol​ska.

18 stycz​nia 2010



Z cy​klu „Moi zna​jomi”
Pa​weł

Zawo​dowo mu się nie wie​dzie. Jako za​ło​ży​ciel i
re​dak​tor na​czelny pi​sma „Dziś Miś – Ju​tro Sza​kal Cza​-
pra​kowy” pro​mo​wał me​todę stre​so​wego wy​cho​wy​wa​-
nia dzieci. Bez prze​mocy, ale też bez ukry​wa​nia przed
nimi ciem​nych stron ży​cia. We​dług tej teo​rii pierw​-
szymi sło​wami, które po​wi​nien pró​bo​wać wy​po​wie​-
dzieć kil​ku​na​sto​mie​sięczny czło​wiek, nie są: „mama”,
„tata”, „baba”, tylko: „ko​mor​nik” i „prze​targ”. Al​fa​bet –
oczy​wi​ście dziecko po​winno się go uczyć, ale nie tak,
jak do​tych​czas. Cho​dzi o ko​lej​ność li​ter – nie: „ABC”,
tylko: „CBA”. Pa​weł opra​co​wał wła​sną wer​sję ele​men​-
ta​rza i dru​ko​wał ją w od​cin​kach: „To Ala, a to rę​kaw
Ali. Ala ma Asa w rę​ka​wie”, „Ka​sia zbiera kasz​tany, a
tato Kasi kosi kasę”. Pi​smo pa​dło z po​wodu ni​skiej
sprze​daży. Po​dobno gwoź​dziem do trumny „Dziś Mi​sia
– Ju​tro Sza​kala Cza​pra​ko​wego” była se​ria de​ner​wu​ją​-
cych za​ga​dek dla przed​szko​la​ków. Przy​to​czę dwie:

Oczy czarne, nos czer​wony,
Włosy lekko po​tar​gane,
Stoi so​bie w ogró​deczku
Ośnie​żony pan…

Oczy​wi​ście każde dziecko od​po​wie „bał​wa​nek”,
tym​cza​sem na ostat​niej stro​nie, w dziale „Roz​wią​za​-
nia” pada od​po​wiedź:

Ośnie​żony pan… Ka​zi​mierz,
Któ​remu chłodno w zi​mie,
Taki już jego los
I ży​cie jego marne,



Ka​zi​mierz ma zmar​z​nięty nos,
Ale oczy czarne.

Albo coś ta​kiego:

Całą je​sień zbiera orzeszki
W par​kach i na po​dwór​kach,
Biega, ska​cze, ruda kitka.
Kto to taki? To…

Od​po​wiedź:

Pani Ka​zi​miera,
Która jest ruda i orze​chy zbiera.

Twór​czość dla naj​młod​szych nie da​wała mu peł​-
nej sa​tys​fak​cji. Po​sta​no​wił spró​bo​wać w ope​rze. Ukoń​-
czył ko​re​spon​den​cyjny kurs re​ży​se​rii ope​ro​wej i zgło​-
sił się do Te​atru Wiel​kiego. Po​my​sły miał re​wo​lu​cyjne
– w roli Halki chciał ob​sa​dzić by​łego bram​ka​rza Jana
To​ma​szew​skiego, pla​no​wał też łą​cze​nie w jed​nym
spek​ta​klu oper Mo​niuszki i Do​ni​zet​tiego. Zmik​so​wał
na przy​kład Ver​bum no​bile i Lu​kre​cję Bor​gię, w tej
wer​sji aria Lu​kre​cji za​czy​nać się miała od słów:

Dam ci ptaszka ja​kich mało,
Aż ci po nim spadną buty,
Dam ci ptaszka ja​kich mało,
A ten pta​szek jest za​truty.

Nikt nie uwie​rzył w moż​li​wość suk​cesu tego
przed​się​wzię​cia. Po raz ko​lejny prze​żył za​wo​dowy za​-
wód.

Po pró​bach ope​ro​wych i upadku pi​sma dla dzieci
uru​cho​mił kan​ce​la​rię po​rad praw​nych. Ale też zban​-
kru​to​wała. Być może dla​tego, że na więk​szość py​tań, z



któ​rymi zwra​cali się do niego in​te​re​sanci, udzie​lał jed​-
nej od​po​wie​dzi: „Po wni​kli​wym prze​ana​li​zo​wa​niu
przed​sta​wio​nego przy​padku ra​dzę wziąć ad​wo​kata”.
Co​raz mniej było chęt​nych do pła​ce​nia dwu​stu zło​tych
za taką po​radę. W ak​cie roz​pa​czy chciał się za​trud​nić
jako kie​rowca au​to​busu miej​skiego, ale nie prze​szedł
te​stów psy​cho​lo​gicz​nych. Nie​po​trzeb​nie przy​znał się
le​ka​rzom, że za​wsze kiedy ogląda za​wody w sko​kach
nar​ciar​skich, upo​rczy​wie my​śli o swo​jej matce. Nie po​-
trafi wy​ja​śnić dla​czego. Matka nigdy nie ska​kała, jest
księ​gową w ubojni dro​biu.

Pry​wat​nie nie le​piej. Pa​weł jest sin​glem. Ko​biety
za nim sza​leją, ale jak się od​wraca, to już stoją spo​koj​-
nie. Nie ma wiel​kich ma​rzeń. Chciałby mieć dom,
żonę, troje dzieci, drugi dom, drugą żonę, dwoje dzieci.
I żeby matka wy​grała Tur​niej Czte​rech Skoczni.

15 lu​tego 2010



So​wiecka uroda
Kiedy Marta mówi „do​brze wy​glą​dasz”, wia​domo,

że się przy​tyło. Oka​zuje się, że „do​brze” to nie za​wsze
kom​ple​ment. Po​dob​nie jak „sym​pa​tyczna”. Kiedy na
do​ty​czące no​wej na​rze​czo​nej py​ta​nie: „Ładna?” otrzy​-
mu​jemy od​po​wiedź: „ Sym​pa​tyczna”, też ra​czej po​wo​-
dów do za​do​wo​le​nia nie ma. W ra​mach ba​dań nad
„Nie​ba​nalną my​ślą ludzką skon​cen​tro​waną w tej czę​-
ści świata” za​py​ta​łem słu​cha​czy „Trójki” o naj​bar​dziej
za​ska​ku​jące kom​ple​menty, ja​kie usły​szeli pod swoim
ad​re​sem albo ja​kich sami użyli w sto​sunku do ko​goś
in​nego. Oto efekt (do​pi​ski w na​wia​sie moje):

Ja​rek: Chcia​łem kie​dyś żo​nie po​wie​dzieć ja​kiś nie​-
ty​powy kom​ple​ment. Nie miesz​kamy w Pol​sce, cho​ciaż
oboje je​ste​śmy Po​la​kami. Wy​my​śli​łem, że po​wiem coś
na​wią​zu​ją​cego do na​szego oj​czy​stego kraju. Po​wie​-
dzia​łem, że jest miła, in​te​li​gentna i ma so​wiecką
urodę”. Oczy​wi​ście miało być „sło​wiań​ską”.

(To rze​czy​wi​ście kom​ple​ment wy​so​kiego ry​zyka,
„so​wiecka uroda” wska​zuje moim zda​niem na fi​-
zyczne po​do​bień​stwo do Le​onida Breż​niewa albo Ni​-
kity Chrusz​czowa, mam na​dzieję, że skoń​czyło się do​-
brze).

Marta: Od mo​jego męża, który jest pa​sjo​na​tem ko​-
lei, na po​czątku na​szej zna​jo​mo​ści do​sta​łam na​stę​pu​-
ją​cego ese​mesa: „Nigdy nie są​dzi​łem, że ja​kaś dziew​-
czyna bę​dzie mi się po​do​bała bar​dziej niż EP 09”.

(Pani Marta wy​ja​śniła, że EP 09 to nor​mal​no​to​-
rowa lo​ko​mo​tywa pa​sa​żer​ska).

Magda z Cho​rzowa: Kie​dyś bę​dąc w klu​bie, usły​-
sza​łam od pew​nego męż​czy​zny bar​dzo miły kom​ple​-
ment: „Ej ty, fajno żeś jest z ryja”.



(W na​główku li​stu było na​pi​sane „Ślą​ski kom​ple​-
ment”).

W.: Za​sły​szane – pan do pani: „Bar​dzo ład​nie się
pani nad​waga roz​kłada”.

Ania z To​ru​nia: Moja czte​ro​let​nia có​reczka do
mnie: „Pach​niesz jak do​bra ko​bieta”.

X: Moja mama – Ku​banka – wró​ciła kie​dyś do
domu bar​dzo za​do​wo​lona. Na py​ta​nie, co się zda​rzyło,
od​po​wie​działa, że ja​kiś młody męż​czy​zna po​wie​dział
jej, że jest jak hi​sto​ria Kuby – stara, ale cie​kawa…

(Za​sta​na​wiam się, ja​kie sko​ja​rze​nie wy​wo​ła​łoby
po​rów​na​nie ko​biety do hi​sto​rii Pol​ski? Stara, ale burz​-
liwa? Stara, ale skom​pli​ko​wana? Czy, jak twier​dzą nie​-
któ​rzy po​li​tycy i pu​bli​cy​ści – stara, zma​ni​pu​lo​wana i
nie​cnie wy​ko​rzy​sty​wana przez śro​do​wi​ska an​ty​pa​trio​-
tyczne?).

Ka​sia: Zde​ner​wo​wa​łam się na ko​legę, a on na to:
„Ka​siu, nie de​ner​wuj się, złość pięk​no​ści szko​dzi, a ty
nie masz czym szar​żo​wać”.

XX: Zda​rzyło mi się usły​szeć od zna​jo​mego, że wy​-
glą​dam z tyłu jak po​rsche bo​xter. Do dziś nie wiem,
czy cho​dziło o styl, czy ga​ba​ryty – wo​la​łam nie do​py​ty​-
wać.

(In​ter​pre​ta​cji może być wiele – naj​prost​sza to
taka, że miała Pani spe​cjalne miej​sce na ta​blicę re​je​-
stra​cyjną i ład​nie wy​sty​li​zo​wane świa​tła stopu. Ale nie
na​rze​kał​bym na ten kom​ple​ment, niech Pani so​bie
spraw​dzi, jak wy​gląda nis​san cube albo jak wy​glą​dał
wart​burg. Poza tym pro​szę prze​czy​tać notkę ni​żej).

Magda: Usły​sza​łam od swo​jego na​rze​czo​nego, że
mam nos jak wloty po​wie​trza w F-16. Za​zdrosz​czę
pani, która wy​gląda jak po​rsche.

Ka​sia: Mi​ja​łam dwóch pa​nów, są​dząc po stro​jach



– ro​bot​ni​ków z po​bli​skiej bu​dowy. Kiedy prze​cho​dzi​-
łam obok, je​den trą​cił dru​giego, na co ten drugi:

– No co? Prze​cież to nie twój rocz​nik.
– No rocz​nik nie, ale mo​del mój.
Ania: Usły​sza​łam kie​dyś kom​ple​ment po wyj​ściu

od fry​zjera. Mia​no​wi​cie, że wy​glą​dam tak ład​nie, jak
Leon Niem​czyk w Krzy​ża​kach.

(To aku​rat praw​dziwy kom​ple​ment, go​rzej by​łoby,
gdyby po wyj​ściu od fry​zjera usły​szała Pani, że wy​-
gląda jak Ju​rand ze Spy​chowa wra​ca​jący z krzy​żac​-
kiego zamku).

Mar​cin: Naj​ory​gi​nal​niej​szy kom​ple​ment, jaki
usły​sza​łem, brzmiał: „Jak na cie​bie, to jest OK”.

Może na​le​ża​łoby wy​dać słow​nik nie​ba​nal​nych
kom​ple​men​tów? O ileż cie​kaw​sze by​łyby flirty, pod​-
rywy, rwa​nia, gdyby za​miast ba​nal​nych i wy​świech​ta​-
nych: „śliczna je​steś”, „masz cu​downe oczy”, za​cząć
uży​wać cho​ciażby tych za​cy​to​wa​nych po​wy​żej. Albo
ich kom​bi​na​cji: „Pach​niesz jak EP 09 i fajno żeś jest z
ryja, ale nie masz czym szar​żo​wać, jak Leon Niem​czyk
w Krzy​ża​kach” (czyli, że pach​nie prą​dem i ma ładną
twarz, ale nie jeź​dzi konno).

28 lu​tego 2010



Król Ka​rol ku​pił kró​lo​wej Ka​ro​li​nie
Ten ję​zy​kowy ła​ma​niec, który zna każdy przed​-

szko​lak, przy​po​mnia​łem so​bie, słu​cha​jąc zma​gań re​-
por​te​rów ra​dio​wych re​la​cjo​nu​ją​cych wi​zytę „księ​cia
Ka​rola i księż​nej Korn​wa​lii”. Liczba ję​zy​ko​wych za​sa​-
dzek czy​ha​ją​cych na dzien​ni​ka​rzy była za​trwa​ża​jąca.
„Książę Ka​rol, pre​ten​dent do kró​lew​skiego tronu, re​-
pre​zen​tant bry​tyj​skiej ko​rony, mąż księż​nej Korn​wa​lii,
brnął przez przy​kryty sza​dzią i krą kra​jo​braz kra​iny
żu​bra w kie​runku Kru​szy​nian. Książę Ka​rol ku​pił
księż​nej Korn​wa​lii krysz​ta​łową ka​rafkę…”. Je​stem
prze​ko​nany, że po tej wi​zy​cie paru dzien​ni​ka​rzy zre​-
zy​gno​wało z wy​ko​ny​wa​nia za​wodu „z po​wo​dów lo​go​-
pe​dycz​nych”. To po​tworny stres dla ko​goś, kto żyje z
mó​wie​nia. Po​dobny prze​ży​wała pewna pani za​po​wia​-
da​jąca po​ciągi na Dworcu Cen​tral​nym w War​sza​wie.
Stre​so​wały ją żarty osób ocze​ku​ją​cych na pe​ro​nach. A
lu​dzie so​bie żar​to​wali, bo z gło​śni​ków wy​do​by​wał się
na​stę​pu​jący ko​mu​ni​kat: „Po​ciąg Ta​nich Li​nii Ko​le​jo​-
wych spółki In​ter​syty z War​szawy do Lu​blyna przez
Dę​blyn…”.

„Ka​te​dra Wier​sza Użyt​ko​wego” Za​kładu Usług Sa​-
ty​rycz​nych (w skró​cie ZUS) pro​wa​dzi ak​tu​al​nie dwa
pro​jekty twór​cze. Je​den po​lega na opi​sy​wa​niu wier​-
szem efek​tów róż​nych re​form. Na przy​kład re​formę
służby zdro​wia sko​men​to​wa​łem wier​szem Już nie​-
długo:

Już nie​długo mej nie​doli,
Już nie​długo ja po​cier​pię,
Ma​rzec jest i ząb mnie boli,
A den​ty​stę mam na sier​pień.



Pro​jekt drugi to opis cie​ka​wych zja​wisk ar​ty​stycz​-
nych. W przy​go​to​wa​niu jest cykl wier​szy o ope​rze, ka​-
ba​re​cie i fil​mie. A za​czą​łem od wier​szy po​świę​co​nych
pan​to​mi​mie.

Wiersz o tym, że są ta​kie sy​tu​acje, kiedy nie ma
mima

Wio​sna, lato, je​sień, zima,
Mima nie ma, nie ma mima,
Niedź​wiedź w gaw​rze słodko kima,
Mima nie ma, nie ma mima,
W Ta​trach, Al​pach oraz Hima-
la​jach rów​nież nie ma mima,
U Szek​spira, u Tu​wima
Mima nie ma, nie ma mima,
A w Ko​rei re​żim Kima,
Mima nie ma, nie ma mima.
Pan Mie​dwie​diew (dla przy​ja​ciół Dima)
Wy​słał list do ONZ,
Z py​ta​niem: Dla​czego nie ma mima?
Po ro​syj​sku: Po​czemu mim niet?

Wiersz o tym, gdzie praw​dziwi albo nie​praw​dziwi
spor​towcy spo​ty​kają pan​to​mimę

Re​pre​zen​tant Nie​miec,
Pan​cze​ni​sta Thuma Uwe,
Wra​cał na nie​miecką zie​mię
Z za​wo​dów w Van​co​uver.
Wra​cał rów​nież Czech Ha​siczka
(Srebrny me​dal w żar​ciu bobu).
Nie​miecka cel​niczka
Za​py​tała obu:
– Pa​nie Thuma, co pan tu ma?



Pan mi to po​każe lub…
Pan mi​to​man? Pana mina…
Pan ma​ta​czy! Pan żre bób!
Na​gle za​szu​miała klima,
Wy​szedł zza niej Ka​mil Stoch
I po​wie​dział:
– Pan​to​mima!
Po nie​miecku Hände hoch!

Oprócz nie​wąt​pli​wej war​to​ści ar​ty​stycz​nej, te
wier​sze mogą być ćwi​cze​niem lo​go​pe​dycz​nym dla stu​-
den​tów dzien​ni​kar​stwa, któ​rzy kie​dyś, re​la​cjo​nu​jąc
wi​zytę ame​ry​kań​skiej ak​torki Mimi Ro​gers, będą
chcieli po​in​for​mo​wać słu​cha​czy o ele​men​tach ubioru
ak​torki i o tym, że jej dzieci za​ło​żyły szkolny te​atr ru​-
chu: „Mimi – mama mi​lu​siń​skich mi​mów, ma mimo
oma​mów ko​rale ko​loru ko​ra​lo​wego”.

22 marca 2010



Po​jed​na​nie
Zamiesz​czony po​ni​żej wiersz chciał​bym za​re​ko​-

men​do​wać or​ga​ni​za​to​rom te​go​rocz​nej edy​cji Ogól​no​-
pol​skiego Kon​kursu Re​cy​ta​tor​skiego. Po​wi​nien być
utwo​rem obo​wiąz​ko​wym na każ​dym eta​pie kon​kursu.
Je​śli tak się sta​nie, pro​szę o in​for​ma​cję o da​tach wy​stę​-
pów, bo chciał​bym na wła​sne uszy usły​szeć, jak brzmi
moje dzieło.

Za​śnij. Wy​ga​śnij.
Rzu​casz Ey​ja​fjal​la​jökull
Szary pył na na​sze dni.
Spójrz na Rey​kja​ne​sh​ryg​gur,
Jak spo​koj​nie śpi.
Spójrz – Oræfa​jökull
Światu nie prze​szka​dza,
I z Kol​lót​ta​dyn​gja
Nie ulata sa​dza.
Cza​sem tylko Grim​svötn
Mruk​nie po ci​chutku,
Po czym Vat​na​jökull
Spły​nie łzami smutku.
Bądź jak Snæfel​l​sjökull!
Śpij spo​koj​nym snem.
Pro​szą Cię: Lu​fthansa, LOT i KLM.

Gdyby się oka​zało, że mój wiersz prze​kra​cza moż​-
li​wo​ści in​ter​pre​ta​cyjne pol​skich re​cy​ta​to​rów, to się po
pro​stu ob​rażę, spró​buję zna​leźć tłu​ma​cza i za​cznę pi​-
sać na ry​nek is​landzki.

Do​wie​dzia​łem się, że je​śli cho​dzi o rol​nic​two w Is​-
lan​dii, to jego pod​stawą jest ho​dowla owiec. Je​śli są
owce i są góry, to wia​domo, że mu​szą też być gó​rale.



Za​cznę więc od próby do​sto​so​wa​nia kli​ma​tów na​szej
lu​do​wej po​ezji pod​ha​lań​skiej do wa​run​ków is​landz​-
kich. Albo od razu przy​stą​pię do łą​cze​nia, two​rze​nia
lu​do​wej sztuki pol​sko-is​landz​kiej. Na przy​kład:

A ten Li​tla​nes​foss piekny jak Si​klawa,
Kieby z Ka​spro​wego wy​pły​nęła lawa,
Kieby po​pły​nęła pro​sto przez gra​nicę,
Hej, zdzi​wione py​ski mia​łyby ko​zice.
Hej, duze zdzi​wie​nie mia​łyby na twazy,
Pirsy roz w ra​cice co​sik je tak pazy.
Sku​bie se ko​zica przy​pa​loną trawę,
Z ro​gów jej się dymi, kieby na kon​klawe.
A is​landz​kiej owcy skra​śnia​łyby lica
Kieby ją wy​pa​sał Ma​gnús Gą​sie​nica.

Wła​dze Is​lan​dii za​in​te​re​so​wane uho​no​ro​wa​niem
mnie za za​sługi dla pol​sko-is​landz​kiego po​jed​na​nia
(bo prze​cież tro​chę nam się kon​takty po​psuły, kiedy
ich wul​kan za​mknął na​szą prze​strzeń po​wietrzną)
pro​szone są o kon​tak​to​wa​nie się ze mną za po​śred​nic​-
twem Mi​ni​ster​stwa Spraw Za​gra​nicz​nych. Je​stem go​-
tów przy​jąć am​ba​sa​dora w czwar​tek mię​dzy 14.00 a
15.00.

26 kwiet​nia 2010



Luli, luli…
Ency​klo​pe​dia twier​dzi, że sen to stan funk​cjo​-

nalny układu ner​wo​wego, prze​ciwny do stanu czu​wa​-
nia, któ​rego istotą jest cza​sowy za​nik świa​do​mo​ści…
Ma​rze​nia senne wy​stę​pują pod​czas snu delta i w fa​zie
pa​ra​dok​sal​nej, przy czym za​pa​mię​ty​wana jest treść
ma​rzeń wy​stę​pu​ją​cych tylko pod​czas snu pa​ra​dok​sal​-
nego. No, to te​raz wszystko ja​sne. Tyle że en​cy​klo​pe​dia
na​wet nie zdaje so​bie sprawy, jak bar​dzo sny nie​któ​-
rych lu​dzi mogą prze​kra​czać gra​nice nor​mal​nego pa​-
ra​doksu. Ktoś po​wie, że „nor​malny” i „pa​ra​doks” to
dwa po​ję​cia wy​klu​cza​jące się? Nie za​wsze, nie​ko​niecz​-
nie, nie​cał​ko​wi​cie. Po​dej​rze​wam, że ist​nieją pa​ra​doksy
bar​dziej nor​malne i mniej nor​malne.

Kiedy kilka dni temu w ho​te​lo​wym po​koju włą​czy​-
łem te​le​wi​zor około dru​giej w nocy, ja​kaś ładna pani
za​częła mi uświa​da​miać, że każdy sen coś zna​czy. Była
prze​ko​nu​jąca, ale nie do tego stop​nia, że​bym zde​cy​do​-
wał się za​dzwo​nić do niej za 3,66 z VAT-em. Na​to​miast
za​in​try​go​wała mnie na tyle, że po​sta​no​wi​łem za​pi​sy​-
wać, co mi się śni, i spraw​dzać, co to zna​czy. Tylko
gdzie spraw​dzać? Naj​le​piej w sen​niku. Ale gdzie do​-
stać ja​kiś po​rządny? W nor​mal​nej księ​garni wci​snęli
mi Sen​nik współ​cze​sny Kon​wic​kiego, ale już w dro​dze
do domu zo​rien​to​wa​łem się, że zna​cze​nia śnie​nia zło​-
tego zęba albo apa​ratu or​to​don​tycz​nego w nim nie
znajdę. Tra​fiło mi się na kier​ma​szu ta​niej książki. Po​-
rządna, gruba, prze​ce​niona Księga Snów z in​ter​pre​ta​-
cją wszyst​kich moż​li​wych ma​rzeń.

No i się za​częło. Spraw​dzi​łem no​tatki. Sen pierw​-
szy z 4 na 5 maja: wspi​nam się na drzewo, a po​tem z
niego spa​dam. We​dług Księgi Snów (nic nie zmy​ślam,



cy​taty do​słowne):
– wdra​py​wać się na drzewo – nie​ba​wem sta​nie

przed na​szymi drzwiami ktoś, kto złoży pro​po​zy​cję za​-
ro​bie​nia du​żych pie​nię​dzy (nie po​win​ni​śmy od​ma​-
wiać),

– spa​dać z drzewa – może się zbli​żać nie​szczę​ście,
nie wolno po​dej​mo​wać po​chop​nych de​cy​zji, w tym
przy​padku le​piej grać na zwłokę.

No to co ja mam ro​bić? Spraw​dzajmy da​lej – sen z
16 na 17 maja – żaba:

– wi​dzieć żabę – spo​tkamy się z nie​dy​skre​cją ze
strony osoby, która do​tąd wzbu​dzała na​sze za​ufa​nie.

Ale czy to na pewno żaba? Bo może ro​pu​cha? Ja
we śnie z tej od​le​gło​ści nie je​stem w sta​nie roz​po​znać.
A je​żeli ro​pu​cha, to:

– ob​ser​wo​wać ro​pu​chę – zły znak, może wró​żyć
szkody i cho​roby.

W su​mie jedno i dru​gie mało opty​mi​styczne, ale
jak się oka​zuje, nie wy​star​czy uważ​nie pa​trzeć, trzeba
rów​nież słu​chać, co się śni, bo:

– sły​szeć re​chot żab – za do​brą pracę cze​kają nas
po​chwały. No i już niby mi​lej, ale z 17 na 18 maja śnił
mi się fa​cet gra​jący na akor​de​onie. Też nie pa​mię​tam
jak, a to ważne, bo:

– słu​cha​nie gry na akor​de​onie za​po​wiada przy​-
jemną po​dróż,

– je​żeli gra nie​udol​nie, czę​sto się myli i fał​szuje –
na​leży się za​sta​no​wić nad sta​nem swo​ich ner​wów i
wy​ci​szyć emo​cje.

I jesz​cze ta​rot ma do po​wie​dze​nia coś na te​mat
akor​de​onu:

– cza​sami taki sen do​ty​czy zwol​nie​nia z pracy,
szcze​gól​nie kiedy po​ja​wia się w nim gra​jący na akor​-



de​onie szef.
Dość tego! Są gra​nice pa​ra​doksu! Jesz​cze mi tego

bra​kuje, żeby śnił mi się mój szef gra​jący na akor​de​-
onie! No, chyba żeby rów​no​cze​śnie śpie​wał ja​kieś
ładne ko​ły​sanki:

Śpij, ko​chany, luli, luli,
Niech ci szczę​ście sny wy​ma​rzą,
Twój kie​row​nik cię utuli,
O twój sen się mar​twi za​rząd.

Trzeba spać czuj​nie. Je​śli chce się wie​dzieć, co się
w ży​ciu zda​rzy, na​leży uważ​nie pa​trzeć (na wszelki
wy​pa​dek od paru dni nie zdej​muję oku​la​rów na noc),
słu​chać, no​to​wać. Naj​le​piej nie spać. Bo jesz​cze się za​-
śnie i się prze​śpi sen. Zwłasz​cza że czło​wiek za​czyna
się tak przej​mo​wać swo​imi snami, że wy​my​kają mu
się spod kon​troli. Pię​trzą się, kom​pli​kują… Któ​rejś
nocy śniło mi się dwu​stu tań​czą​cych księży (w tym
trzy​dzie​stu bi​sku​pów), każdy trzy​mał w ręku biały
kwiat i jadł gruszkę, a w tle wy​raź​nie było sły​chać ku​-
kułkę. I wszystko jest w Księ​dze Snów wy​tłu​ma​czone,
tyle że ja już się gu​bię. Po​gu​bi​łem się na​wet w roz​róż​-
nia​niu snu od jawy. Bo na przy​kład prze​czy​ta​łem, że:

– do​bra za​bawa przy al​ko​holu i suto za​sta​wio​nym
stole – jest to znak szyb​kiego i ła​twego po​zby​cia się
sprzę​tów do​mo​wych (uwaga, moż​liwa kra​dzież).

I rze​czy​wi​ście, spraw​dziło się co do słowa. Pierw​-
sza część zre​ali​zo​wała się w imie​niny Nor​berta, druga
– roz​bity te​le​wi​zor i znik​nię​cie lap​topa – wy​szła na
jaw na​stęp​nego ranka.

Może to kwe​stia braku upraw​nień? Może, żeby in​-
ter​pre​to​wać sny, trzeba ukoń​czyć ja​kieś spe​cjalne
szko​le​nia? Może wy​star​czy kurs człon​ków rad nad​zor​-



czych spółek Skarbu Pań​stwa? Ale jed​nak ja​kieś przy​-
go​to​wa​nie trzeba mieć. A może zwró​cić się o po​moc do
kom​pe​tent​nej Cy​ganki? Tylko gdzie te​raz taką zna​-
leźć? W an​drzejki roz​ma​wia​łem ze słu​cha​czami mo​jej
au​dy​cji na te​mat wiary we wróżby. Do​sta​łem list od
pana Krzyśka ze Szcze​cina: „Do mo​jego ko​legi po​de​-
szła kie​dyś Cy​ganka z pro​po​zy​cją po​wró​że​nia. Ko​lega,
chcąc spraw​dzić kom​pe​ten​cje wróżki, po​pro​sił na
wstę​pie, żeby po​wie​działa, jak on ma na imię. Cy​ganka
spoj​rzała mu pro​sto w oczy i po​wie​działa: Wal​dek.
Roz​ba​wiony ko​lega od​po​wie​dział, że nie, bo ma na
imię Pio​trek. Cy​ganka bez za​sta​no​wie​nia:

– Po wa​szemu Pio​trek, po na​szemu Wal​dek.
Maj 2010 („Prime”)



Ze​szyty pełne zło​tych my​śli
W In​ter​ne​cie tra​fił na myśl Wo​ody’ego Al​lena:

„Moje ży​cie jest ża​ło​sne. Ostatni raz by​łem w ko​bie​cie,
zwie​dza​jąc Sta​tuę Wol​no​ści” i stwier​dził, że też tak
chce. To zna​czy, że też chce wy​my​ślać ta​kie mą​dre
zda​nia, też chce być cy​to​wany w In​ter​ne​cie, chce, żeby
cały świat wie​dział, że ist​nieje ktoś taki jak Je​rzy Pa​-
trzy​skos.

W skle​pie pa​pier​ni​czym ku​pił gruby ze​szyt z zam​-
kiem w Mal​borku na okładce. To też miał być sym​bol.
Prze​cież kie​dyś będą mó​wić: „O, Je​rzy Pa​trzy​skos to
był Wielki Mistrz. Mistrz Słowa”. Za​czął od prze​ra​bia​-
nia Wo​ody’ego Al​lena, pierw​sze zda​nie, ja​kie wpi​sał
do ze​szytu, to było: „Moje ży​cie jest ża​ło​sne. Ostatni
raz by​łem w ko​bie​cie, zwie​dza​jąc ko​pal​nię soli w Wie​-
liczce”. Co zresztą prawdą wcale nie było, ale było bar​-
dziej praw​do​po​dobne niż to ze Sta​tuą Wol​no​ści. Ktoś,
kto po la​tach bę​dzie opi​sy​wał ży​cie i twór​czość Je​rzego
Pa​trzy​skosa w książce Pa​trzy​skos non-fic​tion, ła​two
mógłby do​wieść, że nigdy nie był w No​wym Jorku.
Chyba że Sta​tuę Wol​no​ści trak​to​wać sym​bo​licz​nie i
dać na dole strony przy​pis, który wy​ja​śniałby, że au​tor
miał tak na​prawdę na my​śli bu​dy​nek Urzędu Miej​-
skiego w Bia​łym​stoku. Czyli że co? „Moje ży​cie jest
bez​na​dziejne. Ostatni raz by​łem w ko​bie​cie, zwie​dza​-
jąc Urząd Miej​ski w Bia​łym​stoku”? Pa​trzy​skos stwier​-
dził, że prze​ra​bia​nie cu​dzych my​śli do ni​czego nie pro​-
wa​dzi. Za​czął spi​sy​wać swoje:

„Za​uwa​ży​łem, że wy​wo​łuję w ko​bie​tach uczu​cia
ma​cie​rzyń​skie. Ale, cho​lera, jak nie​wiele jest dwu​dzie​-
sto​let​nich sek​sow​nych ko​biet, które bez​in​te​re​sow​nie
chcia​łyby być mat​kami pięć​dzie​się​cio​let​nich ły​sych fa​-



ce​tów z nad​ci​śnie​niem i nad​wagą”.
„Ko​bieta jest jak… (i tu na​stę​puje se​ria wy​ra​zów,

wszyst​kie prze​kre​ślone) ro​lety an​tyw​ła​ma​niowe
wzbu​rzone mo​rze kawa z mle​kiem ze​psuty apa​rat cy​-
frowy”.

I to jest ostatni wpis w ze​szy​cie my​śli Je​rzego Pa​-
trzy​skosa. Być może nie bez zna​cze​nia była tu in​ter​-
wen​cja jego matki, która prze​czy​tała te wpisy (pani
He​lena Pa​trzy​sko​sowa z domu Ma​zo​wiecka ma taki
zwy​czaj, że czyta wszystko, co na okładce ma ja​kiś ele​-
ment zwią​zany z za​ko​nem krzy​żac​kim) i ka​zała mu się
za​jąć czymś po​ży​tecz​nym.

– Ko​biety, ko​biety… Na ko​biety masz jesz​cze czas.
Chło​pak do sześć​dzie​siątki nie po​wi​nien się wią​zać.
Za​raz cię ja​kaś usi​dli, za​raz ja​kieś dziecko się przy​trafi
i mło​dość masz z głowy.

– Mamo, ja wiem, co ro​bię.
– Wiem, co ro​bię! Wiem, co ro​bię! To były ostat​nie

słowa two​jego ojca we​te​ry​na​rza, który 1 maja 1949
roku, przed try​buną ob​wie​szoną czer​wo​nymi fla​gami,
po​sta​no​wił po​pro​wa​dzić w po​cho​dzie tu​zin naj​do​rod​-
niej​szych by​ków z ho​dowli imie​nia Wandy Wa​si​lew​-
skiej i In​nych Atrak​cyj​nych Ko​biet.

Pani He​lena po​szu​rała do swo​jego po​koju. Z szafki
noc​nej wy​jęła ze​szyt z ry​sun​kiem zamku w Gnie​wie
na okładce. Cały za​pi​sany drob​nym macz​kiem, głów​-
nie wspo​mnie​niami z wcza​sów i sa​na​to​riów. Na
pierw​szej stro​nie dwie daty: „Grun​wald 1410 – Cie​cho​-
ci​nek 2010”. Na ostat​niej kilka my​śli. Po​przed​nia, z
roku 1989 (pani He​lena twier​dziła, że my​śląc raz na
dwa​dzie​ścia lat, i tak za​wyża śred​nią kra​jową),
brzmiała tak: „Re​wo​lu​cja po​żera wła​sne dzieci. Ewo​lu​-
cja też, tyle że wol​niej”. Kiedy po dzi​siej​szej roz​mo​wie



z sy​nem do​pi​sy​wała ko​lejną sen​ten​cję: „Męż​czyźni są
jak dzieci. Za​zwy​czaj jak chłopcy”, ze środka ze​szytu
wy​padł wy​ci​nek z ar​ty​ku​łem z lo​kal​nego ty​go​dnika
„Mię​dzy Skle​pem a Przy​stan​kiem”. Zdję​cie pani He​-
leny i duży ty​tuł: Pa​trzy​skos He​lena – men​talna sio​stra
Wo​ody’ego Al​lena.

8 czerwca 2010



In​te​li​genc​kie Za​bawy To​wa​rzy​skie
Gdy​bym był, to​bym się dzi​wił

Panie Mar​szałku, Wy​soka Izbo. Wno​szę o na​tych​-
mia​stowe do​da​nie do art. 45 Ustawy z dnia 20 czerwca
1997 „Prawo o ru​chu dro​go​wym” punktu w brzmie​-
niu: „Kie​ru​ją​cemu po​jaz​dem za​bra​nia się pod​czas
jazdy słu​cha​nia ra​dia, a w szcze​gól​no​ści au​dy​cji…”.

Li​sta au​dy​cji, któ​rych słu​cha​nia na​le​ża​łoby za​bro​-
nić, mo​głaby być za​łącz​ni​kiem do ustawy. Mam kilka
pro​po​zy​cji. Na jedną z nich tra​fi​łem przy​pad​kowo
kilka dni temu. W ciągu pół go​dziny, w trak​cie jazdy,
prze​sze​dłem trzy krót​kie utraty przy​tom​no​ści. Oczy​wi​-
ście ktoś po​my​śli, że cho​dzi o au​dy​cje ko​mi​te​tów wy​-
bor​czych, o spory po​li​tyczne. Nie, to była au​dy​cja mu​-
zyczna, pre​zen​tu​jąca stare pol​skie pio​senki. Pierw​szy
raz utra​ci​łem przy​tom​ność, kiedy po krót​kim wstę​pie,
po po​wi​ta​niu ze słu​cha​czami, pro​wa​dzący po​wie​dział:

– A te​raz Ol​gierd Bu​czek za​śpiewa trzy pio​senki.
Będą to w ko​lej​no​ści: Wie​czorna fajka, Hanka i Nie​bie​-
ski gil.

O czym były dwie pierw​sze – nie wiem, ock​ną​łem
się do​piero przy trze​ciej, ale też tylko na chwilę, bo
kiedy w Nie​bie​skim gilu, no​stal​gicz​nej pio​sence o mi​ło​-
ści, usły​sza​łem na​stę​pu​jące słowa:

Na pewno nie my​ślisz już o mnie,
Nie cie​bie już mi brak,
Chcę tylko so​bie przy​po​mnieć,
Jak śpiewa twój nie​bie​ski ptak…

znowu wpa​dłem w taki stan, że gdy​bym miał pod​-
łą​czone ja​kie​kol​wiek urzą​dze​nie re​je​stru​jące funk​cje
ży​ciowe, za​pa​li​łyby się wszyst​kie moż​liwe kon​tro​lki



alar​mowe. A to nie ko​niec. Pan Ol​gierd za​śpie​wał jesz​-
cze w tej sa​mej au​dy​cji Pio​senkę Sta​cha Ma​ty​siaka,
która spo​wo​do​wała ko​lejną za​paść mo​jego or​ga​ni​zmu.
Nie mu​szę chyba do​da​wać, że wszyst​kie trzy za​pa​ści
to za​pa​ści z za​chwytu dla ludz​kiej my​śli za​war​tej w
tek​stach pio​se​nek – nie​bez​pieczne dla uczest​ni​ków ru​-
chu dro​go​wego, ale do​da​jące barw na​szej sza​rej rze​-
czy​wi​sto​ści. No więc w jed​nej ze zwro​tek Pio​senki Sta​-
cha Ma​ty​siaka pa​dają na​stę​pu​jące słowa:

Pły​wał​bym gon​dolą tam,
Na gi​ta​rze grał​bym rzew​nie,
Dzi​wiąc się, jak pięk​nie gram.

Ten za​chwyt, w który wpa​dłem, pchnął mnie do
wy​my​śle​nia za​sad no​wej in​te​li​genc​kiej za​bawy to​wa​-
rzy​skiej. Świetna pro​po​zy​cja na nad​cho​dzące wa​ka​-
cyjne wie​czory. Gra się na​zywa „Gdy​bym był, to​bym
się dzi​wił”. Liczba gra​czy do​wolna, czas rów​nież. Sie​-
dzimy w kółku i po ko​lei wy​my​ślamy wier​sze zgod​nie
z po​wyż​szym wzo​rem. Czyli naj​pierw pada na​zwa
mia​sta, po​tem czyn​no​ści, którą by​śmy wy​ko​ny​wali, i
fakt za​dzi​wie​nia wy​ko​ny​wa​niem tej czyn​no​ści. Przy​-
kład:

Gdy​bym był w Pa​ryżu, wy​soko
Wieże zwie​dzał​bym wiel​gachne,
Pach​niał​bym Sza​ne​lem Koko,
Dzi​wiąc się, jak ład​nie pachnę

albo:

Gdy​bym był w Ja​starni, plaża,
Zwie​dzał​bym wo​jenną twier​dzę,
Po​tem w czymś bym się wy​ta​rzał,



Dzi​wiąc się, że tro​chę śmier​dzę.

Kilka dni temu prze​te​sto​wa​łem za​bawę pod​czas
„Sa​ty​ry​konu” w Le​gnicy. Spraw​dza się. Na pro​po​zy​cje
opi​sa​nia wier​szem „Gdy​bym był, to​bym się dzi​wił”
dwóch miast: Le​gnicy i Zło​to​ryi, od​po​wie​dzia​łem
utwo​rem:

Gdy​bym był w Le​gnicy z Fran​kiem,
Strasz​nie bym się z nim upi​jał,
Po czym dzi​wił​bym się ran​kiem,
Że to Zło​to​ryja.

Wy​grywa osoba, która swoim zdzi​wie​niem naj​-
bar​dziej za​dziwi in​nych uczest​ni​ków za​bawy. Roz​-
grywki koń​czy wspólne od​śpie​wa​nie hymnu na cześć
mło​do​ści:

Tak szybko nam umyka świat,
Bę​dzie nam żal mło​do​ści chwil,
Zo​staną nam za parę lat:
Wie​czorna fajka, Hanka i Nie​bie​ski gil.

20 czerwca 2010



De​ma​ska​tor​ski tekst o tym, jak się pi​sze
hu​mo​re​ski do mie​sięcz​nika „Po​li​cja

997”
(Trzeba wyjść od ja​kie​goś szcze​gółu. A po​tem to już

samo pój​dzie, bo wszystko da się pod​cią​gnąć pod za​ło​-
żony te​mat. Ot, na przy​kład leży przede mną skórka od
ar​buza. Ar​buz, ar​buz… Jak czy​tać od tyłu, to wy​cho​dzi
„zu​bra”. Tylko kropki nad „z” bra​kuje i bę​dzie „żu​bra”.
Nie mam nic o żu​brze, ale…)

W jed​nym z re​por​taży Jacka Hugo-Ba​dera za​-
miesz​czo​nych w książce W raj​skiej do​li​nie wśród ziel​-
ska zna​la​złem coś o re​ni​fe​rach: „Ludy Pół​nocy wie​rzą,
że re​ni​fery mają du​szę. Kiedy ko​czow​ni​kowi uro​dzi
się syn, naj​pierw po​ka​zuje mu się re​ni​fera”. Piękny
oby​czaj. Godny pro​pa​go​wa​nia wśród wszyst​kich lu​-
dów, nie tylko tych z Pół​nocy. Zwy​czaj, który mógłby
się stać tra​dy​cją zwią​zaną z za​wo​dem wy​ko​ny​wa​nym
przez ro​dzi​ców dziecka.

(Wy​raźne wią​za​nie te​matu roz​wa​żań z te​ma​tyką
ga​zety, do któ​rej się pi​sze…)

Na przy​kład ro​dzi się syn pol​skiemu po​li​cjan​towi.
Je​śli to funk​cjo​na​riusz zaj​mu​jący się tre​surą psów albo
słu​żący w for​ma​cji kon​nej – nie ma kło​potu, wia​domo,
że sy​nowi po​ka​zuje się naj​pierw psa lub ko​nia. A je​śli
to syn po​li​cjanta z dro​gówki albo funk​cjo​na​riu​sza z
wy​działu do spraw walki z prze​stęp​czo​ścią zor​ga​ni​zo​-
waną?

(Nie​udolna próba ucieczki od od​po​wie​dzi na głu​pie
py​ta​nie…)

Naj​pro​ściej po​zo​stać przy for​mach spraw​dzo​nych
przez in​nych, czyli po​ka​zać sy​nowi re​ni​fera albo



(Próba udo​wod​nie​nia, że to wszystko ma ja​kiś ślad
sensu)

żu​bra, bo ten jest w Pol​sce ła​twiej do​stępny niż re​-
ni​fer.

(I pro​szę, do cze​goś przy​dał się żubr, który się wziął
z ar​buza. Próba pu​enty…)

Nie wiem tylko, czy nie ucier​pia​łaby re​pu​ta​cja pol​-
skiej po​li​cji, gdyby me​dia opi​sały grupy funk​cjo​na​riu​-
szy błą​dzą​cych po pusz​czach z nie​mow​la​kami i wy​py​-
tu​ją​cych miej​sco​wych le​śni​czych, gdzie tu można
dziecku żu​bra po​ka​zać?

(Cza​sem taki te​mat nie udźwi​gnie ca​łego tek​stu,
można spo​koj​nie wrzu​cić inny wą​tek, ko​rzy​sta​jąc ze
„zwro​tów przej​ścia” od lat wy​ko​rzy​sty​wa​nych w li​te​ra​-
tu​rze. Ja po​służę się cy​ta​tem z Je​re​miego Przy​bory…)

„To może nie na te​mat tych spraw, co tu się to​-
czą…”, ale je​den z mo​ich ko​le​gów kilka dni temu usły​-
szał na ba​za​rze pły​nące z gło​śnika prze​piękne słowa
dys​ko​te​ko​wej pio​senki:

Bo zra​ni​łaś serce moje,
Pro​szę, opuść me po​koje.
Za​chwy​cony po​my​słem opi​sa​łem całe wnę​trze

miesz​ka​nia:
W związku z tym, że twarz ci puch​nie,

Pro​szę, opuść moją kuch​nię,
Bo​wiem limo masz na oku,

Pro​szę, opuść mój przed​po​kój.
Na​pi​sa​łem też coś bran​żo​wego dla czy​tel​ni​ków

mie​sięcz​nika „Po​li​cja 997”:
Bo mnie ob​ra​zi​łaś znowu,

Pro​szę, opuść mój ra​dio​wóz,
W związku z tym, że je​steś wa​riat,



Pro​szę, opuść ko​mi​sa​riat,
Ra​niąc me uczu​cia ludz​kie,
Wyjdź z ko​mendy wo​je​wódz​kiej.
(Czy​tel​nika przy​zwy​cza​jo​nego do wie​lo​wąt​ko​wo​ści

i cha​otycz​no​ści tek​stu nie zdziwi żadne za​koń​cze​nie)
Wszyst​kiego naj​lep​szego z oka​zji Święta Po​li​cji ży​-

czy au​tor. Do ży​czeń do​łą​czają się Rząd, Ko​ściół i Na​-
ród, czyli Oni, My i Jesz​cze Paru.

Czer​wiec 2010 („Po​li​cja 997”)





Na​miastka bez​tro​ski
O babci Steni cza​sem coś pu​blicz​nie opo​wie​dzia​-

łem, cza​sem coś zmy​śli​łem, z rzadka wtrą​ci​łem ja​kieś
praw​dziwe wspo​mnie​nie, ale za​wsze ja​koś po​bież​nie i
nie​uważ​nie. A bab​cia Ste​nia za​słu​guje na wspo​mnie​-
nia nie​po​bieżne i uważne. To była drobna, ale silna
ko​bieta, z któ​rej twa​rzy, mimo róż​nych ży​cio​wych za​-
wi​ło​ści, pra​wie nigdy nie zni​kał uśmiech. W cza​sie
wojny i za​raz po niej sa​mot​nie wy​cho​wy​wała mo​jego
tatę. Żeby ja​koś da​wać so​bie radę, raz na parę mie​-
sięcy na kilka dni zo​sta​wiała dziecko pod opieką wuja
Pio​tra i je​chała kil​ka​set ki​lo​me​trów, na Śląsk, żeby
sprze​dać to, co udało się na wsi wy​ho​do​wać, i ku​pić to,
czego na wsi nie było. Kiedy kilka lat temu po​że​gna​li​-
śmy bab​cię Ste​nię, kiedy wra​ca​li​śmy z cmen​ta​rza, tata
po raz pierw​szy po​ka​zał mi pewne miej​sce przy dro​-
dze z Dy​nowa. To było to miej​sce, przy któ​rym cze​kał
na każdy Jej po​wrót. Tata nie na​leży do osób, które ła​-
two się wzru​szają, ale kiedy wspo​mi​nał, jak z każ​dego
wy​jazdu przy​wo​ziła mu słodką bułkę, był tym sa​mym
stę​sk​nio​nym ma​łym chłop​cem, cze​ka​ją​cym na po​wrót
mamy. Nie wiem, co to jest. Pio​senka? Wiersz? Prośba?
Mo​dli​twa? Babci i ta​cie de​dy​kuję.

Słodka bułka

Da​leko od domu
I długo się je​dzie,
Żeby so​bie po​móc
W po​wo​jen​nej bie​dzie.
A on śpi tak błogo.
Za​nim się obu​dzi,
Ka​mie​ni​stą drogą,



Do nie​zna​nych lu​dzi.
Żeby ja​koś prze​biec
Przez mia​sta i wio​ski,
I wra​cać do cie​bie
Z na​miastką bez​tro​ski.
Słodka bułka dla synka,
Czu​ło​ści odro​binka,
Za to, co już było,
Co go jesz​cze spo​tka,
Bułka słodka.
Żeby tak prze​sko​czyć,
Jak naj​szyb​ciej wró​cić,
Ta​kie małe oczy
Nie mogą się smu​cić.
Stoi za​wsze boso
Gdzieś w po​ło​wie drogi,
Da​lej nie po​niosą
Ta​kie małe nogi.
Słowa ta​kie miłe,
Szczę​ście ta​kie małe,
– Mamo, ja tę​sk​ni​łem,
Mamo, ja cze​ka​łem.
Słodka bułka dla synka,
Czu​ło​ści odro​binka,
Za to, co już było,
Co go jesz​cze spo​tka,
Bułka słodka.
Ty, co rzą​dzisz Zie​mią, Nie​bem,
Pa​nie Boże Szcze​ro​złoty,
Nie na​gra​dzaj tylko chle​bem
Dzie​cię​cej tę​sk​noty.
Bądź tak do​bry, bądź tak miły,
Spójrz za Szcze​ro​złotą Bramę,



Ma​mom do​daj tro​chę siły,
Zwłasz​cza gdy są same.
Racz spoj​rze​nie swoje czułe,
Ze​słać na dół, tu pod chmurę,
Niech nie brak​nie słod​kich bu​łek.
Dla syn​ków. I có​rek.

5 lipca 2010



Po co lu​dzie no​szą wąsy?
Przede wszyst​kim po to, żeby móc obie​cać, że je

zgolą, jak się coś wy​da​rzy. Jest mi to cał​ko​wi​cie obo​-
jętne, czy tre​ner re​pre​zen​ta​cji Hisz​pa​nii po wy​gra​nym
mun​dialu zgoli, czy nie. Albo po​li​tyk po wy​gra​nych
wy​bo​rach. Może to mieć zna​cze​nie je​dy​nie dla osób
ca​łu​ją​cych się z jed​nym albo dru​gim, a chwi​lowo nie
za​mie​rzam. Je​stem jed​nak o tym in​for​mo​wany, może
nie na pierw​szych stro​nach ga​zet i w pierw​szych sło​-
wach re​la​cji te​le​wi​zyj​nych, ale czę​sto, z nie​skry​waną
na​dzieją, że bę​dzie to dla mnie coś emo​cjo​nu​ją​cego.
Otóż nie jest. Bo też mi sztuka zgo​lić wąsy. Gdyby tre​-
ner albo po​li​tyk zło​żyli obiet​nicę, że po wy​gra​nej za​-
pusz​czą drugą parę wą​sów (to zna​czy, każdy so​bie za​-
pu​ści drugą, w in​nym miej​scu niż te ist​nie​jące do​tych​-
czas, na przy​kład na łok​ciu), może by mnie to za​in​try​-
go​wało.

Mia​łem do nie​dawna kom​pleks hob​by​sty. Z za​-
zdro​ścią pa​trzy​łem na lu​dzi, któ​rzy od​dają się ja​kiejś
pa​sji, coś ko​lek​cjo​nują, po​tra​fią pół świata prze​je​chać
w po​szu​ki​wa​niu kon​kret​nego mo​delu gałki do eks​-
presu ci​śnie​nio​wego czy eg​zem​pla​rza ety​kiety po pla​-
strach opa​trun​ko​wych. No do​brze, żar​tuję, nie​które
eks​tra​wa​gan​cje ko​lek​cjo​ner​skie to już prze​sada, ale są
pa​sje wzbu​dza​jące mój au​ten​tyczny za​chwyt. Tym​cza​-
sem ja nic. Nie fo​to​gra​fuję, nie skle​jam, nie zbie​ram,
nie wy​mie​niam się. Nie​dawno ko​lek​cja po​ja​wiła się
sama. Otóż dość czę​sto wy​jeż​dżam, pra​wie do każ​dej
po​dróży przy​go​to​wuję się w po​śpie​chu, pra​wie za​wsze
je​stem spóź​niony. I w związku z tym w co drugą po​-
dróż za​po​mi​nam za​brać przy​bo​rów do go​le​nia. No i
oczy​wi​ście na dworcu albo w miej​scu, do któ​rego się



je​dzie, trzeba ku​pić nowe. Mam tego już tyle, że cho​-
ciaż​bym wy​grał wszel​kie moż​liwe mun​diale i wy​bory,
a na​wet go​lił się bez wy​gry​wa​nia tychże – nie zu​żyję.

Ry​nek przy​bo​rów do go​le​nia też się mo​no​po​li​zuje,
uni​fi​kuje, glo​ba​li​zuje – pra​wie wszę​dzie na świe​cie są
ta​kie same go​larki jed​no​ra​zowe tych sa​mych firm, ale
kiedy uak​tyw​niła się we mnie żyłka ko​lek​cjo​nera, za​-
uwa​ży​łem, że są jesz​cze duże róż​nice w pian​kach do
go​le​nia. Oprócz tych ro​bio​nych przez wiel​kie mię​dzy​-
na​ro​dowe kon​cerny, są cią​gle do​stępne pro​dukty lo​-
kalne. Za​zwy​czaj naj​tań​sze, bro​niące się na rynku wie​-
lo​let​nim przy​zwy​cza​je​niem męż​czy​zny, a zwłasz​cza
ro​bot​nika, chłopa i in​te​li​genta nie​jed​no​krot​nie pra​cu​-
ją​cego. Mam już za​tem pianki: wło​ską, szwedzką, sło​-
wacką, ukra​iń​ską, chor​wacką. Wszyst​kie do​star​czają
po​dob​nych wra​żeń, czło​wiek się czuje, jakby się go​lił,
na​kła​da​jąc na twarz lekko per​fu​mo​wane od​pady ra​-
dio​ak​tywne, ale ko​lek​cja się roz​ra​sta.

Mi​mo​wolne po​ja​wie​nie się w moim domu tego
zbioru spo​wo​do​wało też, że prze​sta​łem się wresz​cie
oba​wiać, że nic po mnie nie zo​sta​nie. Za​war​łem w te​-
sta​men​cie za​pis, że po​łowa mo​jego ma​jątku ma być po
mo​jej śmierci prze​zna​czona na utwo​rze​nie Mu​zeum
Pia​nek i Żeli Do Go​le​nia im. Nad​ieżdy Krup​skiej (to
ostat​nio rzadko uży​wana pa​tronka, nie wiem dla​-
czego, ale ko​ja​rzy mi się z go​le​niem).

W te​le​wi​zji po​ka​zują przy​go​to​wa​nia do re​kon​-
struk​cji bi​twy pod Grun​wal​dem. Cie​kawe, czy ktoś pa​-
mięta, że Grun​wald Grun​wal​dem, ale to jest rów​nież
Rok Cho​pi​now​ski, że ONZ ogło​siło rok 2010 Mię​dzy​na​-
ro​do​wym Ro​kiem Róż​no​rod​no​ści Bio​lo​gicz​nej, że trwa
Rok Tu​ry​styki Wod​nej PTTK. A gdyby tak ob​cho​dzić
ra​zem? I sym​bo​lem tych uro​czy​sto​ści zro​bić sto​ją​cego



po ko​lana w wo​dzie Fry​de​ryka Cho​pina, który trzyma
w ręku dwa na​gie mie​cze na znak za​tro​ska​nia „ak​tu​-
alną ten​den​cją zmniej​sza​nia się liczby ga​tun​ków na
Ziemi”? O tym to nie po​my​ślą, ale tylko cze​kać, kiedy
ktoś po​wie, że w do​ku​men​tach od​na​le​zio​nych na Li​-
twie za​pi​sano, że książę Wi​told obie​cał, że jak wy​grają
z Krzy​ża​kami, to zgoli wąsy. Za​wi​szy Czar​nemu.

19 lipca 2010



Nie​wy​szu​kany bef​sztyk
Poda​ro​wała mi to ra​diowa ko​le​żanka, spe​cja​listka

od pol​sz​czy​zny. A ko​le​żance przy​słał to je​den ze słu​-
cha​czy. Od dnia, w któ​rym roz​ma​wia​li​śmy o tym na
an​te​nie, re​gu​lar​nie do​staję prośby o po​wtó​rze​nie,
przy​po​mnie​nie, prze​sła​nie. No więc nie​jako „na spe​-
cjalne ży​cze​nie na​szych ra​dio​słu​cha​czy” przy​to​czę co
cie​kaw​sze frag​menty menu pew​nej wę​gier​skiej re​stau​-
ra​cji. Na​zwy po​traw są po pol​sku. To zna​czy przy​-
najm​niej tak się do dziś wy​daje wła​ści​cie​lom lo​kalu,
któ​rzy do ich tłu​ma​cze​nia użyli in​ter​ne​to​wego „trans​-
la​tora” i za​wie​rzyli mu bez​gra​nicz​nie. W związku z
tym, w tej re​stau​ra​cji mogą Pań​stwo zjeść na przy​kład:

Był zro​biony z je​dzeń ja​jecz​nych: 1) 3 wy​cią​gnąć
to z jajka, 2) grzy​biczna ja​jecz​nica z 3 ja​jek.

Mączki rybne: 19) Karp szar​pał, z prze​mie​sza​nym
gar​ni​run​kiem, 23) Sum szar​pał, z odłam​kami.

Był zro​biony z je​dzeń wie​przo​wych: 34) Po​cią​gnąć
za wiatr z odłam​kami, 35) Ko​tlet na​peł​nił się owcą ser
i pa​lony kny​kieć po​cią​gnęły, z prze​mie​sza​nym gar​ni​-
run​kiem.

Cielę i był zro​biony z wo​ło​winy je​dze​nia: 44) Cielę
z Wied​niem prze​mie​szało gar​ni​ru​nek, 47) Nie​wy​szu​-
kany bef​sztyk z jaj​kiem sa​dzo​nym, odłamki.

Wy​śmie​nite je​dze​nia: 62) Ka​ła​mar​nica ob​cho​dzi
do​okoła Orly na spo​sób, z odłam​kami, 64) Noga ża​bo​-
jada przy​cią​gnęła, z prze​mie​sza​nym gar​ni​run​kiem.

Po​trawy: 65) Wo​ło​wina mięso du​szone z ja​rzy​-
nami z łeb, 66) Flaki mięso du​szone z ja​rzy​nami kop​-
ciło z knyk​ciem, pie​truszka ziem​niak, 67) Prze​krzy​-
wiać ją​dra i wspi​nać się na mięso du​szone z ja​rzy​nami
z łeb.



To oczy​wi​ście tylko wy​bór. Nie​które pro​po​zy​cje
znie​chę​ca​jące. Na przy​kład cie​kaw je​stem, jak wielu
Po​la​ków za​ma​wia u nich ja​jecz​nicę grzy​biczną? Nie​-
które prze​ra​żają – „pa​lony kny​kieć” (przy​po​mnę, że
kny​kieć to „spo​je​nie sta​wowe palca ręki, człon palca
ręki”) mógłby po​słu​żyć za ty​tuł po​wie​ści sen​sa​cyj​nej,
któ​rej ak​cja roz​grywa się w cza​sach in​kwi​zy​cji. Jed​no​-
cze​śnie wszyst​kie na​zwy in​try​gu​jące. Czło​wiek, od lat
za​ska​ku​jący per​so​nel każ​dej re​stau​ra​cji za​mó​wie​-
niem: „scha​bowy z ziem​nia​kami i ka​pu​stą za​sma​-
żaną”, te​raz zmu​szony jest do wy​siłku my​ślo​wego. Bo
co to jest „noga ża​bo​jada”? W Pol​sce ża​bo​ja​dami na​-
zywa się Fran​cu​zów. Menu dla ka​ni​bali? Można za
„ża​bo​jada” uznać bo​ciana. Noga bo​ciana? Wy​gląda na
su​che i twarde, że o na​szym na​ro​do​wym sen​ty​men​cie
do tego ptaka nie wspo​mnę. Nie​które na​zwy brzmią
jak ma​ka​bryczny opis po​lo​wa​nia na skład​niki po​traw.
Na przy​kład „Karp szar​pał” albo „Sum szar​pał”. Sam
bym szar​pał, gdy​bym wie​dział, że po​tem mam być
prze​mie​szany z gar​ni​run​kiem albo nie daj Boże z
odłam​kami! No wła​śnie, te odłamki to rzecz szcze​gól​-
nie za​sta​na​wia​jąca. Pan Irek, je​den z na​szych słu​cha​-
czy, sta​rał się to wy​ja​śnić na przy​kła​dzie „Nie​wy​szu​ka​-
nego bef​sztyku z jaj​kiem sa​dzo​nym, odłamki”. Otóż
stwier​dził, że praw​do​po​dob​nie „…ten cie​lak wszedł na
pole mi​nowe i po pro​stu nie chciało im się wy​szu​ki​-
wać tych odłam​ków w mię​si​wie”. Być może jest to ja​-
kiś trop. Ale co z po​trawą nu​mer 62? Cho​dzi o ranną
ka​ła​mar​nicę cho​dzącą wo​kół pa​ry​skiego lot​ni​ska
Orly?

Dawno żadna karta po​traw nie wy​wo​łała ta​kiego
za​in​te​re​so​wa​nia. Na miej​scu pol​skich re​stau​ra​to​rów
za​sta​no​wił​bym się nad sko​rzy​sta​niem z tego pa​tentu.



Może wła​sne karty wrzu​cić do tłu​ma​czą​cego na wę​-
gier​ski „trans​la​tora”, a po​tem wró​cić do pol​skiego.
Albo przejść przez jesz​cze parę ję​zy​ków. Spró​bo​wa​łem
z czymś, co nie​dawno przez przy​pa​dek ku​pi​łem w Za​-
ko​pa​nem. „Oscy​pek z kro​wiego mleka” to wy​szło po
wę​gier​sku: „Juh sajt te​hén​tej​ből”, z wę​gier​skiego na fi​-
li​piń​ski: „Tupa keso mula sa ga​tas baka”, z fi​li​piń​-
skiego na taj​ski: „ ” i z taj​skiego na pol​-
ski „Owiec ser z mleka kro​wiego”.

I jesz​cze jedna uwaga. W przy​padku nie​któ​rych
po​traw na​leży za​miesz​czać ostrze​że​nia. Że się je na
wła​sną od​po​wie​dzial​ność. Na przy​kład „67) Prze​krzy​-
wiać ją​dra i wspi​nać się na mięso du​szone z ja​rzy​nami
z łeb”. Albo że na​leży do nich za​mó​wić: „107) Na​le​śnik
na​peł​nił się cze​ko​ladą z drewna kasz​ta​no​wego z opa​-
trun​kiem” (to z działu „De​sery”).

27 lipca 2010



Ka​rzące ra​mię spra​wie​dli​wo​ści
Super​po​li​cjantka „Ży​leta” unie​win​niona – taki ty​tuł

zna​la​złem w ga​ze​cie. I prze​czy​ta​łem o spra​wie Ewy
Szklar​skiej, którą zło​dziej sa​mo​cho​dów po​sia​da​jący
sta​tus świadka ko​ron​nego po​mó​wił o bra​nie ła​pó​wek i
po​ma​ga​nie jego gru​pie. Sprawa trwała osiem lat, do​-
piero kilka dni temu sąd unie​win​nił po​li​cjantkę. A
wszystko za​częło się od tego, że pan pro​ku​ra​tor uwie​-
rzył ze​zna​niom nie​ja​kiego „Pa​tyka”. I tu​taj naj​cie​kaw​-
sze: „»Pa​tyk« to jest ten sam świa​dek, który twier​dzi,
że kradł auto pod blo​kiem Marka Pa​pały aku​rat w
dniu za​bój​stwa ge​ne​rała i wi​dział tam Ry​szarda Bo​-
guc​kiego”.

Oj, pa​nie pro​ku​ra​to​rze (albo pani pro​ku​ra​tor), to
na​prawdę miłe, że lu​dzie tak ufają lu​dziom. I ja​kie to
szczę​śliwe zbiegi oko​licz​no​ści – pan zło​dziej krad​nie
sa​mo​chód aku​rat w miej​scu za​mor​do​wa​nia ge​ne​rała
po​li​cji, ale ma tak po​dzielną uwagę i tyle po​czu​cia obo​-
wiązku oby​wa​tel​skiego, że od​rywa się na chwilę od ro​-
boty, żeby spraw​dzić i za​no​to​wać w no​te​siku, kto tam
wo​kół cho​dzi, bo a nuż kie​dyś pro​ku​ra​tura bę​dzie o to
chciała za​py​tać. A jaki to wzór dla in​nych, już wi​dzę
la​winę tych skru​szo​nych prze​stęp​ców po​ma​ga​ją​cych
w oczysz​cza​niu świata ze zła:

– Ja, „Par​tacz” i „Lo​do​ła​macz” ło​mo​ta​li​śmy bab​cię
w parku za to, że nie chciała nam od​dać to​rebki z eme​-
ry​turą, ale rów​no​cze​śnie roz​glą​da​li​śmy się wo​kół, czy
aby ktoś nie chce zro​bić krzywdy ko​muś in​nemu, i zo​-
ba​czy​li​śmy, że Ka​zi​mierz W., na​uczy​ciel z miej​sco​wej
szkoły pod​sta​wo​wej, idzie z lap​to​pem, w któ​rym po​-
siada wgrane nie​le​galne opro​gra​mo​wa​nie. Do​dat​kowo
chcia​łem po​in​for​mo​wać sza​now​nego pana pro​ku​ra​-



tora, że nie​jed​no​krot​nie wrę​cza​łem ła​pówki nad​ko​mi​-
sa​rzowi An​drze​jowi B., który po​ma​gał nam w ło​mo​ta​-
niu sta​ru​szek w parku, a na​wet nas do tego na​ma​wiał.

Skoro aż ta​kie za​ufa​nie po​tra​fią wzbu​dzać u pro​-
ku​ra​to​rów tego typu ze​zna​nia, to pew​nie nie​je​den pro​-
ku​ra​tor po​prosi kie​dyś skru​szo​nego i współ​pra​cu​ją​-
cego prze​stępcę, żeby był świad​kiem na bierz​mo​wa​-
niu jego dziecka, a może na​wet za​cznie się wkrótce
wy​stę​po​wać o nada​wa​nie świad​kom ko​ron​nym ty​tu​-
łów szla​chec​kich. Nie​stety u nas nikt nie na​daje,
trzeba bę​dzie pew​nie po​pro​sić kró​lową an​giel​ską.
Samo „ko​ronny” już brzmi dum​nie, a jak by brzmiało
„Sir Pa​tyk”, „Sir Ka​stet”, „Sir Ja​gnię​cina”. Za​nim ktoś
stwier​dzi, że pi​szę głu​poty, sam na​pi​szę, że owszem.
Pew​nie, że się nie znam, ale po pro​stu sta​ram się na co
dzień roz​róż​niać uf​ność od na​iw​no​ści i ocze​kuję tego
od in​nych. Zwłasz​cza je​śli to może ko​muś za​brać kilka
lat ży​cia.

Może ten stan po​de​ner​wo​wa​nia wy​nika z faktu, że
mnie sa​mego do​się​gło ostat​nio „ka​rzące ra​mię spra​-
wie​dli​wo​ści”. Dy​gre​sja – pa​mię​tam z dzie​ciń​stwa, że
kil​ka​krot​nie ro​dzice wy​mie​rzali mi spra​wie​dli​wość za
różne wy​skoki, ale nigdy ra​mie​niem, a przy​najm​niej
ra​mię nie było czę​ścią wy​mie​rza​jącą bez​po​śred​nio. No
więc „ka​rzące ra​mię spra​wie​dli​wo​ści” do​pa​dło mnie
ostat​nio i to dwu​krot​nie.

Naj​pierw przy​szło we​zwa​nie do uisz​cze​nia
„opłaty spe​cjal​nej” za nie​opła​cone par​ko​wa​nie sa​mo​-
chodu na ulicy w War​sza​wie. Nie przy​po​mi​na​łem so​-
bie faktu, więc spoj​rza​łem na datę wy​kro​cze​nia. Sty​-
czeń 2004! Kur​czę, a ja głupi my​śla​łem, że po ta​kim
cza​sie na​wet kra​dzież z wła​ma​niem z bro​nią w ręku
się przedaw​nia. Oj, jak się unio​słem! Jak się zbul​wer​-



so​wa​łem tym fak​tem prze​śla​do​wa​nia! Za​czą​łem wy​pi​-
sy​wać na kartce na​zwi​ska au​to​ry​te​tów, które mogą się
za mną ująć w tej spra​wie, już wi​dzia​łem te pu​bli​ko​-
wane na pierw​szych stro​nach ga​zet otwarte li​sty pro​-
te​sta​cyjne, de​mon​stra​cję twór​ców pod bu​dyn​kiem Mi​-
ni​ster​stwa Spra​wie​dli​wo​ści, moje zdję​cie w kaj​dan​-
kach na okładce mie​sięcz​nika „Ło​wiec Pol​ski” (bo
mam na​dzieję, że my​śliwi też by sta​nęli za mną mu​-
rem), de​le​ga​cje rol​ni​ków śpie​wa​ją​cych pie​śni pa​trio​-
tyczne pod bu​dyn​kiem Za​rządu Dróg Miej​skich w
War​sza​wie – sprawcy tego prze​śla​do​wa​nia… Tak się
na​krę​ci​łem tą at​mos​ferą walki o prawa czło​wieka dys​-
kry​mi​no​wa​nego ja​ki​miś za​daw​nio​nymi zo​bo​wią​za​-
niami, że z ca​łej siły rąb​ną​łem ręką w stół, po​wie​dzia​-
łem gło​śno „Dość!” i… do​ko​na​łem prze​lewu wy​mie​nio​-
nej kwoty na wska​zane konto.

A parę dni póź​niej przy​szło zdję​cie z fo​to​ra​daru. I
znowu po​czu​łem się upo​ko​rzony. Nie ko​niecz​no​ścią
za​pła​ce​nia za prze​kro​cze​nie pręd​ko​ści. Ale, kur​czę,
tych z te​le​wi​zji, z ga​zet, z In​ter​netu ści​gają albo aresz​-
tują: FBI, CIA, In​ter​pol, Gu​ar​dia di Fi​nanza. A mnie do​-
pada Straż Gminna w Ko​byl​nicy. Ktoś zło​śliwy może
po​wie​dzieć – jaka gwiazda, ta​kie FBI. Nie mam nic
prze​ciwko Ko​byl​nicy, obej​rza​łem w In​ter​ne​cie – miła,
zie​lona gmina, ale czy miej​scowe wła​dze nie mo​głyby,
w tro​sce o lep​sze sa​mo​po​czu​cie ka​ra​nych za prze​kro​-
cze​nie pręd​ko​ści, na​wią​zać ja​kiejś mię​dzy​na​ro​do​wej
współ​pracy?

– Wiesz, do​sta​łem cztery punkty karne od In​ter​-
polu w Lyonie, od​dział w Ko​byl​nicy.

No, to ja​koś brzmi!
Li​piec 2010 („Po​li​cja 997”)



Po​móż, re​dak​cjo
Ja​nusz P. pseu​do​nim „Ki​ciu”,
Po​strach pa​nien i mę​ża​tek,
Chwa​lił się, że miał już w ży​ciu
Szes​na​ście Mu​la​tek.
– Miał szes​na​ście, lecz nie całe…
Twier​dzi jego żona Ula.
– Cztery były cał​kiem białe,
A je​den był Mu​lat.

To nie jest opis ero​tycz​nych pod​bo​jów ja​kie​goś
praw​dzi​wego Ja​nu​sza P. Bo​ha​ter zo​stał wy​my​ślony na
po​trzeby wier​sza, któ​rym roz​po​czą​łem je​den z kon​cer​-
tów XVI Ma​zur​skiego Lata Ka​ba​re​to​wego „Mu​latka” w
Ełku. La​tem te​ma​tyka kon​tak​tów dam​sko-mę​skich ze
zwie​lo​krot​nioną mocą pcha się na wszel​kie łamy, fale i
ekrany. Każda ga​zeta, każda sta​cja ra​diowa czy te​le​wi​-
zyjna ra​dzi, uczy, prze​strzega. Przed chwilą włą​czy​łem
te​le​wi​zor, sie​dzą pani i pan, a pod nimi na​pis Ko​biece
sprawy dok​tora Za​jąca. Na​wet nie włą​cza​łem głosu, bo
i bez tego do​my​śla​łem się, o czym mogą roz​ma​wiać.

Je​sie​nią zresztą też nie bę​dzie mniej tego typu
opo​wie​ści, bo za​czną się wspo​mnie​nia, li​sty typu „Po​-
móż, re​dak​cjo. Po​zna​li​śmy się w So​po​cie, po dwóch ty​-
go​dniach ja wró​ci​łam do Szcze​cina, on do Prze​my​śla.
Czy na​sze uczu​cie prze​trwa?”.

Ja​kież to szczę​ście, że czy​tel​nicy, słu​cha​cze, wi​dzo​-
wie, in​ter​nauci mają kogo pro​sić o radę. Przy​go​to​wu​-
jąc się do pew​nego pro​gramu, w któ​rym ko​men​tuję ar​-
chi​walne filmy oświa​towe, tra​fi​łem na list „Czy​tel​-
niczki z Olsz​tyń​skiego” do „Ko​biety i Ży​cia”. List z 1963
roku, któ​remu re​dak​cja nadała ty​tuł Mę​ski sa​voir-vi​-



vre:
Na te​re​nie na​szego za​kładu pracy pra​cuje kilku pa​-

nów i więk​sza ilość pań. Pa​no​wie ci mają swoje nie​-
złomne za​sady grzecz​no​ściowe: mia​no​wi​cie ca​łują w
rękę tylko mę​żatki. Pro​wa​dzi to do dość oso​bli​wych sy​-
tu​acji. Np. mę​żatką jest pewna 22-let​nia osóbka z nie​-
wiel​kim zresztą wy​kształ​ce​niem i kwa​li​fi​ka​cjami, zaj​-
mu​jąca dość skromne sta​no​wi​sko. Je​śli obok niej stoi
osoba z wyż​szym wy​kształ​ce​niem, du​żymi za​słu​gami, w
wieku „bal​za​kow​skim”, lecz nie​za​mężna – młodą za​-
szczyca się po​ca​łun​kiem w rękę, star​szej fun​duje się ko​-
le​żeń​ski uścisk dłoni. Gdy jedna z pań zwró​ciła ko​le​dze
uwagę na nie​takt ta​kiego po​stę​po​wa​nia, spo​tkała się z
bar​dzo nie​uprzejmą od​po​wie​dzią. Pa​no​wie ci są zresztą
koło pięć​dzie​siątki i po​stę​pu​jąc tak, po​wo​łują się na
prze​pisy „sa​voir-vi​vre’u”.

Moim zda​niem jest to wy​soce obu​rza​jące: jak
można w XX wieku „se​gre​go​wać” ko​biety we​dług ich
stanu cy​wil​nego, nie bio​rąc pod uwagę ich wy​kształ​ce​-
nia, sta​no​wi​ska, wa​lo​rów ludz​kich i za​wo​do​wych. I
skąd te oby​czaje na​szych pa​nów? Wy​dru​kuj​cie te
uwagi, może ci pa​no​wie zmie​nią swoje po​glądy.

Wy​dru​ko​wali. Nie wiem, czy tamci pa​no​wie zmie​-
nili swoje po​glądy, ale ja ro​bię to na​tych​miast. Żeby
choć tro​chę wy​na​gro​dzić upo​ko​rze​nia wszyst​kim pa​-
niom „se​gre​go​wa​nym” w XX wieku przez nie​któ​rych
przed​sta​wi​cieli mo​jej płci, po​sta​na​wiam od dziś ca​ło​-
wać w rękę wy​łącz​nie panny lub roz​wódki z wy​kształ​-
ce​niem wyż​szym i du​żymi wa​lo​rami. A mę​żat​kom
będę fun​do​wał wy​łącz​nie ko​le​żeń​ski uścisk dłoni.

Do​pi​sa​łem ciąg dal​szy wier​sza:

Ula P. pseu​do​nim „Gie​nia”,



Pa​trząc na za​rysy Ry​sów,
Przy​wo​łała we wspo​mnie​niach
Szes​na​stu Me​ty​sów.
– Ulka! Ulka! Rety! Rety!
My​ślał Ja​nusz, pi​jąc wino,
– Tylko je​den z nich był Me​tys
I je​den al​bi​nos.
Oj, zna​la​zła się Me​ty​ska!
(Ja​nusz P. już był na bani)
– Oni byli z Ko​ście​li​ska!
Tyle że prze​brani!
Dzieci wrzesz​czą, wnuki krzy​czą,
Wzdy​cha „Ki​ciu”, pła​cze „Gie​nia”,
Z wie​kiem fakty się nie li​czą,
Li​czą się wspo​mnie​nia.

9 sierp​nia 2010



Ko​niu
Media po​dają, że pod Pa​ła​cem Pre​zy​denc​kim w

War​sza​wie spo​ty​kają się Obrońcy i Prze​ciw​nicy. Me​-
dia jak zwy​kle uprasz​czają. Po​sze​dłem i spraw​dzi​łem.
Z mo​ich ob​ser​wa​cji wy​nika, że spo​ty​kają się tam rów​-
nież Obrońcy Obroń​ców (czyli Prze​ciw​nicy Prze​ciw​ni​-
ków), Obrońcy Prze​ciw​ni​ków (nie​któ​rzy z nich są
Prze​ciw​ni​kami Obroń​ców), Obrońcy Prze​ciw​ni​ków
Obroń​ców i Prze​ciw​nicy Obroń​ców Prze​ciw​ni​ków
Obroń​ców. I jesz​cze parę grup da​łoby się tam wy​róż​-
nić. A mnie ja​koś z żadną z nich nie po dro​dze. Przy
ko​lej​nej wi​zy​cie pod pa​ła​cem za​czą​łem się uważ​nie
roz​glą​dać, żeby zna​leźć ja​kiś punkt za​cze​pie​nia – ko​-
goś albo coś, z czym albo z kim czuł​bym się tam do​-
brze. Spoj​rza​łem na po​mnik księ​cia Jó​zefa Po​nia​tow​-
skiego. I za​iskrzyło! Nie mię​dzy mną a księ​ciem.
Książę niby za​słu​żony, niby bo​ha​ter, ale też coś by się
w jego ży​cio​ry​sie nie​cie​ka​wego zna​la​zło. Bio​rąc pod
uwagę hu​lasz​czy tryb ży​cia, można na​wet za​ry​zy​ko​-
wać twier​dze​nie, że był jed​nym z uczest​ni​ków afery
ha​zar​do​wej po in​su​rek​cji ko​ściusz​kow​skiej. Ale koń!
Koń księ​cia Jó​zefa! Cóż za ma​je​stat! Jaki spo​kój! Bio​rąc
pod uwagę bi​twy, w któ​rych brał udział, zro​bił dla Oj​-
czy​zny znacz​nie wię​cej niż wielu z nas.

Sta​ram się pod po​mni​kiem by​wać co​dzien​nie i
choćby przez kilka mi​nut po​pa​trzeć w oczy temu ko​-
niu (to jest od​miana uświę​cona ro​dzinną tra​dy​cją,
dzia​dek za​wsze mó​wił „daj ko​niu owsa”, nie „ko​-
niowi”). Sły​szę cza​sem zło​śliwe ko​men​ta​rze osób,
które wi​dzą fa​ceta sto​ją​cego pod po​mni​kiem i wzdy​-
cha​ją​cego do ko​nia, ale nie zwra​cam na to uwagi. Nie
można się wsty​dzić praw​dzi​wego uczu​cia. Na​wet je​śli



ono kie​dyś mi​nie, zo​sta​nie nam na pa​miątkę:

Bal​lada o wy​wa​żo​nym ko​niu księ​cia Jó​zefa

Za​nim cię wy​wiodą w pole,
Krzyż ci da​dzą albo broń,
Po​patrz – stoi na co​kole
Wy​wa​żony koń.
On się na to pa​trzeć wsty​dzi,
Bo spod wy​wa​żo​nej grzywy
Koń to wszystko wo​kół wi​dzi
Z in​nej per​spek​tywy.

Ref:
Ko​niu ni​sko zwisa ogon,
Koń się tro​chę zna na ży​cie,
Temu ko​niu wszy​scy mogą
Cmok​nąć przy ko​py​cie.

Ja​kiś bunt się w ko​niu bu​dzi,
Z nie​po​ko​jem pa​trzy w dal,
Tylko lu​dzi, tylko lu​dzi,
Tylko lu​dzi żal.
Za​nim ru​szysz do ataku,
Za​nim pierw​szy stos za​pło​nie,
Może byś se tak, ro​daku,
Po​roz​ma​wiał z ko​niem?

Ref:
Ko​niu ni​sko zwisa ogon,
Koń ma ja​kąś taką głę​bię,
Temu ko​niu wszy​scy mogą
Po​szczot​ko​wać w kłę​bie.



Chcesz, to ga​niaj się po bło​niach,
Bij się, je​śli chcesz się bić,
Ale od​czep się od ko​nia,
Dajże ko​niu żyć!
W tym tkwi ca​łej sprawy sedno:
Też mu ciążą na​sze losy,
Ko​niu nie jest wszystko jedno,
Tylko ma już do​syć!

Ref:
Ko​niu ni​sko zwisa ogon,
Inne sprawy ma na gło​wie,
Temu ko​niu wszy​scy mogą
Sko​czyć na po​kro​wiec.

24 sierp​nia 2010



Odro​bina czu​ło​ści
Pro​szę so​bie wpi​sać do wy​szu​ki​warki in​ter​ne​to​-

wej słowa „sen​ten​cja” i „czu​łość”, a od razu do​wie​dzą
się Pań​stwo, co na te​mat czu​ło​ści po​wie​dzieli: Ga​briel
Gar​cia Ma​rquez, Al​bert Ca​mus, Zo​fia Nał​kow​ska i Ka​-
ta​rzyna No​sow​ska. A jak się do​kład​niej po​szuka, to
może i wy​po​wie​dzi Win​stona Chur​chilla się znajdą.
Ale dla​czego ja z czu​ło​ścią wy​ska​kuję w tek​ście pi​sa​-
nym do bran​żo​wego mie​sięcz​nika dla po​li​cji? A niby
dla​czego nie? Na ślady czu​ło​ści tra​fia się w miej​scach i
sy​tu​acjach, po któ​rych nigdy by się czło​wiek tego nie
spo​dzie​wał.

Ja tra​fi​łem w wy​cin​kach pra​so​wych z lat sześć​-
dzie​sią​tych ubie​głego wieku. Prze​glą​dam wła​śnie stare
ga​zety, ma​jące mi po​móc na​szki​co​wać tło cza​sów, o
któ​rych opo​wia​dam w pew​nym pro​gra​mie te​le​wi​zyj​-
nym. Wśród wielu wia​do​mo​ści o bra​kach w han​dlu i
ogól​nie trud​no​ściach by​to​wych, nie​życz​li​wo​ści urzęd​-
ni​ków i kło​po​tach służby zdro​wia tra​fi​łem na do​wody
ludz​kiej czu​ło​ści na​wet w tak cięż​kich cza​sach.
„Express Ilu​stro​wany” z 1962 roku w tek​ście Mile
wspo​mi​nają in​for​muje: „Nic tak nie cie​szy przed​się​-
bior​stwa usłu​go​wego jak uzna​nie jego klien​tów. Do
łódz​kiej Izby Wy​trzeź​wień czę​sto nad​cho​dzą pocz​-
tówki z po​zdro​wie​niami. Ostat​nio na​de​szły dwie ta​kie:
pierw​sza zo​stała wy​słana z Że​gie​stowa (z re​stau​ra​cji
Sło​neczko) – pod​pi​sana »Grono by​wal​ców«, druga do​-
wo​dzi o do​brej sła​wie na​szej izby na​wet za gra​nicą; jej
nadawcą był Nie​miec, miesz​ka​niec Ber​lina”.

Czyż to nie wzru​sza​jący prze​jaw ludz​kiej czu​ło​ści?
Wiem, te​raz już pra​wie nikt nie wy​syła pocz​tó​wek, ale
co stoi na prze​szko​dzie, żeby po po​wro​cie do domu za​-



lo​go​wać się na ja​kimś ko​mu​ni​ka​to​rze i za jego po​śred​-
nic​twem wy​słać do łódz​kiej Izby Wy​trzeź​wień krótki
ko​mu​ni​kat: „Już je​stem. Pa​mię​tam” uzu​peł​niony ob​-
raz​kiem uśmiech​nię​tej buźki? I jak miłe musi być
otrzy​ma​nie wia​do​mo​ści zwrot​nej za​czy​na​ją​cej się ob​-
raz​kiem twa​rzyczki mru​ga​ją​cej pra​wym okiem, z tek​-
stem: „Czu​wamy. Tę​sk​nimy”.

Ten sam „Express Ilu​stro​wany” dru​ko​wał Ko​mu​ni​-
katy MO. Na​wet tu​taj zna​la​złem ślady czu​ło​ści. Oto
dwa ko​mu​ni​katy z 1963 roku:

„Ko​menda Dziel​ni​cowa Mi​li​cji Oby​wa​tel​skiej Łódź
Górna jest w po​sia​da​niu pół​bu​tów mę​skich ko​loru
brą​zo​wego, tzw. trak​to​rów, które zo​stały skra​dzione
nie​zna​nej oso​bie w oko​licy ul. Sło​wac​kiego. Osoba po​-
szko​do​wana pro​szona jest o zgło​sze​nie się do Ko​-
mendy Dziel​ni​co​wej MO Łódź Górna przy ul. Wól​czań​-
skiej nr 250, po​kój nr 31, w godz. od 8 do 16, ce​lem
ode​bra​nia swej wła​sno​ści”.

„Ko​menda Dziel​ni​cowa Łódź Górna jest w po​sia​-
da​niu ro​werku dzie​cin​nego ko​loru zie​lo​nego bez nu​-
meru o uszko​dzo​nym pe​dale i dzwonku”.

Prze​pra​szam, mu​sia​łem na chwilę prze​rwać pi​sa​-
nie, bo się po​ry​cza​łem ze wzru​sze​nia. Prze​cież to jest
te​mat na wiersz:

Nie wiem, co mam po​cząć ze sobą,
Wszyst​kie ranki i wie​czory
Tę​sk​nię za Tobą, Nie​znana Osobo,
Któ​rej skra​dziono brą​zowe trak​tory.
Ży​cie pełne łez, roz​te​rek
Ode​brało cie​pło słonku,
Przyjdź, bo tu czeka zie​lony ro​we​rek
O uszko​dzo​nym pe​dale i dzwonku.



Do​wie​dzia​łem się, że po​li​cja wpro​wa​dza pro​gram
kom​pu​te​rowy na​zy​wany „e-po​ste​run​kiem”. Bła​gam
wszyst​kich, od któ​rych to za​leży, żeby ta uży​wana
przez pol​skich po​li​cjan​tów cy​wi​li​za​cyjna zdo​bycz była
rów​nież no​śni​kiem czu​ło​ści. W jaki spo​sób? A cho​-
ciażby taki, żeby za​raz po za​lo​go​wa​niu po​ja​wiała się
na ekra​nie ja​kaś sen​ten​cja. Wy​po​wie​dzi fi​lo​zo​fów: He​-
ra​klita z Efezu i Ta​lesa z Mi​letu, po​ety Jana z Czar​no​-
lasu i bram​ka​rza Jana To​ma​szew​skiego z Ło​dzi,
można zna​leźć w In​ter​ne​cie. Ja od​daję do użytku
swoją: „Mi​lion czu​łych po​ca​łun​ków czeka na e-po​ste​-
runku”. Na po​czą​tek wy​star​czy.

Sier​pień 2010 („Po​li​cja 997”)



Mi​mo​zami?
Chcia​łem po​roz​ma​wiać ze słu​cha​czami na te​mat

ich pry​wat​nych zna​ków zbli​ża​ją​cej się je​sieni. Parę lat
temu ta​kie logo je​sieni wy​my​ślił w Prze​cho​walni An​-
drzej Po​nie​dziel​ski. To był

„bo​cian ty​łem”. Ale te​mat się zmie​nił, bo roz​mowę
zdo​mi​no​wała ana​liza tek​stu pio​senki, którą roz​po​czą​-
łem au​dy​cję. A było to słynne Wspo​mnie​nie Ju​liana Tu​-
wima, za​śpie​wane przez Cze​sława Nie​mena.

Mi​mo​zami je​sień się za​czyna,
Zło​tawa kru​cha i miła,
To ty, to ty je​steś ta dziew​czyna,
Która do mnie na ulicę wy​cho​dziła…

Za​częło się od roz​wa​żań na te​mat: skąd u nas mi​-
mozy? Naj​pierw za​re​ago​wał pan Ja​cek: „Mi​mozy były
sa​dzone na wy​brzeżu Mo​rza Śród​ziem​nego. W mię​-
dzy​woj​niu, we wrze​śniu spro​wa​dzano je do Pol​ski po​-
cią​gami i po​ja​wiały się ma​sowo w kwia​ciar​niach…”,
za​raz po​tem pani Jo​anna: „Je​stem po fi​lo​lo​gii pol​skiej,
na za​ję​ciach z po​etyki wspól​nie z grupą za​sta​na​wia​li​-
śmy się, o co cho​dziło Tu​wi​mowi z tymi mi​mo​zami je​-
sie​nią. Te​raz pra​cuję w In​sty​tu​cie Ge​ne​tyki Ro​ślin (!!!),
nie mo​głam się po​wstrzy​mać i spy​ta​łam spe​cja​li​stów o
te ro​śliny. No i wszystko się wy​ja​śniło – pol​skie mi​-
mozy to na​wło​cie, wszy​scy ra​czej ko​ja​rzą te ro​śliny. W
sta​nie dzi​kim ro​sną na łą​kach, nie​użyt​kach, w za​nie​-
dba​nych ogro​dach lub wzdłuż ko​le​jo​wych to​rów”…

Kilka osób przy​słało zdję​cia na​włoci. Nie dzi​wię
się Tu​wi​mowi, że użył na​zwy „mi​moza”. Bo „Na​wło​-
ciami je​sień się za​czyna”? „Mi​moza” brzmi dużo le​piej,
choć wpro​wa​dza wię​cej za​mętu. Od razu ktoś zwró​cił



uwagę, że może po​eta na​pi​sał „Mi Mo​zami je​sień się
za​czyna”. Ale to nie​moż​liwe. Po pierw​sze po​eta na​pi​-
sałby „Mnie Mo​zami”, po dru​gie Moza – rzeka pły​nąca
przez Fran​cję, Bel​gię i Ho​lan​dię, jest jedna, więc by​-
łoby „Mnie Mozą je​sień się za​czyna”… Ktoś inny wy​-
my​ślił, że może było: „Mimo Zami”? A Zami to je​den z
Gu​mi​siów, bo​ha​ter bajki dla dzieci. Ale to już za da​-
leko idące wnio​ski.

Przy​po​mniała mi się rów​nież opo​wieść z in​nej au​-
dy​cji. Roz​ma​wia​li​śmy o pio​sen​kach, na które sami by​-
li​śmy pod​ry​wani albo któ​rymi chcie​li​śmy ko​goś po​de​-
rwać. Pewna pani była pod​ry​wana wła​śnie na Wspo​-
mnie​nie. Pod​ry​wa​jący spe​cjal​nie na​uczył się grać na gi​-
ta​rze, spro​wo​ko​wał in​tymną sy​tu​ację, za​pa​lił świece i
w tym po​etyc​kim na​stroju za​nu​cił: „Mo​zam​bik, je​sień
się za​czyna”… Po pro​stu źle do​sły​szał i tak so​bie spi​sał
po​czą​tek utworu. Ale je​śli się za​sta​no​wić… To ma
sens… Mo​zam​bik to pań​stwo w po​łu​dnio​wej Afryce. A
do​kąd od​la​tują pol​skie bo​ciany? W In​ter​ne​cie zna​la​-
złem stronę, na któ​rej śle​dzono lot bo​cia​nów na pod​-
sta​wie da​nych z na​daj​ni​ków sa​te​li​tar​nych. Le​ciały
przez Mo​zam​bik! Nie wpa​dłoby mi do głowy po​pra​-
wia​nie tek​stów wy​bit​nych po​etów, ale może na pod​-
sta​wie naj​now​szych od​kryć do​ko​na​nych z wy​ko​rzy​sta​-
niem tech​niki sa​te​li​tar​nej na​le​ża​łoby dal​szy ciąg wier​-
sza Ju​liana Tu​wima ja​koś roz​bu​do​wać? Do:

Od two​ich li​stów pach​niało w sieni,
Gdym wra​cał zdy​szany ze szkoły,
A po uli​cach w lek​kiej je​sieni,
Fru​wały za mną ja​sne anioły…

do​pi​sał​bym:



Świat na​gle się cały za​zło​cił,
Anio​łów było bez liku,
Na stole stał na​par z na​włoci,
Bo​ciany już gdzieś w Mo​zam​biku…

Ktoś po​wie, że ka​lam. To tylko żarty. Ale z pod​bu​-
dową edu​ka​cyjną. Bo na przy​kład prze​my​ci​łem w
wier​szu in​for​ma​cję o na​pa​rze z na​włoci, który może
słu​żyć do prze​my​wa​nia skóry z trą​dzi​kiem mło​dzień​-
czym. Ma też inne, jesz​cze mniej po​etyc​kie za​sto​so​wa​-
nia, ale to pro​szę so​bie sa​mo​dziel​nie do​czy​tać albo za​-
py​tać o to oj​ców bo​ni​fra​trów. A je​śli cho​dzi o sym​bole
zbli​ża​ją​cej się je​sieni, to nie tylko „bo​cian ty​łem”, mi​-
moza, czyli na​włoć, ale rów​nież uczeń wra​ca​jący ze
szkoły. Ko​niecz​nie zdy​szany.
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Wiersz wy​szczu​pla​jący
Wiem, że nie​ład​nie jest pod​słu​chi​wać. Ale tej roz​-

mowy nie pod​słu​chać się nie dało. Mó​wiły tak gło​śno,
że praw​do​po​dob​nie było je sły​chać w trzech są​sied​-
nich ka​wiar​niach. Ob​sługa na​szego lo​kalu sta​rała się
je za​głu​szać, co​raz gło​śniej od​krę​ca​jąc po​ten​cjo​metr
od​twa​rza​cza mu​zyki. Ale naj​wi​docz​niej ich po​ten​cjo​-
me​try były sprzę​gnięte z tam​tym. Pra​cu​jący nie​opo​dal
ope​ra​tor młota pneu​ma​tycz​nego prze​rwał pracę ze
względu na zbyt duży ha​łas do​bie​ga​jący z wnę​trza ka​-
wiarni.

Trzy przy​ja​ciółki. Koło trzy​dziestki. Okra​szały
swoją roz​mowę re​kwi​zy​tami wy​cią​ga​nymi po ko​lei z
to​re​bek.

Tro​chę pod​ko​lo​ry​zo​wa​łem, kilka rze​czy wy​my​śli​-
łem, do​da​łem „Głos Roz​sądku do​bie​ga​jący z nie​zna​nej
prze​strzeni”. Co​raz czę​ściej sły​szę głosy do​bie​ga​jące z
nie​zna​nych prze​strzeni. Z tym że rzadko są to głosy
roz​sądku. A na pod​sta​wie ka​wiar​nia​nej roz​mowy
trzech przy​ja​ció​łek po​wstał:

Wiersz wy​szczu​pla​jący

Wy​szczu​pla​jące raj​stopy
Z księ​ży​co​wego drutu,
Ujędr​nia​jące izo​topy,
Od​chu​dza​jące wkładki do bu​tów,
Pa​stylki Slim Edi​tion Strong,
Ba​ton zbo​żowy Lekki Kęs,
Wy​szczu​pla​jący krem do rąk,
Od​chu​dza​jący tusz do rzęs,
Ze​staw ćwi​czeń: „Rześki ra​nek”,
Ziel​nik: „Jedz dę​bową korę”,



„Dieta sióstr kar​me​li​ta​nek”,
„Chud​nij z Oj​cem Dy​rek​to​rem”,
Jęcz​mień, lipa, żeń-szeń, mięta,
Książka: Szczu​płe w do​brym gu​ście,
Wspo​mnie​nia żony by​łego pre​zy​denta:
„Dwie kam​pa​nie na ka​pu​ście”,
Trzy ty​go​dnie w SPA w Na​irobi,
Grupa Wspar​cia „Szczu​płe Foki”,
Cal​la​ne​tics, ae​ro​bik,
Joga, stret​ching, nor​dic wal​king,
Fla​kon or​ga​nicz​nej pary,
Fiń​skie zioła na za​par​cia,
Przy​ciem​niane oku​lary,
Żeby nie wi​dzieć żar​cia.

Za ki​lo​gramy upo​ko​rzeń,
Za​nim nas cał​kiem trafi szlag,
Zli​kwi​duj, do​bry Pa​nie Boże,
Główny Urząd Miar i Wag!
Za każdy gram, za łzy ko​biety,
Za trud i jego efekt marny
Daj nam fa​ceta – su​ple​ment diety:
Pach​nący, czarny, mu​sku​larny…
Coś sek​sow​nego w ni​skim gło​sie,
Silny, zwin​niej​szy od pan​tery,
I… Metr osiem​dzie​siąt osiem
Na osiem​dzie​siąt cztery.

(Głos Roz​sądku do​bie​ga​jący z nie​zna​nej prze​-
strzeni):

Nie​stety!
Los za​zwy​czaj nie​sie
Roz​cza​ro​wa​nia spore:



Łyse, chra​piące, w za du​żym dre​sie,
Zro​śnięte z te​le​wi​zo​rem,
Pasz​cza w cią​głym roz​zie​wie,
Bo wła​śnie to wstało, żeby coś zjeść,
I… Metr sześć​dzie​siąt dzie​więć
Na dzie​więć​dzie​siąt sześć.
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„Ra​diówka” i „in​ter​ne​tówka”
Tak to chyba trzeba na​zy​wać. Kie​dyś wy​star​czyła

jedna na​zwa – „pra​sówka” – ale te​raz źró​deł in​for​ma​-
cji jest tyle, że trzeba też roz​sze​rzać zbiór nazw okre​-
śla​ją​cych je, wy​my​ślać nowe. To, co dzi​siaj opi​suję, to
te​maty, na które tra​fi​łem w ra​diu i In​ter​ne​cie.

Za​cznijmy od ra​dia. Kon​kurs pro​mu​jący nową
książkę. Ak​cja kry​mi​nału roz​grywa się w Po​zna​niu, w
tek​ście po​ja​wiają się słowa za​czerp​nięte z po​znań​skiej
gwary. Pro​wa​dzący au​dy​cję za​dają słu​cha​czom py​ta​-
nie: „Co to jest fyr​tel?”. Po chwili do​wia​du​jemy się, że
„fyr​tel” w gwa​rze po​znań​skiej to dziel​nica, część mia​-
sta. Au​tor pra​wi​dło​wej od​po​wie​dzi do​staje w na​grodę
książkę, ale pre​zen​ter cy​tuje jesz​cze inne frag​menty li​-
stów mej​lo​wych od słu​cha​czy i mówi:

– Ależ lu​dzie mają fan​ta​zję! Ewa na​pi​sała, że „fyr​-
tel” to zły gi​ne​ko​log…

Dawno już zwra​ca​łem uwagę na fakt, że w tro​sce
o za​in​te​re​so​wa​nie ję​zy​kiem na​leży co ja​kiś czas zmie​-
niać zna​cze​nie pew​nych słów, in​try​go​wać, za​chę​cać
do za​bawy. Na po​czą​tek pro​po​nuję wpro​wa​dze​nie do
obiegu no​wego słowa: „sce​sja”. To jest scy​sja pod​czas
se​sji za​koń​czona ce​sją praw na rzecz se​ce​sjo​ni​stów. A
swoją drogą, czy to nie ory​gi​nalny po​mysł, żeby sło​-
wami za​czerp​nię​tymi z gwary po​znań​skiej na​zy​wać
złych le​ka​rzy róż​nych spe​cjal​no​ści? „Szkiet” – zły or​to​-
peda, „bi​niol” – zły der​ma​to​log, „ga​lart” – zły kar​dio​-
log, „mar​sel” – zły chi​rurg, „gzik”… Oj, bo się za​ga​lo​-
puję…

W au​dy​cjach ra​dio​wych od kilku ty​go​dni po​ja​wia
się pewna pio​senka. Chyba o mi​ło​ści. W pierw​szej
zwrotce jest jesz​cze spo​koj​nie:



Twój za​pach, po​mimo że śpisz,
Po​wo​duje, że mi się śnisz.
Twój od​dech, po​mimo że śpisz,
Po​wo​duje, że mi się śnisz…

Dla peł​nej ja​sno​ści – śpiewa męż​czy​zna. Ktoś zło​-
śliwy już mógłby drą​żyć te​mat za​pa​chu i od​de​chu. I
wy​my​ślać bzdety, typu:

Twój za​pach, po​mimo że ja​sno,
Po​wo​duje, że nie mogę za​snąć,
Twój od​dech, po​mimo że czo​snek,
Po​wo​duje, że sny mam ra​do​sne…

Ja nie drążę. Nie chcę psuć li​rycz​nego na​stroju,
który jest w tej pio​sence. Pierw​sza zwrotka, jak już
wspo​mnia​łem, jest spo​kojna, na​to​miast druga wzbu​-
dza we mnie pe​wien nie​po​kój:

Twój uśmiech, po​mimo że śpisz,
Po​wo​duje, że mi się śnisz.
Twój ta​niec, po​mimo że śpisz,
Po​wo​duje, że mi się śnisz…

Ro​zu​miem jesz​cze uśmie​cha​nie się przez sen. Ale
ta​niec? To już ja​kaś eks​tre​malna forma lu​na​ty​zmu
albo ze​społu nie​spo​koj​nych nóg. No do​brze, cze​piam
się. Je​den z bo​ha​te​rów słyn​nej pol​skiej ko​me​dii po​wie​-
działby: Ty, Kaź​mierz, czep się le​piej swo​jej baby. I
miałby ra​cję.

A te​raz coś z In​ter​netu. W tek​ście dla Wir​tu​al​nej
Pol​ski z 24.8.2010 pro​fe​sor Ja​dwiga Sta​nisz​kis ujaw​nia
czy​tel​ni​kom „…ce​chy, po któ​rych można po​znać by​-
łych ube​ków (i – ge​ne​ral​nie – by​łych i ak​tu​al​nych lu​dzi
służb). Po pierw​sze, na​tych​miast się spo​ufa​lają i – nie​-



pro​szeni – za​czy​nają do cie​bie mó​wić po imie​niu:
»Pani Ja​dwigo«”…

Ożeż ty! Prze​pra​szam, to nie było do pani pro​fe​-
sor, to był ogólny wy​raz wzbu​rze​nia. Po pro​stu przy​-
po​mniało mi się, że mia​łem kie​dyś ko​legę, który zwra​-
cał się do mnie per „Pani Ja​dwigo”, ale my​śla​łem, że to
tylko głu​pie żarty. Jed​nak ten so​cja​lizm był wredny.
Wredny i głupi, bo co można po​wie​dzieć o sys​te​mie,
który zu​ży​cie pa​pieru to​a​le​to​wego prze​li​czał na
g ł o w ę oby​wa​tela?
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Bu​telki, włącz​niki, re​cep​cja, ręcz​niki
Są ta​kie wy​na​lazki, które utrud​niają co​dzienne

ży​cie. I cho​dzi o, wy​da​wa​łoby się, dro​bia​zgi. Nie​roz​-
wią​zy​walne. Kie​dyś ta​kim sym​bo​licz​nym wręcz zja​wi​-
skiem był skup bu​te​lek. Ileż tek​stów ka​ba​re​to​wych po​-
wstało na te​mat nie​moż​no​ści roz​wią​za​nia tego pro​-
blemu! Czy po wi​nie są zwrotne, czy nie, czy małe po
pi​wie, czy tylko z kar​teczką, że się te bu​telki ku​piło w
skle​pie, w któ​rym się od​daje, zie​lone tak, brą​zowe –
nie. Nie wiem, jak ten skup funk​cjo​nuje dzi​siaj, bo po
pro​stu wrzu​cam do po​jem​nika na szkło i od kil​ku​dzie​-
się​ciu lat nie mam już po​trzeby za​ra​bia​nia w ten spo​-
sób na ży​cie, ale pa​mię​tam, że kie​dyś było to nie lada
przed​się​wzię​cie. Do​my​ślić się, które aku​rat przyj​mują,
a któ​rych nie. Gdyby nie życz​li​wość cioci Sławci w
skle​pie spo​żyw​czym i zna​jo​mo​ści w re​stau​ra​cji Ka​-
skada, dzięki któ​rym przyj​mo​wano ode mnie na​wet te
bu​telki, któ​rych chwi​lowo nie chciał przyj​mo​wać cały
Układ War​szaw​ski, szybko bym się znie​chę​cił i za​jął
głu​po​tami. Na przy​kład od​ra​bia​niem lek​cji albo spor​-
tem. A tak, w cza​sach so​cja​li​zmu, z tru​dem, bo z tru​-
dem, ale uczy​łem się pod​staw ka​pi​ta​li​zmu.

Je​rzy Do​bro​wol​ski opi​suje w swo​ich pa​mięt​ni​kach
inny pa​tent, który mu utrud​niał ży​cie. Cho​dzi o włącz​-
niki świa​tła i dzwonka, które na klat​kach scho​do​wych
so​cja​li​stycz​nych blo​ków były za​wsze iden​tyczne i za​-
wsze umiesz​czane obok sie​bie. Czło​wiek nigdy nie
wie​dział, czy to, co na​ci​śnie, wy​woła ja​sność na klatce
scho​do​wej, czy wście​kłość ko​goś, do kogo za​dzwoni się
o dru​giej w nocy. Oczy​wi​ście, można było po​rów​ny​-
wać – przy​cisk do świa​tła był je​den na pię​trze, przy​ci​-
sków dzwon​ków kilka, i na lo​gikę ten bli​żej drzwi po​-



wi​nien być od dzwonka, ten da​lej – od świa​tła. Ale to
się nie za​wsze spraw​dzało i na ten wła​ściwy i tak
trudno było tra​fić. Zwłasz​cza po ciemku. Po​tem wy​my​-
ślono wy​pu​kłe, do​ty​kowo roz​róż​nialne znaczki – ża​-
rówkę albo dzwo​nek. Tylko co z tego, je​śli nic nie stało
na prze​szko​dzie, żeby włącz​nik z ża​rówką uru​cha​miał
dzwo​nek i od​wrot​nie? Albo były dwie ża​rówki. I do​-
myśl się, która dzwoni, a która świeci?! Albo, jak pi​sze
Do​bro​wol​ski: „…na jed​nym jest wy​tło​czony wi​ze​ru​nek
pa​lą​cej się ża​rówki, która przy​po​mina dzwo​niący
dzwo​nek, a na dru​giej coś jakby dzwo​nek, który
można rze​czy​wi​ście wziąć za ża​rówkę”… I to głu​pie
uczu​cie, kiedy się nie​chcący za​dzwo​niło (bo jak się
nie​chcący za​świe​ciło, to jesz​cze pół biedy). Ucie​kać czy
stać i prze​pra​szać? Oczy​wi​ście, że ucie​kać, bo prze​cież
po​wie​dze​nie „Prze​pra​szam, chcia​łem włą​czyć świa​tło”
u wy​rwa​nego ze snu go​spo​da​rza wy​woła tylko wście​-
kłość. On tu mieszka od trzy​dzie​stu lat i jemu się nigdy
nie myli, i każdy idiota by wie​dział, że ten od le​wej jest
od świa​tła. Pi​szę o tym dla​tego, że nie​dawno by​łem w
cał​kiem no​wym domu, w któ​rym pew​nie na​wet ochro​-
niarz i ad​mi​ni​stra​tor mają mar​mu​rowe zęby, a z przy​-
ci​skami da​lej nie można so​bie po​ra​dzić. Owszem, pod​-
świe​tlone, żeby ła​twiej było je zna​leźć w ciem​no​ści.
Ale ta​kie same i tak samo pod​świe​tlone!

Ho​tele. Spę​dzam w nich z ra​cji za​wo​do​wych po​-
dróży kilka mie​sięcy w roku. I dwa pa​tenty od lat są
nie do zmiany. Pierw​szy – nu​mer te​le​fonu do re​cep​cji.
Za​zwy​czaj obok apa​ratu te​le​fo​nicz​nego albo wręcz na
nim są na​dru​ko​wane nu​mery, ale kilka razy w roku
tra​fiam do ho​teli, w któ​rych ich nie ma. Ani na apa​ra​-
cie, ani na kartce obok. Za​czyna się od prze​glą​da​nia
wszyst​kich dru​ków wy​ło​żo​nych na sto​liku obok łóżka.



In​for​ma​tor o po​dró​żach, za​pro​sze​nie do SPA, tre​ning
nor​dic wal​king, re​per​tuar te​atru awan​gar​do​wego
Prze​gry​ziona Wi​śnia, Pi​smo Święte. Wszystko jest. A
nu​me​rów te​le​fo​nów nie ma! Z do​świad​cze​nia wiem,
że naj​czę​ściej do re​cep​cji dzwoni się przez 100, 101, 3,
6, 900. Więc pró​buję. A jak nie działa, to wy​pa​da​łoby
szu​kać po​mocy, dzwo​niąc po in​nych po​ko​jach. Tu jest
pro​ściej, bo to za​zwy​czaj nu​mer po​koju, cho​ciaż bywa
też, że wy​kręca się nu​mer pię​tra i po​koju, cza​sem do​-
da​jąc „0” – na przy​kład 2038 to po​kój 38 na dru​gim
pię​trze. Koń​czy się zwy​kle tak, że wsia​dam do windy,
zjeż​dżam na dół i py​tam w re​cep​cji: „Prze​pra​szam,
jaki jest do pań​stwa nu​mer?”.

Druga zmora ho​te​lowa to ręcz​niki. Iden​tyczne. Po​-
byt dwóch osób w po​koju za​czyna się od usta​la​nia:
„Mój wisi wy​żej, twój ni​żej, mój na ka​lo​ry​fe​rze, twój
na lu​strze, mój roz​wie​szony pro​sto, twój zło​żony w ła​-
bę​dzia”. Wiem, gdyby były in​nego ko​loru, by​łoby nie​-
este​tycz​nie, byłby kło​pot z pra​niem, bo prze​cież trzeba
od​dziel​nie białe, od​dziel​nie ko​lory. Ale wy​star​czy na​-
szyć na każ​dym jedną li​terkę iden​ty​fi​ka​cyjną. I wtedy
wia​domo, że ten z li​terą „P” to „Pan”, a ten z li​terą „P”
to „Pani”.
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Na​ród jak ława…
…z wierz​chu cza​sem drewno, pod spodem za​bawa

W to, że je​ste​śmy na​ro​dem twór​czym, nikt chyba
nie wątpi. A na​wet na​ro​dem cu​do​twór​czym. Co wy​my​-
ślimy, to po pro​stu istne cudo. I nie cho​dzi mi tylko o
twór​czość mo​ich wy​bit​nych ko​le​gów – Mic​kie​wi​cza,
Sien​kie​wi​cza, Rey​monta, Nor​wida. Cho​dzi o na​ro​dową
twór​czość co​dzienną. Do​wód na ta​lent i nie​ba​nalne
po​czu​cie hu​moru. Mamy w so​bie taki im​pe​ra​tyw twór​-
czy, że je​żeli można coś do​ry​so​wać, za​ma​lo​wać, utrą​-
cić, prze​krzy​wić – na pewno to zro​bimy. Na przy​kład
do​ry​so​wać wąsy na pla​ka​cie wy​bor​czym. Naj​chęt​niej
ko​bie​cie. Albo na bil​l​bo​ar​dzie za​ma​lo​wać na czarno co
drugi ząb przy​stoj​nemu męż​czyź​nie, który re​kla​muje
coś, co po​wo​duje, że się uśmie​cha. A jak przejść obo​jęt​-
nie obok ta​blicy z na​zwą miej​sco​wo​ści „Choj​nik” i nie
do​ry​so​wać kre​seczki nad „o”? Kre​seczka nad „o” znie​-
nacka po​ja​wia​jąca się w ha​śle „Wy​bie​ram wodę” też
zmie​nia od​biór kam​pa​nii, w któ​rej uśmiech​nięte buźki
pro​mują pi​cie wody mi​ne​ral​nej. Albo (to wi​dzia​łem
nie​dawno) jak tu nie za​ma​lo​wać ogonka przy „ą” na
ta​bliczce z na​pi​sem „Ką​cik wy​po​czyn​kowy”? I już czło​-
wiek wi​dzi osiłka w kap​tu​rze na gło​wie, który w jed​nej
ręce trzyma to​pór, ale drugą gil​goce ska​zańca, rów​no​-
cze​śnie sto​pami wy​ko​nu​jąc ma​saż taj​ski. A ileż ra​do​ści
daje czło​wie​kowi chwila, kiedy na ta​blicy przy wjeź​-
dzie do miej​sco​wo​ści Spała do​pi​sze so​bie „ś?”, a przy
wy​jeź​dzie do​ry​suje „m.”… W win​dzie wisi kartka, ad​-
mi​ni​stra​cja in​for​muje o prze​pro​wa​dza​nym re​mon​cie
kla​tek scho​do​wych i na końcu „Za po​wstałe uciąż​li​wo​-
ści ser​decz​nie prze​pra​szamy”. Do​pi​sane fla​ma​strem
krót​kie „OK” świad​czy, że prze​pro​siny zo​stały przy​-



jęte.
Kra​kow​ska ak​torka Ha​lina Kwiat​kow​ska spi​sała

aneg​doty, któ​rych w swoim pry​wat​nym i za​wo​do​wym
ży​ciu była świad​kiem. Pod​czas au​dy​cji o ka​ba​re​cie
„Jama Mi​cha​lika”, w któ​rym pani Ha​lina przez wiele
lat wy​stę​po​wała, za​cy​to​wała m.in. taką:

„Otrzy​my​wa​li​śmy mnó​stwo za​pro​szeń na wy​-
stępy, co da​wało nam do​dat​kowe za​robki. Mie​li​śmy ze
sobą taką umowę, że na pierw​szym miej​scu sta​wiamy
za​wsze te​atr, a na dru​gim ka​ba​ret. Tym​cza​sem Marta
Steb​nicka czę​sto wy​stę​po​wała w swo​ich mu​zycz​nych
re​ci​ta​lach, co ko​li​do​wało z na​szymi do​dat​ko​wymi wy​-
stę​pami. Po​sta​no​wi​li​śmy się z nią roz​mó​wić. Każdy z
nas przed​sta​wił ar​gu​menty prze​ciw jej po​stę​po​wa​niu.
Przy​szła ko​lej na Wik​tora Sa​dec​kiego: „Mar​teczko, ja
wiem, jak ko​chasz swoje piękne re​ci​tale, śpie​waj so​bie
te pio​senki, do​sko​nale cię ro​zu​miem”. Rzu​cił się na
niego ner​wus Ma​rian Ce​bul​ski: „Co ty, Wik​tor, prze​-
cież mia​łeś na ten te​mat zu​peł​nie inne zda​nie!”. A
Wik​tor na to spo​koj​nie: „Bo ja mam dwa zda​nia”.

No więc ja mam chyba tak samo. Z jed​nej strony
wo​lał​bym, żeby było jak u na​szych za​chod​nich są​sia​-
dów, że jak ktoś coś na​zwie, na​ry​suje, ustawi, to żeby
tak było. Ale z dru​giej, bra​ko​wa​łoby mi tej kre​seczki
nad „o”, do​pi​sa​nego „ś?”, „m.” czy „OK”. Ktoś po​wie, że
wan​da​lizm. Owszem, ale z jaką fan​ta​zją! Chyba że ta
moja jest ja​koś nad wy​raz… O wła​śnie, nad jaki wy​raz
może być fan​ta​zja? Nad wy​raz ubo​le​wa​nia, nad wy​raz
współ​czu​cia, nad wy​raz tro​ski… Skoro już po​szło w za​-
bawę ję​zy​kową – pod​słu​chane w ra​diu. Nie​ważne któ​-
rym. Oj​ciec pro​wa​dzący od​biera te​le​fon, zdą​żył się
tylko przy​wi​tać ze słu​chaczką, która jak naj​szyb​ciej
chce po​wie​dzieć, co ma do po​wie​dze​nia, i znik​nąć z



an​teny. Ostatni frag​ment roz​mowy brzmiał więc tak:
– A skąd pani do nas dzwoni?
– Z Bo​giem.
No i pro​szę, gdyby czło​wiek nie słu​chał ra​dia, nie

miałby po​ję​cia, że w Pol​sce jest miej​sco​wość Bogmy.
Wrze​sień 2010 („Prime”)



Po​łą​czyć
Wszę​dzie było o Grun​wal​dzie. I słusz​nie. Te​raz

przy​ci​chło. Nie​słusz​nie. Bo jak można mar​no​wać po​-
ten​cjał, który wy​two​rzył się pod​czas ob​cho​dów sześć​-
set​nej rocz​nicy bi​twy? Lo​gi​stycz​nie uro​czy​sto​ści wy​-
szły po​dobno śred​nio. Nie​któ​rzy twier​dzą, że ostatni
uczest​nicy re​kon​struk​cji wy​jeż​dżali z pól Grun​waldu
w po​ło​wie wrze​śnia, bo do​piero wtedy od​kor​ko​wało
się skrzy​żo​wa​nie drogi lo​kal​nej z kra​jową „sió​demką”.
Ale trud​no​ści nie zwal​niają nas z obo​wiązku sko​rzy​-
sta​nia z oka​zji! Prze​cież gdyby za to wziął się ja​kiś fa​-
cho​wiec od show-biz​nesu, taka re​kon​struk​cja zjeź​dzi​-
łaby wzdłuż i wszerz całą Pol​skę. Dni miast, gmin, od​-
pu​sty – bi​twa pod Grun​wal​dem na po​lach bi​twy pod
Gor​li​cami, bi​twa pod Grun​wal​dem na rzecz szpi​tala
miej​skiego w Piotr​ko​wie Try​bu​nal​skim. Jeź​dzi​łyby
różne składy, w za​leż​no​ści od za​moż​no​ści or​ga​ni​za​-
tora – ko​nie praw​dziwe albo ze sklejki, Ja​giełło ama​tor
albo do​wolny ak​tor z se​rialu Ple​ba​nia (w tym, dla eks​-
tra​wa​ganc​kich, w roli Ja​giełły – bab​cia Jó​zia). Trasę
spon​so​ro​wałby de​we​lo​per bu​du​jący apar​ta​men​towce
bę​dące mi​nia​turą zamku w Mal​borku. W ra​mach
wspól​nych przed​się​wzięć in​sty​tu​cji kul​tury od​by​łaby
się „Bi​twa pod Grun​wal​dem w Że​la​zo​wej Woli, czyli
Fry​de​ryk Cho​pin kon​tra Krzy​żaki i Be​mole” (ro​dzina
Ot​tona von Be​mola wspie​rała fi​nan​sowo za​kon krzy​-
żacki). A ca​łość za​koń​czy​łaby się w grud​niu wielką
galą „Bi​twa pod Grun​wal​dem na lo​dzie”, wi​do​wi​-
skiem, w któ​rym zwy​cięzcę wy​bie​ra​łaby pu​blicz​ność,
wy​sy​ła​jąc ese​mesy.

W „Ga​ze​cie Kra​kow​skiej” z 11 lipca zna​la​złem wy​-
wiad z hi​sto​ry​kiem, pro​fe​so​rem Ja​nem Cie​cha​now​-



skim. Oczy​wi​ście o Grun​wal​dzie. Py​ta​nie dzien​ni​ka​-
rza: „W tym roku oprócz pięk​nej rocz​nicy bi​twy pod
Grun​wal​dem czeka nas jesz​cze jedna ważna uro​czy​-
stość: 30. rocz​nica pod​pi​sa​nia po​ro​zu​mień sierp​nio​-
wych. Prof. Sam​so​no​wicz sta​wia na​wet tezę, że bez
zwy​cię​stwa nad Krzy​ża​kami nie by​łoby So​li​dar​no​ści.
Czy to nie jest zbyt na​cią​gane?”. Pro​fe​sor Cie​cha​now​-
ski od​po​wiada dy​plo​ma​tycz​nie, że on by tych rocz​nic
nie po​rów​ny​wał, ale ja, ma​gi​ster An​drus, dzi​wię się, że
prof. Sam​so​no​wicz po​prze​stał tylko na tym po​rów​na​-
niu. Moim zda​niem, gdyby to Krzy​żacy zwy​cię​żyli w
1410, dzi​siaj nie by​łoby Na​ro​do​wego Fun​du​szu Zdro​-
wia, Pol​skiego Związku Piłki Noż​nej i te​le​tur​nieju Jaka
to me​lo​dia?

Wra​cajmy do wy​wiadu z pro​fe​so​rem Cie​cha​now​-
skim. Dzien​ni​karz, w kon​tek​ście mię​dzy in​nymi re​kon​-
struk​cji bi​twy pod Grun​wal​dem, pyta: „Czy mity na​ro​-
dowe są aż tak ważne, by po​świę​cać na nie tyle ener​gii
i pie​nię​dzy z bu​dżetu?”. Pro​fe​sor od​po​wiada: „Na​ród,
który nie zna swo​jej hi​sto​rii, gi​nie. Na pewno le​piej, że
lu​dzie ba​wią się w od​twa​rza​nie Grun​waldu, niż gdyby
spę​dzali czas na pi​ciu wódki”. Oj, wi​dać, że pan pro​fe​-
sor od dawna poza kra​jem, bo już za​po​mniał, że my to
jedno z dru​gim po​tra​fimy świet​nie łą​czyć. Bo jak pi​sał
po​eta (An​drzej Po​nie​dziel​ski):

Koń, sza​belka i bu​telka
To Po​laka mi​łość wielka.
Niech nam Bo​zia jesz​cze zdrówko da
I dzie​weczkę, co do la​seczka szła i szła,

I szła, i szła, i szła, i szła, i szła, i szła…

Umie​jęt​no​ścią łą​cze​nia, w tym rów​nież rze​czy teo​-



re​tycz​nie nie​łą​czal​nych, mo​żemy się szczy​cić. Zro​bił​-
bym z tego nasz na​ro​dowy pro​dukt eks​por​towy. Za​-
czą​łem pi​sać re​kla​mowy po​emat na te​mat umie​jęt​no​-
ści łą​cze​nia:

Jak po​łą​czyć ciotkę z Kre​sów
Z przed​szko​lem i ma​fią?
Ty się tym nie in​te​re​suj,
Nie​któ​rzy po​tra​fią.
Jak po​łą​czyć grze​chot​nika
Z mo​krą krową w cza​sie bu​rzy?
Ty już le​piej w to nie wni​kaj,
Po​tra​fią nie​któ​rzy.
Jak po​łą​czyć gwiz​dek z list​kiem?
Jak pod​łą​czyć psa do pną​czy?
Pol​ska, czyli: Wszystko z Wszyst​kiem
My ci tu po​łą​czym!
Oko z no​sem, z uchem pa​lec,
Czarne z bia​łym, stare, młode.
Pol​ska! Za​pra​szamy, ale
Ze swoim prze​wo​dem.

4 paź​dzier​nika 2010



Po​ezja w służ​bie Na​rodu
Zwró​cono mi uwagę, że po​wi​nie​nem włą​czyć się

w nurt przy​go​to​wań do wy​bo​rów sa​mo​rzą​do​wych.
Nie jako kan​dy​dat,

nie po stro​nie któ​rej​kol​wiek z par​tii. Po pro​stu za​-
chę​cać lu​dzi do uczest​nic​twa w wy​bo​rach, do dzia​łal​-
no​ści na rzecz swo​ich ma​łych oj​czyzn.

Biała mewo, leć da​leko stąd,
Z lotu ptaka spójrz na samo – rząd…
Na ra​mie​niu siądź panu sta​ro​ście
I za​py​taj:
Co​ście, sta​ro​sto, tacy smutni? No co​ście?

Nie je​stem pe​wien, czy ta cy​to​wana po​wy​żej Pieśń
o bra​kach w bu​dże​tach sa​mo​rzą​dów te​ry​to​rial​nych za​-
chęci do kan​dy​do​wa​nia na różne od​po​wie​dzialne
funk​cje. Po​winno być ra​czej coś w stylu:

Bez wad i bez bra​ków żad​nych
Ładna radna, radny ładny,
Zdrowe nerki, zdrowe płucka,
Radny po​wia​towy zdrowy,
Zdrowa radna wo​je​wódzka…

Parę dni temu pro​wa​dzi​łem galę Kon​gresu Za​rzą​-
dów Spółek Gieł​do​wych. Ważni pre​zesi waż​nych firm
dys​ku​to​wali w gro​nie naj​waż​niej​szych eko​no​mi​stów
na te​mat (za​no​to​wa​łem so​bie): Przy​szłość go​spo​darki:
wolny ry​nek czy pań​stwowy in​ter​wen​cjo​nizm?. W pro​-
gra​mie kon​fe​ren​cji te​maty wy​kła​dów: Czy za​wod​ność
rynku im​pli​kuje nie​za​wod​ność re​gu​la​cji?, W ja​kich ob​-
sza​rach re​gu​la​cje mogą mieć prze​wagę nad ryn​kiem?,
Eta​tyzm



– in​cy​dent wy​wo​łany kry​zy​sem czy nowa dok​tryna
eko​no​miczna?, In​ter​wen​cja pań​stwa a ha​zard mo​ralny
spo​łe​czeń​stwa. Ba​nalne py​ta​nia, ła​twe od​po​wie​dzi…
Ale mnie przede wszyst​kim za​fa​scy​no​wała po​etyc​kość
tych sfor​mu​ło​wań. Prze​cież to jest wy​ma​rzony ma​te​-
riał na ero​tyk. Pro​szę bar​dzo:

Ero​tyk mroczny – wolny ry​nek czy pań​stwowy in​-
ter​wen​cjo​nizm?

Za​szu​miał za oknami wrzos,
Dom cały ucichł po ko​la​cji,
Wśród noc​nej ci​szy nie​sie się głos:
– Czy za​wod​ność rynku im​pli​kuje nie​za​wod​-
ność re​gu​la​cji?
W le​sie lesz​czyna ci​cho gnie się,
Noc siada ci​cho za ko​min​kiem,
Wśród noc​nej ci​szy głos się nie​sie:
– W ja​kich ob​sza​rach re​gu​la​cje mogą mieć
prze​wagę nad ryn​kiem?
Sre​bra, co tę​sk​nią za prze​py​chem,
I por​ce​lana – nie​gdyś śliczna,
Gło​śne od​de​chy i szepty ci​che:
– Eta​tyzm – in​cy​dent wy​wo​łany kry​zy​sem czy
nowa dok​tryna eko​no​miczna?
Wiatr psot​nik na​gle drzwi uchyli,
A tam – na​miętne be​ze​ceń​stwa…
Kru​pier z żoną wo​je​wody, czyli:
– In​ter​wen​cja pań​stwa a ha​zard mo​ralny spo​łe​-
czeń​stwa.

Za​sta​na​wiam się, czy czy​ta​jąc moje wier​sze,
Edward Sta​chura pod​trzy​małby dzi​siaj twier​dze​nie, że
Wszystko jest po​ezja?
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Ły​czek, ły​czek, Fry​de​ry​czek
Korzy​sta​jąc z ogól​nie do​stęp​nych i pra​wem do​-

zwo​lo​nych środ​ków, czło​wiek wpro​wa​dza się cza​sem
w stan wyż​szej ko​niecz​no​ści za​ko​mu​ni​ko​wa​nia cze​goś
ca​łemu światu. By​wają to ko​mu​ni​katy o dość waż​kiej
tre​ści, typu: „A jed​nak się kręci” albo „Ko​ści zo​stały
rzu​cone”. Naj​czę​ściej jed​nak wy​ry​cze​nie światu pro​sto
w twarz do​ty​czy cze​goś dużo mniej waż​nego. W późny
so​botni wie​czór, w Po​zna​niu, w przej​ściu pod​ziem​nym
pod ron​dem, na​tkną​łem się na grupkę mło​dych lu​dzi.
Do każ​dego z nich można było za​sto​so​wać opis z pio​-
senki mi​strza Przy​bory: „…oj, nie wraca ci on z kina”.
A je​den naj​bar​dziej „oj, nie wra​cał”. I wła​śnie ten po​-
sta​na​wiał śpie​wem ob​wiesz​czać światu wszystko, co
wi​dzi. Ale co mógł wi​dzieć w przej​ściu pod​ziem​nym
pod ron​dem w Po​zna​niu? Ka​wia​renkę in​ter​ne​tową,
punkt Xero i au​to​mat sprze​da​jący frytki. Z ka​wia​renką
było aku​rat naj​ła​twiej. Za​ry​czał na me​lo​dię Ka​wia​re​-
nek: „Ka​wia​renki, aaa, ka​wia​renki, aaa…”, po czym już
bez me​lo​dii do​rzu​cił: „dla​czego, k…wa, za​mknięte?!”.
Nie pró​bu​jąc na​wet od​po​wia​dać na za​dane przez sie​-
bie py​ta​nie, nie li​cząc na od​po​wiedź któ​re​goś z to​wa​-
rzy​szy „oj, nie​wra​ca​ją​cych ci z kina”, za​jął się ob​wiesz​-
cza​niem, że wi​dzi: „Ksero! Ksero! Kse​ero! Kse​ero! Kse​-
ero!” (na me​lo​dię za​śpiewu sta​dio​no​wego) i „Frytki,
frytki, frytki, frytki” (na me​lo​dię Szła dzie​weczka do la​-
seczka). Forma prze​kazu nie jest tu istotna, ważna jest
treść – nad​szedł taki mo​ment w ży​ciu czło​wieka, kiedy
musi po​ka​zać, że ma ja​kieś zda​nie na te​mat każ​dego
ele​mentu ota​cza​ją​cego go świata. Mia​łem ochotę iść za
nimi w oko​lice naj​bliż​szej budki z ke​ba​bem, bo by​łem
cie​kaw, czy ry​czący wpad​nie na po​mysł, żeby wy​ry​-



czeć: „Ko​chane ke​baby! Ach te ke​baby! Człek by je łyż​-
kami jadł! Tęgi chłop, co lekką ręką ła​mie sztaby,
wzglę​dem ke​baby jest tak jak dziecko cał​kiem
słaby…”. Mia​łem ochotę, ale nie mia​łem od​wagi, bo
jesz​cze by za​uwa​żyli, że się im przy​glą​dam, na me​lo​-
dię Ka​wia​re​nek za​ry​cze​liby „Coś nie pasi? Aaa…” i kto
wie, jak by się to skoń​czyło. A poza tym nie po​dej​rze​-
wam, żeby ry​czący znał pio​senkę Baby, ach te baby i
był w sta​nie wy​ry​czeć aż tyle słów za jed​nym ra​zem.

I jesz​cze wia​do​mość z ostat​niej chwili:
War​szawa. „Ła​weczki Cho​pina” usta​wione na

Trak​cie Kró​lew​skim cie​szą się nie​słab​ną​cym po​wo​dze​-
niem. I to nie tylko wśród ja​poń​skich tu​ry​stów od​wie​-
dza​ją​cych pol​ską sto​licę. Otóż grupa miesz​kań​ców
War​szawy, która kar​nety do fil​har​mo​nii wy​mie​niła na
wej​ściówki do po​bli​skich skle​pów noc​nych, włą​czyła
się w ob​chody Roku Cho​pi​now​skiego i po​sta​no​wiła
zor​ga​ni​zo​wać wła​sną wer​sję Kon​kursu Cho​pi​now​-
skiego pod na​zwą „Ły​czek, ły​czek, Fry​de​ry​czek”. Za​-
bawa po​lega na tym, że za​wod​nik siada na ła​weczce,
trzy​ma​jąc w ręku naj​tań​sze wino jabł​kowo-siar​kowe
na​zy​wane w śro​do​wi​sku Że​la​zową Wolą. Na ha​sło
„Start” uru​cha​mia się mu​zykę i prze​łyk za​wod​nika.
Za​bawa po​lega na usta​le​niu, na ile „gul​nięć” wy​star​-
czają Etiuda c-moll op.10 nr 12 czy Po​lo​nez A-dur op.40
nr 1. Or​ga​ni​za​to​rzy za​wo​dów zo​rien​to​wali się szybko,
że liczba „gul​nięć” jest nie​za​leżna od utworu, który
aku​rat gra ła​weczka, bar​dziej za​leży od oso​bi​stych
pre​dys​po​zy​cji i do​świad​cze​nia za​wod​nika. Za​częli
więc oce​niać „ogólny wy​raz ar​ty​styczny” ta​kiej pre​-
zen​ta​cji. Czyli: spo​sób trzy​ma​nia bu​telki, do​pa​so​wa​nie
wy​razu twa​rzy do na​stroju utworu, kon​cen​tra​cję na
wy​ko​na​niu i spo​sób jego za​koń​cze​nia. Do​tych​czas naj​-



wyż​sze noty otrzy​mał Rudy Ry​cho z Mu​ra​nowa, który
jako je​dyny wy​stą​pił w smo​kingu. To jest tak zwany
Smo​king Wa​wel​ski, który Ry​chowi przy​słała ciotka z
Kra​kowa. Za​wod​nik zdo​był so​bie rów​nież uzna​nie ju​-
ro​rów tym, że Ma​zurka op.17 nr 4 za​koń​czył te​le​mar​-
kiem. Każdy z lau​re​atów kon​kursu „Ły​czek, ły​czek,
Fry​de​ry​czek” na wła​sną rękę po​szu​kuje spon​sora na​-
grody na ca​łym Kra​kow​skim Przed​mie​ściu. Szcze​gól​-
nie czę​sto można ich spo​tkać w oko​licy ko​ścioła, w
któ​rym spo​czywa serce bo​ha​tera tej ak​cji.
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Sier​powy Cho​ziaj​nowa
Prze​ję​zy​cze​nie pre​zy​denta Ko​mo​row​skiego, który

pod​czas kon​certu lau​re​atów XVI Mię​dzy​na​ro​do​wego
Kon​kursu Cho​pi​now​skiego, mó​wiąc o mu​zyce na​szego
wy​bit​nego kom​po​zy​tora, za​miast „ar​maty ukryte w
kwia​tach” po​wie​dział „ar​maty ukryte w krza​kach”,
prze​wał​ko​wano na wszel​kich moż​li​wych fo​rach in​ter​-
ne​to​wych. Jedni drwili, inni uspra​wie​dli​wiali i po​cie​-
szali, byli tacy, któ​rzy do​ra​biali za​ska​ku​jące teo​rie na
te​mat dru​giego dna tego sfor​mu​ło​wa​nia. Ja się za​-
chwy​ci​łem. Bo uwa​żam, że każde prze​ję​zy​cze​nie
wnosi coś no​wego, po​wo​duje, że coś okle​pa​nego staje
się nie​okle​pane albo przy​najm​niej za​czyna się to okle​-
py​wać z in​nej strony. A je​śli jesz​cze po​wie to ktoś z
urzę​do​wym ma​je​sta​tem… Na​leży nie​zwłocz​nie wy​ko​-
rzy​stać oka​zję i zro​bić lek​kie za​mie​sza​nie. Na przy​-
kład w li​te​ra​tu​rze. Weźmy Re​dutę Or​dona:

Nam strze​lać nie ka​zano. – Wstą​pi​łem na
działo
I spoj​rza​łem na pole; dwie​ście ar​mat grzmiało.
Pa​trzę do​okoła niby ja​strząb jaki
Na​szych dział nie wi​dać, jeno same krzaki,
Ar​ty​le​ryi ru​skiej cią​gną się sze​regi,
Pro​sto, długo, da​leko, jako mo​rza brzegi;
I wi​dzia​łem ich wo​dza; przy​biegł, mie​czem ski​-
nął,
A miecz jak ar​mata – po​ro​sły lesz​czyną,
I kiedy wódz za​krzyk​nął: „Ura! Do ataku!”,
Ru​scy swoje ar​maty wy​cią​gnęli z krza​ków…

Pi​sa​łem o Ru​dym Ry​chu z Mu​ra​nowa, który Ma​-
zurka op.17 nr 4 Fry​de​ryka Cho​pina za​koń​czył te​le​-



mar​kiem? Pi​sa​łem. Oczy​wi​ście, że Ru​dego Ry​cha wy​-
my​śli​łem, ale jak się oka​zuje, ter​mi​no​lo​gia spor​towa
użyta w kon​tek​ście Kon​kursu Cho​pi​now​skiego była jak
naj​bar​dziej na miej​scu. Mam paru zna​jo​mych i sam
się do nich za​li​czam (uwa​żam się za jed​nego z lep​-
szych swo​ich zna​jo​mych), któ​rzy nie bę​dąc me​lo​ma​-
nami, na ogło​sze​nie wer​dyktu jury cze​kali z wy​pie​-
kami na twa​rzy i emo​cjami nie mniej​szymi niż te to​-
wa​rzy​szące noc​nym wal​kom Go​łoty czy po​ran​nym
sko​kom Ma​ły​sza. Zresztą jedna z wi​dzek TVP Kul​tura
przy​znała, że ostat​nio tak bar​dzo się de​ner​wo​wała
pod​czas za​wo​dów w Pla​nicy, kiedy nasz Adam ska​kał
po złoto. Za​po​wia​da​jąc trans​mi​sje z kon​kursu, TVP
Kul​tura też od​wo​ły​wała się do ję​zyka sportu – po​ja​-
wiały się ob​razki pia​ni​sty nad kla​wia​turą, a lek​tor to​-
nem spra​woz​dawcy spor​to​wego mó​wił o kon​cen​tra​cji,
sku​pie​niu, ener​gii itp. Prze​śmieszne. Nie znam wy​ni​-
ków oglą​dal​no​ści wie​czoru fi​na​ło​wego Kon​kursu Cho​-
pi​now​skiego, ale ży​czę TVP Kul​tura, żeby się oka​zało,
że wi​dzów było nie mniej niż pod​czas jazdy Ku​bicy. I
że wspa​niałe do​środ​ko​wa​nie dy​ry​gu​ją​cego An​to​niego
Wita do Da​niiła Tri​fo​nowa oglą​dało parę mi​lio​nów Po​-
la​ków. Mam na​dzieję, że ze sportu wy​ko​rzy​sta się
tylko do​bre sko​ja​rze​nia, bo ja​koś głu​pio by mi było,
gdyby fo​te​lami wy​rwa​nymi z sza​cow​nego par​kietu Fil​-
har​mo​nii Na​ro​do​wej za​częli się okła​dać ki​bice Wun​-
dera i fani Bo​ża​nowa. Oczy​wi​ście od razu po​ja​wiły się
spory na te​mat tego, czy Aw​die​jewa po​winna wy​grać.
Naj​wię​cej na ten te​mat mieli do po​wie​dze​nia: „bru​ne​-
ci​k22ma​zow​sze”, „ITI​go​Home”, „pa​pa​_ra​pa​_17”,
„Eu.Ge​niusz.Sie​radz” i „bia​ly​ko​za​cze​k19”. Swoją
drogą, może by tak or​ga​ni​za​to​rzy Kon​kursu Cho​pi​-
now​skiego po​my​śleli przy oka​zji na​stęp​nej edy​cji o po​-



wo​ła​niu dwóch jury. To dru​gie wy​ło​nić spo​śród naj​-
czę​ściej wy​po​wia​da​ją​cych się na te​mat kon​kursu w In​-
ter​ne​cie. Wtedy bę​dzie można po​rów​nać opi​nię Mar​-
thy Ar​ge​rich i na przy​kład „bio​dra​_bi​zo​na​_77”. Zresztą
nie można wy​klu​czyć, że pod tym pseu​do​ni​mem
ukrywa się ja​kiś wy​bitny znawca mu​zyki Cho​pina i
spór o na​grodę dla ro​syj​skiej pia​nistki stałby się jesz​-
cze bar​dziej za​cie​kły. I zde​cy​do​wa​nie wolę ta​kie spory
niż nie​szczere li​cy​to​wa​nie się, kto jest bar​dziej od​po​-
wie​dzialny za „ję​zyk nie​na​wi​ści” w pol​skiej po​li​tyce.

À pro​pos „wolę”. Usły​sza​łem w ra​diu pio​senkę ze​-
społu Go​lec uOr​kie​stra. Z na​stę​pu​ją​cym re​fre​nem:

…Nie chcę żad​nej sławy i ma​mony,
Wolę swoje cie​płe ka​le​sony…

O ile do​brze ro​zu​miem, au​tor tek​stu su​ge​ruje, że
nie za​leży mu na sła​wie, nie chce pie​nię​dzy, woli ka​le​-
sony. W przy​padku ze​społu ży​ją​cego z wy​stę​pów to
de​kla​ra​cja dość ry​zy​kowna. Bo jak mogą to zro​zu​mieć
or​ga​ni​za​to​rzy róż​nych im​prez? Taka stawka? Nie w
pie​nią​dzach, tylko w ka​le​so​nach? Trzy kar​tony ka​le​so​-
nów za wy​stęp na dniach mia​sta? I wa​gon ka​le​so​nów
za „event” dla firmy far​ma​ceu​tycz​nej? W dal​szej czę​-
ści re​frenu znaj​du​jemy roz​wi​nię​cie tej my​śli, po​twier​-
dze​nie nie​chęci do blich​tru, do po​zo​rów „wiel​kiego
świata”:

…Nie chcę oczu ka​mer i po​kla​sku,
Wolę z tobą ko​chać się o brza​sku…

Au​tor ujaw​nia porę doby, w któ​rej bo​ha​ter pio​-
senki praw​do​po​dob​nie na chwilę zdej​muje ka​le​sony.
Nie ma tego już w pio​sence, ale do​pi​sa​łem so​bie dal​szy
ciąg opo​wie​ści:



…A jak już opusz​czę twoje łoże,
Wtedy ka​le​sony znowu włożę,
Ale już nie tamte, nie te stare,
Bo mam na nie​dzielę drugą parę…

Je​śli ktoś my​śli, że to stek bzdur i że tych dwóch
wąt​ków nie po​winno się łą​czyć w jed​nym tek​ście,
niech naj​pierw spraw​dzi, ile zło​śli​wych uwag pod ad​-
re​sem lau​re​atki XVI Kon​kursu Cho​pi​now​skiego za​mie​-
ściły na róż​nych fo​rach in​ter​ne​to​wych „ka​le​so​ny​_cho​-
pina”.

25 paź​dzier​nika 2010



Kon​tra​ba​sistka pa​trząca w wannę
Pre​zen​te​rzy i dzien​ni​ka​rze co ja​kiś czas wpro​wa​-

dzają do obiegu słowo bądź sfor​mu​ło​wa​nie, które za​-
czyna być zmorą. Parę lat temu tak się spo​pu​la​ry​zo​-
wało „jakby”. Pa​mię​tam wy​po​wie​dzi m.in. Ste​fa​nii
Gro​dzień​skiej i Woj​cie​cha Mły​nar​skiego, w któ​rych
żar​to​wali so​bie z za​sły​sza​nych: „Je​stem jakby re​ży​se​-
rem tego spek​ta​klu”, „To był jakby mój oj​ciec”. Te​raz
upo​wszech​nia się „tu​taj po​sta​wimy kropkę”. Może nie
jest aż tak iry​tu​jące jak „jakby”, ale za​czyna mnie de​-
ner​wo​wać. Jak nie ma po​my​słu na za​koń​cze​nie roz​-
mowy, nie ma jak jej pod​su​mo​wać, mówi się „tu​taj po​-
sta​wimy kropkę”. I sprawa za​ła​twiona. Sły​sza​łem już
au​dy​cję, w cza​sie któ​rej sta​wiano kilka kro​pek – każda
kil​ku​mi​nu​towa roz​mowa koń​czyła się „po​sta​wie​niem
kropki”, po któ​rym na​stę​po​wała pio​senka. Mia​łem
ochotę za​dzwo​nić i za​pro​po​no​wać, żeby może sta​wiać
prze​cinki, je​śli roz​mowa bę​dzie jesz​cze kon​ty​nu​-
owana, albo w prze​rwie nada​wać pio​senki też z
kropką zwią​zane. O czar​nej kro​wie w kropki bordo
albo Bie​dro​neczki są w kro​peczki. Ale mi prze​szło i nie
za​dzwo​ni​łem. A może to „sta​wia​nie kropki” jest ja​kąś
formą Gom​bro​wi​czow​skiego „Ko​niec i bomba, a kto
czy​tał ten trąba”? Tylko w tym przy​padku – kto słu​chał
albo oglą​dał.

Że też po​ko​le​nia po​etów nie wpa​dły na to, na co
wpa​dli w XXI wieku pre​zen​te​rzy ra​diowi i te​le​wi​zyjni!
Za​miast się mę​czyć w po​szu​ki​wa​niu od​po​wied​niej pu​-
enty utworu, wy​star​czy​łoby na​pi​sać:

…Su​cha ko​stu​cha, ta Miss Wy​ki​dajło
Wy​łą​czy nam prąd, za​mknie szopkę,



Pchajmy więc taczki obłędu jak By​ron
I tu po​sta​wimy kropkę.

(Agnieszka Osiecka, Niech żyje bal)
lub

…Więc może by​śmy tak, naj​mil​sza,
Wpa​dli na dzień do To​ma​szowa?
A po​tem zwie​dzimy całą Eu​ropkę…
I tu po​sta​wimy kropkę.

(Ju​lian Tu​wim, Przy okrą​głym stole)

Ale, ale, hola, hola! Za​brną​łem w re​jony, na któ​-
rych zu​peł​nie się nie znam. Czyli w po​ezję. Z wie​kiem
staję się co​raz mniej wraż​liwy na me​ta​fory, wszystko
za​czy​nam od​bie​rać wprost, co​raz rza​dziej po​tra​fię od​-
po​wie​dzieć na py​ta​nie: „Co po​eta (ma​larz, fo​to​graf,
kom​po​zy​tor) miał na my​śli?”. Oto do​wód: kilka razy
dzien​nie prze​jeż​dżam obok re​klamy hur​towni ar​ty​ku​-
łów bu​dow​la​nych i sa​ni​tar​nych. Na zdję​ciu piękna,
dłu​go​włosa i nie​kró​cej​noga dziew​czyna z kon​tra​ba​-
sem w ręku przez otwarte drzwi pa​trzy na białą
wannę. No i jak to ro​zu​mieć? Na szczę​ście mam fa​-
chową li​te​ra​turę. Na przy​kład Księgę Snów, która tłu​-
ma​czy, jak in​ter​pre​to​wać pewne sym​bole. Tylko że nie
ma w niej ha​seł „kon​tra​bas” i „wanna”. No to po​prze​-
stańmy na tym, co jest. „Otwarte drzwi – bę​dzie oka​zja
do po​zna​nia wpły​wo​wych lu​dzi…”. „Piękna dziew​-
czyna – w domu wszystko ułoży się jak naj​le​piej…”. No
i wszystko by​łoby ja​sne, gdyby nie to, że ta kon​tra​ba​-
sistka pa​trząca w wannę wcale mi się nie śni. Ja ją wi​-
duję na bil​l​bo​ar​dzie. A śni mi się sak​so​fo​nistka al​towa
pa​trząca w pół​okrą​głą ka​binę prysz​ni​cową „dzie​więć​-
dzie​siątkę” z hy​dro​ma​sa​żem. No i tu​taj po​sta​wimy



jakby dwu​kro​pek…
3 li​sto​pada 2010



Bry​lanty w Haj​nówce
Może już o tym wspo​mi​na​łem. No to wspo​mnę

jesz​cze raz. W cza​sach, kiedy li​sto​nosz przy​no​sił do
domu eme​ry​turę (bo czy te​raz nadal przy​nosi, nie
wiem), moja zna​joma miała zwy​czaj wkła​da​nia
wszyst​kich otrzy​ma​nych bank​no​tów do książki. Wła​-
ści​wie do róż​nych ksią​żek. A że miała rów​nież zwy​czaj
po​ży​cza​nia ksią​żek, zda​rzyło się, że któ​re​goś dnia cała
eme​ry​tura znik​nęła. Po ro​dzin​nej awan​tu​rze sza​-
nowna eme​rytka po​sta​no​wiła się po​pra​wić. Nie, żeby
za​raz zre​zy​gno​wała z wkła​da​nia eme​ry​tury do
książki. Tylko usta​liła, do któ​rej kon​kret​nie – Wszyst​-
kie pie​nią​dze świata Ana​tola Po​tem​kow​skiego. Od tej
chwili już nigdy pro​ble​mów z od​na​le​zie​niem pie​nię​-
dzy nie było. Wspo​mnie​nie tej hi​sto​rii pod​su​nęło mi
myśl, żeby ze słu​cha​czami po​roz​ma​wiać o skryt​kach,
po​jem​ni​kach i schow​kach do​mo​wych. Jak się oka​zuje,
cho​wa​nie pie​nię​dzy w książ​kach jest czymś na​gmin​-
nym. I nie​przy​pad​kowe są ty​tuły: „Ja prze​cho​wuję
fun​du​sze w książce pt. Twór​cze nie​po​koje co​dzien​no​ści
pew​nej pani fi​lo​zof. Do dzi​siaj nikt się nie do​my​ślił, a
prze​cież nie​trudno! Pa​weł”.

Oj, mamy my fan​ta​zję – bi​żu​te​ria w pu​deł​kach po
na​sion​kach ro​ślin albo na​sionka ro​ślin w pu​deł​kach
po bi​żu​te​rii, igły i nici w bla​sza​nych opa​ko​wa​niach po
ciast​kach. Cho​ciaż na przy​kład pani Agnieszka na​pi​-
sała: „Prze​cho​wuję igły, nici i inne kra​wiec​kie ak​ce​so​-
ria w drew​nia​nej skrzy​neczce po ni​we​la​to​rze geo​lo​-
gicz​nym – bar​dzo prak​tyczne”. Nie wąt​pię. Może to po​-
mysł na ory​gi​nalny pre​zent ślubny? „Tu ma​cie ni​we​la​-
tor geo​lo​giczny, a skrzy​neczkę wy​ko​rzy​sta​cie so​bie na
igły i nici”.



I oczy​wi​ście sło​iki. Do gwoź​dzi, na​krę​tek, śru​bek…
„A ja prze​cho​wuję ka​kao w sło​iczku po ka​wie, me​lisę
w sło​iczku po ince, ore​gano w sło​iczku po ke​czu​pie i
po su​szo​nych po​mi​do​rach, ba​zy​lię w sło​iczku po żu​ra​-
wi​nie, ta​bletki do zmy​warki w po​krywce od pu​dełka
po bu​tach, a moje córki (nie​da​leko pada jabłko od ja​-
błoni…) spinki w pu​dełku po bal​sa​mie do ciała, gumki
i bran​so​letki w pu​dełku po od​żywce do wło​sów, a
ubranka dla la​lek w drew​nia​nej ko​stce edu​ka​cyj​nej.
Wła​śnie mam bar​dzo ładne pu​ste pu​dełko po ka​wie i
szu​kam dla niego za​sto​so​wa​nia… Magda”. Może na
przy​kład kawę w nim prze​cho​wy​wać? Nie, to zbyt eks​-
tra​wa​ganc​kie.

Klu​cze oczy​wi​ście naj​czę​ściej pod wy​cie​raczką. I
to nie​jed​no​krot​nie zda​rzały się przy​padki po​zo​sta​wia​-
nia w drzwiach kartki z in​for​ma​cją: „Klucz jest pod
wy​cie​raczką”. Ale mi​strzo​stwem świata w ka​te​go​rii
„Nie​ba​nalna skrytka” jest coś, co opi​sał pan Le​szek z
Bochni: „Dzia​dek ja​kiś czas miesz​kał z nami, tuż po
wpro​wa​dze​niu się do no​wego domu. Oto​cze​nie domu
było nie​upo​rząd​ko​wane. W ką​cie działki ro​sły wy​so​-
kie krzaki i chwa​sty, które dzia​dek na​zy​wał »Biesz​cza​-
dami«. Pew​nego dnia wra​camy do domu, w któ​rym
po​wi​nien być dzia​dek. Tym​cza​sem wy​brał się na spa​-
cer. My nie mamy klu​cza. Kło​pot. Pod​cho​dzimy do
drzwi wej​ścio​wych, a tam kartka na​pi​sana przez
dziadka: »Klucz w Biesz​cza​dach«. Ża​den zło​dziej by
nie zna​lazł…”. Me​todę dziadka pana Leszka na​tych​-
miast za​czą​łem sto​so​wać u sie​bie w domu. Mu​sia​łem
tylko tro​chę po​pra​co​wać nad ko​dem, żeby nie było
zbyt ła​two. Bo jak się na​pi​sze „Klucz pod Płoc​kiem”,
śred​nio roz​gar​nięty zło​dziej może sko​ja​rzyć brzmie​-
niowo Płock z pło​tem. „PIN na Ala​sce” też zbyt ła​twe.



Zwłasz​cza je​śli la​ska bę​dzie wi​siała gdzieś na wi​doku.
„Pie​nią​dze w Bu​da​pesz​cie” – od razu pój​dzie do psa.
No więc wy​jeż​dża​jąc w po​dróż służ​bową, na​pi​sa​łem:
„Pie​nią​dze na Pod​kar​pa​ciu, pasz​port w Il​li​nois, karty i
PIN-y w Ka​szub​skim Parku Kra​jo​bra​zo​wym, bi​żu​te​ria
w Hra​dec Kra​love”. Po czym do​sze​dłem do wnio​sku,
że to jesz​cze za ła​twe, bo zło​dziej może się kon​cen​tro​-
wać na szu​ka​niu tego, na czym mu naj​bar​dziej za​leży.
Za​tem niech się głowi nie tylko gdzie, ale i co scho​wa​-
łem przed nim. Zmie​ni​łem na: „Wierzba przy dro​dze,
Ko​per​nik we From​borku, Słońce nad stad​niną, Drang
nach Osten”. I kartkę zo​sta​wi​łem na stole. Tyle że za​-
po​mnia​łem z do​mow​ni​kami usta​lić, co to wszystko
zna​czy. Sam też za​po​mnia​łem. Karty do ban​ko​matu
szu​kamy już trzeci ty​dzień.

9 li​sto​pada 2010



Bal​lada o Ba​ro​nie, Niedź​wie​dziu i Czar​-
nej He​le​nie

W ra​dio​wej „Trójce” świę​to​wa​li​śmy nie​dawno
1500. wy​da​nie Li​sty Prze​bo​jów. Byli go​ście, był kon​-
cert, tort i coś do tortu, bo był ban​kiet. Ma​rek Niedź​-
wiecki i Piotr Ba​ron, go​spo​da​rze li​sty, za​pro​sili mnie
do współ​pro​wa​dze​nia czę​ści kon​cer​to​wej. Po​sta​no​wi​-
łem przy​go​to​wać ja​kiś pre​zent, coś nie​ba​nal​nego, bo
prze​cież nie przy​niosę im ty​siąca pię​ciu​set róż. Po
pierw​sze drogo, po dru​gie co oni so​bie o mnie po​my​-
ślą? Ale waż​niej​sze, że drogo. Po​sta​no​wi​łem coś na​pi​-
sać. Do me​lo​dii ty​po​wej war​szaw​skiej bal​lady po​dwó​-
rzo​wej do​pi​sa​łem tekst, któ​rego bo​ha​te​rami są Praw​-
dziwy Ba​ron, Praw​dziwy Niedź​wiedź oraz bru​talna
Czarna He​lena. Już wia​domo, skąd Ba​ron i Niedź​wiedź
w tek​ście tej pio​senki, mi​ło​śnicy Li​sty Prze​bo​jów
„Trójki” wie​dzą też, kim jest ta trze​cia po​stać. Nie​wta​-
jem​ni​czo​nym wy​ja​śniam – Ha​linka (He​len, Hela, He​-
lena) jest żywą ma​skotką li​sty i rów​nie ży​wym jej do​-
brym du​chem. Przyj​muje te​le​fony od słu​cha​czy, cza​-
sem po​ja​wia się na an​te​nie, ci​chut​kim gło​sem coś za​-
po​wie i szybko ucieka. Kwin​te​sen​cja de​li​kat​no​ści,
skrom​no​ści i pło​cho​ści. Jej gło​sik stał się ozdobą kilku
wy​dań pio​senki, którą dzien​ni​ka​rze „Trójki” na​gry​-
wają na każde Boże Na​ro​dze​nie, czyli tzw. Kar​pia.

Ale wra​ca​jąc do bal​lady – na po​czątku kon​certu
od​śpie​wa​łem jej frag​ment i mia​łem na​dzieję, że to mój
ostatni z nią kon​takt. A tu bal​lada tra​fia do ze​stawu do
gło​so​wa​nia na li​stę. Zmo​bi​li​zo​wało mnie to do do​koń​-
cze​nia tek​stu, w stu​diu za​in​sta​lo​wa​nym w ka​wa​lerce
Łu​ka​sza Bo​ro​wiec​kiego (ba​si​sty, który w tym utwo​rze



gra na akor​de​onie) na​gra​li​śmy to… I się za​częło! Po ty​-
go​dniu bal​lada jest na pierw​szym miej​scu li​sty prze​bo​-
jów. Tro​chę za​czy​nam się bać o mo​ich ko​le​gów pre​-
zen​te​rów li​sty, bo jak tak da​lej pój​dzie, to inni pre​zen​-
te​rzy in​nych list będą so​bie stroić z nich żarty. Pro​szę
– Kings of Leon, Acid Drin​kers, Grze​gorz Tur​nau, Car​-
los San​tana, Go​ril​laz, Ka​tie Me​lua… I wy​prze​dza ich
bal​lada dzia​dow​ska? Jak się do​wie​dzia​łem, to naj​więk​-
szy „skok” w hi​sto​rii li​sty i naj​krót​szy jej utwór. Mam
na​dzieję, że Słu​cha​cze Trójki cel​nie zin​ter​pre​tują ten
wy​głup i spo​wo​dują, że ta bal​lada sta​nie się hi​sto​-
ryczna rów​nież ze względu na „naj​szyb​szy spa​dek w
hi​sto​rii li​sty”. Jako au​tor i wy​ko​nawca tej pie​śni bar​-
dzo Pań​stwa o to pro​szę. Nie że​bym miał coś prze​-
ciwko – bar​dzo mi się ten ka​wa​łek po​doba, uwa​żam,
że wart jest gra​nia cho​ciażby ze względu na krwi​ste
po​staci bo​ha​te​rów. Ale jak ja będę mógł spoj​rzeć w
oczy panu Stin​gowi, kiedy wy​po​mni mi kie​dyś, że w
1502. wy​da​niu Li​sty Prze​bo​jów „Trójki” ja by​łem na
pierw​szym miej​scu, a on na dzie​wią​tym?

Tekst bal​lady przy​ta​czam po​ni​żej. Dla słu​cha​czy
„Trójki” to bę​dzie pa​miątka z ju​bi​le​uszu li​sty, dla słu​-
cha​czy in​nych sta​cji – przy​po​mnie​nie formy, którą
szcze​gól​nie lu​bię. Może uda​łoby się przy​wró​cić tra​dy​-
cję śpie​wa​nia po po​dwór​kach bal​lad o nie​zwy​kłych
wy​da​rze​niach i ory​gi​nal​nych po​sta​ciach? Kie​dyś to
było po​wszechne. Tro​chę taki „pra​rap”. Tylko tamci
ra​pe​rzy cho​dzili po swo​ich blo​ko​wi​skach z akor​de​-
onem, man​do​liną, gi​tarą…

Na My​śli​wiec​kiej, przy Czer​nia​kow​skiej,
Jak w Ła​zien​kow​ske się wje​dzie,
Miesz​kali so​bie stwo​rze​nia bo​skie:



Ba​ron z praw​dzi​wem Niedź​wie​dziem.
Cho​dzili so​bie w lato upalne
Na Agry​kole zie​lone,
Ta​kie dwa byty trans​cen​den​talne:
Niedź​wiedź z praw​dzi​wem Ba​ro​nem.
Niedź​wiedź miał tro​chę miodu na pasz​czy,
A Ba​ron oczy prze​krwione,
Bo ży​wot wie​dli strasz​nie hu​lasz​czy
Niedź​wiedź z praw​dzi​wem Ba​ro​nem.
I prze​hu​la​liby cały pa​łac,
Wszystko by zżarła gan​grena,
Gdyby za twarz ich nie przy​trzy​mała
Pewna bru​talna He​lena.
Czarna He​lena ho​duje blusz​cza,
Sa​dzi be​go​nie w do​nice,
Tylko na sta​dion nikt jej nie wpusz​cza,
Bo się jej bo​jom ki​bice.
Czarna He​lena ma dużo wdzięku
I in​nych za​let ma parę,
Wia​nek na gło​wie, ba​dy​lek w ręku,
A przed niom bieży o(O)wcza​rek.
Słu​chaj​cie, lu​dzie, bal​lady mo​jej,
Co już skoń​czona jest pra​wie,
Miesz​ka​jom so​bie zgod​nie we troje
Na My​śli​wiec​kiej w War​sza​wie,
Czy cie​pła wio​sna i kwitną kwiaty,
Czy mo​kra je​sień po​nura:
Ba​ron praw​dziwy, Niedź​wiedź wą​saty
Oraz He​lena Wi​chura.

16 li​sto​pada 2010



Pa​miątka z Kah​len​bergu
Spo​sób na je​sienną de​pre​sję? Wstać o 6.00, włą​-

czyć te​le​wi​zor i cze​kać na pro​gnozę po​gody. Uwiel​-
biam ten mo​ment, kiedy (nie​ludzko o tej po​rze po​bu​-
dzony) pre​zen​ter za​po​wiada:

– A te​raz wi​dok na molo w So​po​cie.
A tu mgła.
– To może Bu​ko​wina Ta​trzań​ska?
Mgła. I już wiem, co bę​dzie da​lej. Tar​nów, Kielce,

Gdy​nia, Ka​to​wice… Po​dej​rze​wam, że je​sie​nią, dla za​-
osz​czę​dze​nia pie​nię​dzy, te te​le​wi​zje tro​chę nas oszu​-
kują. Mają gdzieś obok stu​dia sta​no​wi​sko do wy​twa​-
rza​nia sztucz​nej mgły, po​ka​zują cią​gle tę samą, tylko
pod​pisy na ekra​nie się zmie​niają. Wał​brzych, Lu​blin,
Świ​no​uj​ście, Su​wałki… O wła​śnie, pa​mię​tam z dzie​ciń​-
stwa, w ra​diu nada​wali taką pio​senkę A w wo​je​wódz​-
twie su​wal​skim mgła. Wo​je​wódz​twa su​wal​skiego już
nie ma, a mgła po​zo​stała. To zna​czy może nie ta sama,
mgła nowa, mgła na miarę na​szych cza​sów i moż​li​wo​-
ści. Ale jest.

Kilka dni temu by​łem z przy​ja​ciółmi w Wied​niu.
Zwie​dzamy Kah​len​berg – wzgó​rze, z któ​rego król Jan
III So​bie​ski wy​ru​szył na de​cy​du​jące star​cie w bi​twie z
Tur​kami. Sto​jąc na ta​ra​sie wi​do​ko​wym, można stam​-
tąd oglą​dać piękną pa​no​ramę Wied​nia. Po​dobno. Bo
mgła. I te​raz można po​dzi​wiać co naj​wy​żej piękne ba​-
rierki ta​rasu wi​do​ko​wego. Ewa, mimo wszystko, robi
zdję​cia. Bę​dziemy mieli pa​miątkę w po​staci fo​to​gra​fii
braku pa​no​ramy Wied​nia. Przy​po​mina mi to, o czym
na​tych​miast wszyst​kim opo​wia​dam, po​byt Ireny na
sa​fari w Afryce. Po po​wro​cie przy​nosi do re​dak​cji al​-
bumy ze zdję​ciami, pod jed​nym z nich pod​pis: „Naj​-



więk​sze na świe​cie sku​pi​sko fla​min​gów”. Ale na fo​to​-
gra​fii nie wi​dać żad​nego. Py​tam więc:

– Irena, a gdzie tu jest ja​ki​kol​wiek fla​ming?
– Oj, bo one gdzieś aku​rat od​le​ciały…
W tym mo​men​cie, w któ​rym opo​wia​da​łem hi​sto​-

rię Ireny i jej sa​fari, Ewa fo​to​gra​fo​wała. To zna​czy,
miała fo​to​gra​fo​wać, ale przez przy​pa​dek włą​czyła ka​-
merę i na​grała kilka se​kund filmu. Bar​dzo ory​gi​nal​-
nego. Te​raz na​szą pa​miątką z po​bytu pod Wied​niem
jest na​stę​pu​jące uję​cie: ni​kogo i ni​czego nie wi​dać,
mgła ab​so​lutna i w tej mgle nie​sie się mój głos:

– Irena, a gdzie tu jest ja​ki​kol​wiek fla​ming?
Przy​wio​złem so​bie z Wied​nia coś jesz​cze. Zdję​cie

ta​blicy wmu​ro​wa​nej w fa​sadę jed​nego z do​mów. Na
ta​blicy na​pis: „W tym domu Wol​fgang Ama​de​usz Mo​-
zart w dniu 27.8.1778, pod​czas swo​jej trze​ciej po​dróży
do Pragi, nie no​co​wał”.

Bądźmy wtórni, ale nie głupi. Sko​rzy​stajmy z tego
pa​tentu! Po​wy​wie​szajmy po ca​łej War​sza​wie ta​bliczki
z na​pi​sami, gdzie czego nie ro​bił Fry​de​ryk Cho​pin.
Prze​cież to ożywi go​spo​dar​czo na​szą sto​licę. Ja​poń​scy
tu​ry​ści, któ​rzy ob​jadą War​szawę od Bia​ło​łęki („W tym
domu Fry​de​ryk Cho​pin nie jadł”) po Ur​sy​nów („W tym
bloku Fry​de​ryk Cho​pin nie kiw​nął pal​cem”, „Na tej
sta​cji me​tra Fry​de​ryk Cho​pin koni nie poił”), zgłod​-
nieją, za​chce im się pić, będą mu​sieli zo​stać o je​den
dzień dłu​żej w ho​telu. Czy​sty zysk. Albo gdzie czego
nie ro​bił Ko​per​nik w To​ru​niu, Ka​rol Woj​tyła w Wa​do​-
wi​cach, Ar​tur Ru​bin​stein w Ło​dzi. Trzeba tylko umó​-
wić się z prze​wod​ni​kami, żeby tre​ści tych ta​bli​czek
nikt nie tłu​ma​czył. Ważne, żeby du​żymi li​te​rami były
na​pi​sane na​zwi​ska bo​ha​te​rów.

Po​dobno pewna nie​miecka te​le​wi​zja, przed roz​po​-



czę​ciem emi​sji re​gu​lar​nego pro​gramu, przez kilka
mie​sięcy nada​wała ca​ło​do​bowo sy​gnał kon​tro​lny w
po​staci wi​doku akwa​rium z ryb​kami. I kiedy ru​szył
już nor​malny pro​gram, taki z fil​mami, wia​do​mo​-
ściami, itp. – oglą​dal​ność znacz​nie spa​dła. Ja to ro​zu​-
miem. Gdyby w tej, którą ja oglą​dam, prze​stali nada​-
wać trans​mi​sję z mgły w Za​brzu czy Płocku, przez całą
je​sień nie włą​czał​bym te​le​wi​zora.
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Zima przy​szła. Święta idą
Ludzie trak​tują mnie mało po​waż​nie. Kilka dni

temu by​łem na spo​tka​niu z mło​dymi dzien​ni​ka​rzami.
Za​raz po je​den z nich pod​szedł i zle​cił mi na​stę​pu​jące
za​da​nie: – Niech pan na blogu na​pi​sze coś o in​for​ma​-
tyku, który przy​jeż​dża na kon​fe​ren​cję „Me​dia Stu​-
dent”.

Pa​dło jesz​cze za​mó​wie​nie, że​bym użył pew​nego
słowa. Nie za​pi​sa​łem so​bie i te​raz nie pa​mię​tam, czy to
miał być „tran​zy​stor”, czy „trans​for​ma​tor”. I że niby
jak? Że ja te​raz na​pi​szę coś w stylu:

Wresz​cie biało, wresz​cie czy​sto,
Piękna zima i tran​zy​stor,
Przy​sy​pało drzewa, kwiaty,
Je​dzie, je​dzie in​for​ma​tyk,
Brnie przez za​spy trak​tor z tru​dem,
Gdyż w War​sza​wie „Me​dia Stu​dent”.
Po​cze​kajmy, wróci lato,
Słońce, plaża, trans​for​ma​tor.

Nie ma mowy! W ży​ciu cze​goś ta​kiego nie na​pi​szę
i nie za​miesz​czę na blogu. Lu​dzie trak​tują mnie mało
po​waż​nie. Jesz​cze raz prze​czy​ta​łem wier​szyk i do​sze​-
dłem do wnio​sku, że lu​dzie mają ra​cję. Jaka twór​czość,
ta​kie trak​to​wa​nie. Z tego wier​sza może być je​dy​nie
taka ko​rzyść, że zda​nie „Brnie przez za​spy trak​tor z
tru​dem” trafi do pod​ręcz​ni​ków z ćwi​cze​niami lo​go​pe​-
dycz​nymi.

Nie szu​ka​łem, sam się zna​lazł. Pio​sen​kowy prze​-
bój na tę zimę. Jest na no​wej pły​cie Ireny San​tor.
Utwór nu​mer sześć, śpie​wany w du​ecie ze Sta​ni​sła​-
wem Soyką. Tekst Agnieszki Osiec​kiej, od​na​le​ziony i



po​da​ro​wany pani Ire​nie przez Magdę Umer. Pro​szę so​-
bie prze​czy​tać re​fren (a jesz​cze le​piej zdo​być i po​słu​-
chać w ca​ło​ści):

Od czasu do czasu jest zima,
Raz na rok, albo na dwa,
Nie na​rze​kajmy na kli​mat
I bierzmy, co los nam da.

Dzięki Bogu z wy​bo​rami upo​ramy się jesz​cze
przed świę​tami. Pro​szę so​bie wy​obra​zić, że rad​nych,
bur​mi​strzów i pre​zy​den​tów mie​li​by​śmy wy​bie​rać
aku​rat 26 grud​nia. Kan​dy​daci na pla​ka​tach obie​cy​wa​-
liby „Wię​cej sianka” i „Żłó​bek dla każ​dego”, twier​dzi​-
liby, że „Ku​tia jest naj​waż​niej​sza”, na​wo​ły​wali: „Nie
róbmy po​li​tyki, róbmy klu​ski z ma​kiem”. Ko​mi​tety wy​-
bor​cze prze​ści​ga​łyby się w wy​my​śla​niu naj​ory​gi​nal​-
niej​szych form zdo​by​wa​nia gło​sów. Na przy​kład 24
grud​nia po osie​dlach cho​dzi​liby kan​dy​daci na rad​nych
prze​brani za Trzech Kró​lów – Atosa, Por​tosa i Ara​misa
(mało kto wie, że bo​ha​te​ro​wie po​wie​ści Alek​san​dra
Du​masa w rze​czy​wi​sto​ści zo​stali póź​niej kró​lami: Atos
– Fran​cji, Por​tos – Hisz​pa​nii, a Ara​mis Kró​lem Do​pa​la​-
czy). No więc ci trzej kan​dy​daci, jako Trzej Kró​lo​wie,
cho​dzi​liby po do​mach, śpie​wa​jąc „Wśród noc​nej ci​szy
o Twój głos się roz​cho​dzi”. Do​szłoby pew​nie do skan​-
dalu, po​nie​waż ci​szę wy​bor​czą prze​rwa​łyby koń,
krowa i owca, szcze​rze mó​wiąc, co my​ślą o gmin​nym
we​te​ry​na​rzu wal​czą​cym w dru​giej tu​rze wy​bo​rów o
sta​no​wi​sko pre​zy​denta mia​sta. Na szczę​ście bę​dziemy
to mieli za sobą i święta bę​dzie można już spę​dzać bez
kon​tek​stu wy​bor​czego. No może tylko w nie​któ​rych,
tych naj​bar​dziej za​an​ga​żo​wa​nych do​mach bę​dzie się
ten kon​tekst po​ja​wiał. Na przy​kład kiedy żona zwróci



się do męża:
– Ta​de​usz, wy​gra​łeś wy​bory, idź za​bij kar​pia…
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Mak​sy​malny re​set zimy
Zajmą się tym ję​zy​ko​znawcy. Ja tylko zwrócę

uwagę, że się po​ja​wiło. Otóż ko​le​dzy dzien​ni​ka​rze co​-
raz czę​ściej uży​wają sfor​mu​ło​wa​nia „re​set sto​sun​-
ków”. W Słow​niku wy​ra​zów ob​cych (że to nie nasz wy​-
raz, ja​koś od razu się do​my​śli​łem) zna​la​złem in​for​ma​-
cje – „re​set” to „po​nowne uru​cho​mie​nie sys​temu ope​-
ra​cyj​nego kom​pu​tera bez wy​łą​cza​nia go z sieci; także
kla​wisz umoż​li​wia​jący wy​ko​na​nie tej ope​ra​cji”. Za​-
czerp​nięte z ter​mi​no​lo​gii in​for​ma​tycz​nej, za​częło być
uży​wane w in​nym zna​cze​niu. Chyba naj​bar​dziej spo​-
pu​la​ry​zo​wało się u nas stwier​dze​nie o „re​se​cie sto​sun​-
ków pol​sko-ro​syj​skich”. Ostat​nio tra​fi​łem też na in​for​-
ma​cję, że „pre​zy​dent Mie​dwie​diew li​czy na re​set w
sto​sun​kach z USA”. „Re​set” nie jest dla mnie po​ję​ciem
no​wym. Już od kilku lat uży​wam kom​pu​tera (pro​szę,
w jak sub​telny spo​sób, w tek​ście po​świę​co​nym cie​ka​-
wost​kom ję​zy​ko​wym, można prze​my​cić in​for​ma​cję o
no​wo​cze​sno​ści i za​moż​no​ści au​tora). Także z in​nym
ro​zu​mie​niem tego słowa spo​tka​łem się już ja​kiś czas
temu. Mam ko​legę, który w co drugi week​end „re​se​-
tuje się” w war​szaw​skich ba​rach. I je​śli tam​ten po​li​-
tyczny „re​set” ma mieć coś wspól​nego z tym ga​stro​no​-
micz​nym, to czarno to wi​dzę. Pro​szę za​uwa​żyć, że w
tych opi​sa​nych do​tych​czas przy​pad​kach jedną ze stron
„re​se​to​wa​nia” jest Ro​sja. Bio​rąc pod uwagę al​ko​ho​-
lowe tra​dy​cje, umie​jęt​no​ści i przy​go​to​wa​nie or​ga​ni​-
zmów na​szych wschod​nich są​sia​dów, taki re​set dla
dru​giej strony (dla nas, a jesz​cze bar​dziej dla Ame​ry​-
ka​nów) może się za​koń​czyć „de​lete’em” albo de​frag​-
men​ta​cją dysku.

Nie po​li​tycy, nie pio​sen​karki i ak​to​rzy – naj​po​pu​-



lar​niej​szymi oso​bami w kraju są w ostat​nich dniach
rzecz​nicy i sze​fo​wie firm zaj​mu​ją​cych się od​śnie​ża​-
niem i po​sy​py​wa​niem. Stoją dum​nie na tle ocie​plo​-
nych bu​dyn​ków swo​ich sie​dzib i pa​trząc pro​sto w ka​-
merę, in​for​mują spo​łe​czeń​stwo, że wy​je​chało tyle a
tyle płu​go​pia​ska​rek, które tyle a tyle ki​lo​me​trów dróg
po​sy​pują pia​sko​solą, a na osie​dlo​dziel​ni​cach od tylu i
tylu ro​bo​czo​go​dzin pra​cuje tylu i tylu lu​dzi z ło​pa​to​-
szu​flami, odzia​nych w spe​cjalne ku​faj​ko​kom​bi​ne​zony.
Je​den z ta​kich dy​rek​to​rów po​in​for​mo​wał mnie na
przy​kład, że będą się sta​rać „mak​sy​mal​nie mi​ni​ma​li​-
zo​wać skutki opa​dów śniegu”. Mam na​dzieję, że pod​le​-
głe mu służby do​brze zro​zu​mieją ko​mu​ni​kat, bo je​śli
przez po​myłkę za​czną „mi​ni​mal​nie mak​sy​ma​li​zo​wać
skutki opa​dów śniegu”, to się spod niego nie wy​grze​-
biemy do marca.

A co tu mą​drego o śniegu po​wie​dzieć? Sko​rzy​stam
z „Me​tody Józka”. Jó​zek, kiedy dzwoni, ma zwy​czaj do​-
da​wa​nia paru zbęd​nych zdań, żeby udo​wod​nić (może
ko​muś, kto sie​dzi obok niego i słu​cha), że jest jak naj​-
bar​dziej kom​pe​tentny i ma coś do po​wie​dze​nia. Oto
przy​kład ta​kiej roz​mowy:

Ja: Halo…
Jó​zek: No wi​tam cie​bie ser​decz​nie. Ty pew​nie w

cza​sie ja​kiejś próby…
Ja: Yyyy…
Jó​zek: No tak, pró​bo​wać trzeba, bo jak się nie

spró​buje, to po​tem kiep​sko wy​cho​dzi, zwłasz​cza w te​-
le​wi​zji.

Ja: Yyyy…
Jó​zek: A wi​dzia​łem cię ostat​nio w te​le​wi​zji. Ja​kiś

taki młody by​łeś. To chyba stare na​gra​nie było?
Ja: Jó​zek, prze​pra​szam cię, je​stem za gra​nicą. I rze​-



czy​wi​ście mam próbę. Nie po​ga​damy te​raz, bo za
chwilę za​czy​namy wy​stęp. Ode​zwę się, jak wrócę z
Wied​nia.

Jó​zek: No tak. Wie​deń to Au​stria.
A na ko​niec oka​zuje się, że Jó​zek za​dzwo​nił, żeby

mnie po​in​for​mo​wać, że za​dzwoni za dwa, trzy ty​go​-
dnie i wtedy umó​wimy się na spo​tka​nie za dwa mie​-
siące.

No więc wra​ca​jąc do śniegu. Pada. Bo zima. A jak
się od​gar​nie, to albo spad​nie nowy, albo nie spad​nie.
Jak spad​nie, to cza​sem wię​cej, cza​sem mniej. Taki
biały. Bo zima. No to pada. W Ber​li​nie też. A Ber​lin to
Niemcy.

7 grud​nia 2010



I co, pa​nie mi​ni​strze? Po​wie​trze,
kurna, czyst​sze?

Żeby wła​dza miała świa​do​mość, że lud pa​trzy jej
na ręce, od kilku ty​go​dni wy​sy​łam naj​waż​niej​szym
oso​bom w pań​stwie pocz​tówki z dwoma krót​kimi py​-
ta​niami. Na przy​kład: „I co, pa​nie pre​mie​rze? Pada,
kurna, śnie​żek?”. Do pre​zesa naj​więk​szej par​tii opo​zy​-
cyj​nej, w dniu kiedy nas za​sy​pało, a teo​re​tycz​nie była
jesz​cze je​sień, na​pi​sa​łem: „I co, pa​nie pre​ze​sie? Złota,
kurna, ta je​sień?”.

Z tre​ści pierw​szego py​ta​nia ja​sno wy​nika, że jest
re​to​ryczne, że nie ocze​kuję żad​nej od​po​wie​dzi, dru​gie
ma su​ge​ro​wać, że my, spo​łe​czeń​stwo, winą za złą po​-
godę obar​czamy ad​re​sata li​stu. Słowo „kurna” ma pod​-
no​sić emo​cjo​nalną war​tość prze​kazu, ma su​ge​ro​wać,
że spo​łe​czeń​stwo jest zde​ner​wo​wane.

Taką so​bie wy​my​śli​łem ak​cję pro​te​sta​cyjną. Uwa​-
żam, że każdy oby​wa​tel po​wi​nien swo​jej wła​dzy pro​-
sto w oczy mó​wić, co mu się nie po​doba. I ja od​waż​nie
mó​wię, wy​sy​ła​jąc pocz​tówki. Nie ukry​wam, że tro​chę
się przy tym na​pra​cuję, bo strasz​nie nie​wy​god​nie w
gu​mo​wych rę​ka​wi​cach na​kleja się na taką małą kartkę
li​terki wy​cięte z ga​zet, jest tro​chę za​chodu z tym, żeby
każdą taką kartkę wy​słać z in​nego mia​sta w Pol​sce, ale
niech wie​dzą, co ja o nich wszyst​kich my​ślę. Ja, Ka​zi​-
miera Wy​pierz-Spód​nicka, bo prze​cież każdą taką wy​-
kle​jankę od​waż​nie pod​pi​suję.

Kiedy oglą​dam re​la​cje z uro​czy​sto​ści po​wi​ta​nia ja​-
kiejś waż​nej osoby przy​jeż​dża​ją​cej do nas albo na​szej
wi​ta​nej gdzieś, naj​bar​dziej in​try​guje mnie sam po​czą​-
tek ta​kiej wi​zyty. O czym te ważne osoby roz​ma​wiają



„w pierw​szych sło​wach”? Bo za​raz póź​niej, już w ofi​-
cjal​nych wy​stą​pie​niach, to wia​domo – o „do​brych wza​-
jem​nych kon​tak​tach i na​dzie​jach na ich roz​wój”, o
„trud​nej prze​szło​ści, która po​winna być punk​tem wyj​-
ścia do do​brej przy​szło​ści”, itp. Ale o czym w tym
pierw​szym mo​men​cie? Za​raz po wyj​ściu z sa​mo​chodu
i uści​śnię​ciu so​bie rąk? Bo chyba tylko tak:

– No co tam? Co tam? Jak się le​ciało?
– Naj​waż​niej​sze, że szybko. Zresztą z lot​ni​ska tu​-

taj, do pa​łacu, też ja​koś śmi​gnę​li​śmy. Ktoś mi kie​dyś
mó​wił, że War​szawa za​kor​ko​wana, a tu po dro​dze nig​-
dzie nie sta​li​śmy.

– Taaa… Ja​koś tak chłodno… Coś tak za​wieje cza​-
sem… Cho​ciaż w su​mie jesz​cze cie​pło jak na gru​dzień.

– No, no, no… A jak wy so​bie z go​łę​biami ra​dzi​cie?
Bo tu u was, wi​dzę, nie bru​dzą, a u mnie przed pa​ła​-
cem bru​dzą…

– To za​pra​szam do środka…
Chciał​bym prze​czy​tać kie​dyś książkę, w któ​rej

ktoś ze świad​ków spi​sałby te pierw​sze zda​nia z po​wi​-
tań naj​waż​niej​szych tego świata. Bo może się mylę?
Może to wcale nie są ta​kie roz​mowy o ni​czym? Może
pre​zy​denci, od​gry​wa​jąc scenkę ry​tu​al​nego po​wi​ta​nia,
od razu przy​stę​pują do za​ła​twia​nia naj​istot​niej​szych
spraw? I na przy​kład pa​trząc z uśmie​chem na go​łę​bie,
mó​wią:

– No dzień do​bry, to po ile gaz?
– Trzy​sta pięć​dzie​siąt do​la​rów za ty​siąc me​trów

sze​ścien​nych.
– Trzy​sta dwa​dzie​ścia.
– Do​bra.
– To za​pra​szam do środka…
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Od krę​go​słupa
Czło​wiek chciałby po pro​stu po​jeź​dzić na nar​tach.

Po​za​chwy​cać się wi​do​kami, po​wdy​chać świeże gór​skie
po​wie​trze. I nic wię​cej. Nie da się. Je​stem pe​wien, że
pol​ski den​ty​sta, zjeż​dża​jąc ze stoku we wło​skich Do​lo​-
mi​tach, przez chwilę za​sta​nowi się, czy tu​taj wię​cej ro​-
boty niż u nas w se​zo​nie zi​mo​wym i jak tu jest z re​fun​-
da​cją wy​ry​wa​nia gór​nych je​dy​nek z NFZ-u. Może wy​-
ja​śnię po​przed​nie zda​nie – nie cho​dzi o to, czy da się
górne je​dynki wy​rwać z NFZ-u, tylko czy NFZ za​płaci,
jak się je ko​muś wy​rwie?

Pol​ski pie​karz przyj​rzy się uważ​nie bułce po​da​wa​-
nej w gór​skiej re​stau​ra​cji, po​li​cjant po​my​śli, czy ta
wło​ska po​li​cja nar​ciar​ska wcze​śniej idzie na eme​ry​-
turę, bo prze​cież po pięt​na​stu la​tach ści​ga​nia prze​stęp​-
ców na stoku na pewno wy​sia​dają im ko​lana. Na​uczy​-
cielka ję​zyka ob​cego, która miała na​dzieję na chwi​-
lowe ode​rwa​nie od sza​rej co​dzien​no​ści, wróci do niej
na​tych​miast za sprawą usły​sza​nego na​gle:

– Sorry, this le​żak is frei? Mogę?
Mam taką na​dzieję, że lu​dzie, na​wet w cza​sie nar​-

ciar​skich urlo​pów, nie mogą się tak cał​kiem ode​rwać
od swo​ich co​dzien​nych za​jęć. Mam na​dzieję, bo nie
wie​rzę, że tylko ze mną jest coś nie tak. Bo ze mną jest
tak – ktoś mówi: – Słu​chaj​cie, może dzi​siaj po​jeź​dzimy
na Pra​da​lago?

A ja już mam:

A na Pra​da​lago, a na Pra​da​lago
Ja​kaś ładna panna
Wy​je​chała nago.
Ra​tow​nicy gór​scy



Na​ro​bili wrza​sku:
– Żeby cho​ciaż, żeby cho​ciaż,
Wy​je​chała w ka​sku!

Albo ktoś mówi: – Słu​chaj​cie, którą trasą je​dzie się
do Fol​ga​ridy?

A ja:

A pod Fol​ga​ridą
Na prośbę Kne​setu
Za​bro​niono Ży​dom
Bu​dowy me​czetu.
Naj​traf​niej to ujął
Ma​rio Franco Bro​dzo:
– Bo naj​pierw bu​dują,
A po​tem nie cho​dzą.

Albo ktoś: – Po​dobno świet​nie są przy​go​to​wane
stoki w Pin​zolo. I mało lu​dzi.

A ja na​tych​miast:

Fry​zje​rzy w Pin​zolo
Nie naj​le​piej golą,
– Ale – stwier​dził Ma​rio Bro​dzo
– Są nie​po​wta​rzalni cał​kiem,
Otóż dzieci im się ro​dzą
Od razu z prze​dział​kiem.

Po​my​śla​łem, że po po​wro​cie do domu po​wi​nie​-
nem z tym pójść do ja​kie​goś le​ka​rza. Ale już ja ich
znam! Oni się nie znają. Jak nie wie​dzą, co to jest, to
jak zwy​kle po​wie​dzą, że to na tle ner​wo​wym albo od
krę​go​słupa.
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Oby nam się!
Z ży​cze​niami kło​pot. Jedne zbyt ba​nalne, inne za

bar​dzo na​chalne. Do​cho​dzi jesz​cze pro​blem szcze​ro​-
ści. Bo je​śli lu​dzie, któ​rzy za sobą przez cały rok nie
prze​pa​dają, ży​czą so​bie szczę​ścia, zdro​wia, wszel​kiej
po​myśl​no​ści tylko dla​tego, że zna​leźli się na​gle przy
jed​nym wi​gi​lij​nym stole, to ja za ta​kie ży​cze​nia ser​-
decz​nie dzię​kuję. W ta​kiej sy​tu​acji le​piej nie ży​czyć
żad​nego kon​kretu, po​zo​stać przy sta​rym, wy​pró​bo​wa​-
nym „oby nam się”. Po pierw​sze – każdy może so​bie
sam „do​ży​czyć”, co by mu się, po dru​gie – słowo „nam”
su​ge​ruje, że nie mamy na my​śli ni​czego złego, bo ży​-
czymy temu ko​muś tego sa​mego, czego ży​czymy so​bie.
Cho​ciaż nie do końca. Bo je​śli po „oby nam się” w do​-
my​śle po​zo​staje „ci​śnie​nie pod​nio​sło”, to dla nad​ci​-
śnie​niowca nie naj​lep​sze ży​cze​nia.

Z py​ta​niami nie ła​twiej. O coś przy wi​gi​lij​nej ko​la​-
cji py​tać trzeba, ale ze​staw py​tań naj​czę​ściej za​da​wa​-
nych też nie na​leży do zbyt im​po​nu​ją​cych. Wszyst​kie
typu: „Ależ ty wy​ro​słaś, no co tam?”, „Kiedy ty nam,
Ha​niu, na​rze​czo​nego ja​kie​goś przed​sta​wisz?”…
Zresztą kiedy Ha​nia przed​stawi ja​kie​goś na​rze​czo​-
nego, ni​czego to nie za​ła​twia, bo wtedy za​czyna się „A
ślub kiedy?”. A kiedy ten ja​kiś na​rze​czony zo​sta​nie już
ja​kimś mę​żem: „A dzi​dziu​sia kiedy bę​dzie​cie mieli?”.

Jak re​ago​wać? Można agre​syw​nie. Na przy​kład na
de​ner​wu​jące py​ta​nie „Kiedy ślub?” od​po​wie​dzieć py​-
ta​niem: „A kiedy nam cio​cia na​rze​czo​nego przed​-
stawi?”. Nie​któ​rzy po​trak​tują to jako żart, ale wu​jek
Ma​rek za​sta​nowi się, czy przy​pad​kiem cze​goś nie
wiemy i czy aby jego żona przy oka​zji in​au​gu​ra​cji szó​-
stego krzy​żyka nie za​czyna prze​ży​wać dru​giej mło​do​-



ści. I święta z głowy.
Żeby nie za​ogniać, ale uroz​ma​icić, na​le​ża​łoby w

ta​kich sy​tu​acjach po​słu​gi​wać się py​ta​niami za​czerp​-
nię​tymi. Z li​te​ra​tury, filmu. Uni​wer​salne i bez​pieczne
py​ta​nie po​ja​wia się w Mi​siu Sta​ni​sła​wów: Ba​rei i
Tyma. W sce​nie ze​bra​nia po​tę​pia​ją​cego kra​dzież pa​ró​-
wek na pla​nie fil​mo​wym ona – Alek​san​dra Ko​zeł, do​-
wie​dziaw​szy się, że on – Sta​ni​sław Pa​luch zaj​muje się
za​wo​dowo roz​wo​że​niem wę​gla, pyta: – A nie boi się
pan tak wę​gla wo​zić?

Prze​te​stuję w cza​sie te​go​rocz​nych świąt. Cie​kaw
je​stem re​ak​cji cioci Ma​ryni, kiedy pod​czas ła​ma​nia się
opłat​kiem po​wiem:

– Cio​ciu, dużo zdro​wia, szczę​ścia i po​myśl​no​ści. A
nie boi się pan tak wę​gla wo​zić?

Na pul​pi​cie kom​pu​tera zo​sta​wiam so​bie cza​sem
za​pis ja​kiejś zna​le​zio​nej w In​ter​ne​cie wia​do​mo​ści, któ​-
rej nie chce mi się czy​tać w da​nej chwili, ale być może
bę​dzie mi się chciało kiedy in​dziej. Dzi​siaj za​chciało
mi się otwo​rzyć jedną z nich. Wia​do​mość sprzed kilku
mie​sięcy, opa​trzona dra​ma​tycz​nym ty​tu​łem: Książę Fi​-
lip ma pro​blem – nie ro​sną mu tru​fle, brzmi tak: „Mąż
kró​lo​wej bry​tyj​skiej, Elż​biety II, książę Fi​lip, po​pro​sił
wło​skich eks​per​tów, by po​mo​gli mu ura​to​wać po​letko
w re​zy​den​cji San​drin​gham, na któ​rym chciał upra​-
wiać czarne tru​fle. Od trzech lat na działce księ​cia nie
wy​ro​sła żadna tru​fla. W 2007 roku książę Fi​lip po​sa​-
dził w kró​lew​skiej po​sia​dło​ści w hrab​stwie Nor​folk
drzewa, a wo​kół ich ko​rzeni – sa​dzonki tru​fli. Gdy jed​-
nak ocze​ki​wane od dawna grzyby nie po​ja​wiły się, za​-
pro​sił do San​drin​gham wło​skich spe​cja​li​stów na czele
z bur​mi​strzem miej​sco​wo​ści Acqu​ala​gna w re​gio​nie
Mar​che, sły​ną​cym z tru​fli.



Eks​perci zba​dali te​ren i spraw​dzili sa​dzonki, a te​-
raz pra​cują nad ra​por​tem dla księ​cia Fi​lipa. – Wy​-
ślemy ra​port za kilka ty​go​dni. Książę po​pro​sił nas, by​-
śmy po​mo​gli mu w tym przed​się​wzię​ciu.

– Ufa nam i po​wie​rzył nam suk​ces swej uprawy –
po​wie​dział bur​mistrz z wło​skiego »za​głę​bia« tru​fli,
An​drea Pie​rotti”.

Ży​cze​nie ko​muś szczę​ścia, zdro​wia, po​myśl​no​ści,
mi​ło​ści może być ode​brane jako in​ge​ren​cja w zbyt in​-
tymne sprawy. Tym naj​bliż​szym mogę, ale tym dal​-
szym? Tro​chę się krę​puję. Wiem! Wy​pró​buję w tym
roku me​todę ży​cze​nia nie wprost. Czyli tak „opłot​kami
z opłat​kiem”. Cioci Ire​nie, żeby wujka Ka​zika bio​dro
nie bo​lało, ku​zy​nowi Grześ​kowi, żeby jego żona Marta
szczę​śli​wie dok​to​rat zro​biła, jego żo​nie Mar​cie, żeby
Bart​kowi, ko​le​dze jej męża Grześka, dzieci zdrowo ro​-
sły i po​cie​chę przy​no​siły jemu i jego żo​nie Ewie, któ​rej
ro​dzice niech w szczę​ściu do​cze​kają pra​wnu​ków… A
Pań​stwu ży​czę, żeby księ​ciu Fi​li​powi tru​fle wy​ro​sły.
Albo le​piej żeby Pań​stwu wy​ro​sły tru​fle księ​cia Fi​lipa.
I niech każ​demu tru​fle wy​ro​sną w jego ulu​bio​nym
miej​scu!
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Ra​do​sna ra​dość ra​do​ści
Zdaje się, że już mi​nął, jak to kie​dyś na​zwał mój

ulu​biony po​eta, „kier​masz do​broci i na​stroju”. Ko​lejny
do​piero za rok, no może kilka stra​ga​nów otwo​rzy się
gdzieś w oko​licy Wiel​ka​nocy. W jed​nym z ko​lo​ro​wych
pism, które za​miast sianka leżą te​raz na każ​dym wi​gi​-
lij​nym stole, zna​la​złem opis mi​łego zda​rze​nia. Ak​to​-
rzy, dzien​ni​ka​rze, spor​towcy, po​li​tycy wcie​lili się w
kel​ne​rów i spra​wili mnó​stwo r a d o ś c i dzie​ciom, po​-
dej​mu​jąc je obia​dem w jed​nej z war​szaw​skich re​stau​-
ra​cji. Dzien​ni​kar​ska re​la​cja z tego zda​rze​nia miała na
celu pod​kre​śle​nie r a d o s n e g o cha​rak​teru zda​rze​-
nia. Już w ty​tule znaj​du​jemy in​for​ma​cję, że to był
„Obiad pe​łen r a d o ś c i”, a pod​pisy pod zdję​ciami nie
po​zo​sta​wiają żad​nych wąt​pli​wo​ści – było jej co nie​-
miara. Pod jed​nym zna​la​złem tekst: „Ta​mara Ar​ciuch
roz​ba​wiała za​równo dziew​czynki, jak i chłop​ców”. To
roz​róż​nie​nie płci miało, jak się do​my​ślam, być wy​ra​-
zem po​dziwu dla pani Ta​mary, bo prze​cież za​zwy​czaj
to, co bawi dziew​czynki, nie​spe​cjal​nie bawi chłop​ców.
Nie wiem, ja​kie do​świad​cze​nia ma au​tor (au​torka?)
tego tek​stu, ale chcia​łem uspo​koić – przy​cho​dzi taki
mo​ment w ży​ciu, kiedy po​ja​wiają się zja​wi​ska, które
cie​szą rów​no​cze​śnie dziew​czynki i chłop​ców.

A pod in​nym zdję​ciem pod​pis: „Ma​te​usz Da​mięcki
nie ma jesz​cze dzieci, ale po​trafi je roz​śmie​szać”. A to
ci do​piero! Sły​sza​łem o mo​tor​ni​czym z Kra​kowa, który
nie ma jesz​cze wła​snego tram​waju, ale już po​trafi go
pro​wa​dzić, ale żeby nie mieć dzieci, ale po​tra​fić je roz​-
śmie​szać? Pre​cy​zyj​nie ten opis zdję​cia po​wi​nien
brzmieć tak: „Ma​te​usz Da​mięcki nie ma jesz​cze dzieci,
za​równo dziew​czy​nek, jak i chłop​ców, ale po​trafi roz​-



śmie​szać za​równo je, jak i ich”.
Być może da​jąca się wy​czuć w to​nie tej wy​po​wie​-

dzi lekka zło​śli​wość jest spo​wo​do​wana stra​chem. Otóż
od paru lat pra​cuję w roz​rywce. To, co ro​bię za​wo​-
dowo, ma słu​żyć roz​śmie​sza​niu Pań​stwa, do​star​cza​niu
odro​biny r a d o ś c i. A tu kon​ku​ren​cja co​raz więk​sza.
Kiedy przed świę​tami usły​sza​łem w ra​diu re​klamę Bi​-
blii na we​soło, wpa​dłem w pa​nikę. Tu już nie ma żar​-
tów! To zna​czy są. Wszę​dzie. Może trzeba więc szu​kać
za​ję​cia w in​nym seg​men​cie rynku? Mam już na​wet po​-
mysł na biz​nes. Bu​dowa i wy​na​jem sal. Wszel​kiego
typu. We​sel​nych, ban​kie​to​wych, wi​do​wi​sko​wych, po​-
sie​dzeń, prób, gim​na​stycz​nych, ka​te​che​tycz​nych…
Tylko nie wiem, czy to się opłaca. U nas ry​nek wy​-
najmu sal jest do​piero w po​wi​ja​kach. To nie to, co na
przy​kład w Wiel​kiej Bry​ta​nii. Wi​dzia​łem w te​le​wi​zji –
tam już w drugi dzień świąt lu​dzie stali całą noc, żeby
o szó​stej rano sztur​mo​wać punkty wy​najmu, ob​wie​-
szone pla​ka​tami „Sale – 70%”.

Po​woli wra​camy do nor​mal​no​ści. Jesz​cze tylko
kilka dni i nie bę​dziemy ogłu​szani na​tło​kiem ży​czeń
kie​ro​wa​nych szcze​rze z każ​dej sta​cji ben​zy​no​wej,
przy​chodni i hur​towni. Mu​szę przy​znać, że część z
tych, które do​tarły do mnie w cza​sie te​go​rocz​nego
„kier​ma​szu do​broci i na​stroju”, zo​staną w pa​mięci na
długo. Ro​bią wra​że​nie. Na przy​kład jedna te​le​wi​zja
pro​po​no​wała, że​bym na święta do niej do​łą​czył, ku​pu​-
jąc jej de​ko​der. „Po​czuj mocne ude​rze​nie w 3D!!!” –
brzmiała za​chęta. A w pro​gra​mie, w któ​rym śpie​wano
pio​senki sty​li​zo​wane na ko​lędy, pio​sen​karz sty​li​zo​-
wany na gó​rala, sie​dząc obok pani w bluzce sty​li​zo​wa​-
nej na ładną, mową sty​li​zo​waną na gó​ral​ską mó​wił:
„Zyce wom, ze​by​ście długo w tym no​wym roku 2011



zyli…”. Może to stres, może go ka​pe​lusz uwie​rał i w
związku z tym szyk w zda​niu się po​prze​sta​wiał, ale
na​prawdę tak po​wie​dział. To ja, ude​rza​jąc ciu​pagą w
prawy kier​pec, ży​czę Pań​stwu, że​by​ście żyli znacz​nie
dłu​żej.

4 stycz​nia 2011



Kra​ina Filcu?
Hej, nie ma rady na to,
Cho​dzi wódka za tatą,
Taka z niej be​stia chy​tra.
Na prze​dzie tata drepta,
A za nim o pół me​tra
Tupta so​bie pół li​tra…

Tak się za​czy​nała spi​sana przez An​drzeja Wa​li​gór​-
skiego opo​wieść o pew​nej przy​pa​dło​ści, którą u swo​-
jego tatki za​uwa​żyły małe dzieci. Pod ko​niec utworu
do​wia​du​jemy się, że jego bo​ha​ter zo​stał grun​tow​nie
prze​ba​dany przez różne „kli​niki i urzędy”, i…

…Wy​szła taka kon​klu​zja:
W wy​niku tych ana​liz:
U tatki to re​alizm
A u in​nych – alu​zja!

Na jed​nej z głów​nych ulic War​szawy wisi szyld, a
na nim na​pis: „Kra​ina Filcu”. Re​alizm? Czy alu​zja?
Słowo „kra​ina” kie​ruje od razu w stronę bajki:
„Dawno, dawno temu, za sied​mioma rze​kami, za sied​-
mioma gó​rami, czyli za Ko​ni​nem, w któ​rym w ostat​-
nich wy​bo​rach le​wica zdo​była sie​dem man​da​tów w
ra​dzie miej​skiej, była so​bie Kra​ina Filcu. Rzą​dziła nią
księż​niczka Wa​lonka. Tak na​prawdę miała na imię
Gra​żyna, ale Wa​lonką na​zwali ją pod​dani ze względu
na tem​pe​ra​ment. Wa​liła ber​łem po gło​wach, kiedy
wpa​dała w fu​rię”…

Ze źró​deł zbli​żo​nych do wia​ry​god​nych do​wie​dzia​-
łem się, że filc dzieli się na bity i tkany. No więc je​śli
się okaże, że War​szawa jest sto​licą Kra​iny Filcu Bi​-



tego? To już alu​zja za alu​zją. Zresztą, je​śli tka​nego, to
też nie le​piej, bo tkany robi się m.in. z ko​ziej sier​ści.
Koza, no tak, wszystko ja​sne… Alu​zja na alu​zji.

Alu​zja ma to do sie​bie, że każdy od​czy​tuje ją jak
chce. Na​wet tam, gdzie jej nie ma. Więc, żeby dać Pań​-
stwu moż​li​wość po​głów​ko​wa​nia, po​szu​ka​nia, po​na​wy​-
my​śla​nia, o kim to lub o czym, pu​bli​kuję po​ni​żej frag​-
ment po​ematu Alu​zja czy re​alizm?

Pro​szę cy​wila i żoł​nie​rza,
Kra​ina Filcu i Paź​dzie​rza,
Pro​szę cham​stwa i kul​tury,
Kra​ina Dykty i Tek​tury,
Ko​zie, kotu, owcy i psu
Kra​ina Pu​staka i Kar​ton​gipsu.

Mamy ten​den​cję do mó​wie​nia o so​bie nie naj​le​-
piej. I pew​nie mo​men​tami słusz​nie. Ale po​ja​wia się na​-
gle coś ta​kiego jak Wielka Or​kie​stra Świą​tecz​nej Po​-
mocy i… Moim zda​niem Jur​kowi Owsia​kowi (po​zwa​-
lam so​bie pi​sać o Nim po imie​niu i na​zwi​sku, bo po​-
zna​li​śmy się już dawno temu w Roz​gło​śni Har​cer​skiej)
na​leży się po​mnik cho​ciażby za to, że daje nam szansę,
że​by​śmy sami o so​bie do​brze po​my​śleli. I jesz​cze za to,
że dzięki Or​kie​strze nie po​wstają w Pol​sce że​nu​jące
żarty typu „Przy​cho​dzi baba do le​ka​rza, a le​karz nie
ma sprzętu”. Po​mnik może stać na przy​kład w Świe​bo​-
dzi​nie. Nie musi być duży – fa​cet w żół​tej ko​szuli i
czer​wo​nych oku​la​rach wy​so​ko​ści 33 me​trów i roz​pię​-
to​ści ra​mion 25 me​trów. Byle po​wstał za ży​cia Jurka,
bo wtedy On na pewno zli​cy​tuje sta​tuje (wiem, że po​-
winno być „sta​tuę”, ale nie by​łoby tego żar​to​bli​wego
rymu „zli​cy​tuje – sta​tuje”), a pie​nią​dze prze​każe na po​-
moc dzie​ciom.



W cza​sie fi​nału Wiel​kiej Or​kie​stry Świą​tecz​nej Po​-
mocy je​den z in​ter​nau​tów pod​rzu​cił po​mysł, że​bym
prze​ka​zał coś na li​cy​ta​cję. Z przy​jem​no​ścią za​pro​po​no​-
wa​łem, że je​śli ktoś to kupi, to chęt​nie opro​wa​dzę po
ra​diu przy My​śli​wiec​kiej i za​fun​duję obiad w ra​dio​wej
sto​łówce. Nie mam wąt​pli​wo​ści, że cel jest szczytny,
więc i tu​taj za​re​kla​muję – gdyby ktoś chciał wziąć
udział w tej li​cy​ta​cji, to jest ona w za​kładce WOŚP na
Al​le​gro.

W chwili, kiedy pi​sa​łem te słowa, ktoś za​de​kla​ro​-
wał, że za​płaci po​nad 1000 zło​tych. No to ja de​kla​ruję,
że obiad bę​dzie się skła​dał z dwóch dań i kom​pot na​-
wet do​rzucę!

A na za​koń​cze​nie wszyst​kich kwe​stu​ją​cych w ra​-
mach Wiel​kiej Or​kie​stry Świą​tecz​nej Po​mocy chciał​-
bym po​zdro​wić od kwe​stu​ją​cych 1 i 2 li​sto​pada na
war​szaw​skich Po​wąz​kach. Ja tam by​wam od kilku lat.
No cóż, każdy kwe​stuje zgod​nie z wy​ra​zem twa​rzy i
tem​pe​ra​men​tem.

12 stycz​nia 2011



Skrót
Jesz​cze nie jest po mnie. Bo, cy​tu​jąc Jo​na​sza Ko​ftę,

do​piero „kiedy się dzi​wić prze​stanę, bę​dzie po mnie”.
Oto wy​kaz naj​śwież​szych zdzi​wień. Czy​tam: „To​masz
Ada​mek we wrze​śniu 2011 roku zmie​rzy się we Wro​-
cła​wiu z Wła​di​mi​rem Kliczką – po​in​for​mo​wał obóz
pol​skiego pię​ścia​rza. Speł​nią się moje bok​ser​skie ma​-
rze​nia – sko​men​to​wał tę wia​do​mość »Gó​ral«”. Nie
wpa​dło mi wcze​śniej do głowy, że można ze sobą po​łą​-
czyć dwa słowa: „boks” i „ma​rze​nie”. Od dzi​siaj będę
wie​dział, że „ma​rze​nie” nie musi być czymś de​li​kat​-
nym, ła​god​nym, kru​chym. To są prze​sądy, które wpo​ili
nam po​zba​wieni kon​taktu z rze​czy​wi​sto​ścią po​eci.
Można ma​rzyć o tym, żeby ko​goś rzu​cić na de​chy,
można ma​rzyć o no​kau​cie. Być może na​wet są to ma​-
rze​nia, które to​wa​rzy​szą spor​tow​com spe​cja​li​zu​ją​cym
się w in​nych dys​cy​pli​nach? Kto wie, czy na przy​kład
Ju​styna Ko​wal​czyk nie ma „bok​ser​skich ma​rzeń”? To
zna​czy, że chcia​łaby w przy​szłym roku na za​wo​dach
w Li​bercu w sprin​cie tech​niką do​wolną ści​gać się z
Wła​di​mi​rem Kliczką. „Ma​rze​nia bok​ser​skie” mogą wy​-
cho​dzić poza sport. Na przy​kład pan Mie​cio z wo​je​-
wódz​twa pod​kar​pac​kiego, bo​ry​ka​jący się z pro​ble​-
mami fi​nan​so​wymi wy​wo​ła​nymi kre​dy​tem ban​ko​-
wym, ma ta​kie „bok​ser​skie ma​rze​nie”, żeby ko​mor​nik,
który wła​śnie za​brał mu te​le​wi​zor, spró​bo​wał kie​dyś
bez asy​sty po​li​cji za​brać coś Wła​di​mi​rowi Kliczce.

Kło​pot z ma​rze​niami za​czyna się wtedy, kiedy za​-
czy​nają się speł​niać. Mło​dzi ro​syj​scy ho​ke​iści zo​stali
mi​strzami świata. Nie udźwi​gnęli jed​nak bez​miaru ra​-
do​ści… Nie wiem, czy kie​dy​kol​wiek kto​kol​wiek
„udźwi​gnął bez​miar” – to chyba też po​zo​sta​łość po ja​-



kichś po​etyc​kich eks​pe​ry​men​tach, ale skoro mi się tak
na​pi​sało, to nie ma się co z tego wy​co​fy​wać. No więc,
nie udźwi​gnęli bez​miaru ra​do​ści spo​wo​do​wa​nego
speł​nie​niem ma​rze​nia i tak bar​dzo świę​to​wali zwy​cię​-
stwo, że na​stęp​nego dnia nie wpusz​czono ich do sa​mo​-
lotu, któ​rym mieli wra​cać do domu. Te​le​wi​zja po​pro​-
siła mnie o sko​men​to​wa​nie tego wy​da​rze​nia („może
być dow​cip​nie” – po​wie​działa pani, która za​dzwo​niła
w tej spra​wie). Wi​docz​nie ko​ja​rzę się te​le​wi​zji z Ro​sją,
ho​ke​jem albo nad​uży​wa​niem al​ko​holu. Nie wni​ka​jąc
w szcze​góły, za​bra​łem się za przy​go​to​wa​nia do wy​po​-
wie​dzi. Po​czy​ta​łem, za​no​to​wa​łem i stwier​dzi​łem, że:

„Bez​po​śred​nio po me​czu na​past​nik dru​żyny ro​syj​-
skiej Jew​gie​nij Ku​znie​cow po​wie​dział dzien​ni​ka​rzom:
– Mamy ro​syj​ski cha​rak​ter i dla​tego nigdy się nie pod​-
da​jemy. Więc może stan, w ja​kim na​stęp​nego dnia
zna​leźli się mło​dzi ho​ke​iści, jest ko​lej​nym eta​pem »ro​-
syj​skiego cha​rak​teru«? A może to na​wet »sło​wiań​ski
cha​rak​ter«, bo już wi​dzę, jak wy​glą​da​liby pol​scy ho​ke​-
iści, gdyby wra​cali do kraju z ty​tu​łem mi​strza świata.
Poza tym chcia​łem zwró​cić uwagę na wiek i płeć bo​ha​-
te​rów tego skan​dalu. To są męż​czyźni po​ni​żej dwu​-
dzie​stego roku ży​cia. Męż​czy​zna w tym wieku nie po​-
trafi jesz​cze kul​tu​ral​nie cie​szyć się swoim zwy​cię​-
stwem. W ogóle męż​czyźni z na​tury nie po​tra​fią kul​tu​-
ral​nie się cie​szyć. Dla​tego pro​po​no​wał​bym, żeby wpro​-
wa​dzić od​po​wiedni prze​pis, który spo​wo​duje, że w
przy​szło​ści mi​strzami świata w ho​keju na lo​dzie w ka​-
te​go​rii do lat dwu​dzie​stu będą mo​gły zo​sta​wać wy​łącz​-
nie ko​biety, które ukoń​czyły pięć​dzie​siąty rok ży​cia”.

Nie wiem, czy udało się dow​cip​nie, ale wy​po​wiedź
się uka​zała. Z tym że za​cho​wa​łem się jak kom​pletny
ama​tor, a prze​cież już nie raz wy​po​wia​da​łem się na



prze​różne te​maty, o któ​rych nie mam zie​lo​nego po​ję​-
cia. Po​wi​nie​nem wie​dzieć, że nie​ważne co, ważne jak
długo. Ca​łej mo​jej wy​po​wie​dzi widz te​le​wi​zyjny nie
dałby rady wy​słu​chać, więc w ma​te​riale po​ja​wił się jej
skrót, cy​tuję: „…to na​wet »sło​wiań​ski cha​rak​ter«, bo
już wi​dzę, jakby wy​glą​dali pol​scy ho​ke​iści, gdyby wra​-
cali do kraju z ty​tu​łem mi​strza świata”.

Żeby nie wy​szło, że pi​szę to w to​nie pre​ten​sji. Po
pro​stu, przy​po​mi​nam so​bie i Pań​stwu, na czym po​lega
skrót te​le​wi​zyjny. I że trzeba być czuj​nym, bo cza​sem
nadane w te​le​wi​zji „Daj pan spo​kój!” może być za​-
równo czę​ścią wy​po​wie​dzi kie​rowcy, który twier​dzi,
że „zima znów za​sko​czyła dro​go​wców”, jak i lau​da​cji
na cześć lau​re​ata li​te​rac​kiej Na​grody No​bla, bo je​de​na​-
sta zwrotka jed​nego z jego wier​szy, z to​miku Hałda
pełna cha​łup, brzmi:

Sza​ryś domu, sta​ryś, sza​ryś,
Gdzie​żeś po​szłaś? Mo​jaś Ma​ryś?
Sza​raś łzo w zie​lo​nym oku,
– Weź pan smu​tek…
– Daj pan spo​kój!

17 stycz​nia 2011



Izwiestno kar​di​nału
Mia​łem może dzie​sięć lat… Nie mia​łem piw​nicy,

więc trudno było o klub, ale kum​pel ra​dio zniósł, bo
miesz​kał pię​tro wy​żej… Prze​pra​szam, za​cią​gnęło mnie
w pio​senkę Per​fectu, a miało być o czymś zu​peł​nie in​-
nym. No więc – mia​łem może dzie​sięć lat, kiedy po raz
pierw​szy oglą​da​łem przy​gody D’Ar​ta​gnana i jego przy​-
ja​ciół musz​kie​te​rów. Zdaje się, że w tym wieku to
norma, że nie zwraca się uwagi na pewne szcze​góły,
ale te​raz mi wstyd, że nie za​nie​po​ko​iło mnie, kiedy do​-
wódca musz​kie​te​rów fran​cu​skiego króla wy​da​wał ko​-
mendę:

– Musz​kie​tiory ko​rola! K boju!
Z dru​giej strony, żad​nego nie​po​koju nie wy​wo​ły​-

wało we mnie rów​nież to, że w fil​mie o Win​ne​tou jed​-
nym z naj​czę​ściej po​wta​rza​nych słów było Ach​tung!
Jak wi​dać, z wie​kiem czło​wiek za​czyna się cze​piać
byle czego i we wszyst​kim wę​szy ja​kiś pod​stęp.

W jed​nej z pierw​szych scen pierw​szego od​cinka
D’Ar​ta​gnana i trzech musz​kie​te​rów – ra​dziec​kiego se​-
rialu na pod​sta​wie po​wie​ści Alek​san​dra Du​masa – wę​-
drowna trupa te​atralna śpiewa pieśń o szpie​gach kar​-
dy​nała Ri​che​lieu. Opo​wieść o tym, że kar​dy​nał wie o
wszyst​kim, co się dzieje w jego kraju (Izwiestno kar​di​-
nału). Oto bar​dzo do​wolne tłu​ma​cze​nie tej pie​śni:

W każ​dym rogu czai się
Setka szpie​gów Ri​che​lieu,
Idziesz szybko czy po​mału –
Izwiestno kar​di​nału.
Szpie​dzy tu​taj, szpie​dzy tam,
W każ​dej z naj​po​dlej​szych bram,



Ciało zbliży się ku ciału –
Izwiestno kar​di​nału.
Ptaki, pi​jaki, wro​go​wie, ko​le​dzy,
Szpie​dzy, szpie​dzy, wszy​scy szpie​dzy,
Panna, która cię ko​chała,
Już u kar​dy​nała.

Zdaje się kie​dyś już o tym wspo​mi​na​łem – ja​dąc
przez Niemcy, zwró​ci​łem uwagę na ta​blice usta​wiane
przy wjaz​dach do miast i mia​ste​czek. Otóż na wielu z
nich, oprócz na​zwy miej​sco​wo​ści, umiesz​czona jest in​-
for​ma​cja, z czego to mia​sto sły​nie. A, że to „mia​sto pie​-
ka​rzy”, „mia​sto ce​ra​miki”, „mia​sto wina”, itp. Miły
zwy​czaj. My wy​spe​cja​li​zo​wa​li​śmy się w czymś in​nym.
Co trze​cia miej​sco​wość w Pol​sce to „mia​sto mo​ni​to​ro​-
wane”. Do​my​ślam się, że ta​kie ostrze​że​nie ma za za​da​-
nie znie​chę​cić róż​nych zło​czyń​ców, po​in​for​mo​wać
ich, że w tym mie​ście (albo gmi​nie, bo „gmin mo​ni​to​-
ro​wa​nych” też sporo wi​dzia​łem) nie opłaca się czy​nić
zła, bo na pewno ktoś to za​uważy. Że je​żeli już, to le​-
piej po​je​chać parę ki​lo​me​trów da​lej, do mia​sta, które
nie jest mo​ni​to​ro​wane, i tam po​sza​leć.

Zło​czyńca też czło​wiek, więc uwa​żam, że uczciwe
by​łoby in​for​mo​wa​nie ewen​tu​al​nych za​in​te​re​so​wa​-
nych, w ja​kich go​dzi​nach pro​wa​dzi się ob​ser​wa​cję
albo że „mia​sto mo​ni​to​ro​wane od ko​ścioła do urzędu
gminy, z po​mi​nię​ciem ośrodka zdro​wia, w któ​rym i
tak nic nie ma”. Tak jak zro​bił mój są​siad, który na
ogro​dze​niu pod ta​bliczką z wi​ze​run​kiem psa i na​pi​-
sem „Ja do​bie​gam do bramki w 5 se​kund, a ty?” do​wie​-
sił drugą, z in​for​ma​cją: „Ta​bliczka wy​żej nie​ak​tu​alna.
Dzi​siaj mam już 14 lat i do​bie​gam do bramki, je​śli mi
się chce, je​śli aku​rat nie jem, albo nie śpię”.



A pio​senkę z se​rialu D’Ar​ta​gnan i trzej musz​kie​te​-
ro​wie można prze​ro​bić na na​sze po​trzeby:

Je​śliś pił i le​żał w ro​wie,
Nie ucie​kaj, tylko stój tu!
Wójt i tak się za​raz do​wie,
Wot, izwiestno wójtu!
Wójt o wszyst​kich wszystko wie,
Wię​cej wie niż ONZ,
Wie, że oj​ciec Bóg wie gdzie
I że mnie pa​zno​kieć z palca zszedł…

24 stycz​nia 2011



Z działu: Ogło​sze​nia i Do​pi​ski
W bloku, w któ​rym miesz​kają moi zna​jomi, pod​-

czas każ​dej wi​zyty uważ​nie wy​pa​truję no​wych pu​bli​-
ka​cji ad​mi​ni​stra​tora. Nie​dawno w oko​licy zsy​pów na
śmieci po​ja​wiła się no​tatka przy​po​mi​na​jąca za​sady ko​-
rzy​sta​nia z tego wy​na​lazku. Za​chwy​ciła mnie pre​am​-
buła (pi​sow​nia ory​gi​nalna): „Sza​nowny Miesz​kańcu!!!
Zsyp jest czę​ścią two​jego domu – pro​szę trak​tuj go tak
samo jak trak​tu​jesz SWOJE MIESZ​KA​NIE”. Nie wiem,
czy to nie zbyt da​leko idąca pro​po​zy​cja, ale spró​buję.
Za​cznę od za​pro​sze​nia zna​jo​mych na kawę do zsypu. I
na pewno spę​dzimy tam na​stęp​nego syl​we​stra. Gdyby
ten tekst pi​sał pe​wien wy​bitny eko​no​mi​sta, na pewno
wy​ko​rzy​stałby oka​zję i do​rzu​cił ko​men​tarz, że przy ta​-
kiej po​li​tyce go​spo​dar​czej rządu więk​szość Po​la​ków
na​stęp​nego syl​we​stra spę​dzi w zsy​pie. Ale tego tek​stu
nie pi​sze pe​wien wy​bitny eko​no​mi​sta, więc ta​kich dy​-
gre​sji nie bę​dzie.

Nie wiem, czy na​pis umiesz​czony na drzwiach
windy „Winda nie​czynna. Naj​bliż​sza winda w bloku
obok” jest praw​dziwy. Nie wi​dzia​łem, znam tylko z
opo​wie​ści. Na​to​miast na wła​sne oczy wi​dzia​łem, a na​-
wet sfo​to​gra​fo​wa​łem wła​snym apa​ra​tem na​pis urzę​-
dowy na drzwiach windy: „Sprawdź, czy za drzwiami
jest ka​bina” i do​pi​sane fla​ma​strem: „Bo raz nie było i
spa​dłem”. I cho​ciaż po​wi​nie​nem pu​blicz​nie po​tę​piać
de​wa​sta​cję mie​nia wspól​nego, która na​stę​puje po​-
przez ma​za​nie cze​goś na drzwiach windy, to nie mogę
nie za​chwy​cić się ge​niu​szem ludz​kim wy​ra​żo​nym w
ta​kim ma​za​niu. Poza tym, zwra​cam uwagę na fakt, że
to dzia​ła​nie w afek​cie. Ma​za​nie, które jest dow​cipną
od​po​wie​dzią na ma​za​nie. I jesz​cze jedno – ta​kie do​pi​-



sa​nie wła​snego prze​ży​cia do in​for​ma​cji o za​gro​że​niu
po​wo​duje, że to ostrze​że​nie staje się bar​dziej su​ge​-
stywne. Ta​bliczka: „Uwaga! U góry pra​cują!”, do​pi​sek:
„Straszne me​le​pety i cza​sem coś im z rąk wy​pada”. Ta​-
bliczka: „Nie​za​trud​nio​nym wstęp wzbro​niony”, do​pi​-
sek: „A o za​trud​nie​niu bez zna​jo​mo​ści nie ma mowy”.
Na​klejka: „Roz​mowa z kie​rowcą w cza​sie jazdy za​bro​-
niona”, do​pi​sek: „A poza jazdą nie ma z nim o czym
ga​dać. To mój mąż”.

Je​den z mo​ich są​sia​dów umie​ścił na drzwiach pe​-
wien znany sym​bol. Tyle że w lekko zmie​nio​nej for​-
mie. Mia​no​wi​cie na​pis, który 6 stycz​nia wy​ka​li​gra​fo​-
wał kredą nad wej​ściem do miesz​ka​nia, wy​gląda tak:
„K+M+B+A+D+2011”. Naj​bar​dziej roz​po​wszech​nioną,
choć po​dobno nie​zbyt trafną, in​ter​pre​ta​cją zna​cze​nia
li​ter „K+M+B” są imiona Trzech Kró​lów: Kac​pra, Mel​-
chiora i Bal​ta​zara. Są​sia​dowi praw​do​po​dob​nie cho​-
dziło o do​da​nie ła​ciń​skiego skrótu Anno Do​mini, ale
ktoś nie​zo​rien​to​wany może dojść do wnio​sku, że w
tym roku w na​szej pa​ra​fii po​więk​szono liczbę kró​lów
do pię​ciu. A może na​wet, w związku z wpro​wa​dze​-
niem ustawy o przy​najm​niej trzy​dzie​sto​pię​cio​pro​cen​-
to​wym udziale ko​biet na li​stach wy​bor​czych, te dwie
ostat​nie to kró​lowe? Kac​per + Mel​chior + Bal​ta​zar +
Anita + Da​nuta?

9 lu​tego 2011



Wy​star​czy wcze​śnie wyjść do pracy…
…i późno wró​cić. Świeczki się wy​palą, cze​ko​ladki

roz​pusz​czą, a męż​czy​zna/ko​bieta ży​cia… bę​dzie gło​śno
chra​pać – to jedna z pro​po​zy​cji, jaką zło​żyli słu​cha​cze
mo​jej au​dy​cji, kiedy po​pro​si​łem o po​moc w spra​wie
do​słow​nego „obej​ścia” wa​len​ty​nek. Czyli jak je obejść,
żeby się z nimi nie spo​tkać. Za​pro​po​no​wa​łem, że w za​-
mian za do​bry po​mysł mo​żemy wspól​nie na​pi​sać pio​-
senkę. To zresztą już tra​dy​cja (krótka, bo to do​piero
drugi raz), że kiedy gosz​czę w au​dy​cji olsz​tyń​ski ze​-
spół „Czer​wony Tu​li​pan”, pi​szemy pio​senkę na za​mó​-
wie​nie słu​cha​czy. Im zle​ce​nie dziw​niej​sze, tym le​piej.
Ja mam mniej wię​cej go​dzinę na na​pi​sa​nie tek​stu,
kom​po​zy​tor pół go​dziny na wy​my​śle​nie mu​zyki i wie​-
czo​rem pre​zen​tu​jemy to pod​czas ka​ba​re​to​wego wy​-
stępu w Piw​nicy pod Ha​rendą.

Za​mó​wie​nie było za​ska​ku​jące. Naj​pierw pan Ma​-
ciek z Kra​kowa za​ży​czył so​bie, żeby to była pio​senka
„o Czer​wo​nym Kap​turku, który spo​tyka na pu​styni za​-
ko​chane żuki gno​ja​rze i od​cho​dzi obo​jęt​nie”. Pan Pa​-
weł (do​my​ślam się, że z War​szawy) do​rzu​cił:

„Był​bym prze​szczę​śliwy, gdyby ta pio​senka była o
śryżu. Nie ma pio​senki o śryżu, a śryż jest bar​dzo
piękny, zwłasz​cza ten na Wi​śle, prze​pły​wa​jący obok
Zamku Kró​lew​skiego. Nikt jesz​cze nie śpie​wał o
śryżu”. A do​koń​czył pan To​mek: „Pro​po​nuję do śryżu
do​dać jesz​cze odro​binę firnu i sza​dzi…”.

Po​wstało coś, co za​wiera ol​brzy​mią dawkę wie​-
dzy. Po pierw​sze – każdy, kto to usły​szał albo prze​czy​-
tał, musi od razu spraw​dzić w en​cy​klo​pe​dii, co to ta​-
kiego „śryż” i „firn”. I cze​goś no​wego się do​wie. Po
dru​gie – spe​cja​li​ści róż​nych dzie​dzin, zwłasz​cza me​dy​-



cyny, mogą so​bie ten przy​pa​dek do​łą​czyć do ba​dań na
te​mat dzia​ła​nia ludz​kiego mó​zgu w sta​nie wyż​szej ko​-
niecz​no​ści. Ja​kie rze​czy można ze sobą po​ko​ja​rzyć,
kiedy się coś lu​dziom obieca. A to wszystko przez wa​-
len​tynki!

Pio​senka o tym, co się li​czy

Szu​ka​łem w Mo​skwie, szu​ka​łem w Pa​ryżu,
Nig​dzie nie było ta​kiego śryżu,
Nig​dzie nie było ta​kiego, gdyż
Naj​cu​dow​niej​szy jest pol​ski śryż!

Ref:
Su​che oczy i su​chą skórę
Ma na pu​styni Czer​wony Kap​tu​rek,
W przy​szłość nie pa​trzy nie​chęt​nie…
Wi​dzi, jak cho​dzą po pia​sku w pa​rze
Dwa za​ko​chane żuki gno​ja​rze…
Od​cho​dzi obo​jęt​nie.

Owsiak z Ma​ły​szem i Janda z Wajdą
Rymu do „firnu” ra​czej nie znajdą,
Lecz po co niby przy fir​nie trwać,
Je​śli pięk​niej​sza jest pol​ska szadź?

Ref:
Su​che oczy i su​chą skórę
Ma na pu​styni Czer​wony Kap​tu​rek,
W przy​szłość nie pa​trzy nie​chęt​nie…
Wi​dzi, jak cho​dzą po pia​sku w pa​rze
Dwa za​ko​chane żuki gno​ja​rze…
Od​cho​dzi obo​jęt​nie.



Żuk żu​kowi od​włok gła​dzi,
Z le​wej strony lek​kie kłu​cie,
W skwa​rze, w śryżu, w fir​nie, w sza​dzi
Li​czy się uczu​cie.
Żuk żu​kowi pa​trzy w oczy,
Żuk nie do​śpi i nie doje,
Bo nie​ważne, co się to​czy,
Ważne, że we dwoje.

22 lu​tego 2011



Wir​tu​alny Życz​liwy
Słońca i cie​pła! Cie​pła i słońca! Nie​chże kilka pro​-

mieni ży​cie moje od​mieni! – wo​łała ba​ro​nowa Mar​-
lene von Kopf bis Fuss, bie​ga​jąc po ośnie​żo​nym jesz​cze
ogro​dzie pa​łacu, w któ​rym wcze​śniej od zmy​słów ode​-
szli: jej oj​ciec, dzia​dek męża i dwoje zna​jo​mych te​goż
dziadka. Ba​ron z nie​ja​kim nie​sma​kiem na swo​jej i tak
już mało in​te​re​su​ją​cej twa​rzy pa​trzył na osza​lałe
harce mał​żonki.

– Byle do kwiet​nia – wes​tchnął i usiadł w fo​telu
zgod​nie z wie​lo​wie​kową tra​dy​cją. Od po​ko​leń w ro​dzi​-
nie von Kopf bis Fuss za​raz po wes​tchnie​niu za​wsze
się sia​dało. Ba​ron wsparł prawą dłoń na la​sce z rę​ko​je​-
ścią rzeź​bioną w żmi​jowy pysk. Z py​ska wy​sta​wał ję​-
zor gada, który, gdy się trą​ciło, uru​cha​miał po​zy​tywkę
wy​gry​wa​jącą naj​po​pu​lar​niej​sze me​lo​die ba​war​skich
pa​ła​ców, ta​kie jak: „Gdy nasz lo​kaj pija to​kaj, dziew​-
częta ku​chenne prze​cho​dzą ge​hennę”, „Panna Ger​-
truda ma ładne uda” czy świad​cząca o po​cząt​kach za​-
in​te​re​so​wa​nia ba​war​skiej ary​sto​kra​cji ję​zy​kiem an​-
giel​skim: „Ko​niu​szy, ko​niu​szy, sza​nuj swoje oczy, bo
nie za​uwa​żysz, jak cię jaka klacz kop​nie very much”.

– Słońca i cie​pła! Cie​pła i słońca! – nio​sło się po
ogro​dzie. Ba​ron wstał, pod​szedł do okna i z jesz​cze
więk​szym nie​sma​kiem spoj​rzał na le​ciwą już mał​-
żonkę, bie​ga​jącą po lu​to​wym śniegu w sa​mym tylko
ko​ron​ko​wym pe​niu​arze po po​przed​nim mężu.

– Prze​ziębi się – po​my​ślał ba​ron i miał ra​cję…
Przed​sta​wi​łem Pań​stwu frag​ment nig​dzie do​tąd i

nigdy po​tem nie​pu​bli​ko​wa​nej po​wie​ści mo​jego au​tor​-
stwa pod ty​tu​łem Ża​łuj, Mar​leno. Zresztą nie mo​gło to
być nig​dzie pu​bli​ko​wane, bo wspo​mniana po​wieść



składa się wy​łącz​nie z tego frag​mentu. Oba​wiam się,
że do​póki nie zrobi się wy​star​cza​jąco cie​pło i ja​sno,
mogą mi do głowy wpa​dać wy​łącz​nie ta​kie rze​czy.
Mało po​cie​sza​jący jest fakt, że po​dobny stan du​cha do​-
ty​czy wielu bliź​nich. Choćby wśród swo​ich zna​jo​mych
za​uwa​żam różne dziwne za​cho​wa​nia, wy​wo​łane bra​-
kiem do​sta​tecz​nej dawki pro​mieni sło​necz​nych. Pa​weł
z Ewą wie​czo​rami wy​szu​kują w In​ter​ne​cie ar​chi​walne
ma​te​riały te​le​wi​zji ra​dziec​kiej i oglą​dają na​gra​nia z
po​grze​bów Breż​niewa, Czer​nienki i An​dro​powa. Ma​-
rek cha​dza do skle​pów pa​pier​ni​czych i wą​cha ze​szyty
w kratkę. Bar​tek po​sta​no​wił zna​leźć so​bie ja​kieś
hobby – za​czął ko​lek​cjo​no​wać wszel​kiego ro​dzaju to​-
wary wy​pro​du​ko​wane w Chi​nach.

No do​brze, nie je​stem pe​wien, czy opi​sane wy​żej
za​cho​wa​nia są spo​wo​do​wane je​dy​nie zbyt ma​łym na​-
sło​necz​nie​niem. No do​brze, przy​znam się, że je so​bie
wy​my​śli​łem. Ale po​waż​nie za​czą​łem spraw​dzać jak lu​-
dzie ra​dzą so​bie w trud​nych chwi​lach, gdzie szu​kają
po​mocy. Oczy​wi​ście u te​ra​peu​tów. A gdzie szu​kają te​-
ra​peu​tów? Oczy​wi​ście w In​ter​ne​cie.

Na fo​rum in​ter​ne​to​wym po​świę​co​nym de​pre​sji
zna​la​złem za​pis pew​nej roz​mowy i ko​lejny przy​kład
tak zwa​nej Wir​tu​al​nej Życz​li​wo​ści. Ktoś prosi o po​le​ce​-
nie do​brego te​ra​peuty. Ktoś inny po​leca pana X, za​-
chwa​la​jąc jego wie​dzę, prak​tykę, wy​ga​da​nie, duże po​-
czu​cie hu​moru. Ko​lejna osoba ma nieco inne zda​nie
na te​mat tego psy​cho​loga. Mówi, że cho​dziła do niego
na te​ra​pię przez pół roku, ale nie od​po​wiada jej jego
po​czu​cie hu​moru, czuła się nie​kom​for​towo, gdy się z
niej na​śmie​wał… I tu włą​cza się „Wir​tu​alny Życz​liwy”
z do​brym sło​wem: „Ty się ciesz, wiesz, jak nie​wielu
jest ta​kich, któ​rzy po​tra​fią być za​bawni przez pół



roku?”.
Wiem, ale spró​buję. Tyle że w związku z na​stro​-

jem wy​wo​ła​nym umiar​ko​wa​nym na​sło​necz​nie​niem i
zbyt ni​ską tem​pe​ra​turą po​wie​trza będę się sta​rał być
za​bawny do​piero od kwiet​nia do wrze​śnia. Cier​pli​wo​-
ści.

1 marca 2011



Zna​czy… Ko​biety
Z przed​szkola pa​mię​tam tylko frag​ment pio​senki:

„Dzień Ko​biet, Dzień Ko​biet, niech każdy się do​wie, że
dzi​siaj święto dziew​czy​nek”… Wiem jesz​cze, że wśród
tych dziew​czy​nek była wy​mie​niona pani ku​charka.
Ale nie wiem, dla​czego w przed​szkol​nej aka​de​mii z
oka​zji Dnia Ko​biet wy​stę​po​wa​łem w czapce gór​nika.
Zresztą w tej sa​mej czapce wy​stę​po​wa​łem na aka​de​mii
z oka​zji Święta Pracy i Dnia Matki. Bieda była, wi​docz​-
nie biesz​czadz​kie przed​szkole nie mo​gło sza​stać pie​-
niędzmi na nowe ko​stiumy do każ​dego przed​sta​wie​-
nia.

W pod​sta​wówce sam nie wy​stę​po​wa​łem. Dni Ko​-
biet ob​słu​gi​wał dy​żurny ko​lega, grzeczny blon​dy​nek w
od​pra​so​wa​nym gar​ni​turku i kar​to​no​wym cy​lin​drze,
który śpie​wa​jąc Bę​dziesz moją pa​nią, wy​wo​ły​wał eks​-
plo​zję ma​cie​rzyń​skich uczuć u ko​biet, które do​tych​-
czas nie były jego mat​kami. Na​uczy​cie​lek, pań woź​-
nych, pani se​kre​tarki. Ja w pod​sta​wów​ko​wym re​per​tu​-
arze mia​łem rolę sta​rego mły​na​rza z pio​senki:

Cztery córki miał tata,
Stary mły​narz ze Zgie​rza,
Każda piękna, bo​gata,
Każda chciała żoł​nie​rza…

Nic nie mó​wi​łem, nie śpie​wa​łem, krę​ci​łem się
tylko z wor​kiem na ple​cach i pod​krę​ca​łem przy​kle​jo​-
nego wąsa. Jak wi​dać wtedy ist​niał taki ste​reo​typ mły​-
na​rza ze Zgie​rza – wo​rek na ple​cach i przy​kle​jone
wąsy. Ale ta pio​senka chyba nie była wy​ko​ny​wana na
Dzień Ko​biet. Ra​czej, ze względu na przed​miot po​żą​-
dań mły​na​rzó​wien, na Dzień Woj​ska Pol​skiego.



Rolę z li​ceum pa​mię​tam do​sko​nale. Skła​da​łem ko​-
bie​tom na​stę​pu​jące ży​cze​nia: „Przyj​mij​cie, dro​gie pa​-
nie, bu​kiet naj​ser​decz​niej​szych ży​czeń, prze​wią​za​-
nych czer​woną wstążką na​szej mę​skiej wdzięcz​no​ści”.
Au​tor sce​na​riu​sza aka​de​mii, po​lo​ni​sta, który wy​my​ślił
ten zgrabny zwrot, tak był nim za​chwy​cony, że uży​wał
go wie​lo​krot​nie, lekko tylko do​sto​so​wu​jąc do oko​licz​-
no​ści. Na przy​kład w Dniu Na​uczy​ciela bu​kiet ży​czeń
prze​wią​zany był „czer​woną wstążką na​szej uczniow​-
skiej wdzięcz​no​ści”. Gdyby to były inne czasy, na
pewno po​ja​wi​łaby się na przy​kład „wstążka chrze​ści​-
jań​skiej wdzięcz​no​ści”. Nie je​stem tylko pe​wien, czy
by​łaby czer​wona.

Nad​szedł czas spła​ce​nia długu. Po​sta​no​wi​łem
wresz​cie na​pi​sać coś od sie​bie. Nie przy​pusz​czam,
żeby miało to być wy​ko​ny​wane na aka​de​miach szkol​-
nych, ale pieśń po​wstała. Wy​ko​ny​wa​łem ją z ko​le​gami
pod​czas Ka​ba​re​to​wego Dnia Ko​biet. Wer​sja do śpie​wa​-
nia była nieco inna – były re​freny, tro​chę zmie​niona
ko​lej​ność zwro​tek, tu​taj przed​sta​wiam wer​sję do czy​-
ta​nia:

Nie ma ko​biet nie​do​brych,
Tak jak nie ma ko​biet sła​bych,
Drzewa prze​gry​zają bo​bry,
Męż​czyzn roz​gry​zają baby…
Zna​czy… Ko​biety.
Nie ma ko​biet nie​mi​łych,
Tak jak nie ma ko​biet pła​skich,
Gdyby ta​kie na​wet były,
Naj​waż​niej​sze za​wsze la​ski…
Zna​czy… Ko​biety.



Choć mnie cią​gasz na mie​li​zny,
Wpę​dzasz mnie na dno roz​pa​czy,
To ko​bieta dla męż​czy​zny
Bar​dzo dużo zna​czy!

Nie​da​leko Le​gnicy,
W górę od Je​le​niej Góry,
W po​nie​miec​kiej ka​mie​nicy
Mieszka stary gra​wer, który
Zna​czy ko​biety.
Gra​we​ruje po​śla​dek
W słonko, drzewko i ob​ło​czek,
Na​pis: „Tu​taj by​łem, Wła​dek”
Oraz kil​ka​dzie​siąt fo​czek…
Zna​czy… Ko​biety.

Spójrz! Sto​imy jak ty​grysy,
Które czają się do skoku:
Je​den siwy, drugi łysy,
Trzech z wa​dami wzroku.
Ma​cho, play​boy i pier​doła,
I ci trzej, co wi​dzą słabo,
Ży​czą chó​rem: bądź we​soła,
Uko​chana pol​ska babo!

Bądź, ko​bieto, przy​ja​cie​lem!
I wy​cią​gaj ty mnie ze dna,
Bo ko​bieta zna​czy wiele!
Naj​chęt​niej nie​jedna!

8 marca 2011



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 2

Zachę​cony ol​brzy​mim za​in​te​re​so​wa​niem czy​tel​-
ni​ków (pięć osób, w tym brat i matka), po​sta​no​wi​łem
pi​sać dal​szy ciąg po​wie​ści Ża​łuj, Mar​leno.

Pro​mie​nie wio​sen​nego słońca, któ​rych tak tę​sk​nie
zza do​świad​czo​nych po​wiek wy​pa​try​wała ba​ro​nowa
Mar​lene von Kopf bis Fuss, nie do​cie​rały rów​nież do
po​koju służby. Jo​hann, stary ka​mer​dy​ner, który gdyby
uro​dził się dwie​ście lat póź​niej, na pewno byłby kimś
wy​jąt​kowo wred​nym, bo i te​raz był, od​da​wał się swo​-
jej ulu​bio​nej roz​rywce. Lewą ręką rył no​żem wy​żło​bie​-
nie w stole, prawą ba​zgrał coś w gru​bej książce.

– Jo​hann! – co​raz słab​szy głos ba​rona niósł się po
pa​łacu od bli​sko czter​dzie​stu mi​nut.

– Goń się, lesz​czu! – re​gu​lar​nie od​po​wia​dał Jo​-
hann, nie prze​ry​wa​jąc żło​bie​nia i ba​zgra​nia. Nie oka​-
zy​wał ta​kim za​cho​wa​niem sza​cunku na​leż​nego swo​-
jemu pra​co​dawcy, co bo​lało tym bar​dziej, że ist​niało
po​dej​rze​nie, iż ba​ron może być oj​cem Jo​hanna. Po​dob​-
nie zresztą jak wszyst​kich in​nych ka​mer​dy​ne​rów w
pro​mie​niu trzy​dzie​stu mil pru​skich od pa​łacu, w któ​-
rym za​miesz​ki​wał.

– Jo​hann!
Ba​ron von Kopf bis Fuss uwa​żany był za bio​lo​gicz​-

nego twórcę ka​dry pra​cu​ją​cej współ​cze​śnie w ba​war​-
skich dwo​rach, dzięki czemu ta część Ba​wa​rii nigdy
nie mu​siała się ucie​kać do ko​lo​ni​zo​wa​nia da​le​kich
kra​jów i wy​ko​rzy​sty​wa​nia siły nie​wol​ni​czej. Po pro​stu
przy​jeż​dżało się do ba​rona i in​for​mo​wało, że za pięt​-
na​ście, szes​na​ście lat bę​dzie się po​trze​bo​wało tylu to a
tylu osób służby. Je​dyne, czego ba​ron nie mógł za​pla​-



no​wać, to płeć dziecka, dla​tego też w ba​war​skich dwo​-
rach tak dużo było ko​biet ka​mer​dy​ne​rek i ko​niu​szek
czy męż​czyzn pra​czy.

– Jo​hann!
– Goń się lesz​czu! – Jo​hann po raz pierw​szy za​sta​-

no​wił się nad tym, co przed chwilą po​wie​dział, i
uśmiech​nął się sze​roko. Po pierw​sze, nie miał po​ję​cia,
skąd zna ta​kie okre​śle​nia, po dru​gie, wy​obra​ził so​bie
ba​rona von Kopf bis Fuss bie​ga​ją​cego po pa​łacu w
prze​bra​niu słod​ko​wod​nej ryby z ro​dziny kar​pio​wa​-
tych, która doj​rzewa płciowo w wieku od czte​rech do
sied​miu lat i trze się na pły​ci​znach w maju i czerwcu.
Nie za​sko​czyło go, że tyle wie o lesz​czu. Ko​rzy​sta​jąc z
po​stę​pu​ją​cej bez​rad​no​ści dzi​wa​cze​ją​cej na sta​rość ba​-
war​skiej ary​sto​kra​cji, Jo​hann wy​kra​dał z pa​ła​co​wej bi​-
blio​teki dzie​siątki ksią​żek i wprost po​chła​niał je, zdo​-
by​wa​jąc co​raz now​sze wia​do​mo​ści o świe​cie. Mu​siał
to ro​bić w ta​jem​nicy, gdyż ba​ron dbał o jak naj​niż​szy
po​ziom wy​kształ​ce​nia swo​jej służby, bo​jąc się wy​bu​-
chu re​wo​lu​cji. Kiedy Jo​hann był jesz​cze ma​łym chłop​-
cem i oka​zało się, że ma ta​lent do mu​zyki, ba​ron ode​-
brał mu wła​sno​ręcz​nie wy​stru​gane skrzypce i sam za​-
czął na nich grać ulu​bione ba​war​skie pio​senki, na
przy​kład: „Przy ba​war​skim wi​nie tro​ski nikną z głowy,
niech nam się roz​wi​nie prze​mysł mo​to​rowy”.

– Jo​hann!
Ta​lentu li​te​rac​kiego nie dało się Jo​hanna po​zba​-

wić. Chło​nie i od​daje. Czyta i pi​sze. Chce, żeby jego
słowa do​tarły do lu​dzi. Ale że na ra​zie nie może li​czyć
na życz​li​wość żad​nego wy​dawcy (bo kto wy​dru​kuje
coś, co na​pi​sał ka​mer​dy​ner?), wpadł na inny ory​gi​-
nalny po​mysł. Otóż do ksią​żek z bi​blio​teki ba​rona do​-
pi​suje wła​sne frag​menty. Te​raz wła​śnie do Ka​pi​tału



Marksa do​daje opisy przy​rody:
„Skąd bo​wiem płyną złu​dze​nia sys​temu mo​ne​tar​-

nego? Bo prze​cież nie z tych psze​nicz​nych ła​nów kła​-
nia​ją​cych się ni​sko su​ro​wemu ka​mien​nemu ob​li​czu
pro​te​stanc​kiej świą​tyni! Z tego, że nie do​strze​gał on, że
złoto i sre​bro wy​obra​żają, jako pie​niądz, pe​wien spo​-
łeczny sto​su​nek pro​duk​cji, ale w for​mie rze​czy na​tu​-
ral​nych, o oso​bli​wych wła​sno​ściach spo​łecz​nych. Tak
jak wła​sno​ścią wron jest bru​nat​ność zbli​ża​ją​cej się bu​-
rzy prze​ry​wana ja​sno​ścią gromu po​szu​ku​ją​cego do​-
stępu do kry​sta​licz​nej wody gór​skiego po​toku, szem​-
rzą​cego le​dwo sły​szalne…”.

– Jo​hann!
14 marca 2011



In​te​li​genc​kie za​bawy po​dróż​ni​cze
To może być prze​łom. W an​tro​po​lo​gii kul​tu​ro​wej.

A zwłasz​cza w folk​lo​ry​styce. Od​kry​łem me​cha​nizm
po​wsta​wa​nia przy​śpie​wek lu​do​wych. Otóż więk​szość
tych nie​jed​no​krot​nie nie​przy​zwo​itych pio​se​nek wzięła
się z rów​no​cze​śnie wy​stę​pu​ją​cych: nie​chęci do pracy i
chęci utrzy​ma​nia kon​taktu ze świa​tem. Skąd wiem? Bo
mam to samo. Na​zbie​rało mi się od groma za​le​gło​ści.
Po​sta​no​wi​łem więc, że w naj​bliż​szym cza​sie będę po​-
dró​żo​wał wy​łącz​nie po​cią​gami. Bo nie traci się czasu,
bo można po​pra​co​wać. A po​tem za​wsze ten sam ry​-
tuał: wcho​dzę do prze​działu, uru​cha​miam kom​pu​ter
i… po ro​bo​cie. Bo naj​pierw trzeba po​cze​kać, aż pani z
kawą przyj​dzie, po​tem wy​pić kawę, prze​czy​tać ga​-
zetę… Po ga​ze​cie się za​czyna. Biorę te​le​fon ko​mór​-
kowy i z tę​sk​noty za świa​tem za​czy​nam zna​jo​mym
roz​sy​łać wier​szyki:

W fa​bryce ma​szyn,
Póź​nym wie​czo​rem,
Stara baba lu​dzi stra​szy
Kar​bu​ra​to​rem.
Kar​bu​ra​tor ma na drągu,
Spoj​rze​nie ma kro​wie,
Po​zdro​wie​nia z po​ciągu,
Je​stem już w Tar​no​wie.

To z ostat​niej po​dróży. A w cza​sie po​przed​nich, w
inne re​jony kraju, po​wstały:

A w Je​le​niej Gó​rze
Tań​czyła przy ru​rze
Piękna Ma​nu​ela Pseu​do​nim „Ga​zela”.



Strasz​nie się mę​czyła
Nie​boga dziew​czyna,
Bo to był ga​zo​ciąg
Z Cie​plic do Ber​lina.

Mały kun​de​lek z Wro​nek
Ma taki dziwny ogo​nek
W miej​scu, gdzie psy z Kie​lec​kiego
Mają coś cał​kiem in​nego.

Jak się zwie​dza mia​sto Krzyż,
Trzeba być ostroż​nym, gdyż
W maju było ta​kie słońce,
Że po​pa​rzyło jed​nego obrońcę,
A w paź​dzier​niku
Dwóch prze​ciw​ni​ków.

Nie będę ukry​wał, że pu​bli​kuję tylko te przy​zwo​it​-
sze przy​śpiewki po​dróż​ni​cze. Więk​szość na​daje się do
pre​zen​ta​cji wy​łącz​nie w bar​dzo za​przy​jaź​nio​nym i
wy​ro​zu​mia​łym gro​nie.

Zna​jomi pró​bują się ja​koś bro​nić. Wy​sy​łają za​mó​-
wie​nia na wier​sze z uży​ciem słów, które teo​re​tycz​nie
mogą mnie na pe​wien czas wy​łą​czyć z tej za​bawy. Do​-
sta​łem na przy​kład wia​do​mość o tre​ści: „Cwa​niaczku,
na​pisz coś z ry​mem do Zim​ba​bwe!”. Moje tłu​ma​cze​nia,
że prze​cież do Rze​szowa nie je​dzie się przez Zim​ba​-
bwe (cho​ciaż wi​doki na Pod​kar​pa​ciu mo​men​tami po​-
dobne), koń​czyły się wy​zwi​skami typu: „Cie​nias!”. No
to pro​szę:

Męż​czyźni w Zim​ba​bwe
Nie​dawno spo​strze​gli,
Że bra​kuje im bab we
Wła​dzach róż​nych szcze​bli.



Par​la​ment za​trzy​mał,
A pre​zy​dent scho​wał,
Do​syć tych dyr​dy​mał,
Wjeż​dżam do Rze​szowa.

I tak mija szó​sta go​dzina po​dróży. A ro​bota czeka.
Na szczę​ście w przy​szłym ty​go​dniu tro​chę nad​ro​bię,
bo czeka mnie długa jazda po​cią​giem do Gdań​ska…
„Ka​pela cy​gań​ska je​chała do Gdań​ska”… Kur​czę, tak
się nie da żyć!

23 marca 2011



Naj​starsi gó​rale i lot do bra​ta​nicy
Kiedy sły​szę, że „naj​starsi gó​rale nie pa​mię​tają ta​-

kich tłu​mów w Za​ko​pa​nem”, a w związku z za​koń​cze​-
niem spor​to​wej ka​riery Adama Ma​ły​sza sły​sza​łem to
kilka razy dzien​nie w każ​dym pro​gra​mie ra​dio​wym i
te​le​wi​zyj​nym, scy​zo​ryk by mi się w kie​szeni otwie​rał,
gdy​bym go tam no​sił. Po pierw​sze nikt nie po​wie, któ​-
rzy to kon​kret​nie naj​starsi gó​rale nie pa​mię​tają, bo tak
na​prawdę nikt ich o to nie spy​tał. Gdyby któ​ryś z
dzien​ni​ka​rzy za​dał so​bie trud zdo​by​cia li​sty naj​star​-
szych miesz​kań​ców Pod​hala i po​roz​ma​wiał z nimi,
może by się oka​zało, że na przy​kład dzie​więć​dzie​się​-
cio​sze​ścio​letni Ję​drek Gą​sie​nica i Jó​zek Byr​cyn rze​czy​-
wi​ście nie pa​mię​tają, ale Ja​siek Tre​bu​nia, który w tym
roku koń​czy dzie​więć​dzie​siąt osiem, pa​mięta. Ta​kie
uogól​nia​nie po​wo​duje, że naj​star​szych gó​rali po​-
strzega się w in​nych re​gio​nach kraju jako lu​dzi, któ​rzy
mają pro​blemy z pa​mię​cią. A tym​cza​sem „ta​kich tłu​-
mów w Za​ko​pa​nem” nie pa​mię​tają też naj​starsi Kur​-
pie, Ka​szubi czy Ślą​zacy. Z pa​mię​cią naj​star​szych gó​-
rali na​to​miast wcale nie jest tak źle. Ja co prawda
mogę ucho​dzić co naj​wy​żej za gó​rala ni​sko​pien​nego,
bo wy​cho​wa​łem się w Biesz​cza​dach, ale przy​po​mi​nam
so​bie, że dzia​dek – biesz​czadzki gó​ral, le​żąc na łożu
śmierci, pa​mię​tał jesz​cze i prze​ka​zał nam to jako
swoją ostat​nią wolę, żeby od są​sia​dów ode​brać kosę,
którą po​ży​czył im za​raz po woj​nie.

A je​żeli już ktoś chce trzy​mać się miesz​kań​ców
Pod​hala, po​mi​ja​jąc za​miesz​ku​ją​cych inne re​jony
kraju, to dla​czego od​wo​ły​wać się tylko do pa​mięci naj​-
star​szych gó​rali? Prze​cież można po​wie​dzieć, że „ta​-
kich tłu​mów w Za​ko​pa​nem nie sły​szeli pięć​dzie​się​cio​-



letni gó​rale”. Czyli od​wo​łać się do słu​chu męż​czyzn w
śred​nim wieku. Albo: „ta​kich tłu​mów w Za​ko​pa​nem
nie wy​obra​żały so​bie naj​młod​sze gó​ralki”. No to aku​-
rat jest nie​moż​liwe, bo młode gó​ralki mają nie​ogra​ni​-
czoną wy​obraź​nię, o czym opo​wia​dał mi je​den z ko​le​-
gów, który po​dró​żuje po kraju w ce​lach ba​daw​czych,
teo​re​tycz​nie jako przed​sta​wi​ciel han​dlowy pro​du​centa
na​po​jów orzeź​wia​ją​cych.

À pro​pos po​dróży. W jed​nym z dzien​ni​ków zna​la​-
złem re​la​cję z uru​cho​mie​nia bez​po​śred​niego po​łą​cze​-
nia lot​ni​czego na tra​sie Kra​ków – Ki​jów. Z tek​stu wy​-
nika, że będą z niego ko​rzy​stali głów​nie po​dró​żu​jący
w ce​lach biz​ne​so​wych, ale (cy​tuję słowo w słowo):
„Wśród pa​sa​że​rów pierw​szego lotu był rów​nież pan
Ro​man, który wcze​śniej do Ki​jowa po​dró​żo​wał drogą
lą​dową. – 800 ki​lo​me​trów w au​to​bu​sie spra​wiało, że
jak do​jeż​dża​łem do mia​sta, to by​łem wy​koń​czony. Te​-
raz mam za​miar try​skać ener​gią, bo w końcu lecę do
mo​jej bra​ta​nicy – mówi…”. Uwa​żam, że dział mar​ke​-
tingu ukra​iń​skiego prze​woź​nika po​wi​nien się po​ro​zu​-
mieć z pa​nem Ro​ma​nem i wy​ku​pić od niego prawa do
tej wy​po​wie​dzi, wy​ko​rzy​stu​jąc ją jako ha​sło re​kla​-
mowe: „Ae​ro​Svit – bę​dziesz try​skał ener​gią, bo w
końcu le​cisz do bra​ta​nicy”.

29 marca 2011



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 3

Kró​lowa zje​dzą jabłko? – czarne oczka ja​sno​wło​-
sego chłopca pa​trzyły z uf​no​ścią w po​pie​laty de​kolt
wy​twor​nej damy, któ​rej nie prze​szka​dzało na​wet to,
że dzie​ciak nie roz​róż​nia ty​tu​łów ary​sto​kra​tycz​nych i
mo​nar​szych. Bo niby kto miał go tego na​uczyć? Ko​niu​-
szek był sy​nem ko​niu​szego i ko​niu​szyny, która od
czasu, kiedy w po​bliżu za​częto bu​do​wać ko​lej że​la​zną,
za​żą​dała, żeby tak jej nie na​zy​wać. Każ​dego ranka,
odziany w ma​ry​nar​skie ubranko, zja​wiał się w pa​ła​co​-
wym parku, żeby o ro​sie po​bie​gać so​bie z pa​tycz​kiem.
Apor​to​wa​nia pa​ty​ków na​uczył na​wet Kre​islera – jed​-
nego z ulu​bio​nych ogie​rów ba​ro​no​wej von Kopf bis
Fuss. Ileż ra​do​ści da​wało tej nie​we​so​łej już ko​bie​cie
pa​trze​nie na za​bawę tych dwóch – trzy​let​niego ko​nia i
dwu​dzie​sto​dzie​wię​cio​let​niego chłopca! Ko​niu​szek po​-
plu​wał pa​ty​czek, rzu​cał nim w kie​runku lasu, wy​da​-
wał ko​mendę:

– Gdzie pa​ty​czek? – tyle że po nie​miecku, czyli:
– Wo ist der Zweig?
Kre​isler ga​lo​pu​jąc, zni​kał w za​ro​ślach. Po dwu​-

dzie​stu mi​nu​tach wra​cał, cią​gnąc za sobą na spe​cjal​-
nej uprzęży kilka pni świeżo ścię​tych i po​zba​wio​nych
ga​łęzi drzew. Nie zwra​ca​jąc uwagi na ba​ro​nową i Ko​-
niuszka, uda​wał się w kie​runku po​bli​skiego tar​taku,
który tak na​prawdę był przy​krywką dla kon​spi​ra​cyj​-
nej dzia​łal​no​ści miej​sco​wego ko​mu​ni​sty.

– Jabłko? W kwiet​niu? Oj, ty żar​tow​ni​siu! Prze​cież
jesz​cze nie ma ja​błek! – Ba​ro​nowa po​czo​chrała bujną
czu​prynę chłopca, dziw​nie się tym fak​tem eks​cy​tu​jąc i
nie wie​dząc, że pro​sty lud dawno już wy​my​ślił spo​-



soby prze​cho​wy​wa​nia przez zimę twar​dych owo​ców i
że to jabłko było ze​szło​roczne.

– Kró​lowa spró​bują, na​prawdę smaczne! – nie re​-
zy​gno​wał z ku​sze​nia Ko​niu​szek, rów​no​cze​śnie od​wra​-
ca​jąc uwagę scho​ro​wa​nej, ale jesz​cze nie​osta​tecz​nie,
ba​ro​no​wej od Kre​islera, który wła​śnie uda​wał się po
ko​lejną par​tię drzewa.

– Ja dla kró​lo​wej spe​cjal​nie scho​wa​łem. – Serce ba​-
ro​no​wej biło co​raz szyb​ciej, a ro​zum krzy​czał: „To
tylko jabłko!”. – Cho​ciaż oj​ciec mó​wili, że kró​lowa nie
ta​kie rze​czy je​dzą i od zwy​kłego chłopca nie we​zmą
byle jabłka, i że na​wet nie mam co go myć, bo się
zmar​nuje…

– Ależ… Dla​cze​góż? Toż mi​łeż, mój chłop​czeż, żeś
chciałż mi przy​jem​ność uczy​nić temż jabł​kiemż… – ba​-
ro​nowa von Kopf bis Fuss wa​żyła słowa, rów​no​cze​śnie
sty​li​zu​jąc swoją wy​po​wiedź na ję​zyk sta​ro​ba​war​ski,
żeby nie być póź​niej po​są​dzana przez oko​liczną ary​-
sto​kra​cję o zbyt​nie spo​ufa​la​nie się z po​tom​stwem
służby. Nie​chęt​nie ha​mo​wała swój za​stały nieco, ale w
każ​dej chwili go​towy do roz​ru​sza​nia tem​pe​ra​ment.

Hej, w ba​war​skim le​sie
Drzewo rą​bią drwale,
Hej, jak mnie po​nie​sie,
To się spo​ufalę.

Nie wie​dzieć czemu, wła​śnie w tej chwili przy​po​-
mniała so​bie tę starą ko​ły​sankę, którą nu​ciła jej matka
– ba​ro​nowa Ir​mina Ganze-Ha​sel​nüsse, kiedy przez
kilka wie​czo​rów sama mu​siała ją usy​piać, bo nia​nia
po​szła w świat z sied​mioma Cy​ga​nami, z któ​rych tylko
trzech oka​zało się po​tem Ro​mami.

Tym​cza​sem w ga​bi​ne​cie ba​rona von Kopf bis Fuss



trwały w naj​lep​sze nie​mą​cone ni​czym ciem​ność i ci​-
sza. Ni​kogo tam nie było. Ba​ron był w dro​dze na spo​-
tka​nie z ko​mi​sa​rzem ba​war​skiej po​li​cji por​tu​gal​skiego
po​cho​dze​nia Bo​hu​mi​lem Ko​ho​ut​kiem, który obie​cał
wy​ja​śnić sprawę ta​jem​ni​czych kra​dzieży drewna z pa​-
ła​co​wego parku. Ko​mi​sarz był pe​wien szyb​kiego za​-
koń​cze​nia śledz​twa – jego lu​dzie na miej​scu nie​le​gal​-
nej wy​cinki drzew zna​leźli za​gad​kowy do​wód – trzy
nad​gry​zione kostki cu​kru i zu​żyte wę​dzi​dło.

11 kwiet​nia 2011



Di​ri​donda
Jeżeli to prawda, że tłu​ma​cze​nia są jak ko​biety –

je​śli piękne, to nie​wierne, je​śli wierne, to nie​piękne, to
moje na​leży uznać za piękne. Bo wierne na pewno nie.
Tłu​ma​cze​nie z ję​zyka, który się zna, to żadna sztuka.
Praw​dziwe wy​zwa​nie to prze​tłu​ma​czyć na ję​zyk pol​-
ski coś, czego czło​wiek nie ro​zu​mie, czego może się
tylko do​my​ślać. Chęć spo​lsz​cze​nia tej pio​senki cho​-
dziła za mną od kilku lat. Po raz pierw​szy po​ka​zali mi
ją w In​ter​ne​cie moi sło​waccy przy​ja​ciele. Tyle że to już
było tłu​ma​cze​nie. Sło​wacka wer​sja pew​nego chor​wac​-
kiego prze​boju. Przez nią do​tar​łem do ory​gi​nału. I się
za​ko​cha​łem. W kli​ma​cie, a jesz​cze bar​dziej w te​le​dy​-
sku. Pro​szę so​bie zo​ba​czyć. Jest na Youtu​bie. Wy​star​-
czy wpi​sać Di​ri​donda. Pro​szę obej​rzeć obie wer​sje –
sło​wacka po​raża urodą wy​ko​na​nia i ży​wio​ło​wo​ścią
pu​blicz​no​ści (ma do​pi​sane, że po​cho​dzi z pro​gramu
Re​pete), chor​wacka za​chwyca wszyst​kim. Wy​ko​nawcy
pier​wo​wzoru, Novi Fo​sili, na​zy​wani są „chor​wacką
Abbą”. In​ter​net twier​dzi, że Di​ri​dondę za​śpie​wali na
fe​sti​walu w Spli​cie w 1977 roku. Są​dząc po te​le​dy​sku,
cho​dzi o pod​ryw. Na moje wy​czu​cie, po pol​sku mo​-
głoby to iść tak:

Po bia​łym wi​nie, mój Boże,
Czer​wone mia​łam oczy,
On mnie pro​wa​dził nad mo​rze
I mierz​wił mój war​ko​czyk.
Nie był nie​grzeczny i grzeczny nie był zbyt,
Splot był sło​neczny, sło​neczny był Split,
Mierz​wił, cza​ro​wał, ca​ło​wał
I śpie​wał aż po świt:



Diri, diri, din, di, diri, din, donda,
Ukrast cu te, znaj, moja mala bjonda,
Diri, diri, din, di, diri, din, donda,
Vol​jet cu te ja, moja mala bjonda.
Wszyst​kie ko​szule z roz​cię​ciem,
Bo za​rost miał na klatce,
Mó​wił, że dzia​dek był księ​ciem,
A zęby ma po matce,
Że ten ze​ga​rek przy​wieźli mu z Chin,
Ma pod Za​da​rem roz​lew​nię bia​łych win,
I czy ja w su​mie ro​zu​miem,
Co zna​czy „diri din”?
Diri, diri, din, di, diri, din, donda,
Ukrast cu te, znaj, moja mala bjonda,
Diri, diri, din, di, diri, din, donda,
Vol​jet cu te ja, moja mala bjonda.

Nie tłu​ma​czy​łem re​frenu, bo pięk​nie brzmi w ory​-
gi​nale, ale je​śli ktoś jest bar​dzo cie​kaw tre​ści, to moim
zda​niem re​fren jest od​po​wied​ni​kiem na​szego:

Jak długo na Wa​welu Zyg​munta bije dzwon,
Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwo​neczku,
Mój ste​powy, dzwoń, dzwoń, dzwoń.

19 kwiet​nia 2011



Sie​dem cu​dów świata, czte​rej pan​cerni
i sied​miu wspa​nia​łych

W cen​trum War​szawy po​trzeba na to około pię​-
ciu mi​nut. Kiedy na taki czas opu​ści się sa​mo​chód, po
po​wro​cie, za wy​cie​racz​kami, znaj​duje się na kilku nie​-
du​żych kart​kach pro​po​zy​cje na dal​szy ciąg wie​czoru,
ilu​stro​wane fo​to​gra​fiami ko​biet z de​kol​tem obej​mu​ją​-
cym 100 pro​cent po​wierzchni ciała. Prze​czy​ta​łem zda​-
nie, które na​pi​sa​łem przed chwilą, i do​sze​dłem do
wnio​sku, że mógł​bym nie two​rzyć ta​kich za​wi​ja​sów i
wprost na​pi​sać, że cho​dzi o zdję​cia go​łych pań. No
więc do​brze – za wy​cie​racz​kami sa​mo​cho​dów znaj​-
duje się zdję​cia go​łych pań z ich nu​me​rami te​le​fo​nów.

Oczy​wi​ście wy​łącz​nie w ce​lach ba​daw​czych i ko​-
lek​cjo​ner​skich (nie wiem po co to za​strze​że​nie – i tak
więk​szość czy​tel​ni​ków nie uwie​rzy, że to tylko ta​kie
spe​cy​ficzne roz​sze​rze​nie pa​sji fi​la​te​li​stycz​nej, że kla​-
sery z tymi ulot​kami będę kie​dyś w spadku chciał
prze​ka​zać wnu​kom)… Wy​łącz​nie we wspo​mnia​nych
ce​lach zbie​ram te ulotki, prze​glą​dam je, ana​li​zuję i co
ja​kiś czas tra​fiam na pe​rełkę. Czasy ba​nal​nych „Nie​sa​-
mo​wita czar​no​włosa Ni​co​letta wy​jazdy 24h” z nie​wy​-
raźną, od​bitą na kse​ro​ko​piarce fo​to​gra​fią, któ​rej ja​-
kość tech​niczna nie po​zwa​lała na​wet na okre​śle​nie
płci Ni​co​letty, że o oce​nie urody nie wspo​mnę, już
dawno się skoń​czyły. Te​raz wal​czy się rów​nież formą
za​pro​sze​nia! Zdję​cia bar​dzo wy​raźne, a tek​sty…
Uwaga! Cy​tuję zna​le​ziony na jed​nej z ulo​tek (za​cho​wu​-
jąc ory​gi​nalną pi​sow​nię): „Sie​dem cu​dów świata,
każda z dziew​czyn nago lata, przy​jedź roz​baw te lan​-
drynki, jest mu​zyka, mi​łość drinki…”.



Te​raz krótka prze​rwa na od​zy​ska​nie przez czy​tel​-
nika przy​tom​no​ści. Już? No więc wier​szyk jak wier​-
szyk, ale pro​mo​cyjną i in​for​ma​cyjną ma​estrią tego tek​-
stu po​winni się za​jąć fa​chowcy róż​nych dzie​dzin, ktoś
mógłby się dok​to​ry​zo​wać, pi​sząc pracę o tej ulotce. Bo
jest tu​taj wszystko: do​kładne dane o licz​bie skła​da​ją​-
cych pro​po​zy​cję, wy​chwa​le​nie ich za​let (w tym przy​-
padku urody), opis spo​sobu świad​cze​nia usługi, za​pro​-
sze​nie, sko​ja​rze​nie bo​ha​te​rek tego prze​kazu z czymś
przy​jem​nym (tu​taj – sło​dy​czami) i skon​kre​ty​zo​wa​nie
oferty.

Opie​ra​jąc się na tym sche​ma​cie, sta​ra​łem się wy​-
my​ślić ha​sła re​kla​mu​jące inne branże. „Czte​rej pan​-
cerni, każdy wolno cho​dzi w czerni, za​dzwoń, za​mów
po fry​ka​sie, jest mu​zyka, smu​tek, za​sięg”. Bzdura!
Komu wpad​nie do głowy, że to re​klama za​kładu po​-
grze​bo​wego ofe​ru​ją​cego bu​dowę be​to​no​wych gro​bow​-
ców ro​dzin​nych zbro​jo​nych dru​tem że​bro​wa​nym fi 6
mm, z in​sta​la​cją hi-fi i moż​li​wo​ścią do​stępu do wi-fi
we​wnątrz gro​bowca?

Albo: „Sied​miu wspa​nia​łych, każdy biega w ciusz​-
kach bia​łych, przyjdź lub we​zwij Prince Polo, są chi​-
rur​dzy jest uro​log”. No, już czy​tel​niej. Można się do​-
my​ślić, że cho​dzi o przy​chod​nię chi​rur​giczno-uro​lo​-
giczną „Prince Polo”. A wła​śnie! Do​my​ślić! Trzeba dą​-
żyć do ta​kiej per​fek​cji w prze​ka​zie, żeby od​biorca nie
mu​siał się do​my​ślać, żeby wie​dział na pewno.

Kilka dni temu zo​ba​czy​łem w te​le​wi​zji ma​te​riał,
który za​po​wia​dał moż​li​wość re​fun​do​wa​nia przez Na​-
ro​dowy Fun​dusz Zdro​wia kosz​tów po​ro​dów do​mo​-
wych. Wy​po​wia​dali się różni fa​chowcy, mię​dzy in​-
nymi le​karz gi​ne​ko​log, który swoją wy​po​wiedź za​czął
od słów: „Jako czło​wiek, który na sali po​ro​do​wej zjadł



zęby”… Ale… Przez przy​pa​dek? Czy pan dok​tor lubi?
4 maja 2011



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 4

Kiedy ko​mi​sarz Ko​ho​utek za​czy​nał in​ten​syw​nie
my​śleć, nad jego głowę zla​ty​wały stada pta​ków. I to
nie w prze​no​śni. Nie​zwy​kły był wi​dok tego ba​war​-
skiego po​li​cjanta, który kro​czył po bru​ko​wa​nych uli​-
cach Bam​bergu, a nad nim, w jed​nym wiel​kim zjed​no​-
czo​nym or​ni​to​lo​gicz​nym klu​czu – setki wró​bli, szpa​-
ków, kru​ków, szczy​głów, ba​żan​tów, a na​wet za​ga​niacz
mały. Wi​dok był nie​zwy​kły nie tylko ze względu na
sam fakt krą​że​nia, ale rów​nież dla​tego, że ptaki krą​żąc
nad głową ko​mi​sa​rza, nie re​zy​gno​wały z re​ali​zo​wa​nia
na​tu​ral​nych po​trzeb fi​zjo​lo​gicz​nych, co skut​ko​wało
tym, że ko​mi​sarz Ko​ho​utek po każ​do​ra​zo​wym se​an​sie
in​ten​syw​nego my​śle​nia mu​siał się udać do pralni i
łaźni. W łaźni z ko​lei, we mgle pary wod​nej na​są​czo​-
nej won​nymi olej​kami, uka​zy​wała się Ko​ho​ut​kowi
jego matka, co nie było ni​czym dziw​nym, gdyż matka
jego była star​szą ła​ziebną w Spo​łecz​nym To​wa​rzy​-
stwie Łaźni i Pralni Ary​sto​kra​tycz​nych w Bam​bergu.

– Prze​stańże, Bo​hu​milku, tyle my​śleć, bo się kie​dyś
tego nie do​pie​rze – cie​pły bas matki przy​po​mi​nał do​-
ro​słemu już ko​mi​sa​rzowi naj​pięk​niej​sze dni dzie​ciń​-
stwa spę​dzone w łaźni i pralni.

– Nie mogę, mamo. Płacą mi za to – skła​mał Ko​ho​-
utek, gdyż od pół roku nie do​sta​wał pen​sji.

Po​li​cja ba​war​ska znaj​do​wała się w trud​nej sy​tu​-
acji fi​nan​so​wej. W czyn​nej służ​bie zo​stali już tylko ci,
któ​rzy ko​chali tę ro​botę, ale każdy mu​siał do​dat​kowo
za​ra​biać gdzieś na utrzy​ma​nie. Ko​mi​sarz Karl Vor​der​-
grenze za​czął wy​twa​rzać wi​traże, na któ​rych uwiecz​-
niał kry​mi​nalne za​gadki Ba​wa​rii, in​spek​tor Jo​achim



Kurz​spass za​jął się wa​rze​niem piwa o smaku kieł​basy
i wa​że​niem kieł​basy o smaku piwa, a ich szef, nad​ko​-
mi​sarz Otto von Han​ne​rolle, po​przy​siągł, że nie odej​-
dzie z branży, i za​czął two​rzyć za​lą​żek no​wo​cze​snego
se​kre​ta​riatu dzie​ka​natu na miej​sco​wym uni​wer​sy​te​-
cie. Wy​my​ślony przez tego ba​war​skiego po​li​cjanta styl
pracy se​kre​ta​riatu dzie​ka​natu przy​jął się zna​ko​mi​cie i
przez setki lat miał być szcze​gól​nie po​pu​larny na wyż​-
szych uczel​niach Eu​ropy Środ​kowo-Wschod​niej.

Bo​hu​mil Ko​ho​utek do​ryw​czo zaj​mo​wał się świad​-
cze​niem usług dla miej​sco​wej ary​sto​kra​cji. Nie było to
nic pa​sjo​nu​ją​cego – kon​wo​jo​wa​nie bi​żu​te​rii i dzieł
sztuki, stra​sze​nie dzieci, ło​mo​ta​nie służby. Zle​ce​nie,
które otrzy​mał od ba​rona von Kopf bis Fuss, otwie​rało
przed nim nowe moż​li​wo​ści. Ko​ho​utek był co​raz bliż​-
szy roz​wią​za​nia za​gadki kra​dzieży drewna z pa​ła​co​-
wego parku.

Jo​hann – stary ka​mer​dy​ner ba​rona, od lat bę​dący
na usłu​gach ba​war​skiej po​li​cji, ze​brał dla ko​mi​sa​rza
ma​te​riał po​rów​naw​czy. Od​ci​śnięte w psz​cze​lim wo​sku
ślady zgry​zów wszyst​kich do​mow​ni​ków, służby, zwie​-
rząt ho​dow​la​nych i oko​licz​nej lud​no​ści. Łącz​nie czter​-
na​ście ty​sięcy pięć​set sześć​dzie​siąt sie​dem od​ci​sków.
Po do​kład​nym po​rów​na​niu pró​bek z od​ci​skami zę​-
bów, które zo​stały na trzech nad​gry​zio​nych kost​kach
cu​kru zna​le​zio​nych na miej​scu kra​dzieży drewna,
krąg po​dej​rza​nych znacz​nie się za​wę​ził. Iden​tyczne
ślady zę​bów w wo​sko​wych od​ci​skach zo​sta​wili: Kre​-
isler – je​den z ulu​bio​nych ogie​rów ba​ro​no​wej von
Kopf bis Fuss, Hilda – jedna z jej ulu​bio​nych sio​strze​-
nic, oraz ba​ron Her​mann von Hand bis Mund – wielka
mi​łość ba​ro​no​wej z cza​sów wcze​snej mło​do​ści, za któ​-
rym ak​tu​al​nie ba​ro​nowa nie prze​pa​dała, cho​ciażby



dla​tego, że od nie​dawna nie żył.
– Do pa​łacu! Ale mi tu pełną chy​żo​ścią nóg tej

szka​piny! – za​chwy​ca​jąc się urodą ję​zyka nie​miec​-
kiego, a zwłasz​cza ba​war​skiego dia​lektu, krzyk​nął do
po​li​cyj​nego do​roż​ka​rza ko​mi​sarz Ko​ho​utek. Przez całą
drogę nad do​rożką krą​żyła sa​motna sy​no​gar​lica. To
znak, że ko​mi​sarz my​ślał, ale już nie tak in​ten​syw​nie.

9 maja 2011



SRM
(syn​drom ro​dzica ma​tu​ral​nego)

Nie mam do​stępu do tych da​nych, ale cie​kaw je​-
stem, czy przy​pad​kiem w okre​sie ma​tur w ap​te​kach
nie no​tuje się na​głego wzro​stu sprze​daży środ​ków
uspo​ka​ja​ją​cych? I nie cho​dzi o sa​mych ma​tu​rzy​stów.
Albo dla nich to żadne prze​ży​cie, albo te​le​wi​zje ma​ni​-
pu​lują – 90 pro​cent wy​cho​dzą​cych z sal eg​za​mi​na​cyj​-
nych ma pro​mienny uśmiech na twa​rzy. Na​to​miast
warto by było w tym sa​mym cza​sie po​rów​ny​wać wy​-
razy twa​rzy ma​tu​rzy​stów z wy​ra​zami twa​rzy ich ro​-
dzi​ców. Tu już może być za​uwa​żalna róż​nica.

Za​py​ta​łem słu​cha​czy mo​jej au​dy​cji o ich do​świad​-
cze​nia, po​pro​si​łem o radę dla in​nych ro​dzi​ców, któ​-
rych po​cie​chy wła​śnie te​raz zdają ma​turę. Dy​gre​sja –
trzeba bę​dzie kie​dyś do​kład​niej się za​sta​no​wić, dla​-
czego dzieci na​zywa się „po​cie​chami”? Prze​cież by​-
wają różne. I gdyby ich ro​dzice nie po​słu​gi​wali się wy​-
łącz​nie ję​zy​ko​wymi ste​reo​ty​pami, być może mó​wi​liby
tak:

– Mam pię​cioro dzieci, w tym jedną po​cie​chę, troje
utra​pień i jedno tsu​nami.

Wra​cajmy do losu ro​dzi​ców ma​tu​rzy​sty. Jak prze​-
żyć taki stres? Jak nie zwa​rio​wać? W cza​sie ra​dio​wej
dys​ku​sji po​ja​wiły się różne pro​po​zy​cje – od przy​mu​so​-
wego wy​sy​ła​nia ro​dzi​ców na za​gra​niczne wa​ka​cje w
cza​sie trwa​nia ma​tur, przez or​ga​ni​zo​wa​nie grup
wspar​cia (tak, żeby mo​gli sie​dzieć ra​zem i trzy​mać się
za ręce), uru​cha​mia​nie spe​cjal​nych por​tali typu
www.oj​ciec​ma​tu​rzy​sty.pl, aż do or​ga​ni​zo​wa​nia za​wo​-
dów spor​to​wych, zwłasz​cza po​je​dyn​ków bok​ser​skich.

Te po​dane przed chwilą są wy​my​ślone, ale na do​-



wód, że nie jest to pro​blem błahy, że ma​tura dziecka
na​prawdę ma wpływ na za​cho​wa​nie się czło​wieka, za​-
cy​tuję kilka frag​men​tów li​stów:

Ma​te​usz: Ro​dzice pod​czas mo​jej ma​tury sys​te​ma​-
tycz​nie pili her​batki zio​łowe na uspo​ko​je​nie, a tata do​-
dat​kowo (ku zdu​mie​niu mamy) od​na​lazł w so​bie pa​sję
do sa​dze​nia kwia​tów.

Ma​tu​rzystka: In​for​muję, że naj​sku​tecz​niej​szym
spo​so​bem na nerwy przed​ma​tu​ralne oka​zało się wy​-
sła​nie mamy na be​aty​fi​ka​cję do Rzymu. Wy​jazd kilka
dni wcze​śniej, żeby można się było po​uczyć, i po​wrót
po. Re​we​la​cja. Zdaję ko​lejne. Mama w Bar​ce​lo​nie.

Mo​nika: A ja w trak​cie ma​tury oznaj​mi​łam ro​dzi​-
com, że je​stem w ciąży. Mo​men​tal​nie prze​stali się stre​-
so​wać ma​turą:-). Dzi​siaj, jako mama dziew​czynki w
pierw​szej kla​sie LO, za​sta​na​wiam się, czy nie można
by​łoby uznać mo​jej córce tego, iż jedną ma​turę już
zda​wała, i z tego po​wodu dać jej za dwa lata ja​kieś
fory?

Mi​chał: Za​pra​co​wany oj​ciec ja​kieś dwa ty​go​dnie
po mo​jej ma​tu​rze mówi: Ty, chodź, sią​dziemy do ma​te​-
ma​tyki, że​byś przy​najm​niej to zdał.

Ja: Yyy…? Już po ma​tu​rach.
Oj​ciec: Yyy… Wi​dzia​łeś, jak Wi​sła grała wczo​raj?
Wal​dek: Kiedy uczy​łem się do ma​tury, moja ko​-

cha​jąca i pełna opty​mi​zmu bab​cia, wi​dząc mnie ślę​-
czą​cego nad książ​kami, z roz​bra​ja​jącą szcze​ro​ścią
stwier​dziła: – Po co ty się, wnu​siu, uczysz? Prze​cież i
tak nie zdasz. Do​dam tylko, że zro​bi​łem babci na złość
i zda​łem.

Pod​su​mo​wu​jąc: pi​cie her​batki i prace w ogródku,
wy​jazd na be​aty​fi​ka​cję do Rzymu (albo Bar​ce​lony),
nie​spo​dzie​wana ciąża córki (na​głe oj​co​stwo syna), za​-



pra​co​wa​nie – to są me​tody już spraw​dzone i godne po​-
le​ce​nia. Mam wredny cha​rak​ter i korci mnie, żeby lan​-
so​wać mo​del wy​my​ślony przez bab​cię pana Waldka.
Naj​lep​szym spo​so​bem na po​zby​cie się wła​snego stresu
jest stre​so​wa​nie uczą​cego się dziecka. Albo można sko​-
rzy​stać ze świa​tłych po​rad wy​bit​nych po​etów. I tra​we​-
stu​jąc myśl Je​re​miego Przy​bory, który w pio​sence W
cza​sie desz​czu dzieci się nu​dzą stwier​dzał, że:

Więc tu trzeba by za​le​cić:
w cza​sie desz​czu nie mieć dzieci!…

po pro​stu

Do​brą radę dam wam ja tu:
Nie być oj​cem w cza​sie ma​tur!
Żeby wszystko po​szło gładko,
W cza​sie ma​tur nie być matką!…

Zrzec się praw ro​dzi​ciel​skich na maj, ru​szyć w
mia​sto, wró​cić w czerwcu i wy​na​gro​dzić to nad​mia​-
rem mi​ło​ści wy​ra​żo​nym w bank​no​tach emi​to​wa​nych
przez Na​ro​dowy Bank Pol​ski, gdyż są one praw​nym
środ​kiem płat​ni​czym w Pol​sce.

16 maja 2011



Noc Mu​zeów
Czy w cza​sach fi​nan​so​wego kry​zysu i sza​le​ją​cego

bez​ro​bo​cia można zo​stać upo​ko​rzo​nym pro​po​zy​cją
pracy? Można. Ja zo​sta​łem. Kil​ka​na​ście dni temu od​-
bie​ram te​le​fon, miły głos pyta:

– Czy ma pan wolną so​botę czter​na​stego maja?
– Mam.
– To pro​po​nu​jemy panu wy​stęp w ra​mach Nocy

Mu​zeów.
To już? Czter​dzie​sto​letni fa​cet z le​d​wie kil​ku​na​sto​-

let​nim sta​żem w show-biz​ne​sie? Noc Mu​zeów? Ale
przy​ją​łem. I było miło.

Przy oka​zji wy​stępu zo​ba​czy​łem, jak ol​brzy​mią
po​pu​lar​no​ścią cie​szy się ta ini​cja​tywa. W nocy z 14 na
15 maja cen​trum War​szawy było za​kor​ko​wane bar​-
dziej niż oko​lice cmen​ta​rza na Po​wąz​kach 1 i 2 li​sto​-
pada. Może tro​chę inna była też at​mos​fera to​wa​rzy​-
sząca temu zgro​ma​dze​niu: 1 li​sto​pada nie wi​dzia​łem
pod Po​wąz​kami ubra​nych na zie​lono mło​dych lu​dzi
gra​ją​cych na bęb​nach. A tu​taj byli. Swoją drogą do
tych li​sto​pa​do​wych uro​czy​sto​ści też mo​gliby się włą​-
czyć. Tylko ubrać się na czarno, grać wol​niej, ci​szej,
mniej skoczne ka​wałki.

Ale wra​ca​jąc do Nocy Mu​zeów. Po​mysł świetny. I
nie zga​dzam się z kry​ty​kami, któ​rzy twier​dzą, że to na​-
ma​wia​nie lu​dzi do tego, żeby tylko raz w roku przy​szli
do mu​zeum. Po pierw​sze – le​piej raz w roku niż wcale,
po dru​gie – ja mam tak, że jak coś zwie​dzam w środku
nocy, to za​zwy​czaj na drugi dzień mam tylko mgli​ste
wspo​mnie​nie tego, że by​łem poza do​mem. Ale gdzie i
co wi​dzia​łem – nie wiem. Po​dej​rze​wam, że wielu
uczest​ni​ków noc​nego zwie​dza​nia ma po​dob​nie i na​-



stęp​nym ra​zem, wcho​dząc w dzień do mu​zeum zwie​-
dza​nego kie​dyś w nocy, na​wet nie po​my​śli, że już tu​taj
byli.

Ale skąd ta po​pu​lar​ność? Czy to dla​tego, że za
darmo, czy dla​tego, że w nocy?

Jak​kol​wiek brzmia​łaby od​po​wiedź na to py​ta​nie,
na​le​ża​łoby sko​rzy​stać z suk​cesu Nocy Mu​zeów i na​-
tych​miast wy​my​ślić na​stępne. Noc Po​dat​ków – po​wie​-
dzieć spo​łe​czeń​stwu, że można w każ​dym urzę​dzie
skar​bo​wym, w nocy, za darmo, za​pła​cić po​datki od
ukry​wa​nych wcze​śniej do​cho​dów. Albo Noc Hi​gieny –
za darmo, w nocy, można się umyć. Aku​rat Noc Hi​-
gieny można po​łą​czyć z Nocą Mu​zeów. Prze​no​śne ka​-
biny prysz​ni​cowe usta​wić przed każ​dym mu​zeum.
Oczy​wi​ście z liczbą Nocy Cze​goś nie można prze​sa​dzić,
bo w końcu trzeba bę​dzie rów​nież or​ga​ni​zo​wać Noce
Snu, czyli Noce Nocy, w cza​sie któ​rych uczest​nicy in​-
nych Nocy będą się wresz​cie mo​gli wy​spać.

Już do tej ini​cja​tywy pod​łą​czają się różne in​sty​tu​-
cje. Można było zwie​dzać sejm, banki, Giełdę Pa​pie​rów
War​to​ścio​wych. Nie mia​łem wcze​śniej po​ję​cia, że są to
in​sty​tu​cje mu​ze​alne. Nie zdzi​wił​bym się, gdyby w
przy​szłym roku do ob​cho​dów do​łą​czyły się kluby
nocne. „Ta​niec ero​tyczny dwu​dzie​sto​le​cia mię​dzy​wo​-
jen​nego. Tylko u nas ory​gi​nalne tan​cerki!”. Tyle że
kluby nocne Noc Mu​zeów po​winny or​ga​ni​zo​wać w
dzień. Bo co to za atrak​cja przyjść do klubu noc​nego w
nocy?

Jesz​cze raz chciał​bym au​to​rom po​gra​tu​lo​wać po​-
my​słu. Miarą jego war​to​ści może być cho​ciażby to, że
ha​sło Noc Mu​zeów tra​fia do ję​zyka po​tocz​nego. Oto za​-
pis mo​jej roz​mowy z są​sia​dem ro​dzi​ców, pa​nem Mar​-
kiem. Pan Ma​rek z żoną w ogródku, ja wy​cho​dzę.



– Dzień do​bry, pa​nie Marku.
– A, dzień do​bry. A do​kąd to, pa​nie Ar​tu​rze?
– Idę na Noc Mu​zeów. Pan się nie wy​biera?
(Pan Ma​rek wy​mow​nie spo​gląda na żonę)
– A po co? Wy​star​czy, że wejdę do sy​pialni.

24 maja 2011



Ha​lina i Ma​rek
Kiedy cio​cia Ha​lina użyje już wszel​kich moż​li​-

wych epi​te​tów pod ad​re​sem swo​jego męża, kiedy opo​-
wie, jaki to bez​na​dziejny

fa​cet, oj​ciec, dzia​dek, że ona nie wie, ja​kim cu​dem
on tę trójkę dzieci spło​dził, bo na​wet w tym był fa​-
talny, a zresztą od dawna w ogóle nie ma o czym ga​-
dać, bo ostatni raz to było w cza​sie straj​ków w Gdań​-
sku w sierp​niu 1980 roku, że mo​gła za „nie ta​kich”
wyjść, bo „nie tacy” się o nią sta​rali, że ży​cie jej zmar​-
no​wał… Kiedy wy​mieni już cały „Atlas zwie​rząt wred​-
nych i nie​sym​pa​tycz​nych z py​ska”, kiedy wi​dać, że coś
jesz​cze by po​wie​działa, ale już nie ma po​my​słu na in​-
wek​tywy, na​biera po​wie​trza w płuca, robi krótką
pauzę i do​rzuca: „A ten jego brat jest taki sam!”. Nie
ma to żad​nego związku z tre​ścią wy​po​wie​dzi, ale pu​-
en​tuje każdą.

Z ko​lei wu​jek Ma​rek, kiedy jest w do​brym na​stroju
wy​wo​ła​nym za​zwy​czaj spo​ży​ciem na​poju o pew​nej za​-
war​to​ści al​ko​holu, opo​wieść o swo​jej żo​nie za​czyna od
żar​to​bli​wego sfor​mu​ło​wa​nia pod​kre​śla​ją​cego zmiany,
które za​szły w wy​glą​dzie cioci Ha​liny w ciągu trzy​-
dzie​stu sied​miu lat ich po​ży​cia. To sfor​mu​ło​wa​nie
brzmi tak: „Moja żona, moja żona, moja bar​dzo wielka
żona”. A w przy​pły​wie od​wagi po​zwala so​bie cza​sem
na żart w stylu: „Ha​lina, wiesz, że mogą mnie oskar​żyć
o bi​ga​mię? W sie​dem​dzie​sią​tym czwar​tym wa​ży​łaś
do​kład​nie po​łowę tego, co te​raz. Cie​bie jest już dwie”.
Od​po​wiedź cioci Ha​liny na te za​czepki za​wsze jest
taka sama: „Je​śli to prawda, że czło​wiek umiera, kiedy
prze​staje dzia​łać jego mózg, to od dawna je​stem
wdową”.



Zda​rza się jed​nak, że by​wają dla sie​bie mili. Zda​-
rza się, że spo​koj​nie roz​ma​wiają. Głów​nie o tym, co zo​-
ba​czyli w te​le​wi​zji. A zwłasz​cza o tym, czego nie ro​zu​-
mieją. Na przy​kład wu​jek Ma​rek nie ro​zu​mie pew​nej
re​klamy. Znany ak​tor pod​cho​dzi do wy​pa​sio​nego sa​-
mo​chodu. Pró​buje otwo​rzyć drzwi, ale oka​zuje się, że
są za​trza​śnięte, a klu​czyki są w środku. Mówi: „Nie
wszystko w ży​ciu da się prze​wi​dzieć”. Idzie, po dro​dze
wiąże sznu​ro​wa​dło, opie​ra​jąc nogę na dra​bi​nie, na
któ​rej stoi ko​mi​niarz, i znowu mówi: „Dla​tego szczę​-
ściu cza​sem trzeba po​móc”. Jesz​cze chowa się pod pa​-
ra​so​lem przed wodą, którą z bal​konu wy​la​łaby na
niego ja​kaś babka, i wcho​dzi do banku. I już. Po re​kla​-
mie. „I że niby o co cho​dzi? Idzie do banku, bo tam
mają za​pa​sowe klu​czyki do jego sa​mo​chodu? Czy że
bank świad​czy usługi w otwie​ra​niu za​trza​śnię​tych
drzwi sa​mo​cho​do​wych? Albo po​sta​no​wił, że chrzani
tam​ten i idzie po kre​dyt, żeby ku​pić so​bie nowy?”.

Cio​cia Ha​lina w TVP Kul​tura (za​ciął jej się pi​lot od
te​le​wi​zora) zo​ba​czyła fa​ceta, który przez pięt​na​ście
mi​nut rzu​cał ziem​nia​kami w per​ku​sję. Włą​czyła już w
trak​cie, gdzieś przy dru​gim worku, więc nie wie, jak
się to dziwo na​zy​wało. Po​cze​kała do końca, ale nic
wię​cej się nie zda​rzyło. To zna​czy jesz​cze ze trzy worki
ziem​nia​ków wy​rzu​cił na per​ku​sję i znik​nął. A ciotka
tak z tym zo​stała. Z pi​lo​tem w ręku i sze​roko otwar​-
tymi oczami. Może przed pro​gra​mem tłu​ma​czyli, co to
miało ozna​czać? Bo je​dyna myśl, jaka ci​śnie się na usta
po obej​rze​niu tego dzi​wac​twa, to taka, że pew​nie ten
jego brat jest taki sam!
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Motto, tyle że ni​jak ma​jące się do tek​stu po​ni​żej.
Wszystko jest dla lu​dzi. Na​wet karma dla psów

(Wu​jek Ma​rek w roz​mo​wie z cio​cią Ha​liną,
od​po​wia​da​jąc na py​ta​nie „Gdzie ta puszka?”)

Pom​po​wany smok
Zbli​ża​jąca się wiel​kimi kro​kami ka​ni​kuła – pora

bez​tro​skiej ra​do​ści, utrwa​lo​nej na ja​kiś czas ocho​czą
opa​le​ni​zną, która w słotne wie​czory bę​dzie ja​koby
krzy​czeć: „Było lato!”… Prze​pra​szam, to efekty pi​sa​nia
ki​czo​wa​tych po​wie​ści typu Ża​łuj, Mar​leno. Można pro​-
ściej:

Wa​ka​cje, które nie​wąt​pli​wie są jed​nym z przy​jem​-
niej​szych frag​men​tów ludz​kiego ży​cia, niosą ze sobą
rów​nież małe tro​ski. Jedną z tych mo​ich wa​ka​cyj​nych
trosk jest za​kup pre​zen​tów dla bli​skich. Je​śli bli​scy są
ra​zem ze mną na wa​ka​cjach, tro​ski nie ma. Kiedy sły​-
szę: „O, jaki śliczny pier​ścio​nek z del​fi​nem!”, ku​puję i
mam z głowy. Na bez​czelne: „Wu​jek, ku​pisz pom​po​wa​-
nego smoka?” mogę rów​nie bez​czel​nie od​po​wie​dzieć:
„W pierw​szym ty​go​dniu urlopu ku​pi​łem ci dzie​więć​-
dzie​siąt sześć go​frów, że o rur​kach z kre​mem nie
wspo​mnę. Sam je​steś pom​po​wany smok, to po co ci
jesz​cze je​den?”.

Go​rzej, je​śli bli​scy są da​leko. To zna​czy, że wy​po​-
czy​wam w gro​nie ob​cych, obo​jęt​nych mi lu​dzi, z któ​-
rymi bar​dzo miło mi się spę​dza czas, i w ostat​nim dniu
tur​nusu, wy​ry​wa​jąc się z ob​jęć Jo​lanty, która trzy​ma​-
jąc w zę​bach ha​waj​skie kwiaty, już ósmą go​dzinę tań​-
czy ze mną przy​tu​laną wer​sję Zorby, bie​gnę do noc​-
nego sklepu z pa​miąt​kami, bo przy​po​mnia​łem so​bie,
że tak na​prawdę to ja bar​dzo tę​sk​nię za tymi, któ​rzy
zo​stali w domu. No i wy​raz tę​sk​noty po​wi​nien przy​-



brać ja​kąś ma​te​rialną po​stać. I tu​taj za​czyna się kosz​-
mar! Bo prze​cież wiem, że wszyst​kie pia​sko-mu​szelko-
ża​glowco-ko​twico-bu​telki wy​lą​dują w ko​szu albo w za​-
ka​mar​kach piw​nicy. Że nikt z mo​ich bli​skich nie bę​-
dzie no​sił je​sie​nią ka​pe​lu​sza z na​pi​sem: „Ale Jaja!
Mielno 2011”, albo ko​szulki z za​pew​nie​niem: „W pew​-
nym sen​sie je​stem ra​tow​ni​kiem. Cho​ciaż pły​wać nie
umiem. Przyjdź dzi​siaj wie​czo​rem do mo​jego na​miotu,
a sama się prze​ko​nasz, la​leczko. Re​wal 2011”.

Pew​nym uła​twie​niem mogą być w tym przy​padku
pa​sje. I na​wet je​śli się ich nie ma, dla uła​twie​nia ży​cia
in​nym po​winno się je wy​my​ślić. Parę dni temu usły​-
sza​łem w ra​diu pana, który z każ​dej swo​jej po​dróży
przy​wozi dzwonki. Por​ce​la​nowe, drew​niane, me​ta​-
lowe. I cie​szy się, kiedy dzwonki do​staje w pre​zen​cie
od zna​jo​mych. No! I czy to nie mo​głoby być tak, że brat
jest szczę​śliwy, kiedy po każ​dej mo​jej po​dróży do​staje
dzwo​nek? A oj​ciec lo​kalne, nie​ak​tu​alne cza​so​pi​sma? A
mama przy​prawy? Wiem, że w Miel​nie ku​pił​bym pew​-
nie ta​kie same, ja​kie mama ku​pi​łaby so​bie sama w Sa​-
noku, ale li​czy się sam fakt pa​mięci i ra​dość otrzy​ma​-
nia ko​lej​nego eg​zem​pla​rza pie​przu ziar​ni​stego do ko​-
lek​cji. Do​brze by​łoby też, żeby ktoś ko​lek​cjo​no​wał ta​-
kie małe bu​te​leczki szam​ponu i płynu do ką​pieli, ho​te​-
lowe igiel​niki i dłu​go​pisy, chu​s​teczki od​świe​ża​jące i
ciastka róż​nych li​nii lot​ni​czych i ko​le​jo​wych.

Tylko uwaga! Po​mysł ko​lek​cjo​ner​ski po​wi​nien być
w miarę ogólny. Nie na​leży wy​my​ślać utrud​nia​ją​cych
szcze​gó​łów. Bo co mi z tego, że ktoś zbiera fi​gurki sło​-
nia, je​śli od razu za​zna​czy, że to musi być po​ma​rań​-
czowy słoń z trąbą, która do​tyka lekko unie​sio​nej le​-
wej tyl​nej nogi? I ko​niecz​nie musi mieć przy​mkniętą
prawą po​wiekę. Albo mo​del lo​ko​mo​tywy, ale pod wa​-



run​kiem, że to bę​dzie ru​muń​ski pa​ro​wóz pro​du​ko​-
wany do 1934 roku z do​dat​kową wę​glarką, na któ​rej
wi​dać ślady po po​ci​skach nie​miec​kich ka​ra​bi​nów ma​-
szy​no​wych z 1944 roku ukła​da​jące się w li​terę „Z” jak
„Zorro”.

Ze mną mają ła​two. Wie​dzą, że naj​więk​szą ra​dość
spra​wią mi, przy​wo​żąc z wa​ka​cji ważny i wy​mie​-
nialny na zło​tówki bank​not do​wol​nego banku cen​tral​-
nego, do​wol​nego kraju. Ko​lek​cjo​nuję bank​noty o naj​-
wyż​szych no​mi​na​łach. Z wa​ka​cji na Ma​zu​rach, nad
Bał​ty​kiem czy w Ta​trach mogą oczy​wi​ście przy​wieźć
coś wy​emi​to​wa​nego przez Na​ro​dowy Bank Pol​ski. Li​-
czy się pa​mięć.

20 czerwca 2011



Do​ga​sa​jący grill
W Darm​stadt ist​nieje in​sty​tu​cja, z któ​rej na​zwą

ma pro​blem więk​szość pol​skich me​diów. Po nie​-
miecku na​zywa się Deut​sches Po​len In​sti​tut, u nas tra​-
fi​łem już na na​stę​pu​jące tłu​ma​cze​nia: Nie​miecki In​sty​-
tut Kul​tury Pol​skiej, Nie​miecki In​sty​tut Spraw Pol​-
skich, In​sty​tut Nie​miecko-Pol​ski oraz – tę na​zwę zo​ba​-
czy​łem kilka dni temu w ga​ze​cie i ona mnie naj​bar​-
dziej cie​szy – Nie​miecki In​sty​tut Pol​ski. Nie ukry​wam,
że cie​szy mnie głów​nie ze względu na pol​ski skrót po​-
wsta​jący po ze​sta​wie​niu ze sobą pierw​szych li​ter tych
trzech wy​ra​zów. I oczy​wi​ście na​tych​miast za​czą​łem
wy​my​ślać ko​lejne na​zwy dla nie​ist​nie​ją​cych, ale moż​-
li​wych in​sty​tu​cji. Pol​ski In​sty​tut Tu​recki (PIT), Cze​ski
In​sty​tut Tu​ne​zyj​ski (CIT), Pol​ski Ewen​tu​al​nie Sło​wiań​-
ski Ekwi​wa​lent Liech​ten​ste​inu (PE​SEL).

Fakt, że za​czy​nam zaj​mo​wać się głu​po​tami w stylu
wy​my​śla​nia skró​tów nazw in​sty​tu​cji, które mia​łyby ja​-
kiś zwią​zek z sys​te​mem po​dat​ko​wym w Pol​sce, świad​-
czy jed​no​znacz​nie o roz​po​czę​ciu se​zonu wa​ka​cyj​nego.
Już wy​my​ślam za​ję​cia na dłu​gie wa​ka​cyjne wie​czory,
które mo​głyby od​wieść współ​to​wa​rzy​szy mo​jego wy​-
po​czynku od gra​nia na gi​ta​rze stro​jo​nej jesz​cze w fa​-
bryce i śpie​wa​nia „cze​goś, co wszy​scy znają”, czym
naj​czę​ściej oka​zuje się „A wszystko te czarne oczy,
czarny chleb, czarna kawa…”.

Skró​tami długo nie po​cią​gnę. Je​den wie​czór. To
może na drugi za​pro​po​nuję wy​my​śla​nie ry​mo​wa​nych
ha​seł ostrze​gaw​czych dla przed​sta​wi​cieli róż​nych za​-
wo​dów. Na przy​kład: „Ku​śnierz! Bo uśniesz!”, „Le​karz!
Bo się do​cze​kasz!”, „Ry​marz! Bo w twarz otrzy​masz!”,
„Gra​barz! Bo so​bie na​gra​bisz!”. Ostat​nie się nie ry​-



muje, ale jest tak zwią​zane z cha​rak​te​rem za​wodu, że
od​pu​ścił​bym rym na rzecz traf​no​ści ostrze​że​nia.

Trzeci wie​czór to będą nie​znane wier​sze róż​nych
po​etów. Ja już za​czą​łem. Na gali Fe​sti​walu „Dwa Te​-
atry” w So​po​cie wy​gło​si​łem kilka wier​szy z nie​opu​bli​-
ko​wa​nego do​tych​czas to​miku Wy​spiań​ski 2011.

Niech po​wieją dla po​tom​nych
Lep​sze od tych na​szych wia​try,
Te​atr mój wi​dzę ogromny!
A na​wet Dwa Te​atry!

A do se​sji wa​ka​cyj​nej mam przy​go​to​wany taki:

Po​ezjo precz!!! Je​steś ty​ra​nem!!
Szla​chet​nych zżar​łaś już tylu!
Do tego wnio​sku do​szli​śmy z Ma​ria​nem
Przy do​ga​sa​ją​cym grillu.

„Do​ga​sa​jący grill” brzmi na tyle nie​po​ko​jąco, że
po​wi​nien czę​sto po​ja​wiać się w wier​szach. Nie tylko w
tych nie​zna​nych, rze​komo pi​sa​nych przez Wy​spiań​-
skiego. Zbiorę je we wspólny to​mik Na sta​cję ben​zy​-
nową i z po​wro​tem i wy​dam jako pa​miątkę po le​cie
2011.

Niemy świa​dek tam​tych chwil,
Do​ga​sa​jący grill.

Albo we​se​lej, na lu​dową nutę: Szumi hen zie​lona
trawa,

Hop dziś dziś, hop sa sa,
Ma​ryś jesz​cze cał​kiem żwawa,
A Jaś​kowi grill do​gasa.
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Ka​brio​let dla każ​dego!
Kiedy sły​szę, że ko​lejny raz „żą​damy”, „zgła​szamy

sta​now​czy sprze​ciw” i „wy​wie​ramy pre​sję”, bo Ro​sja a
to za​mknie moż​li​wość eks​por​to​wa​nia na​szego mięsa
(bo po​dej​rzane), a to stwier​dza, że na​sze wa​rzywa być
może są za​trute, przy​po​mina mi się jedna z Ba​je​czek
babci Pim​pu​sio​wej. An​drzej Wa​li​gór​ski na​pi​sał to wiele
lat temu. I cią​gle ak​tu​alne:

Raz or​dy​narny niedź​wiedź, kuc​nąw​szy na łące,
W dość nie​wy​bredny spo​sób pod​tarł się za​ją​-
cem. Za​jąc się po​tem żo​nie chwa​lił przy obie​-
dzie:
– Wiesz, stara, na​wią​za​łem współ​pracę z niedź​-
wie​dziem!

Kry​ty​ko​wać każdy po​trafi, ale może po​ra​dzę, co
zro​bić? Otóż pro​po​nuję „sta​now​cze i zde​cy​do​wane”
dzia​ła​nie. Na przy​kład ogło​sić em​bargo na gaz z Ro​sji!
Pań​stwowa Straż Po​żarna po​winna za​bro​nić do​star​-
cza​nia do Pol​ski ro​syj​skiego gazu. Bo może wy​buch​-
nąć!

Być może ra​cję miał W.I. Le​nin, twier​dząc, że na​-
wet ku​charka może rzą​dzić pań​stwem. Ku​charka – być
może – ale pre​zen​ter ra​diowy nie po​wi​nien! Bo gdyby
po​waż​nie po​trak​to​wać po​mysł, który zło​ży​łem po​wy​-
żej, to szybko mu​sie​li​by​śmy zna​leźć ja​kiś pa​tent na
ogrze​wa​nie miesz​kań zgni​łymi po​mi​do​rami i ogór​-
kami.

Na szczę​ście więk​szość Po​la​ków ma na gło​wie zu​-
peł​nie inne pro​blemy. Parę dni temu, kiedy otwo​rzyła
mi się strona star​towa pew​nego por​talu in​for​ma​cyj​-
nego, pierw​sze, co zo​ba​czy​łem, to duże ha​sło: „Naj​lep​-
sze ka​brio​lety do 10 ty​sięcy zło​tych. Letni luk​sus na



każdą kie​szeń”. I tu​taj też „sta​now​czo i zde​cy​do​wa​nie”
za​żą​dał​bym od władz pań​stwo​wych za​gwa​ran​to​wa​nia
każ​demu oby​wa​te​lowi na​szego kraju prawa do ka​brio​-
letu. Może na​wet wpro​wa​dzić sto​sowne zmiany w
kon​sty​tu​cji? Ar​ty​kuł 1 roz​działu I zo​sta​wił​bym bez
zmian: „Rzecz​po​spo​lita Pol​ska jest do​brem wspól​nym
wszyst​kich oby​wa​teli”, ale już ar​ty​kuł 2 po​wi​nien
brzmieć na przy​kład tak: „Każdy oby​wa​tel ma prawo
do jed​nego ka​brio​letu do 10 ty​sięcy zło​tych, który jest
jego oso​bi​stym do​brem, nie​wcho​dzą​cym w skład
wspól​nego do​bra. Do​bra?”.

Można dać fir​mom i in​sty​tu​cjom prawo wy​pła​ca​-
nia wy​na​gro​dzeń w ka​brio​le​tach. Ale tylko ta​kich „do
10 ty​sięcy zło​tych”. Żeby było spra​wie​dli​wie. I wtedy
wia​domo, że mie​sięczna pen​sja eu​ro​po​sła to trzy ka​-
brio​lety, a śred​nia płaca w Pol​sce to jedna trze​cia ka​-
brio​letu mie​sięcz​nie.

Pań​stwo po​winno speł​niać ma​rze​nia swo​ich oby​-
wa​teli w taki spo​sób, w jaki oni tego chcą, a nie ko​rzy​-
sta​jąc z utar​tych, czę​sto skom​pro​mi​to​wa​nych me​tod.
Weźmy ta​kie pie​nią​dze. Prze​cież, gdyby tylko za​py​tać
Po​la​ków, więk​szość na pewno od​po​wie, że nie one są
naj​waż​niej​sze i że pie​nią​dze szczę​ścia nie dają. A ni​-
komu ja​koś nie wpa​dło do głowy, żeby spraw​dzić, czy
ka​brio​lety też nie dają szczę​ścia? Fakt, że po ja​kimś
cza​sie może się oka​zać, że i ten mo​del się zu​żyje, za​-
cznie się mó​wie​nie, że „ka​brio​lety nie śmier​dzą”, ktoś
wpad​nie na po​mysł „pra​nia brud​nych ka​brio​le​tów”.
Ale do​póki tak nie jest – spró​bujmy.

A co do ludz​kich ma​rzeń. Te​le​wi​zja na​daje na
żywo re​la​cję z ośrodka po​mocy dla osób z uza​leż​nie​-
niami. W pro​gra​mie udział biorą: ksiądz – dy​rek​tor tej
pla​cówki, pra​cow​nicy ośrodka i pod​opieczni. Ksiądz



mówi:
– Cho​dzi o to, żeby po​móc im mocno sta​nąć na

dwóch no​gach! Żeby mo​gli głę​boko ode​tchnąć dwoma
płu​cami…

Głos z boku:
– Zna ksiądz coś o dwóch wą​tro​bach?

4 lipca 2011





Ża​łuj, Mar​leno
odc. 5

Dorożka ba​war​skiej po​li​cji, wście​kle pę​dząca w
stronę pa​łacu ba​rona von Kopf bis Fuss, wzbu​dzała
po​wszechne za​in​te​re​so​wa​nie miesz​kań​ców Bam​-
bergu. Skle​pi​ka​rze, re​stau​ra​to​rzy, ban​kie​rzy, ary​sto​-
kra​cja i reszta nie​skla​sy​fi​ko​wa​nego spo​łe​czeń​stwa,
wszy​scy wy​bie​gali przed bu​dynki, w któ​rych aku​rat
się znaj​do​wali (skle​pi​ka​rze przed sklepy, re​stau​ra​to​-
rzy przed re​stau​ra​cje, ban​kie​rzy przed banki, ary​sto​-
kra​cja przed sklepy, re​stau​ra​cje i banki) z okrzy​kiem
„Matko!” na ustach, tyle że po nie​miecku. Ten je​den
gromki, nio​sący się przez całe mia​sto okrzyk po​wo​do​-
wał z ko​lei, że z okien do​mostw, ode​rwane od co​dzien​-
nych za​jęć, z py​ta​niem „Czego?” wy​chy​lały się ba​war​-
skie matki. Wła​śnie po​śród ta​kiego nie​zwy​kłego chóru,
ryt​micz​nie skan​du​ją​cego: „Matko! Czego? Czego?
Matko! Matko! Matko! Czego? Czego?” mknął za​do​wo​-
lony z roz​wią​za​nia za​gadki kra​dzieży drewna z pa​ła​-
co​wego parku, a jed​no​cze​śnie wstrzą​śnięty swoim od​-
kry​ciem ko​mi​sarz Ko​ho​utek.

Tym​cza​sem ba​ro​nowa Mar​lene von Kopf bis Fuss
z bal​konu apar​ta​mentu w domu zdro​jo​wym Asto​ria
rzu​cała pierw​sze, nie​pewne jesz​cze za​chwytu, spoj​rze​-
nia na ku​rort, do któ​rego przed go​dziną za​le​d​wie za​-
wi​tała w po​szu​ki​wa​niu uko​je​nia swo​ich star​ga​nych
ży​ciem ner​wów. Taki był ofi​cjalny po​wód jej po​dróży
do wód, na nieco inny wska​zy​wała treść bi​le​ciku
umiesz​czo​nego po​śród trzy​stu pą​so​wych róż roz​rzu​co​-
nych pod per​ło​wym for​te​pia​nem. „Będę o 21.00. Twój
Zdrajca”.

Pod tym ta​jem​ni​czym pseu​do​ni​mem ukry​wał się



Igor Sier​gie​je​wicz Ka​ta​pul​tow – były car​ski ofi​cer,
który za drobne pie​nią​dze świad​czył usługi szpie​gow​-
skie wszyst​kim moż​li​wym wy​wia​dom wszyst​kich moż​-
li​wych mo​carstw, a na sta​rość (szpie​dzy prze​cho​dzą
na eme​ry​turę w wieku 35 lat) za miej​sce swego za​słu​-
żo​nego od​po​czynku wy​brał Ba​wa​rię. Ba​ro​nowa miała
sła​bość do męż​czyzn po​zba​wio​nych ho​noru. Na ślub
ze swoim ak​tu​al​nym mę​żem zde​cy​do​wała się na​tych​-
miast, kiedy tylko do​wie​działa się, że ten w obro​nie jej
czci wy​zwał na po​je​dy​nek jed​nego z ka​wa​le​rzy​stów
ge​ne​rała Kreu​zer​schil​lera, po czym moż​li​wość za​stą​-
pie​nia sie​bie w tym po​je​dynku sprze​dał za duże pie​-
nią​dze zna​jo​memu ary​sto​kra​cie, który był nie​spełna
ro​zumu i pi​sał wier​sze.

Ke​iser​kir​che i Asto​ria
To ba​war​skie sa​na​to​ria,
Ej, Ba​wa​rio! Z lotu ptaka
Już nie je​steś piękna taka,
Bo twój wi​dok łzy wy​ci​ska
Jak się cie​bie wi​dzi z bli​ska…

– nio​sło się z kon​cer​to​wej muszli wy​bu​do​wa​nej na
końcu pro​me​nady, przy sa​na​to​rium dla ba​war​skich
mu​zy​ków i śpie​wa​ków ope​ret​ko​wych.

Owa pieśń jesz​cze ro​man​tycz​niej na​stra​jała ba​ro​-
nową. W chwi​lach ta​kich na​tych​miast za​czy​nała za​da​-
wać so​bie fun​da​men​talne py​ta​nia typu: „Być? Czy
mieć?”. I po dłuż​szym za​sta​no​wie​niu za​wsze do​cho​-
dziła do wnio​sku, że naj​le​piej: „Być na tyle, żeby jesz​-
cze mieć, i mieć na tyle, żeby móc być”.

Okrzyki: „Matko! Czego?” spo​ty​ka​jące się z rzadka
z po​boż​nymi od​po​wie​dziami w stylu: „Ca​łej ludz​ko​ści”
czy „Na​dziei uci​śnio​nych” jesz​cze nie uci​chły, kiedy w



pa​łacu trwała już oży​wiona roz​mowa:
– Dawno?! – ko​mi​sarz Ko​ho​utek nie krył zde​ner​-

wo​wa​nia.
– Wczo​raj, a bo co?! – ba​ron von Kopf bis Fuss nie

krył za​że​no​wa​nia nie​skry​wa​nym zde​ner​wo​wa​niem
ko​mi​sa​rza Ko​ho​utka.

– To ba​ro​nowa krad​nie drewno! Ale nie sama!
11 lipca 2011



Pa​lio w Tar​no​brzegu
Co dru​gie to​skań​skie mia​steczko ma „mu​zeum

tor​tur”. Przyj​rza​łem się uważ​nie twa​rzom To​skań​czy​-
ków. Na pierw​szy rzut oka nie wy​glą​dają na lu​dzi, któ​-
rzy wy​ży​wają się w ła​ma​niu, wy​ry​wa​niu, wy​dłu​by​wa​-
niu, przy​pie​ka​niu i dźga​niu. Być może po​zory mylą, a
może to po pro​stu za​grywka pro​pa​gan​dowa. Chcą po​-
ka​zać, że to nie jest tak, że żyją tu so​bie spo​koj​nie od
wie​ków, cie​sząc się błę​kit​nym nie​bem, ja​snym słoń​-
cem, za​ja​da​jąc ma​ka​rony i po​pi​ja​jąc wino z wła​snych
win​nic. Że ich przod​ko​wie zaj​mo​wali się tym, czym
zaj​muje się cały „cy​wi​li​zo​wany świat”. Czyli wy​ry​wa​-
niem, przy​pie​ka​niem, od​ci​na​niem, dźga​niem i wy​dłu​-
by​wa​niem.

Po​dej​rze​wam, że to tylko atrak​cja tu​ry​styczna. Po
wa​ka​cjach „mu​zea tor​tur” za​mie​niane są na żłobki,
kluby fit​ness i sale wy​kła​dowe Uni​wer​sy​tetu Trze​ciego
Wieku.

Wiem, że to żadna no​wość, że w Pol​sce też ta​kie
ist​nieją, ale żad​nego jesz​cze nie zwie​dzi​łem. Po​wód
jest pro​za​iczny – z na​tury je​stem oszczędny, a „mu​zea
tor​tur” nie sprze​dają bi​le​tów ze zniżką dla dzien​ni​ka​-
rzy. Nie​słusz​nie – dzien​ni​ka​rze po​winni mieć ca​ło​-
roczne dar​mowe kar​nety wstępu do wszyst​kich „mu​-
zeów tor​tur” na świe​cie. Żeby wie​dzieli… prze​pra​-
szam… że​by​śmy wie​dzieli, jak to się może dla nich…
prze​pra​szam – dla nas – skoń​czyć. Mogę się tylko do​-
my​ślać, że w sali „tor​tur fi​zycz​nych” są wszyst​kie
sprzęty do ła​ma​nia, wy​pa​la​nia i wy​dłu​by​wa​nia, a w
sali „tor​tur psy​chicz​nych” wy​świe​tla się więk​szość pol​-
skich ko​me​dii na​krę​co​nych w ostat​nich la​tach.

Kiedy w prze​wod​niku tu​ry​stycz​nym tra​fiam na



wzmiankę, że drzwi wschod​nie do bap​ty​ste​rium we
Flo​ren​cji „Mi​chał Anioł uwa​żał za tak piękne, iż mo​-
głyby słu​żyć za wrota raju”, za​czyna coś we mnie
wzbie​rać i wy​lewa się cy​ta​tem: „A w Kru​żew​ni​kach
był?!”.

I nie robi na mnie żad​nego wra​że​nia stwier​dze​nie,
że „Ghi​berti pra​co​wał nad nimi 27 lat z naj​więk​szym
od​da​niem i naj​więk​szą mi​ło​ścią”. U mnie w miesz​ka​-
niu głu​pie drzwi do ła​zienki pan Krzysz​tof za​kła​dał
przez cztery mie​siące, a po​tem re​gu​lo​wał przez pół
roku!!! A były już go​towe! Gdyby mu​siał je naj​pierw
sa​mo​dziel​nie „z naj​więk​szym od​da​niem i naj​więk​szą
mi​ło​ścią” wy​rzeź​bić w pły​cie wió​ro​wej i wy​koń​czyć
okle​iną drew​no​po​dobną, trzy po​ko​le​nia mo​ich spad​-
ko​bier​ców wcho​dzi​łyby do ła​zienki, od​chy​la​jąc gu​-
stowną za​słonkę wy​ko​naną z dwóch spię​tych agraf​-
kami ręcz​ni​ków, na któ​rych wid​nieją: pani w stroju
ką​pie​lo​wym i na​pis „Miss Ener​ge​tyki 2008” oraz logo
Otwar​tego Fun​du​szu Eme​ry​tal​nego z ha​słem „Ty dbaj
o hi​gienę, my za​dbamy o twoją eme​ry​turę”.

To, co we mnie wzbiera, a na​stęp​nie się wy​lewa,
to na​ro​dowa duma i po​czu​cie krzywdy. Mówi się, że
pod​ręcz​niki hi​sto​rii pi​szą zwy​cięzcy. Oni po​winni
mieć rów​nież prawo pi​sa​nia prze​wod​ni​ków tu​ry​stycz​-
nych. Tym​cza​sem wy​star​czy się​gnąć po Flo​ren​cja i To​-
ska​nia wy​daw​nic​twa „Na​tio​nal Geo​gra​phic”, żeby
wpaść w zdu​mie​nie! Nic o bi​twie pod Ce​dy​nią, o So​bie​-
skim pod Wied​niem, o klu​czu pod wy​cie​raczką… (Za​-
sko​czony czy​tel​nik po​my​śli, że to głu​pie z tym klu​-
czem, za​sko​czony au​tor też tak po​my​ślał, ale po​sta​no​-
wił to zo​sta​wić, bo a nuż ko​goś roz​śmie​szy, a gdyby
nie zo​sta​wił, to by na pewno nie roz​śmie​szyło).

Mar​nym sło​wem prze​wod​nik Flo​ren​cja i To​ska​nia



nie wspo​mina o po​wstrzy​ma​niu bol​sze​wic​kiej za​razy,
o „So​li​dar​no​ści” i oba​le​niu ko​mu​ni​zmu!!! Tylko o an​-
tycz​nej kul​tu​rze, fre​skach, mo​zai​kach, prze​py​chu i bo​-
gac​twie, je​dze​niu, nie​po​wta​rzal​nej uro​dzie to​skań​-
skich mia​ste​czek. Wstyd!

Jako przed​sta​wi​ciel zwy​cię​skiego na​rodu po​sta​no​-
wi​łem dzia​łać. Już trzeci dzień za​kle​jam we wspo​-
mnia​nym prze​wod​niku na​zwy to​skań​skich miej​sco​-
wo​ści i atrak​cji tu​ry​stycz​nych kar​tecz​kami z na​zwami
pol​skimi. I to na chy​bił tra​fił, bo każde z na​szych
miast, każda z na​szych wsi, wszyst​kie pol​skie ko​ścioły,
dworki, dworce i po​dwórce godne są naj​wyż​szego za​-
chwytu. Od razu mi le​piej, kiedy w prze​wod​niku Świ​-
no​uj​ście i Pod​kar​pa​cie (wcze​śniej Flo​ren​cja i To​ska​nia)
czy​tam: „Je​dze​nie jest na​mięt​no​ścią Ma​zow​szan (było
To​skań​czy​ków), którą przy​by​sze mogą z ła​two​ścią po​-
dzie​lać. Obiad na za​ro​śnię​tym blusz​czem ta​ra​sie czy
ko​la​cja pod roz​gwież​dżo​nym, nad​bał​tyc​kim (było
śród​ziem​no​mor​skim) nie​bem po​winny stać się wspo​-
mnie​niem tak samo cen​nym jak naj​lep​sze mu​zea i ga​-
le​rie”.

Da​lej już nie będę ujaw​niał, o ja​kie, w ory​gi​nale,
miej​sco​wo​ści cho​dziło, ale na​prawdę, poza na​zwami,
każde słowo po​cho​dzi z prze​wod​nika po To​ska​nii. I
pa​suje jak ulał:

„Wy​star​czy rzut oka na syl​wetkę War​szawy i las
za​byt​ko​wych, ka​mien​nych wież, aby zro​zu​mieć, dla​-
czego mia​steczko cza​sami na​zywa się śre​dnio​wiecz​-
nym Man​hat​ta​nem”.

„Beł​cha​tów to tak uro​cze mia​sto na wzgó​rzu, że
chcia​łoby się je za​pa​ko​wać i za​brać do domu. Za​wie​-
szone na wą​skim, wul​ka​nicz​nym wy​pię​trze​niu ofe​ruje
piękną sztukę i ar​chi​tek​turę, roz​le​głe wi​doki na Łódz​-



czy​znę i wzgó​rza po​bli​skiej Czę​sto​chowsz​czy​zny, ak​sa​-
mitne czer​wone wino, swo​bodną at​mos​ferę oraz je​den
z naj​wy​żej ce​nio​nych re​ne​san​so​wych ko​ścio​łów w ca​-
łym re​gio​nie”.

„We​dług le​gendy Leszno za​ło​żyli Wal​de​mar i
Aschio, sy​no​wie Re​musa – stąd w mie​ście stoją po​sągi
wil​czycy, która wy​kar​miła mi​tycz​nych za​ło​ży​cieli Ko​-
nina, Ro​mu​lusa i Ja​ninę. W rze​czy​wi​sto​ści Gra​jewo,
tak samo jak Za​mość, było po​cząt​kowo osadą etru​ską,
z któ​rej w po​cząt​kach I w. roz​wi​nęła się ko​lo​nia rzym​-
ska Ra​dom”.

Wiem, że to ostat​nie prze​ro​bione tro​chę nie​sta​-
ranne, ale skoń​czył mi się klej. Wło​ski! Nasz „grun​-
waldzki” nigdy by mi tego nie zro​bił!

26 lipca 2011



Ku​ra​cjuszka, hyc do łóżka!
Przej​rza​łem tek​sty, które za​mie​ści​łem tu​taj w

ciągu ostat​nich kilku mie​sięcy. Nuda!!! Żarty o prze​-
wod​ni​kach tu​ry​stycz​nych, po​wieść o ba​war​skiej ba​ro​-
no​wej krad​ną​cej drewno z pa​ła​co​wego parku, coś o
grillu, o Nocy Mu​zeów… Kto to bę​dzie czy​tał?! Kogo ta​-
kie rze​czy in​te​re​sują?! A wy​star​czy zaj​rzeć do po​pu​lar​-
nych pism spo​łeczno-kul​tu​ralno-po​li​tycz​nych (weźmy
„Prze​krój” i „Wprost”) i po​dej​rzeć, o czym pi​szą ko​le​-
dzy. Pro​szę bar​dzo, cy​tuję: Mi​łość w ko​lo​ratce (Ko​biety
i dzieci księży), Boom ero​tyczny – seks po pol​sku, Sta​-
rość ra​dość (ero​tyczna). To są te​maty!

Sam się rzu​ci​łem w lek​turę i już wiem, że po​dobno
co dzie​siąty ksiądz w Pol​sce ma dziecko, że „pod​czas
po​bytu w sa​na​to​rium flir​tuje 60 proc. ku​ra​cju​szy. Nie​-
mal tyle samo ca​łuje się, a co trzeci od​bywa sto​su​nek
sek​su​alny”. I kiedy już wy​da​wało mi się, że jak na je​-
den ty​dzień tych sen​sa​cji wy​star​czy, wszyst​kie ga​zety
opu​bli​ko​wały wy​niki ba​dań CBOS-u, z któ​rych do​wia​-
du​jemy się, że „22 proc. Po​la​ków de​kla​ruje, że zda​-
rzyło się im flir​to​wać z osobą bę​dącą w sta​łym
związku; 19 proc. flir​to​wało, sa​memu ma​jąc sta​łego
part​nera. 10 proc. ba​da​nych przy​znaje się do zdrady.
Naj​wię​cej ro​man​sów (34 proc.) ma po​czą​tek w pracy”.

I co ja mam te​raz biedny po​cząć z taką wie​dzą? Na
ra​zie wpa​dłem na po​mysł wy​ko​rzy​sta​nia tego typu in​-
for​ma​cji w przy​szło​rocz​nej ma​tu​rze z ma​te​ma​tyki.
Małe dzieci można zmu​szać do li​cze​nia kasz​ta​nów,
nieco star​szym można jesz​cze mą​cić umy​sły za​da​-
niami typu: „Dwa po​ciągi wy​ru​szają rów​no​cze​śnie,
pierw​szy ze sta​cji A do B, drugi z B do A. Pierw​szy je​-
dzie z pręd​ko​ścią 45 km/h, ale bę​dzie stał 50 mi​nut w



Na​siel​sku; a drugi z za​wrotną pręd​ko​ścią 60 km/h, ale
z pseu​do​ki​bi​cami wra​ca​ją​cymi z me​czu eks​tra​klasy, w
związku z czym gdzieś w tra​sie na pewno bę​dzie pół​-
go​dzinna na​pa​rzanka z po​li​cją. O ile wzro​sną ceny bi​-
le​tów PKP w przy​szłym roku?”.

Ale ma​tu​rzy​stom na​leżą się bar​dziej emo​cjo​nu​jące
te​maty! Ta​kie, które ze​stre​so​wa​nego mło​dego czło​-
wieka mogą wpro​wa​dzić w stan eks​cy​ta​cji (żeby nie
po​wie​dzieć – pod​nie​ce​nia). Niech to bę​dzie rze​czy​wi​-
ście eg​za​min doj​rza​ło​ści. Moje pro​po​zy​cje:

Pani Ewa i ksiądz Ma​rek w tym sa​mym prze​dziale
jadą do tego sa​mego sa​na​to​rium. Pani Ewa ma kło​poty
z krę​go​słu​pem, ksiądz Ma​rek jest w sta​łym związku i
nie cho​dzi tu o zwią​zek wy​zna​niowy. Na pod​sta​wie
da​nych pu​bli​ko​wa​nych ostat​nio w ty​go​dni​kach ob​licz
praw​do​po​do​bień​stwo faktu, że ksiądz Ma​rek i pani
Ewa będą flir​to​wali w Po​la​nicy.

Ma​ry​sia, Ania, Be​ata, Ma​riusz i Grze​gorz pra​cują
w jed​nej fir​mie. W domu zdro​jo​wym Mały Żubr w
Świe​ra​do​wie. Tylko Ma​ry​sia i Grze​gorz mają sta​łych
part​ne​rów (ale poza do​mem zdro​jo​wym). Bio​rąc pod
uwagę fakt, że 34 proc. ro​man​sów ma po​czą​tek w
pracy, 60 proc. ku​ra​cju​szy się ca​łuje, co trzeci od​bywa
sto​su​nek sek​su​alny w sa​na​to​rium, a w domu zdro​jo​-
wym Mały Żubr pod​czas jed​nego tur​nusu mieszka 85
pa​cjen​tów, ob​licz praw​do​po​do​bień​stwo ro​mansu po​-
mię​dzy każ​dym z wy​mie​nio​nych (w tym rów​nież mię​-
dzy Ma​ry​sią i Anią, Ma​ry​sią i Be​atą, Anią i Be​atą oraz
Ma​riu​szem i Grze​go​rzem) i moż​li​wość ca​ło​wa​nia się
każ​dego z nich z któ​rymś z ku​ra​cju​szy na prze​ło​mie
lipca i sierp​nia. W ob​li​cze​niach uwzględ​nij fakt, że
zda​rzają się sto​sunki sek​su​alne, pod​czas któ​rych lu​-
dzie się ca​łują.



Wiem, że na pod​sta​wie ta​kich da​nych można kon​-
stru​ować jesz​cze od​waż​niej​sze za​da​nia. Po​woli! Za​-
cznijmy od ła​god​nych, jak się mło​dzież przy​zwy​czai,
znu​dzi, Cen​tralna Ko​mi​sja Eg​za​mi​na​cyjna za​cznie szu​-
kać no​wych po​my​słów do szo​ko​wa​nia.

Aha! Ze​stre​so​wa​nych fak​tem, że wa​ka​cje mi​jają, a
tu nic, in​for​muję, że są jesz​cze wolne miej​sca w Bu​sku-
Zdroju i Cie​cho​cinku. Żeby nie tra​cić czasu, ustalmy
znak roz​po​znaw​czy – książka w pra​wej ręce. Może
ustalmy, jaka. Pro​po​nuję Ta​jem​nice ini​cja​cji sek​su​al​nej.
Za​nim po​wiesz: tak. Tylko za​brać oku​lary z domu i tak
trzy​mać książkę, żeby ty​tuł był wy​raź​nie wi​doczny! Bo
po​dobno po sa​na​to​riach krążą też tacy, któ​rzy wci​-
skają lu​dziom książkę: Ta​jem​nice in​te​gra​cji mo​ne​tar​-
nej. Za​nim po​wiesz: tak. Ci kan​dy​dują, tych pod​ry​wać
nie ra​dzę.

2 sierp​nia 2011



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 6

Zjem!
– Ra​tunku!
– Mniam!
– Po​mocy!
Po​ko​jówka sto​jąca pod drzwiami apar​ta​mentu ba​-

ro​no​wej Mar​lene von Kopf bis Fuss z za​że​no​wa​niem
wsłu​chi​wała się w od​głosy wy​do​sta​jące się z jego wnę​-
trza. Znała je do​sko​nale, gdyż re​gu​lar​nie do​cho​dziły
one z każ​dego po​koju każ​dej ba​war​skiej ary​sto​kratki,
sa​mot​nie wy​po​czy​wa​ją​cej w domu zdro​jo​wym Asto​-
ria. Do​kład​niej z każ​dego, do któ​rego uprzed​nio
wszedł Igor Sier​gie​je​wicz Ka​ta​pul​tow – eme​ry​to​wany
car​ski ofi​cer, do​ra​bia​jący w tym ku​ror​cie do szpie​gow​-
skiej eme​ry​tury. Ofi​cjal​nie jako „ani​ma​tor to​wa​rzy​-
ski”. Ka​ta​pul​tow był męż​czy​zną uni​wer​sal​nej urody, z
ła​two​ścią więc ła​mał serca wszyst​kich ba​war​skich ba​-
ro​no​wych, gra​fiń czy księż​nych. W ciągu sze​ściu lat
wy​tę​żo​nej po​sługi nie udało mu się zdo​być wzglę​dów
tylko jed​nej – ale gra​fini von He​izung nie była praw​-
dziwą Ba​warką, więc nic dziw​nego, że się na męż​czy​-
znach nie znała.

– Ogryzę do ko​stek, wy​ssam szpik!
– Wy​ssę, po​rucz​niku! Wy​ssę! – ba​ro​nowa, czuła na

punk​cie po​praw​no​ści niem​czy​zny, a zwłasz​cza ba​-
warsz​czy​zny, po​pra​wiła tym sa​mym te​atral​nym to​-
nem, któ​rym wy​krzy​ki​wała:

– Ojej! Któż mnie ura​tuje, któż?!
Ba​war​ska ary​sto​kratka i były szpieg wszyst​kich

moż​li​wych mo​carstw już czwartą go​dzinę spę​dzali na
wy​my​ślo​nej przez Ka​ta​pul​towa grze to​wa​rzy​skiej „Ka​-



ni​bal ante por​tas!”. Za​sada była pro​sta – dama nie​-
śmiało wy​sta​wiała przez uchy​lone drzwi ja​kiś frag​-
ment swo​jego ciała, a sto​jący za nimi (drzwiami) męż​-
czy​zna miał uda​wać, że ten pa​lu​szek, nad​gar​stek, ło​-
kieć, ko​lanko czy stópkę zje. Wy​gry​wała osoba, która
pierw​sza krzyk​nęła „Stop!”, ale ory​gi​nalne w tej za​ba​-
wie było to, że na​grodę otrzy​my​wał ten, kto prze​grał,
czyli za każ​dym ra​zem po​rucz​nik Ka​ta​pul​tow. Ary​sto​-
kratki za​wsze się w końcu pod​da​wały. Re​kor​dzistką
była księżna Irene von Ge​nos​sen​schaft, „Stop!” krzyk​-
nęła do​piero w trze​cim dniu za​bawy, na​mó​wiona do
tego przez sa​na​to​ryj​nego le​ka​rza, który włą​czył się do
gry, we​zwany przez za​nie​po​ko​jony per​so​nel domu
zdro​jo​wego.

Zwy​cięzca mógł żą​dać do​wol​nej na​grody, ale po​-
rucz​nik Ka​ta​pul​tow, jak na car​skiego ofi​cera i szpiega
wszyst​kich moż​li​wych mo​carstw przy​stało, za​cho​wy​-
wał się ho​no​rowo – brał tylko pie​nią​dze.

– Stop! – okrzyk koń​czący za​bawę nieco za​sko​czył
do​sko​nale zna​ją​cego moż​li​wo​ści ba​ro​no​wej Igora Sier​-
gie​je​wi​cza. Za​sko​czył, ale nie zmar​twił.

– W ta​kim ra​zie zdążę jesz​cze do apar​ta​mentu nu​-
mer osiem. Księżna Me​la​nie zu Grenz​schutz już trzy
dni temu po​dała li​ścik z za​pro​sze​niem na kon​sump​cję
ko​lej​nych czę​ści ciała, o któ​rych ostat​nio za​po​mniała –
po​my​ślał wier​szem, po czym za​wsty​dził się swo​jego
cy​ni​zmu. Prze​cież jesz​cze nie skoń​czył tu​taj, a już my​-
ślami był tam. To nie​pro​fe​sjo​nalne.

– Po​rucz​niku, mu​szę coś panu wy​znać – drżące
wargi ba​ro​no​wej Mar​lene von Kopf bis Fuss po​bla​dły,
zwia​stu​jąc ogło​sze​nie ja​kiejś strasz​li​wej prawdy. – Ja
kradnę drzewo z parku mo​jego pa​łacu. W ta​jem​nicy
przed mę​żem, któ​rego nadal ko​cham!



– Ależ baro… – okrzyk wy​ry​wa​jący się na ru​bi​-
nowe usta Igora Sier​gie​je​wi​cza Ka​ta​pul​towa prze​-
rwały: naj​pierw bo​le​sny gry​mas, a na​stęp​nie strużka
krwi, która po​ja​wiła się w ką​ciku. Po​rucz​nik padł twa​-
rzą do dy​wanu za​sła​nego uprzed​nio ró​żami. W jego
wy​jąt​kowo atrak​cyj​nych, na​wet w tej sy​tu​acji, ple​cach
tkwiła strzałka po​sma​ro​wana ku​rarą. Ba​ro​nowa na​-
tych​miast roz​po​znała ją po za​pa​chu, gdyż jej oj​ciec był
zna​nym w Ba​wa​rii mi​ło​śni​kiem po​łu​dnio​wo​ame​ry​-
kań​skich tru​cizn. W otwar​tych drzwiach apar​ta​mentu,
z in​diań​ską dmu​chawką w dłoni, stała po​ko​jówka.

– Pani ba​ro​nowa mu​szą ucie​kać! Oni są już bli​sko!
– krzyk​nęła, od​rzu​ca​jąc dmu​chawkę pro​sto na for​te​-
pian. Ta spa​dła na kla​wi​sze w spo​sób tak nie​zwy​kły,
że spod uchy​lo​nej klapy za​byt​ko​wego in​stru​mentu
same po​nio​sły się pierw​sze nuty pio​senki, którą ba​ro​-
no​wej śpie​wała nia​nia po​cho​dząca z da​leka, bo aż z
Lu​beki:

Czer​wone ma​liny i czarne po​rzeczki,
Przed prze​zna​cze​niem nie ma ucieczki,
Bo w chasz​czach czyha na war​kocz dziew​czyń​-
ski
Dra​gon szle​zwicko-holsz​tyń​ski.

– Ba​ro​nowa nie przy​po​mi​nają so​bie te​raz pier​dół,
tylko zmy​kają czem prę​dzej! – po​pę​dzała znie​cier​pli​-
wiona po​ko​jówka.

Wy​cho​dząc z apar​ta​mentu, Mar​lene von Kopf bis
Fuss za​uwa​żyła, że pod drzwiami leży ktoś jesz​cze. Po​-
ko​jówka. To ta, która pod​słu​chi​wała jej za​bawę z po​-
rucz​ni​kiem. Też miała strzałkę z ku​rarą w ple​cach, ale
ni​żej niż po​rucz​nik Ka​ta​pul​tow.

Ba​ro​nowa uznała, że po​rucz​nik es​te​tycz​niej zo​stał



tra​fiony i ład​niej leży. W tej chwili uświa​do​miła so​bie,
że to je​den z naj​ład​niej le​żą​cych po​rucz​ni​ków, ja​kich
wi​działa w swoim, nie​krót​kim prze​cież, ży​ciu. Zro​biło
jej się przy​kro, że nie po​wie​działa tego Igo​rowi Sier​-
gie​je​wi​czowi za jego ży​cia, bo na pewno by​łoby mu
przy​jem​nie. A mó​wie​nie mu te​raz cze​go​kol​wiek
uznała za stratę czasu, któ​rego, zgod​nie ze sło​wami
po​ko​jówki, było co​raz mniej. Chłod​nym spoj​rze​niem
jesz​cze raz omio​tła wnę​trze apar​ta​mentu, w któ​rym
prze​żyła tyle pięk​nych chwil, po czym wy​bie​gła tak jak
stała, bo tak jak sie​działa albo jak tak le​żała, to nie
umiała wy​biec.

Na scho​dach, któ​rymi w po​śpie​chu zbie​gali w dół,
re​gu​lar​nie, co cztery stop​nie, le​żały ko​lejne po​ko​jówki
z ta​jem​ni​czymi strzał​kami w ple​cach. Mar​lene nie dzi​-
wił ten wi​dok. Po​dobny znała z dzie​ciń​stwa – w pa​łacu
jej ojca na scho​dach czę​sto le​żała służba odu​rzona róż​-
nymi sub​stan​cjami. Bar​dziej dzi​wiło ją coś in​nego.

– Ta po​ko​jówka ma głos po​dobny do ko​goś, kogo
znam… Wiem! Ko​niu​szek! Syn ko​niu​szego i ko​niu​-
szyny!

12 wrze​śnia 2011



Przy​znać się
Wśród ka​na​dyj​skich drwali od po​ko​leń krąży po​-

wie​dze​nie, że „praw​dziwy męż​czy​zna musi mieć się
do czego przy​znać”. Gdyby przy​pad​kiem ten tekst czy​-
tał ja​kiś ka​na​dyj​ski drwal i nie znałby tego po​wie​dze​-
nia, to… Ono jest uży​wane tylko przez nie​któ​rych
drwali… Le​wo​ręcz​nych… Tych, któ​rzy do 1963 roku
pro​wa​dzili wy​cinkę w Ko​lum​bii Bry​tyj​skiej… No do​-
brze, przy​znam się – pa​suje mi do tek​stu, więc za​miast
szu​kać w In​ter​ne​cie, czy coś na te​mat „przy​zna​wa​nia
się” po​wie​dzieli Ber​nard Shaw albo Mar​ga​ret That​-
cher, sam je so​bie wy​my​śli​łem.

Za​tem roz​sze​rza​jąc za​sób obo​wiąz​ko​wych osią​-
gnięć każ​dego męż​czy​zny, ustalmy, że oprócz zbu​do​-
wa​nego domu, za​sa​dzo​nego drzewa, spło​dzo​nego
syna, po​wi​nien jesz​cze mieć coś na su​mie​niu. Ja​kiś
mały grze​szek, do któ​rego w od​po​wied​nim mo​men​cie
swo​jego ży​cia po​wi​nien się umieć przy​znać. I nie
można tego łą​czyć! Cza​sami dom jest fa​tal​nie zbu​do​-
wany – zimny, grzyb na ścia​nach, tynk się sy​pie,
drzewo ro​śnie krzywo i próch​nieje, ma się ta​kiego
syna, że po każ​dej wy​wia​dówce idzie się pro​sto do naj​-
bliż​szego la​bo​ra​to​rium wy​ko​nu​ją​cego te​sty DNA, żeby
jesz​cze raz spraw​dzić, „…bo to aż nie​moż​liwe, żeby był
mój”… Ale tego ze​stawu nie ru​szamy! Dom, drzewo i
syn to zbyt po​ważne! Cho​dzi o to, żeby każdy męż​czy​-
zna umiał się przy​znać do cze​goś bła​hego.

Nie bez zna​cze​nia jest rów​nież forma, w ja​kiej się
przy​znaje. Ja​cek Fe​do​ro​wicz w książce Ja jako wy​ko​pa​-
li​sko szcze​rze wy​znaje, że w la​tach pięć​dzie​sią​tych
ubie​głego wieku, w cza​sie stu​diów w Pań​stwo​wej
Wyż​szej Szkole Sztuk Pla​stycz​nych w Gdań​sku, ra​zem



z ko​le​gami – przy​szłymi ma​la​rzami, gra​fi​kami – pod​-
ra​biali nu​merki obia​dowe do sto​łówki stu​denc​kiej. Cy​-
tat z książki: „Złota era ma​lo​wa​nia nu​mer​ków mi​nęła,
gdy ku​charki w sto​łówce wzięły się na spo​sób i śli​niły
każdy nu​me​rek wrę​czany przez pla​styka… My od​po​-
wie​dzie​li​śmy na te szy​kany chiń​skim tu​szem nie​zmy​-
wal​nym, kło​pot by​wał tylko wtedy, gdy ko​lor tu​szu
wła​ściwy da​nemu mie​sią​cowi był nie do zdo​by​cia.
Pew​nego razu Włod po​dał nu​me​rek z po​przed​niego
mie​siąca.

– Nie​do​bry – orze​kła ku​charka.
– Jak to nie​do​bry?! – obu​rzył się Włod. – Prze​cież

sam go ma​lo​wa​łem!”.
To te​raz moje wspo​mnie​nie z cza​sów stu​denc​kich.

Na za​li​cze​nie za​jęć z psy​cho​lo​gii mie​li​śmy w gru​pach
przy​go​to​wać ba​da​nie zwią​zane z me​diami. Na​sza trzy​-
oso​bowa grupka – Ta​rik, Ty​grys… Prze​pra​szam, mogą
pań​stwo po​my​śleć, że stu​dio​wa​łem z bo​ha​te​rami wo​-
jen​nych wy​praw na Bi​zan​cjum w VII w. n.e. Nic po​-
dob​nego – Ta​rik to imię, Ty​grys ksywka. No więc Ta​-
rik, Ty​grys i ja mie​li​śmy spraw​dzić, jak lu​dzie na ulicy
będą od​po​wia​dali na py​ta​nie o wpływ Ko​ścioła na po​-
li​tykę w Pol​sce, w za​leż​no​ści od tego, komu ta​kiej od​-
po​wie​dzi udzie​lają. Wy​gląd py​ta​ją​cego miał jed​no​-
znacz​nie su​ge​ro​wać, kim je​ste​śmy. Cho​dzi​li​śmy z wy​-
po​ży​czo​nym sprzę​tem re​por​ter​skim. Jed​nego dnia Ty​-
grys py​tał jako re​por​ter Pol​skiego Ra​dia, na​stęp​nego –
Ta​rik, któ​rego ko​lor skóry po ta​cie mógł su​ge​ro​wać, że
przy​je​chał z da​leka (cho​ciaż tak na​prawdę z Ło​dzi),
uda​wał re​por​tera an​giel​skiego ra​dia, wresz​cie ja, w
po​ży​czo​nej od zna​jo​mego księ​dza ko​szuli z ko​lo​ratką,
py​ta​łem jako re​por​ter sek​cji pol​skiej Ra​dia Wa​ty​kań​-
skiego.



Kiedy pro​jekt ba​da​nia przed​sta​wi​li​śmy pani dok​-
tor pro​wa​dzą​cej za​ję​cia z psy​cho​lo​gii, za​chwy​ciła się
na​szą po​my​sło​wo​ścią. A kiedy za​chwyt mi​nął? Pod​-
czas pre​zen​ta​cji wy​ni​ków. Bo nie ukry​wajmy – za​do​-
wo​leni z sa​mego po​my​słu nie prze​mę​czy​li​śmy się jego
re​ali​za​cją. Do ca​ło​ścio​wego opra​co​wa​nia wy​ty​po​wa​li​-
śmy Ty​grysa. Tyle że nie spraw​dzi​li​śmy tego, co chce
po​wie​dzieć! No to po​tem ze zdu​mie​niem słu​cha​li​śmy,
że:

– sześć​dzie​siąt dwa i pół pro​cent ba​da​nych, czyli
pięć osób, od​po​wie​działo…

Do głowy nam nie wpa​dło, że jemu nie wpad​nie,
żeby wy​nik po​mno​żyć! Wy​star​czy​łoby przez sto. Do​-
sta​li​śmy piątkę za po​mysł i dwóję za wy​ko​na​nie.
Uczci​wość za​wsze z czło​wieka wyj​dzie. Tylko dla​czego
w naj​mniej ocze​ki​wa​nym mo​men​cie? Czyli na przy​-
kład w cza​sie stu​diów?

Każdy praw​dziwy męż​czy​zna,
Je​śli być męż​czy​zną chce,
Musi mieć się do czego przy​znać.
To może być na przy​kład, że:
Strzą​sał po​piół do do​ni​czek,
Pod​glą​dał są​siadkę,
Wy​że​rał dziecku sło​dy​cze
I de​pi​lo​wał klatkę.
Że kła​mał, że z Jolką to nigdy nie,
Że cza​sem jak baba be​czy,
Że pła​kał w ki​nie na Królu Lwie
I że nie znosi me​czy.
I że jak był u matki,
(Bo matka była chora),
Użył do de​pi​la​cji klatki



Jej de​pi​la​tora.
I że w dro​ge​rii Pach​nący Kruk
Jest już chyba spa​lony,
Bo jak brał pla​stry do de​pi​la​cji nóg
I kła​mał, że to dla żony,
Sprze​dawca tak się po​chy​lił
I nie ści​sza​jąc głosu,
Po​wie​dział:
– Pa​nie Marku, przy​szedł świetny pe​eling.
Se​ria dla ko​man​do​sów.

4 paź​dzier​nika 2011



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 7

Pędzili, tak jak wiatr ba​war​ski po szczy​tach gór
po​trafi pę​dzić w je​sienne za​wie​ru​chy. Ba​ro​nowa przo​-
dem, Ko​niu​szek za nią, od czasu do czasu na​rzu​ca​jąc
tempo biegu skó​rza​nym bi​czy​kiem.

– W prawo, ba​ro​nowo, ba​ro​nowo, w prawo, w te
chasz​cze, w chasz​cze te – syn Ko​niu​szego i Ko​niu​szyny
cier​piał na przy​pa​dłość okre​ślaną przez ba​war​skich
me​dy​ków jako Mu​ede​zwe​imal​ge​sagt​syn​drom. Kiedy
był wy​cień​czony fi​zycz​nie, dwa razy po​wta​rzał ten
sam ko​mu​ni​kat, zmie​nia​jąc tylko szyk wy​ra​zów w
zda​niu.

– Za nic nie wejdę nocą w chasz​cze z męż​czy​zną z
niż​szej klasy… – sta​now​czo za​częła pro​te​sto​wać ba​ro​-
nowa Mar​lene von Kopf bis Fuss, ale na wi​dok skó​rza​-
nego bi​czyka sta​now​czość znacz​nie sła​bła. – Ale w te
chasz​cze? Czy w tamte? Bom się po​gu​biła?

– W te chasz​cze, ba​ro​nowo, ba​ro​nowo, w chasz​cze
te. Po​hu​ki​wa​nia sów za​chę​cały do jesz​cze szyb​szego
biegu, a cała ta prze​dziwna sy​tu​acja była ja​koby żyw​-
cem wzięta z ko​ły​sanki, którą w dzie​ciń​stwie nad Ko​-
niusz​kiem śpie​wa​łaby niańka, gdyby było na nią stać
jego ro​dzi​ców:

W środku lasu ba​war​skiego
Po​hu​kuje sowa,
Bie​gnie z sy​nem ko​niu​szego
Pani ba​ro​nowa,
Huhu, huhu, aaha, aaha,
Ło​di​ridi, ło​di​ridi dyna,
Ło​di​ridi dyna, u ha!



Bieg, prze​ry​wany tylko z rzadka lek​kim strza​łem
bi​czyka, trwał jesz​cze kil​ka​dzie​siąt mi​nut. I kiedy wy​-
da​wało się, że nad​cho​dzi kres moż​li​wo​ści fi​zycz​nych
nie​sta​rej jesz​cze, ale pro​wa​dzą​cej nie​hi​gie​niczny tryb
ży​cia ba​ro​no​wej, Ko​niu​szek krzyk​nął:

– To tu​taj, ba​ro​nowo, ba​ro​nowo, tu​taj to.
Drew​niana chatka na środku po​lany. Małe okrą​głe

okienko, przy​po​mi​na​jące z da​leka buźkę uśmiech​nię​-
tego chłopca, być może o imie​niu Klaus, ja​śniało świa​-
tłem naf​to​wej lampy. Przed chatą ki​cał za​ją​czek z
dzwo​necz​kiem przy​wią​za​nym do szyi czer​woną ko​-
kardką. Tak za​baw​nie od​ki​cy​wał w stronę lasu, prze​-
wra​cał się na plecy i wra​cał w po​bliże chaty. Do​piero
kiedy po​de​szli bli​żej, ba​ro​nowa za​uwa​żyła, że za​ją​-
czek po​ru​sza się na smy​czy, a smycz jest ko​loru nocy.

– Prze​cież… – ba​ro​nowa już wie​działa, skąd zna to
zwie​rzę – to za​ją​czek księż​nej Irene von Ge​nos​sen​-
schaft…

Sy​tu​acja sta​wała się co​raz bar​dziej ta​jem​ni​cza. I
nie wy​ja​śniło jej jesz​cze otwar​cie drzwi chaty, które
swoim skrzyp​nię​ciem na se​kundę wy​wo​łało uśmiech
na twa​rzy ba​ro​no​wej, przy​po​mi​nało bo​wiem od​głos,
jaki wy​da​wał jej mał​żo​nek ba​ron, zbli​ża​jąc się w
każdy drugi czwar​tek mie​siąca do jej łoża. Do​piero
kiedy wzrok ba​ro​no​wej przy​zwy​czaił się do ja​skra​-
wego świa​tła naf​to​wej lampy, uj​rzała wi​dok nie​zwy​-
kły – na ma​łej po​wierzchni tej le​śnej chatki ze​brano
żeń​ski kwiat ary​sto​kra​cji ba​war​skiej.

Stały, sie​działy lub le​żały znane jej z uro​czy​stych
przy​jęć i po​bytu w sa​na​to​rium – ba​ro​nowe, księżne,
gra​fi​nie… W su​mie czter​dzie​ści sześć ko​biet, które łą​-
czyły ze sobą: „von” albo „zu” w na​zwi​sku i, o czym
jesz​cze Mar​lene nie wie​działa, in​tymne kon​takty z po​-



rucz​ni​kiem Ka​ta​pul​to​wem.
– Ja żem je wszyst​kie ura​to​wał. Je wszyst​kie żem

ura​to​wał ja…
24 paź​dzier​nika 2011



Ka​narki i siano
Przed wy​stawą sklepu zoo​lo​gicz​nego oglą​da​łem

ka​narki. Rzadko mó​wię do sie​bie na głos, ale tym ra​-
zem po​wie​dzia​łem:

– Sa​mica osiem​na​ście zło​tych, sa​miec trzy​dzie​ści
dzie​więć. Cie​kawe, dla​czego sa​miec dwa razy droż​szy?

– Bo po​tem tań​szy w utrzy​ma​niu.
Nie spo​dzie​wa​łem się od​po​wie​dzi, a jed​nak pa​dła.

Z pra​wej strony. Z ust męż​czy​zny, który wy​glą​dał na
ta​kiego, który wie, co mówi. Przy​najm​niej na te​mat
oszczęd​nego utrzy​my​wa​nia. Rzadko do​cho​dzą mnie
głosy rze​czy mar​twych, ale tym ra​zem wy​raź​nie sły​-
sza​łem, jak jego przy​kusa i przy​tarta ma​ry​narka skan​-
duje: „Bie​rut! Bie​rut!”.

Pew​nie ho​dowcy ka​nar​ków mają ja​kieś inne wy​-
tłu​ma​cze​nie, ale to, które nie​chcący usły​sza​łem pod
skle​pem zoo​lo​gicz​nym, nie jest ta​kie głu​pie. No bo wła​-
ści​wie, co ta​kiemu sam​cowi po​trzebne jest do ży​cia?
Szary (kie​dyś czarny) pod​ko​szu​lek z na​pi​sem „W gó​-
rach jest wszystko, co ko​cham 1985”, spodnie dżin​-
sowe z no​gaw​kami za dłu​gimi, zwi​nię​tymi w har​mo​-
nijkę i po​szar​pa​nymi z tyłu, ale z przodu jesz​cze do​-
bre, buty w ko​lo​rze uni​wer​sal​nego pod​łoża, czyli ta​-
kie, które się nie bru​dzą, a jak się bru​dzą, to i tak nie
wi​dać, z po​de​szwami i ob​ca​sami star​tymi jed​no​stron​-
nie tak, że przy szyb​szym mar​szu traci się rów​no​wagę.
A na zimę kurtka z kie​sze​niami. Ko​lor i fa​son nie​-
ważne, ważne kie​sze​nie.

Z je​dze​niem też mały kło​pot – pa​rówki raz na ja​kiś
czas można prze​ła​mać czymś eks​klu​zyw​nym typu
mor​ta​dela (w po​ry​wach pasz​tet). Jak jest ja​kaś eks​tra
oka​zja: hot dog na sta​cji ben​zy​no​wej albo wy​prawa na



ke​bab do cen​trum. To na rocz​nicę ślubu, wtedy można
na​wet ele​gancko się ubrać – pod kurtkę, na pod​ko​szu​-
lek „W gó​rach jest wszystko, co ko​cham 1985”, za​rzuca
się żółty po​lar „Wi​doczni na dro​dze 1993”. A może sa​-
mice są dwa razy tań​sze w za​ku​pie, bo przy ta​kich na​-
wy​kach rzadko kiedy jedna sa​mica wy​trzyma długo z
jed​nym sam​cem? Czyli już w pla​nach mar​ke​tin​go​wych
za​kłada się dwie ka​na​rzyce na jed​nego ka​narka?

Od paru lat czuję się za​przy​jaź​niony z ka​ba​re​tem
„Czarny Kot Rudy” Te​atru Pol​skiego w Szcze​ci​nie. Jak
się do​wie​dzia​łem, wła​śnie wy​sta​wiają pro​gram pod
jakże in​try​gu​ją​cym ty​tu​łem Ko​niom i za​ko​cha​nym
siano pach​nie in​a​czej. A jak się do​wie​dzia​łem? Tak, że
za​dzwo​nił dy​rek​tor Adam Opa​to​wicz i za​py​tał, czy
znam się na sia​nie? Nikt, kto ma dy​plom ma​gi​stra
dzien​ni​kar​stwa, nigdy w ży​ciu się nie przy​zna, że się
na czymś nie zna. No to po​wie​dzia​łem, że się znam. No
to on po​wie​dział, że​bym coś na​pi​sał. No to na​pi​sa​łem:

Po​chwała siana

Siano w sto​do​łach i siano w sto​gach,
I niby jedno, a liczba mnoga!
Bo po to rol​nik skosi i zbie​rze,
Żeby sa​mot​nie nie le​żeć.
Siano ku​szące, siano uro​cze,
Siano – za​głę​bie mi​liona po​częć,
Siano – wspo​mnie​nie wiej​skich wa​ka​cji,
Pach​nący sym​bol rzą​dów sia​na​cji,
(Bo sam Pił​sud​ski kar​mił Kasz​tankę
Le​gio​no​wym sian​kiem).
I te​raz pu​enta, pa​nie, pa​no​wie,
Też na sia​nie osnuta:
Już le​piej mieć siano w gło​wie



Niż słomę w bu​tach.
Bo z sia​nem w gło​wie ła​twiej się żyje,
Jak ma​wiał brat Igna​cego Loy​oli:
„Głową pełną siana muru nie prze​bi​jesz,
Ale przy​najm​niej nie boli”.

7 li​sto​pada 2011



Czarna He​lena po roku
Ludzie uwiel​biają ju​bi​le​usze. Moi zna​jomi we

wrze​śniu ob​cho​dzili dzie​siątą rocz​nicę pierw​szego
przy​pro​wa​dze​nia dziecka z dru​giego przed​szkola. W
pierw​szym Ma​ciuś nie był długo, bo wy​rzu​cono go za
ha​ker​stwo. Wła​mał się do kom​pu​tera sze​fo​wej kuchni
i wpro​wa​dził drobne zmiany w ja​dło​spi​sie, dzięki któ​-
rym jego grupa, „Ma​ślaki”, przez dwa ty​go​dnie ja​dła
wy​łącz​nie ra​cu​chy z cze​ko​ladą, a „Mrówki”, „Mar​-
chewki” i „Me​la​to​ninki” (grupa star​sza​ków o wy​dłu​żo​-
nym cza​sie le​ża​ko​wa​nia) mu​siały się za​do​wo​lić bułką
i zupą mleczną bez cu​kru.

Je​śli przyj​miemy, że czło​wie​kiem sum, a lu​dzie
uwiel​biają ju​bi​le​usze, to je​śli nic, co hu​ma​num nie jest
mi obce, ergo po​wi​nie​nem też uwiel​biać ju​bi​le​usze,
co​gito.

Rok temu, 12.11.2010, nie​ocze​ki​wa​nie zna​la​złem
się na pierw​szym miej​scu Li​sty Prze​bo​jów Pro​gramu
Trze​ciego. Sty​li​zo​wana na war​szaw​ski folk​lor Bal​lada
o Ba​ro​nie, Niedź​wie​dziu i Czar​nej He​le​nie, która była
pre​zen​tem dla mo​ich ko​le​gów na ju​bi​le​usz li​sty, spo​-
wo​do​wała nie​małe za​mie​sza​nie. „No​to​wa​nie 1502.”
mam wy​dru​ko​wane i opra​wione w złotą ramkę. Car​-
los San​tana na 5., Sting na 9., Phil Col​lins na 20. Ja na 1.
Nie po​dej​rze​wam, żeby szybko coś ta​kiego się po​wtó​-
rzyło, więc po​sta​no​wi​łem obejść so​bie pierw​szą rocz​-
nicę pierw​szego miej​sca. A ob​cho​dzę tak, że na​pi​sa​łem
ciąg dal​szy tej opo​wie​ści. Na​zywa się to Czarna He​lena
po roku, pew​nie czy​tel​niej​sze bę​dzie dla słu​cha​czy ra​-
dio​wej „Trójki”, bo tam, na ko​ry​ta​rzach roz​gło​śni przy
ulicy My​śli​wiec​kiej, roz​grywa się ak​cja tej opo​wie​ści,
ale mam na​dzieję, że słu​cha​cze in​nych sta​cji, na​wet



nie od​czy​tu​jąc wszyst​kich alu​zji, przy​najm​niej się
uśmiechną.

Cho​ciaż już dawno skoń​czone żniwa,
Choć od​le​ciały żu​ra​wie,
Czarna He​lena nadal prze​bywa
Na My​śli​wiec​kiej w War​sza​wie.
Ho​duje so​bie kwiatki w po​koju,
In​te​re​suje sie dżin​sem,
I na​gle… Bach! Na li​ście prze​bo​jów
Wy​grywa z Phi​lem Col​lin​sem.
Suk​ces nie ze​psuł jej ani deczko
I nie zmie​niła sie ona,
Nadal bru​tal​nie, twar​dom pią​stecz​kom,
Trzyma jed​nego Ba​rona.
I wielka sława też jej nie kusi,
Choć świat sie o niej do​wie​dział,
Bo wie, że prze​cież pil​no​wać musi
Trans​cen​dent​nego Niedź​wie​dzia.
I jesz​cze paru ta​kich, że rany,
Czarna He​lena też niań​czy,
Na przy​kład Hen​dryk wy​spor​to​wany,
Co na ro​we​rze za​tań​czy.
Albo też Woj​tek, co gra mu​zyke
I ję​zy​kami on włada,
Który z po​stury z tam​tem Hen​dry​kiem
Na ro​wer ra​czej nie wsiada.
Na My​śli​wiecke spo​gląda z góry
I sie uśmie​cha pod no​sem
Baśka, co w nie​bie za​gęsz​cza chmury
Za​bra​nem stąd pa​pie​ro​sem.
Czarna He​lena bę​dzie osto​jom,
Świata pil​no​wać bę​dzie stąd,



A z ki​bi​cami, co sie jej bo​jom,
Może oba​lić każdy rząd.

15 li​sto​pada 2011



Du​sza Ko​bu​sza
Naj​więk​szą za​letą mo​jego za​wodu jest moż​li​wość

po​zna​nia lu​dzi, któ​rych ra​czej krę​po​wał​bym się za​cze​-
pić na ulicy, mó​wiąc: „Bar​dzo pa​nią/pana lu​bię, mo​-
żemy go​dzinkę po​roz​ma​wiać?”. Na​to​miast to, że przy​-
cho​dzę do nich z mi​kro​fo​nem, w spra​wach za​wo​do​-
wych, po​wo​duje, że kon​tak​tem z nimi mogę „się na​pa​-
wać” rów​nież pry​wat​nie. Jedną z ta​kich osób, któ​rych
zna​jo​mo​ścią „na​pa​wam się” od lat, jest Jan Ko​bu​szew​-
ski. Gdy​bym po​wie​dział, że z pa​nem Jan​kiem by​li​śmy
kie​dyś ra​zem na dys​ko​tece w na​mio​cie na plaży w Ko​-
ło​brzegu, nikt mi nie uwie​rzy, ale tak było na​prawdę.
Kie​dyś to opi​szę do​kład​niej, na ra​zie wi​dok Jana Ko​bu​-
szew​skiego w miej​scu, w któ​rym wszy​scy plą​sają w
rytm An​gel In The Ni​ght, niech roz​pala wy​obraź​nię
tych, któ​rzy ta​kich pod​niet po​trze​bują.

Kilka dni temu w war​szaw​skim te​atrze Kwa​drat
od​był się be​ne​fis Du​sza Ko​bu​sza. Świę​to​wa​li​śmy 55 lat
za​wo​do​wej ka​riery pana Janka. Zna​la​złem się w gro​-
nie osób, które wy​cho​dząc na scenę w to​gach, sta​jąc
przy mów​nicy, miały po​waż​nie prze​ana​li​zo​wać wy​-
brany frag​ment ży​cia za​wo​do​wego Sza​now​nego Ju​bi​-
lata. Oto frag​menty mo​jego wy​kładu:

JAN KO​BU​SZEW​SKI – „TE​ATR MÓJ WI​DZĘ WY​-
SOKI”

Ko​lo​ro​wych jar​mar​ków,
Bla​sza​nych ze​gar​ków,
Pie​rza​stych ko​gu​ci​ków,
Ba​lo​ni​ków na dru​ciku.
Mo​tyli drew​nia​nych,
Ko​ni​ków bu​ja​nych…



Któż z nas, przy​najm​niej raz w ży​ciu nie za​nu​cił
tej pio​senki? A z dru​giej strony któż za​sta​no​wił się nad
jej sen​sem i komu wpa​dło do głowy, że przy​najm​niej
nie​które z tych po​bu​dza​ją​cych wy​obraź​nię zwro​tów to
opo​wieść o ta​len​cie ak​tor​skim Jana Ko​bu​szew​skiego?
Bo ileż to razy był dla nas, swo​jej uko​cha​nej pu​blicz​-
no​ści, pie​rza​stym ko​gu​ci​kiem, mo​ty​lem drew​nia​nym
czy ko​ni​kiem bu​ja​nym? Czło​wiek, któ​rego za pierw​-
szym ra​zem nie przy​jęto do szkoły te​atral​nej z po​-
wodu zbyt oka​za​łego wzro​stu, od pięć​dzie​się​ciu pię​ciu
lat udo​wad​nia, że te​atr swój wi​dzi wy​soki.

A ko​góż mógł mieć na my​śli Jan Chę​ciń​ski, pi​sząc
li​bretto do opery ko​micz​nej Sta​ni​sława Mo​niuszki Ver​-
bum No​bile, w arii Mar​cina umiesz​cza​jąc ta​kie oto
słowa:

Dam ci ptaszka, ja​kich mało, ziem​ski glob ci, pa​-
nie, zna,
Ma on po​stać oka​załą i wą​siki piękne ma?

Po​twier​dzeń wiel​ko​ści ta​lentu Sza​now​nego Ju​bi​-
lata jest mnó​stwo. Może być nim na przy​kład uwiel​-
bie​nie ludu, wy​ra​żone w wier​szu nie​zna​nego au​tora,
na który nie​dawno, zu​peł​nie przy​pad​kowo, tra​fi​łem:

Bal​lada o szewcu z ronda Wa​szyng​tona

Jest szewc przy ron​dzie Wa​szyng​tona,
Za​bawny, pa​nie, niech ja sko​nam!
Klienci, pa​nie, po​wia​dają,
We​soły, że buty spa​dają!
Za​śpiewa coś z We​so​łej Wdówki,
To od​kle​jają się ze​lówki.
I mó​wią, że ten za​kład szew​ski
Pro​wa​dzi drugi Ko​bu​szew​ski…



Pu​enta tego pro​stego wier​sza pod​su​nęła mi pewną
myśl. Dla​czego tak duży, dumny eu​ro​pej​ski na​ród ma
mieć tylko jed​nego Jana Ko​bu​szew​skiego? Dla​czego
nie wpro​wa​dzić funk​cji Jana Ko​bu​szew​skiego w co po​-
waż​niej​szych in​sty​tu​cjach? Za​cznijmy od War​szawy,
uko​cha​nego mia​sta Sza​now​nego Ju​bi​lata: Jan Ko​bu​-
szew​ski Uni​wer​sy​tetu War​szaw​skiego, Jan Ko​bu​szew​-
ski Cen​trum Na​uki Ko​per​nik, Jan Ko​bu​szew​ski Sta​-
dionu Na​ro​do​wego, Jan Ko​bu​szew​ski Ar​chi​die​ce​zji
War​szaw​skiej…

A może tak na przy​kład… Za sto pięć​dzie​siąt lat:

Oczy zwró​cone na War​szawę,
War​szawa w świe​tle re​flek​to​rów,
W te​atrze Kwa​drat trwa kon​klawe,
Kon​klawe war​szaw​skich ak​to​rów…
War​szawa dziś pod​szyta wia​trem,
Bal​kon te​atru już otwarty,
I biały dym nad tym te​atrem,
Wy​cho​dzi Jan XXIV…
I śpiewa
Gdy kina „Przy​szłość” neon z tru​dem się za​pala
I na por​tierni spać się kła​dzie nocny stróż…

12 grud​nia 2011



Ja​rzę​bino czer​wona
Dopa​dła mnie przy​kra myśl, że chyba na ni​czym

się nie znam. Mimo że na​leżę do grupy sła​bych nar​cia​-
rzy, a słabi nar​cia​rze znają się na wszyst​kim. Wy​star​-
czy po​słu​chać – w ko​lejce do wy​ciągu, na krze​sełku, w
re​stau​ra​cji na stoku:

– Wcale nie ra​tra​ko​wali.
– Ra​tra​ko​wali, ale wie​czo​rem, a w nocy jesz​cze

śnieg pa​dał, to tak jakby nie ra​tra​ko​wali.
– Ale już nie bę​dzie pa​dało, bo wiatr jest i prze​pę​-

dzi te chmury. Słońce bę​dzie. Tylko jak bę​dzie nad
chmurą, to może go nie być wi​dać, ale jak chmura bę​-
dzie nad słoń​cem, to bę​dzie słońce.

– A w Au​strii to i wiatr był, i słońca nie było, i
cztery dni taka chmura była, ale tam ra​tra​ko​wali.

– Te​raz tu​taj sami Po​lacy, to dla​tego nie ra​tra​kują.
Jak na święta przy​jadą Włosi, to na pewno będą ra​tra​-
ko​wali.

Dla mniej zo​rien​to​wa​nych – „ra​tra​ko​wa​nie” to
przy​go​to​wa​nie stoku, wy​gła​dze​nie, wy​rów​na​nie po​-
wierzchni, rów​no​mierne roz​pro​wa​dze​nie śniegu… To
zna​czy tak mi się wy​daje, bo chyba się nie znam. Na
pewno „ra​tra​kuje się”, uży​wa​jąc ra​tra​ków. A co to są
ra​traki? Pro​szę so​bie spraw​dzić w In​ter​ne​cie. Te​raz
po​my​śla​łem, że mo​głoby to być słowo przy​datne w
ćwi​cze​niach lo​go​pe​dycz​nych dla osób nie​wy​ma​wia​ją​-
cych „r”:

Po po​wro​cie do re​zerwy,
Po roz​ru​chach w Iraku,
Sier​żant Ry​szard, brat Mi​nerwy,
Ro​bił na ra​traku.



Ry​szard ry​czał: „Z drogi, dur​nie!
Za​raz po​roz​ry​wam garba!”.
Ru​szał, rył ty​rol​skie tur​nie,
W prze​rwie gryzł ra​bar​bar.
Raz ra​bar​bar, a raz ser,
Ra​trak tak mu zszar​gał nerwy,
Że już te​raz gło​skę „r”
Wy​ma​wia bez prze​rwy:
„Krór Ka​ror ku​pił kró​ro​wej Ka​ro​ri​nie ko​rare
ko​roru ko​ra​ro​wego”.

Ale wróćmy do sła​bych nar​cia​rzy. Uwa​żam, że ich
wszech​stronną wie​dzę po​winno się wy​ko​rzy​stać. Na
pewno pod​po​wie​dzie​liby, jak so​bie po​ra​dzić z kry​zy​-
sem w Eu​ro​pie. Być może ta od​po​wiedź ogra​ni​cza​łaby
się do krót​kiego: „Ra​tra​ko​wać!”, ale to i tak kon​kret​-
niej​sze od wszyst​kiego, co do​tych​czas usta​lili li​de​rzy
kra​jów Unii Eu​ro​pej​skiej. Dla​czego nikt nie wpadł na
po​mysł za​pro​sze​nia grupy sła​bych nar​cia​rzy na szczyt
Mer​kel – Sar​kozy? O! Na szczy​tach znają się jak mało
kto! Sły​sza​łem w te​le​wi​zji, że dla ra​to​wa​nia eu​ro​pej​-
skiej go​spo​darki wpro​wa​dzono „sze​ścio​pak”. Są​dząc
po od​de​chach wy​czu​wal​nych w ka​bi​nie ko​lejki, słabi
nar​cia​rze nie​je​den sze​ścio​pak mają już za sobą.

A je​śli cho​dzi o smutny wnio​sek, że chyba na ni​-
czym się nie znam – całe szczę​ście, że do​sze​dłem do
niego wła​śnie te​raz. Jesz​cze jest czas, żeby się na
czymś po​znać, żeby to nad​ro​bić. Za​czy​nam od spraw
naj​istot​niej​szych.

W bio​gra​fii księ​dza Jana Twar​dow​skiego Ksiądz
Pa​ra​doks jest frag​ment, w któ​rym au​torka opi​suje
przy​jaź​nie po​ety. Pro​fe​sor Gu​staw Wut​tke, wy​bitny
geo​graf i przy​rod​nik, cha​dzał z księ​dzem na spa​cery



po le​sie, uczył go nazw ro​ślin i zwie​rząt…
„Cza​sem pro​fe​sor za​da​wał księ​dzu py​ta​nia. Na

przy​kład o rolę ja​rzę​biny w ży​ciu pta​ków. Je​śli nie
było od​po​wie​dzi, mar​twił się:

– Jak ty so​bie dasz radę w ży​ciu? Prze​cież na​wet
na ja​rzę​bi​nie się nie znasz”.

Wzią​łem so​bie do serca prze​strogę pro​fe​sora Wut​-
tke i już trzeci dzień sie​dzę w bi​blio​tece. No i na przy​-
kład in​for​ma​cja, że to, co wszy​scy po​pu​lar​nie na​zy​-
wamy „ja​rzę​biną”, to tylko „owoce po​zorne” ja​rzębu
po​spo​li​tego, pchnęła mnie do do​pi​sa​nia czwar​tej
zwrotki po​pu​lar​nej pio​senki o dziew​czy​nie, która nie
wie, czy ma wy​brać dziel​nego to​ka​rza, czy ko​wala zu​-
cha, i o radę prosi ja​rzę​binę czer​woną:

Je​den kusi wła​dzą,
Drugi ma grunty orne,
Cóż mi więc po​ra​dzą
Owoce twe po​zorne?
Ja​rzę​bino czer​wona, ga​łązki po​chyl swe,
Ja​rzę​bino czer​wona, niech to​karz cie​bie zje.

Bo ja​rzę​bina za​wiera dużo wi​ta​miny P, a ta ma
dzia​ła​nie prze​ciw​o​brzę​kowe.

19 grud​nia 2011



Psze​nica w baj​mie
Jeden stwier​dził, że „Wszystko jest po​ezją”, drugi

do​rzu​cił, że „Śpie​wać każdy może”, i te​raz po​no​simy
tego kon​se​kwen​cje. Je​śli jesz​cze mogę się zgo​dzić, żeby
w święta każdy mógł so​bie do woli po​śpie​wać, o tyle
twór​czość po​etycka pod ha​słem „Wszystko jest ko​lędą”
czy „Szansa na pa​sto​rałkę” bu​dzi mój zde​cy​do​wany
sprze​ciw.

Hej, hej, hej, so​koły,
Do sta​jenki, pod cho​inki, pod je​mioły,
Hej, so​kole! Opuść gniazdko!
Pro​wadź, be​tle​jem​ska gwiazdko.

Z mło​dej piersi się wy​rwało
W wiel​kim bólu i roz​terce
I ko​lędę za​śpie​wało
U wi​zy​tek na pa​sterce.

Tego typu re​per​tuar to stały ele​ment spo​tkań
świą​teczno-imie​ni​no​wych z wuj​kiem Ada​mem i cio​cią
Ewą.

W pew​nym mo​men​cie za​czy​nają się ogól​no​ro​-
dzinne dys​ku​sje.

– Dla​czego to niby Bajm śpiewa w te​le​wi​zji Gdy
śliczna panna? Co to, nie ma ze​spo​łów o bar​dziej ko​ja​-
rzą​cych się ze świę​tami na​zwach i pod​kre​śla​ją​cych ro​-
dzinny cha​rak​ter Bo​żego Na​ro​dze​nia? A Bra​cia? A Si​-
stars? A Bra​thanki? A Stare Do​bre Mał​żeń​stwo?…

Lekko prze​bu​dzony dzia​dek Mi​chał do​rzuca:
– A An​drzej i Eliza? A Ro​mu​ald i Ro​man?
W obro​nie Bajmu staje ciotka Marta, która przy​po​-

mina, że na Lu​belsz​czyź​nie „bajm” to tra​dy​cyjne na​-



czy​nie do przy​rzą​dza​nia ku​tii. Jest na​wet taka lu​dowa
pio​senka:

Idzie Ja​siek od dzwon​nicy,
Ty Ma​ry​siu buzi daj mu,
A po​tem psze​nicy
Do​sypże do bajmu.

Ma​rek, który wła​śnie ha​bi​li​tuje się na uni​wer​sy​te​-
cie i re​ha​bi​li​tuje po po​wro​cie z nart, stara się pod​nieść
war​tość in​te​lek​tu​alną ży​czeń, ka​tu​jąc bab​cię sfor​mu​-
ło​wa​niami typu: „Zdro​wia, szczę​ścia, po​myśl​no​ści i
mniej syn​kre​ty​zmu w przy​szłym roku”. Ma​rek wal​czy
o wzrost czy​tel​nic​twa w ro​dzi​nie i dla​tego od lat każ​-
demu wrę​cza książkę. Każ​dego roku inną, ale wszyst​-
kim tę samą. W tym roku pod cho​inką po​ło​żył czter​na​-
ście eg​zem​pla​rzy hi​sto​rii mi​ło​ści pięk​nej ak​torki fil​mo​-
wej i wy​bit​nego re​ży​sera, pod jakże wy​mow​nym ty​tu​-
łem Po​łą​czył ich pierw​szy klaps.

No do​brze, to te​raz ży​cze​nia. Do tych mo​ich za​in​-
spi​ro​wał mnie na​pis, który zo​ba​czy​łem w osie​dlo​wej
ap​tece: „Su​per​o​ka​zja świą​teczna: Pla​stry dla ca​łej ro​-
dziny!”. Ży​czę Pań​stwu, żeby się nie przy​dały. Ani w
święta, ani w ca​łym no​wym roku.

24 grud​nia 2011



Za we​soło jest
Kolega le​karz, któ​remu po​wie​dzia​łem, że mam pi​-

sać do „Ga​zety Le​kar​skiej”, za​dał dwa py​ta​nia: – A ty
się na tym znasz? I to bę​dzie we​sołe?

Gdy​bym pi​sał o czymś, na czym się znam, zna​czy​-
łoby, że idę na ła​twi​znę. A ja tak nie chcę. Cho​ciaż me​-
dy​cyna nie jest czymś zu​peł​nie mi ob​cym. Przez kilka
lat pi​sy​wa​łem re​gu​lar​nie do pi​sma dla po​li​cji, a po​li​-
czy​łem, że na ra​zie, sta​ty​stycz​nie, mam częst​szy kon​-
takt ze służbą zdro​wia niż z or​ga​nami ści​ga​nia. O, pro​-
szę – już uży​łem fa​cho​wego sfor​mu​ło​wa​nia – „or​ga​-
nami”! Czyli się znam. A czy we​sołe? Wiem, że nie​któ​-
rzy na siłę pró​bują udo​wad​niać, że ludz​kie nie​do​ma​-
ga​nie może być czymś ra​do​snym. Pa​mię​tam, ja​kie
wra​że​nie kilka lat temu zro​biła na mnie pro​po​zy​cja z
pew​nego pro​gramu te​le​wi​zyj​nego. Za​dzwo​nił pan i po​-
wie​dział, że wła​śnie uru​cha​miają nowy „pro​jekt”,
który po​lega na tym, że w każ​dym od​cinku ja​kaś
gwiazda, ja​kiś ce​le​bryta, opo​wiada o prze​by​tej przez
sie​bie cho​ro​bie, a fa​cho​wiec – le​karz wy​ja​śnia, na
czym ta cho​roba po​lega, skąd się bie​rze, jak z nią wal​-
czyć, jak jej prze​ciw​dzia​łać. Oczy​wi​ście, do przed​się​-
wzię​cia do​ro​biona była cała ide​olo​gia. Że to o po​waż​-
nych spra​wach, ale na we​soło, że niby roz​rywka, ale
jaka edu​ka​cja! Grzecz​nie od​mó​wi​łem, tłu​ma​cząc, że
nie prze​sze​dłem zbyt wielu cho​rób na tyle cie​ka​wych,
aby chcieć o nich opo​wia​dać w te​le​wi​zji. Ale wiem, że
pro​gram się od​był. Wi​dzia​łem je​den od​ci​nek, w któ​-
rym znany pio​sen​karz po​ka​zy​wał zdję​cie swo​jej en​do​-
pro​tezy i za​śpie​wał prze​bój o pa​ro​statku. Nie wiem do​-
kład​nie, jaki był klucz do​boru pio​senki ilu​stru​ją​cej
opo​wieść o en​do​pro​te​zie, bo z pro​gramu wy​ni​kało, że



nie ma jej w związku z pa​ro​stat​kiem, ale być może po
pro​stu nie miał w swoim re​per​tu​arze wy​star​cza​jąco
we​so​łej pio​senki o wy​padku sa​mo​cho​do​wym.

Te​raz ża​łuję, że się nie zgo​dzi​łem. Mi​nęło tro​chę
czasu i za​uwa​żam, że za​czyna się u mnie po​ja​wiać co​-
raz wię​cej do​le​gli​wo​ści, o któ​rych na pewno z przy​-
jem​no​ścią usły​sza​łoby wielu te​le​wi​dzów. Zwłasz​cza ci,
któ​rzy za mną nie prze​pa​dają.

Może Świa​towa Or​ga​ni​za​cja Zdro​wia po​winna
opu​bli​ko​wać „S-BI”, czyli „Show-Bu​si​ness Il​l​ness” –
wy​kaz cho​rób, któ​rymi ce​le​bryci mo​gliby się chwa​lić
w te​le​wi​zji i ko​lo​ro​wej pra​sie? Le​ka​rze bra​liby wtedy
udział w re​gu​lo​wa​niu tego rynku, bo wia​domo, że je​śli
ktoś opo​wiada o ba​nal​nym za​pa​le​niu mig​dał​ków, to
albo po​cząt​ku​jąca gwiazda, albo już się koń​czy. Przy​-
pa​dło​ści o naj​cie​kaw​szych na​zwach i ma​jące swoje
źró​dło w na​prawdę hu​lasz​czym try​bie ży​cia by​łyby za​-
re​zer​wo​wane dla tych na to​pie, a pu​bli​ko​wane w In​-
ter​ne​cie ze​sta​wie​nia „Kto ma co?” wy​wo​ły​wa​łyby na​-
tych​miast dys​ku​sje na fo​rach in​ter​ne​to​wych pod ha​-
słem „Kto ma co od kogo?”. Prze​pra​szam, to do​piero
po​czą​tek na​szej zna​jo​mo​ści, a już mnie po​nio​sło w
zbyt od​ważne żarty. Ale po​nio​sło mnie, bo so​bie przy​-
po​mnia​łem tamtą pro​po​zy​cję te​le​wi​zyjną i po​my​śla​-
łem, że to tylko kwe​stia czasu, a na pewno ktoś wy​my​-
śli coś jesz​cze od​waż​niej​szego.

A tak w ogóle to za we​soło jest. W książce, w pod​-
pi​sie do zdję​cia, na któ​rym uwiecz​niona zo​stała ro​-
dzina pew​nego po​ety, o jego babci na​pi​sano: „A usta
uło​żyły się jej w pod​kówkę cha​rak​te​ry​styczną dla lu​-
dzi, któ​rzy za​po​mnieli wło​żyć sztuczną szczękę”. Od​-
no​szę wra​że​nie, że wo​kół, zwłasz​cza w te​le​wi​zji, co​raz
wię​cej jest ta​kich, któ​rych usta ukła​dają się w uśmiech



cha​rak​te​ry​styczny dla lu​dzi, któ​rzy wło​żyli sztuczną
szczękę, za​po​mi​na​jąc, że już tam jest jedna. Też
sztuczna. Uśmie​chają się do mnie za czę​sto i zu​peł​nie
bez po​wodu.

Za we​soło jest. Idę ja so​bie kie​dyś ulicą Flo​riań​ską
w Kra​ko​wie, a od strony rynku zbliża się do mnie de​-
mon​stra​cja. Zdaje się, że to ja​kaś szla​chetna ak​cja,
słuszny wy​raz sprze​ciwu wo​bec ła​ma​nia praw cho​-
rych – tego do​ty​czyły ha​sła na trans​pa​ren​tach. Na jed​-
nym zo​ba​czy​łem na​pis: „Sto​wa​rzy​sze​nie We​soły Dia​-
be​tyk”. Ro​zu​miem szla​chetną in​ten​cję – cho​dzi o to,
żeby dia​be​ty​kowi, mimo róż​nych pro​ble​mów, z któ​-
rymi co​dzien​nie się bo​ryka, żyło się ra​do​śnie. Ale czy
my nie nad​uży​wamy przy​miot​nika „we​soły” i jemu
po​dob​nych? Mam na​dzieję, że to się nie prze​nie​sie na
całe śro​do​wi​sko me​dyczne. Nie wiem, czy chciał​bym
się le​czyć w przy​chodni, w któ​rej przyj​mują: „żar​to​-
bliwy or​to​peda”, „jo​wialny der​ma​to​log” czy „psotny
oku​li​sta”.

No, za we​soło jest. Spró​buję, żeby przy​najm​niej tu​-
taj, w mo​ich tek​stach, nie było za we​soło. We​so​łych
Świąt!

Gru​dzień 2011 („Ga​zeta Le​kar​ska”)



W kwie​cie wieku
Mam ko​lejną zdo​bycz z ka​te​go​rii „Za​sto​so​wa​nie

przy​miot​nika »we​soły«”. Do „Za​jęć pla​stycz​nych dla
dzieci – Klub We​so​łego Pę​dzelka” i „Sto​wa​rzy​sze​nia
We​soły Dia​be​tyk” do​łą​czam wy​pa​trzone gdzieś pod
War​szawą „Przed​szkole We​soły Ty​gry​sek”. Mi​gnął mi
tylko przed oczami ba​ner re​kla​mu​jący taką pla​cówkę
edu​ka​cyjną, ale nie zdzi​wi​łoby mnie, gdyby re​kla​mo​-
wała się ha​słem „Przed​szkole We​soły Ty​gry​sek wy​-
chowa Twoje dziecko na praw​dzi​wego Lwa Pod​sta​-
wówki, a może na​wet Sza​kala Gim​na​zjum”.

Cie​kaw je​stem, czy miałby ktoś na tyle od​wagi,
żeby za​ek​spe​ry​men​to​wać i w na​zwie przed​szkola użyć
przy​miot​nika „smutny”? „Przed​szkole Smutny Wilk”?
To też bo​ha​ter wielu ba​jek – za​zwy​czaj koń​czyły się
dla niego roz​pru​wa​niem brzu​cha (Czer​wony Kap​tu​rek,
O wilku i sied​miu koź​ląt​kach), więc wielu po​wo​dów do
ra​do​ści nie miał. Albo inne okre​śle​nie: „Przed​szkole
Prze​ra​żona Koza” (ta z bajki o koź​ląt​kach, kiedy przy​-
szła i nie za​stała ma​łych, na pewno się prze​ra​ziła). I
jaki byłby efekt mar​ke​tin​gowy wpro​wa​dze​nia ta​kich
nazw? Oj, już ja nie wi​dzę tych ko​le​jek ro​dzi​ców, usta​-
wia​ją​cych się nocą pod przed​szko​lem, żeby zdo​być
miej​sce dla swo​jej po​cie​chy.

Cho​ciaż po​mysł nie jest cał​kiem ab​sur​dalny. Po​-
winna ist​nieć ja​kaś struk​tura edu​ka​cyjna de​li​kat​nie,
bez po​śpie​chu, ale jed​nak wpro​wa​dza​jąca ma​lu​chy w
świat re​alny, tłu​ma​cząca im, że nie wszystko w ży​ciu
jest ta​kie skoczne, ra​do​sne i przy​ja​zne. Ktoś za​raz po​-
wie – same się kie​dyś do​wie​dzą. Owszem, ale gdyby
były do tego od​po​wied​nio przy​go​to​wane, może ła​twiej
by to zno​siły. Dla​tego po​stu​luję po​wo​ły​wa​nie pla​có​-



wek, które mia​łyby wpro​wa​dzać ele​menty zim​nego
chowu w cie​plar​nia​nych wa​run​kach. Na przy​kład raz
w ty​go​dniu przed​szko​laki z „We​so​łego Ty​gry​ska” mia​-
łyby obo​wiąz​kowe za​ję​cia w „Prze​ra​żo​nej Ko​zie”, w
cza​sie któ​rych do​wia​dy​wa​łyby się, dla​czego „Stary
niedź​wiedź mocno śpi”.

À pro​pos! W związku z prze​kro​cze​niem pew​nego
ży​cio​wego progu, otrzy​ma​łem ostat​nio sporo ży​czeń.
Nie​które za​wie​rały w so​bie ele​ment po​cie​sze​nia. Na
przy​kład kilka osób po​wie​działo mi, że te​raz je​stem
„Męż​czy​zną w kwie​cie wieku”. Ale żadna nie miała od​-
wagi po​wie​dzieć, o jaki kon​kret​nie kwiat cho​dzi. Za​-
czą​łem się so​bie uważ​nie pod tym ką​tem przy​glą​dać, i:

Pa​trzę na swoje dwa od​nóża,
Jedno tu​li​pan, dru​gie róża,
I choć się o tym pi​sać wsty​dzę,
An​tu​rium także w so​bie wi​dzę,
Skut​kiem prze​by​tej świeżo grypy
Klatka pier​siowa to kwiat lipy,
Goź​dzik wy​staje mi spod płasz​cza,
Na wy​so​ko​ści ust lwia pasz​cza,
I co​raz więk​szy bez nad czo​łem,
A w mó​zgu – fio​łek.
Choć krztyny żalu we mnie nie ma,
Są na mnie znaki, że czas mija,
Jesz​cze to nie jest chry​zan​tema,
Już dawno nie jest to le​lija,
Na szyi ślady po ka​czeńcu,
W oczach – po nie​za​bud​kach drob​nych,
Jesz​cze to nie jest Wy​rób Wień​ców,
A już nie Szkółka Ro​ślin Ozdob​nych…

Po​szpe​ra​łem w pu​bli​ka​cjach fa​cho​wych i do​wie​-



dzia​łem się, że: „Naj​star​sze znane ska​mie​nia​ło​ści
kwiatu od​kryto w pół​noc​nych Chi​nach… Zna​le​zi​sko
po​cho​dzi sprzed 125 mi​lio​nów lat, z okresu kredy. Su​-
ge​ruje, że być może ów​cze​sne ro​śliny za​kwi​tały w wo​-
dzie. Kwiat, o któ​rym mowa, miał około pół me​tra wy​-
so​ko​ści i wy​sta​wał nieco po​nad po​wierzch​nię wody.
Jego na​siona praw​do​po​dob​nie były roz​no​szone przez
wodę i kieł​ko​wały na pły​ci​znach…”. No to je​śli tak, to:

Jesz​cze nie stary, już nie młody,
Wy​staję nad po​wierzch​nię wody,
Hej, w kwie​cie wieku jam męż​czy​zna!
Cza​sem kieł​kuję na pły​ci​znach,
Nie​któ​rzy mają mnie za zgreda,
Ale to jesz​cze nie jest kreda!
Choć czółko już miej​scami łyse,
We​soły! Bywa, że Ty​gry​sek!

3 stycz​nia 2012



Ża​łuj, Mar​leno
odc. 8

Dzień czter​dzie​stu sied​miu po​rwa​nych ba​war​-
skich ary​sto​kra​tek nie​wiele róż​nił się od tego, który
prze​ży​wały na wol​no​ści. Za​raz po prze​bu​dze​niu za​-
czy​nały się ma​lo​wać i na​cie​rać won​no​ściami, po po​łu​-
dniu przez chwilę czy​tały, i to wła​ści​wie wszystko.
Oczy​wi​ście nie ro​biły tego same. Ko​niu​szek zda​wał so​-
bie sprawę z tego, kogo po​rywa, i że utrzy​ma​nie wię​-
zio​nych w do​brym sta​nie jest po​nad moż​li​wo​ści jed​-
nego czło​wieka. Za​raz po po​rwa​niu ba​ro​no​wej, księż​-
nej czy gra​fini wra​cał więc do pa​łacu, do​kra​dał tro​chę
bi​blio​teki i ko​sme​ty​ków oraz do​po​ry​wał słu​żącą.
Czter​dzie​ści sie​dem słu​żą​cych zaj​mo​wało drugą izbę
le​śnej chaty. Taką samą w wiel​ko​ści, ale bez okna i in​-
nych wy​gód.

Dra​mat za​czy​nał się wie​czo​rem. Ary​sto​kratki po​-
zba​wione pa​ła​co​wych czy sa​na​to​ryj​nych roz​ry​wek, w
tym to​wa​rzy​stwa ad​o​ra​to​rów (zwłasz​cza po​rucz​nika
Ka​ta​pul​towa), roz​kle​jały się i za​czy​nały śpie​wać
rzewne pio​senki w stylu:

W izbie za​nie​dba​nej chatki
Krwa​wią na​sze czułe du​sze,
Wszyst​kie​śmy ary​sto​kratki,
Wszyst​kie po​rwał nas Ko​niu​szek…

Ba​ro​nową Mar​lene von Kopf bis Fuss de​ner​wo​-
wały te la​menty. Była ko​bietą czynu i od pierw​szej
chwili, kiedy tylko uświa​do​miła so​bie, że to nie ra​tu​-
nek, a uwię​zie​nie, szu​kała spo​sobu, jak się stąd wy​-
rwać. Zwró​ciła uwagę na sto​jącą w ką​cie przy​stojną
ko​bietę. Też nie uczest​ni​czyła w tych ża​ło​snych za​wo​-



dze​niach…

Gorzko z tego pić kie​li​cha,
Pa​trząc w jego oczy ry​bie,
Bo Ko​niu​szek na cześć czyha
Lub przy​najm​niej dy​bie…

– A któ​raś z was ma jesz​cze cho​ciaż resztkę czci? –
wy​rwało się w my​śli ba​ro​no​wej von Kopf bis Fuss.
Sfor​mu​ło​wa​nie „resztka czci” przy​po​mniało jej ko​ły​-
sankę, którą nad łó​żecz​kiem śpie​wała nia​nia, wy​rzu​-
cona po​tem za nie​przy​zwo​ite tre​ści prze​my​cane w ko​-
ły​san​kach:

Resztka czci w po​wo​dzi grze​chu,
Wró​ble się nie boją stra​cha,
Je​dzie, je​dzie szwa​dron Cze​chów,
Czym ja im po​ma​cham?

Ba​ro​nowa po​now​nie przyj​rzała się tam​tej ko​bie​-
cie. Wła​ści​wie ni​czym się nie wy​róż​niała. Gdyby nie
kru​czo​czarne włosy, ciemna kar​na​cja i wie​lo​ko​lo​rowa
suk​nia, gdyby nie to, że mó​wiąc świet​nie po ba​war​sku,
do każ​dego słowa do​da​wała koń​cówkę „os”, nikt by się
nie zo​rien​to​wał, że nie po​cho​dzi stąd. Na​zy​wała się
Isa​bel Gon​za​lez Cle​mente, a hi​sto​rię jej ży​cia można
opi​sy​wać w księ​gach.

Uro​dziła się w bied​nej, rze​mieśl​ni​czej ro​dzi​nie, w
hisz​pań​skim To​ledo. Wtedy jesz​cze na​zy​wała się po
pro​stu Fran​ci​sca Car​rillo. Ra​zem z pierw​szym mę​żem,
który zmarł tuż przed ślu​bem, ale ona sama przy​się​gła
mu mi​łość, wier​ność i uczci​wość mał​żeń​ską, i że go nie
opu​ści, pro​wa​dziła przy Calle de Ca​nos de Oro, pod nu​-
me​rem 7, mały warsz​tat pro​du​ku​jący noże. Była
pierw​szą ko​bietą spe​cja​li​zu​jącą się w tym fa​chu. Wy​-



jąt​kowo zdolną. Opra​co​wała che​miczną me​todę ko​pio​-
wa​nia na ostrzach noży dzieł sztuki. I to wła​śnie dzięki
tej umie​jęt​no​ści tra​fiła w wyż​sze sfery. Za wy​ko​na​nie
kom​pletu noży do ryb z ostrzami, na któ​rych wid​niały
ko​pie ob​ra​zów El Greca, ar​cy​bi​skup To​ledo za​ła​twił na
kró​lew​skim dwo​rze ty​tuł ary​sto​kra​tyczny dla tej bied​-
nej, owdo​wia​łej jesz​cze przed ślu​bem ko​biety. Zmie​-
niła na​zwi​sko, otrzy​mała herb (lis ob​wą​chu​jący krzak
ma​lin) i za​częła nowe ży​cie. Nie​stety, sie​lanka nie
trwała długo. Isa​bel zo​stała jedną z ofiar prze​mocy
gra​ma​tycz​nej, z któ​rej w tam​tych cza​sach sły​nęło To​-
ledo. Grupki chu​li​ga​nów, in​spi​ro​wa​nych przez na​cjo​-
na​li​styczne wła​dze, nisz​czyły osoby, które od​mie​niały
na​zwę mia​sta. A Isa​bel od​waż​nie mó​wiła „o mo​ral​nej
bie​dzie w To​le​dzie”, że „rządy zgre​dów szko​dzą To​-
ledu”. Po​stą​pili z nią strasz​nie. Wy​wieźli na taczce
gnoju aż za wieś Lipce, od​da​loną o pra​wie trzy ty​siące
ki​lo​me​trów. Wieźli po​nad pół roku, po czym zo​sta​wili
na roz​staju dróg z ką​śli​wym ko​men​ta​rzem: „Stąd do
To​leda wró​cić się nie da”.

Te prze​ży​cia tylko wzmoc​niły Isa​bel. Wstała, oczy​-
ściła się tro​chę i ru​szyła w drogę po​wrotną. W Ba​wa​rii
zna​la​zła praw​dziwą mi​łość – prze​jeż​dżał drogą ba​ron
He​in​rich von Lip​stick, więc zo​stała jego żoną.

– Zro​bisz z grze​bie​nia nóż? – spy​tała szep​tem ba​-
ro​nowa von Kopf bis Fuss.

– Ja​kos je​stos twar​dos to się udos. – Na twa​rzy Isa​-
bel Gon​za​lez Cle​mente po​ja​wił się ta​jem​ni​czy
uśmiech, na twa​rzy ba​ro​no​wej Mar​lene – wy​raz za​kło​-
po​ta​nia. Do​piero po go​dzi​nie do​tarło do niej, że Isa​bel
po​wie​działa: „Jak jest twardy, to się uda”.

30 stycz​nia 2012



Po​ezja Opa​da​ją​cych Po​wiek
Okre​śle​nie „zmę​cze​nie twór​cze” można ro​zu​mieć

na różne spo​soby. Może do​ty​czyć ar​ty​sty, który pra​-
cuje w po​śpie​chu, pod pre​sją, bez chwili od​po​czynku,
w związku z czym pro​du​kuje dzieła wąt​pli​wej ja​ko​ści.
Ma w ciągu dwóch dni na​pi​sać dwa​na​ście pio​se​nek o
mi​ło​ści na nową płytę ze​społu „Da​lej Nie Idę”. Wia​-
domo, że re​fren dzie​sią​tej bę​dzie wy​glą​dał mniej wię​-
cej tak:

To już, po​patrz ko​cha​nie,
Na​sza mi​łość dzie​siąta,
Ży​li​śmy w ba​ła​ga​nie…
Ona po​sprząta.

Ale „zmę​cze​nie twór​cze” może też ozna​czać taki
ro​dzaj zmę​cze​nia, które jest twór​cze, czyli jest za​czy​-
nem cze​goś, co w sta​nie wy​po​czę​cia by nie po​wstało. I
wła​śnie nie​dawno by​łem świad​kiem ta​kiego. Ko​lega
pró​bo​wał na​kło​nić do snu swoją małą có​reczkę. Za​-
śpie​wał ko​ły​sankę – nic. Prze​czy​tał wszyst​kie dru​ko​-
wane bajki – nic. Sam za​sy​piał – có​reczka bu​dziła go
słod​kim:

– Ta​tu​siu, wy​myśl bajkę!
Na​sza kil​ku​oso​bowa grupka, z żoną tego nie​szczę​-

śnika na czele, zbli​żyła się do uchy​lo​nych drzwi dzie​-
cię​cego po​koju. Usły​sze​li​śmy słaby głos krań​cowo wy​-
cień​czo​nego ko​legi. Opo​wia​dał wy​my​śloną przez sie​-
bie bajkę:

– Dawno, dawno temu, tu gdzie te​raz jest Cho​mi​-
czówka, miesz​kała ro​dzina Cho​micz​ków. Mama Cho​-
miczka, ta​tuś Cho​mi​czek i có​reczka Cho​miczka. Któ​re​-
goś dnia có​reczka Cho​miczka za​py​tała ta​tu​sia: „A dla​-



czego to, gdzie my miesz​kamy, na​zywa się Cho​mi​-
czówka?”. Ta​tuś od​po​wie​dział, że dawno, dawno temu
miesz​kał tu​taj pe​wien sprytny ko​gu​cik, który zbie​rał
zia​renka i za​ko​py​wał je w ziemi, czyli je cho​mi​ko​wał.
Na pa​miątkę tego cho​mi​ko​wa​nia zie​mię, w któ​rej za​-
ko​py​wał zia​renka, na​zwano Cho​mi​czówką. Ma​łej Cho​-
miczce spodo​bała się ta hi​sto​ria, po​sta​no​wiła też zo​sta​-
wić po so​bie ja​kąś pa​miątkę. Zbie​rała zia​renka, za​ko​-
py​wała je w ziemi. I tam te​raz jest Okę​cie…”.

Po tych sło​wach roz​legł się gło​śny chrap ta​tu​sia.
Dziecko już nie pro​siło o ko​lejną bajkę, ale nie za​snęło
do rana, le​żąc z sze​roko otwar​tymi ustami. Na​stęp​-
nego dnia, w przed​szkolu, było oso​wiałe i z ni​kim nie
chciało roz​ma​wiać. My, do​ro​śli świad​ko​wie tego zda​-
rze​nia, też długo nie mo​gli​śmy się otrzą​snąć po tym, co
usły​sze​li​śmy. „Zmę​cze​nie twór​cze”. Wy​po​częty by tego
nie wy​my​ślił.

Do nie​dawna by​łem z sie​bie dumny. Do​sze​dłem
do wnio​sku, że udało mi się wspiąć na wy​żyny pla​no​-
wa​nego ki​czu w ko​lej​nych od​cin​kach Ża​łuj, Mar​leno –
hi​sto​rii ży​cia ba​war​skiej ba​ro​no​wej. Spo​kor​nia​łem,
kiedy w książce Mag​da​leny Sa​mo​zwa​niec Z pa​mięt​-
nika nie​mło​dej już mę​żatki tra​fi​łem na frag​ment opisu
pew​nego filmu, który au​torka zo​ba​czyła w Pa​ryżu: „…
była to hi​sto​ria chłopca, który ko​cha mło​dziutką
dziew​czynę, a nie ma​jąc pie​nię​dzy, by się z nią oże​nić,
wy​jeż​dża do Pa​ryża i tam pod​rywa… bo​gate sta​ruszki.
Hi​sto​ria koń​czy się tra​gicz​nie, bo kiedy mło​dzie​niec
ze​brał już od​po​wied​nią sumę pie​nię​dzy i wraca, by
oże​nić się z uko​chaną, to ta oznaj​mia mu, że są bar​dzo
bo​gaci. Jej bab​cia wy​grała na lo​te​rii i ofia​ro​wała jej
duży po​sag. Nie zo​stają oni bo​gaci ani mał​żeń​stwem,
gdyż w babci uko​cha​nej chło​piec roz​po​znaje swoją



ostat​nią sta​ruszkę, któ​rej no​ta​bene ukradł złoty me​da​-
lion, by dać go dziew​czy​nie. Chło​piec po​peł​nia sa​mo​-
bój​stwo, za​ży​wa​jąc proszki na​senne, a bab​cia, idąc za
trumną, szepce roz​pacz​li​wie:

– Dla​czego to zro​bi​łeś, prze​cież mo​gli​śmy być tacy
szczę​śliwi!!”.

No prze​pra​szam, ale coś ta​kiego mu​siał wy​my​ślić
ktoś, kto po trzech nie​prze​spa​nych oso​bi​ście no​cach i
czte​ro​go​dzin​nym tre​ningu wio​ślar​skim pró​bo​wał uło​-
żyć do snu sze​ścioro wy​cho​wy​wa​nych bez​stre​sowo
dzieci, bę​dą​cych aku​rat w trak​cie kin​der​balu.

15 lu​tego 2012



Dwa zu​peł​nie ze sobą nie​zwią​zane te​-
maty w jed​nym tek​ście, bo kto mi za​-

broni?
Pan rzecz​nik po​li​cji, kiedy in​for​muje spo​łe​czeń​-

stwo o schwy​ta​niu spraw​ców ja​kie​goś prze​stęp​stwa,
czę​sto używa okre​śle​nia: „Były to osoby do​brze znane
po​li​cji”. Czyli jak?

– Cześć, Po​li​cja!
– O, cześć „Za​ka​pior”, co tam u sio​stry?
– Ju​tro wpad​nie do cie​bie na ko​mendę, przy​nie​sie

tro​chę grzy​bów, bo na​zbie​rała.
Bo je​żeli „Za​ka​pior” jest do​brze znany po​li​cji, to i

jego sio​stra chyba też? No do​brze, wiem, że „do​brze
znany” to nie to samo, co „do​bry zna​jomy”, jak zwy​kle
cze​piam się słów.

Ale cie​kawi mnie na przy​kład, czy je​żeli osoba
„jest do​brze znana po​li​cji”, to rów​nież „po​li​cja jest do​-
brze znana” tej oso​bie? Bo może dla​tego bywa tak, że
mimo tej zna​jo​mo​ści, prze​pra​szam – „zna​no​ści”, osoba
znana jest dość długo po​szu​ki​wana. A po​winno to być
dużo prost​sze. Na pewno po​li​cja ma nu​mer tej osoby
w swo​jej książce te​le​fo​nicz​nej.

– Cześć, „Za​ka​pior”, to cie​bie szu​kam?
– Nie, no co ty, Po​li​cja? Pew​nie ja​kiejś in​nej do​brze

ci zna​nej osoby, ja w czwar​tek spę​dza​łem wie​czór w
to​wa​rzy​stwie osób nie​do​brze ci zna​nych, ale jak
chcesz, to was ze sobą po​znam.

– To może in​nym ra​zem, bo te​raz je​stem w toku
prze​pro​wa​dza​nych czyn​no​ści śled​czych. A swoją
drogą, skąd wiesz, że cho​dzi mi o czwar​tek?

– Już ja cię do​brze znam, Po​li​cja.



– No to na ra​zie, będę jesz​cze dzwo​niła.
Zmiana te​matu. My​śla​łem, że już wy​ro​słem z za​in​-

te​re​so​wa​nia ta​kimi wy​daw​nic​twami, ale oka​zuje się,
że nie cał​kiem. Zo​ba​czy​łem na sta​cji ben​zy​no​wej. Na
zdję​ciu atrak​cyjne ciało w stroju ką​pie​lo​wym i na​pis:
„Jędrne po​śladki, o ja​kich ma​rzysz”. Sto​jąc obok re​gału
z cza​so​pi​smami, prze​glą​da​jąc na zmianę mie​sięcz​nik
„Perły Mu​zyki Kla​sycz​nej” i kwar​tal​nik „Zwy​cię​skie
Ba​ta​lie”, od​cze​ka​łem, aż ze sta​cji wyj​dzie wy​cieczka
szkolna. Prze​cież nie na​rażę się na szcze​niac​kie ko​-
men​ta​rze typu:

– Pa​trz​cie! Fa​cet z te​le​wi​zji ku​puje „Jędrne po​-
śladki, o ja​kich ma​rzysz”!

Wy​szli. Odło​ży​łem „Perły” i „Ba​ta​lie”, chwy​ci​łem
„Po​śladki”, zgar​ną​łem z półki sześć ba​to​nów, żeby
przed sprze​dawcą za​kryć nimi ty​tuł, uchy​la​jąc tylko
kod kre​skowy, za​pła​ci​łem go​tówką, żeby nie zo​sta​wiać
żad​nych śla​dów tej trans​ak​cji, roz​pa​ko​wa​łem ba​tona,
żeby nikt z ob​sługi nie po​my​ślał, że bar​dziej in​te​re​suje
mnie ta ga​zetka, spo​koj​nie wsia​dłem do sa​mo​chodu i z
pi​skiem opon od​je​cha​łem ze sta​cji. Wła​ści​wie nie cał​-
kiem od​je​cha​łem. Scho​wa​łem się za myj​nią. Ze​rwa​łem
fo​lię i… Ba​ton ugrzązł mi w prze​łyku. To jest ze​staw
ćwi​czeń! „Jędrne po​śladki, o ja​kich ma​rzysz”? Czyli ko​-
muś wpa​dło do głowy, że mogę ma​rzyć o s w o i c h
jędr​nych po​ślad​kach? De​wianci! Z tych ner​wów na na​-
stęp​nej sta​cji do​ku​pi​łem ba​to​nów! Prze​pra​szam, ktoś
może dojść do wnio​sku, że to jest tekst o d… Ma​ryni.
No wła​śnie nie! Nie Ma​ryni. Ta Ma​ryni być może by​-
łaby jędrna.

21 lu​tego 2012



Złota Blaga 2012
Wśród ty​sięcy ran​kin​gów ogła​sza​nych przez

setki ga​zet, por​tali, sta​cji ra​dio​wych i te​le​wi​zyj​nych
bra​kuje mi jed​nego. Na naj​bar​dziej fał​szywy za​wód
świata. Gala Złota Blaga 2012, wrę​cza​nie sta​tu​etek
(złota laga w kształ​cie li​tery B), trans​mi​sja w te​le​wi​zji,
łzy wzru​sze​nia lau​re​ata i po​dzię​ko​wa​nia dla ro​dziny,
która za​wsze wspie​rała go i mo​bi​li​zo​wała do roz​wi​ja​-
nia swo​jego ta​lentu. W czę​ści ar​ty​stycz​nej pio​sen​karz,
który otrzy​mał Dia​men​tową Blagę za ca​ło​kształt twór​-
czo​ści, a zwłasz​cza za wmó​wie​nie swoim do​tych​cza​so​-
wym pię​ciu żo​nom, że ślu​buje im wier​ność i że ich nie
opu​ści aż do śmierci, od​śpiewa Czy te oczy mogą kła​-
mać?, szcze​gól​nie mocno ak​cen​tu​jąc wy​raz „chyba”
we frag​men​cie tek​stu „chyba nie”.

Do​my​ślam się, ja​kie mo​głyby być no​mi​na​cje. Na
pewno wielu za naj​bar​dziej fał​szywy za​wód świata
uzna​łoby po​li​tykę. A ja mam inną pro​po​zy​cję. Po​eta.
Po​trafi kła​mać jak nikt.

W książce Bro​niew​ski – mi​łość, wódka, po​li​tyka
czę​sto po​ja​wiają się opisy ser​co​wych za​wi​ro​wań tego
wy​bit​nego po​ety. Jest na przy​kład opo​wieść o tym, jak
od​rzu​cony przez swoją ku​zynkę Halszkę, zra​niony
nie​odwza​jem​nie​niem uczuć, ru​szył od​re​ago​wać „w
mia​sto”: „…po​szedł na wódkę i dziwki. Ku​pił spo​tka​-
nym na ulicy dziew​czy​nom bu​kiet róż, po​tem pili
wódkę w ja​kiejś do​roż​kar​skiej knaj​pie i tań​czyli na
ulicy. »Wresz​cie z jedną z nich po​peł​ni​łem po​spieszne
cu​dzo​łó​stwo na ławce w Ale​jach Ujaz​dow​skich« – za​-
no​to​wał.

W li​ście wy​sła​nym na​stęp​nego dnia do Halszki
przed​sta​wił wszystko zde​cy​do​wa​nie bar​dziej ro​man​-



tycz​nie. Pi​sał o sa​mot​nej włó​czę​dze bez świa​do​mo​ści,
ję​kli​wym dźwięku skrzy​piec, który mu to​wa​rzy​szył,
mor​fi​nie, którą za​żył, by za​po​mnieć… »Se​kunda bez​-
mier​nego żalu i głu​pia, ciężka, mę​ska, łza. Skrzypce za​-
łkały i za​mil​kły…« – pi​sał, dzię​ku​jąc za po​ca​łunki
(»które mi się na​le​żały«) i do​broć (»któ​rej nie je​stem
wart«)”.

No, to już ja so​bie wy​obra​żam, co wcze​śniej ro​bił
taki Ju​liusz Sło​wacki, je​śli na​stęp​nego dnia rano na​pi​-
sał:

Dzi​siaj sa​motny – dzi​siaj bez na​dziei
Błą​dząc po ska​łach… wszyst​kie moje smutki
Zbie​gły się ra​zem do bia​łej sto​krotki,
Co była sio​strą sto​kro​tek w alei.
Rwa​łem ją… listki le​ciały w błę​ki​cie
Aż na je​zioro, ze skały, gdziem sie​dział,
I wiesz, co li​stek ostatni po​wie​dział?
Luba, że jesz​cze ko​chasz mnie nad ży​cie.

Taaa… Rwał sto​krotki… Listki le​ciały w błę​ki​cie…
Za​raz! A może to nie jest kwe​stia wy​ko​ny​wa​nego za​-
wodu, tylko płci? Zaj​rza​łem do to​miku Paw​li​kow​skiej-
Ja​sno​rzew​skiej:

Gą​sie​nica
zwija się i klę​czy
na dzi​kim wi​nem ob​ro​słej po​rę​czy.
Przez twar​dym wło​sem zje​żone ob​rę​cze wła​-
snego ciała
prze​py​cha się, prze​myca
z trudu zzie​le​niała…

Że co? Że w chwili roz​pa​czy po​szła oglą​dać gą​sie​-
nice? Spraw​dzi​łem u Ko​nop​nic​kiej. Jesz​cze ostrzej:



Wy​szedł żu​czek na sło​neczko
W zie​lo​nym płasz​czyku.
Nie bierzże mnie za skrzy​dełka,
Miły mój chłop​czyku.

Ję​kliwe skrzypce, sto​krotki, gą​sie​nice, żuczki w
zie​lo​nych płasz​czy​kach. Fałsz! Ob​łuda! Blaga!

Z dru​giej jed​nak strony, po​eci po​winni wy​gry​wać
w ple​bi​scy​cie na naj​szczer​szy za​wód świata. Prze​cież
Bro​niew​ski mógł nie no​to​wać tego, jak spę​dził noc po
od​rzu​ce​niu przez Halszkę. Więk​szość zna​nych mi le​-
ka​rzy, na​uczy​cieli, ślu​sa​rzy, de​we​lo​pe​rów nie za​pi​suje
ta​kich wy​znań. Na​wet w te​le​fo​nie ko​mór​ko​wym imie​-
nia po​zna​nej wła​śnie dziew​czyny nie wpi​szą wprost,
tylko ukryją pod kryp​to​ni​mem „Ser​wis pra​lek Mag​da​-
lenka”. Bro​niew​ski, gdyby wtedy miał te​le​fon ko​mór​-
kowy, na pewno pod nu​me​rem wpi​sałby coś w stylu:
„Ziuta – wódka w knaj​pie do​roż​kar​skiej i szybka ławka
w Ale​jach”. Tylko po​eci na​prawdę szcze​rze po​tra​fią
na​pi​sać o so​bie. Ot, na przy​kład Gał​czyń​ski w Śmierci
po​ety:

Po co dziewki uwo​dził,
nocą domy na​cho​dził,
sen rwąc dzie​cią​tek;
i po co „Pod Ze​ga​rem”
lał w brzu​cho wino stare
świą​tek i pią​tek?

Czyli, że ja​kie wnio​ski? Żad​nych. Niech pi​szą jak
chcą. Szcze​rze, nie​szcze​rze, ale jak naj​pięk​niej. A od​-
biorca niech so​bie in​ter​pre​tuje jak chce, ale niech nie
prze​sa​dza z czy​ta​niem mię​dzy wier​szami, bo w końcu
każdy po​emat bę​dzie wy​glą​dał mniej wię​cej tak:



Szloch mego smutku i żalu ułuda
(No to wia​domo, że po pro​stu wóda).
Ja tu nad Wi​słą, ty gdzieś tam, nad Wołgą
(Czyli że po​szedł do sa​lonu Go-Go).
Kon​cert tę​sk​noty na skrzypce i fa​got
(Czyli dwie rude tań​czą przed nim nago).
Błę​kitu li​stek o mnie ci opo​wie
(Bił się z ochro​nia​rzem, obu​dził się w ro​wie).

7 marca 2012



Przy​cho​dzi Ma​ria Skło​dow​ska-Cu​rie do
le​ka​rza…

…a le​karz mówi: – Miło, że pani przy​szła, je​stem
bar​dzo rad.

Te​raz po​wi​nie​nem zro​bić długą prze​rwę na re​ak​-
cję. I ra​czej nie spo​dzie​wam się wy​bu​chu śmie​chu,
tylko se​rii py​tań, od krót​kich: „Co?” po bar​dziej roz​bu​-
do​wane: „Czego on się najadł?”. Przy​znaję, to ja wy​my​-
śli​łem ten „żart”, chciał​bym się z niego wy​spo​wia​dać i
obie​cać po​prawę. Ale mam coś na swoje uspra​wie​dli​-
wie​nie. Otóż na chwilę przed wyj​ściem na scenę zo​-
rien​to​wa​łem się, że to aka​de​mia ku czci, że wszy​scy
mó​wią wy​łącz​nie o Ma​rii Skło​dow​skiej-Cu​rie. A ja co?
Wyjdę i za​śpie​wam „Pi​łem w Spale, spa​łem w Pile”? I
wmó​wię lu​dziom, że bo​ha​te​rem tej pio​senki jest da​leki
krewny Pio​tra Cu​rie?

Wy​móg ak​tu​al​no​ści, „by​cia à pro​pos”, „pod​wią​za​-
nia się” pod ja​kiś te​mat pro​wa​dzi czło​wieka na ma​-
nowce. Że też spóź​ni​łem się z tym żar​tem o Skło​dow​-
skiej u le​ka​rza! Prze​cież gdy​bym wy​my​ślił to rok
wcze​śniej, ob​jeź​dził​bym wszyst​kie wsie i mia​steczka z
pro​gra​mem „Rad nie​rad, czyli wie​czór żar​tów na rok
Ma​rii Skło​dow​skiej-Cu​rie”. Zresztą ten je​den „à pro​-
pos” wy​star​czyłby na ca​łość pro​gramu – reszta mo​-
głaby do​ty​czyć do​wol​nych te​ma​tów. Wy​star​czy​łoby
po​wie​dzieć: „Wszy​scy prze​cież wiemy, że na​sza wielka
no​blistka była ko​bietą z du​żym po​czu​ciem hu​moru i
na pewno roz​ba​wiłby ją dow​cip o tym, jak fa​cet łowi
ryby i na​gle wy​chyla się żabka…”. Je​śli jesz​cze na fi​nał
za​śpie​wa​łoby się ja​kąś pio​senkę, w któ​rej po​ja​wia się
imię Ma​ria (choćby przed​wo​jenny prze​bój: „Z tą Ma​ry​-
sią to po​cie​cha, za​wsze do mnie się uśmie​cha, za​wsze



mi​gnie oczkiem, za​wsze kręci bocz​kiem, że aż hej!”), to
już można li​czyć na mię​dzy​na​ro​dowe do​ta​cje. Pio​-
senka zresztą jest do wy​ko​rzy​sta​nia jako fi​nał w cza​sie
pro​gramu na rok: Dą​brow​skiej, Paw​li​kow​skiej-Ja​sno​-
rzew​skiej, Ko​nop​nic​kiej. Na rok Szym​bor​skiej wy​star​-
czy lekka prze​róbka („Z tą Wi​sławką to po​cie​cha…”) i
też za​działa.

Że so​bie zmy​ślam? Tylko tro​chę. Na przy​kład w
roku Mi​ło​sza od​był się wie​czór ka​ba​re​towy pod ty​tu​-
łem Mi​łosz ci wszystko wy​ba​czy. To może ja​kieś po​my​-
sły na ten rok? Rok Kra​szew​skiego? Ot, na przy​kład „I
Ogól​no​pol​ski Fe​sti​wal Kra Szew​ski”, czyli za​wody rze​-
mieśl​ni​ków na​pra​wia​ją​cych obu​wie w na​śla​do​wa​niu
dźwię​ków wy​da​wa​nych przez ptaki. Albo wy​ścigi „Sta​-
rych Baś”, czyli oswo​jo​nych wie​wió​rek w po​de​szłym
wieku.

Jesz​cze po​mysł na sce​no​gra​fię: cen​tral​nie po​wi​-
nien wi​sieć por​tret pa​trona roku, je​śli to pro​gram roz​-
ryw​kowy, to na por​tre​cie musi się znaj​do​wać ja​kiś żar​-
to​bliwy ele​ment. Na przy​kład Kra​szew​ski ze starą wie​-
wiórką, sty​li​zo​wany na Damę z ła​siczką, albo Mi​łosz
gra​jący na trąbce. Pro​szę nie py​tać, dla​czego. Bo tak
samo nie po​tra​fię od​po​wie​dzieć na py​ta​nie, skąd mi
się wziął po​mysł na dow​cip o Skło​dow​skiej u le​ka​rza,
który był bar​dzo rad.

Pod por​tre​tem motto. To może być cy​tat z bo​ha​-
tera wi​do​wi​ska. Ale naj​le​piej taki, któ​rym można ob​-
sko​czyć parę lat. Weźmy z Kra​szew​skiego: „Nie ma mi​-
ło​ści, gdzie są ta​jem​nice” – jak ulał pa​suje do roku Mi​-
ło​sza, Ko​nop​nic​kiej i wielu in​nych. Gdyby ktoś chciał
bar​dzo ory​gi​nal​nie – pro​po​nuję swoje. Kie​dyś, w ja​-
kimś wy​wia​dzie, po​wie​dzia​łem mniej wię​cej coś ta​-
kiego: „Jak się czło​wiek za bar​dzo szcze​rzy do ży​cia, to



w końcu od tego ży​cia może do​stać w zęby”. Wiem, że
za​częło to funk​cjo​no​wać w obiegu pu​blicz​nym, a nie​-
dawno do mnie wró​ciło. Pan dzien​ni​karz prze​pro​wa​-
dza​jąc ze mną wy​wiad do ga​zety, po​wie​dział (na​-
prawdę tego nie zmy​śli​łem): „Czy​ta​łem kie​dyś cy​to​-
wane pań​skie słowa, że: »Żyje się tak, jak się szcze​rzy
do ży​cia zęby«”. Uwa​żam, że to bar​dziej in​try​gu​jące od
mo​jego ory​gi​nału i ide​al​nie pa​suje jako motto roku
Prusa, Że​rom​skiego, Sien​kie​wi​cza…

15 marca 2012



„A płuca spraw​dzi​łeś?”
Taki na​pis wi​dzia​łem na pla​ka​cie, który wi​siał w

Ośrodku Zdro​wia w So​li​nie. Pa​mię​tam z dzie​ciń​stwa.
Atrak​cyjna ko​bieta i przy​stojny męż​czy​zna, ich wargi
już pra​wie się złą​czyły w na​mięt​nym po​ca​łunku, i
wtedy ona rzuca to za​sad​ni​cze py​ta​nie. Oczy​wi​ście, w
główce cie​kaw​skiego dzie​się​cio​latka, zmie​rza​ją​cego
szybko w stronę kil​ku​na​sto​lec​twa… Prze​pra​szam,
głupi wy​raz wy​my​śli​łem, nie brzmi naj​le​piej, użyjmy
in​nego… W główce cie​kaw​skiego dzie​się​cio​latka, zmie​-
rza​ją​cego szybko w stronę kil​ku​na​sto​let​nio​ści drogą
wy​zna​czaną hor​mo​nami, po​ja​wiło się na​tych​miast py​-
ta​nie: „I co było da​lej?”. Ja​koś nie przy​pusz​czam, żeby
ta para zre​zy​gno​wała z po​ca​łunku i zde​cy​do​wała, że
ciąg dal​szy na​stąpi do​piero wtedy, kiedy on przy​nie​sie
zdję​cie rent​ge​now​skie i wy​niki kon​sul​ta​cji pul​mo​no​lo​-
gicz​nej. Zresztą na​wet nie zna​łem ta​kiego słowa, nie
mia​łem po​ję​cia, że poza „le​karz” ist​nieje jesz​cze ja​kiś
„pul​mo​no​log”. Wie​dzia​łem, że jest le​karz, jest den​ty​-
sta, a w Le​sku jest pe​dia​tra.

Od tego czasu, ile razy wi​dzia​łem w te​le​wi​zji ko​-
mu​ni​stycz​nych dy​gni​ta​rzy, któ​rzy wpi​jali się so​bie w
usta pod​czas po​wi​tań na lot​ni​skach, za​sta​na​wia​łem
się, czy oni płuca spraw​dzili? Przy​wódca Nie​miec​kiej
Re​pu​bliki De​mo​kra​tycz​nej, Erich Ho​nec​ker, był pod
tym wzglę​dem chyba naj​od​waż​niej​szy – ca​ło​wał bez
opa​mię​ta​nia. No, chyba że w ten spo​sób wy​ra​żał swoje
bez​gra​niczne za​ufa​nie do za​gra​nicz​nych przy​ja​ciół?

Był też taki pla​kat, na któ​rym ona mówi do niego:
„Z pi​ja​nym nie tań​czę”. Już wtedy po​ja​wiały się zło​-
śliwe do​pi​ski: „Na trzeźwo bym nie po​pro​sił”. Cho​ciaż
może to nie była zło​śli​wość? Może to forma sa​mo​-



obrony męż​czyzn? Bo pro​szę za​uwa​żyć – to fa​cet był
po​dej​rze​wany o cho​robę płuc, którą chce za​ra​zić (na
szczę​ście ostrożną) ko​bietę. To fa​cet był pi​jany i rwał
się do tańca. Nie pa​mię​tam z tam​tych lat żad​nego pla​-
katu proz​dro​wot​nego, któ​rego ne​ga​tywną bo​ha​terką
by​łaby ko​bieta.

Te​mat pla​ka​tów wy​wo​łał we mnie smutną re​flek​-
sję o za​ni​ka​niu tra​dy​cji re​da​go​wa​nia ga​ze​tek ścien​-
nych w przy​chod​niach i szpi​ta​lach. Jesz​cze gdzie​nieg​-
dzie są, ale z mo​ich ob​ser​wa​cji wy​nika, że stają się one
wy​łącz​nie ta​bli​cami ogło​szeń. A wo​lał​bym, żeby tak
jak daw​niej były formą dzia​łal​no​ści ar​ty​stycz​nej, wy​-
wo​ły​wały emo​cje, zmu​szały do my​śle​nia. Wiem, że w
do​bie In​ter​netu i spe​cjal​nych ka​na​łów te​le​wi​zyj​nych
po​świę​co​nych zdro​wiu co​raz trud​niej na​mó​wić lu​dzi,
żeby raz w ty​go​dniu zaj​rzeli do po​bli​skiej przy​chodni i
zo​ba​czyli, co no​wego na ga​zetce. Trudno so​bie wy​-
obra​zić, że gdzieś pod osie​dlo​wym skle​pem usły​szy
się:

– Pani Ka​cza​now​ska, pani szybko bie​gnie do przy​-
chodni. Wy​wie​sili re​we​la​cyjny ko​miks o pół​pa​ścu i
szó​sty od​ci​nek pa​mięt​ni​ków na​szej den​tystki Szcze​rze
się szcze​rzę, pod ty​tu​łem Kły w kształ​cie serca.

Ale wie​rzę, że można. Na​leży tylko za​dbać, żeby
ga​zetki miały cha​rak​ter in​dy​wi​du​alny, nie​po​wta​-
rzalny i twór​czy.

Co stoi na prze​szko​dzie, żeby każda miała swój ty​-
tuł? Służę przy​kła​dami: „Ku​rier Der​ma​to​lo​gii”, „IEI,
czyli Ilu​stro​wany Eks​pres In​terny”, „Dzień Do​bry, Tu
Prok​to​lo​gia”, „Ży​cie Pa​to​mor​fo​lo​gii”…

Żeby co ty​dzień był ogła​szany kon​kurs na naj​ład​-
niej wy​pi​saną re​ceptę, w któ​rym naj​sta​ran​niej​szy le​-
karz wy​grywa dłu​go​pis ze zdję​ciem i au​to​gra​fem dy​-



rek​tora re​gio​nal​nego od​działu Na​ro​do​wego Fun​du​szu
Zdro​wia. Pa​cjenci mo​gliby pi​sać ku​plety na me​lo​dię
Fe​lek Zdan​kie​wicz to chło​pak mo​rowy. O, i przy oka​zji,
w ką​ciku hi​sto​rycz​nym, można by wy​ja​śnić, co to było
„po​wie​trze mo​rowe”. A ku​plety, wzo​rem daw​nych pio​-
se​nek ko​lo​nij​nych, po​winny się za​czy​nać od słów „A
nasz” lub „A na​sza”, co jesz​cze bar​dziej pod​kre​śla​łoby
przy​wią​za​nie pa​cjen​tów do służby zdro​wia. Przy​kład:

A nasz or​to​peda,
Cho​ciaż chło​pak dziar​ski,
Rady so​bie nie da,
Bo se​zon nar​ciar​ski,
Dla​tego w wa​nien​kach
Gipsu mu do​na​sza
Sa​lowa He​lenka,
Która też „a na​sza”!
Ojra, ta​rira ojra…

Kon​kurs ry​sun​kowy na au​to​por​tret pie​lę​gniarki
„W czepku uro​dzona”, re​por​taż o or​dy​na​to​rze neu​ro​-
lo​gii, który w wol​nym cza​sie wy​ko​nuje wi​traże na bez​-
cie​niowe lampy ope​ra​cyjne.

I jesz​cze jedno. Ko​niecz​nie wszyst​kie ga​zetki po​-
winny mieć ką​cik, w któ​rym pu​bli​ko​wane by​łyby ko​-
miksy, opi​su​jące ciąg dal​szy hi​sto​rii z pla​ka​tów sprzed
kil​ku​dzie​się​ciu lat. Na przy​kład, że ten od płuc zro​bił
ba​da​nia, ale nie zna​lazł już tam​tej dziew​czyny, bo zgu​-
bił gdzieś kar​teczkę z ad​re​sem, a te​le​fonu nie miała. Z
roz​pa​czy za​czął pić. Aż któ​rejś nocy wy​pa​trzył ją na
dan​singu, kiedy od​ma​wiała tańca ja​kie​muś pi​ja​nemu
fa​ce​towi.

Chciał po​dejść, ale uświa​do​mił so​bie, że ba​da​nia
wła​śnie stra​ciły waż​ność. I żyli długo i szczę​śli​wie.



Ma​rzec 2012 („Ga​zeta Le​kar​ska”)
cdn. (być może)
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